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Przy­ja­cie­lowi Krzysz­to­fowi Figu­rze – za wszystko.


 


PS Kie­dyś odkle­piesz. ;)
  
Prolog


Beto­niarka ryk­nęła niczym mon­strum z pie­kiel­nych cze­lu­ści.


Bęben powoli zaczął się obra­cać. Ryt­micz­nie, mozol­nie, wytrwale. Echo
jej ryku ponio­sło się po prze­stron­nej piw­nicy i wsią­kło w wil­gotne mury.
W zasta­łym powie­trzu uno­siły się dro­binki cementu i woń drewna
cedro­wego, a wokół walały się pozo­sta­ło­ści po odby­tym rytu­ale. Fiolki z won­nymi olej­kami, kawałki ban­daży, pędzle, skal­pel, palce, uszy. Pod­łoże
było roz­mo­kłe i grzą­skie, tak że kalo­sze, które miał na nogach, zapa­dały
się w prze­siąk­nię­tej krwią ziemi. Jej spe­cy­ficzny zapach nie­ustan­nie
draż­nił mu noz­drza.


Męż­czy­zna prze­niósł wzrok na szczel­nie owi­niętą ban­da­żami ofiarę. Wciąż
żyła. Wiła się niczym robal pochwy­cony w paję­czą sieć, wyda­jąc z sie­bie
nie­okre­ślone, bul­go­czące dźwięki. Wyglą­dała obrzy­dli­wie, odra­ża­jąco. Nie
było w niej nic ludz­kiego.


Ale czy kie­dy­kol­wiek było? Czy nie zasłu­żyła sobie na taki los?


Zasłu­żyła. Męż­czy­zna nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Cier­pie­nie
tej wiją­cej się gli­sty i tak nie mogło zadość­uczy­nić wyrzą­dzo­nym przez
nią krzyw­dom. Znisz­czyła wiele żyć. Zła­mała nie­zli­czoną liczbę dusz.
Męż­czy­zna był tego pewny, a przy­naj­mniej tak to sobie tłu­ma­czył. Może
dla­tego, że tak było łatwiej? A może dla­tego, że pod­skór­nie szu­kał
uspra­wie­dli­wie­nia? Wtedy się nie wahał i robił to, co nale­żało, wszak
jego uczu­cia tu się nie liczyły. On był tylko anio­łem zemsty, posłań­cem,
bożym poma­zań­cem mają­cym osą­dzić i uka­rać grzesz­ni­ków, któ­rzy dopu­ścili
się tak nie­cnych czy­nów.


Tylko dla­czego nie czuje ulgi? Dla­czego w ogóle nic nie czuje?


Męż­czy­zna ścią­gnął kap­tur i wytarł pot z czoła. Splu­nął na spę­taną
ban­da­żami ofiarę. Mógł jej dodat­kowo naubli­żać, zadać jej jesz­cze wię­cej
bólu, upodlić ją. Zre­zy­gno­wał jed­nak. Nie miał już na to siły, poza tym
niczego by to nie zmie­niło. Zro­zu­miał, że i tak nic nie poczuje. Nawet
satys­fak­cji. Prę­dzej wstyd i obrzy­dze­nie. Chyba też lęk,
nie­de­fi­nio­walny, ale jed­nak nama­calny. Uno­szący się pomię­dzy fru­wa­ją­cymi
w powie­trzu dro­bin­kami cementu, pod­lany wonią wła­snego potu i paru­ją­cej
krwi ofiary. Jego dusza i tak na zawsze będzie prze­klęta. Jesz­cze wię­cej
cier­pie­nia nic tu nie da. On swoje zro­bił. Już nie­długo pozo­sta­nie
posprzą­tać i pomy­śleć, co dalej. Jak jeść, jak oddy­chać, jak żyć z tą
traumą, która prze­cież ni­gdy nie odej­dzie. Pozo­sta­nie w nim na zawsze.
Zresztą nie tylko z nim…


Beto­niarka obra­cała się powoli, zagłu­sza­jąc swoim ryt­micz­nym rykiem
odgłosy mio­ta­ją­cej się w dole ofiary. Zresztą i tak nikt by jej nie
usły­szał. Stara cha­łupa stała z dala od innych zabu­do­wań i od dawien
dawna nikt w niej nie miesz­kał. Pusto­stan już dawno popadł w ruinę i nawet dzie­ciaki prze­stały tu przy­cho­dzić. Teraz inte­re­so­wały ich tylko
kom­pu­tery.


Spraw­dził prze­le­wa­jącą się masę i się­gnął po kolejny worek z cemen­tem.
Dosy­pał do bębna, dolał wody. Pia­sku wystar­czyło. Odcze­kał jesz­cze kilka
minut, pozwa­la­jąc maszy­nie pra­co­wać, a gdy płynny beton uzy­skał
odpo­wied­nią gęstość, zbli­żył się do wyko­pa­nego grobu.


– Smaż się w pie­kle, gnoju – syk­nął i pocią­gnął waj­chę.


Gęsta masa zaczęła powoli, acz sys­te­ma­tycz­nie wyle­wać się z bębna.
Kolejny jęk ofiary stłu­mił płynny beton.
  
Rozdział 1


Poza upier­dli­wie bzy­czącą muchą sze­lest prze­kła­da­nych doku­men­tów był
jedy­nym dźwię­kiem wypeł­nia­ją­cym skromny w wystroju gabi­net komen­danta
Romu­alda Czar­nec­kiego. Inspek­tor popra­wił kra­wat i zajął miej­sce
naprze­ciwko świeżo upie­czo­nego nad­ko­mi­sa­rza. Uśmiech­nął się zachę­ca­jąco,
ale Igor Brudny w odpo­wie­dzi tylko nie­znacz­nie się skrzy­wił. Czar­necki
mil­czał więc do momentu, aż jego pod­władny zamknął teczkę z aktami.
Wciąż miał zaban­da­żo­waną lewą dłoń.


– No i co o tym myślisz? – zapy­tał, gdy Brudny wygod­niej roz­parł się w krze­śle.


– Wygląda to nawet cie­ka­wie, ale wciąż nie wiem, dla­czego chcesz mi
wle­pić sprawę sprzed pra­wie pię­ciu lat. Gdzie jest haczyk?


– Ow­szem, haczyk jest. I to nie­je­den – przy­znał Czar­necki. Popra­wił
zsu­wa­jące się oku­lary. – Zapewne się zorien­to­wa­łeś, że sprawa doty­czy
śmierci nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego męż­czy­zny, który według wyni­ków z labo­ra­to­rium jest praw­do­po­dob­nie Ara­bem. Jego wiek osza­co­wano na
dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu lat.


– Spora roz­pię­tość… – Brudny wymow­nie uniósł brwi, ale nic wię­cej nie
dodał. Czar­necki ode­brał to jako sygnał, że ma mówić dalej.


– Sam widzisz. Zwłoki są zmu­mi­fi­ko­wane, ale zacho­wane w cał­kiem nie­złym
sta­nie. Choć, i to dość istotne, nie tak dobrym, żeby można to było
uznać za robotę spe­cja­li­sty. Na pewno jed­nak twoją uwagę zwró­ciła jedna
kwe­stia…


– Dla­tego powie­dzia­łem, że to nawet inte­re­su­jące.


– Czyli się nie pomy­li­łem. Wie­dzia­łem, że cię to zacie­kawi.


– No… – Brudny odchrząk­nął. – Nie na tyle, aby zapa­łać miło­ścią do
zaj­mo­wa­nia się jakimś tru­pem, o któ­rym nic nie wia­domo. Rozu­miem, że
bal­sa­mo­wa­nie i owi­ja­nie w szmaty żyją­cego jesz­cze czło­wieka to dość
nie­co­dzienna prak­tyka, ale te akta są tak chude, a infor­ma­cje tak skąpe,
że prę­dzej bym odna­lazł Bursz­ty­nową Kom­natę.


– Pocze­kaj. – Czar­necki się­gnął do szu­flady i wyjął plik kolej­nych
doku­men­tów. Poło­żył je przed nad­ko­mi­sa­rzem. – Tak jak wspo­mnia­łem
wcze­śniej, poja­wiły się pewne oko­licz­no­ści, które zmu­siły mnie, aby raz
jesz­cze przyj­rzeć się spra­wie. Tekst jest już prze­tłu­ma­czony, więc
możesz śmiało czy­tać.


Brudny przyj­rzał się spię­tym doku­men­tom. Jego brwi unio­sły się
nie­znacz­nie, gdy dostrzegł logo, na któ­rym znaj­do­wała się prze­bita
mie­czem kula ziem­ska.


– Inter­pol? – mruk­nął sam do sie­bie.


– Dosta­łem z cen­trali tę notę jakieś dwa tygo­dnie temu. Egip­ska poli­cja
prosi w niej o pomoc w ziden­ty­fi­ko­wa­niu trojga zwłok, na które tro­chę
ponad mie­siąc temu natra­fiono w Hur­gha­dzie. Zapewne nie zwró­ci­łoby to
mojej uwagi, gdyby nie fakt, że wszyst­kie trzy ofiary rów­nież są
zmu­mi­fi­ko­wane.


– Kon­ty­nuuj…


Czar­necki z satys­fak­cją wyczuł nutę zacie­ka­wie­nia w gło­sie roz­mówcy.


– Zain­te­re­so­wa­łem się sprawą z dwóch kon­kret­nych powo­dów, a co za tym
idzie, dokład­nie wszystko zwe­ry­fi­ko­wa­łem. Po pierw­sze opis ich­niego
pato­mor­fo­loga jest zbieżny z opi­nią Roberta doty­czącą zwłok zna­le­zio­nych
u nas cztery i pół roku temu. Po dru­gie, i to jest powód, dla któ­rego
Egip­cja­nie zwró­cili się po pomoc do Inter­polu, lokalny lekarz sądowy
stwier­dził pod­czas oglę­dzin, że przy­naj­mniej jedna z ofiar
praw­do­po­dob­nie pocho­dzi z Pol­ski.


– Na jakiej pod­sta­wie wysnuł taki wnio­sek? – spy­tał Brudny, coraz
bar­dziej łako­mie omia­ta­jąc wzro­kiem kolejne linijki tek­stu.


– Pato­mor­fo­log zdo­łał odszy­fro­wać tatuaż na skó­rze denata. Wid­niał na
nim husarz dosia­da­jący konia, z cho­rą­gwią z bia­łym orłem. Zdję­cia masz
na następ­nej stro­nie.


Brudny podra­pał się po bro­dzie i upił łyk kawy. Ta zapa­rzona przez
Czar­nec­kiego zawsze sma­ko­wała wybor­nie.


– No dobra… – bąk­nął. – Ten ryce­rzyk nawet tro­chę przy­po­mina husa­rza, a orzeł orła. – Odło­żył doku­menty. – Muszę przy­znać, że roz­bu­dzi­łeś moją
cie­ka­wość, ale nie do końca wiem, w jakiej roli miał­bym tu wystę­po­wać.
Prze­cież Inter­pol ma u nas swo­ich ofi­ce­rów łącz­ni­ko­wych.


– Szcze­rze?


– Mają to w dupie? – To w zasa­dzie nie było pyta­nie.


– Oso­bi­ście ujął­bym to ina­czej, ale gene­ral­nie do tego się to spro­wa­dza.
Nikt nie pali się, żeby zająć się tą sprawą, bo nikt nie ma punktu
zacze­pie­nia.


– Ale ty masz…


– My mamy, Igor. – Czar­necki poło­żył nacisk na słowo „my”. – Egip­cja­nie
szu­kają pomocy, więc mam zamiar zgło­sić do tej sprawy cie­bie.


– Żar­tu­jesz? – Brudny wyglą­dał na szcze­rze zasko­czo­nego.


– Nie śmiał­bym. I nie tylko dla­tego, że uwa­żam cię za świet­nego
poli­cjanta. Tak się składa, że zwłoki tych trzech osób zna­le­ziono pod
gru­zami jed­nego ze sta­rych domów przy oka­zji wybu­rza­nia osie­dla pod nowy
hotel. Tuż przy Tita­nic King’s Palace…


– Teraz to już na pewno żar­tu­jesz…


– Nie­stety nie – odparł Czar­necki. – Wiem, że w ubie­głym roku byłeś w tym hotelu z Julką na waka­cjach. Zakła­dam, że tro­chę pozna­łeś teren i tam­tej­szy kli­mat. Dla­tego, jeśli strona egip­ska nie będzie opo­no­wać, to
pole­cisz do Hur­ghady i wyba­dasz temat.


– Ale prze­cież ja nawet nie doga­dam się po angiel­sku…


– Nie szko­dzi. Pole­cisz z młod­szą aspi­rant Jagną Witos. Ona zna go
świet­nie.


– A nie z Julką? Ona też mówi płyn­nie po angiel­sku.


– Z początku taki był plan, ale gdy dotarła do mnie infor­ma­cja o tym, że
Julka została ranna i przez naj­bliż­sze dni będzie nie­dy­spo­zy­cyjna,
zaczą­łem prze­glą­dać papiery innych funk­cjo­na­riu­szy. Z Jagną pra­co­wa­łem
kie­dyś w Gorzo­wie. To bar­dzo dobra, ambitna i sku­teczna poli­cjantka.
Oka­zało się, że stu­dio­wała ara­bi­stykę i nawet mówi tro­chę w dia­lek­cie
egip­skim. Zna też teren, bo przed laty pra­co­wała w Egip­cie jako
ani­ma­torka.


Brudny ode­tchnął głę­boko. W naj­śmiel­szych snach nie podej­rze­wał, że jak
tylko dosta­nie z powro­tem legi­ty­ma­cję, od razu trafi mu się tego typu
robota. Spo­dzie­wał się, że w pierw­szej kolej­no­ści będzie musiał pomóc
Julce, zwłasz­cza że chwi­lowo była nie­dy­spo­no­wana. Może prze­jąć od niej
kilka śledztw, w tym to doty­czące mor­der­stwa, o któ­rym wspo­mi­nała
jesz­cze w Biesz­cza­dach. Ale wylot do Egiptu? I to z jakąś młod­szą
aspi­rant Jagną Witos?


– Roz­ma­wia­łeś o tym z Julką? – Brudny chwy­cił się ostat­niej deski
ratunku.


– W zasa­dzie nie ma nic prze­ciwko.


– W zasa­dzie? – Igor zmarsz­czył brwi. Przyj­rzał się prze­ło­żo­nemu, który
nagle wyraź­nie zakło­po­tany spu­ścił wzrok na papiery. – Coś mi tu
śmier­dzi… – mruk­nął.


– Ofertę wyślę zaraz, więc odpo­wiedź powi­nie­nem dostać w ciągu
naj­bliż­szych kil­ku­na­stu, może kil­ku­dzie­się­ciu godzin – kon­ty­nu­ował
Czar­necki, ale w jego tonie zaszła wyraźna zmiana. Ewi­dent­nie powie­dział
jedno słowo za dużo, a teraz pró­bo­wał ukryć zmie­sza­nie. – Będziesz miał
czas, aby obej­rzeć ciało i zasta­no­wić się, jak ugryźć temat. W razie
czego uprze­dzę Mariolkę, żeby była dys­po­zy­cyjna.


Mariola Kostecka pra­co­wała w Wydziale Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji Osób.
Już kilka razy pomo­gła Brud­nemu przy róż­nych oka­zjach. Pomy­ślał, że
jeśli miałby zająć się sprawą, to w pierw­szej kolej­no­ści musi spo­tkać
się wła­śnie z nią. No, oczy­wi­ście poza Julką, upo­mniał się w myślach.
Wła­śnie, Julką! Cho­lera jasna! Prze­cież to było oczy­wi­ste. Julka musiała
o tym wie­dzieć już wcze­śniej.


– Zapla­no­wa­li­ście to, prawda? – zapy­tał.


– Skąd ten pomysł? – odparł Czar­necki, nie­umie­jęt­nie pró­bu­jąc ukryć
roz­ba­wie­nie.


– Romek…


Brudny wymow­nie pogro­ził pal­cem. Czar­necki jesz­cze przez chwilę trzy­mał
fason, ale w końcu posta­no­wił zło­żyć broń.


– No dobra, masz mnie – przy­znał. – Z nią poga­da­łem o tym w pierw­szej
kolej­no­ści. Wszak na waka­cjach w Hur­gha­dzie byli­ście razem.


– I do tej pory mil­czała… – Igor z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową.


– Skoro już jesteś mój, to ci powiem. – Czar­necki posłał mu zawa­diacki
uśmiech. – Wysła­łem Julkę w te Biesz­czady, żeby w końcu prze­mó­wiła ci do
rozumu. Ta sprawa miała być wabi­kiem, żebyś wresz­cie wró­cił. Ale ty na
miej­scu wsią­kłeś już w inną i nawet nie miała oka­zji z tobą poroz­ma­wiać.
Pla­nowo chcia­łem wysłać was tam razem, ale… cóż… może to i lepiej, bo
Jagna zna temat.


– Spi­sko­wa­li­ście wspól­nie prze­ciwko mnie?


– Od razu tam spi­sko­wa­li­ście. Jeśli już, to w dobrej wie­rze. I nie
prze­ciwko tobie, ale dla cie­bie. Po pro­stu uzna­li­śmy, że naj­le­piej
będzie, jak wró­cisz tu, gdzie twoje miej­sce. Jesteś zbyt dobrym gliną,
żeby mar­no­wać swój poten­cjał. Zresztą po raz kolejny to udo­wod­ni­łeś, a my osta­tecz­nie nie musie­li­śmy wpro­wa­dzać planu w życie. Cie­szę się, że
sam pod­ją­łeś decy­zję o powro­cie.


– Nie zapo­mnę ci tego, Romek – rzu­cił Brudny, wsta­jąc z krze­sła. – Idę
roz­mó­wić się z Julką.


– Doku­menty – zwró­cił mu uwagę Czar­necki.


Brudny chwy­cił je w garść. Tak naprawdę nie był bar­dzo zły, raczej
zasko­czony. Posłał sze­fowi prze­sad­nie sro­gie spoj­rze­nie, przy­gryzł dolną
wargę, pokrę­cił głową, w końcu jego usta uło­żyły się w gry­mas cze­goś, co
przy dużej por­cji dobrej woli można by uznać za uśmiech.


– Odpłacę ci się, Romek – rzu­cił. – Naprawdę, od dziś oglą­daj się przez
ramię.


– Odpłać mi się, roz­wią­zu­jąc tę sprawę. I jak będziesz gadał z Julką, to
pamię­taj, że to był mój pomysł – rzu­cił na odchodne, zanim drzwi za
Brud­nym się zatrza­snęły.


Czar­necki jesz­cze przez chwilę patrzył przed sie­bie. W końcu roz­parł się
w fotelu, odchrząk­nął i zado­wo­lony z sie­bie upił łyk kawy. Uśmiech­nął
się pod nosem. Tego dnia już nic ani nikt nie miał prawa zepsuć mu
humoru.
  
Rozdział 2


W tle snuły się popo­łu­dniowe wia­do­mo­ści. Julka prze­cha­dzała się po domu
z konewką w dłoni i pod­le­wała kwiaty. Pogwiz­dy­wała, aby tro­chę stłu­mić
nie­po­ko­jące myśli. Miała mie­szane uczu­cia, bo gdy Czar­necki poroz­ma­wiał
z nią o zmia­nie pla­nów, poczuła ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia. Bar­dzo chciała
pole­cieć z Igo­rem do Egiptu. Czuła, że to znowu by ich zbli­żyło.
Nie­stety, pew­nych rze­czy nie mogła prze­sko­czyć. Rana musiała się wpierw
zagoić, a ona wró­cić do służby. Na L4 taka wyprawa była abso­lut­nie
wyklu­czona.


Przy ostat­niej doniczce prze­sa­dziła i nad­miar wody zebrał się w pod­stawce. Zaklęła pod nosem, bo myślami była gdzie indziej. Po raz
kolejny w ciągu ostat­niej godziny wyjęła smart­fon i na Insta­gra­mie
odna­la­zła pro­fil Jagny Witos. Klik­nęła na zdję­cie, które draż­niło ją
naj­bar­dziej.


– Tylko spró­buj, gów­niaro… – mruk­nęła nie­na­wist­nie do wyświe­tla­cza, na
któ­rym wid­niała młoda, szczu­pła i pie­kiel­nie atrak­cyjna bru­netka. Miała
duże brą­zowe oczy, pro­sty nos, pełne usta i cerę gładką jak nasto­latka.
Na tym uję­ciu patrzyła na lazu­rową zatoczkę gdzieś na końcu świata,
trzy­ma­jąc się jed­nej z linek, na któ­rej wisiała huś­tawka pla­żowa.
Błę­kitne bikini leżało na niej per­fek­cyj­nie, niczym n a jed­nej z gwiazd
„Vogue’a”. Julka pomy­ślała, że dziew­czyna nie może być tak ide­alna i na
pewno użyła jakichś fil­trów. Ści­snęła moc­niej obu­dowę smart­fona. – Nawet
mi się nie waż, dziew­czynko – powtó­rzyła, wtedy usły­szała dźwięk
prze­krę­ca­nego zamka.


Szybko wyłą­czyła smart­fon i popra­wiła opa­da­jący kosmyk wło­sów. Zmu­siła
się do bez­pre­ten­sjo­nal­nego uśmie­chu.


– Cześć – rzu­ciła, gdy Igor zna­lazł się w wia­tro­ła­pie.


– Cześć.


Dali sobie buziaka na powi­ta­nie. Brudny ścią­gnął buty, powie­sił płaszcz
i rzu­cił klu­cze na komodę.


– Ład­nie żeście to sobie z Rom­kiem wykom­bi­no­wali – wypa­lił pro­stu z mostu. – Długo jesz­cze pla­no­wa­łaś to przede mną ukry­wać?


– Cóż… – Julka zro­biła oczy kota ze Shreka. – Wybacz, kocha­nie. –
Pode­szła bli­żej i zawie­siła mu ręce na szyi. – Chcia­łam ci powie­dzieć,
ale ty byłeś wtedy w swoim świe­cie. Smo­la­rzy, szep­tuch, legend i dymią­cych retort. Nawet byś mnie nie wysłu­chał.


– Tego już ni­gdy się nie dowiesz.


– Wiem. Prze­pra­szam. Kocham cię.


Julka zbli­żyła usta do jego ust. Przez chwilę się wzbra­niał, ale
osta­tecz­nie odwza­jem­nił poca­łu­nek.


– Rozu­miem o tyle o ile, ale dla jasno­ści, Julka… To był ostatni taki
numer. Nie zno­szę, gdy się ze mną pogrywa. Nawet w taki spo­sób.


– Ja po pro­stu się o cie­bie bałam.


– To cię śred­nio tłu­ma­czy.


– Obie­cuję – ucięła i raz jesz­cze go poca­ło­wała.


Chwilę póź­niej Igor klep­nął part­nerkę w pośla­dek i cał­kiem wyswo­bo­dził
się z uści­sku. Pod­szedł do lodówki, z któ­rej wyjął dwa kaba­nosy. Połknął
je nie­mal na raz i zaczął wycią­gać pla­stry żół­tego sera.


– Pocze­kaj, wła­śnie zamie­rza­łam zro­bić obiad – rzu­ciła, lekko
skon­ster­no­wana.


– A co jemy?


– A na co masz ochotę?


– Hmm…


– W takim razie zaser­wuję nam wątróbkę. Dawno jej nie jedli­śmy, a mam
wra­że­nie, że obojgu nam potrzeba wię­cej żelaza. Ostat­nio nie bra­kuje mi
wol­nego czasu, więc zaczę­łam czy­tać o kuli­nar­nych tren­dach i uwa­żam, że
powin­ni­śmy zacząć tro­chę lepiej się odży­wiać.


Brudny spoj­rzał na Julkę, jakby zamiast niej nad posadzką lewi­to­wała
sza­manka voodoo. Pomy­ślał, że gdy baba nie pra­cuje, to w jej mózgu
zaczyna docho­dzić do wyjąt­kowo nie­ko­rzyst­nych zmian. Przez myśl
prze­mknęła mu wizja komi­sarz Zawadz­kiej popi­ja­ją­cej her­batkę z kole­żan­kami pokroju tych, któ­rym usta poką­sały psz­czoły, a włosy tra­fił
pio­run. Była to wizja tak prze­ra­ża­jąca, że nie­mal poczuł fizyczny ból w pła­cie czo­ło­wym.


– Lepiej prze­stań czy­tać te głu­poty – powie­dział, bo pora­żony widzia­dłem
nie był w sta­nie wyar­ty­ku­ło­wać cze­goś sen­sow­niej­szego. W ramach pro­te­stu
wepchnął jesz­cze pla­ster żół­tego sera do ust. – Według tych dur­nych
pisma­ków teraz to już wszystko jest szko­dliwe. Mięso rako­twór­cze, mleko
tru­jące, nabiał szko­dliwy, a ryby pełne metali cięż­kich – wyli­czał,
mla­ska­jąc. – Ostat­nio nawet kaba­nosy i ser wzięli na celow­nik. To co my
niby mamy jeść?


– Dziś wątróbkę z ziem­nia­kami i mize­rią.


– Hmm…


Tylko jedna osoba na świe­cie potra­fiła spro­wa­dzić go na zie­mię w tak
bru­talny i zara­zem pełen gra­cji spo­sób. Kochał ją za to i jed­no­cze­śnie
nie­na­wi­dził. Wobec braku argu­men­tów posłał jej prze­pra­sza­jący uśmiech i znik­nął w toa­le­cie.


Julka wzięła się do przy­go­to­wy­wa­nia obiadu. Wszyst­kie skład­niki miała
pod ręką, więc uwi­nęła się w nie­całe dwa­dzie­ścia minut, które Brudny
prze­zna­czył na czysz­cze­nie broni. Posi­łek zje­dli wspól­nie przy stole w kuchni. Igor nie omiesz­kał tro­chę pod­re­pe­ro­wać swo­jej repu­ta­cji.
Wychwa­lał jej zdol­no­ści kuli­narne do tego stop­nia, że już sama nie była
pewna, czy mówi prawdę, czy sobie z niej kpi. Wchło­nął jed­nak wszystko z takim ape­ty­tem, że zasta­na­wiała się, czy zaraz nie wyliże tale­rza.


Sytu­acja wyma­gała dodat­ko­wego zaan­ga­żo­wa­nia, więc Brudny umył patel­nię i gar­nek, a tale­rze i sztućce wło­żył do zmy­warki. Następ­nie zro­bił dwie
kawy, które zabrali na taras. Tem­pe­ra­tura była w sam raz, a słońce,
które aku­rat wychy­nęło zza prze­my­ka­ją­cych po nie­bie bia­łych obło­ków,
przy­jem­nie przy­grze­wało. U sąsiada za pło­tem jak zwy­kle uja­dał pies.


Usie­dli na krze­seł­kach ogro­do­wych i zapa­lili.


– Co wiesz na temat tego trupa? – spy­tał.


– Nie wgry­za­łam się w temat – odparła Julka, pocią­ga­jąc swo­jego Heet-a.
– Ale to naprawdę cie­kawa rzecz. Doga­da­łeś się już w tej spra­wie z Czar­nec­kim?


– Dosta­łem pole­ce­nie służ­bowe.


– Czyli co? Nie leży ci? – Prze­nio­sła wzrok na part­nera.


– Wygląda inte­re­su­jąco, ale Romek wle­pił mi do pomocy jakąś babkę z Gorzowa. Wojas czy… cze­kaj… Witos chyba. Tak się nazywa. Jagna Witos.
Sły­sza­łaś kie­dyś o niej?


– Nie znam.


Pomy­ślała, że słowa nie kła­mią. Ni­gdy jej na żywo nie widziała ani z nią
nie roz­ma­wiała. Zdję­cia na Insta­gra­mie prze­cież się nie liczą. No dobra,
może nie tylko na Insta­gra­mie, ale to bez zna­cze­nia. Julka jej nie znała
i tego posta­no­wiła się trzy­mać.


– No ja wła­śnie też nie. – Brudny odchrząk­nął. – Jakaś młod­sza aspi­rant
z kry­mi­nal­nego. Romek mówi, że dobra, ale ja… – wes­tchnął. – Wiesz, jak
mi się pra­cuje z obcymi. I to jesz­cze w Egip­cie, gdzie nawet nie wiem,
czy się na miej­scu doga­dam.


– Ostat­nio szło ci cał­kiem nie­źle. Twój angiel­ski wcale nie jest taki
zły.


– Daj spo­kój. Ledwo dukam. W każ­dym razie wra­ca­jąc do tej Witos, to
babka stu­dio­wała ara­bi­stykę, zna płyn­nie angiel­ski i podobno gada nawet
po arab­sku. Dodat­kowo miesz­kała w Hur­gha­dzie przez kilka lat, bo robiła
tam jakiś staż czy coś. Prze­cież ja będę przy niej wyglą­dał jak
pół­głó­wek.


– A ty w ogóle ją widzia­łeś?


– Jutro o dzie­wią­tej rano ma się sta­wić w gabi­ne­cie u Czar­nec­kiego. Mamy
usta­lić zasady współ­pracy i takie tam. Ogól­nie… – Brudny zro­bił krótką
pauzę – no jakoś wcale mi się to nie podoba.


– Może nie będzie aż tak źle…


– Okaże się. – Brudny spoj­rzał na prze­la­tu­ją­cego im nad gło­wami bociana.
Odpro­wa­dził go wzro­kiem do momentu, gdy ten znik­nął za zie­lo­nymi już o tej porze koro­nami drzew pobli­skiego parku. – Wra­ca­jąc do tematu, wypiję
kawę i zabie­ram się do tych akt. Nie ma tego wiele, ale chcę się
przy­naj­mniej zorien­to­wać w tema­cie, zanim spo­tkam się z tą Witos.


– Chcesz bły­snąć inte­lek­tem przed młod­szą kole­żanką?


Brudny prych­nął z poli­to­wa­niem. Przez krótką chwilę chciał to jakoś
sko­men­to­wać, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał. Coraz moc­niej iry­to­wały go te
przy­tyki. Zaczęło się, gdy sie­dział w swo­jej samotni w Biesz­cza­dach.
Niby dow­cipne, a jed­nak bar­dziej przy­po­mi­nały roz­ża­rzone szpilki niż
nie­groźne żarty. Co gor­sza, wiele z nich było nace­cho­wa­nych zazdro­ścią o inne kobiety. Gdyby tylko jesz­cze kie­dyś dał Julce jakiś powód…


– Jutro po spo­tka­niu u Czar­nec­kiego poje­dziemy do kost­nicy obej­rzeć tego
trupa – rzu­cił w końcu.


– Jeśli nie masz nic prze­ciwko, to chęt­nie się z tobą zabiorę.


– W porządku.


Brudny wrzu­cił peta do wia­dra z popio­łem, wstał z krze­sła i znik­nął w salo­nie. Julka pomy­ślała, że tro­chę się wygłu­piła, ale nic nie mogła
pora­dzić, że ta cała Witos wypro­wa­dza ją z rów­no­wagi. Nie puści go do
tego Egiptu, jeśli wcze­śniej nie spoj­rzy jej w oczy. Dziew­czyna musi
wie­dzieć, że każda próba inge­ren­cji w sta­tus quo, spo­tka się z natych­mia­stową reak­cją.


Z tym posta­no­wie­niem Julia Zawadzka pod­nio­sła się z krze­sła i ruszyła do
łazienki. Lata pracy w tym zawo­dzie nauczyły ją, że z face­tami trzeba
jak z dziećmi. Dzia­łać na pod­sta­wowe instynkty. Dla­tego dziś zerżnie go
tak, że jutro nawet nie pomy­śli o sek­sie, cho­ciażby patrzył w te
wiel­kie, brą­zowe oczy młod­szej aspi­rant Jagny Witos.
  
Rozdział 3


Na nie­wiel­kim, zamon­to­wa­nym przy drzwiach bla­do­nie­bie­skim ekra­nie
świe­ciła się liczba trzy­dzie­ści osiem.


Ide­alna tem­pe­ra­tura, pomy­ślał i naci­snął klamkę. Z wnę­trza prze­stron­nego
pomiesz­cze­nia buch­nęło gorące powie­trze. Ten moment nie­odmien­nie
koja­rzył mu się z otwar­ciem pie­kar­nika, z któ­rego korzy­stał nader
czę­sto. Lubił pie­czone mięso. Naj­le­piej drób, choć nie gar­dził woło­winą
i bara­niną. Gusto­wał też w rybach i owo­cach morza. Z tych ostat­nich
naj­bar­dziej cenił sobie kre­wetki, które bez skrę­po­wa­nia można było jeść
pal­cami. Tak jak kie­dyś. Jak tysiące lat temu.


Wcze­śniej spraw­dził też wil­got­ność. Liczba, która wyświe­tliła się na
ekra­nie, wpro­wa­dziła u niego pewną ner­wo­wość. Czter­dzie­ści sześć pro­cent
zawar­to­ści pary w powie­trzu było gra­nicą, któ­rej nie mógł prze­kra­czać,
aby jego kolek­cja pozo­stała nie­na­ru­szona. Tro­chę jak z obra­zami
naj­zna­mie­nit­szych mala­rzy. One też, aby nie ule­gły znisz­cze­niu, musiały
utrzy­my­wać stałą tem­pe­ra­turę i wil­got­ność.


Pod tym wzglę­dem był bar­dzo skru­pu­latny, dla­tego zaraz po prze­kro­cze­niu
progu zamknął drzwi i przyj­rzał się jed­nemu z dwóch cicho bzy­czą­cych
osu­sza­czy powie­trza. Pojem­nik ze skro­ploną wodą był pra­wie pełny.
Ostroż­nie, ab y nie uro­nić ani kro­pli, wyjął go, a następ­nie wysta­wił na
klatkę scho­dową. Chwilę póź­niej to samo zro­bił z dru­gim, który był
wypeł­niony zale­d­wie do połowy. Usta­wił nowe para­me­try i stwier­dził, że
musi zadbać o nowe urzą­dze­nie. Już raz jedno się zepsuło, a pech chciał,
że aku­rat przez dłuż­szy czas był nie­obecny i nie mógł doglą­dać swo­jej
kolek­cji. Po powro­cie omal nie wyzio­nął ducha, bo na jed­nym z eks­po­na­tów
poja­wiły się plamki. Musiał wło­żyć wiele trudu, aby pozbyć się grzyba.
Nauczkę, jaką otrzy­mał, zapa­mię­tał jed­nak bar­dzo dobrze. Dla­tego od
pię­ciu lat w pomiesz­cze­niu pra­co­wały dwa osu­sza­cze powie­trza, w trzeci
zaś, pomy­ślał, nale­żało zaopa­trzyć się jak naj­szyb­ciej.


Popra­wił sze­roki, inkru­sto­wany barw­nymi kamie­niami pas i obcią­gnął
lnianą szatę. Zawsze dbał, aby była śnież­no­biała i nie­na­gan­nie
upra­so­wana. W tej kwe­stii był pedan­tem. Ręcz­nie robione san­dały z bydlę­cej skóry regu­lar­nie pasto­wał, a wonne olejki i świece kupo­wał u źró­dła. Ni­gdy do końca nie pogo­dził się z tym, że część jego arte­fak­tów
nie jest ory­gi­nalna, ale nawet jeśli było go stać na ich pozy­ska­nie na
czar­nym rynku, ryzyko wpadki wyda­wało się zbyt duże. Coś za coś,
pomy­ślał, spo­glą­da­jąc na swoje blade odbi­cie w szkla­nej gablo­cie.
Uśmiech­nął się, gdy jego wzrok sku­pił się na jej zawar­to­ści. Tu nie mógł
sobie niczego zarzu­cić. Była ory­gi­nalna w stu pro­cen­tach.


Prze­mknął wzro­kiem po trzy­na­stu zmu­mi­fi­ko­wa­nych cia­łach. Były uło­żone za
szybą, w szkla­nych sar­ko­fa­gach, pod kątem sześć­dzie­się­ciu stopni, nogami
w stronę obser­wa­tora. Jego tro­fea. Czy­ste, nie­ska­zi­telne, olśnie­wa­jąco
piękne.


Na każ­dym zatrzy­mał się na kilka chwil, pró­bu­jąc przy­wo­łać w pamięci
tamte wspa­niałe momenty. Momenty uko­je­nia, gdy kolejna dusza ula­ty­wała w otchłań nie­skoń­czo­no­ści, potem zaś czas mozol­nej pracy, któ­rej efekty
pysz­niły się na ścia­nie. Za każ­dym razem dbał, aby dusze miesz­ka­jące
nie­gdyś w tych zasu­szo­nych powło­kach odpo­ku­to­wały za wszyst­kie
popeł­nione za życia grze­chy. I za grze­chy do sie­bie podob­nych.


Ostat­nia myśl przy­wo­łała obrazy, do któ­rych nie lubił wra­cać.
Depry­mo­wały go, spra­wiały, że znów czuł się słaby, bez­bronny i bez­silny.
Zdu­sił je w zarodku, bo na szczę­ście nauczył sobie z nimi radzić.
Anti­do­tum znaj­do­wało się w pokoju obok. Uśmiech­nął się na tę myśl,
odwró­cił się na pię­cie i wyszedł.


Otwo­rzył dru­gie drzwi. Drew­niane pode­szwy jego skó­rza­nych san­da­łów
zastu­kały zło­wrogo o posadzkę. Zatrzy­mał się przy ścia­nie. Na haku
wisiała maska imi­tu­jąca pysk sza­kala. Zdjął ją i z pie­ty­zmem zało­żył na
twarz. Prze­niósł wzrok na sze­roką ławę, na któ­rej leżał męż­czy­zna
szczel­nie owi­nięty lnia­nymi ban­da­żami. Spod mate­riału wysta­wały tylko
spierzch­nięte usta.


– Allahu akbar, Allahu akbar, Allahu akbar – mam­ro­tały nie­ustan­nie,
choć pra­wie w ogóle się nie ruszały.


Męż­czy­zna w bia­łej sza­cie poło­żył palce na jego war­gach, jakby usy­piał
małe dziecko.


– Cśśś… – szep­nął, nachy­la­jąc się nad nim. Poczuł uno­szący się nad
cia­łem wonny zapach żywicy z drzewa cedro­wego. – Już pra­wie
odpo­ku­to­wa­łeś za grze­chy. Już pra­wie odpo­ku­to­wa­łeś… – dodał, po czym
prze­niósł wzrok na sto­jący na półce słoik miodu.


Wypro­sto­wał się i chwy­cił w dło­nie szklane naczy­nie. Odkrę­cił nakrętkę.
Puściła z lek­kim zgrzy­tem, wywo­łu­jąc u zaban­da­żo­wa­nego męż­czy­zny falę
jesz­cze żar­liw­szych modłów. Zacią­gnął się głę­boko aro­ma­tem miodu, który
roz­ju­szył jego zmy­sły, więc znie­cier­pli­wiony się­gnął po drew­nianą łyżkę
i zato­pił ją w gęstej, zło­ci­stej masie. Wyborna sło­dycz, stwier­dził, gdy
przy­tknął ją do ust. Chwilę póź­niej powoli, aby nie uro­nić ani kro­pli,
prze­niósł łyżkę w oko­lice spierzch­nię­tych warg oban­da­żo­wa­nego męż­czy­zny.
Dopiero wtedy ostroż­nie ją prze­chy­lił.


– Piiiij… – szep­nął. – Piiiiiiiiiij…


Mruk­nął z zado­wo­le­nia, bo jego cier­pli­wość w końcu została nagro­dzona.
Nie prze­sta­jąc kar­mić ofiary, zło­śli­wie prze­niósł wzrok na drugi słój. W nim nie było miodu. Drugi słój wypeł­niały dzie­siątki dorod­nych
kara­cza­nów.
  
Rozdział 4


Chłód kost­nicy był niczym wobec mroź­nej aury, jaką roz­ta­czała wokół
sie­bie ta mało atrak­cyjna blon­dynka. Jagna Witos odczuła to już w momen­cie, gdy prze­kro­czyła próg gabi­netu komen­danta. Ta kobieta jed­nym
spoj­rze­niem spra­wiła, że poczuła się, jakby sta­nęła pod lodo­wa­tymi
wodami Nia­gary.


– Miło mi poznać, aspi­rantko Witos. Sły­sza­łam o pani same dobre rze­czy –
powie­działa, poda­jąc jej dłoń, ale w kobie­cym języku brzmiało to mniej
wię­cej jak „Nie podo­basz mi się, smar­kulo, i lepiej nie wchodź mi w drogę”.


– Dzię­kuję, komi­sarz Zawadzka. Ja o pani rów­nież sły­sza­łam tylko
super­la­tywy. Bar­dzo się cie­szę, że będziemy mogli współ­pra­co­wać –
odparła, nie bez powodu uży­wa­jąc formy „mogli”. Śred­nio roz­gar­nięta
adre­satka mogła roz­ko­do­wać jej słowa jako „Nie napi­naj się tak, bo to
słabe. Poza tym to nie ty jedziesz z nim do Egiptu”.


Nie­szczery uśmiech „komi­sa­rzo­wej” i kilka kur­tu­azyj­nych zdań pod­szy­tych
zro­zu­mia­łymi tylko dla kobiet pod­tek­stami, które wymie­niły w następ­nej
kolej­no­ści, utwier­dziły ją w prze­ko­na­niu, że będzie musiała na sie­bie
uwa­żać podwój­nie. Pomy­ślała, że wkra­cza na tery­to­rium obsi­kane i ozna­czone, ale jakoś musi się w tym nie­sprzy­ja­ją­cym śro­do­wi­sku odna­leźć.
Zresztą jakie miała wyj­ście?


Wraz ze zgrzy­tem wysu­wa­nego z chłodni ciała atmos­fera stała się jesz­cze
mroź­niej­sza. Witos czuła na sobie lodo­wate spoj­rze­nia nad­ko­mi­sarz
Zawadz­kiej i zde­cy­do­wa­nie mniej zimne nad­ko­mi­sarza Brud­nego.
Pato­mor­fo­log Mag­da­lena Obojko jako jedyna wyda­wała się nie ule­gać
panu­ją­cemu w pomiesz­cze­niu napię­ciu. Popi­jała przez słomkę wła­sno­ręcz­nie
zro­biony kok­tajl z natki pie­truszki, sior­biąc nie­mi­ło­sier­nie.


– Oto nasz N.N., piesz­czo­tli­wie nazy­wany przez nas Mumin­kiem –
przed­sta­wiła nakryte nie­bie­skim prze­ście­ra­dłem zwłoki. Spod mate­riału
wysta­wały jedy­nie poczer­niałe, wysu­szone stopy. Na palu­chu wisiała
zawieszka z nume­rem. Ponie­waż Obojko nie docze­kała się żad­nej reak­cji ze
strony gości, odsta­wiła pla­sti­kowy pojem­nik z napo­jem i ścią­gnęła
nakry­cie. – Leży tu bli­sko pięć lat. Co prawda jeść nie woła, ale
szcze­rze mówiąc, to wola­ła­bym się go już pozbyć. Tylko nie­po­trzeb­nie
zaj­muje miej­sce.


– Przy­stoj­niak – rzu­ciła Witos, dra­piąc się po policzku. Czę­sto robiła
to bez­wied­nie, bo kie­dyś stra­szyła tam mało ape­tyczna bli­zna, pamiątka z prze­szło­ści.


– Co kto lubi. – Julka natych­miast wyko­rzy­stała oka­zję, aby wbić Jagnie
szpilkę.


Witos ucięła dys­ku­sję w zarodku. Pomy­ślała, że bar­dziej musi pil­no­wać
tego, co mówi. Przy­naj­mniej jesz­cze dzień lub dwa. Prze­nio­sła wzrok na
Brud­nego. Na jego świeżo ogo­lo­nej twa­rzy próżno było szu­kać oznak
jakich­kol­wiek emo­cji. Wyglą­dał wręcz na znu­dzo­nego.


Szybko wró­ciła pamię­cią do wszyst­kich infor­ma­cji zawar­tych w aktach z tam­tego okresu. Według nich zwłoki zostały zna­le­zione przy­pad­kiem przez
ope­ra­tora koparki pod­czas uzbra­ja­nia terenu pod nowo budo­waną halę
jed­nej z firm han­dlu­ją­cej butami na tere­nie spe­cjal­nej strefy
eko­no­micz­nej w podzie­lo­no­gór­skim Nowym Kisie­li­nie. Sto­jącą na dro­dze
starą, od lat nie­za­miesz­kaną ruderę na wnio­sek władz mia­sta zde­cy­do­wano
się wybu­rzyć. Z początku nikt nie prze­jął się zna­le­zioną w piw­nicy
dziwną, nie­pa­su­jącą do cało­ści wylewką, ale wszystko się zmie­niło, gdy
robot­nicy zaczęli kru­szyć beton. Oka­zało się, że w środku znaj­do­wały się
szczel­nie owi­nięte ban­da­żami zwłoki przy­po­mi­na­jące egip­ską mumię.
Oczy­wi­ście prace wstrzy­mano, a zna­le­zi­sko tra­fiło do pro­sek­to­rium, gdzie
zajął się nim doświad­czony lekarz medy­cyny sądo­wej, Robert Krzy­wicki.
Wyniki jego bada­nia były co naj­mniej inte­re­su­jące. Oka­zało się, że
ofiara zgi­nęła sześć do ośmiu lat wcze­śniej, a przed śmier­cią była
tor­tu­ro­wana, na co wska­zy­wały obra­że­nia narzą­dów wewnętrz­nych oraz wiele
zła­mań, głów­nie kości koń­czyn dol­nych i gór­nych, które według
pato­mor­fo­loga powstały wsku­tek wyko­rzy­sta­nia dużego tępego narzę­dzia,
naj­praw­do­po­dob­niej młotka, a raczej młota. Męż­czy­zna dodat­kowo był
pozba­wiony oczu, uszu, języka i przy­ro­dze­nia, a cał­kiem dobrze zacho­wana
skóra zdra­dzała ślady po opa­rze­niach i nacię­ciach. Krzy­wicki stwier­dził
też brak oznak walki. Pato­mor­fo­loga naj­bar­dziej zdzi­wił nato­miast fakt,
że w trze­wiach zna­le­ziono kil­ka­dzie­siąt tłu­stych kara­lu­chów. Nie­stety,
bada­nia dak­ty­lo­sko­pijne nie przy­nio­sły żad­nych rezul­ta­tów, a gene­tyczne
oka­zały się gwoź­dziem do trumny całego śledz­twa. Te dru­gie wyka­zały, że
nie­szczę­śnik naj­praw­do­po­dob­niej pocho­dził z Bli­skiego Wschodu, to z kolei spra­wiło, że wobec nie­moż­no­ści jego iden­ty­fi­ka­cji oraz z braku
innych dowo­dów zwłoki scho­wano do zamra­żarki, a sprawę odło­żono na
półkę.


– Pra­wie pięć lat temu śled­czy uznali to za tro­chę dziwny i nie­co­dzienny
prze­jaw walki o wpływy pomię­dzy prze­myt­ni­kami imi­gran­tów – tłu­ma­czył jej
kilka dni temu komen­dant Czar­necki. – Ówcze­sny naczel­nik wydziału miał
na gło­wie swoje pro­blemy, nie dys­po­no­wał wystar­cza­jącą liczbą ludzi, aby
się tym zająć, więc osta­tecz­nie odpu­ścił, ale z racji tak nie­co­dzien­nego
i oso­bli­wego przy­padku na wszelki wypa­dek posta­no­wił prze­ka­zać zwłoki do
kost­nicy. Jed­nym sło­wem miał nosa.


Rze­czy­wi­ście, trudno było z tym pole­mi­zo­wać, bo według akt, które do
Inter­polu wysłała egip­ska poli­cja, oko­licz­no­ści zna­le­zio­nych w Hur­gha­dzie zwłok były nie­mal iden­tyczne. Wszyst­kie trzy ofiary rów­nież
odkryto w sta­rej, od lat nie­za­miesz­ka­nej rude­rze, wszyst­kie trzy były
przed śmier­cią tor­tu­ro­wane, a następ­nie szczel­nie owi­nięte ban­da­żami i zalane beto­nem. Wszyst­kie trzy – i to jakoś nie­spe­cjal­nie paso­wało to
całej tej insce­ni­za­cji – nie zostały nato­miast pozba­wione narzą­dów
wewnętrz­nych, co mając na uwa­dze fakt, że komuś zale­żało, aby zbrod­nia
nosiła zna­miona rytu­ału opar­tego na sta­ro­egip­skich wie­rze­niach i zakoń­czo­nego mumi­fi­ka­cją, wyda­wało się wyjąt­kową ama­torsz­czy­zną.


– Rzu­ciło się wam w oczy coś, czego nie ma w rapor­cie Roberta? –
prze­rwał jej prze­my­śle­nia Brudny. Nachy­lał się nad zasu­szo­nym cia­łem i wyda­wał się nie kie­ro­wać pyta­nia kon­kret­nie do żad­nej z obec­nych w salce
kobiet. Witos posta­no­wiła pierw­sza zabrać głos.


– Fascy­na­cja egip­skimi wie­rze­niami? – zary­zy­ko­wała.


– Hmm…


– Według pro­fe­sora Żukow­skiego spo­sób potrak­to­wa­nia, a następ­nie
pocho­wa­nia zwłok raczej wyklu­cza taką hipo­tezę – ode­zwała się Julka.


Akta śledz­twa zawie­rały mię­dzy innymi roz­mowę z wykła­da­ją­cym na
Uni­wer­sy­te­cie Zie­lo­no­gór­skim oraz Wro­cław­skim pro­fe­so­rem histo­rii
Mar­kiem Żukow­skim. Habi­li­ta­cję uzy­skał, zgłę­bia­jąc dzieje i kul­turę
sta­ro­żyt­nego Egiptu, więc pod­parto się jego wie­dzą. W oce­nie naukowca
wyko­rzy­sta­nie kilku olej­ków i zaban­da­żo­wa­nie zwłok nie miało jed­nak z pra­daw­nym rytu­ałem wiele wspól­nego.


– Ja chęt­nie bym z nim poroz­ma­wiała – rzu­ciła Witos.


– W jakim celu?


– Choćby dla­tego, że zna­le­ziono troje takich samych zwłok w Egip­cie.
Poza tym, wybacz­cie, ale z pro­to­kołu tam­tej roz­mowy jasno wynika, że
prze­pro­wa­dza­jący ją sier­żant nie miał zie­lo­nego poję­cia, jakie zada­wać
pyta­nia.


– Nie zaszko­dzi – mruk­nął Brudny, który wła­śnie przy­glą­dał się reszt­kom
uzę­bie­nia denata. – Uda się ogar­nąć to jesz­cze przed wyjaz­dem?


– Jasne.


– Co dalej? – zapy­tał.


– Ja nie mam nic do doda­nia – oznaj­miła Obojko.


– Wrzucę to na bęben – ofia­ro­wała się Julka. – W ostat­nim cza­sie pro­blem
imi­gran­tów tylko nara­sta, w związku z czym KSIP jest pełny
naj­róż­niej­szych, czę­sto naprawdę dziw­nych przy­pad­ków. Może trafi się
coś, co można by do tego przy­kleić.


– W porządku. Pani aspi­rant?


– Wystar­czy Jagna.


– Zatem Jagna? Jesz­cze jakieś uwagi?


Ton Brud­nego nie zmie­nił się nawet odro­binę, jakby w ogóle jej nie
zauwa­żał. Trzy­mał głowę tak nisko, że przy­po­mi­nał psa, który obwą­chuje
trupa. Witos poczuła się tro­chę zmie­szana. W biu­rze Czar­nec­kiego
przed­sta­wili się sobie po imie­niu, więc miała nadzieję, że tak już
zosta­nie. Tym­cza­sem wycho­dziło na to, że naj­wy­raź­niej się pomy­liła.
Zanim zdą­żyła się zasta­no­wić nad odpo­wie­dzią, uprze­dziła ja Julka.


– Żukow­ski twier­dzi, że to naj­praw­do­po­dob­niej misty­fi­ka­cja i ja bym się
z tym raczej zgo­dziła – oznaj­miła. – Po pierw­sze ofiara naj­pierw była
tor­tu­ro­wana, po dru­gie została zabal­sa­mo­wana jesz­cze za życia, a po
trze­cie po śmierci nie zostały usu­nięte narządy wewnętrzne. Nie
twier­dzę, że na pewno mam rację, ale mnie to bar­dziej wygląda na jakąś
próbę skie­ro­wa­nia podej­rzeń na kogoś, kto taką spe­cja­li­styczną wie­dzę z zakresu mumi­fi­ka­cji posiada.


– Co suge­ru­jesz? – Brudny chwy­cił w dłoń jeden z rachi­tycz­nych, czar­nych
pal­ców trupa.


– Pew­nie na to tro­chę za wcze­śnie, ale spraw­dzi­ła­bym grono osób, które
zawo­dowo bądź hob­by­stycz­nie inte­re­sują się kul­turą egip­ską. Takich
pasjo­na­tów egip­to­lo­gii nie powinno być w mie­ście zbyt wielu.


– Motyw?


– Może ich być mnó­stwo, począw­szy od zawodu miło­snego po nie­od­dane
długi.


– Twoja pierw­sza myśl?


– No… – Julka wyglą­dała na zbitą z tropu.


– Tak po pro­stu. Co pod­po­wiada ci kobieca intu­icja?


– Miłość, nie­na­wiść, zemsta. Wszyst­kie te trzy emo­cje czę­sto się ze sobą
łączą. A teraz, wiesz… – Julka posłała krót­kie spoj­rze­nie Jagnie – takie
waka­cyjne przy­gody to norma.


– Zatem suge­ru­jesz, że to kobieta?


– Nie ma na świe­cie nic gor­szego niż oszu­kana i zdra­dzona kobieta. –
Zmiana tonu Zawadz­kiej była ledwo wyczu­walna, ale wpra­wione ucho Jagny
bez­błęd­nie wychwy­ciło tę drobną róż­nicę. Witos posta­no­wiła nie reago­wać.
– Ale rów­nie dobrze to mógł być facet – dodała Julia nieco bar­dziej
żar­to­bli­wie. – Gejów w naszym spo­łe­czeń­stwie prze­cież nie bra­kuje.


– Hmm…


Brudny wypro­sto­wał się i potarł zdrową dło­nią ogo­lone policzki. Na razie
nie miał pomy­słu, jak ugryźć tę sprawę, i czuł, że jeśli będzie chciał
ją roz­wi­kłać, to trzeba będzie zacząć od ponow­nego prze­słu­cha­nia
wszyst­kich, któ­rych zezna­nia zna­la­zły się w aktach sprzed pię­ciu lat.
Pomysł, aby na pierw­szy ogień wziąć w obroty Żukow­skiego wydał mu się
dobry o tyle, że facet mógł rzu­cić tro­chę świa­tła na sam pro­ces
mumi­fi­ka­cji. Taka wie­dza mogła się też przy­dać w Egip­cie.


– Jakiś inny motyw? – zapy­tał. – Myśli­cie, że zabój­stwa mógł doko­nać
jakiś egip­to­fil? Jest w ogóle takie słowo?


– Egip­to­lo­dzy mogliby się obra­zić. – Witos się uśmiech­nęła, po czym
zaraz dodała: – Z akt wynika, że wyklu­czono moż­li­wość fascy­na­cji kul­turą
egip­ską, ale ja bym jej nie odrzu­cała. To, czego nie mamy, to wła­śnie
motyw. A bio­rąc pod uwagę obra­że­nia, jakie sprawca zadał ofie­rze, ten
musiał być naprawdę silny. Zresztą te kara­lu­chy… brr… – Teatral­nie się
wzdry­gnęła. – Ktoś musiał mieć naprawdę nie­równo pod kopułą.


– Ten wątek rze­czy­wi­ście wydaje się potrak­to­wany po maco­szemu. Te
kara­lu­chy to nie mają jakie­goś związku ze ska­ra­be­uszami? – Brudny
pod­niósł wzrok znad trupa i spoj­rzał na aspi­rantkę.


– To sko­ja­rze­nie jest jak naj­bar­dziej upraw­nione. Tylko że ska­ra­be­usze w kul­tu­rze egip­skiej są sym­bo­lem szczę­ścia. Nie mam pomy­słu, dla­czego
mia­łyby zostać wyko­rzy­stane, aby zadać dru­giemu czło­wie­kowi tak
wyra­fi­no­waną tor­turę. – Jagna zmarsz­czyła czoło. – Ale pomy­ślę – dodała.
– To w sumie może być istotny aspekt.


– Świet­nie. Jesz­cze ktoś coś?


– Mnie pasuje tu wszystko poza tym, co usta­lili śled­czy – oznaj­miła
Julka. – Pora­chunki gan­gów prze­myt­ni­ków? Komu by się chciało robić takie
rze­czy? I kto miałby cel, aby póź­niej beto­no­wać zwłoki?


– Facet komuś bar­dzo pod­padł i ten ktoś chciał mu dać solidną nauczkę –
zasu­ge­ro­wała Witos.


– Czy my dalej mówimy o prze­myt­ni­kach?


– Nie wiem. Po pro­stu niczego nie wyklu­czam.


Jagna pomy­ślała, że naj­chęt­niej rąb­nę­łaby teraz „komi­sa­rzową” pro­sto w twarz. Naj­le­piej pię­ścią. Do tej paskud­nej bli­zny na policzku doda­łaby
coś od sie­bie. Na przy­kład zła­many nos.


– A ty, Igor, co myślisz? – zapy­tała Julka.


– Myślę, że trzeba poga­dać z tym Żukow­skim. To będzie dobry począ­tek, bo
za cho­lerę nic mi się tu nie klei. Pojadę do niego z tobą – zwró­cił się
do Witos.


– Okej.


Po tych sło­wach zapa­dła cisza, którą gło­śnym siorb­nię­ciem prze­rwała
Obojko.


– Jeśli to wszystko, to Mumi­nek wraca do lodówki – oznaj­miła i nie
sły­sząc pro­te­stów, z powro­tem przy­kryła zwłoki, które z cichym zgrzy­tem
wró­ciły do chłodni. – Wybacz­cie, że nie zapro­po­nuję her­baty, ale mam
roboty po kokardy – dodała, sygna­li­zu­jąc, że naj­le­piej będzie, jak
zosta­wią ją samą. Chwilę póź­niej troje poli­cjan­tów w mil­cze­niu opu­ściło
kost­nicę.
  
Rozdział 5


Prze­sa­dzam, ewi­dent­nie prze­sa­dzam, to nie jestem ja, nie ja – powta­rzała
sobie w myślach Julka. Co z tego, gdy przed oczami prze­wi­jał jej się
film z reak­cji Igora na widok wypię­tych poślad­ków Witos. Niby tylko
upu­ściła tele­fon, ale Julka była nie­mal pewna, że aspi­rantka zro­biła to
z pełną pre­me­dy­ta­cją. Zaraz po wyj­ściu z pro­sek­to­rium zadzwo­niła do niej
jakaś przy­ja­ciółka, a przy­naj­mniej tak wywnio­sko­wała z ich krót­kiej
roz­mowy. Odda­liła się kilka metrów, aby poga­dać, a potem nagle bum,
urzą­dze­nie wylą­do­wało na ulicy. Witos nie schy­liła się jed­nak jak
nor­malny czło­wiek. Musiała zro­bić to na pro­stych nogach, aby poka­zać,
jak jest wygim­na­sty­ko­wana, a do tego pod­no­siła go, jakby tre­no­wała jogę
albo jakieś tai-chi. Brudny, oczy­wi­ście, nie prze­pu­ścił oka­zji i musiał
wle­pić gały w jej tyłek.


Może jed­nak prze­sa­dzam – zasta­na­wiała się, ner­wowo stu­ka­jąc dłu­go­pi­sem o blat ławy. W sumie to prze­cież zwy­kły chłop. Każdy by spoj­rzał. No,
cho­ciaż zer­k­nął. W mocno zma­sku­li­ni­zo­wa­nej poli­cji pod­tek­sty sek­su­alne
fru­wały w dys­ku­sjach nie rza­dziej niż „kurwy” i „chuje”. Poli­cjanci
publicz­nie potra­fili pod­da­wać kole­żanki oce­nie. Że ta czy tamta ma
„fajną dupę” albo „duże cycki”, zwy­kle po kry­jomu doda­jąc coś bar­dziej
spro­śnego. Prze­ło­żeni zwy­kle przy­my­kali oko i reago­wali tylko w skraj­nych sytu­acjach, co spra­wiało, że poli­cja była tym sil­nie
prze­siąk­nięta. Ona się do tego przy­zwy­cza­iła i nawet jej to nie
prze­szka­dzało. Każda kobieta decy­du­jąca się na tę robotę musiała do tego
przy­wyk­nąć i to zaak­cep­to­wać, w innym wypadku prę­dzej czy póź­niej
sia­dało jej na głowę albo ścią­gała mun­dur.


No tak! Ta sucz pew­nie chęt­nie by się przed nim roze­brała – dodała w myślach, a potem poczuła się jak głu­pia. Cho­ro­bliwa zazdrość? Prze­cież
taka nie jestem! Jasna cho­lera!


Nalała sobie kolejną lampkę wina. Ekran lap­topa pul­so­wał jej przed
oczami. Osiem­na­ście otwar­tych kart, z tego szes­na­ście odno­śni­ków
doty­czą­cych Jagny Witos. Trzy­dzie­ści jeden lat. Skor­pion. Osiem lat w poli­cji, z czego cztery w wydziale kry­mi­nal­nym. Metr sie­dem­dzie­siąt dwa,
sześć­dzie­siąt kilo­gra­mów, numer buta trzy­dzie­ści dzie­więć i pół. Włosy
ciemne, pro­ste, do łopa­tek. Duże piwne oczy, natu­ral­nie pełne usta,
śnież­no­białe zęby. Wymiary pra­wie wzor­cowe: dzie­więćdziesiąt –
sześć­dzie­siąt dwa – dzie­więćdziesiąt osiem. Każdy pro­jek­tant mody
przy­cze­piłby się do za dużego tyłka, ale nawet Julka musiała przy­znać,
że pośladki tej gów­niary są ide­al­nie krą­głe, a odchy­le­nie od ide­ału to
raczej efekt cięż­kich tre­nin­gów na siłowni niż nie­do­pa­trze­nia ze strony
matki natury. Przy niej, do tego z tą paskudną bli­zną na policzku, czuła
się jak szara mysz. Niby jak miała się nie dener­wo­wać, pusz­cza­jąc tę
pindę z Igo­rem do cie­płego Egiptu?


Uspo­kój się. Igor to facet z zasa­dami. Nie zdra­dzi cię, nawet gdy ta
suka cicha­czem wśli­zgnie mu się pod koł­drę. Nie zrobi tego, bo cię
kocha. Ale jesteś tego pewna? Czy mu wystar­czasz? A może już się tobą
znu­dził? No bo po co wyje­chał w te cho­lerne Biesz­czady i sie­dział tam
sam ponad pół roku? Zda­rzało się, że nie dzwo­nił tygo­dniami i…


Natłok myśli wyda­wał się nie do opa­no­wa­nia. Kolejne insta­gra­mowe slajdy
z pół­nagą Witos bom­bar­do­wały ją niczym salwy rosyj­skich katiu­szy. W zwiew­nej sukience na tle pal­mo­wego gaju, w ską­pym bikini w lazu­ro­wej
wodzie, w base­nie, na siłowni, na ławce z torebką Diora. Skąd miała na
to wszystko kasę? Na pewno ma nadzia­nego gacha. Tylko dla­czego nie ma go
na żad­nych zdję­ciach? Momen­tami Julka odno­siła wra­że­nie, że tego nie
znie­sie, a chwilę póź­niej patrzyła w swoje odbi­cie z poli­to­wa­niem. Chyba
jesz­cze ni­gdy nie miała takich wahań nastroju. Ta dziew­czyna kom­plet­nie
wypro­wa­dziła ją z rów­no­wagi, a Igor jedy­nie dolał oliwy do ognia.
Naprawdę nie mógł puścić jej do pro­fe­sorka samej? Musiał poje­chać tam
razem z nią?


Julka wyjęła kolej­nego heetsa. Popiel­niczka była już pełna, co
ozna­czała, że w kilka godzin wypa­liła pra­wie całą paczkę, co gor­sza, w tym cza­sie nie zro­biła pra­wie nic. Teo­re­tycz­nie nie musiała, ale sama
się do tego zobli­go­wała. Czar­necki się nie upie­rał.


– Moim zda­niem powin­naś odpo­czy­wać, ale aku­rat do tego cię nie zmu­szę,
więc rób, jak uwa­żasz – powie­dział, gdy zapro­po­no­wała, że w cza­sie
eska­pady Igora będzie pilo­to­wać temat z domu. Wtedy jesz­cze nie
wie­działa, z kim jej facet poleci do Egiptu, więc decy­zję pod­jęła pod
wpły­wem impulsu. I tro­chę z nudów. Czuła się już sto­sun­kowo dobrze, rana
po beł­cie goiła się szybko, choć momen­tami rwał ją mię­sień przy łopatce.
Jesz­cze nie mogła wró­cić do czyn­nej służby, ale chciała pomóc.


Teraz czuła, że traci grunt pod nogami, a jej psy­chika robi kolejne
fikołki, z któ­rych każdy kolejny wyda­wał się bar­dziej bole­sny od
poprzed­niego. Dla­czego tak to prze­ży­wała? Nie ufała mu? Bo tej Witos na
pewno nie. Miała nie­od­parte wra­że­nie, że za tą wyta­pe­to­waną maską kryje
się naprawdę wredne i per­fidne obli­cze. Była nie­mal pewna, że gów­niara
wyko­rzy­sta­łaby każdą oka­zję, i dzi­wiła się, że Igor tego nie widzi. Co
gor­sza, nawet nie pró­buje.


Julka dopiła wino i wyszła na taras. Musiała się prze­wie­trzyć. Wysta­wiła
twarz ku słońcu. Pro­mie­nie przy­jem­nie pie­ściły skórę. Aby oczy­ścić
umysł, chwy­ciła sie­kierę i roz­łu­pała kil­ka­na­ście pnia­ków. Nie szło jej
naj­le­piej, bo były twarde i grube, poza tym przy­naj­mniej raz w drew­nie
zoba­czyła twarz Witos. Dopiero wtedy tro­chę ochło­nęła, a nawet nieco się
zlę­kła. To zaszło za daleko – pomy­ślała i wytarł­szy pot z czoła, wró­ciła
do salonu.


Godzinę póź­niej miała już spis osób, z któ­rymi warto byłoby się spo­tkać.
Na pierw­szy ogień wyty­po­wała nie­ja­kiego Grze­go­rza Bau­manna, oże­nio­nego z Samirą, pół­krwi Egip­cjanką, wła­ści­ciela lokalu z szi­szą, odwie­dza­nego
głów­nie przez mło­dzież. Facet miał wcze­śniej drobne zatargi z pra­wem i do tej pory cią­gnął się za nim smród zwią­zany mię­dzy innymi z prze­my­tem
papie­ro­sów i alko­holu. W dru­gim rzu­cie posta­no­wiła dotrzeć do nie­ja­kiej
Bar­bary Lakier­nik, pseu­do­nim Hiena, sute­nerki i wła­ści­cielki kil­ku­na­stu
miesz­kań, które wynaj­mo­wały od niej podró­żu­jące po Pol­sce pro­sty­tutki. W śro­do­wi­sku poli­cyj­nym była znana, ale cecho­wał ją taki spryt, że trudno
było jej cokol­wiek udo­wod­nić, bo w teo­rii pobie­rała od swo­ich pra­cow­nic
kasę jedy­nie za wyna­jem. Wszy­scy jed­nak wie­dzieli, że dys­po­no­wała
kil­koma sta­łymi pra­cow­nicami o orien­tal­nej uro­dzie, które trzy­mała w zana­drzu jako luk­su­sowy doda­tek do wszyst­kich spo­tkań zapra­co­wa­nych
przed­się­bior­ców, poli­ty­ków czy part­ne­rów b izne­so­wych robią­cych aku­rat
inte­resy w zachod­niej Pol­sce. Jedną z takich dziew­czyn była Egip­cjanka o pseu­do­nimie Rahma, za któ­rej towa­rzy­stwo podobno trzeba było pła­cić
nawet dzie­sięć tysięcy euro za noc. Uwagę Zawadz­kiej zwró­cił rów­nież
wła­ści­ciel orien­tal­nej knajpy, czter­dzie­sto­pię­cio­letni Moha­med
Abdel­wa­hab, Egip­cja­nin, który od dwóch dekad miesz­kał w Pol­sce, oraz
jego rodak, pięć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­letni kar­dio­chi­rurg Omar Zaki,
zresztą świetny spe­cja­li­sta i sza­no­wany oby­wa­tel mia­sta, od lat z pol­skim pasz­por­tem, żoną Polką i doro­słym synem. Posta­no­wiła zapi­sać
jesz­cze nie­jaką Martę Dziubę, trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­nią wła­ści­cielkę
sklepu z egip­skimi dupe­re­lami, która podró­żo­wała do Egiptu nawet
kil­ka­na­ście razy w roku. Zano­to­wała też, że w aresz­cie trzy­mano trzech
prze­myt­ni­ków ludzi, któ­rzy cze­kali na pro­ces. Wła­ści­cieli biur podróży i czte­rech egip­skich stu­den­tów, któ­rzy w ramach wymiany pomię­dzy
uni­wer­sy­te­tami uczyli się Zie­lo­nej Górze, jedy­nie sobie zazna­czyła jako
ewen­tu­alną pomoc mery­to­ryczną. I to by było na tyle, jeśli cho­dzi o obec­ność ludzi z kraju fara­onów w Win­nym Gro­dzie.


Nie­zbyt dużo – pomy­ślała, gdy to wszystko pod­su­mo­wała. Zro­biła sobie
jesz­cze kanapkę z żół­tym serem, pomi­do­rem i szczy­pior­kiem, po czym
zadzwo­niła do Igora.


– I jak tam? – zapy­tała, gdy się przy­wi­tali. W tle dało się sły­szeć gwar
dep­taka.


– Pro­fe­sorka nie ma w mie­ście – odparł. – Jest na jakimś sym­po­zjum
nauko­wym w Ber­li­nie i ma wró­cić dopiero za kilka dni. A co u cie­bie?


Pomy­ślała, że gdyby zechciała mu zre­fe­ro­wać ostat­nie kilka godzin ze
swo­jego życia, to pew­nie uznałby ją za wariatkę.


– Coś tam wygrze­ba­łam, choć nie ma tego wiele. Jesz­cze nie skoń­czy­łam… –
skła­mała. Nie chciała, aby zaraz popro­sił o prze­sła­nie wyni­ków, bo jak
go znała, pew­nie od razu wziąłby się do roboty.


– Ja tu mia­łem za to lek­kie spię­cie z Rom­kiem.


– Ooo…


– Wyobra­żasz sobie, że mam tam lecieć bez broni?


– No… – zawa­hała się – takie są zasady. Nie wie­dzia­łeś?


– Jakoś ni­gdy spe­cjal­nie się nie inte­re­so­wa­łem.


– No i co?


– No i nic. Wal­ther zosta­nie w sej­fie.


– Ma to swoje dobre strony.


– Tak? Niby jakie?


– Może wtedy tak namięt­nie nie będziesz szu­kał guza.


– No tak, jasne. Pocze­kaj sekundę.


Julka usły­szała tłu­miony przez dzwony kościelne głos Witos i drugi,
naj­wy­raź­niej nale­żący do kel­nera, w końcu brzęk sztuć­ców i już dobrze
sły­szalne „smacz­nego”.


– Jesteś? – upew­niła się Julka.


– Tak, ale zadzwo­nię póź­niej, bo kel­ner wła­śnie przy­niósł tę ich­nią
koftę. Jestem z Jagną w ogródku egip­skiej knajpy na dep­taku. I muszę
przy­znać, że to mię­sko wygląda nawet ape­tycz­nie.


W tle poniósł się wybuch śmie­chu Witos, która chwilę póź­niej
prze­pro­siła. Julka zaci­snęła pięść. Ape­tyczne mię­sko – pomy­ślała. Już ja
ci, kurwa, dam ape­tyczne mię­sko.


– No to smacz­nego – rzu­ciła przez zaci­śnięte zęby i się roz­łą­czyła.


Przez dłuż­szy moment gniew­nie wpa­try­wała się w wyświe­tlacz smart­fona.
Igor był tak grubo cio­sany, że rze­czy­wi­ście m ógł pal­nąć taki tekst bez
głęb­szej reflek­sji. I ten jej pie­przony śmiech…


Julka gwał­tow­nie chwy­ciła lap­topa i ska­so­wała z listy Moha­meda
Abdel­wa­haba. Mogła tylko wie­rzyć, że skoro tam jedli, to nie tylko
dla­tego, że nagle dopadł ich wil­czy głód. Nalała do kie­liszka wina i wypiła je dusz­kiem. Pomy­ślała, że ta suka jest nie tylko cwana, ale i wyjąt­kowo bez­czelna. A ona tak tego na pewno nie zostawi.
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Ran­kiem dnia następ­nego Brud­nego obu­dził tłu­kący w dachówki deszcz.
Julka już krę­ciła się po domu i sądząc po doby­wa­ją­cych się z kuchni
zapa­chach, robiła tosty. Zer­k­nął na budzik. Wska­zy­wał siódmą dwa­na­ście,
więc miał jesz­cze tro­chę czasu. Poszedł do łazienki, ogar­nął się i w samych spodniach wkro­czył do salonu.


– Cześć – przy­wi­tał się, cału­jąc part­nerkę w kark.


– Cześć – odparła, prze­kła­da­jąc na patelni umo­czony w suro­wym jajku
chleb. – Głodny?


– Jak wilk.


– Usiądź. Tosty zaraz będą gotowe.


Na stole stał już kubek z zapa­rzoną kawą. Upił łyk i przez chwilę
obser­wo­wał krzą­ta­jącą się w kuchni Julkę. Jej ruchy były nie­na­tu­ralne,
jakby ner­wowe. Ton głosu też wyda­wał się bar­dziej szorstki niż
zazwy­czaj. Domy­ślał się dla­czego, ale nie zamie­rzał zaczy­nać tego
tematu, bo w jego oce­nie było to tak głu­pie, że aż śmieszne. Tak
naprawdę zorien­to­wał się już poprzed­niego wie­czoru. Julka lubiła się
ostro pie­przyć, ale wczo­raj zacho­wy­wała się tak, jakby chciała urwać mu
przy­ro­dze­nie. Nawet mu się podo­bało, choć momen­tami balan­so­wali na
gra­nicy bólu, który nie spra­wiał mu już przy­jem­no­ści. Nie wyga­dała się
jed­nak. Po wszyst­kim obej­rzeli kolejny odci­nek Wikin­gów i poszli spać.


– Jakie masz dziś plany? – zapy­tała, gdy posta­wiła tale­rze na stole.


– Naj­pierw jadę do fabryki, a potem zoba­czymy – odparł, wgry­za­jąc się w tost.


– Może tym razem będzie­cie mieli wię­cej szczę­ścia…


Znów wydało mu się, że poło­żyła nie­na­tu­ralny nacisk na słowo
„będzie­cie”. Nie sko­men­to­wał tego, bo uznał, że być może jed­nak
prze­sa­dza i doszu­kuje się rze­czy, któ­rych nie ma. Ale szczę­ście by się
przy­dało – pomy­ślał. Poprzed­niego dnia nie udało im się spo­tkać ani z pro­fe­so­rem, ani z wła­ści­cie­lem knajpy, w któ­rej zjadł z Jagną obiad.


„Szefa nie ma – oznaj­mił kel­ner. – Dziś rano wyje­chał z synem na ryby i ma wró­cić dopiero póź­nym wie­czo­rem”.


Uznali, że aż tak bar­dzo się nie pali, aby nacho­dzić go po nocy, więc
zosta­wili swoje wizy­tówki i uprze­dzili, że spró­bują nawią­zać kon­takt
następ­nego dnia. Brudny odwiózł Witos do współ­pra­cu­ją­cego z komendą
hotelu „Pod Dębem” i wró­cił do domu, gdzie przej­rzał listę od Julki, ale
już nie poru­szał sprawy śledz­twa.


Teraz, gdy wci­snął do ust ostatni kawa­łek tostu, znów poszu­kał jej
wzro­kiem. Wydruk leżał na półce oddzie­la­ją­cej kuch­nię od salonu. Chwy­cił
go i od razu kosz­mar­nie upać­kał. Julka posłała mu pełne poli­to­wa­nia
spoj­rze­nie i wrę­czyła chu­s­teczkę. Wytarł tłu­ste palu­chy i brodę.


– Ta twoja lista jest cał­kiem inte­re­su­jąca – powie­dział, się­ga­jąc po
kubek z kawą. Poszu­kał wzro­kiem popiel­niczki.


– Wysta­wi­łam ją na taras.


– Dla­czego?


– Ostat­nio fajki, a zwłasz­cza pozo­sta­wione w popiel­niczce kiepy,
strasz­nie mi cuchną. – Skrzy­wiła się z nie­sma­kiem. – Chyba pod twoją
nie­obec­ność odzwy­cza­iłam się od smrodu papie­ro­chów.


– A te twoje to niby nie śmier­dzą?


– Na pewno mniej.


– A ja ci powiem, że jed­nak śmier­dzą. Wiesz czym?


– No…


– Pier­dami.


Julka przez chwilę pró­bo­wała się powtrzy­mać, ale w końcu wybuch­nęła
śmie­chem. Jej IQOS cza­sem rze­czy­wi­ście wyda­wał z sie­bie nie­co­dzienne
zapa­chy. Nie wie­działa, od czego to zależy, ale zda­rzało się, że przy
uru­cha­mia­niu zajeż­dżał scho­dzo­nymi skar­pe­tami albo wła­śnie czymś, co
mogło się koja­rzyć z bąkami.


– No dobra – przy­znała mu rację. – Ale już chyba wolę pierdy, które da
się wywie­trzyć w kilka sekund, niż ten wsią­ka­jący we wszystko dym. Nawet
nie zauwa­ży­łeś, że wymie­ni­łam firanki, na które już nie mogłam patrzyć.


Brudny zer­k­nął na okno. Firanki rze­czy­wi­ście były inne.


– Upra­łam też naroż­nik, fotele, koce i kupi­łam nowe poszewki na jaśki.
Te pochła­nia­cze brzyd­kich zapa­chów rów­nież nie stoją tu dla ozdoby. –
Wska­zała na kilka obłych urzą­dzeń na pół­kach i para­pe­tach.


– No wła­śnie mia­łem o nie pytać. Myśla­łem, że to jakieś roz­py­la­cze
zapa­chów.


– Odświe­ża­cze stoją tam, tam i tam. – Wska­zała na deko­ra­cyjne szklane
bute­leczki z powci­ska­nymi w nie patycz­kami. – Mia­łam pół roku, żeby się
ponu­dzić. Nie wiem, czy widzia­łeś, ale napra­wi­łam też zaci­na­jące się
drzwi szafy, wymie­ni­łam uszczelkę w prze­cie­ka­ją­cym kra­nie, poma­lo­wa­łam
ściany w sypialni i pola­kie­ro­wa­łam z zewnątrz dre­wut­nię.


– Kran i dre­wut­nię widzia­łem – obru­szył się, tro­chę zbyt teatral­nie. Za
dre­wut­nię rze­czy­wi­ście chciał ją pochwa­lić, ale jakoś nie było oka­zji.
Prze­ma­lo­wa­nie ścian z bia­łego na biały mu jed­nak umknęło.


– Wszystko to zro­bi­łam tymi oto ręcami. – Julka wysta­wiła dło­nie w jego
kie­runku i zama­chała pal­cami. – Całuj je, całuj, bo takiej kobiety nie
znaj­dziesz ni­gdzie indziej na świe­cie.


– To prawda – przy­znał Brudny, po czym nachy­lił się nad sto­łem i z pie­ty­zmem wyca­ło­wał każdy palec z osobna.


– No – mruk­nęła Julka z zado­wo­le­niem. – A od dziś to palimy papie­ro­chy
albo na dwo­rze, albo w garażu. Jak chcesz, mogę ci towa­rzy­szyć, aby nie
śmier­działo ci w salo­nie pier­dami.


Nieco napięta atmos­fera wyraź­nie się roz­luź­niła. Poca­ło­wali się nad
sto­łem, a potem Brudny pod­niósł się z krze­sła i namie­rzyw­szy na komo­dzie
paczkę papie­ro­sów, chwy­cił ją i ruszył w kie­runku wyj­ścia na taras. Gdy
otwo­rzył drzwi bal­ko­nowe, a zaci­na­jące kro­ple desz­czu zro­siły mu włosy
na klatce pier­sio­wej, zamknął je i posław­szy Julce wymowne spoj­rze­nie,
udał się do garażu.


Do komendy dotarł o ósmej trzy­dzie­ści. Wszedł do biura, które od wczo­raj
dzie­lił z Julką i Mści­wo­jem Krusz­wicą, po czym w pierw­szej kolej­no­ści
odwi­nął z folii kanapkę z jaj­kiem i majo­ne­zem i włą­czył przy­pa­dły mu w udziale kom­pu­ter. Miał pół godziny, aby tro­chę ogar­nąć sys­tem, roze­znać
się w fol­de­rach, usta­wić hasła i poukła­dać wszystko pod sie­bie, więc
zmu­sił się, aby sku­pić się na tym nud­nym zada­niu. Zanim się obej­rzał,
usły­szał puka­nie do drzwi. Chwilę póź­niej w progu sta­nęła Jagna Witos. W rękach trzy­mała dwie kawy na wynos.


– Wzię­łam panu czarną, bo chyba taką pan pije – powie­działa, uśmie­cha­jąc
się od ucha do ucha. Miała na sobie obci­słe dżinsy, wci­śniętą za pasek
koszulę, a na nogach lśniące skó­rzane botki. Głowę nakryła skó­rza­nym
kasz­kie­tem, który o dziwo paso­wał jak ulał.


Igor pomy­ślał, że dziew­czyna naprawdę potrafi wnieść do pokoju tro­chę
słońca.


– Może skończmy już z tym pano­wa­niem – zasu­ge­ro­wał, gdy ode­brał od niej
papie­rowy kubek. Odchy­lił się w obro­to­wym krze­śle.


– No tak, jakoś wczo­raj nie byłam pewna, jak się do… cie­bie zwra­cać.


– Cza­sem bywam szorstki w oby­ciu. Mów mi Igor.


Podali sobie ręce. Witos nie­znacz­nie dygnęła i znów sze­roko się
uśmiech­nęła.


– A ja jestem Jagna. – Witos oparła się poślad­kami o biurko Krusz­wicy. –
Dla przy­ja­ciół Jaga. Wiesz, jak Baba Jaga z bajki o Jasiu i Mał­gosi.


– Ale na dzieci nie polu­jesz… – Brudny uniósł lewą brew.


– Tylko na te bar­dzo nie­grzeczne – odparła, pusz­cza­jąc do niego oko.


– No dobra. – Wes­tchnął. – Trzy­mam kole­żankę za słowo.


Wska­zał jej miej­sce, a sam zasiadł z powro­tem do kla­wia­tury. Nie
zamie­rzał się z nią zbyt­nio spo­ufa­lać, bo rzadko spo­ufa­lał się z kim­kol­wiek, i dla Witos nie chciał robić wyjątku. Co prawda babka
wyda­wała mu się kon­kretna, ale jed­nak tro­chę naiwna i momen­tami zbyt
nachalna. Poprzed­niego dnia w knaj­pie musiał ją sto­po­wać, bo gadała jak
najęta i po pew­nym cza­sie zaczęła dzia­łać mu na nerwy. Mię­dzy i nnymi
dla­tego tam­tego popo­łu­dnia przez cały czas zwra­cał się do niej
ofi­cjal­nie. Dziś jed­nak dziw­nie szybko uległ jej uro­kowi i pomy­ślał, że
chyba nie­po­trzeb­nie. Posta­no­wił, że poszło jej zbyt łatwo i aby nie
ode­brała tego gestu w opaczny spo­sób, wyśle ją dziś z powro­tem do tej
knajpy, a sam spró­buje namie­rzyć Hienę. Plan, zanim jesz­cze zdą­żył na
dobre wykieł­ko­wać, spa­lił jed­nak na panewce w momen­cie, gdy ode­zwał się
jego smart­fon. Brudny ode­brał i zamie­nił z roz­mówcą kilka zdań. Spoj­rzał
na nie do końca wie­dzącą co ze sobą począć aspi­rantkę.


– Szef nas woła – oznaj­mił i wstał z krze­sła.


– O! – Witos aż pod­sko­czyła. – Czyli będzie co robić.


– To się jesz­cze okaże. Wiem tyle, że otrzy­mał odpo­wiedź z Egiptu i chce
nas widzieć.


* * *


Czar­necki zapro­sił ich do kącika gabi­netu, w któ­rym umiesz­czono
nie­wielki naroż­nik i dwa fotele. Na ławie stał tale­rzyk z cia­stecz­kami w kształ­cie zwie­rzą­tek oraz drugi z pokro­jo­nymi waflami na wagę.
Sekre­tarkę popro­sił o kawę tylko dla sie­bie, bo Brudny i Witos przy­szli
ze swo­imi.


– Jak się macie? – zapy­tał.


– W porządku – odparł Igor, a Jagna potwier­dziła.


– Bar­dzo mnie to cie­szy. – Czar­necki wska­zał gestem tale­rzyki ze
słod­ko­ściami. Chwilę póź­niej jedno z naczyń stało się lżej­sze o dwa
wafelki. – Zatem popro­si­łem was, bo chcę poin­for­mo­wać, że strona egip­ska
potwier­dziła goto­wość do współ­pracy. Szybko się uwi­nęli, więc
naj­wy­raź­niej im zależy. Naj­bliż­szy lot z Pozna­nia do Hur­ghady jest jutro
o godzi­nie pią­tej trzy­dzie­ści pięć rano. Ktoś was zawie­zie.


– Pojadę swoim – powie­dział Brudny.


– Jak chcesz. Powrot­nego biletu na razie nie rezer­wu­jemy. W tej spra­wie
będę cze­kał na wie­ści od was.


– Gdzie będziemy noco­wać?


– Strona egip­ska ma do wie­czora prze­słać namiary, ale z tego, co wiem,
to chcą was zakwa­te­ro­wać w oko­li­cach komendy. W każ­dym razie na luk­susy
nie licz­cie.


– To tuż przy lot­ni­sku – ode­zwała się Witos. – Domy­ślam się, że w dziel­nicy Kaw­ther, pomię­dzy dziel­ni­cami Sak­kala i hote­lową Vil­lage Road.
Nie jest tam tak źle.


– Jest pani przy­go­to­wana, aspi­rantko Witos – zauwa­żył Czar­necki.


– Po pro­stu tro­chę znam te tereny. – Jagna deli­kat­nie się zaru­mie­niła.


– Zna­jo­mość terenu na pewno się przyda. Rozu­miem, że oboje macie ważne
pasz­porty.


Brudny i Witos ski­nęli, jakby to pyta­nie było nie na miej­scu.


– Kto jest naszym kon­tak­tem w Egip­cie? – zapy­tał Igor, upi­ja­jąc łyk
kawy.


– Kapi­tan Moha­med Abdel Has­san. Od początku zaj­muje się sprawą
odna­le­zio­nych zwłok. Tu macie zdję­cie i kilka pod­sta­wo­wych infor­ma­cji na
jego temat. – Czar­necki prze­ka­zał pod­wład­nym dwie chude teczki. – Nie ma
tego wiele, bo Egip­cja­nie nie są sko­rzy do dzie­le­nia się infor­ma­cjami o swo­ich ludziach. Przy­naj­mniej z obco­kra­jow­cami. Załą­czy­łem też mapę
Hur­ghady z kil­koma klu­czo­wymi loka­li­za­cjami jak komenda, pro­sek­to­rium
czy miej­sce odna­le­zie­nia zwłok oraz biu­le­tyn infor­ma­cyjny doty­czący paru
fak­tów na temat kraju i róż­nic kul­tu­ro­wych, jakie może­cie napo­tkać.


– Kto odbie­rze nas z lot­ni­ska?


– Kapi­tan Has­san ma to zro­bić oso­bi­ście. Strona egip­ska prosi rów­nież o abso­lutną dys­kre­cję. Sprawa została tam utaj­niona, aby nie budzić
nie­zdro­wego zain­te­re­so­wa­nia, zwłasz­cza wśród przy­jezd­nych. Nikt tam nie
chce roz­głosu, bo jaki­kol­wiek prze­ciek mógłby wywo­łać nie­prze­wi­dziane
skutki w ruchu tury­stycz­nym, a ta gałąź gospo­darki odpo­wiada za bli­sko
trzy­dzie­ści pro­cent PKB.


– To prawda – zgo­dziła się Witos. – Ostat­nie ataki reki­nów wystar­cza­jąco
zachwiały pozy­cją branży.


– Mówisz o tym Ruskim? – dopy­tał Brudny.


– Mię­dzy innymi. Jego sprawa jest naj­gło­śniej­sza, bo nie dość, że został
pożarty na oczach pla­żo­wi­czów, to jesz­cze ktoś nagrał fil­mik, który
następ­nie wrzu­cił do sieci. Wie­cie, ile ma dziś wyświe­tleń?


Męż­czyźni wzru­szyli ramio­nami.


– Pra­wie sto dwa­dzie­ścia milio­nów – oznaj­miła Witos. – Pra­wie sto
dwa­dzie­ścia milio­nów poten­cjal­nych tury­stów zoba­czyło na wła­sne oczy,
jak kil­ka­na­ście metrów od brzegu rekin pożera mło­dego męż­czy­znę. I niech
jeden na stu zre­zy­gnuje z wyjazdu…


– To daje milion dwie­ście tysięcy.


– A teraz pomnóż­cie ten milion przez, no… w zaokrą­gle­niu tysiąc dola­rów,
które taki prze­ciętny tury­sta wydaje na wycieczkę.


– Miliard zie­lo­nych to już spora sumka – mruk­nął Brudny.


– I wła­śnie dla­tego wła­dze kraju nie chcą powtórki z roz­rywki.


– Lepiej bym tego nie ujął – sko­men­to­wał Czar­necki. Witos posłała mu
powścią­gliwy uśmiech. Komen­dant cią­gnął: – W związku z tym strona
egip­ska suge­ruje, aby­ście ubrali się i zacho­wy­wali jak tury­ści. Nie
szu­kaj­cie rów­nież nikogo w mun­du­rze. Kapi­tan Has­san was znaj­dzie. Jakieś
pyta­nia?


– Broń mam zosta­wić w dyżurce? – ode­zwała się Witos.


– Może pani zosta­wić u mnie.


Poli­cjantka ścią­gnęła dżin­sową kurtkę, a następ­nie kaburę z gloc­kiem.
Poło­żyła ją na ławie. Czar­necki zabrał broń i scho­wał w sej­fie. Przez
chwilę szu­kał w jed­nej z szu­flad pro­to­kołu do pod­pi­sa­nia.


– Jak mamy się kon­tak­to­wać? – zapy­tał Brudny, gdy komen­dant wrę­czył
aspi­rantce doku­ment z dłu­go­pi­sem.


– Nor­mal­nie korzy­sta­cie ze służ­bo­wych tele­fo­nów, ale jeśli to będzie
moż­liwe, to pró­buj­cie łączyć się przez What­sAppa. Ceny połą­czeń z Egiptu
są hor­ren­dalne, a budżet komendy nie jest z gumy.


– What­sApp nie wszę­dzie działa w Egip­cie – zauwa­żyła Witos, prze­ka­zu­jąc
sze­fowi pod­pi­sany pro­to­kół zda­nia broni.


– Dla­tego tylko pro­szę, aby­ście mieli to na uwa­dze. W spra­wie śledz­twa
kon­tak­tuj­cie się bez­po­śred­nio ze mną.


– Brzmi, jakby sprawa miała dru­gie dno – mruk­nął Brudny.


– Nie tym razem, Igor. Powiedzmy, że mam prze­czu­cie, od któ­rego nie mogę
się uwol­nić. – Czar­necki wsu­nął do ust cia­steczko w kształ­cie sło­nia i dopił kawę. Odcze­kał chwilę, dając pod­wład­nym ostat­nią szansę na zada­nie
kolej­nego pyta­nia, ale gdy odpo­wie­działa mu cisza, posta­no­wił zakoń­czyć
spo­tka­nie. – Jeśli to wszystko, to suge­ruję, aby­ście dziś odpu­ścili
sobie jakie­kol­wiek czyn­no­ści – pole­cił. – Spa­kuj­cie się, odpocz­nij­cie,
wyśpij­cie. Od jutra czeka was praca w pocie czoła.


Zabrzmiało, jakby zamiast nad Morze Czer­wone wybie­rali się na Sybe­rię
kopać rudę uranu, ale w jed­nym komen­dant się nie pomy­lił. Dziś z cie­ka­wo­ści Brudny zer­k­nął na pogodę. Tem­pe­ra­tura w Hur­gha­dzie wła­śnie
prze­kro­czyła trzy­dzie­ści stopni Cel­sju­sza.


* * *


Jagna wysia­dła z patrola i nie­śmiało poma­chała Brud­nemu na poże­gna­nie.
Odpro­wa­dziła wzro­kiem umy­ka­jący w górę ulicy samo­chód, po czym
wes­tchnęła i żwa­wym kro­kiem ruszyła w kie­runku hotelu. W pokoju zrzu­ciła
z sie­bie ciu­chy i wzięła gorącą kąpiel, następ­nie zadbała o skórę, w końcu o paznok­cie u stóp. Usia­dła wygod­nie na kana­pie, wyjęła
naj­bar­dziej jaskra­wo­czer­wony lakier i pędze­lek, po czym usta­wiw­szy
smart­fon na tryb gło­śno­mó­wiący, wybrała z listy imię przy­ja­ciółki.


– Hej – przy­wi­tała się.


– No hej. I jak tam? Masz już raj­ze­fi­ber?


– Daj spo­kój. Nie ma się czym eks­cy­to­wać.


Olga Kor­ne­luk była jej wierną przy­ja­ciółką od naj­młod­szych lat. Razem
prze­żyły wiele wzlo­tów i upad­ków. Nie miały przed sobą tajem­nic.


– Znam cię nie od dziś, kochana, i wiem, że nie mówisz mi całej prawdy.
Opo­wia­daj, jaki jest ten Igor Brudny?


– No… – zawa­hała się. – Co mam ci powie­dzieć. Ma coś w sobie. Jest taki,
no wiesz, taki męski. I na pewno nie­głupi.


– Mmm… – mruk­nęła Olga. – Brzmi jak ideał. Męski i inte­li­gentny.
Będziesz się za niego brała?


– Nie jadę tam, żeby się za niego brać, sio­stra. Cel jest inny i dobrze
o tym wiesz.


– Oj tam, oj tam. Gdy­byś wzięła go w obroty, to na pewno łatwiej byłoby
ten cel osią­gnąć. A warunki ide­alne. Słońce, plaża, owoce morza. Czego
chcieć wię­cej?


– Olka! Ja nie jadę tam wygrze­wać dupy! – Witos aż pod­nio­sła głos. –
Poza tym nie powin­ny­śmy roz­ma­wiać o tym przez tele­fon. Śledz­two jest
ści­śle tajne.


– Prze­cież gadamy tylko o pew­nym sek­sow­nym poli­cjan­cie.


– Yhy.


Na kilka sekund zapa­dła cisza, którą Jagna wyko­rzy­stała, aby wykoń­czyć
brzegi paznok­cia. Olga zawsze była zbyt wylu­zo­wana, co zresztą kie­dyś
skoń­czyło się dla nich obu bar­dzo nie­przy­jem­nie.


– A wra­ca­jąc do tematu – zaczęła przy­ja­ciółka. – Jestem pewna, że
znaj­dzie­cie chwilę, aby się roze­rwać.


– Brudny nie wygląda mi na roz­ryw­ko­wego faceta.


– Jesz­cze się taki nie zna­lazł, co by Jadze odmó­wił. Pamię­tasz swoje
słowa?


– To co innego. Poza tym to spore ryzyko, bo ma tę swoją Julię. Na moje
oko cwana z niej lisica i jestem prze­ko­nana, że już mnie dogłęb­nie
zlu­stro­wała.


– No i co z tego? Jej tam nie będzie.


– Ale z cie­bie suka.


– Do usług.


– Ale tak poważ­nie, to wygląda mi na taką, z którą lepiej nie zadzie­rać.
Mogłaby jedy­nie naro­bić dodat­ko­wych kło­po­tów.


– Moim zda­niem prze­sa­dzasz, ale zro­bisz, jak chcesz. Ja bym takiej
oka­zji nie prze­pu­ściła. Poza tym… pocze­kaj sekundę.


W tle dało się sły­szeć brzęk klu­czy, a następ­nie zgrzyt otwie­ra­nej
furtki. Chwilę póź­niej roz­le­gło się gło­śne szcze­ka­nie psów. Jagna
zorien­to­wała się, że prze­cież zbliża się pora obiadu, a przy­ja­ciółka
naj­pew­niej weszła na teren schro­ni­ska, aby nakar­mić swo­ich
pod­opiecz­nych.


– Jak jesteś zajęta, to może zdzwo­nimy się póź­niej? – zasu­ge­ro­wała,
sły­sząc coraz gło­śniej­sze uja­da­nie.


– Nie, nie, to zaj­mie tylko moment.


– Ale ledwo cię sły­szę.


– No dobra, oddzwo­nię za jakieś pół godziny. Pa, sio­stra.


– Pa.


Połą­cze­nie zostało prze­rwane. Witos włą­czyła tele­wi­zor i słu­cha­jąc
wia­do­mo­ści, dokoń­czyła malo­wać paznok­cie. Tar­gały nią mie­szane uczu­cia
co do wyjazdu, a przy­ja­ciółka tylko dodat­kowo namą­ciła jej w gło­wie.
Brudny naprawdę miał w sobie to „coś”, ale pod­skór­nie czuła, że lepiej
nie igrać z ogniem. Jagna Witos miała zde­cy­do­wa­nie zbyt dużo do
stra­ce­nia.
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Brud­nego zbu­dziło szarp­nię­cie lądu­ją­cego samo­lotu. Otwo­rzył powieki i przy­pad­kiem pochwy­cił kon­takt wzro­kowy z kobietą w dru­gim rzę­dzie
sie­dzeń. Wyglą­dała na obu­rzoną i znie­sma­czoną, ale posta­no­wił nie
zgłę­biać tego stanu rze­czy. Uniósł oku­lary prze­ciw­sło­neczne i prze­tarł
oczy, po czym spoj­rzał na opartą o jego ramię Jagnę.


– Dzień dobry, nad­ko­mi­sa­rzu. – Wypro­sto­wała się. Sie­działa w środku,
pomię­dzy nim i jakimś bro­da­tym mię­śnia­kiem z wyta­tu­owa­nymi
przed­ra­mio­nami. Jego masywne udo ewi­dent­nie wci­skało się w prze­zna­czoną
dla niej prze­strzeń na nogi. – Spa­łeś jak zabity. Zazdrosz­czę, bo ja tak
w samo­lo­cie nie potra­fię – dodała Witos, jak zwy­kle pre­zen­tu­jąc sze­reg
rów­nych bia­łych zębów.


Brudny mruk­nął coś nie­zro­zu­miale, bo wciąż tkwił w sen­nej marze. Przed
oczami prze­my­kały mu dziwne obrazy, które – jak sądził – chyba mu się
przy­śniły. Dziwny deszcz pokru­szo­nego czer­wo­nego szkła, przed któ­rym nie
mógł się ukryć, bo nie miał para­sola. Kom­pletna bzdura. Tej kwe­stii też
posta­no­wił nie roz­trzą­sać i żeby nie wda­wać się w jałowe roz­mowy,
opu­ścił daszek czapki na oczy i ponow­nie zamknął powieki. Otwo­rzył je
dopiero w momen­cie, gdy samo­lot zatrzy­mał się przy ręka­wie, a mię­śniak
wraz z sygna­łem pozwa­la­ją­cym odpiąć pasy pode­rwał się z sie­dze­nia.


– Krę­go­słup – burk­nął. – Mogę przejść? Muszę się wypro­sto­wać, bo boli
jak cho­lera.


Ktoś, kto pro­jek­to­wał roz­kład sie­dzeń w samo­lo­cie, naj­wy­raź­niej nie
wziął pod uwagę, że mogą z niego korzy­stać osoby powy­żej metra
osiem­dzie­się­ciu, a już na pewno nie metra dzie­więć­dzie­się­ciu i stu
dwu­dzie­stu kilo­gra­mów napa­ko­wa­nej ste­ry­dami masy mię­śnio­wej, więc Brudny
z peł­nym zro­zu­mie­niem pod­niósł się z sie­dze­nia. Chwilę póź­niej na
kory­tarz wyszła Jagna, a za nią mię­śniak, co – bio­rąc pod uwagę, że
część tury­stów z oko­licz­nych rzę­dów zro­biła to samo – nie­mal natych­miast
wyge­ne­ro­wało pro­blem z miej­scem. Gdy ich towa­rzysz podróży dodat­kowo
posta­no­wił się roz­cią­gnąć, nie­chcący popchnął Jagnę na Igora. Brudny
poczuł, że kole­żanka naparła na niego pier­siami.


– Co za… – zaczęła, ale nie skoń­czyła. Uśmiech­nęła się.


Przez moment prze­szło mu przez myśl, aby dokoń­czyć za nią, ale szybko
wyco­fał się z tego pomy­słu. Facet wyglą­dał na takiego, który mógłby
zacząć dys­ku­to­wać, a to mogłoby zwró­cić uwagę innych podróż­nych. To było
ostat­nią rze­czą, któ­rej potrze­bo­wał. Nie po to zaku­pił idio­tycz­nie
wyglą­da­jące oku­lary prze­ciw­sło­neczne, które zasła­niały pra­wie połowę
twa­rzy, żeby roz­po­znał go jakiś podej­rzany typek albo roz­py­cha­jąca się
pomię­dzy sie­dze­niami nabur­mu­szona pani z rzędu obok. Zapa­mię­tał sobie
jed­nak jego twarz. Jagnie w odpo­wie­dzi posłał nie­wiele mówiący uśmiech.


Odprawa pasz­por­towa trwała pra­wie godzinę, pod­czas któ­rej zamie­nili
tylko kilka zdań. Naj­pierw wypeł­nili druczki potrzebne do uzy­ska­nia
wizy, a potem usta­wili się w kolejce. Nikt o nic nie pytał. Po ode­bra­niu
bagażu wyszli na zewnątrz ter­mi­nalu, igno­ru­jąc napa­stu­ją­cych ich
tak­sów­ka­rzy. Gdy tylko zna­leźli się w zasięgu dra­pież­nych pro­mieni
egip­skiego słońca, Brudny wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów, zapa­lił i z ulgą się zacią­gnął. Wła­śnie dla­tego nie lubił latać. Nałóg robi swoje.


Sta­nęli za jedną z kolumn ofe­ru­ją­cych tro­chę cie­nia. Wtedy zaszedł ich
od tyłu postawny śniady męż­czy­zna.


– Pań­stwo Igor Brudny i Jagna Witos, jak myślę – powie­dział facet
cał­kiem zgrabną pol­sz­czy­zną.


Spoj­rzeli po sobie nie­pew­nie. Zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dał na kogoś
podob­nego do kapi­tana Moha­meda Has­sana, który bez wąt­pie­nia był od
nie­zna­jo­mego star­szy, szczu­plej­szy i nosił nada­jące mu suro­wo­ści
sumia­ste wąsy. Ten męż­czy­zna był jego abso­lut­nym prze­ci­wień­stwem.
Wysoki, tęgi, gładko ogo­lony, z wyra­zem twa­rzy pod­rostka, który coś
prze­skro­bał, ale nie zamie­rza się do tego przy­znać.


– A z kim mamy przy­jem­ność? – zapy­tała poli­cjantka.


– Nazy­wam się Aszraf Has­san i jestem wasz prze­wod­nik tutaj.


Poli­cjanci ponow­nie wymie­nili zna­czące spoj­rze­nia.


– Nie potrze­bu­jemy prze­wod­nika – powie­dział Brudny i się odwró­cił.


– Pań­stwo potrze­buje i się nie dziwi. Cap­tain Moha­med Has­san czeka na
pań­stwo w auto – odparł męż­czy­zna, dys­kret­nie wska­zu­jąc dło­nią przy­le­gły
do lot­ni­ska par­king. – Pro­szę za mną. Jestem prze­wod­nik pana Has­san. I jego brat.


– Ma pan jakiś dowód toż­sa­mo­ści? – zapy­tała Witos.


– Mam.


Męż­czy­zna pospie­sze­nie wygrze­bał z kie­szeni sfa­ty­go­wany doku­ment. W lewym gór­nym rogu znaj­do­wało się jego zdję­cie, a w tle maja­czyły
roz­ma­zane pira­midy i sfinks. Brudny chrząk­nął, widząc nie­zro­zu­miałe
szlaczki, ale Witos pew­nie chwy­ciła doku­ment i po chwili oddała go
wła­ści­cie­lowi.


– Pan nas zapro­wa­dzi do kapi­tana Has­sana – powie­działa, wymow­nie
zer­ka­jąc na Brud­nego.


– Ty to rozu­miesz? – zapy­tał zasko­czony.


– Coś tam pamię­tam.


– Nie­źle.


Po dro­dze Jagna w kilku sło­wach wyja­śniła mu, że alfa­bet, któ­rym
posłu­gują się Ara­bo­wie, to ina­czej abdżad, a nauczyła się go,
stu­diu­jąc ara­bi­stykę. Igor wysłu­chał krót­kiego wykładu na temat języka,
który czyta się od prawa do lewa, zna­ków dia­kry­tycz­nych i innych, o któ­rych miał takie samo poję­cie, jak o ciśnie­niu we wnę­trzu Jowi­sza, po
czym wci­snął walizkę do otwar­tego bagaż­nika tere­no­wej toyoty. Aszraf
otwo­rzył drzwi i Brudny, zer­k­nąw­szy do środka, wsiadł na tylne
sie­dze­nie.


– Good mor­ning, cap­tain Brudny – przy­wi­tał się męż­czy­zna, który
wychy­lił się zza fotela. Rze­czy­wi­ście miał sumia­ste wąsy. I, pomimo
sto­sun­kowo mikrej postury, wyjąt­kowo mocny uścisk dłoni. – Miss Witos.
Usza­no­wa­nie – dodał, choć Jagnie nie podał dłoni. – Prze­pra­szam za takie
powi­ta­nie, ale rozu­mieją pań­stwo. Pro­ce­dury.


Brudny tro­chę się zdzi­wił. Ucie­szył się jed­nak, bo zro­zu­miał wszystko
bez pro­blemu. Ruszyli w momen­cie, gdy Aszraf zatrza­snął drzwi.


– Mojego brata Aszrafa już pozna­li­ście – kon­ty­nu­ował Egip­cja­nin, gdy
włą­czył się do ruchu. – Będzie nam towa­rzy­szył w więk­szo­ści czyn­no­ści
jako pomoc mery­to­ryczna oraz tłu­macz, jeśli zaj­dzie taka potrzeba. Na co
dzień pra­cuje dla biura tury­stycz­nego jako prze­wod­nik dla grup z waszego
kraju, stąd jego zna­jo­mość pol­skiego. Na moją oso­bi­stą prośbę został
wta­jem­ni­czony w śledz­two, więc możemy mówić o wszyst­kim otwar­cie.
Pozwo­li­cie, że w dro­dze na posi­łek wytłu­maczy wam kilka zasad, któ­rych
będzie­cie zmu­szeni prze­strze­gać. Warto je zapa­mię­tać, żeby nie
docho­dziło do nie­po­trzeb­nych nie­po­ro­zu­mień. Jeste­śmy wszak w Egip­cie.


I tym razem Brudny zro­zu­miał, bo choć Moha­med Has­san mówił szybko, to
ope­ro­wał bar­dzo pro­stym angiel­skim. Ton był nato­miast bar­dzo ofi­cjalny,
podob­nie treść, wyre­cy­to­wana w for­mie regułki. To już brzmiało tro­chę
gorzej, bo można było odnieść wra­że­nie, że facet jest typo­wym służ­bi­stą.
Igor nie miał jed­nak więk­szych ocze­ki­wań, więc aż tak bar­dzo się tym nie
prze­jął. Widząc, że obaj Egip­cja­nie zapa­lili papie­rosy, sam otwo­rzył
okno i wyjął swoją paczkę.


– Naj­pierw poje­dziemy jeść – oznaj­mił Aszraf, zer­ka­jąc przez ramię. – Wy
jeste­ście goście i na pewno głodni po podróż, więc naj­pierw napeł­nimy
brzu­chy dobre egip­skie jedze­nie. Zabie­ramy was do wspa­niała egip­ska
restau­ra­cja. Robi tam naj­lep­sze hamam mah­shi, tro­chę jak pol­skie
gołąbki.


– Uwiel­biam hamam mah­shi – włą­czyła się do roz­mowy Jagna. – Ogól­nie
macie zna­ko­mitą kuch­nię.


– Bar­dzo nas to cie­szy, że nasza kuch­nia sma­kuje. Lieu­te­nant Witos zna
nasze pismo?


– Tro­chę. Stu­dio­wa­łam ara­bi­stykę.


– O, to dobrze. To dobrze. Pierw­szy raz w Hur­gha­dzie?


– Nie.


– A pan cap­tain Brudny?


– Też mia­łem oka­zję.


Brudny posta­no­wił nie odkry­wać wszyst­kich kart. Zauwa­żył, że Jagna
wspo­mniała jedy­nie o kie­runku stu­diów, pomi­ja­jąc wątek doryw­czej pracy w roli ani­ma­torki i rezy­dentki. Za kła­dał, że oboje zostali dokład­nie
spraw­dzeni i Has­san z pew­no­ścią wie o nich wystar­cza­jąco dużo, ale to
nie zna­czyło, że muszą paplać o tym na lewo i prawo. Witos znów zaro­biła
u niego dodat­kowy punkt.


– Tu jest dla was anti­nal. Takie tabletki na zemsta fara­ona. – Aszraf
wyjął z kie­szonki koszuli dwa żółte opa­ko­wa­nia. Uśmiech­nął się chy­trze.
– Wie­cie, co to zemsta fara­ona?


– Po pol­sku to sraczka – powie­dział Brudny.


– Tak, sraczka. Ja wiem, że sraczka, ale wolimy zemsta fara­ona. Ład­niej
brzmi. Dla­tego nie pij­cie wody z kran, nawet goto­wana. Tam są bak­te­rie
wywłowy… wywyło…


– Wywo­łu­jące – wtrą­ciła Jagna.


– Tak. Trudne słowo. Wy-wo-łu-ją-ce zemsta fara­ona.


Witos ode­brała od Aszrafa opa­ko­wa­nia i grzecz­nie podzię­ko­wała. Jedno
prze­ka­zała Brud­nemu, który, wyraź­nie nie­prze­ko­nany, obej­rzał je z każ­dej
strony.


– To lokalny spe­cy­fik – wytłu­ma­czyła. – Bez­pieczny i sku­teczny. A na
pewno sku­tecz­niej­szy od tych, które przy­wieź­li­śmy z Pol­ski.


– Bar­dzo dobre lekar­stwo – potwier­dził Aszraf. – Po nim zemsta fara­ona
nie ma szans.


– Okej.


– Po jedze­niu zawie­ziemy was do apar­ta­menty, żeby mogli się roz­pa­ko­wać i odświe­żyć się. Macie dwa pokoje, kuch­nia i łazienka z prysz­ni­cem. Cza­sem
nie leci woda, dla­tego tam cze­kają butle duże i małe. Ale raczej leci.
To tak na wszelki wypa­dek. W razie pro­blem może­cie dzwo­nić do mnie, to
pomogę, jak mogę.


– O któ­rej zaczy­namy? – zapy­tał Brudny.


– O ósma trzy­dzie­ści.


– O ósmej trzy­dzie­ści?


– O siódma trzy­dzie­ści będę cze­kać pod apar­ta­ment. Zjemy śnia­da­nie i jedziemy do first police depar­ta­ment. Jest bli­sko apar­ta­menty.


Brudny zgłu­piał. Aku­rat minęła jede­na­sta i według wszyst­kich zna­ków na
nie­bie i ziemi wła­śnie jechali na śnia­da­nie. Co prawda tro­chę późne, ale
bli­żej mu było do śnia­da­nia niż do obiadu. A już na pewno dalej niż do
kola­cji.


– Masz na myśli kola­cję? – upew­nił się.


– Nie. Śnia­da­nie. Jutro pra­cu­jemy, dziś odpo­czy­wamy. To zna­czy wy
odpo­czy­wa­cie. My pra­cu­jemy.


– Nie rozu­miem. My też tu przy­je­cha­li­śmy do pracy i… – Igor poczuł
lek­kie szturch­nię­cie kola­nem, które zna­czyło mniej wię­cej tyle, co „nie
cią­gnij tematu”. Róż­nice kul­tu­rowe – pomy­ślał. Głu­pio się uśmiech­nął i zamilkł.


W ciągu kil­ku­na­stu kolej­nych minut Aszraf przed­sta­wił im warunki
współ­pracy, które gene­ral­nie ogra­ni­czały się do słu­cha­nia kolej­nych
pole­ceń Moha­meda. Wyraź­nie zazna­czył też, aby bez ofi­cjal­nego pozwo­le­nia
nie nawią­zy­wali kon­tak­tów z miej­sco­wymi na wła­sną rękę, zwłasz­cza zaś
nie poru­szali tema­tów mogą­cych mieć choćby śla­dowy zwią­zek ze śledz­twem
pro­wa­dzo­nym przez egip­ską poli­cję. Dość szybko wyło­nił się z tego
wyjąt­kowo kiep­ski obraz sytu­acji, bo wedle słów Egip­cja­nina poko­nali te
trzy tysiące kilo­me­trów tylko po to, aby poro­bić tu za bier­nych
obser­wa­to­rów. Osta­tecz­nie Brudny posta­no­wił nie wycho­dzić przed sze­reg i odpu­ścił zada­wa­nie dodat­ko­wych pytań. Wysłu­chał, przy­tak­nął, że
akcep­tuje warunki, i gdy Aszraf w końcu skoń­czył mówić, sku­pił uwagę na
widoku za oknem.


Zatrzy­mali się po kolej­nych kilku minu­tach w nie­wiel­kiej knaj­pie
miesz­czą­cej się na par­te­rze trzy­pię­tro­wego budynku z żół­tej cegły
zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt metrów od gma­chu komendy. Usie­dli w środku
lokalu, któ­rego wnę­trze co prawda nie powa­lało wystro­jem, ale na
szczę­ście było przy­naj­mniej kli­ma­ty­zo­wane. Aszraf zamó­wił posi­łek, który
zje­dli, nie podej­mu­jąc tematu śledz­twa. Hamam mah­shi rze­czy­wi­ście było
pyszne, a że Brudny zdą­żył solid­nie zgłod­nieć, to musiał się hamo­wać,
żeby jedząc szyb­ciej od powol­nych w swych ruchach Egip­cjan, nie wyjść na
jakie­goś tro­glo­dytę. Potem na stół tra­fiły trzy her­baty i kawa, którą
zamó­wił tylko Igor. Zapa­lili, poroz­ma­wiali (cza­sem prze­cho­dząc na
angiel­ski, gdy spo­ra­dycz­nie do roz­mowy włą­czał się wyglą­da­jący na
znu­dzo­nego wszyst­kim Moha­med), o wszyst­kim, tylko nie tym, po co tu
przy­je­chali, a następ­nie młod­szy z braci Has­sa­nów zapła­cił rachu­nek i cała czwórka opu­ściła lokal.


Tym razem Egip­cja­nie zamie­nili się w samo­cho­dzie miej­scami. Egip­ski
kapi­tan otwo­rzył scho­wek, z któ­rego wyjął dwie chude teczki. Prze­ka­zał
je pol­skim poli­cjan­tom.


– Aszraf odwie­zie was teraz do apar­ta­mentu – oznaj­mił. – Do jutra
zapo­znaj­cie się, pro­szę, z pod­sta­wo­wymi infor­ma­cjami. O ósmej
trzy­dzie­ści będę na was cze­kał w komen­dzie. Tam zoba­czy­cie akta,
wymie­nimy się infor­ma­cjami, a następ­nie poje­dziemy obej­rzeć zwłoki. Czy
macie jakieś pyta­nia?


– Czy otrzy­mamy kopię akt śledz­twa? – zapy­tał Brudny.


– Pro­ce­dury tego nie prze­wi­dują. Na prośbę strony pol­skiej możemy je
wysłać jedy­nie do cen­trali w waszym kraju. Jeśli oczy­wi­ście znaj­dziemy
zwią­zek pomię­dzy oby­dwoma śledz­twami i zaj­dzie taka koniecz­ność.


Brudny ski­nął na znak, że zro­zu­miał, choć gdyby miał uczci­wie przy­znać,
to nie wszystko. Sens wypo­wie­dzi był jed­nak jasny. W Egip­cie kopii akt
poza komendę nie wyniosą.


– Jeśli nie macie pytań, to życzę spo­koj­nego dnia – powie­dział kapi­tan
Has­san i nie doda­jąc nic wię­cej, wysiadł z samo­chodu.


– Mój brat tak musi, służ­bowo bar­dzo. Nie przej­muj­cie się – powie­dział
Aszraf, gdy kapi­tan odda­lił się w stronę nie­od­le­głego gma­chu komendy.
Prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce. – Apar­ta­menty nie­da­leko. Bli­sko morza.
Odpo­czy­nek przed praca wska­zany – uzu­peł­nił, po czym z uśmie­chem na
ustach włą­czył się do ruchu.
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Tem­pe­ra­tura trzy­dzie­ści osiem stopni Cel­sju­sza. Wil­got­ność czter­dzie­ści
dwa pro­cent. Mode­lowe warunki – pomy­ślał z zado­wo­le­niem i raz jesz­cze
nachy­lił się nad szczel­nie oban­da­żo­wa­nym męż­czy­zną. Spo­mię­dzy wielu
warstw mate­riału wyła­niały się tylko spierzch­nięte wargi. Jego płytki
oddech powoli gasł.


– Nie, nie, nie. Jesz­cze nie czas, mój drogi – wymam­ro­tał, po czym
wepchnął do ust ofiary rurę intu­ba­cyjną. Miał już doświad­cze­nie i wie­dział, ile ma czasu, zanim „pacjent” umrze. Musiał się jed­nak
spie­szyć, bo pavu­lon dzia­łał szybko i nie­mal natych­miast dopro­wa­dzał do
zwiot­cze­nia mię­śni, w tym prze­pony w głów­nej mie­rze odpo­wie­dzial­nej za
oddy­cha­nie. Wsu­nął rurę głę­biej, następ­nie przy­mo­co­wał zawory i nebu­li­za­tor. Gdy uznał, że zro­bił wszystko nale­ży­cie, włą­czył apa­ra­turę.
Ciszę prze­rwał jęk uru­cho­mio­nego respi­ra­tora.


Płuca męż­czy­zny deli­kat­nie unio­sły się, choć cia­sno owi­nięte ban­da­żami
nie pozwa­lały wyko­rzy­stać całej swo­jej powierzchni. Nie był to jed­nak
pro­blem, który spę­dzałby sen z powiek postaci w bia­łej sza­cie. Kom­fort
„pacjenta” nie nale­żał do prio­ry­te­tów naj­wyż­szej wagi. Prio­ry­te­tem było
utrzy­ma­nie jego funk­cji życio­wych. Tak aby mógł czuć każdy impuls
prze­ka­zy­wany z oko­lic żołądka do mózgu.


Takich impul­sów zapewne mu teraz nie bra­kuje – zło­śli­wie pomy­ślał
męż­czy­zna, szy­der­czo się uśmie­cha­jąc. Przy­tknął ucho do brzu­cha
„pacjenta”. Z żołądka doby­wały się sze­lesz­czące dźwięki dzie­sią­tek
dro­bią­cych odnóży i zachłan­nie pra­cu­ją­cych żuwa­czek. Praw­dziwa melo­dia
dla jego uszu.


Pra­gnął się tym roz­ko­szo­wać jak naj­dłu­żej, bo kilka dni wcze­śniej
dotarła do niego pewna infor­ma­cja. Spo­dzie­wał się jej. Prę­dzej czy
póź­niej. Mimo to nie myślał, że gdy już nastąpi to, co nastą­pić musiało,
wzbu­dzi w nim tak nie­przy­jemny fer­ment. Dla­tego był nie­wy­spany. Fer­ment
był chyba nawet gor­szy niż strach. Fer­ment gene­ro­wał sze­reg innych
emo­cji i sta­wiał pyta­nia o przy­szłość.


Czy zdoła kon­ty­nu­ować swoją kru­cjatę? Czy będzie mógł kolek­cjo­no­wać
kolejne dusze? A co, jeśli sprawy skom­pli­kują się jesz­cze bar­dziej?


Ostat­nie dwa­na­ście lat żył w prze­świad­cze­niu, że jest bez­pieczny.
Ostat­nie cztery utwier­dziły go w prze­ko­na­niu, że nic mu nie grozi. Ale
czy to nie uśpiło jego czuj­no­ści?


Wes­tchnął ciężko, bo od teraz znów wszystko zawi­sło na wło­sku. Ach,
gdyby wtedy miał wię­cej doświad­cze­nia. Gdyby nie dzia­łał pod wpły­wem
emo­cji. Bez wąt­pie­nia przy­go­to­wałby się do tego bar­dziej skru­pu­lat­nie i nie popeł­niłby błę­dów, które z cza­sem były już nie do napra­wie­nia. Dziś
mógłby spać spo­koj­nie i kon­ty­nu­ować swoją kru­cjatę bez obaw, że ktoś,
kie­dyś, gdzieś wpad­nie na jego trop.


Stłu­mił nie­chciane myśli. Teraz był czas na przy­jem­no­ści.


Zer­k­nął na zega­rek. Miał jesz­cze około kwa­dransa. Po tym cza­sie śro­dek
zwiot­cza­jący mię­śnie prze­sta­nie dzia­łać, a pacjent w końcu zacznie wyć.


Na to też miał anti­do­tum, dla­tego jego wzrok powę­dro­wał na półkę, na
któ­rej znaj­do­wała się szpula z grubą nicią i wbitą weń igłą. Słoik obok
już był pusty.
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Apar­ta­ment rze­czy­wi­ście do luk­su­so­wych nie nale­żał, ale Brudny nawet o tym nie pomy­ślał. Rzu­cił na przy­kryte kocem łóżko walizkę i od razu
wypa­ko­wał swoje rze­czy. Chciał mieć to z głowy, poza tym marzył o prysz­nicu, dla­tego poupy­chał w szu­fla­dach bie­li­znę i T-shirty, a jedyną
koszulę i bluzę z kap­tu­rem powie­sił na wie­szaku w krzy­wej drew­nia­nej
sza­fie, która na oko mogła pamię­tać czasy wojny Jom Kip­pur.


Cie­płej wody nie było, co też nie wywo­łało u niego poważ­niej­szych
roz­te­rek egzy­sten­cjal­nych, w prze­ci­wień­stwie do Jagny, która zapu­kała
krótko po tym, jak opu­ścił łazienkę. Prze­pa­sany ręcz­ni­kiem, z wciąż
mokrą głową uchy­lił drzwi.


– Przy­szłam nie w porę? – zapy­tała, zer­ka­jąc na zro­szoną kro­plami wody
klatkę pier­siową komi­sa­rza. Miała na sobie jedy­nie luźny T-shirt i obci­słe spodenki ledwo zakry­wa­jące pośladki. Roz­pusz­czone włosy spły­wały
jej wzdłuż ramion.


– Bra­łem prysz­nic – odparł, nic wię­cej nie doda­jąc.


– Ja wła­śnie w tej spra­wie. Nie ma u mnie cie­płej wody. A u…


– U mnie też nie – uciął.


– Aha.


– Róż­nice kul­tu­rowe. – Wzru­szył ramio­nami i zamknął drzwi.


Nie ścią­ga­jąc z bio­der ręcz­nika, wyszedł na bal­kon i zapa­lił. Na
hory­zon­cie próżno było szu­kać poły­sku­ją­cej odbi­tymi pro­mie­niami słońca
tafli Morza Czer­wo­nego, bo hory­zontu w ogóle nie było. Ogra­ni­czała go
ściana nowo budo­wa­nego bloku, pod którą leżało mnó­stwo śmieci. Pośród
byle jak poukła­da­nych pusta­ków, cegieł, prę­tów zbro­je­nio­wych, szmat,
pla­sti­ko­wych pojem­ni­ków wszel­kiej maści, puszek, bute­lek i gni­ją­cych
resz­tek jedze­nia pałę­tała się zgraja kotów. Sama ściana znaj­do­wała się w zasięgu rzutu nie­do­pał­kiem, ale wolał taką niż obwie­szone pra­niem
bal­kony i dzie­siątki wle­pia­ją­cych się w niego ślepi małych śnia­dych
potwor­ków, które bez wąt­pie­nia śle­dzi­łyby każdy jego ruch, gdyby blok
był już zamiesz­kany.


Gdy wypa­lił papie­rosa, wró­cił do środka, zrzu­cił ręcz­nik i wło­żył majtki
oraz T-shirt, następ­nie zmie­nił opa­tru­nek na popa­rzo­nej dłoni. Rana
goiła się dobrze i zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien dać sobie spo­koju z ban­da­żem. Mimo to owi­nął dłoń, a następ­nie opróż­nił butelkę z wodą.
Drugą prze­lał do czaj­nika, bo choć anti­nal leżał na komo­dzie w pogo­to­wiu, wolał nie ryzy­ko­wać. Zapa­rzył kawę i się­gnąw­szy po teczkę
prze­ka­zaną mu przez kapi­tana Has­sana, legł na łóżku. Po sied­miu
minu­tach, które uznał za sie­dem bez­pow­rot­nie utra­co­nych minut swo­jego
życia, rzu­cił teczkę na komodę i zapa­lił kolej­nego papie­rosa. Przez
głowę prze­mknęła mu myśl, że cała ta wyprawa to jedna wielka pomyłka.
Nie podo­bał mu się ten służ­bi­sta, a już szcze­gól­nie jego podej­ście do
współ­pracy, o którą prze­cież strona egip­ska sama zabie­gała. No bo co
było w tej teczce? Jedno wiel­kie nic. Wię­cej wie­dział jesz­cze przed
wylo­tem z Pol­ski. Co gor­sza, nie miał poję­cia j aki cel miało
umiesz­cze­nie w teczce kilku dodat­ko­wych doku­men­tów zapi­sa­nych alfa­be­tem
arab­skim. Has­san chciał im coś udo­wod­nić? Poka­zać swoją wyż­szość? Zakpić
z nich?


Dopił kawę, podra­pał się po bliź­nie na piersi, po czym zafun­do­wał sobie
szybki tre­ning. Dwie­ście pom­pek i dru­gie tyle brzusz­ków spra­wiło, że
znów musiał wziąć prysz­nic. Wtedy poczuł nie­od­partą chęć na spa­cer.
Ubrał się w dżinsy, koszulkę, wzuł buty i upew­niw­szy się, że ma
papie­rosy, zapal­niczkę, port­fel i pasz­port, zła­pał jesz­cze w garść
oku­lary prze­ciw­sło­neczne i otwo­rzył drzwi. Na otwar­tym kory­ta­rzu,
przy­po­mi­na­ją­cym tro­chę śród­ziem­no­mor­skie patio, oparta o barierkę stała
Jagna. W tych pod­kre­śla­ją­cych kształty spor­to­wych ciusz­kach wyglą­dała
jak milion dola­rów.


– Idziemy się przejść? – zapy­tała pro­sto z mostu.


Brudny nie pla­no­wał wspól­nego spa­ceru, ale teraz było już za późno, aby
się wymi­gać. Jej obec­ność na kory­ta­rzu wydała mu się jed­nak tro­chę
dziwna.


– Sły­sza­łam, jak się tara­ba­nisz, więc domy­śli­łam się, że po prze­czy­ta­niu
tych akt o niczym poczu­łeś nie­od­partą chęć na prze­chadzkę – dodała,
jakby czy­tała mu w myślach.


– Aż tak mnie sły­chać? – Brudny się skrzy­wił.


– Te ściany są z papieru. Masz kąpie­lówki i ręcz­nik?


– Nie sądzę, żeby…


– A co będziemy robić? Mamy cały dzień.


– Obej­dzie się.


– Jak chcesz.


Jagna pod­nio­sła z ziemi nie­wielki ple­cak i zarzu­ciła go na ramię. Wyszli
razem, a Brudny instynk­tow­nie skie­ro­wał się w stronę komendy. Witos go
od tej decy­zji szybko odwio­dła.


– Nie ma sensu ich draż­nić – oznaj­miła. – Po pierw­sze przy­kle­ili nam
ogon. – Ski­nęła deli­kat­nie na mikrego face­cika, który wła­śnie wstał od
sto­lika pobli­skiej kawia­renki. – A po dru­gie tu poli­cjant ma zupeł­nie
inne moż­li­wo­ści. Wystar­czy jedno krzywe spoj­rze­nie i mogą nas zgar­nąć.


– Mamy legi­ty­ma­cje…


– …któ­rymi pode­trą sobie tyłki – dokoń­czyła za niego Jagna. – A jak
jesz­cze będziesz się sta­wiał, to dosta­niesz w łeb.


– Chyba prze­sa­dzasz.


– Nie prze­sa­dzam. Oni tak tu dzia­łają. Zanim ktoś zain­te­re­so­wałby się
tym, po co tu przy­je­cha­li­śmy, pew­nie wsa­dzi­liby nas za kratki. No chyba
że pro­wa­dzeni do celi przy­pad­kiem tra­fi­li­by­śmy na kory­ta­rzu na Has­sana,
co też mogłoby być śred­nio sym­pa­tycz­nym doświad­cze­niem. Pamię­taj, że ta
sprawa jest ści­śle tajna i musiałby się gęsto tłu­ma­czyć przed
zwierzch­ni­kami.


– Sporo wiesz o tutej­szej poli­cji.


– Powiedzmy, że za cza­sów rezy­den­tury byłam świad­kiem kilku inter­wen­cji.
Uwierz, Igor, że tu poli­cja w tańcu się nie pier­doli.


Brudny musiał przy­znać, że ta dziew­czyna zaczyna mu coraz bar­dziej
impo­no­wać. Z początku był co do niej scep­tyczny, ale z każdą kolejną
godziną prze­ko­ny­wał się do niej coraz bar­dziej. Miała w sobie zbiór
cech, które zwy­kle wystę­pują wspól­nie bar­dzo rzadko: nie­ba­nalną urodę,
sze­roką wie­dzę, prze­ko­na­nie o wła­snej war­to­ści, cha­ry­zmę i chyba, bo co
do tego pew­no­ści jesz­cze nie miał, cał­kiem nie­złą intu­icję. Uroda na
pierw­szy rzut oka przy­ćmie­wała pozo­stałe, co tylko dzia­łało na jej
korzyść, bo Jagna z łatwo­ścią mogła uśpić czuj­ność poten­cjal­nego
inter­lo­ku­tora. Pomy­ślał, że chyba sam padł ofiarą tego prze­ko­na­nia, co
gor­sza, zła­pał się na tym, że już drugi raz w ciągu kil­ku­na­stu sekund
spod ciem­nych szkieł zer­k­nął na jej wyprę­żony biust.


Przed oczami sta­nęła mu znie­sma­czona twarz Julki. „Znie­sma­czona” to było
w sumie złe słowo. Raczej roz­ju­szona. Przy­po­mniał sobie, że po przy­lo­cie
miał prze­cież do niej zadzwo­nić.


– Mamy dwie opcje – prze­rwała jego roz­wa­ża­nia Witos. – Albo weź­miemy
tak­sówkę i pod­je­dziemy do Sak­kali, albo prze­spa­ce­ru­jemy się nad morze. W ple­caku mam ręcz­nik. Plaża jest kilka ulic stąd.


– Nie przy­je­cha­łem tu sma­żyć się na plaży – odparł, ale nawet on wyczuł,
że nie brzmi zbyt prze­ko­nu­jąco.


– A co mamy innego do roboty? Chodź, znam skrót. Naj­wy­żej pomo­czysz
sobie nogi.


Cokol­wiek by mówić, potra­fiła być prze­ko­nu­jąca. W dro­dze na plażę
roz­ma­wiali o pier­do­łach. Głów­nie mówiła ona, a Brudny słu­chał.
Opo­wia­dała o okre­sie, gdy pra­co­wała jako ani­ma­torka, róż­ni­cach
kul­tu­ro­wych i cebu­lac­twie tury­stów korzy­sta­ją­cych z opcji all
inc­lu­sive. Jadaczka jej się nie zamy­kała, co w innym wypadku naj­pew­niej
szybko by go ziry­to­wało, ale tym razem z zasko­cze­niem stwier­dził, że ta
jej papla­nina mu nie prze­szka­dza, ba, momen­tami jest nawet inte­re­su­jąca.


Kiedy dotarli na miej­sce, Witos nie­mal od razu zrzu­ciła z sie­bie i tak
już skąpe ciuszki, pod któ­rymi kryło się jesz­cze bar­dziej skąpe bikini.
Brudny musiał uczci­wie przy­znać, że jest na czym oko zawie­sić, ale
wal­czył ze sobą, aby to jego oko nie lustro­wało ciała kole­żanki zbyt
nachal­nie. Podo­bała mu się, bez dwóch zdań, jak pew­nie zde­cy­do­wa­nej
więk­szo­ści face­tów, i gdyby był sin­glem, to…


Stłu­mił pod­stępne myśli, pod­wi­nął nogawki dżin­sów i wszedł do wody.
Jagna była już daleko, na skraju rafy. Z rękami w kie­sze­niach rozej­rzał
się po publicz­nej plaży i pobli­skiej mari­nie. Nie były tak tłoczne jak
te przy­ho­te­lowe, tak naprawdę krę­ciło się tu nie wię­cej niż kil­ka­na­ście
osób. W wodzie uwagę przy­ku­wała ogromna kobieta krzy­cząca coś po
rosyj­sku do sto­ją­cego na brzegu męż­czy­zny, który naj­wy­raź­niej pró­bo­wał
zająć czymś maru­dzą­cego kil­ku­latka. Nieco dalej z wody wysta­wały trzy
rurki ama­to­rów snur­ko­wa­nia. Sama plaża pozo­sta­wiała sporo do życze­nia.
Walały się na niej nie­do­pałki, butelki i inne pomniej­sze śmieci. Po
lewej znaj­do­wał się pomost, przy któ­rym bujały się zacu­mo­wane łodzie.
Kilka z nich wyglą­dało na luk­su­sowe jachty, co bio­rąc pod uwagę sze­reg
pobli­skich willi z base­nami, suge­ro­wało, że ten kawa­łek mia­sta należy
albo do lokal­nej śmie­tanki, albo boga­tych przy­by­szy z Europy. Mikry
face­cik obser­wo­wał ich z ławeczki przy mari­nie. Chyba nawet
nie­spe­cjal­nie pró­bo­wał się ukryć.


Brudny zapa­lił i nie­chęt­nie odmach­nął wykrzy­ku­ją­cej coś na rafie Jagnie.
Nie rozu­miał, co chce mu prze­ka­zać, i powoli zaczy­nała go iry­to­wać. Czuł
się jak pajac. Przy­je­chał tu pra­co­wać, a stoi po kostki w wodzie, z pod­wi­nię­tymi nogaw­kami, pali papie­rosa i pozwala sobie na flir­to­wa­nie z młodą aspi­rantką. I jesz­cze Julka, która gdzieś tam wścieka się, że nie
zadzwo­nił. Po co mu to było?


Wyszedł z wody i usiadł na ręcz­niku roz­ło­żo­nym wcze­śniej przez
kole­żankę. Dokoń­czył palić, dys­kret­nie zer­ka­jąc na pil­nu­ją­cego ich
taj­niaka. Tan face­cik iry­to­wał go jesz­cze bar­dziej niż Witos i nagle
zapra­gnął się od niego uwol­nić. Poczuł nie­od­partą potrzebę, aby wstać i po pro­stu sobie pójść, ale wtedy Jagna, jakby czy­tała mu w myślach,
ruszyła zgrab­nym krau­lem w kie­runku brzegu.


– Woda jest super – oznaj­miła, gdy wyszła na brzeg.


– Nie wąt­pię – odparł.


Miała bar­dzo ponętne ciało. Smu­kła szyja, silne ramiona, nie­na­chal­nie
wyrzeź­biony brzuch i natu­ralny, jędrny biust wielu face­tów mogły
przy­pra­wić o moc­niej­sze bicie serca. Sze­ro­kie bio­dra odzna­czały się od
wąskiej talii, a na udach prze­my­kały refleksy pra­cu­ją­cych mię­śni.


Jagna wykrę­ciła mokre włosy i się­gnęła po ręcz­nik, na któ­rym sie­dział.


– Mogę? – zapy­tała, filu­ter­nie uno­sząc zadbane brwi.


– Jasne.


Brudny poczuł się jak głu­pek. Powi­nien był to zro­bić wcze­śniej, ale po
pro­stu się na nią zaga­pił.


Nie patrzył, jak się wyciera. Zapa­lił w nadziei, że uda mu się ukryć
zakło­po­ta­nie, choć dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że ona już wie­działa.
Podo­bała mu się. Zdra­dził się. I teraz przez resztę pobytu będzie musiał
to zno­sić.


– Idę kupić do mar­ketu jakieś żar­cie – wypa­lił, gdy poło­żyła się na
ręcz­niku.


– Chcesz mnie tu zosta­wić samą?


– Pora­dzisz sobie.


– Żar­tuję. Idę z tobą.


Nad plażą prze­mknął cień. Brudny spoj­rzał w niebo, po któ­rym leni­wie
pły­nęła tylko jedna, nie­wielka chmura. I to ona na te kilka sekund
zasło­niła słońce. Pomy­ślał, że to chyba znak, bo potrze­buje cie­nia. Gdy
ruszyli, taj­niak pod­niósł się z ławeczki i podrep­tał za nimi.
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No dobra, może tro­chę się zaga­lo­po­wała, ale trudno. I tak już od
jakie­goś czasu myślała o przy­gar­nię­ciu jakie­goś sym­pa­tycz­nego
czwo­ro­noga.


– Olać to – mruk­nęła do sie­bie, sta­jąc naprze­ciwko furtki do schro­ni­ska
dla psów. Wie­działa, że prę­dzej czy póź­niej to wypły­nie, ale nie mogła
się powstrzy­mać. Kobieca intu­icja, ot co.


Julka naci­snęła guzi­czek domo­fonu. Odcze­kała kil­ka­na­ście sekund,
prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę. Miał wbu­do­waną kamerę, co wyda­wało się
zro­zu­miałe, zwłasz­cza że dom za pło­tem pre­zen­to­wał się wyjąt­kowo
oka­zale. Na pod­jeź­dzie obok garażu stał oka­zały peu­geot 5008, więc ktoś
musiał być w domu. Pono­wiła dzwo­nie­nie, ale i tym razem nikt nie
ode­brał. Skrzy­wiła się ner­wowo, bo kątem oka obser­wo­wała okna. Nie
dostrze­gła w nich żad­nego ruchu.


Zer­k­nęła na zega­rek. Docho­dziła druga po połu­dniu, a Igor wciąż
znaj­do­wał się poza zasię­giem. Dla­czego do niej nie zadzwo­nił, tak jak
się uma­wiali? W nor­mal­nej sytu­acji pew­nie by się tym nie prze­jęła, ale
to nie była nor­malna sytu­acja. Jej nie­nor­mal­ność wyge­ne­ro­wała ta
gów­niara Witos.


To dla­tego od rana nie mogła sku­pić się na niczym innym. Pró­bo­wała swoje
obawy rela­ty­wi­zo­wać, ale nie potra­fiła. Myślała w kółko o niej i Brud­nym. To było sil­niej­sze. Widziała prze­cież, że ona mu się podoba,
nawet jeśli uda­wał, że jest ina­czej. Co gor­sza, kobiecy instynkt
pod­po­wia­dał jej, że ta kobieta jest zdolna do wszyst­kiego i z pew­no­ścią
spró­buje poszu­kać swo­jej szansy. Powo­dów, aby prze­spać się z Igo­rem
Brud­nym, było wiele. Choćby dla kariery. Tu jed­nak cho­dziło o coś
innego. Julka nie potra­fiła tego jasno spre­cy­zo­wać, ale ta smar­kula
miała wobec niego jakiś plan. Dla­tego ona musiała go odkryć. Za wszelką
cenę.


Wie­dziona świa­domą zazdro­ścią i kobiecą intu­icją zaraz po śnia­da­niu
ponow­nie weszła na face­bo­okowy pro­fil Witos. Jej przy­ja­ciółkę,
wła­ści­cielkę zie­lo­no­gór­skiego schro­ni­ska dla psów Olgę Kor­ne­luk,
namie­rzyła sto­sun­kowo łatwo. Obie kobiety czę­sto reago­wały na swoje
posty, także te na Insta­gra­mie. Miały kilka wspól­nych gale­rii, na
któ­rych się przy­tu­lały, w tym jedną pro­fe­sjo­nalną. Wszystko wska­zy­wało,
że są przy­ja­ciół­kami i to takimi na zabój. Julka nie mogła tego
zigno­ro­wać, dla­tego po kilku godzi­nach ocze­ki­wa­nia na tele­fon od
part­nera po pro­stu wsia­dła w samo­chód i poje­chała do schro­ni­ska. Sama
nie bar­dzo wie­działa po co, ale czuła, że jeśli tego nie zrobi, to się
udusi. Co gor­sza, zda­wała sobie sprawę, że jeśli Kor­ne­luk i Witos są
sobie bli­skie, to bez wąt­pie­nia nie mają przed sobą tajem­nic, a co za
tym idzie jej wizyta w schro­ni­sku – jeżeli Jagna rze­czy­wi­ście ma wobec
Igora jakieś plany – zosta­nie odno­to­wana i szybko trafi do wia­do­mo­ści
młod­szej aspi­rant. Miało to swoje dobre i złe strony, bo Witos mogła
odczy­tać to jako wyraźny sygnał, że Julka ma ją na oku. Jeśli jed­nak
okaże się, że jestem prze­wraż­li­wiona, wyjdę na kom­pletną idiotkę –
pomy­ślała. Co z tego, gdy pod­skór­nie czuła, że ma rację. Uznała więc, że
ryzyko jest mini­malne, a jej poten­cjalny wygłup wart zacho du. Witos
była pod­stępną suką. Kobiety takie rze­czy czują. Po pro­stu.


Co teraz? Wciąż nikt nie odbie­rał. Tylko psy uja­dały coraz gło­śniej.


Posta­no­wiła, że zapali i poczeka. Kor­ne­luk mogła być aku­rat w toa­le­cie
albo po pro­stu się zdrzem­nąć. Mogła też – Julka popa­trzyła na zega­rek –
kar­mić psy. Nagle nabrała prze­ko­na­nia, że tak wła­śnie jest. Gło­śne
uja­da­nie tylko ją w tym prze­ko­na­niu utwier­dziło. Prze­spa­ce­ro­wała się
wzdłuż ogro­dze­nia, za któ­rym stały kojce i pomniej­sze budynki
gospo­dar­cze. I rze­czy­wi­ście, w pew­nym momen­cie wyda­wało jej się, że
przez jazgot szcze­ka­ją­cych psia­ków prze­bija się kobiecy głos. Zła­pała
się drew­nia­nej szta­chety i pod­cią­gnęła, aby się rozej­rzeć. Z początku
niczego nie dostrze­gła, ale w pew­nym momen­cie pomię­dzy koj­cami mignęła
jej fili­gra­nowa postać w spło­wia­łych dre­so­wych spodniach i blu­zie z kap­tu­rem. Szybko wró­ciła pod furtkę.


– Dzień dobry! – zawo­łała, gdy gospo­dyni schro­ni­ska wyło­niła się zza
drew­nia­nej szopy.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się kobieta. Julka od razu roz­po­znała w niej
Olgę Kor­ne­luk. Pode­szła do furtki, szcze­rze się uśmie­cha­jąc. W dłoni
nio­sła dwa puste worki po kar­mie dla psów. – Prze­pra­szam naj­moc­niej, ale
tra­fiła pani na porę kar­mienia, a wtedy robi się taki jazgot, że… –
Mach­nęła ręką. – Długo pani tu stoi?


– Nie­długo.


– Zapra­szam. – Otwo­rzyła furtkę. – Tylko pro­szę jesz­cze chwilę pocze­kać.
Wyrzucę worki i już do pani wra­cam.


Kor­ne­luk skie­ro­wała się do jed­nego z budyn­ków po dru­giej stro­nie placu.
Zanim wró­ciła, zwró­ciła jesz­cze uwagę kurie­rowi, który wypa­ko­wy­wał z wnę­trza fur­go­netki zafo­lio­wane opony. Nie­trudno było się domy­ślić, do
czego są potrzebne, bo w oddali maja­czył naszpi­ko­wany takimi wła­śnie
opo­nami tor prze­szkód, który – jak wska­zy­wa­łaby logika –
naj­praw­do­po­dob­niej był wyko­rzy­sty­wany do szko­le­nia psów. Mniej logiczne
już było uży­wa­nie do tego świe­żych opon, ale Julka posta­no­wiła nie
roz­trzą­sać tego tematu, wszak kto boga­temu zabroni.


Gospo­dyni wró­ciła do gościa żwa­wym kro­kiem. Uśmie­chała się sze­roko i co
rusz odgar­niała z policz­ków opa­da­jące kosmyki blond wło­sów.


– Olga Kor­ne­luk – przed­sta­wiła się, wycią­ga­jąc dłoń.


– Julia.


– Miło mi panią poznać. Piękna dziś pogoda, prawda? – Gospo­dyni miała
ładny uśmiech i duże, nie­bie­skie, choć tro­chę smutne oczy. Nieco pyzate
policzki doda­wały jej jedy­nie uroku. – Kocham wio­snę. Wtedy cały świat
budzi się do życia. Czuje pani zapach igli­wia? Unosi się dziś od samego
rana. Uwiel­biam zapach lasu.


– Tak – przy­znała jej rację Julka. Oko­lica, w któ­rej znaj­do­wało się
schro­ni­sko, rze­czy­wi­ście była wyjąt­kowa. Teren z każ­dej strony ota­czał
sosnowo-świer­kowy las, który o tej porze pach­niał mchem, żywicą i igli­wiem. – Naprawdę wyjąt­kowe miej­sce. Musi być tu pani szczę­śliwa.


– I jestem. Kocham psy. Są dla mnie jak dzieci.


– No to ma pani sporą gro­madkę.


– Sześć­dzie­siąt sześć w tej chwili. Są wspa­niałe, choć opieka nad nimi
wymaga dużo czasu i zaan­ga­żo­wa­nia. Nie­które, wie pani, tra­fiają tu z naprawdę złych domów. Gdy widzę takie zanie­dbane, wychu­dzone, to aż się
serce kraje. Ludzie bywają okrutni.


– Coś o tym wiem.


– A pani czym się zaj­muje?


Dopiero teraz Kor­ne­luk przyj­rzała się jej uważ­niej. Julka co prawda
miała oku­lary prze­ciw­sło­neczne i roz­pu­ściła włosy, ale nie liczyła na
to, że pozo­sta­nie inco­gnito. Nie zna­czyło to, że sama miała uła­twiać
kobie­cie zada­nie. Skar­ciła się w myślach za to, że pozwo­liła skrę­cić
roz­mo­wie w takie rejony. To nie Kor­ne­luk miała tu zada­wać pyta­nia.


– Niczym szcze­gól­nym – rzu­ciła, jakby to rze­czy­wi­ście nie było warte
żad­nej uwagi. – Nie ukry­wam, że tro­chę czasu nam ucie­kło, a mam
obo­wiązki…


– Oczy­wi­ście. Moja wina. Raz jesz­cze naj­moc­niej prze­pra­szam. Rozu­miem,
że chcia­łaby pani obej­rzeć pie­ski?


– Wła­śnie.


– Zatem tędy, pro­szę – zachę­ciła gościa. Kobiety ruszyły w stronę
koj­ców. – Miała już pani wcze­śniej jakie­goś przy­ja­ciela?


– No wła­śnie nie. Myśla­łam o… – Julka się zawa­hała, bo tak naprawdę
nie­spe­cjal­nie znała się na rasach psów – o psie obron­nym. Ale nie takim,
wie pani, ostrym. Pit­bulle, dober­many i rot­twe­ilery odpa­dają.


Reak­cja psiej opie­kunki była bły­ska­wiczna i Julka otrzy­mała szybką
lek­cję na temat fał­szy­wych i krzyw­dzą­cych ste­reo­ty­pów. Kor­ne­luk co
prawda przy­znała, że w schro­ni­sku znaj­duje się kilka psów, któ­rych by
jej nie zapro­po­no­wała, ale pod­kre­śliła, że ich agre­sja to wyłącz­nie
wynik takiego, a nie innego wycho­wa­nia. Zawadzka przy­ta­ki­wała ze
zro­zu­mie­niem, pró­bu­jąc roz­gryźć oso­bo­wość kobiety, która na pierw­szy
rzut oka wyda­wała się skraj­nie odmienna od jej naj­bliż­szej przy­ja­ciółki.
Olga rze­czy­wi­ście kochała zwie­rzęta, a do tego spra­wiała wra­że­nie osoby
nie­zwy­kle cie­płej i życz­li­wej. Mówiła dużo i z pasją, sporo
gesty­ku­lo­wała, a na palcu, w prze­ci­wień­stwie do Witos, nosiła obrączkę.
Nale­żało też uczci­wie przy­znać, że mogła podo­bać się męż­czy­znom, choć
nie w tak nachalny spo­sób jak Jagna.


– Zatem jeśli nie ma pani spre­cy­zo­wa­nych upodo­bań, a jed­nak chcia­łaby
pani pie­ska obron­nego, to pole­cam Luśkę – zapro­po­no­wała, gdy doszli do
kojca, w któ­rym posi­lał się nie­wielki czarny wło­chacz. – To suczka z rodo­wo­dem. Sznau­cer, a dokład­nie sznau­cer olbrzym. No, może jesz­cze na
olbrzyma nie wygląda, bo jest bar­dzo młoda, ale zapew­niam, że uro­śnie. –
Olga uśmiech­nęła się i wycią­gnęła dłoń w kie­runku siatki. Psiak nie
zare­ago­wał, zbyt zajęty pała­szo­wa­niem suchej karmy. – W każ­dym razie
pomimo gaba­ry­tów i poten­cjału odstra­sza­ją­cego jest to bar­dzo spo­kojna,
towa­rzy­ska i przy­ja­zna rasa. Jeśli ma pani dzieci, to będą zachwy­cone.
Te pie­ski świet­nie się z nimi doga­dują.


Julka poczuła nie­przy­jemne ukłu­cie w sercu. Zawsze chciała mieć dzieci,
ale jakoś tak się zło­żyło, że długo kwe­stię macie­rzyń­stwa odwle­kała. Z róż­nych przy­czyn, począw­szy od nie­moż­no­ści zna­le­zie­nia odpo­wied­niego
part­nera, po wymówki zwią­zane z nie­bez­pieczną pracą. Dziś, pomimo że
zna­la­zła życio­wego part­nera, myśl o dziecku stała się jesz­cze bar­dziej
odle­gła. Brudny ewi­dent­nie uni­kał tego tematu, co gor­sza, nic nie
wska­zy­wało, że w naj­bliż­szym cza­sie zmieni zda­nie w tej kwe­stii. A jej
zegar bio­lo­giczny tykał nie­ubła­ga­nie.


– Jak tu tra­fiła? –zmie­niła temat Julka.


– Przez ludzką lek­ko­myśl­ność. Miała być pre­zen­tem dla pew­nej mło­dej
damy. Jej part­ner jed­nak nie prze­wi­dział, że już po dwóch mie­sią­cach ich
zwią­zek się roz­pad­nie. Ona pie­ska nie chciała, bo więk­szość czasu
zaj­mo­wały jej wizyty u fry­zjera i kosme­tyczki, a on nie mógł się nim
opie­ko­wać, bo czę­sto wyjeż­dżał w dele­ga­cje. Przy­wiózł suczkę do mnie.


– Przy­kra sprawa.


– Lusia i tak miała szczę­ście. Za wie­loma z tych pie­sków cią­gnie się
dużo bar­dziej ponura histo­ria. W prze­ci­wień­stwie do nich ta suczka nie
doznała żad­nej traumy. Ma bar­dzo ugo­dowy cha­rak­ter, choć… – Kor­ne­luk
posłała Julce szel­mow­skie spoj­rze­nie – cza­sem lubi coś zbroić. Ale takie
są prawa mło­do­ści. Ma dopiero pół roku, więc jest dziec­kiem. Pro­szę na
nią spoj­rzeć. Czyż nie jest piękna?


Wyli­zaw­szy miskę, Lusia pod­bie­gła do siatki. Poli­zała dłoń opie­kunki, a następ­nie zaczęła przy­mi­lać się do Julki, rado­śnie macha­jąc ogo­nem.


– Muszę się jesz­cze zasta­no­wić i omó­wić ten pomysł z part­ne­rem –
powie­działa komi­sarz. – Nasza praca też gene­ruje pewne ogra­ni­cze­nia. Nie
chcia­ła­bym podej­mo­wać decy­zji pochop­nie.


– Rozu­miem. A czy chcia­łaby pani zoba­czyć inne pie­ski?


– Wycho­dzę z zało­że­nia, że jeśli już zaiskrzy, to nie ma sensu szu­kać
dalej.


– Więc zaiskrzyło?


– Chyba tak. Tak myślę. Nie można mieć wielu przy­ja­ciół. Oso­bi­ście
uwa­żam, że takiego praw­dzi­wego to tylko jed­nego. Wie pani, co mam na
myśli?


– Tak. – Kobieta wes­tchnęła i Julka poczuła, że w tym wes­tchnię­ciu kryło
się coś nie­ty­po­wego.


– Ma pani kogoś takiego? – pocią­gnęła temat. Do tej pory nie odnio­sła
wra­że­nia, żeby kobieta ją roz­po­znała. Tym bar­dziej poja­wiła się szansa,
aby wycią­gnąć coś o Witos. – Takiego, wie pani, komu można powie­rzyć
każdą swoją tajem­nicę?


– Serce kobiety jest pełne tajem­nic. Nie­które powinny pozo­stać tam na
zawsze.


– Ale są i takie, któ­rymi warto się dzie­lić…


– Ow­szem są. Mam to szczę­ście, że moja przy­ja­ciółka jest jedną z naj­wspa­nial­szych kobiet na ziemi. Nie tylko piękna, ale też mądra i wierna. Życzy­ła­bym każ­dej kobie­cie takiego powier­nika jak Jagna.


– Tak, to szczę­ście mieć kogoś takiego – przy­znała Julka.


– Podwójne, gdy jest się wdową.


– Wdową? – Julka poczuła się jak idiotka. – Prze­pra­szam. Nie wie­dzia­łam
i nie chcia­łam…


– Takie życie. Mąż zgi­nął w wypadku nie­cały rok po ślu­bie.


Kor­ne­luk wes­tchnęła i pod­nio­sła się z kucek. Jazgot od razu stał się
gło­śniej­szy. Tak jakby każdy z czwo­ro­no­gów doma­gał się uwagi i liczył,
że to wła­śnie on wygra dziś los na lote­rii. Julka nagle poczuła się jak
kom­pletna kre­tynka. Czy mogła aż tak się pomy­lić? Czy zazdrość o part­nera przy­ćmiła jej zdrowy roz­są­dek? Zawsze wycho­dziła z zało­że­nia,
że ludzie dobie­rają się ze względu na cha­rak­tery, a przy­sło­wie „z kim
przy­sta­jesz, takim się sta­jesz” jest jed­nym z naj­bar­dziej traf­nych ze
wszyst­kich ludo­wych mądro­ści. Olga wyda­wała się kocha­jącą, deli­katną i wraż­liwą kobietą, tym bar­dziej trudno było sobie wyobra­zić, że jej
naj­bliż­sza przy­ja­ciółka może być taką zołzą.


Kobiety zamie­niły jesz­cze kilka zdań i Kor­ne­luk odpro­wa­dziła Zawadzką do
furtki. Tam się poże­gnały, a gospo­dyni, gdy Julka już odjeż­dżała,
jesz­cze ser­decz­nie jej poma­chała.


– Głu­pia pinda z cie­bie – mruk­nęła do sie­bie Julka, czu­jąc, że oblewa ją
rumie­niec. Chwilę póź­niej wło­żyła do czyt­nika płytę AC/DC i pod­krę­ciła
gło­śność. Chciała zagłu­szyć wyrzuty sumie­nia.
  
Rozdział 11


Cezary ubił na ramie­niu natręt­nego komara. Splu­nął i rozej­rzał się po
ską­pa­nych w mroku polach. Spo­wi­jała je gęsta mgła nie­siona znad
roz­le­wisk Bugu. Jak zawsze o tej porze ciszę wypeł­niał rechot żab i kle­kot polu­ją­cych na nie bocia­nów. Raz jesz­cze nad­sta­wił uszu, po czym
zamknął drzwi swo­jego citro­ena tourera, wyrzu­cił przez okno nie­do­pa­łek i uru­cho­mił sil­nik. Zer­k­nął przez ramię. Z tyłu gnieź­dziło się dwa­na­ścioro
nie­le­gal­nych imi­gran­tów: pię­ciu męż­czyzn, dwie kobiety i pię­cioro
dzieci. Tylko trzech face­tów miało doku­menty, z któ­rych wyni­kało, że
mają odpo­wied­nio osiem­na­ście, dwa­dzie­ścia dwa i trzy­dzie­ści lat.
Pasz­porty wska­zy­wały na Ery­treę, Maroko i Liban. Pozo­stali przy­znali się
do oby­wa­tel­stwa irac­kiego i wedle wszyst­kich zna­ków na nie­bie i ziemi
byli jedną wielką rodziną.


Nie obcho­dziło go to ani tro­chę. Wystar­czyło mu, że mieli kasę. Po pięć
tysięcy euro od doro­słego i po trzy od dzie­ciaka. W sumie pięć­dzie­siąt
tysięcy, oczy­wi­ście do podziału z sze­fem. Odda­wał sie­dem­dzie­siąt
pro­cent, ale nie maru­dził, wszak szef musiał wziąć swoją dolę, a do tego
opła­cić odpo­wied­nich ludzi na gra­nicy z Niem­cami. Na rękę zosta­wało mu
pięt­na­ście, aku­rat, żeby wysko­czyć na krótki urlop w jakiś raj­ski
zaką­tek świata. Odpo­cząć, odstre­so­wać się, nie kusić wiecz­nie losu.


– Od teraz macie mil­czeć – rzu­cił łama­nym angiel­skim. – Trasa przez
Pol­skę zaj­mie nam czter­na­ście do szes­na­stu godzin, bo musimy poru­szać
się bocz­nymi dro­gami. W ostat­nim cza­sie poli­cja wzmo­gła kon­trole, więc
nie będzie przy­stan­ków na sika­nie. Potrzeby zała­twia­cie do bute­lek.
Zro­zu­miano?


– A leki? – zapy­tał jeden z Ira­kij­czy­ków. – Zgła­sza­łem, że córka ma
gorączkę i kaszle.


Cezary odchrząk­nął i wygrze­bał coś ze schowka. Wrę­czył męż­czyź­nie
bli­ster table­tek i bute­leczkę z syro­pem. To nie był jego pierw­szy kurs.
Miał doświad­cze­nie i wyzna­wał pro­stą zasadę. Zdrowy towar to cichy
towar. W tej branży to był klucz do suk­cesu.


– Coś jesz­cze? – zapy­tał z wyraźną pre­ten­sją. Nie chciał, aby opacz­nie
ode­brali ten gest. Miał ich prze­wieźć z punktu A do punktu B. Nic
wię­cej. Żad­nego spo­ufa­la­nia się. Żad­nych roz­mów. Mieli sie­dzieć i mil­czeć aż do momentu, gdy powie, że mogą wysiąść. – Jeśli nie, to
jedziemy. Od teraz cisza.


Włą­czył CB radio. Wszyst­kie czę­sto­tli­wo­ści uży­wane przez poli­cję i kie­row­ców cię­ża­ró­wek znał na pamięć. Nie­obce były mu też sztuczki tych
pierw­szych, któ­rzy czę­sto wyko­rzy­sty­wali ten kanał, aby oszu­kać tych
dru­gich. I takich jak on. Prze­myt­ni­ków.


Odpa­lił na smart­fo­nie apli­ka­cje na żywo wyłu­sku­jące poli­cyjne czujki,
kraksy czy inne trudne do prze­wi­dze­nia sytu­acje, po czym powoli ruszył z miej­sca. Musiał uwa­żać, bo roz­le­wi­ska na wschód od wsi Dołho­brody były
zdra­dliwe, a że poru­szał się bez włą­czo­nych reflek­to­rów, łatwo było
zbo­czyć z utwar­dzo­nej drogi i wpaść do rowu albo po pro­stu zako­pać się w bło­cie. Tu nie było miej­sca na pomyłkę, dla­tego raz jesz­cze wark­nął, aby
ści­śnięci jak sar­dynki imi­granci sie­dzieli cicho, i sku­pił się na
ską­pa­nej w mroku dro­dze.


O świ­cie jechał już drogą kra­jową numer osiem­dzie­siąt dwa w kie­runku
Lublina. Ten frag­ment trasy zawsze stre­so­wał go naj­bar­dziej, bo to
wła­śnie na nim straż gra­niczna i poli­cja naj­czę­ściej zatrzy­my­wały do
kon­troli trefne w ich mnie­ma­niu wozy. On regu­lar­nie je zmie­niał, omi­jał
naj­bar­dziej nie­bez­pieczne odcinki i wybie­rał ter­miny, kiedy słu­żyli
sko­rum­po­wani mun­du­rowi, ale prze­cież nie­moż­liwe było zapla­no­wa­nie
wszyst­kiego. Wystar­czyła zmiana w gra­fiku danego pogra­nicz­nika lub
poli­cjanta, wypa­dek czy inne zda­rze­nie losowe. A jed­nak van to van. W tych stro­nach każdy taki pojazd był uzna­wany za podej­rzany i nawet
naj­bar­dziej doświad­czony prze­myt­nik mógł wpaść jak śliwka w kom­pot.


Szczę­ście jed­nak Ceza­rego nie opusz­czało. Minął Lublin, Ostro­wiec
Świę­to­krzy­ski i Kielce. Pod Czę­sto­chową najadł się stra­chu, bo z jed­nej
z pod­po­rząd­ko­wa­nych dróg wyje­chał mu przed nosem radio­wóz, który na
doda­tek poru­szał się aku­rat z taką pręd­ko­ścią, że wyprze­dze­nie go mogło
spro­wo­ko­wać poli­cjan­tów do wysta­wie­nia man­datu, a wle­cze­nie się za nimi
vanem o czwar­tej nad ranem – wzbu­dzić podej­rze­nia, że kie­rowca ma coś do
ukry­cia. Na szczę­ście po kilku ner­wo­wych minu­tach poli­cjanci skrę­cili w boczną drogę, kie­ru­jąc się na jakieś zapo­mniane przez Boga zadu­pie, i do
Wro­cła­wia już nic poważ­nego się nie wyda­rzyło. Zaraz po minię­ciu sto­licy
Dol­nego Ślą­ska Cezary zaje­chał na zna­jomy, skryty w lesie nie­uczęsz­czany
par­king. Nie­stety, to było konieczne, bo każdy prze­myt­nik wie­dział, że
strach stra­chem, ale ze sra­niem jesz­cze nikt nie wygrał i pod­czas całej
podróży nale­żało zapla­no­wać przy­naj­mniej jeden postój na sko­rzy­sta­nie z toa­lety. Poj edyn­czo wypusz­czał kolejne osoby, wyją­tek sta­no­wiły matki z dziećmi. Wszy­scy, i tu wyjąt­ków już nie było, mieli po trzy minuty na
zała­twie­nie potrzeby w pobli­skich krza­kach. Ner­wowe dwa kwa­dranse na
szczę­ście minęły bez eks­ce­sów i w kom­ple­cie szybko wró­cili na trasę.
Cezary obrał kie­ru­nek na Leszno, a następ­nie Zie­loną Górę. Stam­tąd droga
do nie­miec­kiej gra­nicy, wbrew pozo­rom, powinna być już łatwa, bo szef
miał takie kon­takty, że potra­fił wyczy­ścić trasę. Szko­puł w tym, że
cza­sami go spraw­dzał. Ow­szem, rzadko, ale jed­nak. Dzwo­nił
nie­za­po­wie­dziany, zwy­kle w momen­cie, gdy Cezary zbli­żał się do mia­sta.
Kie­ro­wał go wów­czas do jed­nego ze sta­ran­nie wybra­nych punk­tów pod
Zie­loną Górą, cichych i moż­li­wie bez­piecz­nych. Tam oso­bi­ście prze­glą­dał
towar, robił krótki wywiad, następ­nie wybie­rał jed­nego z męż­czyzn, a jemu kazał jechać dalej.


Cezary zawsze zasta­na­wiał się, co ma na celu cały ten teatrzyk. Taki
postój po pierw­sze stwa­rzał nie­po­trzebne ryzyko, po dru­gie zaj­mo­wał
cenny czas, a po trze­cie wyda­wał się bez sensu. No bo jaki cel
przy­świe­cał sze­fowi w uzy­ska­niu infor­ma­cji na temat tych bez­i­mien­nych
obdar­tu­sów? Prze­cież mieli tylko ode­brać ich spod bia­ło­ru­skiej gra­nicy i prze­wieźć za gra­nicę z Niem­cami, gdzie byli wysa­dzani na pierw­szym
lep­szym par­kingu. No i po jaką cho­lerę wybie­rał jed­nego faceta? Co z nim
robił? Szef ope­ro­wał w co naj­mniej kilku bran­żach, ale choć Cezary
cza­sami bywał wzy­wany do róż­nych zadań, to już ni­gdy wię­cej tych
męż­czyzn nie widy­wał. Po pro­stu zni­kali. Od momentu, gdy wsia­dali z sze­fem do samo­chodu, ślad po nich ginął.


Dziś nic nie zapo­wia­dało nie­za­po­wie­dzia­nej kon­troli. Cezary wje­chał na
obwod­nicę mia­sta i skie­ro­wał się na przej­ście gra­niczne w Gubi­nie. Na
miej­scu miał zamel­do­wać się po dwu­dzie­stej dru­giej, czyli za nieco ponad
dwie godziny, bo wtedy według infor­ma­cji prze­ka­za­nych przez szefa służbę
zaczy­nali peł­nić doga­dani pogra­nicz­nicy. Miał jesz­cze tro­chę czasu i prze­szło mu przez myśl, aby zatrzy­mać się w jakimś przy­droż­nym
McDo­nal­dzie, ale zre­zy­gno­wał z pomy­słu. Wolał ogra­ni­czyć do mini­mum
ryzyko wpadki, a to wła­śnie pod­czas posto­jów działo się naj­wię­cej
nie­ocze­ki­wa­nych histo­rii. Wygrze­bał więc z woreczka stru­no­wego tro­chę
bia­łego proszku i przy­tknął do nosa. Wcią­gnął. Bez amfe­ta­miny ni­gdy nie
ruszał w trasę. To wła­śnie ona trzy­mała go przy życiu, bo tyle godzin za
kół­kiem miało prawo zła­mać naj­bar­dziej zapra­wio­nego w bojach kie­rowcę.
Kawa i ener­ge­tyki się nie nada­wały. Pił je tylko po to, aby zni­we­lo­wać
gorycz w gar­dle po nar­ko­tyku. Teraz nie­spiesz­nie ruszył w kie­runku
Gubina, pogry­za­jąc kanapkę z szynką, serem i ogór­kiem, którą przed
wyjaz­dem przy­go­to­wała mu part­nerka, i zapi­ja­jąc ją ener­ge­tykiem. Na samą
myśl o Jowi­cie poczuł mro­wie­nie w pod­brzu­szu. Poznał ją nie­dawno w jed­nym z lokali szefa. Młoda, szczu­pła, skąpo ubrana i cho­ler­nie
sek­sowna. Wiła się na par­kie­cie niczym kobra w takt muzyki wygry­wa­nej
przez zakli­na­cza węży. Nie wyglą­dała na cnotkę, więc ude­rzył od razu.
Posta­wił drinka, poga­dali, a gdy zorien­to­wała się, że ma gruby port­fel,
szybko dała mu do zro­zu­mie­nia, że tej nocy może liczyć na wię­cej niźli
tylko buziak na dobra­noc. Poszli do niego i pie­przyli się do rana, bo na
wszelki wypa­dek zaopa­trzył się jesz­cze w tabletkę via­gry. Została u niego całą nie­dzielę i wyszła dopiero w ponie­dzia­łek rano. Polu­bił ją,
bo choć nie była zbyt bystra, to miała świetne cycki i cią­gnęła jak
odku­rzacz, a że Cezary nie miał wobec kobiet zbyt wyso­kich ocze­ki­wań,
doga­dy­wali się zna­ko­mi­cie. Przed kur­sem też zro­biła mu dobrze, a do tego
przy­go­to­wała cał­kiem nie­złe kanapki, więc świa­do­mość, że być może
jesz­cze dziś uda mu się z nią zoba­czyć, powo­do­wała u niego szyb­sze bicie
serca.


Przy zjeź­dzie na Gro­nów słońce skryło się za hory­zon­tem. Oko­liczne lasy
powoli, lecz sys­te­ma­tycz­nie spo­wi­jał coraz gęst­szy mrok. Z tyłu nio­sło
się chra­pa­nie i pokątne szepty. Czuł coraz więk­sze zmę­cze­nie, a raczej
wyeks­plo­ato­wa­nie. Chciał już do domu, w obję­cia Jowity. Pra­gnął
przy­tu­lić się do jej piersi, poczuć cie­pło jej ciała, zro­bić co trzeba i wal­nąć się spać. CB-radio mil­czało, a w tle leciał utwór jed­nego z jego
ulu­bio­nych rape­rów. Tekst nie był wyszu­kany i spro­wa­dzał się do
maru­dze­nia, jaki ten świat jest skur­wiały, a szanse na wyj­ście z tego
bagna pra­wie żadne. Nie do końca się z nim zga­dzał, bo w jego mnie­ma­niu
wszystko zale­żało od czło­wieka. Gdy miało się dwie sprawne ręce, można
było brać życie za rogi. On tak zro­bił. Teraz miał kasę i powa­ża­nie na
dzielni. Może jesz­cze nie był kre­zu­sem, ale cha­łupę miał, spro­wa­dzo­nego
ze Sta­nów mustanga też, a na żar­cie, dragi i laski ni­gdy mu nie
bra­ko­wało. W jego wieku nie­wielu mogło poszczy­cić się takim awan­sem. A to, że robił coś nie­le­gal­nego? Miał to w dupie. Wszy­scy w tym kraju coś
tam krę­cili. Jedni mniej, inni wię­cej, ale każdy miał coś za uszami.
Poli­cja mogła mu sko­czyć, a w razie wpadki był gotowy odsie­dzieć rok czy
dwa. Lep­sze to niż, jak więk­szość jego ziom­ków, sie­dze­nie na osie­dlo­wych
ławecz­kach, pale­nie blan­tów i marze­nie o rze­czach, które on miał na co
dzień. Carpe diem, powta­rzał czę­sto. To motto wpi­sy­wało się w jego
cha­rak­ter i postrze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści. Żyj, ciesz się tym życiem,
korzy­staj z niego i wycią­gaj z niego ile się da. Gdy coś się ryp­nie, to
przyj­dzie czas na zamar­twia­nie się o przy­szłość.


Wizja jędr­nych piersi Jowity znów na chwilę prze­sło­niła mu widok na
szosę. Uśmiech­nął się do sie­bie na myśl, że już nie­długo przy­ssie się do
nich jak nie­mowlę. Wtedy zza zakrętu wyło­niła się oświe­tlona set­kami
świa­te­łek cię­ża­rówka. Jechała zgod­nie z prze­pi­sami, ale wyprze­dza­jący ją
ford tau­rus nie­ko­niecz­nie. Cezary zoba­czył jego świa­tła w ostat­nim
momen­cie. Instynk­tow­nie przy­ha­mo­wał, ale było za późno. Kie­rowca pędzący
pod prąd nie miał już szans, aby wyprze­dzić tira, wobec czego Cezary
zadzia­łał instynk­tow­nie. Gwał­tow­nie skrę­cił kie­row­nicę w prawo. Nie
zdo­łał unik­nąć kon­taktu z jadą­cym z naprze­ciwka tau­rusem. Poczuł
gwał­towne szarp­nię­cie, usły­szał chro­bot tar­cia metal o metal, a przed
oczami eks­plo­do­wał mu snop iskier. Oba samo­chody tylko tro­chę moc­niej
się przy­tarły, ale wybity z toru jazdy van, zła­paw­szy pobo­cze, nagle
stra­cił przy­czep­ność. Zarzu­ciło go raz, drugi, trzeci. Cezary stra­cił
pano­wa­nie nad pojaz­dem. Poczuł kolejne gwał­towne szarp­nię­cie i z impe­tem
wbił się w ścianę lasu. Ostat­nie, co zapa­mię­tał, to zbli­ża­jącą się do
twa­rzy kie­row­nicę. Potem nastała ciem­ność.
  
Rozdział 12


Mrok roz­świe­tlały świa­tła licz­nych kare­tek i radio­wo­zów.


Aspi­rant Mści­wój Krusz­wica pochy­lił głowę i prze­szedł pod unie­sioną
przez jed­nego z poste­run­ko­wych taśmą poli­cyjną. Na razie nie było ofiar
śmier­tel­nych, ale trzy osoby, w tym dziecko, znaj­do­wały się w dro­dze do
szpi­tala w sta­nie kry­tycz­nym, troje innych w cięż­kim. Pozo­sta­łych
pasa­że­rów opa­try­wano na miej­scu.


– Wia­domo, skąd są? – zagad­nął szczu­płego mun­du­ro­wego robią­cego zdję­cia
wnę­trza kabiny. Na popę­ka­nej przed­niej szy­bie citro­ena tourera lśnił
krwawy roz­bryzg.


– Cia­paki – odparł mło­dzik. – To zna­czy imi­granci. Nie­le­galni chyba.


– Nie pyta­łem, jakiej są rasy ani jaki mają kolor skóry. Pyta­łem, z jakiego kraju pocho­dzą.


– Tego to ja nie wiem.


Igno­ran­cja nie­któ­rych mun­du­ro­wych spra­wiała, że cza­sami tra­cił wiarę w ludzi. Wyjął z kie­szeni latarkę i poświe­cił do wnę­trza kabiny. W środku
pojazdu pano­wał totalny chaos. Wszę­dzie walały się zużyte kubki,
opa­ko­wa­nia po jedze­niu, naj­róż­niej­sze ciu­chy, na sie­dze­niach leżało
sporo szkła.


– Ktoś już to obej­rzał? – zapy­tał.


– Ja tylko robię zdję­cia.


Krusz­wica wes­tchnął.


– Który to kie­rowca?


Młody poli­cjant odsu­nął od twa­rzy apa­rat i posłał Krusz­wicy pełne
pre­ten­sji spoj­rze­nie. Dopiero wtedy się zre­flek­to­wał. Obró­cił się wokół
wła­snej osi.


– Tam­ten. – Wska­zał pal­cem opa­try­wa­nego męż­czy­znę. – Z ban­da­żem na
gło­wie.


– Dzięki.


Krusz­wica obszedł jesz­cze samo­chód dookoła, po czym skie­ro­wał się do
karetki. Na pace jed­nej z nich sie­dział młody męż­czy­zna w zakrwa­wio­nym
T-shir­cie z gra­fiką zaci­śnię­tej pię­ści z błysz­czą­cym kaste­tem. Postawny
ratow­nik koń­czył wią­zać mu na gło­wie ban­daż. Od razu sko­ja­rzył faceta.
Cezary Suchecki, pseu­do­nim Suchy, był zna­nym na dzielni cwa­nia­kiem.
Kie­dyś nawet cho­dzili do tej samej szkoły. Już wtedy dilo­wał, potem
podobno zajął się samo­cho­dami. Wszy­scy wie­dzieli, że ma sporo za uszami,
ale facet miał na tyle oleju w gło­wie, aby nie dać się przy­ła­pać na
gorą­cym uczynku. Ostat­nio naj­czę­ściej widy­wano go w knaj­pie nie­ja­kiego
Grze­go­rza Bau­manna, kolej­nego lokal­nego kom­bi­na­tora, który doro­bił się w latach dzie­więć­dzie­sią­tych na prze­my­cie alko­holu i papie­ro­sów. Póź­niej
poszedł w pod­róbki zna­nych marek, które szył gdzieś na Bli­skim
Wscho­dzie. W tam­tym okre­sie nikt się takimi płot­kami nie inte­re­so­wał.
Poli­cję inte­re­so­wały Prusz­ków czy Woło­min, prze­myt i han­del nar­ko­ty­kami,
a takich jak on trak­to­wano z przy­mru­że­niem oka. A skoro nikt go wtedy
nie ska­zał, facet w odpo­wied­nim cza­sie zain­we­sto­wał w legalny biz­nes.
Pro­wa­dzone przez niego lokale nie cie­szyły się jed­nak w mie­ście dobrą
sławą.


Krusz­wica pozwo­lił ratow­ni­kowi zro­bić ostat­nie bada­nia. Wszystko
wska­zy­wało, że kie­rowca roz­bi­tego vana będzie żył, a jego obra­że­nia
spro­wa­dzają się do kilku zadra­pań i sinia­ków. W prze­ci­wień­stwie do
upchnię­tych z tyłu pasa­że­rów.


Mści­wój upił łyk wody z butelki i posta­wił nogę na pace karetki.


– Jak tam, Suchy? – zagaił. – Chyba dobra passa się skoń­czyła, co?


– Spier­da­laj – odfuk­nął męż­czy­zna w ban­dażu. Też poznał Krusz­wicę, bo
wycho­wy­wali się na jed­nym osie­dlu, a był nawet czas, że tre­no­wali w tym
samym klu­bie sztuk walki. Ich drogi jed­nak szybko się roze­szły.


– Ja bym na twoim miej­scu tak nie koza­czył. Wiesz, że troje z two­ich
pasa­że­rów jest w sta­nie kry­tycz­nym? Chyba nie muszę ci tłu­ma­czyć, co się
wyda­rzy, jeśli cho­ciaż jeden z nich nie wyj­dzie z tego żywy.


– To nie była moja wina.


– Nie wąt­pię. – Krusz­wica cmok­nął i rozej­rzał się po oko­licy. – Zawsze
byłeś ostrożny. Ale aku­rat ty powi­nie­neś wie­dzieć naj­le­piej, że życie
nie zawsze jest spra­wie­dliwe…


Suchecki poniósł wzrok. Wyzie­rała z niego naj­czyst­sza nie­na­wiść. Z początku Krusz­wica zasta­na­wiał się, dla­czego facet nie pró­bo­wał się
ulot­nić, ale opu­chli­zna na lewej kostce wszystko tłu­ma­czyła.


– To twój samo­chód? – zapy­tał po dłuż­szej chwili mil­cze­nia.


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział, ale nie musiał. Krusz­wica wie­dział, że
samo­chód należy do kogoś innego. Wszyst­kie pojazdy uży­wane przez
prze­myt­ni­ków ludzi miały zwy­kle trefne bla­chy i prze­bite numery. Suchy
nie był w cie­mię bity, ale jego moż­li­wo­ści inte­lek­tu­alne wykra­czały co
naj­wy­żej poza poziom osie­dlo­wych osił­ków, co zna­czyło, że z pew­no­ścią
nie porwał się na zor­ga­ni­zo­wa­nie takiego biz­nesu zupeł­nie sam. Do tego
potrzeba było całej floty samo­cho­dów, czę­sto odmien­nych marek, dodat­kowo
regu­lar­nie prze­ma­lo­wy­wa­nych. W dzi­siej­szych cza­sach kamery na dro­gach,
par­kin­gach i sta­cjach ben­zy­no­wych bły­ska­wicz­nie wychwy­ty­wały regu­lar­nie
kur­su­jące na tych samych tra­sach samo­chody, a gdy te jeź­dziły od gra­nicy
bia­ło­ru­skiej do nie­miec­kiej, pewne było, że szybko zwrócą na sie­bie
uwagę. Suchy nie miał ani floty samo­cho­dów, ani moż­li­wo­ści, aby taki
biz­nes pro­wa­dzić. Był pion­kiem.


– Wiesz, ile para­gra­fów zła­ma­łeś? – pytał dalej Krusz­wica.


– Daj se na luz.


– Dużo. Za sam prze­myt możesz dostać nawet osiem lat. A tak się składa,
że w dzi­siej­szych cza­sach takich jak ty już nie unie­win­niają. O zawia­sach też możesz zapo­mnieć.


Męż­czy­zna prych­nął, a potem splu­nął pod nogi poli­cjanta.


– Mówi­łem ci. Nie ze mną taka gadka – burk­nął.


– A to i tak tylko w naj­lep­szym wypadku. Ja bym na twoim miej­scu
pomo­dlił się o tych, któ­rzy teraz leżą na OIOM-ie.


– Sam się, kurwa, pomódl.


– Hmm…


Krusz­wica cmok­nął i zer­k­nął na krzą­ta­ją­cego się po karetce ratow­nika.
Ten ski­nął, że pacjent nie potrze­buje dodat­ko­wej opieki medycz­nej.


– Czyli nie chcesz gadać? – upew­nił się po raz ostatni.


– A wyglą­dam na fra­jera?


– Szcze­rze, to tro­chę tak.


– Pieprz się.


– Dawaj łapy. – Krusz­wica szarp­nął Suchego za ramię, wykrę­cił je i skuł
nad­garstki za ple­cami. – Jeśli kwe­stia two­ich zeznań zależy od śred­nicy
two­jego odbytu, to pew­nie będziemy mogli coś na to zara­dzić. Poje­dziemy
sobie na komendę i tam poga­wę­dzimy, a jak nie będziesz chciał gadać, to
na pewno znaj­dzie się dla cie­bie jakaś przy­jemna cela z doświad­czo­nym
kochan­kiem.


Suchecki coś tam jesz­cze odfuk­nął, ale Krusz­wica zaci­snął mu dłoń na
karku, a potem przy­pad­kiem zaha­czył czu­bem buta o opuch­niętą kostkę.
Wystar­czyło, aby go chwi­lowo zmięk­czyć. Prze­ka­zał jęczą­cego męż­czy­znę
dwóm mun­du­ro­wym i naka­zał zabrać deli­kwenta na dołek. Sam wró­cił, aby
przy­pil­no­wać orga­ni­za­cji pracy.


Po pół­go­dzi­nie miał już pierw­szy obraz zaist­nia­łej sytu­acji. Co prawda
Ery­trej­czyk, który wyszedł z wypadku prak­tycz­nie bez szwanku, jak na
złość wyda­wał się anal­fa­betą, to cał­kiem obie­cu­ją­cych zeznań udzie­lił mu
drugi z pasa­że­rów, dwu­dzie­sto­trzy­letni Maro­kań­czyk. Posłu­gi­wał się
zno­śnie angiel­skim i chyba nie zmy­ślał, dzięki czemu udało się usta­lić,
że Suchy pod­czas jazdy regu­lar­nie z kimś się komu­ni­ko­wał. W tym cza­sie
jeden z funk­cjo­na­riu­szy przy­niósł zapa­ko­wane w torby stru­nowe smart­fony.
Aspi­rant podzię­ko­wał, wrzu­cił je do służ­bo­wej kii i wydaw­szy jesz­cze
kilka pole­ceń, wró­cił na komendę. Po zro­bie­niu zdjęć każ­demu urzą­dze­niu
z osobna, scho­wał dowody do sejfu, po czym z kawą w ręce skie­ro­wał się
do celi, gdzie umiesz­czono podej­rza­nego. Do środka wszedł z krze­słem w dłoni. Posta­wił je obok sie­dzą­cego na pry­czy Suchec­kiego i popi­ja­jąc
kawę, zaczął poka­zy­wać kolejne foto­gra­fie tele­fo­nów.


– Założę się, że ten naj­bar­dziej znisz­czony należy do cie­bie – oznaj­mił
bez więk­szych emo­cji. – Ale uwierz, że mamy tu cał­kiem dobrych
spe­cja­li­stów i za kil­ka­na­ście godzin zdo­bę­dziemy listę wszyst­kich two­ich
połą­czeń, cza­tów i kon­tak­tów, łącz­nie z punk­tami logo­wa­nia. Wiesz, co to
ozna­cza? – Krusz­wica prze­krę­cił głowę, aby zła­pać z Suchym kon­takt
wzro­kowy. – To ozna­cza, że się z tego nie wywi­niesz i bez względu na to,
czy zechcesz współ­pra­co­wać, my i tak się wszyst­kiego dowiemy. Mało tego,
gdy chło­paki ruszą na patrole, posta­rają się, aby każdy zio­mek, menel
czy inny fra­jer w mie­ście dowie­dział się, że uzy­skane infor­ma­cje
pocho­dzą od… no jak myślisz, od kogo?


– Pier­dol się!


– Tak, zga­dłeś. Od Ceza­rego Suchec­kiego. Stary, dobrze ci radzę,
zasta­nów się, czy chcesz w to brnąć. Jesteś na eta­pie zaprze­cze­nia, poza
tym pew­nie jesteś wkur­wiony i tro­chę w tym wszyst­kim pogu­biony. Dla­tego
dam ci czas do rana, abyś to sobie dogłęb­nie prze­my­ślał. – Krusz­wica
posta­wił kubek z resztką kawy na pod­ło­dze i pod­niósł się z krze­sła.
Odcze­kał chwilę, obser­wu­jąc reak­cję męż­czy­zny. A raczej jej brak. W końcu chwy­cił za klamkę. – Naprawdę jesteś zbyt ładny, aby tra­fić za
kratki z taką repu­ta­cją – dodał na odchodne i opu­ścił celę.
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Obu­dziło go nawo­ły­wa­nie z mina­re­tów.


Brudny prze­tarł oczy i wstał z łóżka. Poszedł do toa­lety, a następ­nie
zro­bił sobie kawę i zapa­lił na bal­ko­nie. Pierw­sze pro­mie­nie słońca
dopiero prze­bi­jały się przez hory­zont, mimo to tem­pe­ra­tura wyda­wała się
nie­zno­śna. Przy­po­mniał sobie poprzedni wie­czór.


– Idziemy coś zjeść? – zapy­tała Jagna, gdy po popo­łu­dnio­wej drzemce
przy­szła do jego pokoju.


– Zro­bię sobie coś na miej­scu – odparł, bo naprawdę nie miał
naj­mniej­szej ochoty na szwen­da­nie się po mie­ście.


– Znam tu kilka świet­nych knajp. Nie daj się pro­sić.


Witos stała się znacz­nie pew­niej­sza sie­bie. Miała na sobie czarną
ołów­kową sukienkę, nachal­nie pod­kre­śla­jącą jej krą­gło­ści. Włosy
roz­pu­ściła, a oczy pocią­gnęła grubą kre­ską na egip­ską modłę. Wyglą­dała
zachwy­ca­jąco, co gor­sza, dra­pież­nie, tym bar­dziej Brudny wolał zostać w domu. Miał wra­że­nie, że to nie byłoby fair w sto­sunku do Julki.


– W końcu! – rzu­ciła, gdy zadzwo­nił do niej przed drzemką. – Wpa­dłeś do
beczki z kwa­sem czy co?


– Mie­li­śmy tu tro­chę zawi­ro­wań pro­ce­du­ral­nych – skła­mał. Czuł się z tym
kiep­sko, ale nie zamie­rzał tłu­ma­czyć się z wizyty na plaży. Niczego
złego nie zro­bił, ale w jego oce­nie Julka była już tak nakrę­cona, że nie
chciał zaogniać sytu­acji.


– Jakich zawi­ro­wań?


Brudny w kilku pro­stych sło­wach opi­sał part­nerce spo­tka­nie z Aszra­fem i Moha­me­dem Has­sa­nami. Poma­ru­dził, pona­rze­kał, pod­lał to wszystko
sar­ka­styczno-cynicz­nym wywo­dem czło­wieka, który dałby sobie rękę uciąć,
aby tylko wsiąść w powrotny samo­lot do domu, a potem skie­ro­wał roz­mowę
na inne tory. Poga­dali jesz­cze chwilę o pier­do­łach i powie­dział, że musi
zadzwo­nić do Czar­nec­kiego. Zro­bił to, poin­for­mo­wał go o sytu­acji i uciął
sobie dwu­go­dzinną drzemkę, z któ­rej wybu­dziło go puka­nie Witos. W końcu
się zła­mał i poszli do mia­sta, oczy­wi­ście z ogo­nem w postaci mikrego
wąsa­cza. Igor od początku był tym wszyst­kim roz­draż­niony, więc gdy po
posiłku Jagna wpa­dła na pomysł, aby śle­dzą­cego ich face­cika
wyma­new­ro­wać, nie opo­no­wał. Roz­dzie­lili się w naj­bar­dziej gwar­nym i zatło­czo­nym punk­cie Sak­kali. Weszli razem do jed­nego ze skle­pów, a Witos, zaku­piw­szy nie­bie­ski hidżab i hafto­waną abaję, opu­ściła go tyl­nym
wyj­ściem. Mieli się spo­tkać w jed­nej z wci­śnię­tych w wąskie uliczki
kawiarni, ale Brudny nie był w sta­nie zgu­bić wyraź­nie wku­rzo­nego
zaist­niałą sytu­acją taj­niaka. Facet był na tyle roze­źlony, że prze­stał
uda­wać i cho­dził za Brud­nym krok w krok, co rusz rzu­ca­jąc mu sro­gie
spoj­rze­nia.


Z cza­sem Brudny uznał, że nie ma sensu dłu­żej go draż­nić, zwłasz­cza że
facet naj­wy­raź­niej pod­cho­dził do swo­ich obo­wiąz­ków bar­dzo
rygo­ry­stycz­nie. Usiadł w pierw­szej lep­szej kafejce, zamó­wił kawę i napi­sał Jagnie wia­do­mość, że odwo­łuje akcję, przy oka­zji wysy­łał jej
pinezkę z punk­tem, w któ­rym się znaj­duje. Zanie­po­koił się tro­chę, gdy
przez kwa­drans nie otrzy­mał żad­nej odpo­wie­dzi, więc zadzwo­nił. Numer był
poza zasię­giem. Odcze­kał drugi kwa­drans, w ciągu któ­rego ura­czył się
lokalną słodką her­batą. Gdy pod­niósł się, aby roz­pro­sto­wać kości i zapła­cić rachu­nek, poczuł szarp­nię­cie za ramię.


– Jestem – rzu­ciła Jagna, przy­trzy­mu­jąc ręką hidżab. – Już zapła­ci­łam.
Chodź – dodała, cią­gnąc go za sobą.


Musiał przy­znać, że jest naprawdę dobra, i poczuł się tro­chę jak głu­pek,
że nie był w sta­nie pozbyć się jakie­goś kra­węż­nika. Dał się porwać i chwilę póź­niej wsie­dli do tak­sówki. Jagna rzu­ciła po arab­sku kilka słów,
z któ­rych wyła­pał jedy­nie adres. Zsu­nęła z głowy hidżab i ode­tchnęła.
Zer­k­nęła przez ramię. Druga tak­sówka już za nimi podą­żała.


– To chyba jed­nak nie był naj­lep­szy pomysł – powie­działa. – Mocno się
wku­rzył?


– Cho­dził za mną krok w krok.


– Ech… – Mach­nęła ręką. – Nic się nie zmie­niło.


– To zna­czy? – Brudny zmarsz­czył brwi.


– Oni są tacy prze­wraż­li­wieni…


– Czyli?


– Stare dzieje.


Dotarli do domu po bli­sko dwu­dzie­stu minu­tach. Przed drzwiami do jej
pokoju zatrzy­mali się, a Jagna wyjęła spod abai butelkę jame­sona.


– Podobno lubisz… – mruk­nęła zapra­sza­jąco.


– To tu sprze­dają takie rze­czy? – zapy­tał zdzi­wiony.


– Jeśli się wie, gdzie szu­kać…


Pro­po­zy­cja była kusząca, ale odmó­wił. Nie chciał dopusz­czać do
dwu­znacz­nych sytu­acji, a był prze­ko­nany, że Jagna liczy na coś wię­cej
niż wspólne poga­du­chy przy szkla­neczce whi­sky. Pomy­ślał, że za wszelką
cenę powi­nien uni­kać takich sytu­acji. Jagna wyda­wała się nie mieć
skru­pu­łów.


Tylko jak wytrzy­mać z nią te kilka kolej­nych dni?


Wes­tchnął i upił łyk kawy. Pstryk­nął nie­do­pał­kiem w kupę gruzu pod
bal­ko­nem. Liczył, że zajmą się robotą i nie będzie czasu na wie­czorne
schadzki czy wizyty na plaży. Miał swoje zasady, ale wolał nie kusić
losu. Tego typu sytu­acje mają to do sie­bie, że lubią wymy­kać się spod
kon­troli. Życie, także zawo­dowe, udo­wod­niło mu to nie raz.


Na dole Aszraf już na nich cze­kał. Wsie­dli do samo­chodu i pozwo­lili
zawieźć się na pobli­ską komendę. Budy­nek nie był impo­nu­ją­cych roz­mia­rów,
ale robił wra­że­nie. Czy­sty, schludny, pokryty białą farbą z domieszką
koloru nie­bie­skiego na ran­tach fasady, na tle innych zabu­do­wań wyglą­dał
jakby w ogóle nie paso­wał do tego miej­sca. Aszraf wpro­wa­dził ich głów­nym
wej­ściem, gdzie musieli przejść przez bramkę z wykry­wa­czem metalu.
Brudny oczy­wi­ście znów musiał się tłu­ma­czyć, ale zaraz poja­wił się
Moha­med Has­san. Natych­miast inter­we­nio­wał, po czym bar­dzo ofi­cjal­nie się
z nimi przy­wi­tał. Miał na sobie biały, ide­al­nie wypra­so­wany mun­dur i czapkę gabar­dy­nową z czar­nym dasz­kiem. Na fron­cie wid­niał orzeł z flagą
Egiptu.


– Pro­szę za mną – powie­dział i żwawo ruszył scho­dami na górę. Zatrzy­mał
się dopiero przed drzwiami jed­nego z gabi­ne­tów na pierw­szym pię­trze. –
To biuro szefa hur­ghadz­kiej poli­cji. Colo­nel Ahmed Halim Ali pra­gnie
poznać was oso­bi­ście.


Brudny tego nie sko­men­to­wał. Nie zno­sił tych wszyst­kich ofi­cjal­nych
głu­pot. Z kon­we­nan­sami zawsze był na bakier, nawet w Pol­sce, ale tutaj
naj­mniej­szy błąd w kon­tak­tach inter­per­so­nal­nych mógł kosz­to­wać go o wiele wię­cej. Posta­no­wił iść na żywioł.


– As-salamu alaj­kum – uprze­dziła go Jagna.


– Wa’alaj­kum as-salam – odparł sie­dzący za biur­kiem męż­czy­zna. Fotel
skrzyp­nął, gdy pod­niósł się z fotela. Postura komen­danta mogła budzić
grozę. Miał ogromną głowę, był natu­ral­nie tęgi, a spod roz­pię­tej pod
szyją koszuli wyła­niały się kępy czar­nych wło­sów. – Miło sły­szeć, że
goście potra­fią sza­no­wać naszą kul­turę – powie­dział, gdy zbli­żył się do
dwójki Pola­ków. Podał im owło­sioną rękę. – Inspek­tor Ahmed Halim Ali. Od
przy­jazdu jeste­ście pod moją opieką. Mam nadzieję, że niczego wam nie
bra­kuje.


Brudny i Witos przed­sta­wili się i zgod­nie przy­znali, że wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku. Czują się zna­ko­mi­cie, dzię­kują za opiekę i wszelką pomoc w akli­ma­ty­za­cji, a sam Egipt to piękny kraj ze wspa­niałą
histo­rią i tak dalej, i tak dalej. Igor w zasa­dzie tylko kiwał głową, bo
wszyst­kie te nadęte sekwen­cje wyrzu­cała z sie­bie Jagna. Paso­wało mu to,
bo nie miał zamiaru robić z sie­bie bła­zna. Ni­gdy nie wcho­dził i nie miał
zamiaru wcho­dzić w dupę nikomu. Bez względu na sto­pień, naro­do­wość czy
zaj­mo­wane sta­no­wi­sko.


Nie­chęt­nie musiał prze­łknąć przy­kry obo­wią­zek wspól­nego wypi­cia her­baty
i roz­mowy o pro­ce­du­rach. Towa­rzy­szący im Aszraf wszystko na bie­żąco
tłu­ma­czył, przez co Igor czuł się jak pół­głó­wek. Halim Ali wyjąt­kowo
zain­te­re­so­wał się ban­da­żem, który Brudny wciąż nosił na lewej dłoni, ale
komi­sarz zbył temat mach­nię­ciem ręki. Komen­dant jed­nak nie odpusz­czał.
Musiał czy­tać jego akta, bo pogra­tu­lo­wał mu sku­tecz­no­ści i dopy­ty­wał,
czy popa­rzona dłoń to efekt ostat­niej akcji w pol­skich górach. Dla
świę­tego spo­koju Igor przy­tak­nął, ale nic wię­cej nie dodał.


– W Egip­cie cenimy sobie skrom­ność, komi­sa­rzu Brudny – powie­dział. – Mam
nadzieję, że pomo­żemy sobie nawza­jem. I liczę na w pełni trans­pa­rentną
współ­pracę z kapi­ta­nem Has­sa­nem. To bar­dzo doświad­czony poli­cjant.
Pro­szę o tym pamię­tać.


W tonie komen­danta zabrzmiała jakaś dziwna nuta. To nie była groźba,
raczej obiet­nica. Brudny prze­niósł wzrok na Moha­meda, który wymow­nie
ski­nął głową. Ode­brał to jako wyraz sza­cunku i odpo­wie­dział tym samym.


– Jeśli nie macie dodat­ko­wych pytań, to pozo­staje mi życzyć sze­ro­kiej
drogi – powie­dział Halim Ali, po czym wstał z fotela i uści­snął im
dło­nie.


Po wyj­ściu z biura komen­danta Brudny od razu zagad­nął Witos. Wyraz jej
twa­rzy rów­nież wska­zy­wał, że jest sło­wami szefa egip­skiej komendy lekko
skon­ster­no­wana.


– Co on miał na myśli, życząc nam sze­ro­kiej drogi? – zapy­tał.


– Nie wiem – odparła zgod­nie z prawdą. – Aszraf? – Zer­k­nęła na
kor­pu­lent­nego tłu­ma­cza.


– Cap­tain Has­san uznał, że naj­le­piej jak wy widzieć trupy na wła­sne
oczy – wytłu­ma­czył.


– A gdzie są te trupy?


– U pro­fe­sor medy­cyna sądowa i eks­pert od sta­ro­żytne mumie, Ibra­him
al-Hadary.


– To daleko?


– Pro­wa­dzi bada­nia w Luk­sor. Tam będziemy jechać.


– Hmm… – Witos unio­sła brwi. – Czeka nas sym­pa­tyczna wycieczka – dodała,
zer­ka­jąc na Brud­nego. Komi­sarz tylko wzru­szył ramio­nami.


– Czy w cza­sie drogi będziemy mogli zapo­znać się z aktami? – zapy­tał.


Aszraf zwró­cił się do masze­ru­ją­cego z przodu Moha­meda. Star­szy brat
prych­nął i pokrę­cił głową. Rzu­cił kilka szorst­kich słów, a potem
naj­wy­raź­niej pozwo­lił sobie na jakiś żart, bo na chwilę się uśmiech­nął.


– Akta są po arab­sku – wyja­śnił Aszraf. – Tajne, dla­tego szef kazał nie
tłu­ma­czyć. Poza ogólne infor­ma­cje wysłane do Inter­pol.


Brudny chrząk­nął i wymow­nie zer­k­nął na Jagnę. Nie tak to miało wyglą­dać,
to po pierw­sze. Egip­cja­nie coś przed nimi ukry­wają, to po dru­gie.
Chwi­lowo zosta­wił sobie na póź­niej „po trze­cie”. Naj­pierw chciał
obej­rzeć zwłoki.
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Julka koń­czyła nacie­rać ciało bal­sa­mem.


Bli­zna po beł­cie goiła się ład­nie. Miała regu­larny kształt i była
wiel­ko­ści paznok­cia. Uśmiech­nęła się na wspo­mnie­nie, gdy sta­nęła z Igo­rem przed lustrem. On miał podobną na lewej piersi, może nieco niżej,
ona na pra­wej. Obie odnie­śli na wspól­nych akcjach. On po postrzale, gdy
zasło­nił part­nerkę wła­snym cia­łem krótko po tym, jak zaczęli razem
pra­co­wać w komen­dzie sto­łecz­nej, ją z kolei tra­fił bełt zale­d­wie trzy
tygo­dnie temu pod­czas jed­nego z naj­gło­śniej­szych śledztw ostat­nich lat.


Lustro prawdę ci powie – pomy­ślała, wsma­ro­wu­jąc w ciało bal­sam. Teraz
byli z Brud­nym nie­roz­łączni. Paso­wali do sie­bie jak dwie połówki tego
samego jabłka. Co z tego, gdy wie­czo­rem znów naszły ją ponure myśli.
Kiedy wyje­chała od Kor­ne­luk, czuła się jak prze­wraż­li­wiona idiotka, ale
gdy się z tym prze­spała, wąt­pli­wo­ści wró­ciły. Czy naprawdę nie potra­fiła
zapa­no­wać nad emo­cjami? Roz­ma­wiała już z poli­cyj­nym psy­cho­lo­giem, bo
takie były pro­ce­dury, ale do tej pory nie poru­szała na sesjach tematu
związku z Brud­nym. A prze­cież w ostat­nich mie­sią­cach, zwłasz­cza gdy
wyje­chał w Biesz­czady, ich rela­cja rze­czy­wi­ście prze­ży­wała kry­zys i były
dni, gdy pod­czas nie­obec­no­ści part­nera wyobra­żała sobie wszyst­kie
naj­czar­niej­sze sce­na­riu­sze, nie­jed­no­krot­nie roniąc łzy nad kie­lisz­kiem
wina. Wyda­wało się, że po akcji w górach wszystko wró­ciło do normy, ale
może nie zostało to do końca prze­pra­co­wane? Może stąd ta cho­ro­bliwa
zazdrość o part­nera? Tylko jak roz­ma­wiać z kole­żanką z komendy na temat
związku z Brud­nym?


Julka wło­żyła wygodny dres i zapa­rzyła sobie kawę. Była już po
śnia­da­niu, więc pomy­ślała, że wypa­da­łoby posprzą­tać miesz­ka­nie. Nie
lubiła tego, ale co innego miała do roboty? Nudziła się nie­mi­ło­sier­nie,
ale sta­rała się zwal­czyć nie­od­partą potrzebę dal­szej lustra­cji Jagny
Witos. Pra­gnęła już wró­cić do pracy i cie­szyła się, że zostały jej
jedy­nie dwa dni zwol­nie­nia.


W tele­wi­zji leciała jedna ze śnia­da­nió­wek, w któ­rej wystę­po­wał aku­rat
jakiś autor kry­mi­na­łów. Obiło jej się o uszy, że facet jest nawet nie­zły
i się przy­kłada, ale jakoś ni­gdy nie zde­cy­do­wała się na zakup jego
książki. Już kilka razy się zra­ziła, bo to, co do tej pory czy­tała,
miało z reali­zmem pracy w poli­cji tyle wspól­nego co ryba po grecku z Gre­cją. Wysłu­chała krót­kiej roz­mowy i bez prze­ko­na­nia się­gnęła po
lap­topa. Wolała jed­nak kon­krety, dla­tego odpa­liła kilka lokal­nych
por­tali infor­ma­cyj­nych. Na wszyst­kich wisiały podobne zdję­cia kare­tek,
radio­wo­zów i opa­try­wa­nych ludzi. Tytuły aż biły po oczach.


 


Kosz­marny wypa­dek na dro­dze śmierci.

Dwie osoby nie żyją. Sześć w sta­nie cięż­kim.

Imi­grancki sen prze­rwany przez tra­giczny wypa­dek na kra­jo­wej
trzy­dzie­st­ce­dwójce.


 


Przej­rze­nie arty­ku­łów i gale­rii zdjęć zajęło jej nie­cały kwa­drans. Przez
chwilę się wahała, ale w końcu wybrała numer do Krusz­wicy. Lubili się,
poza tym zało­żyła, że tak gruby temat na pewno przy­padł wła­śnie jemu.
Ode­brał po trze­cim sygnale.


– Cześć – przy­wi­tała się.


– Cześć.


– Co to za akcja na trzy­dzie­st­ce­dwójce?


– Czyli już o niej trą­bią. Nawet nie mia­łem czasu zro­bić pra­sówki.


– Dwa trupy? Sześć osób w sta­nie cięż­kim? I do tego prze­myt imi­gran­tów.
Ide­alna pożywka dla tych padli­no­żer­ców.


– Żebyś wie­działa. Ale co się stało, że dzwo­nisz? Aż tak się nudzisz?


– Szcze­rze. Umie­ram z nudów i naj­chęt­niej wró­ci­ła­bym już do roboty.


– Naprawdę powin­naś poga­dać z psy­cho­lo­giem.


– Już gada­łam. Podobno nic nie da się zro­bić i jestem stra­cona.


– Kto z kim prze­staje, takim się staje. – W tonie Krusz­wicy dało się
wyczuć roz­ba­wie­nie.


– Żebyś wie­dział. – Julka też się zaśmiała. – Na por­ta­lach piszą, że
macie tego prze­myt­nika. To prawda?


– No mamy. Sprawa wydaje się roz­wo­jowa. Koja­rzysz Suchego?


Julka ni­gdy nie sły­szała tego pseu­do­nimu. Pra­co­wała w Zie­lo­nej Górze
dopiero nie­całe dwa lata i choć zdą­żyła stwo­rzyć sobie swój mały świat,
to Suchy nie prze­wi­jał się wcze­śniej w rela­cjach jej infor­ma­to­rów.
Zaprze­czyła.


– To pio­nek – kon­ty­nu­ował Krusz­wica. – Myślę, że łatwo będzie go uro­bić.
Miszka ze Smal­cem już dobrali się do jego tele­fonu, więc będziemy mieć
prze­ko­nu­jące argu­menty. Koja­rzysz Gru­bego, Bau­manna? Tego, co ma tę
spe­lunę z szi­szą?


– Pew­nie. On… o kurwa!


Julka aż wstrzy­mała oddech, bo przed oczami sta­nęła jej wła­sno­ręcz­nie
stwo­rzona lista na potrzeby śledz­twa doty­czą­cego zmu­mi­fi­ko­wa­nego trupa.
Prze­cież w pierw­szej kolej­no­ści wyty­po­wała wła­śnie Bau­manna. W komen­dzie
nie pra­co­wał chyba funk­cjo­na­riusz, począw­szy od dziel­ni­co­wych, a koń­cząc
na kry­mi­nal­nych, który w jakiś spo­sób nie miałby z nim do czy­nie­nia. Był
znany poli­cji, bo w jego loka­lach, zwłasz­cza w „Szi­sza Bar”, co rusz
docho­dziło do naj­róż­niej­szych incy­den­tów. Zwy­kle bija­tyk, choć zda­rzały
się i poważ­niej­sze histo­rie. Kilka mie­sięcy temu sama pro­wa­dziła
śledz­two doty­czące pchnię­cia nożem, po któ­rym ofiara ataku omal nie
stra­ciła życia. Ale to nie repu­ta­cja lokali Bau­manna była w tym
kon­tek­ście istotna. Bau­mann pro­wa­dził biz­nes ze swoją żoną, pół­krwi
Egip­cjanką. Z nią też miała kie­dyś przy­jem­ność albo raczej
nieprzy­jem­ność roz­ma­wiać.


– Coś się stało? – Krusz­wica od razu wyczuł zmianę w jej zacho­wa­niu.


– Nie wiem. Może. Koja­rzysz sprawę tej mumii?


– Coś tam sły­sza­łem. Dali ją Brud­nemu, mam rację?


– No.


– Far­ciarz. Pierw­sza robota i od razu pole­ciał sma­żyć się do Egiptu.


– No wła­śnie.


– Myślisz, że… hmm…


Krusz­wica był znany z tego, że pomimo mło­dego wieku rzadko wypo­wia­dał na
głos nie­prze­my­ślane kwe­stie. Rozu­miała jego waha­nie, bo na tym eta­pie
trudno było doszu­ki­wać się jakie­goś związku łączą­cego obie sprawy. Ale
na upar­tego? Prze­cież znaczna więk­szość nie­le­gal­nych imi­gran­tów
pocho­dziła z kra­jów arab­skich, a Bau­mann, który naj­wy­raź­niej miał z tym
prze­my­tem jakiś zwią­zek, oże­nił się z pół­krwi Egip­cjanką, w któ­rej kraju
Brudny aktu­al­nie pro­wa­dził śledz­two w spra­wie zmu­mi­fi­ko­wa­nych zwłok.
Nacią­gane, ale…


– Teraz to mi namie­sza­łaś w gło­wie – stwier­dził Krusz­wica po dłuż­szej
chwili namy­słu.


– Wybacz.


– Wiesz, kto nad­zo­ruje tamto śledz­two?


– Romek.


– Inspek­tor Czar­necki? Komen­dant? – zdzi­wił się Mści­wój.


– Myślę, że mocno byś u niego zapunk­to­wał, gdy­byś prze­ka­zał mu te
infor­ma­cje oso­bi­ście. Nie twier­dzę, że to nie jest zbieg oko­licz­no­ści,
ale…


– My w zbiegi oko­licz­no­ści nie wie­rzymy – dokoń­czył.


– Wła­śnie.


– Hmm…


Pod­ję­cie decy­zji zajęło Julce kilka sekund.


– Wiesz co? Pocze­kaj na mnie. Przy­jadę i pój­dziemy do niego razem. Mam
dość sie­dze­nia w domu – oznaj­miła.


– Kiedy będziesz?


– Daj mi pół godziny.


Julka się roz­łą­czyła i pospie­szyła do sypialni. Ubrała się, spięła włosy
w kucyk i wyszła z domu. W dro­dze do komendy prze­krę­ciła do Brud­nego.
Przy­wi­tali się. Domy­śliła się, że jedzie samo­cho­dem.


– Co tam u cie­bie? – zaga­iła.


– Jedziemy do Luk­soru obej­rzeć zwłoki.


– Oż ty! Na waka­cjach maru­dzi­łeś, że to za daleko, a teraz jedziesz tam
sobie z tą pindą. – Julka nie mogła się powstrzy­mać. To było sil­niej­sze
od niej.


– Tak – odparł Igor. W jego tonie pobrzmie­wała iry­ta­cja.


– No dobra, żar­tuję. Nie wście­kaj się. Dzwo­nię, bo jest sprawa.


– No…


W ciągu kolej­nych kilku minut Julka prze­ka­zała mu infor­ma­cje na temat
wypadku na kra­jo­wej trzy­dzie­st­ce­dwójce oraz wszyst­kich kon­se­kwen­cji tego
wyda­rze­nia. Słu­chał uważ­nie, co chwila chrzą­ka­jąc, jakby dra­pało go w gar­dle.


– Chcia­łam, żebyś wie­dział, bo jadę wła­śnie do fabryki. Mam dość
sie­dze­nia w domu, a sprawa robi się cie­kawa.


– Ten Bau­mann chyba otwie­rał twoją listę, mam rację?


– Zga­dza się. To kom­bi­na­tor, a w zasa­dzie prze­stępca, ale taki, wiesz, w bia­łym koł­nie­rzyku. Wyszu­miał się w latach dzie­więć­dzie­sią­tych, kasę
zain­we­sto­wał i teraz udaje uczci­wego podat­nika. Ta jego żonka też ma
cha­rak­te­rek. Młoda, ale strasz­nie butna. I chyba nie prze­pada za
poli­cją.


– Znajdź mi w Pol­sce kogoś, kto nas lubi…


– W sumie racja.


– Co kon­kret­nie pla­nu­jesz?


– Chcę namó­wić Romka, aby pozwo­lił mi wró­cić do pracy. Krusz­wica dziś
będzie maglo­wał tego całego Suchego, więc może facet coś chlap­nie. Wtedy
przyj­rzę się Bau­man­nowi.


– No to rze­czy­wi­ście brzmi jak plan. Ale na spo­koj­nie.


– Nie rozu­miem.


– Ta sprawa cze­kała tyle lat, że nie ma co się spie­szyć. Ode­zwę się, jak
zoba­czę zwłoki. Może coś się uro­dzi i wtedy poga­damy.


– No okej.


Sama wyczuła, że to jej „no okej” nie zabrzmiało prze­ko­nu­jąco, ale jego
„na spo­koj­nie” też chyba miało dru­gie dno. Posta­no­wiła nie wni­kać, żeby
się nie dener­wo­wać. Oczami wyobraźni widziała tę sukę tuż obok niego,
wycze­ku­jącą ich kolej­nej sprzeczki. Nie mogła dać jej tej satys­fak­cji.


Gdy się roz­łą­czyła, znów zdała sobie sprawę, że jej nie znosi. Kobieca
intu­icja jesz­cze ni­gdy mnie nie zawio­dła – pomy­ślała. Świę­tosz­ko­wata
przy­ja­ció­łeczka z pie­skami nic w tej kwe­stii nie zmie­nia.
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– Czy to ten tatuaż? – zapy­tał Brudny, pochy­la­jąc się nad
zmu­mi­fi­ko­wa­nymi zwło­kami.


– Tak – przy­znał dok­tor Ibra­him al-Hadary. Był nie­wy­so­kim star­szym
męż­czy­zną z reszt­kami siwych wło­sów na gło­wie i ogrom­nymi oku­la­rami na
rów­nie wiel­kim nosie. W jego ciem­nych oczach kryła się jed­nak
spe­cy­ficzna życz­li­wość. – Gra­ficz­nie odtwo­rzył go mój przy­ja­ciel,
pro­fe­sor Moha­med Abdel Kamal – dodał. – Na biurku leżą wydruki.


Brudny przyj­rzał się skó­rze denata z moż­li­wie naj­bliż­szej odle­gło­ści.
Była w zna­ko­mi­tym sta­nie, choć według pato­mor­fo­loga zwłoki prze­le­żały w beto­nie co naj­mniej kil­ka­na­ście lat. Wszyst­kie ciała były cał­ko­wi­cie
pozba­wione ban­daży, w któ­rych je zna­le­ziono. Bar­dziej przy­po­mi­nały mumie
inka­skie niż egip­skie. Oble­czone pomarsz­czoną pociem­niałą skórą wyda­wały
się skry­wać wyjąt­kowo mroczną tajem­nicę z prze­szło­ści. Ich twa­rze, teraz
przy­po­mi­na­jące pośmiertne maski, były tego naj­bar­dziej jaskra­wym
dowo­dem.


– Pierw­sza ofiara to męż­czy­zna w wieku około dwu­dzie­stu pię­ciu lat, rasy
kau­ka­skiej – tłu­ma­czył płyn­nym angiel­skim Al-Hadary. – Bada­nia DNA
wyka­zały, że z dużym praw­do­po­do­bień­stwem pocho­dzi ze wschod­niej Europy.
Tatuaż suge­ruje Pol­skę. Wzrost metr sie­dem­dzie­siąt pięć, waga około
sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu kilo­gra­mów, dobrze zbu­do­wany. Męż­czyź­nie
wydłu­bano oczy, obcięto język, nos i przy­ro­dze­nie – dodał, dla
zobra­zo­wa­nia słów posłu­gu­jąc się drew­nia­nym wskaź­ni­kiem. – Dwóch
kolej­nych to Egip­cja­nie. Tu wyniki DNA nie pozo­sta­wiają złu­dzeń.
Obra­że­nia pierw­szego są nie­mal iden­tyczne z tymi na ciele Euro­pej­czyka.
Drugi został pozba­wiony oczu i uszu, ale nos i penis pozo­stały
nie­tknięte.


– Jakieś kon­klu­zje? – zapy­tał Brudny. Aszraf uprzej­mie wszystko
tłu­ma­czył na pol­ski, choć nie było takiej koniecz­no­ści. Język, jakim
ope­ro­wał Al-Hadary, był płynny, ale pro­sty.


– Jesz­cze nie spo­tka­łem się z taką zbrod­nią. W mojej oce­nie jest bar­dzo
nie­ty­powa.


– Motyw?


– Sta­ramy się to usta­lić – włą­czył się do roz­mowy Moha­med Has­san. –
Naj­bli­żej nam jed­nak do teo­rii, że to wynik rywa­li­za­cji gan­gów
nar­ko­ty­ko­wych, które poczy­nają sobie w naszym pań­stwie coraz śmie­lej.


– W Egip­cie prawo pod tym wzglę­dem jest chyba wyjąt­kowo rygo­ry­styczne… –
wtrą­ciła Witos.


– Ow­szem, ale pro­szę się nie łudzić, że obiet­nica suro­wej kary jest w sta­nie kogo­kol­wiek powstrzy­mać przed jego łama­niem. – Kapi­tan Has­san
pogła­dził wąsy. Nie mógł pozbyć się wra­że­nia, że kie­dyś już widział tę
poli­cjantkę. – Ze dwa­dzie­ścia lat temu tłum­nie zaczęli tu przy­jeż­dżać
mię­dzy innymi Polacy i Rosja­nie – pod­jął po krót­kiej chwili. –
Naj­wy­raź­niej nie umknęło to gru­pom prze­stęp­czym w obu kra­jach, w związku
z czym szybko poja­wił się w ośrod­kach tury­stycz­nych nie­spo­ty­kany dotąd
pro­blem prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej. Przej­rze­li­śmy histo­rię podob­nych
śledztw od początku wieku i data śmierci ofiar wska­zana przez dok­tora
Al-Hadary pokrywa się ze szczy­to­wym momen­tem dzia­łal­no­ści obcych mafii
na tym tere­nie.


– Czyli zało­ży­li­ście, że jedna z ofiar była człon­kiem takiej grupy z Pol­ski?


– To jedna z teo­rii.


– Czy jest moż­liwa rekon­struk­cja twa­rzy?


– Już to zro­bi­li­śmy – oznaj­mił Has­san. – Ale uprze­dza­jąc pyta­nie, nie
prze­ka­za­li­śmy tych danych do Inter­polu, gdyż wszystko wska­zuje na to, że
jedną z ofiar może być zagi­niony przed pięt­na­stu laty syn jed­nego z naj­bar­dziej wpły­wo­wych biz­nes­me­nów w kraju. W każ­dym razie podo­bień­stwo
jest ude­rza­jące, a jego ojciec to potężny czło­wiek. Wystar­czy wspo­mnieć,
że jedna trze­cia hoteli na Wybrzeżu należy do niego. Dla­tego musimy
dzia­łać bar­dzo ostroż­nie. Nie możemy sobie pozwo­lić na naj­mniej­szy błąd,
zwłasz­cza żeby wypły­nęła tego typu nie­spraw­dzona infor­ma­cja. To mogłoby
mieć nie­prze­wi­dziane kon­se­kwen­cje.


Tro­chę nacią­gane, ale ma sens – pomy­ślał Brudny. Utaj­nili śledz­two, aby
nie budzić w kraju nie­po­trzeb­nych emo­cji. Kim­kol­wiek był facet, o któ­rym
mówił Has­san, to jeśli był tak bogaty i nale­żał do ści­słej elity, taka
infor­ma­cja mogłaby przy­po­mi­nać otwar­cie puszki Pan­dory. Uru­cho­miłby
swoje kon­takty, zacząłby dzia­łać na wła­sną rękę, co być może – bio­rąc
pod uwagę fakt, że jedną z ofiar naj­praw­do­po­dob­niej jest Polak –
zapo­cząt­ko­wa­łoby ciąg wyda­rzeń, który wyda­wał się trudny do
prze­wi­dze­nia, włącz­nie z roz­krę­ce­niem anty­pol­skich nastro­jów. Arab­skie
prawo zemsty nie pozo­sta­wiało tu żad­nego pola manewru.


– Taka podo­bi­zna z pew­no­ścią uła­twi­łaby nam ziden­ty­fi­ko­wa­nie tego Polaka
– powie­dział Brudny.


– Otrzy­ma­łem zgodę, aby prze­ka­zać wam pracę naszych eks­per­tów od
rekon­struk­cji, jeśli zacho­wa­cie to w ści­słej tajem­nicy. Ale wyraź­nie
zazna­czam, tylko tego jed­nego. – Has­san wymow­nie prze­niósł wzrok na
zmu­mi­fi­ko­wane zwłoki z tatu­ażem na ramie­niu.


– To już byłoby coś.


– W zamian ocze­ku­jemy rze­tel­nych infor­ma­cji, które mogłyby wyja­śnić, kim
był ten czło­wiek, co tu robił i dla­czego zgi­nął.


– To mogę panu zagwa­ran­to­wać.


– Liczymy też na moż­li­wość rewi­zyty i peł­nego dostępu do akt sprawy
doty­czą­cej zwłok, jakie pol­ska poli­cja odna­la­zła w waszym kraju.


Tego Brudny już nie był w sta­nie obie­cać, więc tylko ski­nął na znak, że
zrobi, co w jego mocy, aby prze­dys­ku­to­wać temat z sze­fem i przy­spie­szyć
wszyst­kie konieczne pro­ce­dury. Wyglą­dało na to, że Has­san ten gest
wła­ści­wie odczy­tał. Igor pomy­ślał, że może facet nie jest takim
służ­bi­stą, jakiego jest zmu­szony grać, i jest szansa, aby się z nim
doga­dać.


– A ban­daże? – ode­zwała się Witos. – Zwłoki są ich pozba­wione, a mate­riał, z jakich były zro­bione, może być dość istotny przy
poszu­ki­wa­niu zabójcy.


– Albo zabój­ców – dodał Brudny.


– Według naszych eks­per­tów mate­riał nie ma w sobie nic wyjąt­ko­wego –
odparł dok­tor Al-Hadary. – To zwy­kłe ban­daże, które w tam­tym cza­sie
można było dostać w każ­dej aptece. Nie­stety, tak odle­gły ter­min
unie­moż­li­wia usta­le­nie kon­kret­nego miej­sca, gdzie mogły być zaku­pione.


– Dokładny raport doty­czący badań tok­sy­ko­lo­gicz­nych oraz mikro­śla­dów
rów­nież wam udo­stęp­nimy – dodał Has­san. – Nie­stety, nie­wiele wnosi. Czas
zro­bił swoje.


Brudny spę­dził na oglę­dzi­nach jesz­cze pra­wie pół godziny. Robił zdję­cia
zwłok Polaka i ana­li­zo­wał każdy cen­ty­metr ciała wszyst­kich trzech mumii.
Nie chciał niczego pomi­nąć, zwłasz­cza że ta sprawa coraz bar­dziej
zaczy­nała go intry­go­wać. Odno­sił też nie­od­parte wra­że­nie, że śledz­two ma
dru­gie dno. Nie umiał jed­nak okre­ślić, w jakim kie­runku powinny podą­żyć
jego myśli. Obraz wciąż wyda­wał się roz­ma­zany i nie­czy­telny, on zaś
mio­tał się w cha­osie poszlak i nie­ja­snych podej­rzeń. Dla­czego dwie z ofiar były pozba­wione oczu, języka, nosa i przy­ro­dze­nia, a trze­cia
jedy­nie oczu i uszu? Czy to była forma jakie­goś sta­ro­żyt­nego rytu­ału?
Dok­tor Al-Hadary na pewno by wspo­mniał, gdyby obra­że­nia nawią­zy­wały do
jakie­goś obrzędu, tym­cza­sem wyraź­nie powie­dział, że to bar­dzo nie­ty­powa
zbrod­nia i z taką się jesz­cze nie spo­tkał. Brudny nie koja­rzył też, żeby
któ­ra­kol­wiek z mafii w ten spo­sób oka­le­czała swoje ofiary. Co prawda w ostat­nim cza­sie bru­tal­ność grup prze­stęp­czych dzia­ła­ją­cych w Euro­pie
wzro­sła, ale te obra­że­nia nie paso­wały do żad­nej z nich. Co do
afry­kań­skich, to nie miał tak szcze­gó­ło­wej wie­dzy, ale Al-Hadary czy
Has­san na pewno by coś zasu­ge­ro­wali. Tym­cza­sem temat ten w zasa­dzie
cał­ko­wi­cie pomi­nęli.


– Widzę, że pol­ska poli­cja nie zosta­wia niczego przy­pad­kowi – ode­zwał
się w pew­nym momen­cie Al-Hadary. Zbli­żył się do Brud­nego, który w końcu
się wypro­sto­wał. – Bar­dzo dobrze wspo­mi­nam pracę z Pola­kami. Zbi­gniew
Euge­niusz Sza­frań­ski to mój bli­ski przy­ja­ciel. W Doli­nie Kró­lów wspól­nie
odna­leź­li­śmy wiele gro­bow­ców i jesz­cze wię­cej mumii.


Brudny koja­rzył to nazwi­sko, bo przed wylo­tem przej­rzał w sieci
naj­cie­kaw­sze wątki pol­sko-egip­skie. Rze­czy­wi­ście, pol­ska eks­pe­dy­cja
arche­olo­giczna była obecna w Luk­so­rze nie­prze­rwa­nie od 1961 roku, a wspo­mniany egip­to­log wsła­wił się bada­niem słyn­nej świą­tyni kró­lo­wej
Hat­szep­sut. Nie­stety, na tym wie­dza Igora na temat Sza­frań­skiego się
koń­czyła.


– A zna pan może pro­fe­sora Marka Żukow­skiego? On też pra­co­wał w Luk­so­rze, a ja kie­dyś byłam jego stu­dentką. Lata temu, ale…


– Marek Żukow­ski? – Twarz Al-Hadary’ego od razu się roz­pro­mie­niła. –
Ależ oczy­wi­ście! Oj, ile my razem prze­ży­li­śmy. Żywię nadzieję, że Allah
cza­sem odwra­cał wzrok, bo ina­czej cze­kają mnie męki pie­kielne. Czę­sto go
wspo­mi­nam.


W gło­wie Brud­nego zapa­liła się czer­wona lampka. Posłał wymowne
spoj­rze­nie Witos, która też wyglą­dała na zasko­czoną.


– Zna pan pro­fe­sora Marka Żukow­skiego? – upew­nił się.


– To mój przy­ja­ciel. A do tego wielki eks­pert i wspa­niały czło­wiek.
Szkoda tylko, że życie potrak­to­wało go tak okrut­nie.


Jeśli jesz­cze kilka sekund wcze­śniej w gło­wie Brud­nego zapa­liła się
czer­wona lampka, to teraz zawyła syrena alar­mowa.


– Co pan ma na myśli, mówiąc, że życie potrak­to­wało go tak okrut­nie?


Al-Hadary spo­sęp­niał. Pokrę­cił głową, jakby te wspo­mnie­nia były dla
niego bar­dzo bole­sne.


– Sły­sze­li­ście o masa­krze w świą­tyni Hat­szep­sut?


– Oczy­wi­ście – przy­znała Witos, w jej gło­sie sły­chać było
pod­eks­cy­to­wa­nie. – Islam­scy ter­ro­ry­ści z grupy Dżama’a Isla­mija zabili
wów­czas pięć­dzie­się­ciu ośmiu tury­stów. To był chyba listo­pad tysiąc
dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego siód­mego roku.


– W isto­cie ma pani rację. Hor­ror zaczął się dokład­nie sie­dem­na­stego
tego mie­siąca o godzi­nie dzie­sią­tej rano. Sze­ściu rady­ka­łów, niech ich
pie­kło pochło­nie, przez bli­sko godzinę meto­dycz­nie mor­do­wało przy­by­łych
do świą­tyni męż­czyzn, kobiety i dzieci. Ich ofiarą padła nawet
pię­cio­let­nia dziew­czynka. To było okropne. Do tej pory śni mi się to po
nocach.


– Pan to widział?


– Nie­da­leko świą­tyni pra­cow­nicy nale­żący do grupy
arche­olo­giczno-rekon­struk­cyj­nej mieli swoją bazę. Spa­li­śmy tam,
jada­li­śmy. Wystar­czyło spoj­rzeć przez lor­netkę. Nie mogę zapo­mnieć tych
obra­zów. Oni nie tylko strze­lali, ale uży­wali maczet. Na oczach mężów i ojców odrą­by­wali głowy ich kobie­tom i dzie­ciom.


– A jaki zwią­zek z tym ma pro­fe­sor Żukow­ski? – wtrą­cił Brudny.


– W masa­krze zgi­nęła jego żona i zara­zem moja przy­ja­ciółka, przy tym
wybitna egip­ska arche­olożka. Miała na imię Fatima.


Żukow­ski miał żonę Egip­cjankę? Która ćwierć wieku wcze­śniej została
zamor­do­wana przez swo­ich współ­braci? Wyjąca syrena zmie­niła się w alarm
prze­ciw­lot­ni­czy, wszak motyw narzu­cał się samo­ist­nie. Pyta­nie brzmiało,
jakim cudem on dowie­dział się o tym dopiero teraz.


– Wy też zna­cie pro­fe­sora Żukow­skiego? – zapy­tał kapi­tan Has­san. Wyraz
jego twa­rzy wska­zy­wał, że też zro­zu­miał wagę tej infor­ma­cji.


– Mieszka w Zie­lo­nej Górze, gdzie zna­le­ziono zmu­mi­fi­ko­wane ciało –
rze­kła Witos. – Przed­wczo­raj pla­no­wa­li­śmy się z nim spo­tkać, ale go nie
zasta­li­śmy. Prze­bywa w Ber­li­nie na jakimś sym­po­zjum.


W pomiesz­cze­niu pro­sek­to­rium zapa­dła cisza. Brudny czuł, że nagle
sytu­acja stała się bar­dzo poważna, nie­stety, w oczach Has­sana mogli
wyjść na ama­to­rów. Infor­ma­cja, że Żukow­ski stra­cił żonę w ataku
ter­ro­ry­stycz­nym, nie powinna być trudna do usta­le­nia dla pro­fe­sjo­nal­nego
śled­czego. Nie miał teraz jed­nak czasu, aby zasta­na­wiać się, dla­czego
Julka o tym nie wspo­mniała, choć jedno wytłu­ma­cze­nie nasu­wało się
samo­ist­nie. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie potrak­to­wała temat po maco­szemu.


– Jeśli uwa­ża­cie, że Marek może mieć z tym coś wspól­nego, to ja w to
abso­lut­nie nie wie­rzę – prze­rwał nie­zręczną ciszę Al-Hadary. – Znam go
od bli­sko czter­dzie­stu lat. To jeden z naj­ser­decz­niej­szych i naj­bar­dziej
pomoc­nych ludzi na świe­cie. Muchy by nie skrzyw­dził, a co dopiero… –
dodał, mimo­wol­nie zer­ka­jąc na tru­chła.


– Czy pro­fe­sor Żukow­ski ma dzieci? – Rysy twa­rzy Has­sana się wyostrzyły.
Brudny poczuł ulgę, że sam nie musiał zada­wać tego pyta­nia.


Al-Hadary głę­boko ode­tchnął. Widać było, że czuje się winny tego, że
rzu­cił na przy­ja­ciela cień podej­rzeń.


– Mieli z Fatimą córkę. Piękną dziew­czynkę o imie­niu Salima. Gdy to się
wyda­rzyło, miała trzy, może cztery latka. Po ataku Marek zabrał ją do
Pol­ski i tam wycho­wał.


Salima, Salima, Salima. Brudny pró­bo­wał sobie przy­po­mnieć to imię. Był
pra­wie pewny, że już gdzieś je sły­szał. Salima Żukow­ska. Żona Bau­manna,
ale… Zwąt­pił. Ina­czej zapa­mię­tał to imię. A może jed­nak Salima? Nie był
pewny i nie chciał znów się wygłu­pić, więc chwi­lowo posta­no­wił nie
cią­gnąć tego tematu. Spoj­rzał wymow­nie na Has­sana. Jego egip­ski
odpo­wied­nik chyba też potrze­bo­wał prze­rwy. Gdy zapro­po­no­wał papie­rosa,
wszy­scy z wyjąt­kiem Al-Hadary’ego, wyszli na zewnątrz. Has­san pokie­ro­wał
ich na nie­wiel­kie patio.


– Sprawy przy­brały nie­ocze­ki­wany obrót, komi­sa­rzu Brudny – powie­dział,
gdy już się zacią­gnął. Jego ton był oschły, szorstki, nie­mal wrogi. Igor
zro­zu­miał, że może ich podej­rze­wać o ukry­wa­nie istot­nych fak­tów.
Pomy­ślał, że to cał­kiem logiczny tok rozu­mo­wa­nia i na jego miej­scu
mógłby odnieść podobne wra­że­nie. Nie miał jed­nak zamiaru się tłu­ma­czyć.


– Dowiem się wszyst­kiego – mruk­nął, wypusz­cza­jąc dym. – Ale naj­pierw
chciał­bym jesz­cze zoba­czyć miej­sce odkry­cia tych zwłok.


– To aku­rat żaden pro­blem – odparł Has­san, wyraź­nie kła­dąc nacisk na
ostat­nie słowo.


Zabrzmiało dwu­znacz­nie, ale Brudny już tak bar­dzo się tym nie prze­jął.
Słowo „pro­blem” w poli­cyj­nym słow­niku zwy­kle uży­wano rów­nie czę­sto jak
„kurwa”. Nauczył się z tym żyć, zresztą sam noto­rycz­nie je przy­cią­gał.
Pro­blemy nale­żało jed­nak roz­wią­zy­wać. I aku­rat na tym polu czuł się
cał­kiem mocny.
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– Zasta­no­wi­łeś się? – Mści­wój Krusz­wica poka­zał wydruk z nume­rami
wszyst­kich kon­tak­tów, cza­tów i połą­czeń wyko­na­nych w ostat­nim tygo­dniu.
– Mamy tego dużo wię­cej, włącz­nie z fil­mi­kami, jakie nagry­wa­łeś ze
swoją… cze­kaj… cze­kaj… – skrzy­wił się kpiąco – jak na nią mówi­łeś?
Suczita?


– Nie macie, kurwa, prawa! – wark­nął Suchecki. – Żądam adwo­kata!


– Oj, Cza­ruś, Cza­ruś. O pra­wie to ty wiesz tyle, ile ja o wie­rze­niach
Abo­ry­ge­nów. Ale dobra. Może nie­po­trzeb­nie cię kąsam. Tak naprawdę gówno
mnie obcho­dzą twoje igraszki z dziew­czyną. Mnie inte­re­sują kon­krety. I chyba wiesz jakie.


– Roz­ma­wiam tylko w obec­no­ści adwo­kata.


– Cóż… wtedy nasza oferta nie będzie już tak atrak­cyjna…


Męż­czy­zna pod­niósł wzrok, w któ­rym roz­bły­snął pro­myk nadziei. Krusz­wica
od razu to wychwy­cił. Musiał zro­bić wszystko, aby odcią­gnąć jego myśli
od tego cho­ler­nego adwo­kata.


– Wiesz dobrze, że jak się roz­pruję, to już po mnie – bąk­nął Suchecki.


– A niby kto miałby cię doje­chać? Te opry­chy z dzielni? Daj spo­kój,
Cza­rek. Jak się doga­damy, to tra­fisz gdzieś na drugi koniec Pol­ski.
Odbęb­nisz kilka lat i wyje­dziesz sobie do Anglii czy gdzie tam chcesz.
Może nawet zaczniesz uczci­wie pra­co­wać?


– I tak macie wszystko, więc po co ci moje zezna­nia?


– Gdy­by­śmy nie żyli w kraju gów­nia­nie skon­stru­owa­nego prawa, to pew­nie
bym z tobą nie gadał. Ale, i stwier­dzam to z przy­kro­ścią, sądy lubią
świad­ków. Czyli w tym wypadku kogoś takiego jak ty.


– Czyli chuja macie. Chcę adwo­kata.


– Mamy wystar­cza­jąco dużo, ale wiesz, jak to jest. Ape­tyt rośnie w miarę
jedze­nia. Bau­manna i tak posa­dzimy, ale z twoją pomocą może nie wyjść
dłu­gie lata.


– Kła­miesz.


– Poczy­taj sobie.


Suchecki nie musiał czy­tać. W ciągu nocy odświe­żył sobie wszyst­kie swoje
dys­ku­sje z sze­fem. Kilka z nich, choć pisa­nych spe­cy­ficz­nym kodem,
wyraź­nie suge­ro­wało współ­pracę przy prze­my­cie. Do tego zamó­wie­nia od
dile­rów, co prawda też zaka­mu­flo­wane, ale w dzi­siej­szych cza­sach na sali
sądo­wej nie miało to więk­szego zna­cze­nia. Wszy­scy wie­dzieli, co to
pizza, coca-cola czy śnieg. No bo kto wio­sną zama­wia do chaty śnieg?


– Mam czy­stą kar­to­tekę. Nie byłem karany. Daj­cie mi gwa­ran­cję, że nie
pójdę sie­dzieć, to się zasta­no­wię.


– Nie­stety, Cza­rek, ale pój­dziesz sie­dzieć. I wybacz, że zapo­mnia­łem
wspo­mnieć o tym na wstę­pie. – Krusz­wica upił łyk kawy. – Dwoje z pasa­że­rów nie żyje. Młoda matka i dziecko. Zabi­łeś ich.


Z twa­rzy prze­słu­chi­wa­nego odpły­nęła cała krew. Czy to mogła być prawda?
Prze­cież nie jechał szybko, a wyprze­dza­jący z naprze­ciwka samo­chód
jedy­nie go obtarł. Ow­szem, wypadł z trasy, bo sam skrę­cił kie­row­nicę,
aby unik­nąć czo­łówki, ale nawet nie ude­rzył w drzewo. Sko­sił kilka
pomniej­szych krze­wów i dopiero na koniec zatrzy­mał go jakiś pniak.
Pamię­tał, że gdy się pozbie­rał, to zer­k­nął na tylne sie­dze­nia. Nie
wszy­scy byli zapięci, więc widok był dość przy­tła­cza­jący. Ludzka masa
przy­po­mi­nała roz­rzu­cone w kącie zepsute mane­kiny. Powy­krę­cane ręce i nogi, roz­czo­chrane włosy, krwa­wiące nosy, roz­bite łuki brwiowe. Wszy­scy
wyli, jęczeli i zawo­dzili w swo­ich języ­kach. Wtedy spa­ni­ko­wał. Zamiast
spró­bo­wać im pomóc, spraw­dzić, czy w ogóle żyją, sku­pił się na
poszu­ki­wa­niu tele­fonu. Zna­lazł go pod sie­dze­niem w momen­cie, gdy drzwi
samo­chodu się otwo­rzyły. Zdą­żył jedy­nie ude­rzyć nim kilka razy w kok­pit,
ale spo­rych roz­mia­rów męż­czy­zna wycią­gnął go z pojazdu. Potem pamię­tał
poklat­kowo. Silny ból, krew zale­wa­jącą mu oczy, jęki, krzyki,
prze­kleń­stwa mio­tane w jego stronę, syreny kare­tek i brudny but na
gło­wie.


– Kurwa mać… – burk­nął, czu­jąc, że po policzku spły­wają mu łzy.


– Nie maż się, Cza­rek. – Krusz­wica pchnął po bla­cie stołu paczkę
papie­ro­sów. – Zapal sobie i wspól­nie pomy­ślimy, co można dla cie­bie
zro­bić.


– To, kurwa, nie była moja wina…


– Ja to wiem, ty to wiesz, ale sędzia… hmm…


Aspi­rant wstał z krze­sła, obszedł stół i sta­nął za Suchec­kim. Poło­żył
swój smart­fon na bla­cie. Na wyświe­tla­czu wid­niał tytuł jed­nego z lokal­nych por­tali infor­ma­cyj­nych. Prze­myt­nik zamor­do­wał matkę i dziecko!


– Prze­czy­taj sobie, do czego dopro­wa­dzi­łeś – powie­dział i zmu­sił
Suchego, aby się pochy­lił. Dostrzegł, jak chło­pak ner­wowo prze­łyka
ślinę, a potem drżą­cym pal­cem zaczyna prze­wi­jać arty­kuł. – Media już
wydały wyrok, więc na star­cie będziesz miał pod górkę. Sędzia, cóż…
sędzia będzie widział w tobie prze­myt­nika, który z pełną pre­me­dy­ta­cją
wziął pięć­dzie­siąt tysięcy euro od ludzi. A ci zapewne sprze­dali cały
swój mają­tek i prze­mie­rzyli pół świata, aby popra­wić swój nędzny los.
Przy­je­chali tu z dziećmi, które ty, nie bacząc na zasady bez­pie­czeń­stwa,
upchną­łeś do samo­chodu mają­cego z tyłu dzie­więć miejsc. I aku­rat dwie z tych ponad­pro­gra­mo­wych trzech osób, w wyniku two­jej, pod­ję­tej w pełni
świa­do­mie, decy­zji zapła­ciły za to naj­wyż­szą cenę. Cóż… nie jestem
pro­ku­ra­to­rem, ale gdy­bym był, to posta­wił­bym ci zarzut mor­der­stwa z pre­me­dy­ta­cją. Tym bar­dziej że kie­ro­wa­łeś pod wpły­wem nar­ko­ty­ków, co jak
mnie­mam, już wkrótce wykażą testy tok­sy­ko­lo­giczne. – Krusz­wica pochy­lił
się nad Suchec­kim. – Nie mam dla cie­bie dobrych wie­ści, przy­ja­cielu. W naj­lep­szym razie dosta­niesz pięt­na­ście lat, w naj­gor­szym doży­wo­cie, co
bio­rąc pod uwagę poli­tyczny wkurw ludzi u wła­dzy na prze­myt­ni­ków
imi­gran­tów, wcale nie jest wyklu­czone. Ale gdy­byś jed­nak posta­no­wił się
z nami doga­dać, to… hmm… myślę, że mogli­by­śmy zała­twić to i owo. Może
jakiś krótki wyrok w spo­koj­nym wię­zie­niu? Może nawet w zakła­dzie
pół­otwar­tym? Tak jak mówi­łem, na dru­gim końcu Pol­ski, gdzie nikt takiego
lesz­cza nawet nie ma prawa koja­rzyć…


Krusz­wica zabrał smart­fon, wypro­sto­wał się i nie­spiesz­nie wró­cił na
swoje miej­sce. Przy każ­dym kroku pode­szwy kle­iły się do sta­rego
lino­leum, czemu towa­rzy­szył wyjąt­kowo zło­śliwy odgłos. Gdy usiadł na
krze­śle, odcze­kał jesz­cze kil­ka­na­ście sekund. W końcu pochy­lił i prze­krzy­wił głowę, jakby chciał zaj­rzeć zgar­bio­nemu męż­czyź­nie w oczy.


– No jak, Cza­rek? Doga­damy się? – zapy­tał. Suchecki sie­dział ze wzro­kiem
wbi­tym w pod­łogę. Lekko drżał na całym ciele. – Ta pro­po­zy­cja jest
aktu­alna jesz­cze przez minutę. Kolejna będzie mniej atrak­cyjna.


– Dobra. – Suchy pocią­gnął nosem. – Powiem wam, co i jak, ale zała­twi­cie
mi zawiasy z moż­li­wo­ścią opusz­cze­nia kraju. Tu nie mogę zostać, bo będę
spa­lony. Pew­nie już jestem.


Z ust Krusz­wicy wymsknęło się ciche par­sk­nię­cie.


– Nie będziemy się licy­to­wać, przy­ja­cielu. Pój­dziesz sie­dzieć, ale to od
cie­bie zależy na jak długo. No i w czyim towa­rzy­stwie. Jak już
wspo­mnia­łem, jesteś bar­dzo ładny i…


– Prze­stań! Powiem, tylko… – Z oczu popły­nęły mu łzy. – Jaką mam
gwa­ran­cję, że dotrzy­ma­cie… że dotrzy­masz słowa?


– Musisz mi zaufać.


– Mam zaufać p-poli­cjan­towi?


Brzmi jak dobra zmiana – pomy­ślał Krusz­wica.


– Znamy się nie od dziś, Suchy – powie­dział. – Ja naprawdę nie chcę dla
cie­bie źle. Nie jesteś tępy jak te durne osie­dlowe karki. Po pro­stu w pew­nym momen­cie życia tro­chę się pogu­bi­łeś. Za bar­dzo uwie­rzy­łeś, że
wszystko przyj­dzie ci łatwo, w końcu… cóż… popeł­ni­łeś życiowy błąd.
Uwierz, że nie chcę ci doko­pać. Ja chcę ci pomóc go napra­wić, ale wiesz,
jak to jest. W życiu nie ma nic za darmo. Ty zro­bisz coś dla mnie, a ja
zro­bię coś dla cie­bie.


Dobry glina cza­sem nie potrze­bo­wał wspar­cia złego gliny. Wie­dział o tym
każdy poli­cjant, a Krusz­wica znał Suchec­kiego aż za dobrze. Chło­pak był
lesz­czem, który lubił się wozić. Nar­cyz, cwa­niak, mani­pu­lant, ot co. Ale
nie ban­dyta. Nawet było mu go tro­chę żal, bo Suchy nie był z gruntu złym
czło­wie­kiem. Ni­gdy nikomu więk­szej krzywdy nie wyrzą­dził, dziad­ków,
któ­rzy go wycho­wali, podobno sza­no­wał, a w mie­ście miał repu­ta­cję
kom­bi­na­tora, który po pro­stu wie, jak tanim kosz­tem krę­cić hajs. Co
prawda za dzie­ciaka tro­chę nawy­wi­jał, ale pew­nie nie wię­cej niż
niektó­rzy poste­run­kowi. Suchy nie potra­fił jed­nak wycią­gać wnio­sków. I naj­wy­raź­niej życie posta­no­wiło dać mu nauczkę.


– Zgoda – jęk­nął.


– Zgoda na co?


– Powiem, co chcesz wie­dzieć. Ale chcę mieć ugodę na piśmie.


– To tak nie działa, Cza­rek. Albo w to wcho­dzisz, albo nie. Decy­zję
musisz pod­jąć teraz.


– Kurwa…


Suchecki tup­nął i zaci­snął pię­ści z taką siłą, że zbie­lały mu knyk­cie.
Krusz­wica dał mu chwilę. Zda­wał sobie sprawę, że chło­pak jest tym
wszyst­kim zdru­zgo­tany. A do tego musi pod­jąć naj­waż­niej­szą decy­zję w życiu. Dostrzegł, jak zaci­ska zęby. Po jego policz­kach znów pocie­kły
łzy.


– Będę mówił – wysy­czał w końcu przez zęby.


– Mądra decy­zja – odparł Krusz­wica i ski­nął w kie­runku kamery. –
Wszystko od teraz jest nagry­wane – zwró­cił się do podej­rza­nego. –
Odpo­wia­daj na pyta­nia zgod­nie z prawdą, a ja obie­cuję ci, że zro­bię
wszystko, co w mojej mocy, aby twoja przy­szłość była zno­śna. Po
prze­słu­cha­niu otrzy­masz adwo­kata z urzędu, z któ­rym okre­ślimy wszyst­kie
moż­li­wo­ści. A teraz pierw­sze pyta­nie…


Po godzi­nie Krusz­wica opu­ścił pokój prze­słu­chań. Za lustrem wenec­kim
cze­kała na niego Zawadzka. Wolała nie ryzy­ko­wać, aby w przy­szło­ści jakiś
adwo­kat nie wyszedł z suge­stią, że poli­cja dzia­łała wbrew pro­ce­du­rom.
Wciąż była na L4.


– Dobra robota – mruk­nęła. – Kiedy będzie­cie chcieli zgar­nąć Bau­manna?


– Ja bym się nie spie­szył. – Krusz­wica puścił do niej oko. – Bau­mann
musi teraz trząść por­t­kami, więc warto go tro­chę poob­ser­wo­wać. Może
popełni jakiś błąd.


– Dzięki.


Julka liczyła na taki roz­wój sytu­acji. W świe­tle zeznań poli­cja mogłaby
mu wje­chać na chatę prak­tycz­nie w dowol­nym momen­cie. Zała­twie­nie
papie­rów u sędziego trwa­łoby mak­sy­mal­nie kilka godzin. Tylko co by na
tym zyskali? Za orga­ni­za­cję prze­mytu ludzi Bau­mann zapewne dostałby
wyrok wię­zie­nia, bo już wcze­śniej miał drobne zatargi z pra­wem. To byłby
nie­za­prze­czalny suk­ces, ale zezna­nia Suchec­kiego pozwa­lały sądzić, że
można zawal­czyć o wię­cej.


– Nie wiem, dla­czego to robił – spo­wia­dał się Suchy wcze­śniej. – Na
początku myśla­łem, że mi nie ufa, ale potem zro­zu­mia­łem, że cho­dzi o coś
innego. Do tej pory nie wiem o co. Zda­rzało się to dwa, może trzy razy
do roku. Szef kazał mi się zatrzy­mać w jed­nym z wybra­nych miejsc pod
mia­stem, zawsze innym, i oso­bi­ście lustro­wał towar. Wybie­rał z grupy
jed­nego cia­paka, zawsze mło­dego samot­nika, bez rodziny i kon­kret­nego
celu podróży.


– Co zna­czy cia­paka?


– No wia­domo. Kozo­jebcę. Zna­czy Araba.


– Jakiejś kon­kret­nej naro­do­wo­ści?


– Prio­ry­tet mieli Egip­cja­nie.


– Dla­czego?


– Nie mam zie­lo­nego poję­cia.


– Pomyśl.


– Naprawdę nie wiem. Po pro­stu, jak był jakiś Egip­tol, który speł­niał
wyma­ga­nia, to szef od razu go zawi­jał. Jeśli nie, to brał innego.


To wła­śnie ta kwe­stia roz­pa­liła wyobraź­nię Zawadz­kiej. Popro­siła
Krusz­wicę, aby doci­snął Suchec­kiego pod kątem śledz­twa, które pro­wa­dził
Brudny. Aż pod­sko­czyła z wra­że­nia, gdy usły­szała zezna­nia. Sam fakt, że
Bau­mann kilka razy do roku zabie­rał z pojazdu jed­nego mło­dego męż­czy­znę
o arab­skich rysach twa­rzy, już dawał do myśle­nia. Świa­do­mość, że
fawo­ry­zo­wał pod tym wzglę­dem Egip­cjan, jedy­nie potę­go­wała wra­że­nie, że
tu nie wcho­dzi w grę przy­pa­dek. Sprawa cuch­nęła na kilo­metr i nale­żało
postę­po­wać ostroż­nie, aby nie spło­szyć gru­bej ryby.


– Kiedy wraca Igor? – zapy­tał Krusz­wica.


– Nie wiem. Dziś miał oglą­dać zwłoki tam­tych trzech.


Mści­wój cmok­nął i podra­pał się po gło­wie. Odgar­nął grzywkę i się­gnął po
papie­rowy kubek, do któ­rego wrzu­cił torebkę earl greya.


– Nie mogę też cze­kać z tym w nie­skoń­czo­ność – powie­dział, zale­wa­jąc
kubek gorącą wodą z auto­matu.


– Sprawę mumii bez­po­śred­nio nad­zo­ruje Romek, więc będziesz miał czy­ste
ręce.


– Czy­żowi to się nie spodoba.


– A co on ma do gada­nia?


Nad­ko­mi­sarz Robert Czyż był naczel­ni­kiem wydziału kry­mi­nal­nego Komendy
Miej­skiej w Zie­lo­nej Górze i bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym ich wszyst­kich.
Trudno mu było cokol­wiek zarzu­cić, bo na tle swo­ich poprzed­ni­ków
pre­zen­to­wał się przy­zwo­icie, mimo to mię­dzy nim a pod­wład­nymi jakoś
ni­gdy nie było che­mii. Ow­szem, był sku­teczny, dzia­łał meto­dycz­nie i nie
pomia­tał ludźmi, ale bra­ko­wało mu cha­ry­zmy i tego cze­goś, co mogło
spra­wić, żeby ci poszli za nim jak w dym. Ni­gdy też nie ukry­wał, że ma
chrapkę na sto­łek komen­danta, który zaj­mo­wał Czar­necki. W teo­rii wyda­wał
się natu­ral­nym kan­dy­da­tem, ale obecny szef komendy miał na ten temat
chyba inne zda­nie, stąd ich rela­cje były co naj­wy­żej neu­tralne, żeby nie
powie­dzieć chłodne.


– Chodź coś zjeść. Zadzwo­nimy do Brud­nego – rzu­cił po chwili namy­słu
Krusz­wica.


– Też jestem głodna. I ja sta­wiam.


– Nie wiesz, ile jestem w sta­nie pochło­nąć.


– Trzy­mam za słowo. Raz jesz­cze dzięki.


Gdy Mści­wój Krusz­wica i Julia Zawadzka kie­ro­wali się do sto­łówki, pewien
męż­czy­zna powoli koń­czył odwieczny rytuał. Miał mie­szane uczu­cia.
Eks­cy­ta­cja zwią­zana z czy­nem, który popeł­nił, powoli ustę­po­wała coraz
więk­szej nie­pew­no­ści. Wie­dział już, że poli­cja wró­ciła do sprawy sprzed
lat. To wła­śnie wtedy popeł­nił ten jeden, jedyny błąd. Wes­tchnął, gdy
zawią­zał ostatni supeł. Popa­trzył na zwłoki, a następ­nie na słój z tłu­stymi kara­cza­nami. Nie były zbyt ruchawe. Odpo­czy­wały po posiłku.


Chwilę póź­niej męż­czy­zna pozbie­rał narzę­dzia i zła­pał za wypeł­nione po
brzegi wia­dra z posek­cyj­nymi odpa­dami. Pomy­ślał, że będzie musiał pozbyć
się ich jak naj­szyb­ciej. Doszedł też do wnio­sku, że naj­wyż­szy czas
pod­jąć konieczne dzia­ła­nia.
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Brudny stał na bal­ko­nie i palił papie­rosa. Miał mętlik w gło­wie, a powta­rzalne nawo­ły­wa­nie muez­zi­nów do wie­czor­nej modli­twy tylko ten chaos
potę­go­wało. Pomy­ślał, że może ten drink z Jagną to nie taki zły pomysł.
Jame­son był dobry na wszystko.


Po powro­cie z Luk­soru wraz z Witos i braćmi Has­sa­nami skie­ro­wali się
pro­sto na miej­sce odna­le­zie­nia trzech zmu­mi­fi­ko­wa­nych zwłok. Przez cały
ten czas pra­wie w ogóle się nie odzy­wał. Nie zamie­rzał podej­mo­wać
pochop­nych decy­zji. Naj­pierw musiał to wszystko prze­tra­wić, dla­tego nie
prze­ka­zał Julce infor­ma­cji o pro­fe­so­rze Żukow­skim od razu po opusz­cze­niu
pro­sek­to­rium dok­tora Al-Hadary’ego. Miał prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że nie oby­łoby się bez kłótni. Nawa­liła i musiałby jej to
wytknąć, co – bio­rąc pod uwagę jej aktu­alny stan – z pew­no­ścią
dopro­wa­dzi­łoby do ostrej wymiany zdań. Za wszelką cenę chciał tego
unik­nąć i to wkur­wiało go jesz­cze bar­dziej, bo czuł, że rela­cje pry­watne
mają wpływ na podej­mo­wane przez niego decy­zje zawo­dowe. Wyłą­czył tele­fon
i włą­czył go z powro­tem, dopiero gdy opu­ścili teren powsta­ją­cego hotelu.
Na placu budowy nie było czego szu­kać, bo teren został bar­dzo dokład­nie
wyczysz­czony prz ez tech­ni­ków, a w miej­scu, gdzie odna­le­ziono ciała,
były już wylane świeże fun­da­menty. Wspo­mnie­nie ich waka­cyj­nego pobytu w sąsia­du­ją­cym Tita­nic King’s Palace wcale nie popra­wiło mu humoru.
Dla­tego obiad zjadł sam. Gdy Aszraf odwiózł ich pod nędzny
apar­ta­men­to­wiec, poże­gnał się ze wszyst­kimi i wybrał pierw­szą lep­szą
knajpę, gdzie zamó­wił jagnięcy kebab zwany tu sha­warmą. Przy­naj­mniej
on był w porządku.


Po powro­cie w końcu wybrał numer do Julki. Przed­sta­wił sytu­ację,
sta­ra­jąc się nie być zbyt szorstki.


– Żukow­ski stra­cił żonę w ataku ter­ro­ry­stów? – nie dowie­rzała.


– Też mnie to zasko­czyło…


– Ja… no… W aktach śledz­twa pro­wa­dzo­nego przez poprzed­ni­ków nic na jego
temat nie było. Wystę­po­wał jako eks­pert i… no nie wiem, może ktoś to
wtedy prze­oczył i jakoś tak… Pięć lat temu po pro­stu popro­sili go o pomoc. Naj­wy­raź­niej nikt nie podej­rze­wał, że może mieć z tym coś
wspól­nego i…


– Nie powie­dzia­łem, że Żukow­ski ma z tym coś wspól­nego.


– Nie łap mnie za słówka, Igor. – Z jej tonu prze­bi­jała wście­kłość. Na
samą sie­bie. – No co mam ci powie­dzieć? Wpi­sa­łam go na listę z auto­matu.
Nie wery­fi­ko­wa­łam go. Po pro­stu jego nazwi­sko figu­ro­wało w poprzed­nich
aktach. Jako eks­perta. No i… kurwa mać… Dobra. Mam dość. Zje­ba­łam.
Wystar­czy?


Brudny posta­rał się zała­go­dzić sprawę. Był w sta­nie zro­zu­mieć jej
tłu­ma­cze­nia. Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent gli­nia­rzy przy­dzie­lo­nych
do takiej sprawy pew­nie postą­pi­łoby tak samo. Opar­łoby swoje dzia­ła­nia
na papie­rach spo­rzą­dzo­nych przez poprzed­nią ekipę, a skoro pro­wa­dzący
śledz­two, dziś już eme­ry­to­wany nad­ko­mi­sarz Leszek Bigos, nie wpadł na
to, żeby umie­ścić taką infor­ma­cję w aktach, Julka miała pełne prawo, aby
to prze­oczyć. Oboje nie byli też ani histo­ry­kami, ani tym bar­dziej
eks­per­tami w dzie­dzi­nie sta­ro­żyt­nego Egiptu. W dniu zama­chu mieli rap­tem
po kil­ka­na­ście lat, kie­ro­wali się innymi prio­ry­te­tami i wcale nie
musieli śle­dzić rela­cji z ataku w tele­wi­zji, jeśli takowa w ogóle się
wów­czas w tej tele­wi­zji poja­wiła.


Pozo­sta­wała Jagna…


Gdy się roz­łą­czył, nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że ona powinna wie­dzieć
o tym od początku. Co prawda w tam­tym cza­sie dopiero wyra­stała z pie­luch, ale póź­niej stu­dio­wała prze­cież ara­bi­stykę i egip­to­lo­gię. Skoro
więc wie­działa, że Żukow­ski był jed­nym z człon­ków ekipy rekon­stru­ują­cej
świą­ty­nię Hat­szep­sut, to logika wska­zy­wała, że powinna też zda­wać sobie
sprawę, że spo­tkała go taka tra­ge­dia.


Co chciała tym osią­gnąć? Zabły­snąć wie­dzą? A może udo­wod­nić jego
indo­len­cję w tema­cie? I dla­czego wtedy w Zie­lo­nej Górze nie przy­znała
się, że zna Żukow­skiego?


Teo­rie pącz­ko­wały mu w gło­wie w postę­pie geo­me­trycz­nym. Witos rów­nie
dobrze mogła chcieć w jakiś nie­udolny spo­sób zro­bić na nim wra­że­nie, jak
dzia­łać na jego nie­ko­rzyść, choćby po to, aby wyjść przed Czar­nec­kim na
osobę będącą w sta­nie przy­ćmić samego Igora Brud­nego. Nie znał jej, ale
widział, że jest cho­ler­nie ambitna i zdolna do wszyst­kiego. Jagna mogła
też naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie uwa­żać na zaję­ciach, opu­ścić wykład
albo nie zain­te­re­so­wać się tema­tem na tyle, żeby zgłę­bić histo­rię ataku
ter­ro­ry­stycz­nego. Inna sprawa, że pro­fe­sor mógł też sta­ran­nie ukry­wać
ponurą prze­szłość, co bio­rąc pod uwagę fakt, że w momen­cie jej odkry­cia
z miej­sca stał się głów­nym podej­rza­nym, też miało swoje logiczne
wytłu­ma­cze­nie.


A teraz jesz­cze ten wypa­dek pod Zie­loną Górą i jakiś prze­myt­nik o nic mu
nie­mó­wią­cym nazwi­sku Suchecki. Deli­kwent twier­dzi, że pra­cuje dla
Bau­manna, który w dodatku podobno co jakiś czas wybiera sobie mło­dych
Ara­bów, prio­ry­te­towo trak­tu­jąc tych z pasz­por­tem egip­skim. Nagle sprawa,
na któ­rej aktach zebrała się cen­ty­me­trowa war­stwa kurzu i która wyda­wała
się zapo­mniana i prak­tycz­nie nie­roz­wią­zy­walna, stała się nie tylko
roz­wo­jowa, ale skom­pli­ko­wana i wie­lo­wąt­kowa.


– Mia­łeś nosa – przy­znał Czar­nec­kiemu, któ­remu zdał rela­cję na samym
końcu. Wcze­śniej, w obec­no­ści Julki i Mści­woja, omó­wili sytu­ację przez
tele­fon prze­łą­czony na tryb gło­śno­mó­wiący. Zgod­nie stwier­dzili, że nie
będą się spie­szyć z aresz­to­wa­niem Bau­manna.


– A ty wyko­na­łeś kawał dobrej roboty – odparł komen­dant. – Ile jesz­cze
czasu potrze­bu­jesz?


– Jutro mam dostać zdję­cia zre­kon­stru­owa­nej twa­rzy tego trupa z tatu­ażem
husa­rza. Potem w zasa­dzie możemy wra­cać.


– Naj­bliż­szy lot macie poju­trze o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści.


– Pasuje, tylko… – Brudny odchrząk­nął – Has­san chce lecieć z nami. W ramach rewi­zyty.


– Skoro to dla nich takie ważne, to mogą czuć się zapro­szeni. Zlecę, co
trzeba, w momen­cie gdy dostanę ofi­cjalne zapy­ta­nie od strony egip­skiej.
Jak go oce­niasz?


– Sztywno trzyma się pro­ce­dur, ale to dobry glina.


– W porządku.


– Mam prze­ka­zać Jagnie, że wra­camy w sobotę?


Czar­necki potwier­dził i krótko póź­niej Brudny się roz­łą­czył. Następną
godzinę spę­dził na piciu kawy, pale­niu i kre­śle­niu kolej­nych
sce­na­riu­szy. Miał jed­nak pro­blem ze sku­pie­niem myśli. Roz­pra­szały go
zawo­dze­nia muez­zi­nów, nie­zno­śny upał i świa­do­mość, że za ścianą w lodówce mro­ziła się butelka jame­sona. Jeśli, oczy­wi­ście, Jagna go
jesz­cze nie wypiła…


Pomy­ślał, że spró­buje dowie­dzieć się o tej dziew­czy­nie cze­goś wię­cej.
Ustali, co ją moty­wuje i do czego dąży. Lepiej ją pozna. Zbliży się.
Może przy­naj­mniej naj­bar­dziej absur­dalne teo­rie prze­staną mu mącić w gło­wie. Nie­stety, ist­niał na to tylko jeden spo­sób.


Igor Brudny pomy­ślał, że raz kozie śmierć.


* * *


Jagna przy­szła ubrana na spor­towo, choć okre­śle­nie „na spor­towo”
wyda­wało się w jego oce­nie eufe­mi­zmem. Tak naprawdę rów­nie dobrze mogła
sta­nąć w drzwiach nago. Pur­pu­rowy obci­sły top, przez który prze­bi­jały
sutki jędr­nego biu­stu, aż kłuł w oczy, podob­nie spodenki w tym samym
kolo­rze, nawet w pełni nie­za­sła­nia­jące jej wymo­de­lo­wa­nych na siłowni
poślad­ków. Czarne włosy opa­dały jej aż do odsło­nię­tego brzu­cha, który
kusił bar­dziej niż jame­son trzy­many w dłoni.


– Hej – przy­wi­tała się zalot­nie, poka­zu­jąc rząd rów­nych bia­łych zębów.


– Hej. – Brudny wpu­ścił ją do środka. Ode­brał z jej rąk butelkę i siatkę
z colą i jaki­miś lokal­nymi sło­dy­czami.


– Wzię­łam też colę zero. Innej nie piję – wyja­śniła.


– Okej.


Apar­ta­ment był wypo­sa­żony mię­dzy innymi w kanapę i fotel, które
roz­dzie­lała mała ława. Stała na niej szklanka z palusz­kami i pusta
popiel­niczka. Zaraz obok było wyj­ście na bal­kon. Przy ścia­nie, na któ­rej
wisiał obraz pre­zen­tu­jący pra­cu­ją­cych w del­cie Nilu ryba­ków, znaj­do­wała
się komoda, na niej zaś przed­po­to­powy zegar i zdo­biona szka­tułka, którą
można było kupić na każ­dym rogu za kilka dolców.


Brudny wyjął szkło i posta­wił je na ławie. Roz­lał whi­sky. Na szczę­ście
była zmro­żona, podob­nie jak cola, którą uzu­peł­nił jej drinka. Stuk­nęli
się i wypili.


– I jak oce­niasz wyjazd? – zapy­tała, jakby tro­chę nie­zdar­nie.


– Był potrzebny – odparł.


– Też tak myślę.


– No…


Na chwilę zapa­dła cisza. Ta roz­mowa wyraź­nie się nie kle­iła. Jagna
wyda­wała się zestre­so­wana bar­dziej niż zwy­kle. Ucie­kała wzro­kiem jak
nasto­latka na pierw­szej randce. Dla Brud­nego to też nie była kom­for­towa
sytu­acja. Ni­gdy nie czuł się swo­bod­nie w oto­cze­niu atrak­cyj­nych kobiet.


– Coś sztywno się zro­biło – zauwa­żyła.


– Bez prze­sady.


– W każ­dym razie jakoś ina­czej. Nie myśl, że ja…


– Nie myślę – uciął. – Po pro­stu taki już jestem. Nie należę do typów,
któ­rzy rzu­cają żar­tami jak z rękawa. Ty to co innego.


– Ja? – Zro­biła zdzi­wioną minę.


– A nie?


– Takie odnio­słeś wra­że­nie?


– Dużo gadasz. Powiem wię­cej, buzia ci się nie zamyka.


– No i masz. Jakoś teraz mnie przy­tkało.


– No to wypijmy.


Stuk­nęli się szkłem. Tym razem Jagna nie ucie­kła wzro­kiem. Wytrzy­mała
spoj­rze­nie, dopóki nie odsta­wiła szklanki z powro­tem na stół. Brudny
nie­chęt­nie przy­znał przed samym sobą, że to już ociera się o flirt.


– Wcale nie jestem taka, jak myślisz – powie­działa.


– Nie oce­niam cię.


– Wszy­scy wszyst­kich w jakiś spo­sób oce­niają, czę­sto nawet nie zda­jąc
sobie z tego sprawy. Ja też jakoś sobie cie­bie wyobra­ża­łam.


– Speł­ni­łem to wyobra­że­nie?


– No… – Posłała mu zalotne spoj­rze­nie. – Chyba tak. Masz w sobie to
„coś” i broń Boże nie mam na myśli rze­czy nie­zwią­za­nych z pracą. Myślę,
że tak powi­nien dzia­łać praw­dziwy glina.


– Niech tak będzie.


– A ty? – Witos zadzior­nie skrzy­żo­wała ręce pod biu­stem. – Co o mnie
sądzisz?


Brudny uniósł brwi. Ode­tchnął głę­biej. Gdyby miał być cał­kiem szczery,
to musiałby jej posło­dzić. Z tym trzeba było być jed­nak ostroż­nym.
Roz­lał następną kolejkę.


– Wyda­jesz się dobrą poli­cjantką – powie­dział. – Zaim­po­no­wa­łaś mi
zwłasz­cza obszerną wie­dzą na temat lokal­nej kul­tury i zna­jo­mo­ścią języka
arab­skiego. Momen­tami czu­łem się przy tobie jak pół­głó­wek.


– No co ty! Nie chcia­łam…


– Dobra, wypijmy.


I wypili. Brudny dostrzegł, że Jagna zaczyna bawić się wło­sami.
Prze­ło­żyła nogę na nogę. Miała cho­ler­nie zgrabne uda.


– Roz­ma­wia­łaś z kimś o wyda­rze­niach w Zie­lo­nej Górze? – Posta­no­wił
spro­wa­dzić roz­mowę na inne tory.


– Jesz­cze nie.


– Sprawa się skom­pli­ko­wała.


– Zamie­niam się w słuch.


Brudny zre­fe­ro­wał jej wszystko, czego dowie­dział się na temat wypadku
busa z imi­gran­tami, prze­słu­cha­nia kie­rowcy tegoż busa, Ceza­rego
Suchec­kiego, oraz wska­za­nia przez niego na Grze­go­rza Bau­manna jako
głów­no­do­wo­dzą­cego szajką zaj­mu­jącą się prze­my­tem ludzi. Witos słu­chała w sku­pie­niu, mimo to nie była w sta­nie zapa­no­wać nad drob­nymi reak­cjami
mimicz­nymi, gdy wspo­mi­nał o Julce. Nie zno­siły się i co do tego nie było
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Odniósł też wra­że­nie, że nie jest z nim do
końca szczera, a część z tych infor­ma­cji była jej znana już wcze­śniej.


– I myślisz, że ten Bau­mann może mieć z tym coś wspól­nego? – zapy­tała.


– Nie zna­le­ziono innych ciał, więc to czy­sta teo­ria, bar­dziej wró­że­nie z fusów. Ale według tego Suchec­kiego ci selek­cjo­no­wani przez niego faceci
prze­pa­dali jak kamień w wodę.


– Cie­kawe…


– Julka bada powią­za­nia mię­dzy Bau­man­nem i Żukow­skim. I jeśli spo­tkali
się w życiu cho­ciaż raz, to ona się do tego doko­pie. Prę­dzej czy
póź­niej.


– Hmm…


Brudny roz­lał po kolej­nym drinku. Zjadł jeden z cukier­ków
przy­po­mi­na­ją­cych pta­sie gniazdo i zapa­lił.


– A z tym Żukow­skim to był przy­pa­dek? – zapy­tał, gdy dostrzegł, że
wspo­mnie­nie Julki ponow­nie nieco wypro­wa­dziło ją z rów­no­wagi.


– To zna­czy? – Zmarsz­czyła brwi.


– No wspo­mnia­łaś o tym przy egip­skim dok­torku…


Spe­cjal­nie nie dokoń­czył. Chciał jej pozo­sta­wić pole do inter­pre­ta­cji. W takich momen­tach prze­słu­chi­wani zwy­kle zaczy­nali się dener­wo­wać, a następ­nie gubić w zezna­niach. Nie żeby ją prze­słu­chi­wał, ale miał
wra­że­nie, że lekko zaszu­miało jej w gło­wie i to jest dobry moment, aby
dowie­dzieć się, co nią kie­ruje.


– No tak jak mówi­łam – zaczęła. – Kie­dyś mia­łam z nim wykłady.
Wie­dzia­łam, że wcze­śniej pra­co­wał w pol­skiej eks­pe­dy­cji arche­olo­gicz­nej
w Luk­so­rze. Ogól­nie fajny facet. Nawet przy­stojny jak na pro­fe­sora.


– Aha.


– Takie kwiatki cza­sem wycho­dzą. To chyba dobrze, nie?


– No dobrze, dobrze. Przy­pad­kiem otwo­rzy­łaś cie­kawy trop.


– No to pokaż mi raz jesz­cze te zdję­cia. Może zaraz mnie olśni i powiem,
kto ich wszyst­kich poza­bi­jał.


Wybrnęła z tego natu­ral­nie. Brudny nie mógł się przy­cze­pić. Posta­no­wił
nie drą­żyć tematu, bo nie chciał, żeby poczuła się jak na prze­słu­cha­niu.
Zresztą jeśli była inte­li­gentna, a co do tego nie miał naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, to i tak pew­nie wyła­pała, że w jego pyta­niu kryje się
dru­gie dno. Podał jej smart­fon i przez chwilę obser­wo­wał, jak ana­li­zuje
kolejne zdję­cia trupa. Brudny zro­bił ich cał­kiem sporo, bo chciał mieć
wła­sne mate­riały. Wciąż nie do końca ufał Egip­cja­nom.


– Hmm… – mruk­nęła. – Coś mi się zdaje, że mor­dercą jest…


– Cze­kam.


– Muszę to jesz­cze dokład­nie prze­ana­li­zo­wać.


Jagna posłała mu szel­mow­ski uśmiech i oddała tele­fon. Dostrzegł, że
zer­k­nęła na zega­rek, a potem na do połowy opróż­nio­nego drinka. Wypili.


– Jesz­cze jeden? – zapy­tał, zer­ka­jąc jej w oczy.


– Sama nie wiem – odparła, lekko się wzdry­ga­jąc. – Mało dziś zja­dłam i chyba mnie wzięło. Wtedy robię się… – Witos zamil­kła, a kąciki jest ust
unio­sły się deli­kat­nie. – Nie­ważne, prze­pra­szam. Strasz­nie tu u cie­bie
gorąco.


Brudny też poczuł, że tem­pe­ra­tura w pokoju pod­nio­sła się o kilka stopni.
Nie miało to nic wspól­nego z tą na zewnątrz. Mimo to, tro­chę wbrew
sobie, roz­lał następną kolejkę.


– Chcesz mnie upić? – Jagna zare­cho­tała.


– Tak.


Sam nie wie­dział, dla­czego to powie­dział. Jemu też lekko zaszu­miało w gło­wie. Kątem oka dostrzegł, jak na dekol­cie Jagny zaper­liły się kro­ple
potu.


– I co dalej? – zapy­tała, buja­jąc chwy­co­nym w dłoń drin­kiem.


– Nie wiem – odparł, bo naprawdę nie miał zie­lo­nego poję­cia.


Stuk­nęli się i wypili. Nie spu­ściła wzroku ani na chwilę. Tym razem jej
spoj­rze­nie nio­sło w sobie dodat­kowy prze­kaz.


– Wiesz co? – zaga­iła, gdy odsta­wiła szklankę.


– Hmm.


– Wybacz, ale chyba już pójdę. Ta sytu­acja… – Prze­łknęła ślinę i spoj­rzała na zega­rek. – Boję się, że sta­nie się coś, czego potem będę
żało­wać.


– Niby co?


– Wiesz co.


– No to idź.


Witos posłała mu zalotny uśmiech, po czym wstała z fotela. Obcią­gnęła
kró­ciut­kie nogawki spode­nek, wyjęła ze szklanki paluszka i wło­żyła go do
ust.


– Życie nie jest spra­wie­dliwe – powie­działa i ruszyła w kie­runku drzwi.
Zła­pała za klamkę. – I nie jestem taką suką, jak widzą mnie inni –
dodała na odchodne i wyszła.


Brudny ode­tchnął z ulgą. Sam nie wie­dział, co o tym wszyst­kim myśleć.
Nie prze­spałby się z nią. Kochał Julkę i ni­gdy by jej tego nie zro­bił.
Po co więc w to brnął? Co chciał osią­gnąć? Prze­cież widział, że od
początku z nim flir­tuje, i zamiast uciąć sprawę w zarodku, to sam
pod­grzał atmos­ferę. Ow­szem, chciał ją bli­żej poznać, pogłę­bić wie­dzę na
jej temat i spró­bo­wać wyczuć, w co ta dziew­czyna gra, ale z cza­sem
naj­wy­raź­niej pomy­liły mu się kie­runki. Chciał się dowar­to­ścio­wać?
Udo­wod­nić sobie, że wciąż jest sam­cem alfa? Co Jagna mogła sobie teraz o nim myśleć? Nagle poczuł się zaże­no­wany. Z jej punktu widze­nia mogło to
wyglą­dać kosz­mar­nie. Że wyko­rzy­stał moment i zapro­sił ją tylko po to,
aby ją uwieść. A ona dała mu kosza.


Jestem kre­ty­nem – pomy­ślał. Wyobra­ził sobie zdru­zgo­taną Julkę. Prze­cież
tego nie dałoby się wybro­nić. Zły na sie­bie nalał sobie jesz­cze jedną
szklankę i wypił dusz­kiem. Wyszedł na bal­kon zaczerp­nąć świe­żego
powie­trza. Na nie­bie tań­czyły świa­tła z nie­od­le­głych dys­ko­tek na świe­żym
powie­trzu. W tle grały cykady.


Myśl, głupku – powta­rzał sobie, zacią­ga­jąc się raz za razem. Jagna miała
rację. Każdy każ­dego jakoś oce­niał. Nawet nie­świa­do­mie. I on oce­nił ją
fatal­nie.


Wyrzu­cił nie­do­pa­łek i wró­cił do pokoju. Obmył wodą twarz i spoj­rzał w lustro. Musiał to jakoś odkrę­cić. Wtedy usły­szał puka­nie. Wyszedł z łazienki. Popra­wił zmierz­wione włosy i otwo­rzył.


Zamiast sek­sow­nej poli­cjantki zoba­czył wyce­lo­waną w niego lufę
pisto­letu.


* * *


Brudny instynk­tow­nie zro­bił krok wstecz. Męż­czy­zna w progu był dobrze
zbu­do­wany, a na twa­rzy miał ara­fatkę. Uwagę przy­ku­wały cięż­kie
żoł­nier­skie buciory.


– Ani słowa – wark­nął po angiel­sku.


Brudny otrzeź­wiał w jed­nej chwili. Uniósł dło­nie fron­tem do męż­czy­zny na
znak, że nie ma złych zamia­rów. Zresztą i tak nie miał broni. Szybko
oce­nił moż­li­wo­ści prze­ciw­nika, który był od niego wyż­szy, cięż­szy i bez
wąt­pie­nia sil­niej­szy. Zagadką pozo­sta­wało, czy umie się bić, ale w ciemno mógł zało­żyć, że nie ma do czy­nie­nia z ama­to­rem.


– Czego chcesz? – zapy­tał.


– Milcz!


Na zewnątrz ponow­nie roz­le­gło się wezwa­nie do modli­twy. Jeden z mina­re­tów znaj­do­wał się na tyle bli­sko, że zawo­dze­nie muez­zi­nów było
sły­szalne, nawet gdy zamy­kał szczel­nie wszyst­kie okna. Teraz nie­mal
prze­wier­cało go na wskroś. Kątem oka poszu­kał cze­go­kol­wiek, co mógłby
wyko­rzy­stać do obrony. Na szafce przy­twier­dzo­nej do ściany stała
podłużna figurka sie­dzą­cego kota. Ide­alna, aby ogłu­szyć prze­ciw­nika, i do tego w zasięgu jego ręki. Tylko jak miał jej użyć, skoro facet wciąż
trzy­mał go na muszce? Jeden naj­mniej­szy błąd i tym razem nie wyj­dzie z tego żywy.


– Na pod­łogę! – wark­nął męż­czy­zna.


Brudny nie­spiesz­nie wyko­nał pole­ce­nie. Klę­ka­jąc, dostrzegł, że do
noszo­nego przez męż­czy­znę paska przy­twier­dzona jest pochwa z nożem.
Miała cha­rak­te­ry­styczny, łuko­waty kształt, a wysta­jąca ręko­jeść była
zdo­biona zie­lo­nymi i czer­wo­nymi kamie­niami. Nie wyglą­dało to dobrze,
choć kar­na­cja intruza wska­zy­wała, że raczej nie jest tutej­szy. Zło­dziej?
Nie wyglą­dał na faceta, który przy­szedł tu po pie­nią­dze czy
kosz­tow­no­ści.


Wtedy dostrzegł za pro­giem jakiś cień. Od razu poznał te nogi. Jagna
była boso, więc mogła poru­szać się niczym kot. Męż­czy­zna, nie
spusz­cza­jąc wzroku z Brud­nego, drugą ręką popchnął drzwi, ale od tego
momentu sytu­acja ule­gła znacz­nemu przy­spie­sze­niu. Jagna wśli­zgnęła się
do środka i zanim intruz zdo­łał się zorien­to­wać, że nie jest sam,
wsko­czyła mu na plecy, jed­no­cze­śnie zagar­nia­jąc rękę, w któ­rej trzy­mał
broń. Nie padł strzał i komi­sarz natych­miast wyko­rzy­stał oka­zję.
Pod­niósł się i chwy­cił uzbro­jone przed­ra­mię prze­ciw­nika, następ­nie
rąb­nął nim o zawie­szoną na ścia­nie półkę z bibe­lo­tami. Ta spa­dła na
pod­łogę, a chwilę póź­niej w głąb pokoju pofru­nął wytrą­cony z ręki
napast­nika pisto­let. Przez moment cała trójka szar­pała się w cia­snym
kory­ta­rzu. Nagle męż­czy­zna przy­warł ple­cami do ściany, nie­mal miaż­dżąc
swoją masą uwie­szoną mu na szyi Jagnę, a gdy jej ucisk nieco zelżał,
wolną ręką wyszar­pał z pochwy zakrzy­wione ostrze.


– Ty suko! – wark­nął i dźgnął ją w udo.


Brudny natych­miast zła­pał przed­ra­mię napast­nika. Jagna pisnęła, ale nie
prze­rwała dusze­nia. Zaklesz­czyła ramiona jesz­cze moc­niej. Brudny
widział, jak zaci­ska zęby, spo­mię­dzy któ­rych try­ska ślina. W jej oczach
widać było, że powoli zbliża się do gra­nicy wytrzy­ma­ło­ści. Co z tego,
gdy męż­czy­zna był silny jak tur. Siło­wali się jesz­cze chwilę, ale kiedy
napast­nik drugi raz przy­gniótł Jagnę do ściany, puściła uchwyt i upa­dła
na pod­łogę. Wtedy komi­sarz zebrał się w sobie i z całych sił naparł na
prze­ciw­nika, celu­jąc kola­nem w kro­cze. Tra­fiony męż­czy­zna zgiął się
wpół, a Brudny owi­nął ramię wokół jego karku, chwy­cił go za szczękę,
wykrę­cił głowę w bok i zaczął dusić. Nie mógł jed­nak dopiąć gilo­tyny, bo
jedną ręką wciąż musiał ase­ku­ro­wać tę, w któ­rej napast­nik trzy­mał nóż.
Napiął wszyst­kie mię­śnie, zaci­snął zęby, ale facet nie miał zam iaru
odpusz­czać, co gor­sza, wyszarp­nął rękę uzbro­joną w nóż i ostrze
prze­śli­zgnęło się po żebrach Brud­nego, który puścił go i odsko­czył.
Męż­czy­zna się wypro­sto­wał. W jego oczach pło­nęła żądza mordu. Wyglą­dał
jak wielki, spo­cony i roz­ju­szony byk.


– Ty… – zaczął, ale nie dokoń­czył, bo pomiesz­cze­nie roz­darł huk dwóch
wystrza­łów. Brudny poczuł gwał­towny ból w uszach, a cia­łem napast­nika
dwu­krot­nie szarp­nęło. Na ścia­nie natych­miast poja­wił się krwawy
roz­bryzg. Chwilę póź­niej męż­czy­zna runął na pod­łogę.


Igor, wciąż lekko oszo­ło­miony, obró­cił się w kie­runku sto­ją­cej za nim
Jagny. Stała nie­ru­chomo, z pisto­le­tem w wypro­sto­wa­nych rękach, dysząc
ciężko. W oczach miała łzy.


– Wystar­czy – powie­dział, kła­dąc dłoń na jej przed­ra­mie­niu. Wtedy
opu­ściła broń i go objęła. Roz­pła­kała się.


– Kurwa… – jęk­nęła. – Pierw­szy raz zabi­łam czło­wieka.


– Zasłu­żył sobie. Nic ci nie jest?


Nie odpo­wie­działa, zamiast tego wbiła paznok­cie w jego plecy. Dopiero po
chwili Brudny spró­bo­wał się wyswo­bo­dzić.


– Krwa­wisz – powie­dział, gdy przy­klęk­nął. Się­gnął po prze­wie­szony przez
opar­cie krze­sła T-shirt i przy­tknął go do rany w gór­nej czę­ści uda.
Zawią­zał i ści­snął. – Rana jest dość głę­boka, ale nic ci nie będzie.


– A ty? – Zer­k­nęła na roz­cię­cie na wyso­ko­ści żeber. Brudny uniósł
koszulkę. Rana była płytka i nie­groźna.


– To tylko dra­śnię­cie – odparł. – Połóż się. Zadzwo­nię po pomoc.


Wybrał numer podany przez Aszrafa, ale zanim zdo­łał cokol­wiek
powie­dzieć, w drzwiach sta­nęli jacyś obcy ludzie. Wśród nich mały
face­cik z wąsem. Ich cień.
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Pies sąsiada szcze­kał tak zaja­dle, jakby za pło­tem usta­wiło się co
naj­mniej dwu­dzie­stu listo­no­szy, a każdy dodat­kowo zło­śli­wie go
roz­ju­szał. Julka zacią­gnęła się swoim heet­sem i spoj­rzała w niebo.
Cienki rogal księ­życa co chwila przy­sła­niały prze­my­ka­jące po nie­bie
chmury, a skórę muskał chłodny wio­senny wiatr.


Miała złe prze­czu­cie. Pró­bo­wała z tym wal­czyć, ale nie mogła uwol­nić się
od myśli, że dokład­nie w tej chwili, pra­wie trzy tysiące kilo­me­trów na
połu­dnie, Brudny i Witos spę­dzają ten czas wspól­nie, pod tym samym
nie­bem, roz­ne­gli­żo­wani, z drin­kami w dło­niach, flir­tu­jąc jak para
nasto­lat­ków. Znała go i wie­działa, że kobiety do niego lgną. A on, choć
miał swoje zasady, cza­sem zda­wał się ule­gać ich wdzię­kom. Nie w sen­sie
fizycz­nym, ale miał w sobie pewną iry­tu­jącą cechę, która spra­wiała, że
nie potra­fił zdu­sić takich zalo­tów w zarodku. A Julka nie lubiła
zosta­wiać sobie mar­gi­nesu błędu. Tej całej Witos nato­miast za grosz nie
ufała. I nawet jeśli momen­tami czuła się z tym jak prze­wraż­li­wiona
idiotka, to nie mogła igno­ro­wać kobie­cej intu­icji. Ta wysy­łała sygnały
wyjąt­kowo regu­lar­nie. Uwa­żaj, bo to kawał prze­bie­głej suki. Jeśli tylko
dostrzeże szansę, zaata­kuje.


Znie­sma­czona wyrzu­ciła heetsa do popiel­niczki i pod­nio­sła się z krze­sła.
Zabrała z uło­żo­nej pod ścianą kupki kilka grub­szych kawał­ków drewna i wró­ciła do salonu. Dwa z nich wło­żyła do kominka i przez moment
patrzyła, jak języki ognia zaczy­nają opla­tać bukowe polana. Jesz­cze dwa
dni i odzy­skam kon­trolę – myślała. Igor wróci z Egiptu, a ja na służbę.
Jagna straci prze­wagę i moje lęki staną się tylko wspo­mnie­niem.


Gdy wsko­czyła pod koc i szczel­nie się nim opa­tu­liła, usły­szała sygnał
smart­fona. Się­gnęła po leżące na ławie urzą­dze­nie. Dzwo­nił Igor.


– Cześć – przy­wi­tała się.


– Cześć.


– Jesz­cze nie śpisz? Jest już grubo po pół­nocy.


– U mnie po pierw­szej. I nie śpię, bo się tro­chę naro­biło.


– Co się naro­biło?


– Ktoś chciał mnie zabić.


– Co? – Julka zerwała się z łóżka. – Jak to ktoś chciał cię zabić?


– Has­san wła­śnie skoń­czył czyn­no­ści. Wywieźli chłopa w czar­nym worku.


– Zabi­łeś go?


– Nie ja. Jagna.


– Jagna? Ale jak? Gdzie?


– U mnie w pokoju.


– Jak to u cie­bie? I kto?


– Jesz­cze nie wiem.


– Ja pier­dolę… – jęk­nęła. – Czy ty możesz zacząć mówić peł­nymi zda­niami?


– Powiem, jak się uspo­ko­isz.


– Chry­ste…


Brudny zre­fe­ro­wał jej wyda­rze­nia z ostat­nich godzin. Kilku wąt­ków z pełną pre­me­dy­ta­cją nie eks­po­no­wał, aby jej dodat­kowo nie draż­nić.
Zresztą sam czuł się z tym kiep­sko.


– Ale naprawdę nie masz żad­nych podej­rzeń, kim mógł być ten facet?


– Wygląda na Ruskiego i chyba tak tro­chę po ich­niemu zacią­gał. Dziwna
sprawa, ale w kon­tek­ście tego, co o ruskiej mafii mówił Has­san, to może
mieć jakiś zwią­zek ze śledz­twem. Rów­nie dobrze to mógł być jed­nak zwy­kły
napad. Podobno cza­sem się zda­rzają.


– Jasne…


– Też w to wąt­pię.


– Jak zare­ago­wał ten cały… jak mu tam?


– Moha­med Has­san. – Usły­szała, jak Brudny zapala papie­rosa. –
Opo­wie­dzia­łem mu, jak to wyglą­dało. Przy­jął wszystko do wia­do­mo­ści, ale
nie wyglą­dał na prze­sad­nie zado­wo­lo­nego.


– Zapewne.


– Myślę, że był bar­dziej wkur­wiony na samego sie­bie. W jego mnie­ma­niu
nie zapew­nił nam bez­pie­czeń­stwa. I w sumie ma rację.


– Kiedy wra­casz?


– Nie wiem, ale wąt­pię, żeby puścili nas już poju­trze. Zwłasz­cza Jagnę.
To ona pocią­gnęła za spust.


– Romek wie?


– Jesz­cze nie. Jutro do niego zadzwo­nię. Ta infor­ma­cja i tak nic mu nie
da o tej porze. A to już star­szy facet, który dodat­kowo kiep­sko sypia.


– A ty gdzie będziesz spał?


– W apar­ta­men­cie Jagny.


– Nie było innego miej­sca?


– Pro­po­no­wali, ale powie­dzia­łem, że mi to nie prze­szka­dza. Poza tym wolę
mieć oko na to, co tu będą robić. Wiesz, jak jest…


– Podej­rze­wasz, że mogą coś krę­cić?


– Nie, ale wolę nie dawać im oka­zji. Nie ufam im.


Świa­do­mość, że Brudny zaśnie w łóżku, w któ­rym na co dzień spała Witos,
budziła w niej ambi­wa­lentne uczu­cia. Miała tylko nadzieję, że part­ner
przy­naj­mniej zmieni pościel, choć jak go znała, to szcze­rze wąt­piła, aby
się tym prze­jął. Nie chciała jed­nak drą­żyć i wyjść na zołzę, która
cze­pia się takich głu­pot. W końcu nie­chęt­nie musiała przy­znać, że ta
cała Jagna zary­zy­ko­wała wła­sne życie, aby przyjść z odsie­czą Igo­rowi,
mało tego, doko­nała tego bez broni, rzu­ciw­szy się na dwu­krot­nie
więk­szego i uzbro­jo­nego ban­dytę. Fakt, że wypa­da­łoby jej za to
podzię­ko­wać, przy­pra­wiał ją o dresz­cze.


– A jak ona się czuje? – zapy­tała.


– Nie­źle. To twarda babka. Dźgnął ją dość mocno, mimo to go nie puściła.
Pozy­tyw­nie mnie zasko­czyła.


– Ale wymaga hospi­ta­li­za­cji?


– Myślę, że jutro ją wypusz­czą. Has­san chce zro­bić wizję lokalną, a jej
obec­ność jest w tym wypadku nie­odzowna. Ale gdyby nie ona…


– Pozdrów ją ode mnie – ucięła Julka.


– Pozdro­wię.


Zamie­nili jesz­cze kilka słów i roz­mowa dobie­gła końca. Brudny zapew­nił
ją, żeby się niczym nie przej­mo­wała. Nie­spe­cjal­nie ją uspo­koił, bo gdy
tak mówił, zwy­kle koń­czyło się źle. Posta­no­wiła wziąć gorący prysz­nic,
ale zamiast oczy­ścić umysł, w jej gło­wie naro­sło tylko wię­cej pytań. Bo
co, jeśli to nie był żaden napad? Kim mógł być napast­nik i dla­czego
chciał wyeli­mi­no­wać Igora?


Bau­mann, przy­naj­mniej czy­sto teo­re­tycz­nie, mógł mieć powią­za­nia z gru­pami prze­stęp­czymi ze Wschodu, ale po pierw­sze na ich tle był płotką,
a po dru­gie nie­moż­liwe wyda­wało się, aby w ciągu kil­ku­na­stu godzin
zdo­łał zor­ga­ni­zo­wać taką akcję. Ow­szem, jeśli miał zna­jo­mo­ści, zle­ce­nie
zabój­stwa mie­ściło się w gra­ni­cach jego moż­li­wo­ści, ale co by tym
osią­gnął? Więk­sze pro­blemy miał na miej­scu i logika wska­zy­wała, że jeśli
czuł się w jakiś spo­sób zagro­żony, to powi­nien sku­pić uwagę na
roz­wią­za­niach pozwa­la­ją­cych mu ugrać coś tu i teraz. Poza tym skąd miał
wie­dzieć, że Brudny prze­bywa w Egip­cie i jakie pro­wa­dzi śledz­two? Czyżby
mieli w komen­dzie kreta? Teo­ria, że miał z tym coś wspól­nego pro­fe­sor
Żukow­ski, w ogóle wyda­wała się absur­dalna. Pozo­sta­wała kwe­stia rela­cji w egip­skich orga­nach ści­ga­nia, ale tu mogła tylko gdy­bać. Komuś jed­nak
wyraź­nie zale­żało na tym, żeby prawda na temat tych tru­pów ni­gdy nie
wyszła na jaw. Tak czy siak, jeśli to nie był napad, wyła­niał się
cał­ko­wi­cie nowy obraz rze­czy­wi­sto­ści. Jesz­cze bar­dziej nie­ja­snej, męt­nej
i zagma­twa­nej. Tym bar­dziej oba­wiała się o bez­pie­czeń­stwo Igora. W Egip­cie na pewno nie był bez­pieczny.


Spać poło­żyła się dopiero po dru­giej. W nocy śniła kosz­mary o wsta­ją­cych
z gro­bow­ców mumiach i hor­dach bie­ga­ją­cych jej pod nogami ska­ra­be­uszy.
Gdy się obu­dziła, stwier­dziła, że do Egiptu na waka­cje już nie poleci.
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Wbrew pozo­rom kolejny dzień minął szybko. Kapi­tan Has­san wyka­zał się
peł­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem i spraw­nie prze­pro­wa­dził wszyst­kie nie­zbędne
czyn­no­ści. Z samego rana Brudny zadzwo­nił do Witos. Oka­zało się, że
part­nerka skoń­czyła ostat­nie bada­nia i szy­kuje się do opusz­cze­nia
szpi­tala. Przy­je­chała w towa­rzy­stwie braci Has­sanów, z opa­trun­kiem na
udzie.


– Jak noga? – zapy­tał, widząc, że tro­chę kuleje.


– To tylko dra­śnię­cie – odparła, wyraź­nie nawią­zu­jąc do jego słów sprzed
kil­ku­na­stu godzin.


Wizja lokalna prze­bie­gła bez­pro­ble­mowo. Brudny z Witos krok po kroku
przed­sta­wili prze­bieg zda­rze­nia, co kapi­tan Has­san skrzęt­nie noto­wał w czar­nym note­siku. Wszystko zostało też nagrane i zabez­pie­czone cyfrowo.
Kolej­nym punk­tem dnia była wizyta w pro­sek­to­rium, dokąd prze­wie­ziono
zwłoki napast­nika. Nie miał przy sobie żad­nych doku­men­tów, a pobrane
odci­ski pal­ców nie wid­niały w sys­te­mie, co ozna­czało, że usta­le­nie
toż­sa­mo­ści męż­czy­zny może zająć jesz­cze tro­chę czasu. Ślady walki
potwier­dzały zezna­nia pol­skich poli­cjan­tów, więc i tu trudno było
doszu­ki­wać się jakichś nie­do­mó­wień. Zabez­pie­czona broń oczy­wi­ście
tra­fiła do eks­per­tów od bali­styki, ale na wyniki ich pracy nale­żało p
ocze­kać co naj­mniej kilka dni, zwłasz­cza że pisto­let nie figu­ro­wał w żad­nych reje­strach. W kwe­stii noża poja­wił się za to sze­reg pytań.


– To szty­let typu dżam­bia, typowo arab­ski wyrób. W dzi­siej­szych cza­sach
rzad­kość. Mało kto ich jesz­cze używa, a już na pewno nie obco­kra­jowcy –
tłu­ma­czył kapi­tan Has­san.


– Zasłona dymna? – zapy­tał Brudny, przy­glą­da­jąc się dowo­dowi.


– Spraw­dzimy to. Ale zgo­dzę się, że to pierw­sza kon­klu­zja, jaka
przy­cho­dzi mi do głowy. Komuś zale­żało, aby to wyglą­dało na robotę
Egip­cja­nina.


Nóż nie nale­żał do wyjąt­ko­wych, a tym bar­dziej dro­gich czy rzad­kich.
Podobne można było kupić nie­mal na każ­dym rogu, choćby w lepiej
zaopa­trzo­nych skle­pach z pamiąt­kami, dla­tego chwi­lowo nie było sensu
dłu­żej się nad tym roz­wo­dzić.


Póź­nym popo­łu­dniem czyn­no­ści zostały zakoń­czone, a Brudny i Witos
pod­pi­sali prze­tłu­ma­czone na język pol­ski zezna­nia. Poszło jak z płatka.
Zasta­na­wiał się, ile w tym zasługi Czar­nec­kiego. Poin­for­mo­wał go o wszyst­kim zaraz po prze­bu­dze­niu.


– Ja was tam wysła­łem i ja was do sie­bie ścią­gnę – oznaj­mił komen­dant,
jakby obwi­niał się o zaist­niałą sytu­ację. – O nic się nie mar­tw­cie.
Zadbam, aby wszystko prze­bie­gło spraw­nie i bez­pro­ble­mowo. W razie
jakich­kol­wiek pytań jestem pod tele­fo­nem.


Po wspól­nym obie­dzie, pod­czas któ­rego sta­rali się omi­jać temat śledz­twa,
kapi­tan Has­san zapro­sił ich do swo­jego biura. W środku cze­kały już na
nich szy­kowne imbryki z zapa­rzoną kawą i her­batą, zdo­bione fili­żanki
oraz tro­chę lokal­nych słod­ko­ści. Moha­med wró­cił jed­nak do służ­bo­wego
tonu.


– W chwili obec­nej nie będę miał do was wię­cej pytań – oznaj­mił. – Nie
ma też prze­ciw­ska­zań, żeby­ście już jutro wró­cili do domu. Nie­stety, ja
muszę prze­ło­żyć swój przy­jazd. Sami rozu­mie­cie.


To było dla Brud­nego spore zasko­cze­nie, ale rze­czy­wi­ście musiał
przy­znać, że Has­san wywią­zał się ze swo­ich obo­wiąz­ków na medal. Wszystko
poszło spraw­nie i bez nie­po­trzeb­nych pro­ce­du­ral­nych obstruk­cji, a kwe­stia opóź­nio­nej rewi­zyty została już zgło­szona drogą służ­bową. Z jed­nej strony ucie­szył się, że będzie mógł wró­cić do domu, z dru­giej –
czuł, że straci nie­po­wta­rzalną szansę, aby wyja­śnić, kim był jego
nie­do­szły zabójca i dla­czego czy­hał na jego życie.


Pozo­stała kwe­stia noc­legu, bo jego apar­ta­ment wciąż był nie­czynny. Na
szczę­ście w budynku znaj­do­wały się dwa wolne, jeden na tym samym
pię­trze, w związku z czym Brudny, pod okiem dwóch ludzi wysła­nych przez
Has­sana do ochrony, pospiesz­nie zebrał wszyst­kie swoje rze­czy i prze­niósł je do bliź­nia­czego apar­ta­mentu po dru­giej stro­nie kory­ta­rza. Z poupy­cha­nych byle jak ciu­chów wyjął te, w któ­rych zamie­rzał roz­po­cząć
kolejny dzień, i wyszedł na drobne zakupy. Po powro­cie wziął prysz­nic,
użył per­fum i poszedł do pokoju Witos. Obok jej drzwi krę­cił się
umun­du­ro­wany poli­cjant. Ski­nął mu i zapu­kał.


– Cześć, wejdź, pro­szę – powie­działa, gdy otwo­rzyła.


– Może…


– Prze­stań. Wchodź.


Jagna musiała być dopiero po kąpieli, bo przy­jęła go w samym ręcz­niku.
Mokre czarne włosy lśniły świe­żo­ścią, a uno­szący się w apar­ta­men­cie
zapach wyraź­nie suge­ro­wał, że zadbała o urodę.


Wrę­czył jej spo­rych roz­mia­rów pudło z lokal­nymi cze­ko­lad­kami.


– Dzię­kuję. – Uśmiech­nęła się i znie­nacka skra­dła mu buziaka. – Naprawdę
nie trzeba było.


– Trzeba było – odparł.


– Ech, dobra, roz­gość się. Wsta­wi­łam wodę, więc możesz zaraz zalać dwie
kawy. Ja potrze­buję jesz­cze kilku minut w łazience, żeby się ogar­nąć.


Brudny wyko­rzy­stał ten czas, aby zapa­lić na bal­ko­nie. Jego myśli krą­żyły
nie wokół śledz­twa i wyda­rzeń z poprzed­niej nocy, ale wokół Jagny.
Potra­fił ana­li­zo­wać swoje uczu­cia jak nikt inny i nie mógł nego­wać
faktu, że w pew­nym sen­sie jest nią ocza­ro­wany. Miała wszystko, co
powinna mieć kobieta ide­alna. Piękna, zgrabna, mądra, dba­jąca o zdro­wie,
a do tego obo­wiąz­kowa, silna i odważna. Może tro­chę za dużo gadała, ale
w życiu poznał wystar­cza­jąco wiele kobiet, aby pogo­dzić się z tym, że to
jedna z tych cech, z któ­rymi nie ma sensu wal­czyć. Empi­rycz­nie nie był w sta­nie stwier­dzić tylko jed­nej rze­czy. W spoj­rze­niu Jagny kryło się coś,
co pozwa­lało przy­pusz­czać, że poza tymi wszyst­kimi zale­tami ma też
jesz­cze jedną, w rela­cjach dam­sko-męskich być może klu­czową. W jej
oczach krył się praw­dziwy demon, a ona – nie miał co do tego
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści – w łóżku jest wyjąt­kowo ogni­stą kochanką.


Nie mógł opę­dzić się od podob­nych myśli i choć pod­świa­do­mie czuł, że nie
powi­nien tu być, uspra­wie­dli­wiał się, że prze­cież musi jej podzię­ko­wać
za ura­to­wa­nie życia. Tego wyma­gała zwy­kła przy­zwo­itość. A przy­naj­mniej
tak to sobie tłu­ma­czył.


Jagna wyszła z łazienki w momen­cie, gdy dwie kawy stały już na ławie.
Miała na sobie zwiewną czer­woną sukienkę. Włosy roz­pusz­czone, wciąż
tro­chę mokre, w sek­sow­nym nie­ła­dzie. Brudny pod­niósł się z sofy.
Odchrząk­nął.


– Raz jesz­cze chciał­bym ci podzię­ko­wać – wydu­sił. – To, co zro­bi­łaś…


– Zro­biłby każdy poli­cjant na świe­cie – dokoń­czyła za niego. Ser­decz­nie
się uśmiech­nęła.


– Nie każdy, Jagna. I dobrze o tym wiesz.


Brudny wycią­gnął dłoń. Jagna uści­snęła ją, a potem go objęła. Pokle­pali
się po ple­cach jak sta­rzy przy­ja­ciele, ale gdy już się wyco­fy­wała, jej
usta na uła­mek sekundy musnęły jego szyję. Niby przy­pad­kiem, ale kiedy
poczuł na karku jej cie­pły oddech, sam instynk­tow­nie przy­ci­snął ją do
sie­bie moc­niej. Zapach jej mięk­kiej skóry i wil­got­nych wło­sów zawró­cił
mu w gło­wie. Przy­warła do niego bio­drami, pier­siami, całą sobą.


– Wtedy się nie bałam – szep­nęła. – Boję się teraz… – dodała i wtu­liła
się w jego szyję.


Brudny zamknął oczy. W takich momen­tach zdro­wo­roz­sąd­kowe myśle­nie zawsze
wypie­rały emo­cje. Ta piękna dziew­czyna ura­to­wała mu życie. Zro­biła to,
nie bacząc na swoje. Tylko co teraz?


– Nie możemy – oznaj­mił i polu­zo­wał uścisk.


– Wiem. Dla­tego się boję…


Z mina­re­tów ponio­sło się nawo­ły­wa­nie do wie­czor­nej modli­twy. Brudny
nie­spiesz­nie wyswo­bo­dził się z uści­sku Jagny. Nie opo­no­wała. Pozwo­liła
mu na to. Spoj­rzał w jej błysz­czące od hamo­wa­nych łez oczy. W wyobraźni
ujrzał zapła­kaną Julkę.


– Wybacz, ale muszę już iść. Jesz­cze raz dzię­kuję – powie­dział.


Zdą­żył zro­bić tylko jeden krok, gdy Jagna uwie­siła mu się na szyi, a następ­nie przy­warła ustami do jego ust. Jej palce mierz­wiły mu włosy,
przy­ci­skała go do sie­bie. Brudny odwza­jem­nił poca­łu­nek, a jego dłoń
powę­dro­wała na jej bio­dra, następ­nie pośla­dek. Ści­snął go mocno i wtedy
oprzy­tom­niał.


– Kurwa, Jagna! – rzu­cił, gdy zdo­łał wyrwać się z uści­sku.


– Ale… – jęk­nęła, chcąc ponow­nie go poca­ło­wać. Nie pozwo­lił na to.


– Mam kobietę i dobrze o tym wiesz. Kocham ją i…


– Prze­pra­szam – prze­rwała mu. Odsu­nęła się. – Prze­pra­szam. Ja po pro­stu…
ja…


– Pójdę już.


Komi­sarz czuł, że serce wali mu w piersi niczym młot pneu­ma­tyczny.
Tar­gały nim skrajne uczu­cia, w środku aż się goto­wał. Co gor­sza, nie
wie­dział, co tak naprawdę wypro­wa­dziło go z rów­no­wagi. Co spra­wiło, że
znów prze­su­nął gra­nicę.


Musiał wyjść. Natych­miast.


Ostat­nie, co usły­szał, to kolejne „prze­pra­szam”. Zamknął za sobą drzwi,
bez słowa minął strze­gą­cego kory­ta­rza mun­du­ro­wego i żwa­wym kro­kiem
ruszył do swo­jego apar­ta­mentu. Pomy­ślał, że tym razem ewi­dent­nie
prze­giął pałę. I to on powi­nien prze­pro­sić. Naj­pierw Jagnę, a potem
Julkę. Gdy w łazience obmył twarz i spoj­rzał we wła­sne odbi­cie, zdał
sobie sprawę, że co do Julki, to może zabrak­nąć mu odwagi.
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Inspek­tor Czar­necki chwy­cił konewkę i pod­lał sto­jącą na para­pe­cie
paprotkę. Odsta­wił naczy­nie. Przez dłuż­szą chwilę patrzył na kra­jo­braz
za spły­wa­ją­cym desz­czem oknem. Wio­senna burza poja­wiła się zni­kąd i miał
nadzieję, że teraz sam nie wywoła kolej­nej.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dzie­siąta, więc wszy­scy powinni
znaj­do­wać się już w pokoju odpraw. Popra­wił kra­wat i wło­żył mary­narkę,
po czym opu­ścił gabi­net.


Punkt dzie­siąta chwy­cił za klamkę i otwo­rzył drzwi. W środku
rze­czy­wi­ście byli ci, któ­rych wezwał na zebra­nie. Po pra­wej stro­nie
stołu sie­dzieli: naczel­nik wydziału Robert Czyż, nad­ko­mi­sarz Igor
Brudny, nad­ko­mi­sarz Julia Zawadzka i aspi­rant Mści­wój Krusz­wica, a po
lewej tra­se­olog Alek­san­der Dobro­wol­ski, sze­fowa tech­ni­ków Anna Borucka
oraz pato­mor­fo­log Mag­da­lena Obojko. Kawę, w towa­rzy­stwie młod­szej
aspi­rant Jagny Witos, zale­wał pro­ku­ra­tor Woj­ciech Chmura. Pano­wał
nie­na­chalny gwar.


– Dzię­kuję za punk­tu­al­ność – powie­dział. Odcze­kał jesz­cze do momentu,
gdy swoje miej­sca zajęli Chmura i Witos, następ­nie roz­dał każ­demu po
chu­dej teczce z aktami. – Czy wszy­scy zapo­znali się z tema­tem
dzi­siej­szego spo­tka­nia?


Zebrani poki­wali gło­wami. Dzień wcze­śniej każ­demu z osobna wysłał
wia­do­mość z pod­sta­wo­wymi infor­ma­cjami doty­czą­cymi śledz­twa zle­co­nego
Brud­nemu i Witos. Spo­dzie­wał się na twa­rzach pod­wład­nych oznak
zasko­cze­nia, ale nie dostrzegł żad­nych. Wziął to za dobrą monetę.
Pra­co­wał z pro­fe­sjo­na­li­stami.


– W takim razie w pierw­szej kolej­no­ści chciał­bym, aby Igor i Jagna
przed­sta­wili efekt swo­ich usta­leń z podróży do Egiptu – oznaj­mił. – Jak
zapewne część z was wie, na miej­scu nie obyło się bez przy­krych
nie­spo­dzia­nek. Zechciał­byś zacząć? – zwró­cił się bez­po­śred­nio do
Brud­nego.


Komi­sarz w ciągu kwa­dransa zre­fe­ro­wał wyda­rze­nia z ostat­nich dni,
począw­szy od usta­leń sprzed wylotu, przez te, któ­rych doko­nali w Egip­cie, koń­cząc na wska­za­niu kie­runku, któ­rym w jego oce­nie powinni
podą­żać. Jagna w kilku miej­scach dopre­cy­zo­wała jego wywód, a gdy Brudny
wspo­mniał o tym, że bez broni rzu­ciła mu się na ratu­nek, w pokoju
roz­le­gła się burza okla­sków. Czar­necki od razu wychwy­cił, że naj­mniej
żywio­łowo zare­ago­wała Zawadzka.


Następny w kolej­no­ści głos zabrał Krusz­wica. Przed­sta­wił usta­le­nia
doty­czące wypadku na kra­jo­wej trzy­dzie­st­ce­dwójce oraz – nakre­śliw­szy
sytu­ację – roz­dał wszyst­kim wydru­ko­wany pro­to­kół z prze­słu­cha­nia
Ceza­rego Suchec­kiego. Swoje pięć minut otrzy­mała też Obojko, która
przy­po­mniała opi­nię Roberta Krzy­wic­kiego, swo­jego poprzed­nika, na temat
zmu­mi­fi­ko­wa­nych zwłok, oraz pro­ku­ra­tor Chmura, który wypo­wie­dział się na
temat ewen­tu­al­nych ruchów ze strony pro­ku­ra­tury. Gdy już wszy­scy zabrali
głos, a w więk­szo­ści kub­ków z zapa­rzoną kawą zaczęło prze­świ­ty­wać dno,
na dwo­rze kolejny raz zagrzmiało.


– Burza nie odpusz­cza – mruk­nął naczel­nik.


– I my też nie odpu­ścimy – oznaj­mił Czar­necki. – Wszystko wska­zuje, że
te śledz­twa są jakoś powią­zane. Co gor­sza, ten bez­par­do­nowy atak na
Igora udo­wad­nia, że komuś bar­dzo zależy, aby ta sprawa ni­gdy nie
wypły­nęła.


– Rozu­miem, że to śledz­two od tej chwili trak­tu­jemy prio­ry­te­towo, a spo­tka­nie jest jego ofi­cjal­nym otwar­ciem – ode­zwał się naczel­nik.


– Tak. Obej­miesz dowo­dze­nie nad czyn­no­ściami ope­ra­cyj­nymi, ale ocze­kuję,
że wszyst­kie klu­czowe decy­zje będziesz oma­wiał ze mną. To ja otwo­rzy­łem
tę puszkę Pan­dory i jestem zmu­szony wziąć za to odpo­wie­dzial­ność.


Czyż ski­nął na znak, że przy­jął tę infor­ma­cję do wia­do­mo­ści. Nie był
jed­nak zado­wo­lony i miał ku temu powody. Czar­necki dosko­nale zda­wał
sobie sprawę, że na linii Czyż – Brudny będzie zgrzy­tać. Pierw­szy był
typo­wym służ­bi­stą i nie try­skał rado­ścią, gdy dowie­dział się, że Igor
dołą­cza do wydziału, cha­rak­ter dru­giego auto­ma­tycz­nie sta­wiał go po
dru­giej stro­nie bary­kady. Ofi­cjal­nie nie mógł jed­nak prze­ka­zać
dowo­dze­nia Brud­nemu, bo tym samym pod­wa­żyłby auto­ry­tet naczel­nika, a to
mogłoby stwo­rzyć w wydziale swo­isty pre­ce­dens, któ­rego skutki wyda­wały
się trudne do prze­wi­dze­nia.


– Trzeba pod­jąć decy­zję doty­czącą zatrzy­ma­nia Bau­manna – zmie­nił temat
Krusz­wica, wymow­nie zer­ka­jąc na pro­ku­ra­tora Chmurę.


– Jakie mamy na niego dowody?


– Zezna­nia Suchec­kiego. Powie­dział wystar­cza­jąco, aby wsa­dzić Bau­manna
na trzy mie­siące. Do tego czasu powin­ni­śmy zna­leźć wię­cej. Pyta­nie do
Igora, czy warto?


– Nie ma pośpie­chu – włą­czył się do roz­mowy Brudny. – Jeśli ten cały
Bau­mann ma z tym jakiś zwią­zek, to warto mu się przyj­rzeć. Dosko­nale
wie, że mamy jego czło­wieka, więc pozo­staje cze­kać na jego błąd. Niech
się zasta­na­wia, czy Suchecki się roz­pruł, czy dopiero się roz­pruje.
Wtedy naj­ła­twiej o błąd.


– Zga­dzam się – wtrą­ciła Witos. – Chęt­nie wzię­ła­bym na spytki
Żukow­skiego. Nie chcę fero­wać wyro­ków, ale według usta­leń to jego motyw
wydaje się naj­moc­niej­szy.


– Pełna zgoda. Spraw­dzi­łam go – włą­czyła się do roz­mowy Julka. –
Żukow­ski to pro­fe­sor, któ­rego o opi­nię w spra­wie zna­le­zio­nych przed
pię­cioma laty zwłok pro­sił sier­żant Leszek Bigos pro­wa­dzący tamto
śledz­two. Nikt nie zain­te­re­so­wał się jego histo­rią, którą Żukow­ski od
lat stara się ukry­wać.


– Ukry­wać? – dopy­tał Krusz­wica.


– Może „ukry­wać” to złe słowo – zmi­ty­go­wała się. – W każ­dym razie nie
opo­wiada o niej. W jed­nym z wywia­dów, jakoś tuż po ataku w świą­tyni
Hat­szep­sut, wyraź­nie popro­sił media, aby nie pytały go o śmierć żony.
Tłu­ma­czył to, co wydaje się zro­zu­miałe, potrzebą ochrony mało­let­niej
córki. I albo w tam­tych cza­sach rze­czy­wi­ście pano­wały inne oby­czaje, a dzien­ni­ka­rze potra­fili jego wolę usza­no­wać, albo doko­nał nie­moż­li­wego,
bo infor­ma­cja na temat śmierci jego żony nie prze­biła się do maso­wego
odbiorcy. Potem już ni­gdy nie udzie­lał wywia­dów na ten temat. Ow­szem,
cza­sem jego opi­nia poja­wiała się w jakichś opra­co­wa­niach nauko­wych, ale
doty­czyła stricte spraw zawo­do­wych, głów­nie wąt­ków zwią­za­nych z histo­rią
i odkry­ciami arche­olo­gicz­nymi w Egip­cie. Oso­bi­stą tra­ge­dię pokryła
paję­czyna czasu.


– Poetycko – mruk­nęła Obojko.


– Tak mi się powie­działo, ale chyba wszy­scy wiemy, o co cho­dzi.


– A ta jego córka? Mieszka w Pol­sce?


– Nazywa się Salima Mysz­kow­ska, ale w śro­do­wi­sku bar­dziej znana jest
jako Ana Mei. To aktorka wystę­pu­jąca głów­nie w rekla­mach i tych
wszyst­kich para­do­ku­men­tach w rodzaju Trud­nych spraw czy Ukry­tej
prawdy.


Julka wycią­gnęła wydruki z dossier kobiety. Czar­necki przyj­rzał się jej
foto­gra­fiom, któ­rych więk­szość była zro­biona przez pro­fe­sjo­na­li­stę. Na
czę­ści z nich wystę­po­wała jedy­nie w jasnej bie­liź­nie, która kusząco
kon­tra­sto­wała z jej ciem­niej­szą kar­na­cją. Szczu­pła, zgrabna, z dłu­gimi,
się­ga­ją­cymi dołu ple­ców wło­sami, wielu męż­czy­znom mogłaby zawró­cić w gło­wie, co z resztą potwier­dzały wymowne pomruki obec­nych przy stole. W jej spoj­rze­niu kryła się jakaś dra­pież­ność, ale gdy się uśmie­chała, to
wra­że­nie natych­miast ula­ty­wało.


– Nie­zła laska – mruk­nął w końcu Mści­wój. – Ale jeśli idziemy w tę
stronę, to ją też wypa­da­łoby odwie­dzić. Mamy kogoś zaufa­nego we
Wro­cła­wiu? – To pyta­nie skie­ro­wał do Czyża.


– Pocze­kaj, nie skoń­czy­łam – wtrą­ciła się Julka.


– Okej, prze­pra­szam.


– Salima Mysz­kow­ska jest żoną Mie­czy­sława Mysz­kow­skiego, zna­nego w sto­licy krę­ta­cza zwią­za­nego ze świat­kiem modo­wym. Facet poja­wił się
zni­kąd, chwa­ląc się, że doro­bił się na kryp­to­wa­lu­cie, i szybko wkrę­cił
się w towa­rzy­stwo lokal­nych cele­bry­tów, a w zasa­dzie cele­bry­tek. To
wtedy zszedł się z Salimą, która sama pró­bo­wała szczę­ścia, zresztą z mar­nym skut­kiem, w show-biz­ne­sie. Posta­wił nawet swoje butiki, ale
szybko je zamknął, bo po pierw­sze han­dlo­wał w nich pod­rób­kami zna­nych
marek, a po dru­gie wysta­wiał lewe fak­tury. Final­nie spadł na cztery łapy
i uwaga, bo to w kon­tek­ście całej sprawy dość symp­to­ma­tyczne, zajął się
pośred­nic­twem matry­mo­nial­nym.


– Pośred­nic­twem matry­mo­nial­nym?


– Brzmi grzecz­nie, prawda? – Julka uśmiech­nęła się pod nosem. – Tylko że
to jego pośred­nic­two pole­gało na wysy­ła­niu tych wszyst­kich
nie­speł­nio­nych mode­le­czek i akto­re­czek szej­kom do Dubaju.


– Ooo!


– Mysz­kow­ski albo jed­nak nie miał głowy do inte­re­sów, albo nadep­nął
komuś na odcisk, bo pięć lat temu wyle­ciał do Dubaju i słuch o nim
zagi­nął. Sali­mie nie zosta­wił nic poza dłu­gami.


– No to rze­czy­wi­ście robi się cie­ka­wie.


– Świetna robota – pochwa­lił Czar­necki. – Czy uda się z tego wyci­snąć
coś jesz­cze?


– Może być trudno, bo jestem już po roz­mo­wie z Jar­kiem Bod­na­rem,
zna­jo­mym ze sto­łecz­nej, który kie­dyś krę­cił się koło Mysz­kow­skiego.
Odpu­ścił temat, bo jakie­kol­wiek próby uzy­ska­nia dal­szych infor­ma­cji nic
nie dały. Szej­ko­wie po pro­stu nas olali.


– Oni mają w dupie cały świat – dodała Borucka.


– Otóż to – zgo­dziła się Julka. – W każ­dym razie z Salimą warto poga­dać.
Nawet jeśli na pierw­szy rzut oka ta sprawa ma nie­wiele wspól­nego z naszym śledz­twem.


– Niczego nie wyklu­czajmy – zauwa­żył Czar­necki. – I dla­tego wolał­bym,
aby nie cedo­wać tego na kole­gów z Wro­cła­wia. Ktoś chętny?


– Chęt­nie pojadę – zaofe­ro­wała się Jagna.


– Zgoda – oznaj­mił Czar­necki. – Igor?


– Żukow­ski pro­wa­dzi dziś zaję­cia w Zie­lo­nej Górze, więc spró­buję go
zła­pać. Potem pokręcę się wokół Bau­manna. Julka przy­go­to­wała też listę
innych osób, które warto odwie­dzić. Jakoś się tym z Jagną i Mści­wo­jem
podzie­limy.


– Brzmi jak plan. Panie pro­ku­ra­to­rze?


Chmura przy­słu­chi­wał się dys­ku­sji w mil­cze­niu. Czar­necki zda­wał sobie
sprawę, że na tym eta­pie nie ma zbyt wiele do powie­dze­nia, tym bar­dziej
że jego plan na szyb­kie zakoń­cze­nie pro­stego śledz­twa w spra­wie wypadku
busa z imi­gran­tami legł w gru­zach. Podej­rzany, któ­rego mógł wsa­dzić do
wię­zie­nia jed­nym mach­nię­ciem ręki, nagle stał się głów­nym świad­kiem w śledz­twie, które wcale nie było takie oczy­wi­ste. Była jed­nak i druga
strona medalu, bo choć nikt nie lubił, kiedy sytu­acja się kom­pli­kuje, to
roz­wi­kła­nie sprawy doty­czą­cej zabój­stwa nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego Araba miało
jed­nak dużo więk­szy poten­cjał. Tym, w prze­ci­wień­stwie do posa­dze­nia
jakie­goś kmiota za spo­wo­do­wa­nie wypadku, ofi­cjal­nie mógłby się chwa­lić.


– A co ja mogę? – Chmura wyko­nał wymowny gest dło­nią. – Wszystko, co
mówi­cie, ma solidną pod­bu­dowę w poszla­kach. Suchecki i tak trafi za
kratki, więc jakoś to prze­łknę.


– Zatem posta­no­wione. Co do Bau­manna, to facet ma być pil­no­wany
dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Raporty z każ­dego dnia chcę mieć na
biurku o ósmej rano. Sam posta­ram się doci­snąć Egipt.


– Pozo­staje kwe­stia trupa z tatu­ażem – zauwa­żył Brudny.


– Julka?


– Wrzu­ci­łam go na bęben, ale na razie bez wyni­ków. Co prawda pro­gram do
iden­ty­fi­ka­cji bio­me­trycz­nej oparty na infor­ma­cjach o rysach twa­rzy
wska­zał czte­rech poten­cjal­nych kan­dy­da­tów, ale wszy­scy żyją i mają się
dobrze. Uwa­żam, że nale­ża­łoby sku­pić się na tatu­ażu, a tu będę
potrze­bo­wała pomocy. Liczba salo­nów wyko­nu­ją­cych tego typu usługi
oscy­luje w Pol­sce w gra­ni­cach czte­rech tysięcy. Jeśli mam jed­no­cze­śnie
dzia­łać w tere­nie, to sama tego nie ogarnę.


– Dosta­niesz kilku ludzi. Coś jesz­cze?


Komen­dant popra­wił oku­lary i omiótł wzro­kiem twa­rze zebra­nych. Na żad­nej
z nich, może poza naczel­ni­kiem Czy­żem, nie widać było zwąt­pie­nia. Chwilę
póź­niej życzył wszyst­kim powo­dze­nia i wstał od stołu. W pomiesz­cze­niu
roz­legł się sze­lest zbie­ra­nych z blatu kar­tek, odgłosy sior­ba­nia resz­tek
zim­nej kawy i stu­kot prze­sta­wia­nych krze­seł. Inspek­tor Romu­ald Czar­necki
pomy­ślał, że cho­ler­nie mu tego bra­ko­wało.


* * *


Igor wyszedł w towa­rzy­stwie Julki oraz Mścio­woja i Jagny. Na kory­ta­rzu
zamie­nili jesz­cze kilka kur­tu­azyj­nych zdań, wró­cili też na chwilę do
wyda­rzeń w Egip­cie. Roz­mowa nie­zbyt się kle­iła i Brudny wie­dział, co
jest tego powo­dem. Nie chcąc dalej brnąć w tę głu­potę, poin­for­mo­wał, że
naj­wyż­szy czas zabrać się do roboty. Z komendy wyszedł jed­nak sam. Julka
musiała sko­rzy­stać z toa­lety.


Na dwo­rze wciąż sią­piło, ale zza chmur nie­śmiało prze­bi­jało się słońce.
Sta­nął pod gzym­sem i zapa­lił. Jego myśli wciąż krą­żyły wokół spraw,
wokół któ­rych krą­żyć już nie powinny. Niby sytu­acja została z Jagną
wyja­śniona. Prze­pro­sił ją w samo­lo­cie i oboje usta­lili, że nie będą do
tego wra­cać. Z jej tonu mógł jed­nak wywnio­sko­wać, że nie jest co do tego
w stu pro­cen­tach prze­ko­nana. Iry­to­wało go to okrut­nie. Na tra­sie z lot­ni­ska do Zie­lo­nej Góry pra­wie się nie odzy­wali, w związku z czym
droga powrotna dłu­żyła się nie­mi­ło­sier­nie, co gor­sza, zamiast sku­pić się
na wyzwa­niach kolej­nego dnia, wciąż myślał tylko o tym, co wyda­rzyło się
w apar­ta­men­cie Jagny.


Julka przy­wi­tała go w sek­sow­nej bie­liź­nie. Na stole pysz­niło się sushi i butelka bia­łego wina, ale żeby nie wzbu­dzać podej­rzeń wziął ją na
kana­pie jesz­cze przed jedze­niem. Ale wła­śnie – zro­bił to, żeby nie
wzbu­dzać podej­rzeń. Brzmiało okrop­nie, jed­nak nawet wtedy ucie­kał
myślami do gorą­cego Egiptu. Pra­gnął Julki, ale myślał o Jagnie. Czuł się
jak szmata.


– Musisz być zmę­czony, co? – zagad­nęła go, gdy już skoń­czyli się kochać.


– Tro­chę – mruk­nął i ją poca­ło­wał. – Zjemy tę suro­wi­znę?


Zje­dli, popili winem, poga­dali, a potem przed snem poko­chali się jesz­cze
raz. Tym razem Igor nie czuł już takiego dyso­nansu, mimo to odno­sił
wra­że­nie, że Julka coś podej­rzewa. Zupeł­nie jakby wszyst­kie grze­chy miał
wypi­sane na czole.


Nad ranem wyda­wało się, że wszystko wró­ciło do normy. Wstali, ogar­nęli
się, zje­dli jajecz­nicę i wypili kawę, roz­ma­wiali już tylko o śledz­twie.
Na tym kory­ta­rzu wszystko jed­nak wró­ciło. Znów poczuł się z tym źle,
Jagna zaś zda­wała się tylko pod­krę­cać tar­ga­jące nim poczu­cie winy. A to
rzu­ciła mu krót­kie, acz tre­ściwe spoj­rze­nie, a to posłała filu­terny
uśmiech. Zawsze robiła to w momen­cie, gdy Julka nie patrzyła, z takim
per­fid­nym wyczu­ciem dystansu i czasu, niczym per­fek­cyj­nie przy­go­to­wana
do walki bok­serka. A może był prze­wraż­li­wiony? Może po pro­stu chciała
być miła?


Zga­sił papie­rosa i wyrzu­cił do sto­ją­cego obok kosza na śmieci. Wtedy
drzwi komendy się otwo­rzyły i sta­nęła w nich Jagna.


– Chcia­łam to zro­bić dys­kret­nie, żeby nie było… – zaczęła pół­gło­sem. –
Przy­pad­kiem w moim bagażu zawie­ru­szyły się twoje gacie – dodała i wci­snęła mu w ręce czarne bok­serki.


– Co? – zapy­tał zasko­czony.


– Zgar­nę­łam je auto­ma­tycz­nie i zorien­to­wa­łam się, dopiero gdy się
roz­pa­ko­wa­łam.


– Ja pierd… – Rozej­rzał się po oko­licy. – I co ja mam niby z nimi…


Zamilkł i upchnął je w kie­szeni płasz­cza, bo zza nie­do­mknię­tych drzwi
poniósł się głos Julki. Ner­wowo prze­łknął ślinę. Ta sytu­acja była aż
nadto absur­dalna. Jagna jed­nak miała rację. Ni­gdy nie był pedan­tem w kwe­stii porządku i zda­rzało mu się bez­myśl­nie zosta­wić bie­li­znę aku­rat
tam, gdzie ją z sie­bie ścią­gnął, za co Julka noto­rycz­nie go stro­fo­wała.
Roz­draż­niony, roz­tar­gniony, w emo­cjach po napa­ści, mógł zro­bić dokład­nie
to samo w apar­ta­men­cie Jagny, w któ­rym prze­cież spał noc po ataku.
Zapo­mniał ich zabrać. Kurwa!


– Gotowa? – zagad­nął Julkę, gdy ta wyło­niła się z holu komendy.


– Gotowa – odparła. Zer­k­nęła na Jagnę. Ten jej słodko-pier­dzący
uśmie­szek pra­wie ni­gdy nie scho­dził jej z twa­rzy.


– Do Wro­cła­wia pojadę z Mści­wo­jem – powie­działa. W odczu­ciu Brud­nego
nawet to zabrzmiało nie­na­tu­ral­nie.


– To dobrze. Pasu­je­cie do sie­bie. – Julka objęła part­nera w pasie. –
Mści­wój i Jagna. Jeste­ście w podob­nym wieku. Nosi­cie takie sta­ro­pol­skie
imiona. Może to jakiś znak? – dodała, siląc się na szczery uśmiech.
Zda­niem Brud­nego uśmie­chała się niczym kot na widok bez­bron­nej myszy.


– Kto wie?


Jagna ski­nęła i ode­szła w kie­runku par­kingu. Igor z Julką odpro­wa­dzili
ją wzro­kiem.


– Ona naprawdę na cie­bie leci – mruk­nęła Zawadzka.


– Kurwa, Julka! – zapro­te­sto­wał. – Skończ z tym, bo zaczy­nasz mnie
iry­to­wać.


– No co? Tylko stwier­dzam fakt.


– Powie­dzia­łem: star­czy. Wię­cej powta­rzać nie będę.


Wyjął kolej­nego papie­rosa i wyswo­bo­dziw­szy się z jej objęć, ruszył w kie­runku zapar­ko­wa­nego patrola. Naprawdę miał już tego ser­decz­nie dość.
Te scenki zakra­wały o gro­te­skę. Jak w jakiejś żało­snej bra­zy­lij­skiej
tele­no­weli. Nie na to się pisał, decy­du­jąc się na zwią­zek z kobietą.


– Co cię ugry­zło? – zapy­tała Julka, gdy wsie­dli do samo­chodu.


– Nic.


– Prze­cież widzę. Ty się tak nie wście­kasz. A przy­naj­mniej nie z powodu
takich głu­pot.


– Wła­śnie. Głu­pot. Cie­szę się, że sama to dostrze­gasz.


– To naprawdę nie można już zażar­to­wać?


– Nie cią­gnij tematu. Jest robota.


Brudny włą­czył sil­nik i pogło­śnił radio. Jakaś nie­znana mu pre­zen­terka
wyli­czała szkody spo­wo­do­wane przez nie­dawną burzę. Podobno runęło kilka
drzew, aleja Kon­sty­tu­cji 3 Maja była zaś nie­prze­jezdna, bo w niecce przy
Cen­trum Nauki Keplera zebrała się desz­czówka. Tam zawsze był pro­blem, a stu­dzienki nie miały takiej prze­pu­sto­wo­ści.


– On jest teraz na tym uni­werku? – zapy­tał, gdy włą­czył się do ruchu.


– Wła­śnie zaczął kolejne zaję­cia.


– Kiedy koń­czy?


– Trwają godzinę.


– Jest tam jesz­cze ta buda z żar­ciem?


– Jest.


– Naj­pierw coś zjemy.


– Okej.


W dro­dze do „Kuchni Pol­skiej” Igor Brudny znów nie myślał o powie­rzo­nym
mu zada­niu. Jego głowę zaj­mo­wały kobiety i coraz bar­dziej dokucz­liwe
wizje. Jedna z nich prze­bi­jała się do świa­do­mo­ści wyjąt­kowo usil­nie. On
po pro­stu nie jest stwo­rzony do związ­ków.
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Marek Żukow­ski wytarł pot z czoła. Przez dłuż­szą chwilę obser­wo­wał
stu­den­tów opusz­cza­ją­cych salę wykła­dową i zasta­na­wiał się, czy choć
jeden z nich zapa­mię­tał to, o czym opo­wia­dał. Gro­bowce w Doli­nie Kró­lów
i Deir el-Bahari zawsze były jego koni­kiem. Spę­dził tam pra­wie
dwa­dzie­ścia lat. Ram­zes, Seti, Tot­mes, Amen­ho­tep, Merenp­tah, Tutan­cha­mon
i oczy­wi­ście kró­lowa Hat­szep­sut. O wszyst­kich mógłby opo­wia­dać
godzi­nami. Wtedy czuł, że żyje. Odkry­wa­nie histo­rii zawar­tej w hie­ro­gli­fach wyry­tych w skale tysiące lat temu zawsze budziło w nim
poczu­cie, że robi coś waż­nego, a prze­ka­zy­wa­nie tej wie­dzy, zara­ża­nie tą
pasją mło­dych umy­słów, spra­wiało mu jesz­cze wię­cej frajdy. Cie­szył się
jak dziecko, gdy stu­denci przy­cho­dzili do niego po zaję­ciach i dopy­ty­wali o różne szcze­góły, kon­fron­to­wali wyczy­tane w sieci
cie­ka­wostki czy opo­wia­dali, że na ostat­nich waka­cjach odwie­dzili Luk­sor
i byli w tym czy tam­tym gro­bowcu. Wtedy on odszu­ki­wał w pamięci jakąś
aneg­dotę z prze­szło­ści i pomimo że powi­nien spę­dzać ten czas na
odpo­czynku, opo­wia­dał, jak pod­czas prac uką­siła go kobra albo
przy­pad­kiem odko­pał złoty naszyj­nik wart dziś miliony dola­rów. Żało­wał
tylko, że takie wizyty sta­wały się w ostat­nim cza­sie coraz rzad­sze.
Mło­dzi ludzie woleli Face­bo­oki i Tik­Toki, które zmie­niały ich piękne,
chłonne umy­sły w jałową papkę.


Wes­tchnął, jak to miał w zwy­czaju, gdy nacho­dziły go ponure myśli. Egipt
już nie był tak tajem­ni­czy, zagad­kowy i nie­do­stępny jak jesz­cze
kil­ka­dzie­siąt lat temu. Co gor­sza, więk­szość stu­den­tów trak­to­wało go
jako miej­sce kolej­nego wypadu na tanie waka­cje, pod­czas któ­rych rzadko
kiedy w ogóle opusz­czali luk­su­sowy hotel. On wciąż kochał Egipt, mimo że
ten ode­brał mu naj­waż­niej­szą osobę na świe­cie. Cza­sem zasta­na­wiał się,
jak to jest w ogóle moż­liwe i czy to nie jakaś forma schi­zo­fre­nii? Bo
jak można było darzyć bez­gra­niczną miło­ścią kraj, który bez­pow­rot­nie
znisz­czył mu życie?


Och, moja Fatimo. Gdy­byś widziała, na jaką piękną kobietę wyro­sła nasza
Salima. Była­byś z niej dumna.


Żukow­ski podra­pał się po bro­dzie, prze­cze­sał dło­nią zmierz­wione włosy i zabrał się do zbie­ra­nia mate­ria­łów dydak­tycz­nych. Wtedy, ku jego
ucie­sze, otwarły się drzwi do opu­sto­sza­łej już sali wykła­do­wej, ale
zamiast dwójki spra­gnio­nych wie­dzy żaków dostrzegł dwoje ludzi w kwie­cie
wieku. Zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dali ani na stu­den­tów, ani na wol­nych
słu­cha­czy.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się, popra­wia­jąc kra­wat. – Czym mogę słu­żyć?


– Jeste­śmy z wydziału kry­mi­nal­nego Komendy Poli­cji Miej­skiej w Zie­lo­nej
Górze. Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny i nad­ko­mi­sarz Julia Zawadzka.
Chcie­li­by­śmy zadać panu kilka pytań.


– Nad­ko­mi­sarz Brudny… – Pro­fe­sor zmarsz­czył brwi. Poczuł, że jego serce
gwał­tow­nie przy­spie­sza. Przyj­rzał się wyję­tym legi­ty­ma­cjom. – Chyba
gdzieś już sły­sza­łem to nazwi­sko…


– Cie­szę się, że tylko gdzieś. Rozu­miem, że to były pań­skie ostat­nie
zaję­cia?


– Tak. Wła­śnie skoń­czy­łem. A w jakiej spra­wie zaszczy­cili mnie pań­stwo
swoją obec­no­ścią?


– Pan już kie­dyś poma­gał poli­cji, zga­dza się?


– Ow­szem. Raz. Kilka lat temu. Dokład­nie nie pamię­tam, ale… – Żukow­ski
spoj­rzał na zega­rek. Nazbyt ner­wowo, co uświa­do­mił sobie chwilę póź­niej.
Poli­cjanci nie spusz­czali z niego wzroku, co spra­wiło, że poczuł się
jesz­cze bar­dziej przy­tło­czony. – Za dzie­sięć minut zacznie się tu
kolejny wykład. Pro­po­nuję prze­nieść się do mojego gabi­netu na pierw­szym
pię­trze.


Trzy minuty póź­niej cała trójka zna­la­zła się w skrom­nym pomiesz­cze­niu z wido­kiem na teren oku­po­wany przez stu­dencką brać. Poza kil­koma sza­fami
wypeł­nio­nymi książ­kami i sko­ro­szy­tami w środku znaj­do­wało się jedy­nie
stare biurko pamię­ta­jące zapewne czasy prze­łomu wie­ków. Żukow­ski
zapro­po­no­wał kawę, na co goście chęt­nie przy­stali. W dro­dze do gabi­netu
inten­syw­nie szu­kał w pamięci, skąd może znać to nazwi­sko. Brudny,
Brudny, Brudny… Rzadko oglą­dał tele­wi­zję, więk­szość czasu spę­dzał na
stu­dio­wa­niu inte­re­su­ją­cych go tema­tów z zakresu histo­rii Egiptu, ale w końcu sobie przy­po­mniał. To było chyba w cza­sie poli­tycz­nego kry­zysu
jesie­nią ubie­głego roku. To wła­śnie wtedy mówiono o nie­ja­kim komi­sa­rzu
Igo­rze Brud­nym, który ści­gał sza­leńca polu­ją­cego na naj­wyż­szych
funk­cjo­na­riu­szy pań­stwo­wych.


– Pro­szę wyba­czyć bała­gan. Dzielę ten gabi­net z pro­fe­so­rem Guzow­skim, a to zawsze utrud­nia dba­nie o porzą­dek – wyja­śnił, ner­wowo roz­glą­da­jąc się
po gabi­ne­cie. – I trzeba jesz­cze przy­nieść krze­sło. Pozwo­li­cie pań­stwo,
że…


– Pro­szę się nie faty­go­wać. Postoję – wtrą­ciła Julka.


– Ale…


– Naprawdę. Nic nie szko­dzi.


Pro­fe­sor prze­łknął ślinę i uciekł wzro­kiem. Wyko­nał zupeł­nie
nie­po­trzebny gest ręką, okrę­cił się wokół wła­snej osi i usiadł przy
biurku. Popra­wił oku­lary i chwy­cił dłu­go­pis, ale zaraz go puścił.
Zro­zu­miał, że to wró­ciło. Oblał go zimny pot, następ­nie dostał skrętu
kiszek. Napiął się w nadziei, że zaraz mu przej­dzie. Zaci­snął powieki,
wtedy ner­wo­bóle ustą­piły.


– W takim razie słu­cham pań­stwa – powie­dział. Dłoń mu drżała.


– To my chcie­li­by­śmy posłu­chać pana.


– Ach… – Zaschło mu w gar­dle.


– Domy­śla się pan, dla­czego posta­no­wi­li­śmy pana odwie­dzić?


Męż­czy­zna po dru­giej stro­nie stołu miał odpy­cha­jący wyraz twa­rzy. Bli­zny
prze­ci­na­jące lewą brew, prawy poli­czek i czoło jedy­nie to wra­że­nie
potę­go­wały, przez co bar­dziej przy­po­mi­nał prze­stępcę niż poli­cjanta.
Mie­rzył go suro­wym wzro­kiem, niczym sęp, który tylko czeka na oka­zję,
aby wyrwać mu wątrobę. Jesz­cze za życia.


– Nie do końca, ale… pro­szę wyba­czyć, dener­wuję się…


– A czym? – zapy­tała poli­cjantka. Bli­zna na jej policzku i ponury wyraz
twa­rzy też nie budziły miłych sko­ja­rzeń. Stała oparta o półkę z książ­kami i nie spusz­czała z niego wzroku.


– Nie jestem przy­zwy­cza­jony do wizyt stró­żów prawa. I to jesz­cze w miej­scu pracy.


– Możemy poje­chać na komendę – zapro­po­no­wał poli­cjant.


– Może jed­nak…


– Czym się pan tak dener­wuje?


– Prze­pra­szam. Czy mogę sko­rzy­stać z toa­lety?


– Jeśli pan musi.


Ból brzu­cha wró­cił ze zdwo­joną siłą. Żukow­ski pod­niósł się z krze­sła i zgar­biony prze­mknął obok poli­cjan­tów. Kobieta wyszła za nim.
Odpro­wa­dziła go spoj­rze­niem do drzwi na końcu kory­ta­rza. Czuł na ple­cach
jej palący wzrok.


Ciśnie­nie na pęcherz było tak duże, że znów go zblo­ko­wało. Stał nad
pisu­arem, nie mogąc zebrać myśli. Zawsze szybko się dener­wo­wał. Zwy­kle
byle czym, dla­tego rzadko oglą­dał tele­wi­zję. Brzuch potra­fił go
roz­bo­leć, gdy usły­szał o trzę­sie­niu ziemi albo kata­stro­fie samo­lotu.
Ataki ter­ro­ry­styczne budziły w nim naj­więk­szy lęk. Zda­rzało się, że nie
spał przez wiele dni, wyobra­ża­jąc sobie krzyk ofiar. Pobrzmie­wał mu w uszach bez ustanku. Wtedy zwy­kle wizu­ali­zo­wał sobie ich twa­rze.
Prze­ra­żone, stru­chlałe, spry­skane świeżą krwią. Błysk maczet, huk
wystrza­łów. To wszystko zawsze było takie realne.


Wyci­snąw­szy z sie­bie kilka kro­pel, zapiął roz­po­rek i pod­szedł do
umy­walki. Odkrę­cił zimną wodę i obmył twarz. Raz, drugi, trzeci. Jesz­cze
jeden skurcz jelit. Ten był słab­szy. Do wytrzy­ma­nia. Ode­tchnął.


Nie chciał prze­cho­dzić przez to kolejny raz. Tylko czego oni od niego
chcieli?


– Panie Żukow­ski? – Głos dobie­ga­jący zza drzwi był miękki, ale
sta­now­czy.


– Już wycho­dzę.


– Wszystko w porządku?


Pro­fe­sor wyrzu­cił papie­rowy ręcz­nik do kosza i wyszedł z toa­lety.
Prze­pro­sił poli­cjantkę i szyb­kim kro­kiem ruszył do swo­jego gabi­netu. W środku znów poczuł, że robi mu się słabo. Usiadł na krze­śle. Zamknął
oczy. Otwo­rzył.


– Ja… bar­dzo prze­pra­szam, ale mie­wam ataki paniki. Chyba wła­śnie mam.


– Potrze­buje pan pomocy? – Głos kobiety nagle zła­god­niał.


– Nie, nie… – Żukow­ski mach­nął dło­nią. Poczuł ulgę. – Zaraz mi
przej­dzie. Ja po pro­stu… zde­ner­wo­wa­łem się pań­stwa wizytą. Wciąż
pamię­tam, co… prze­ży­wa­łem wcze­śniej.


– To zna­czy?


– Długo by opo­wia­dać. Stre­su­jące sytu­acje przy­po­mi­nają mi… pro­szę
wyba­czyć. Zaraz mi przej­dzie. Już prze­cho­dzi. Uff…


Żukow­ski poszu­kał chu­s­te­czek. Wytarł spo­cone czoło. Ode­tchnął głę­biej, w końcu prze­łknął ślinę, odchrząk­nął.


– Już czuję się lepiej – oznaj­mił. – Raz jesz­cze prze­pra­szam. Nie panuję
nad tym.


– Jest pan pewny, że wszystko w porządku?


– Tak. To zna­czy chyba tak. Choć bywało lepiej.


– Możemy przyjść póź­niej albo na przy­kład jutro.


– Nie, nie. Jestem gotowy. Pro­szę pytać.


Żukow­ski popra­wił oku­lary i spoj­rzał na sie­dzą­cego naprze­ciwko
poli­cjanta. Wyglą­dał na znu­żo­nego zaist­niałą sytu­acją, ale przy­naj­mniej
nie przy­po­mi­nał już głod­nego sępa.


– O któ­rej koń­czy pan jutro zaję­cia? – zapy­tał męż­czy­zna.


– O pięt­na­stej.


– Po pracy jedzie pan pro­sto do domu?


– Tak, ale… na krótko. O siód­mej dwa­dzie­ścia mam pociąg do Wro­cła­wia.


– W takim razie przy­je­dziemy do pana jutro o szes­na­stej.


– Ale…


– Pro­szę odpo­cząć. Sprawa, z którą do pana przy­szli­śmy, nie należy do
bła­hych. Dla­tego ocze­kuję, że będzie pan w dobrej for­mie.


Pro­te­sty nic nie dały. Poli­cjant wstał z krze­sła, poże­gnał się i wyszedł. Drzwi zamknęła jego part­nerka. Żukow­ski opadł na krze­sło i poszu­kał kolej­nej chu­s­teczki. Wytarł czoło. Chwy­cił teczkę. Zamknął
powieki. Pomy­ślał, że ni­gdy się od tej traumy nie uwolni. Pomy­ślał też,
że chyba powi­nien ponow­nie skon­sul­to­wać się ze swoim psy­cho­te­ra­peutą.
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– Przy­klej­cie mu ogon. Koniecz­nie. Facet zacho­wuje się co naj­mniej
dziw­nie i albo zgrywa wariata, albo rze­czy­wi­ście jest chory psy­chicz­nie.
Nie możemy go spu­ścić z oczu – pole­cił Brudny i się roz­łą­czył. Wyrzu­cił
nie­do­pa­łek i wsiadł do samo­chodu.


– Co teraz? – zapy­tała Julka.


Brudny posłał jej nie­ja­sne spoj­rze­nie. Uru­cho­mił sil­nik.


– Jedziemy do Hieny – mruk­nął.


– Okej.


Julka odchrząk­nęła i prze­nio­sła wzrok na boczną szybę. Jaka­kol­wiek
roz­mowa nie­do­ty­cząca śledz­twa mijała się z celem. Igor był nastro­szony
jak jeżo­zwierz i nie do końca rozu­miała dla­czego. Nie­wiele go ruszało i rzadko pozwa­lał, by emo­cje przej­mo­wały nad nim kon­trolę. W zasa­dzie to
nie zda­rzało się pra­wie ni­gdy. Potra­fił przyj­mo­wać naj­gor­sze wia­do­mo­ści
z nie­mal sto­ic­kim spo­ko­jem, w mil­cze­niu, niczym zapro­gra­mo­wany robot.
Dla­tego był takim dobrym gliną. Kal­ku­lo­wał na chłodno. Nikt ani nic nie
mogło wypro­wa­dzić go z rów­no­wagi. Dla­czego więc teraz zacho­wy­wał się jak
nabur­mu­szony smar­kacz?


Na ulicę Bato­rego, gdzie swoją norę miała Hiena, dotarli w nie­cały
kwa­drans. Brudny nie znał jej oso­bi­ście, ale sporo o niej sły­szał, także
z ust sta­rej przy­ja­ciółki z sie­ro­cińca, Aliny Szla­chetko, która też
ugrzę­zła na lata w branży usług sek­su­al­nych. Roz­mó­wił się z nią, gdy
zatrzy­mali się z Jagną na siku jesz­cze w dro­dze z lot­ni­ska.


– Część, Igor! – przy­wi­tała się dziar­sko. – Jak ja cię dawno nie
sły­sza­łam? Nawet chcia­łam zadzwo­nić, ale… wiesz, jak jest… ja tam wolę
się nie wychy­lać. Mam teraz dobre życie i nie chcę tego zepsuć.


– Cześć – powie­dział. – Cie­bie też miło sły­szeć.


– Coś się stało?


– Mam sprawę.


– No tak. – Szla­chetko się roze­śmiała. – Prze­cież ty ni­gdy nie dzwo­nisz,
żeby zapy­tać, co sły­chać. No chyba że przy oka­zji.


– Nie będę się spie­rał.


– I za to cię lubię. Co ci tam leży na wątro­bie?


– Hiena.


– Hiena… – Jej głos stward­niał. – Hiena to… hiena. Kawał wred­nej suki.


– Pra­co­wa­łaś dla niej?


– Nie. Wtedy nie była jesz­cze taka mocna, żeby roz­da­wać karty. W ogóle
różne plotki o niej cho­dziły. Podobno kie­dyś dzia­łała w War­sza­wie i wysy­łała do szej­ków te wszyst­kie mode­leczki i akto­reczki, ale coś się
rypło i została z niczym. Dla­tego musiała się zwi­jać i wylą­do­wała w Zie­lo­nej Górze. I wiesz… – odchrząk­nęła – po tych two­ich wyczy­nach i wycię­ciu ekipy Małpy, która trzy­mała na tym łapy, uro­sła w siłę. Wiesz,
jak to jest. Ten biz­nes nie lubi próżni.


Życie poli­cjanta przy­po­mi­nało uga­nia­nie się za wła­snym ogo­nem. Dwa lata
wcze­śniej rze­czy­wi­ście wpa­ko­wał za kratki grupkę sute­ne­rów, któ­rej
prze­wo­dziła nie­jaka Gra­żyna Paw­licka, pseu­do­nim Małpa, na co dzień
urzę­du­jąca we Wro­cła­wiu. Prze­jęła inte­res po Wiedź­mi­nie, han­dla­rzu żywym
towa­rem, w tym dziećmi, który po akcji spro­ku­ro­wa­nej przez jakąś
dzie­wu­chę wylą­do­wał w szpi­talu, pod­łą­czony do rurek. Małpa musiała się
jed­nak poże­gnać z przy­gra­nicz­nym ryn­kiem, bo stra­ciła wspar­cie
sko­rum­po­wa­nego wów­czas wydziału kry­mi­nal­nego, któ­rego dowódca skoń­czył
podziu­ra­wiony jak sito przez Julkę. W branży znów zro­biła się dziura i wszystko wska­zy­wało, że wyko­rzy­stała ją Hiena.


– Da się z nią poga­dać? – zapy­tał.


– Już ci mówi­łam. To wredna bladź. Zawsze była bez­względna.


– Nie o nią tu cho­dzi.


– To co ja mam ci powie­dzieć? Jak cię znam, to pew­nie i tak już pod­ją­łeś
decy­zję.


– A koja­rzysz tę jej Rahmę?


– Egip­cjankę?


– Tak.


– Sły­sza­łam o niej, ale ni­gdy jej nie widzia­łam. Nawet nie wiem, czy
naprawdę ist­nieje. W branży cho­dziły pogło­ski, że Hiena wła­śnie dzięki
niej na nowo odbu­do­wała swoją pozy­cję. Podobno pra­cuje tylko dla
naprawdę boga­tych klien­tów. I nie mówię tu o jakichś nuwo­ry­szach, któ­rzy
tra­fili w totka, ale o takich, któ­rzy nie dość, że są w sta­nie zapła­cić
kil­ka­dzie­siąt tysięcy za noc, to jesz­cze potra­fią być spraw­czy.


– Czyli?


– Pre­zesi wiel­kich spółek, mię­dzy­na­ro­do­wych firm, poli­tycy. Wła­śnie
dzięki takim klien­tom Hiena dziś czuje się bez­karna. Za to czło­wiek z ulicy na usługi Rahmy raczej nie ma co liczyć. Ale chyba znów za bar­dzo
się roz­ga­da­łam. Jeśli mam być szczera, to wola­ła­bym na tym zakoń­czyć.


– To mi wystar­czy.


– A ty mógł­byś kie­dyś zadzwo­nić w innej spra­wie? Poważ­nie mówię.


– Może kie­dyś. Poza tym wszystko okej?


– Ni­gdy nie byłam tak szczę­śliwa jak obec­nie. Nie chcia­ła­bym tego
stra­cić. Dla­tego… ale chyba nie muszę ci tego mówić.


– Poczuł­bym się dotknięty.


Szla­chetko szcze­rze się roze­śmiała i zaraz się poże­gnali. Oczy­wi­ste
było, że ta roz­mowa zosta­nie mię­dzy nimi.


Teraz stał na par­kingu pod nowo wybu­do­wa­nym apar­ta­men­tow­cem. Hiena
miesz­kała na ostat­nim pię­trze.


– Pocze­kasz tu i będziesz mnie ubez­pie­czać – zwró­cił się do Julki.


– Nie sądzisz, że…


– Nie utrud­niaj – uciął.


– Nie podoba mi się twój ton.


– Wyja­śnimy to sobie póź­niej. Teraz jest robota i idę tam sam.


– To se, kurwa, idź.


Brudny wyjął ze schowka wal­thera i wci­snął go sobie za pasek. Klu­czyki
zosta­wił Julce. Zapa­lił i rozej­rzał się po oko­licy. Wyda­wała się
spo­kojna. Osie­dle apar­ta­men­tow­ców zostało oddane do użytku w ubie­głym
roku, więc wszystko wyglą­dało na nowe i zde­cy­do­wa­nie zbyt ste­rylne.
Bra­ko­wało drzew, poza tymi świeżo nasa­dzo­nymi, choć traw­niki spra­wiały
wra­że­nie, jakby ktoś dopiero co poma­lo­wał je na zie­lono. Na kolo­ro­wym
placu zabaw bawiło się kilka szkra­bów. Ich matki, poza jedną, która
bujała córeczkę na huś­tawce, sie­działy na ław­kach ze spoj­rze­niami
wbi­tymi w ekrany smart­fo­nów. Na par­kingu w więk­szo­ści stały samo­chody
luk­su­so­wych nie­miec­kich marek oraz sporo zdo­by­wa­ją­cych rynek SUV-ów, ale
odna­lazł też jedno fer­rari i dwa mustangi. Nowe osie­dle zde­cy­do­wa­nie nie
nale­żało do tanich, a tym bar­dziej dostęp­nych dla prze­cięt­nego zja­da­cza
chleba.


Pod­szedł do klatki pro­wa­dzą­cej do miesz­ka­nia Hieny. Obok roz­ma­wiało
dwóch męż­czyzn. Jeden z nich sie­dział na spor­to­wym moto­cy­klu, z kaskiem
na gło­wie, drugi, z wyta­tu­owa­nymi rękami, palił papie­rosa. Brudny usiadł
na pobli­skiej ławce, aby w spo­koju dokoń­czyć papie­rosa i pocze­kać na
oka­zję, żeby nie korzy­stać z domo­fonu. Mło­dzi męż­czyźni krótko póź­niej
przy­bili piątkę, a ten na hon­dzie lekko odkrę­cił manetkę i wyje­chał z par­kingu. Jego kolega ruszył w stronę klatki, dla­tego Brudny wyrzu­cił
nie­do­pa­łek i wszedł razem z nim. W win­dzie dostrzegł, że facet nie czuje
się pew­nie. Wyczuł też cha­rak­te­ry­styczny zapach mari­hu­any. Od szó­stego
pię­tra sam kon­ty­nu­ował podróż w górę. Wysiadł i poszu­kał numeru sto
dwa­na­ście. Pomy­ślał, że Hiena ma wyjąt­kowo per­fidne poczu­cie humoru.
Zapu­kał. Odcze­kał. Z wnę­trza ponio­sło się szcze­ka­nie psa. Raczej z tych
obron­nych.


– Pokaż się – usły­szał kobiecy głos. Sta­nął naprze­ciwko wizjera. – Kim
jesteś i czego chcesz?


– Poroz­ma­wiać. Jestem z poli­cji.


– W jakieś spra­wie?


– Pani otwo­rzy, to się pani dowie.


– Spier­da­laj.


Brudny usły­szał kroki. Ich pogłos suge­ro­wał, że kobieta skie­ro­wała się w głąb apar­ta­mentu. Zapu­kał raz jesz­cze. Tym razem bar­dziej sta­now­czo.
Szcze­ka­nie się wzmo­gło.


– Powie­dzia­łam, żebyś spier­da­lał! – roz­le­gło się zza drzwi.


– To ja wykoń­czy­łem ekipę Małpy, więc prze­stań drzeć japę, tylko
otwie­raj te jebane drzwi – wark­nął, co w takich sytu­acjach raczej rzadko
mu się zda­rzało. Mimo to huk­nął pię­ścią w drzwi jesz­cze dwu­krot­nie.
Wtedy usły­szał zgrzyt zamka i drzwi nie­śmiało się uchy­liły. W szpa­rze
dostrzegł pół kobie­cej twa­rzy. Nie­po­ma­lo­wane oko zlu­stro­wało go od stóp
do głów. Chwilę póź­niej złoty łań­cu­szek łączący drzwi z fra­mugą opadł.


– Psa pro­szę się nie oba­wiać. Nie gry­zie – oznaj­miła kobieta, gdy się
zawa­hał, dostrze­gł­szy za jej ple­cami macha­ją­cego cien­kim ogo­nem
pit­bulla.


Komi­sarz prze­kro­czył próg. Bestia od razu do niego dosko­czyła i zaczęła
obwą­chi­wać nogawki jego spodni. Ni­gdy nie bał się psów i raczej łapał z nimi dobry kon­takt, mimo to poczuł się zagro­żony. Cwana, pomy­ślał,
zer­ka­jąc przez ramię. Kobieta koń­czyła prze­krę­cać zamki w drzwiach.
Wska­zała mu gestem dłoni drzwi do salonu.


– Pro­szę się roz­go­ścić – powie­działa. Jej głos suge­ro­wał, że albo była
podzię­biona, albo dzień wcze­śniej mocno popiła. – Nie chcia­łam być
nie­uprzejma. Poza tym nie­dawno się obu­dzi­łam i… zresztą nie­ważne. A na
Barry’ego pro­szę nie zwra­cać uwagi. Jest jak dziecko.


– Nie wąt­pię.


– Kawy? – Kobieta zakasz­lała, zakry­wa­jąc usta pię­ścią.


– Czarna bez cukru. Jest pani w miesz­ka­niu sama?


– Tylko z Bar­rym. – Uklę­kła i podra­pała psiaka za uchem. – Jest
prze­uro­czy, prawda?


Hiena pod­nio­sła wzrok na Brud­nego, a potem wypro­sto­wała się i wypięła
sili­ko­nowe piersi. Nawet pod luź­nym szla­fro­kiem odzna­czały się
impo­nu­ją­cym roz­mia­rem. Wyglą­dała na kobietę w jego wieku, ale
zde­cy­do­wa­nie zbyt ufa­jącą rekla­mom usług ofe­ru­ją­cych zabiegi
popra­wia­jące urodę. Jej twarz przy­po­mi­nała maskę. Zapewne kie­dyś była
atrak­cyjną kobietą, ale dziś wyglą­dała na zmę­czoną życiem, może nawet
tro­chę zagu­bioną. Nie miała maki­jażu, co jedy­nie potę­go­wało ten efekt.
Krót­kie czarne włosy do ramion i równo przy­cięta grzywka upo­dab­niały ją
do Umy Thur­man z Pulp Fic­tion.


– Bar­bara Lakier­nik. – Wycią­gnęła dłoń w jego kie­runku. Miała szpo­nia­ste
palce zakoń­czone prze­sad­nie dłu­gimi tip­sami. – A pan… – znów zakasz­lała
– to komi­sarz Igor Brudny, jak mnie­mam.


– Zatem obej­dzie się bez poka­zy­wa­nia legi­ty­ma­cji.


– Ow­szem, obej­dzie się. Nie pozna­łam pana. Wizjer znie­kształca twa­rze, a ja się tu pana nie spo­dzie­wa­łam. Pro­szę usiąść. Zapa­rzę kawy.


Brudny roz­siadł się na jed­nym ze skó­rza­nych foteli. Salon był
prze­stronny, ale urzą­dzony bez nachal­nego prze­sytu, w stylu
indu­strial­nym. Ceglane ściany, nisko zawie­szone lampy, ogromny pla­kat
pul­su­ją­cego nocą Dubaju, skrę­cone sta­lowe schody i stół, któ­rego nogi
przy­po­mi­nały jakiś dziwny mecha­nizm zło­żony z kół zęba­tych. W naj­dal­szym
rogu stało pia­nino, które jako jedyny ele­ment kom­plet­nie nie paso­wało do
reszty wystroju. Barry krę­cił się przy nodze swo­jej pani.


– Czym zasłu­ży­łam sobie na ten zaszczyt? – zapy­tała Lakier­nik, gdy
posta­wiła tackę z dwoma paru­ją­cymi fili­żan­kami. Odchrząk­nęła.


– A myśli pani, że czymś sobie zasłu­żyła?


– To ja pytam pana. – Usia­dła na kana­pie i zało­żyła nogę na nogę.
Nie­trudno było nie zauwa­żyć, że nie miała na sobie bie­li­zny.


– Wró­ci­łem na służbę i chcia­łem rozej­rzeć się po oko­licy – powie­dział
Brudny. – Powiedzmy, że robię reko­ne­sans, żeby wie­dzieć, co w tra­wie
pisz­czy.


– Hmm…


Lakier­nik upiła łyk kawy i zaofe­ro­wała cia­steczka. Brudny wziął jedno z tale­rzyka i wło­żył do ust. Koko­sowe.


– Widzę, że biz­nes kręci się dobrze – powie­dział, teatral­nie roz­glą­da­jąc
się po salo­nie.


– Nie narze­kam. Żyję z wynajmu nie­ru­cho­mo­ści. Płacę podatki. Wszystko w pełni legal­nie.


– No tak. – Brudny schru­pał drugą koko­sankę. – A ile ma pani tych
nie­ru­cho­mo­ści?


– Szes­na­ście. Wystar­czy, żeby god­nie żyć. Wyprze­dza­jąc nato­miast kolejne
pyta­nie, nie inge­ruję w to, co robią osoby wynaj­mu­jące moje miesz­ka­nia.
Tam­ten etap mojego życia uwa­żam za zamknięty.


– Mogę zapa­lić?


– Pro­szę bar­dzo. – Hiena zdjęła z półki popiel­niczkę i posta­wiła ją na
bla­cie. – Poczę­stuje mnie pan?


Zapa­lili. Lakier­nik znów musiała odkaszl­nąć. Prze­pro­siła, tłu­ma­cząc, że
kilka ostat­nich dni czuła się naprawdę źle.


– Ale pro­szę się nie oba­wiać. To nie covid. Bada­łam się.


– Jasne – mruk­nął. – Wra­ca­jąc do tematu. Wszyst­kie szes­na­ście miesz­kań
wynaj­mują młode kobiety, mam rację?


– Nie tylko młode. Ale ow­szem, kobiety. Męż­czyźni zawsze spra­wiają
wię­cej pro­ble­mów. Piją, ćpają, impre­zują do bia­łego rana, zosta­wiają po
sobie syf. Wola­łam tego unik­nąć. A Pol­ska to wolny kraj i mogę
pod­pi­sy­wać umowy wynajmu, z kim mi się podoba. Korzy­stam z tego prawa w pełni legal­nie.


Jesz­cze gdy Brudny był w Egip­cie, Julka zlu­stro­wała Hienę pod każ­dym
wzglę­dem. Rze­czy­wi­ście, trudno było się do niej przy­cze­pić. Miała co
naj­mniej szes­na­ście lokali, które wynaj­mo­wała róż­nej maści kobie­tom, i dla nikogo nie było tajem­nicą, że loka­torki parają się naj­star­szym
zawo­dem świata. Ale choć wyraź­nie kłó­ciło się z to z tym, co o Hie­nie
mówiła Alina Szla­chetko, wszystko wska­zy­wało na to, że ta stwo­rzyła im
godne warunki pracy. Przynaj­mniej tak to wyglą­dało na papie­rze, bo przez
ostatni rok poli­cja nie odno­to­wała żad­nych poważ­niej­szych skarg,
pomi­ja­jąc kilku sąsia­dów, któ­rzy narze­kali na nie­oby­czajne odgłosy zza
ściany. Nie o te dzie­wu­chy tu jed­nak cho­dziło. W talii kart Hieny była
jedna, która mogła budzić jego zain­te­re­so­wa­nie.


– No dobrze… – Brudny zga­sił peta w popiel­niczce. – Nie przy­sze­dłem tu,
żeby panią nękać. Inte­re­suje mnie tylko jedna z pani pod­opiecz­nych.


– Loka­to­rek… – spro­sto­wała.


– Niech będzie. Loka­to­rek. – Komi­sarz upił kawy. – Chciał­bym nawią­zać
kon­takt z Rahmą. Nie­stety, w prze­ci­wień­stwie do innych dziew­czyn ona nie
rekla­muje swo­ich usług na żad­nym z por­tali.


– Rahma to mit. Ona nie ist­nieje.


Lakier­nik znów zakasz­lała i dys­kret­nie ucie­kła wzro­kiem. Kła­mała.


– Nic do niej nie mam. Muszę z nią jedy­nie poroz­ma­wiać.


– Już powie­dzia­łam, ona nie ist­nieje.


– W takim razie popro­szę po raz trzeci. I tym razem ostatni. – Brudny
zapa­lił kolej­nego papie­rosa. – Potrze­buję kon­taktu do Rahmy i lepiej
będzie, jeśli go otrzy­mam, zanim opusz­czę to miesz­ka­nie. Nie muszę
doda­wać, co się wyda­rzy, gdy wyjdę bez niego.


– Pan mi grozi, komi­sa­rzu?


Brudny nie odpo­wie­dział. Ow­szem, gro­ził jej. Co prawda nie mógł posta­wić
jej żad­nych zarzu­tów, bo to wyma­ga­łoby świad­ków, a wedle infor­ma­cji, do
któ­rych dotarła Julka, pra­cu­jące dla niej pro­sty­tutki nie narze­kały. Ale
mógł napsuć jej krwi na inne spo­soby. Wystar­czyło roz­pu­ścić plotki, że
pod danymi adre­sami pra­cują nosi­cielki wirusa HIV albo zro­bić kilka
nalo­tów na lokale. Taka infor­ma­cja roze­szłaby się po mie­ście lotem
bły­ska­wicy i poten­cjalni klienci dwa razy by się zasta­no­wili nad
ponow­nym odwie­dze­niem danego kur­wi­dołka. Straty bez wąt­pie­nia byłyby
nie­po­we­to­wane.


Jego mil­cze­nie spra­wiało, że wyraz twa­rzy Hieny zmie­nił się na taki,
który tym razem nie odbie­gał już tak bar­dzo od wizji przed­sta­wio­nej
przez Szla­chetko. Rysy Lakier­nik wyostrzyły się, oczy zwę­ziły, a kąciki
ust opa­dły. Rze­czy­wi­ście, teraz tro­chę przy­po­mi­nała hienę.


– Czego pan od niej chce? – syk­nęła, wydmu­chu­jąc dym. Poło­żyła dłoń na
łbie waru­ją­cego pit­bulla.


– Poroz­ma­wiać.


– O czym?


– To już nie pani sprawa.


– Moja suka, moja sprawa.


Ton jej głosu przy­po­mi­nał teraz tar­cie zardze­wia­łej bla­chy papie­rem
ścier­nym. Pies natych­miast posta­wił uszy, ale Brudny nie spu­ścił wzroku.
Mruk­nął z zado­wo­le­niem, co spra­wiało, że wargi Hieny roz­chy­liły się w ner­wo­wym gry­ma­sie.


– Zatem niech będzie – oznaj­mił. – Nie mam nic prze­ciwko, żeby była pani
obecna przy roz­mo­wie. Jutro może być?


– Kurwa mać.


– To nie jest odpo­wiedź.


– Nie wiem – wark­nęła. – Ona nie jest taka jak inne. Mamy spe­cy­ficzną
rela­cję. Muszę zapy­tać.


Brudny wyjął z tyl­nej kie­szeni notes i wyrwał kartkę. Napi­sał swój numer
i prze­su­nął ją w stronę Hieny.


– Cze­kam dziś do pół­nocy.


– A jeśli nie?


Nie musiał odpo­wia­dać. Jeśli była inte­li­gentna, to sama mogła się
domy­ślić, a w takich momen­tach naj­le­piej dzia­łały nie­do­po­wie­dze­nia.
Skoro otwo­rzyła mu drzwi, dosko­nale wie­działa, z kim tań­czy. Urzę­du­jąca
w branży grupa Małpy była naprawdę mocna, a on roz­bił cały gang
sute­ne­rów, choć sam ledwo powłó­czył nogami. O nume­rze, jaki dwa lata
wcze­śniej wyciął im w opusz­czo­nej fer­mie dro­biu, do dziś krą­żyły
legendy.


Chwilę póź­niej drzwi za jego ple­cami się zamknęły. Ode­tchnął z ulgą. Ten
jebany pit­bull zestre­so­wał go bar­dziej, niż mógł podej­rze­wać. Pomy­ślał,
że chwila spo­koju nie potrwa długo. Julka też była jak pies. I już
zwę­szyła, że ma coś na sumie­niu.
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Rahma skoń­czyła opróż­niać pęcherz.


Ode­tchnęła z ulgą, gdy wyci­snęła z sie­bie ostat­nie kro­ple i usły­szała
gło­śny jęk leżą­cego na wznak męż­czy­zny. Na twa­rzy miał brudną szmatę
prze­siąk­niętą jej moczem. Osła­wiony water­bo­ar­ding, czyli tor­tura
pole­ga­jąca na wywo­ła­niu wra­że­nia tonię­cia, nie była naj­dziw­niej­szym
fety­szem, z jakim się spo­tkała, ale jed­nym z tych, który spra­wiał jej
dziką roz­kosz. Szcza­nie na duszą­cego się wice­pre­zy­denta Wro­cła­wia, który
w tym cza­sie się mastur­bo­wał, spra­wiało, że sama się pod­nie­cała. Taka
przy­jem­ność kosz­to­wała go pięć tysięcy zło­tych.


Po wszyst­kim grzecz­nie mu podzię­ko­wała, a wyraź­nie roz­anie­lony męż­czy­zna
z widoczną już łysiną na czubku głowy naj­pierw wszystko posprzą­tał, a następ­nie skie­ro­wał się do łazienki. Dopro­wa­dze­nie się do porządku,
który nie suge­ro­wałby, że od czasu do czasu lubił prze­obra­zić się w kibel, zajęło mu nieco ponad dwa­dzie­ścia minut. Rahma w tym cza­sie
zadbała o sie­bie. Nie miała innego wyboru, bo ni­gdy, pod żad­nym pozo­rem,
nie pozwa­lała doty­kać miejsc intym­nych swoim klien­tom. Taka, nie­stety,
była rola sza­nu­ją­cej się dominy, dla­tego w sza­fie miesz­ka­nia nale­żą­cego
do życia numer dwa znaj­do­wał się sze­reg naj­róż­niej­szych zaba­wek
ero­tycz­nych, w tym jej ulu­bio­nych dild i wibra­to­rów. Nie to, że nie
potrze­bo­wała męż­czyzn. Ow­szem, Rahma potrze­bo­wała ich, i to bar­dzo, bo
była świa­domą swo­ich potrzeb nim­fo­manką. Była też jed­nak
pro­fe­sjo­na­listką, dla­tego dla nich miej­sce ist­niało tylko w życiu numer
jeden.


Zdą­żyła osią­gnąć orgazm krótko przed tym, gdy w łazience zamilkł
prysz­nic. Z męż­czy­zną poże­gnała się oschle, tak jak na to zasłu­gi­wał.
Dopiero gdy zamknęła drzwi, ścią­gnęła z twa­rzy maskę, a następ­nie
pozbyła się nie­wy­god­nego, latek­so­wego stroju. Wzięła długą kąpiel,
zasta­na­wia­jąc się, jak powinna spę­dzić dzi­siej­szy wie­czór. Miała ochotę
na dobry film, dla­tego uznała, że w pierw­szej kolej­no­ści przej­rzy w sieci aktu­alny reper­tuar. Przed sean­sem, żeby nie obże­rać się popcor­nem,
może zje sushi i wypije kie­li­szek dobrego wina.


O godzi­nie szes­na­stej była już gotowa. Zde­cy­do­wała się na kla­sykę.
Jasno­nie­bie­skie dżinsy, biała koszula i botki za kostkę, a do tego
ciemne oku­lary Diora, w tę pogodę mające za główne zada­nie utrzy­my­wać w ryzach jej bujne czarne włosy. Gdy już zało­żyła na ramię torebkę,
usły­szała cha­rak­te­ry­styczny dźwięk leżą­cego na komo­dzie smart­fona.
Zdzi­wiła się tro­chę, bo dziś nie uma­wiała się na żadne inne spo­tka­nie.
Gdy zoba­czyła, kto dzwoni, przez chwilę wahała się, czy ode­brać. W końcu
wci­snęła jed­nak zie­loną słu­chawkę.


– Cześć – przy­wi­tała się.


– Cześć – usły­szała szorstki kobiecy głos.


– Coś pil­nego, bo jestem umó­wiona i wła­śnie wycho­dzę – skła­mała.


– Sama nie wiem.


– Zde­cy­duj się.


– Nie­dawno był u mnie pewien gli­niarz. Powin­naś go koja­rzyć.


– Ja? Niby skąd?


– Mówi ci coś nazwi­sko Brudny? Igor Brudny?


– Aha… No w sumie trudno go nie koja­rzyć.


– Pytał o cie­bie.


– O mnie?


– Spo­koj­nie. Nie zna cię. Raczej nie wie, kim jesteś i czym się
zaj­mu­jesz. To zna­czy tro­chę wie, ale tylko to, że od czasu do czasu
pra­cu­jesz w branży.


Rahma odło­żyła torebkę i przy­sia­dła na pufie, któ­rego zwy­kle uży­wała,
aby wcią­gnąć kozaki.


– Czego on może ode mnie chcieć?


– Nie wiem. Nie chciał powie­dzieć. Wnio­skuję, że nie miał złych
zamia­rów. Raczej pro­wa­dzi jakieś śledz­two, ale jakie i czego doty­czy, to
nie mam poję­cia. Może dotarł do jed­nego z two­ich klien­tów? Może doty­czy
jed­nego z nich? Naprawdę nie wiem, ale uparł się, żeby z tobą
poroz­ma­wiać.


– Nie ma takiej opcji. I mam nadzieję, że wybi­łaś mu to z głowy.


– Chcia­łam, ale to nie pierw­szy lep­szy kra­węż­nik. Na takich akcjach
zjadł zęby. Chyba nie muszę ci przy­po­mi­nać, że roz­wa­lił biz­nes, jakim
były dark party. I to on krótko póź­niej wybił w pień ludzi Małpy.


– Ale co to zmie­nia? Ja się z nim nie spo­tkam.


– Chyba nie będziesz miała wyboru.


– Bar­bara!


– Nie bar­ba­ruj mi tu. Wiesz, jak jest. Zagro­ził, że jeśli nie umó­wię wam
tego spo­tka­nia, to dobie­rze mi się do tyłka. A to, jak wspo­mi­na­łam, nie
byle jaki pies. Nie chcę kło­po­tów.


– Chyba i tak już je masz.


– Może, ale moim zda­niem on naprawdę nie chce inge­ro­wać w biz­nes.
Zresztą nie ma pod­staw. Napsuć krwi jed­nak może.


– Two­jej.


– Jak mojej, to i two­jej. I nie wkur­wiaj mnie, bo chyba coś ci się
pomy­liło. Kto ci, kurwa, pomógł, gdy byłaś na dnie?


– Ty.


– Nie zapo­mi­naj o tym.


Rahma poczuła, że znów zaczyna się w sobie zapa­dać. Wra­że­nie, że pod
nogami otwiera się bez­denna otchłań, nagle stało się nie­zwy­kle realne.
Zawsze mie­wała duże waha­nia nastroju i łatwo popa­dała ze skraj­no­ści w skraj­ność. Jed­nego wie­czoru czuła, że ma u stóp cały świat, aby rano
dnia następ­nego krę­cić sobie sznur. Zresztą miała już za sobą jedną
próbę samo­bój­czą. Pewne traumy zosta­wały z czło­wie­kiem na zawsze.


– I jak niby mia­łoby wyglą­dać to spo­tka­nie? – wyją­kała.


– Zgo­dził się, żebym była obecna. Jeśli zacznie za bar­dzo cisnąć, to
zawsze będziemy mogły go wypie­przyć za drzwi.


– A jak mnie roz­po­zna?


– Nic nie mówił o maskach. Zało­żysz jedną i tyle. Powiem mu, że to twój
waru­nek. Taki nie do prze­sko­cze­nia. W innym wypadku odma­wiasz.


– Myślisz, że się zgo­dzi?


– Nie jestem wróżką, ale jak znam się na ludziach, to ten facet jest
kon­kretny. Wtedy i ja będę miała alibi.


Wie­czór w towa­rzy­stwie Joaqu­ina Pho­enixa można było uznać za stra­cony.
Ochota na sushi też jej prze­szła. Pozo­stało wino.


– Daj mi chwilę. Muszę się zasta­no­wić – odparła po dłuż­szym namy­śle.


– Nie ma nad czym, więc się sprę­żaj.


– Dobrze.


Rahma się roz­łą­czyła. Poczuła, jak na jej szyi zaci­ska się pętla. Czego
ten glina mógł od niej chcieć? Prze­cież nie… Nie, na pewno nie. Zbyt
dobrze się ukry­wała, a żaden klient by jej nie wydał. To nie było w ich
inte­re­sie. Zresztą żaden nie znał jej per­so­na­liów i nie widział jej
twa­rzy. W tej branży dys­kre­cja nale­żała do abso­lut­nych prio­ry­te­tów.


Wró­ciła do salonu. Sto­jak na wina ni­gdy nie świe­cił pust­kami, bo majętni
klienci poza uisz­cze­niem zapłaty za usługę zwy­kle obsy­py­wali ją
pre­zen­tami. Jed­nym z naj­po­pu­lar­niej­szych były wła­śnie alko­hole. Przez
chwilę zasta­na­wiała się, czy powinna wybrać fran­cu­skiego mer­lota czy
chi­lij­skie char­don­nay. Zde­cy­do­wała się na to dru­gie, wci­snęła je do
torebki i zamó­wiw­szy przez apli­ka­cję bolta, wyszła z lokalu.


Podróż windą z trzy­dzie­stego ósmego pię­tra Sky Tower trwała zale­d­wie
moment. Nie było lep­szego miej­sca na pro­wa­dze­nie dzia­łal­no­ści, bo do
słyn­nego wro­cław­skiego wie­żowca z róż­nych powo­dów cią­gnęła więk­szość jej
klien­tów, stąd obec­ność w nim boga­tych przed­się­bior­ców, lob­by­stów
zagra­nicz­nych firm czy poli­ty­ków nie budziła więk­szego zain­te­re­so­wa­nia.
Nie przyj­mo­wała też gości hur­towo. Zwy­kle dwóch, trzech w tygo­dniu, więc
sąsie­dzi, któ­rzy też korzy­stali ze swo­ich apar­ta­men­tów oka­zyj­nie, nie
mieli prawa się przy­cze­pić. Praw­dziwe życie toczyło się w samym cen­trum,
w jed­nej z kamie­nic przy Szew­skiej. Tam Rahma już nie była Rahmą. Tam
była sobą.


Droga do domu zajęła w tych godzi­nach nieco ponad dwa­dzie­ścia minut.
Podzię­ko­wała za pod­wózkę i pode­szła do drzwi. Wbiła kod i szarp­nęła za
klamkę, gdy usły­szała za ple­cami kroki. Obró­ciła się.


– Dzień dobry – usły­szała. Na schod­kach stali męż­czy­zna i kobieta. Mniej
wię­cej w jej wieku.


– Dzień dobry – opo­wie­działa.


– Czy pani Salima Mysz­kow­ska?


– Tak… – Zawa­hała się. – A z kim mam przy­jem­ność?


– Aspi­rant Mści­wój Krusz­wica z Komendy Miej­skiej w Zie­lo­nej Górze. A to
młod­sza aspi­rant Jagna Witos. Chcie­li­by­śmy zadać pani kilka pytań.


Prze­łknęła ślinę. Otchłań pod jej nogami roz­warła się niczym szczęki
mitycz­nego potwora. Oczami wyobraźni ujrzała wielką pasz­czę naszpi­ko­waną
ostrymi jak żyletki zębami. I długi, wijący się jęzor, który wysuwa się
z głębi, aby zaraz owi­nąć się wokół jej kostki i ścią­gnąć ją w bez­kre­sną
cze­luść.


– Wszystko w porządku? – usły­szała kobiecy głos.


– Tak, tak. Prze­pra­szam. Po pro­stu nie spo­dzie­wa­łam się wizyty poli­cji.
Pro­szę wejść – odparła i prze­kro­czyła próg.


W dro­dze na górę myślała tylko o tym, że prze­szłość wła­śnie wyciąga po
nią swoje dłu­gie szpony. I że to może być koniec jej pod­łego życia.
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Julka czuła się okrop­nie.


Sama nie wie­działa, o co tak naprawdę mu cho­dzi. Igor zacho­wy­wał się jak
nie on. Nie pozna­wała go. Nie chciała wycią­gać pochop­nych wnio­sków, ale
jego reak­cje ewi­dent­nie miały zwią­zek z Witos. Na samo wspo­mnie­nie tej
pindy od razu się jeżył. Pra­wie nic nie mówił. Zamiast wymie­niać się
wnio­skami, wyda­wał jej pole­ce­nia. Zadzwoń do tego, zapy­taj tam­tego, idź
tam, zostań. Jak do psa. Czym mu tak zawi­niła? Czy naprawdę głupi żart
na temat sto­sunku Jagny do jego osoby aż tak bar­dzo go dotknął? Ow­szem,
Igor w cza­sie peł­nie­nia obo­wiąz­ków służ­bo­wych bywał oschły, szorstki i w odbio­rze więk­szo­ści ludzi raczej anty­pa­tyczny, ale – wła­śnie – taki
bywał wobec innych. Ich rela­cja od zawsze była jed­nak inna. Nawet gdy
jesz­cze nie byli parą, trak­to­wał ją ina­czej. Może nie jak przy­ja­ciela,
ale przy­naj­mniej jak zaufa­nego part­nera. Ich rela­cja z cza­sem coraz
bar­dziej się zacie­śniała, a kolejne wyda­rze­nia tylko ją umac­niały. W końcu przy­szedł ten moment, gdy mur, któ­rym oddzie­lał się od reszty
świata, na dobre zaczął się kru­szyć, aby final­nie lec w gru­zach. Pod­czas
samot­nego pobytu w Biesz­cza­dach chyba na nowo, nie­ko­niecz­nie świa­do­mie,
zaczął go budo­wać, ale na szczę­ście – a przy­naj­mniej taką miała nadzieję
– zain­ter­we­nio­wała w odpo­wied­niej chwili. Nie­stety, jej entu­zjazm trwał
krótko, bo wyjazd do Egiptu z tą pie­przoną Jagną Witos znów wszystko
skom­pli­ko­wał.


Z początku obwi­niała sie­bie. Była zazdro­sna i cza­sem nie potra­fiła
utrzy­mać języka za zębami. Igor, wbrew pozo­rom, miał nie­zwy­kle kru­chy i deli­katny cha­rak­ter. Gdy był okuty w swoją zbroję, czuł się bez­pieczny,
ale gdy tylko ją zdej­mo­wał, zaczy­nał się mio­tać. Sta­rała się mu poma­gać,
wypeł­niać emo­cjo­nalne braki całą sobą, udo­wad­niać mu, że może na nią
liczyć, nawet gdy po raz kolejny rzuci się z motyką na słońce. Zno­siła
jego eks­cesy, lek­ko­myślne decy­zje, męskie ego i cza­sem naprawdę
wariac­kie pomy­sły. Pchała się z nim w miej­sca, gdzie inni ni­gdy by nie
zary­zy­ko­wali, cza­sem w samą pasz­czę lwa. I gdy już się wyda­wało, że
udało się do niego dotrzeć, znów poja­wiały się pęk­nię­cia. Prze­cież
jesz­cze poprzedni wie­czór spę­dzili, kocha­jąc się i zaja­da­jąc sushi. Ten
dzień był prze­ci­wień­stwem poprzed­niego. I to tylko dla­tego, że
wspo­mniała o Jagnie.


Ta suka dopro­wa­dzała ją do furii. Co gor­sza, nie była w sta­nie usta­lić,
do czego mię­dzy nimi doszło. Bo do cze­goś na pewno. Zacho­wa­nie Igora
tylko ją w tym prze­ko­na­niu utwier­dzało.


Teraz też pra­wie nie wycho­dził z sypialni. Od powrotu do domu zro­bił to
dwu­krot­nie. Raz poszedł do łazienki, a potem do kuchni, aby wyjąć z lodówki piwo i paczkę kaba­no­sów. Julkę trak­to­wał jak powie­trze.


Dość tego, posta­no­wiła. Jeste­śmy parą i wszyst­kie pro­blemy będziemy
roz­wią­zy­wać wspól­nie. Żadna jebana Jagna Witos nie wej­dzie mię­dzy nas. A jeśli już, to po moim tru­pie.


Julka pod­nio­sła się z kanapy i ruszyła do sypialni. Przed drzwiami
zatrzy­mała się, ode­tchnęła. Nie chciała wpa­dać jak wście­kła osa.
Naci­snęła klamkę. Igor leżał na łóżku z książką w ręku.


– Co czy­tasz? – zapy­tała.


– Książkę – odparł.


Zbli­żyła się do łóżka i usia­dła na jego kra­wę­dzi. Poło­żyła dłoń na jego
udzie.


– Dla­czego tacy wobec sie­bie jeste­śmy? – zapy­tała.


– Jacy?


– No wła­śnie tacy. Pra­wie od rana cho­dzisz naburm… – Ugry­zła się w język. – Ja po pro­stu nie chcę, żeby to tak wyglą­dało. Kochamy się,
prawda?


– No prawda – burk­nął.


– To dla­czego tak się zacho­wu­jemy?


Brudny odło­żył książkę na szafkę nocną. Spoj­rzał na Julkę.


– Mam być szczery?


– Mam nadzieję, że zawsze jesteś ze mną szczery.


– Powiem, jak obie­casz, że nie będziesz łapać mnie za słówka, nie
będziesz się wście­kać, nie będziesz mnie kon­tro­wać i dasz mi dokoń­czyć.


– Dobra. Obie­cuję. – Uśmiech­nęła się.


– Zatem… – Brudny zamilkł, jakby szu­kał odpo­wied­nich słów – odje­bało ci
na punk­cie tej Jagny. Kom­plet­nie. Wkur­wiają mnie te cią­głe uwagi,
alu­zje, zło­śli­wo­ści i oso­bi­ste wycieczki. Nie pisa­łem się na takie
gówno. Jagna to, ow­szem, fajna laska, ale mnie nie inte­re­suje. Może się
przy­mi­lać, wypi­nać dupę i prę­żyć cycki, ale to, że przy­pad­kiem na nią
spoj­rzę, nie zna­czy, że mam ochotę zacią­gnąć ją do wyra. I chcę, żeby to
w końcu do cie­bie dotarło.


– Przy­ję­łam do wia­do­mo­ści i… prze­pra­szam. Ale teraz to ja pro­szę cię o jedno. I wybacz, ale muszę to wie­dzieć.


– Słu­cham.


– Czy ona w Egip­cie chciała zacią­gnąć się do łóżka?


– Skąd ten pomysł?


– Odpo­wiedz.


Brudny wes­tchnął ciężko.


– Tak. Chciała. Ale odmó­wi­łem. Czy to koń­czy ten cyrk?


– Wie­dzia­łam… – Julka zaci­snęła palce w pięść. – No, kurwa, wie­dzia­łam…


– Tylko że to nic nie zmie­nia. A pamię­taj, że Czar­necki jej z tego
powodu nie ode­śle. Dla­tego prze­stań robić sceny i przy­zwy­czaj się, że
będziesz musiała z nią jesz­cze współ­pra­co­wać. Bo pomi­ja­jąc całą resztę,
to naprawdę dobra poli­cjantka. I zna temat. Poza tym ura­to­wała mi…


– Wiem, wiem, wiem. Nie musisz tego powta­rzać.


– Po two­jej reak­cji widzę, że nic nie zro­zu­mia­łaś.


– Ja… – Julka zaci­snęła zęby. Wypu­ściła powie­trze. – Dobra. Przy­ję­łam.
Jakoś to zniosę. Tylko nie wyma­gaj ode mnie, żebym srała przy niej
tęczą.


– Wystar­czy, że nie będziesz się przy­pie­przać.


Brudny z powro­tem się­gnął po lek­turę, ale wtedy Julka grzmot­nęła go
pię­ścią w udo.


– Nie prze­sa­dzasz? – zapy­tała.


Opu­ścił książkę.


– Po pro­stu powiedz, że dokoń­czymy to śledz­two jak pro­fe­sjo­na­li­ści –
rzu­cił. – Niczego wię­cej nie ocze­kuję.


– Obie­cam, jak ty obie­casz, że prze­sta­niesz się jeżyć.


– Ja się nie jeżę. Cho­wam się w swo­jej jaskini.


Kąciki jego ust ledwo zauwa­żal­nie się unio­sły.


– Nie dener­wuj mnie – ostrze­gła.


– Tylko dokoń­czę roz­dział.


– Jezu… Igor…


– Nie jezu­suj mi tu i nie zmie­niaj tematu. Co mia­łaś powie­dzieć?


– Obie­cuję, że nie będę drą­żyła tego tematu i zro­bię wszystko, aby
dokoń­czyć to śledz­two, nie wybi­ja­jąc jej wszyst­kich zębów.


– Niech ci będzie.


– Teraz ty.


– Obie­cuję, że… no wła­śnie… że co? Prze­cież się nie jeżę.


– Igor…


– Dobra. Nie będę. Daj mi dokoń­czyć ten roz­dział i coś obej­rzymy.


– W takich momen­tach zwy­kle upra­wiamy seks.


– Prze­ko­na­łaś mnie.


Kochali się ostro i dra­pież­nie. Jak zawsze w chwi­lach, gdy się godzili.
Seks był swo­istym stem­plem mają­cym pie­czę­to­wać umowę koń­czącą wza­jemne
pre­ten­sje i do tej pory spraw­dzało się to zna­ko­mi­cie. Po wszyst­kim Julka
poszła do łazienki. Pod prysz­ni­cem czuła się już znacz­nie lepiej.
Cie­szyła się, że wszystko sobie wyja­śnili, a Jagna nagle stała się tylko
jedną z wielu poten­cjal­nych wiel­bi­cie­lek Igora. Nie­groźną, nic
nie­zna­czącą kłodą, któ­rej nawet nie musi prze­ska­ki­wać, a jedy­nie omi­nąć,
nie zaprzą­ta­jąc sobie nią głowy. Momen­tami nie mogła oprzeć się
wra­że­niu, że rze­czy­wi­ście zacho­wy­wała się jak wariatka. Ile to się
naczy­tała w porad­ni­kach, że zazdrość potrafi być jak tsu­nami. A prze­cież
to był Igor. Facet z zasa­dami. On ni­gdy by jej nie zdra­dził.


Po wyj­ściu spod prysz­nica zadbała jesz­cze o skórę, wysu­szyła włosy i wło­żyła bie­li­znę. Wysta­jące z wypcha­nego po brzegi kosza na pra­nie gacie
Brud­nego uru­cho­miły w niej potrzebę pozby­cia się resz­tek zło­gów po tej
nie­szczę­snej wypra­wie do Egiptu. Ścią­gnęła pokrywę i zaczęła wybie­rać
brudy, a następ­nie pako­wać je do pralki. Wtedy poczuła coś, co spra­wiło,
że znie­ru­cho­miała. Ner­wowo prze­łknęła ślinę. Przy­tknęła ciu­chy do nosa.
Obcy zapach stał się bar­dziej inten­sywny. Z duszą na ramie­niu zaczęła
prze­kła­dać spodnie, koszulki, skar­pety…


W końcu namie­rzyła źró­dło. Ze łzami w oczach przy­rów­nała czarne bok­serki
part­nera do pozo­sta­łych ubrań. Nie­stety, tylko one roz­py­lały ten
znie­na­wi­dzony zapach.


Pier­do­lony Jimmy Choo. Fra­gran­ces. Fetor tej kurwy!
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Niebo było usłane gwiaz­dami, a w powie­trzu uno­sił się zapach paru­ją­cej
gleby.


Jagna zamknęła okno i pocze­kała, aż brama się otwo­rzy. Wje­chała na
podwó­rze i zapar­ko­wała pomię­dzy willą a dre­wut­nią. Wysia­dła. Z głębi
schro­ni­ska nio­sło się poszcze­ki­wa­nie psów. Ode­tchnęła i skie­ro­wała wzrok
na scho­dzącą ze scho­dów postać.


– Cześć, kochana!


– Cześć.


Kobiety uści­skały się mocno, wyca­ło­wały, wymie­niły kom­ple­menty.


– A teraz chodź do środka, bo chłodno. – Olga Kor­ne­luk potarła wła­sne
ramiona. – Roladki już docho­dzą. Zro­bimy sobie ucztę.


Jagna pierw­sza prze­kro­czyła próg. Zdjęła buty i po nało­że­niu kapci
wkro­czyła do salonu. W domu przy­ja­ciółki czuła się jak u sie­bie, ale
zawsze tro­chę jej zazdro­ściła. Sama nie miała tak majęt­nych rodzi­ców, a w zasa­dzie nie miała ich już w ogóle. Ojciec zosta­wił rodzinę, gdy
skoń­czyła sie­dem lat, a matka, choć pra­co­wała za troje, długo ledwo
wią­zała koniec z koń­cem. A i tak w końcu dopadł ją nowo­twór. Histo­ria
Olgi róż­niła się o tyle, że jej matka ode­szła póź­niej, gdy przy­ja­ciółka
była już zbun­to­waną nasto­latką. Jej szczę­ście pole­gało na tym, że wciąż
miała ojca, który na doda­tek był kre­zu­sem i ni­gdy jej na nic nie
żało­wał. Kochał ją ponad życie.


Wonie lasu i psów wyparł zapach rola­dek woło­wych. Uwiel­biała je, a Olga
w ich przy­go­to­wa­niu osią­gnęła abso­lutne mistrzo­stwo. Sma­ko­wały
wyśmie­ni­cie, zwłasz­cza że zostały pod­lane czer­wo­nym winem z piw­niczki
ojca.


– A teraz opo­wia­daj – rzu­ciła Kor­ne­luk, gdy wytarła usta chu­s­teczką. –
Jak się mają sprawy z tym twoim Igor­kiem? No i wiesz… tak w ogóle?


– Już ci mówi­łam przez tele­fon.


– Eee tam, przez tele­fon. To się nie liczy.


– Ale ty jesteś uparta.


– No mów!


Jagna powtó­rzyła przy­ja­ciółce wszystko, co wyda­rzyło się w Egip­cie, tym
razem z więk­szą ilo­ścią pikant­nych szcze­gó­łów, bo rze­czy­wi­ście przez
tele­fon nie chciała kusić losu. Poka­zała też opa­tru­nek na nodze.


– Tak cię dziab­nął? Po co ryzy­ko­wa­łaś? – Kor­ne­luk była zszo­ko­wana.


– No prze­cież mówi­łam. Może gdyby Brudny mnie nie zapro­sił do sie­bie i nie usły­sza­ła­bym tego, co usły­sza­łam. A tak… cóż… powiedzmy, że to była
spon­ta­niczna decy­zja. Uzna­łam, że to naj­lep­sze roz­wią­za­nie.


– Ty zawsze byłaś bar­dziej sza­lona. Powiem wię­cej, kom­plet­nie
popie­przona.


– Przy­ga­niał kocioł garn­kowi.


– Może do tego nie wra­cajmy, okej? – Kor­ne­luk upiła łyk wina. – A jak z tym śledz­twem?


– Dziś byłam z Mści­wo­jem, dodam, że mega­przy­stoj­nym aspi­ran­tem, we
Wro­cła­wiu. U córki tego pro­fe­sorka. Wyszło na to, że może być cał­kiem
dobrą kan­dy­datką na mor­der­czy­nię.


– Naprawdę?


– No ta laska jest jakaś zwich­nięta. Co cie­kawe, ta cała Julka doko­pała
się do takich infor­ma­cji, że mi kopara opa­dła. – Jagna nakre­śliła
przy­ja­ciółce pro­fil Salimy Mysz­kow­skiej. – I teraz wyobraź sobie, że jak
zaczę­li­śmy ją z Mści­wo­jem maglo­wać, to total­nie się pogu­biła.
Zaprze­czała samej sobie. Mio­tała się jak ryba wycią­gnięta na brzeg. Ale
naj­lep­sze w tym wszyst­kim jest to, że babka maczała palu­chy w tych
dubaj­skich wypra­wach pol­skich cele­bry­tek.


– A kon­kret­nie?


– W sumie to chyba nie powin­nam ci tego mówić. Wiesz… tajem­nica
śledz­twa. – Mru­gnęła do Olgi.


– Nie wner­wiaj mnie. To nie są żarty, mam rację?


– No dobra. Oczy­wi­ście do niczego się nie przy­znała i twier­dziła, że nie
ma z wysy­ła­niem tych dziew­czyn do Dubaju nic wspól­nego. Że nawet nie
wie­działa, czym zaj­muje się jej mąż. Ale gdy tylko przy­ci­snę­li­śmy ją na
temat tego Mysz­kow­skiego, to czer­wie­niła się jak burak. A wiesz… po
pierw­sze facet wypa­ro­wał, a po dru­gie nie­jedna z tych babek po
kon­tak­tach z szej­kami mogłaby mieć motyw, aby wyżyć się na jakimś Bogu
ducha win­nym Ara­bie. Obie wiemy, do czego oni są zdolni…


– No wiemy, wiemy… – Kor­ne­luk wes­tchnęła. – Czyli co? Macie poten­cjalną
podej­rzaną?


– Na to wygląda.


– No to dobrze. Powiem wię­cej. Wypijmy za to.


Kobiety stuk­nęły się kie­lisz­kami i wychy­liły do dna.


– Po powro­cie na komendę zer­k­nę­łam też w raport Igora – powie­działa
Jagna. – Wynika z niego, że jej ojciec także ma nie­równo pod sufi­tem.
Nie zape­sza­jąc, kolejny kan­dy­dat na mor­dercę.


– Hmm…


– Ale dobra, zostawmy to, bo na razie śledz­two jest w powi­ja­kach.
Powiedz lepiej, co u ojca?


Kor­ne­luk mach­nęła ręką w geście rezy­gna­cji.


– Nie zatrzy­muje się. I co naj­gor­sze, nie chce się zatrzy­mać.


– Pije?


– No pije, pije i naj­gor­sze, że z pro­fe­sor­kiem. – Olga zaak­cen­to­wała
ostat­nie słowo.


– Kurwa mać…


Jagna wysłu­chała przy­ja­ciółki. Ta opo­wie­działa jej ze szcze­gó­łami o pro­ble­mach, z któ­rymi boryka się ojciec. Nie miała żad­nych opo­rów, bo od
zawsze dzie­liły się wszyst­kim. Nie miały przed sobą tajem­nic. Były jak
sio­stry.


Czas na poga­du­chach mijał szybko i zanim się obej­rzały, wska­zówki na
desi­gner­skim zega­rze ścien­nym wska­zały kwa­drans po pierw­szej.


– Muszę jechać, kochana – przy­znała nie­chęt­nie Jagna. – Jutro, a w zasa­dzie dziś o dzie­wią­tej mamy spo­tka­nie, więc… sama wiesz…


– A nie chcia­ła­byś prze­spać się u mnie? Piłaś i…


– Dwa kie­liszki. I to kilka godzin temu. Dawno wypa­ro­wały.


– No dobra. Jeśli musisz.


– Wiesz, jak jest.


W momen­cie gdy Jagna zarzu­cała płaszcz, z podwó­rza poniósł się
cha­rak­te­ry­styczny chro­bot mecha­ni­zmu otwie­ra­ją­cego bramę wjaz­dową.


– Chcia­łaś ojca, to masz – rzu­ciła Kor­ne­luk. – Ostat­nio przy­jeż­dża,
kiedy chce. Nawet nie pyta.


– To w końcu jego dom.


– On go kupił. Miesz­kam w nim ja.


– Wiesz, jaki jest. Po pro­stu cię kocha i się o cie­bie trosz­czy.


– Jasne.


– Poga­dam z nim.


– Nic nie wskó­rasz, ale okej. Jak tam sobie chcesz.


Kobiety zeszły po scho­dach. Masywny SUV volvo wła­śnie nik­nął w garażu.
Gdy zga­sły świa­tła, z pojazdu wychy­nął postawny męż­czy­zna w kape­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem.


– Jagna! – zawo­łał. – Miło cię widzieć.


– Cześć, wujku.


Uści­skali się. Wadim Ostro­bram­ski omal jej nie udu­sił. Widać było, że
pomimo pro­ble­mów trzy­mał formę. Gdy w końcu uwol­niła się z jego objęć,
spoj­rzała w oczy wuja. Od lat zastę­po­wał jej ojca. Poma­gał jej, był dla
niej wspar­ciem, chro­nił ją, chyba nawet darzył uczu­ciem nie mniej­szym
niż rodzoną córkę. Pomy­ślała, że dla tego czło­wieka mogłaby zro­bić
wszystko.


– Gdy­bym wie­dział, że będziesz, to przy­je­chał­bym wcze­śniej. – Mówiąc to,
zer­k­nął w głąb podwó­rza. Psy naj­wy­raź­niej wyczuły jego obec­ność, bo
zaczęły dziko uja­dać. – Dla­czego mnie nie uprze­dzi­łaś? – dodał.


– Nie pla­no­wa­łam. Wybacz.


– Ale wiesz, że musimy poga­dać. – Ostro­bram­ski teatral­nie pogro­ził jej
pal­cem.


– Wiem, ale nie dziś. Jutro rano mam spo­tka­nie w komen­dzie i muszę być w for­mie. Wiesz, jak jest…


– Ale wszystko w porządku?


– Bez obaw. Radzę sobie.


– No jeśli tak…


– Naprawdę muszę jechać.


– Nie będę cię zatrzy­my­wał.


Jagna poże­gnała się, poma­chała i wsia­dła do samo­chodu. Włą­czyła
reflek­tory. Odcze­kała do momentu, gdy skrzy­dła bramy wjaz­do­wej z powro­tem się roz­suną, po czym deli­kat­nie wci­snęła gaz i opu­ściła teren
schro­ni­ska.
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Brudny upił kawy i podra­pał się po nosie. W gabi­ne­cie prze­zna­czo­nym na
spo­tka­nia grupy docho­dze­niowo-śled­czej obecny był już kom­plet ludzi. Nie
miał dziś humoru, bo jesz­cze na kory­ta­rzu zaga­dał go Czar­necki.


– Poju­trze wie­czo­rem przy­la­tuje kapi­tan Has­san z tłu­ma­czem. Będziesz
musiał się nimi zająć do spółki z Jagną – oznaj­mił.


Julka też była nie w sosie. Jakaś taka przy­ga­szona, nie­obecna. Był
prze­ko­nany, że poprzed­niego wie­czoru wszystko sobie wyja­śnili, tym­cza­sem
ona zacho­wy­wała się, jakby co naj­mniej po pijaku nawrzu­cał jej, że jest
gruba i brzydka. Nie rozu­miał tego, ale nie naci­skał. Musiała to
prze­tra­wić sama.


Ech, te kobiety – pomy­ślał, gdy usły­szał, że Czar­necki otwiera teczkę z rapor­tami. Miał ochotę zapa­lić, ale od czasu gdy inspek­tor zasiadł na
stołku komen­danta, pale­nie na tere­nie komendy było surowo wzbro­nione.
Bez wyjąt­ków.


– Może zacznę od tego, że w środę będziemy mieli gości – oznaj­mił,
popra­wia­jąc oku­lary. – Krótko po połu­dniu w komen­dzie poja­wią się
kapi­tan Moha­med Has­san, tłu­macz Ash­raf Has­san oraz lekarz medy­cyny
sądo­wej i eks­pert od mumi­fi­ka­cji Ibra­him al-Hadary. Chciał­bym, aby­ście t
rak­to­wali ich jak pro­fe­sjo­na­li­stów. – Czar­necki pod­niósł wzrok znad
oku­la­rów i omiótł spoj­rze­niem zebra­nych. Wszy­scy zgod­nie wyko­nali jakiś
drobny gest potwier­dza­jący, że przy­jęli tę infor­ma­cję do wia­do­mo­ści. –
Mam jesz­cze jedną dobrą infor­ma­cję. Jutro dołą­czy do nas Ela.


– Ta Ela? – Borucka zro­biła wiel­kie oczy.


– Tak, prze­pra­szam, że tak enig­ma­tycz­nie, bo nie wszy­scy z nią pra­co­wali
i nie­ko­niecz­nie muszą koja­rzyć. Mia­łem na myśli Elż­bietę Pałkę. Na co
dzień pra­cuje dla Cen­tral­nego Biura Śled­czego, gdzie zaj­muje sta­no­wi­sko
spe­cja­li­sty do spraw infor­ma­cji psy­cho­lo­gicz­nej. Ukoń­czyła mię­dzy innymi
słynną wśród pro­fi­le­rów ame­ry­kań­ską uczel­nię Saint Joseph’s Uni­ver­sity.
To wybitna eks­pertka od two­rze­nia pro­fili psy­cho­lo­gicz­nych, a do tego
nie­zwy­kle pra­co­wita i przy­ja­zna kole­żanka.


– Potwier­dzam – mruk­nął Brudny. – Kie­dyś chciała zro­bić ze mnie wariata,
ale…


– Igor? – Czar­necki posłał mu wymowne spoj­rze­nie.


– Nie dałeś mi dokoń­czyć, ale wiem, głupi żart. Chcia­łem tylko
powie­dzieć, że nie znam lep­szej babki od wcho­dze­nia ludziom w umy­sły.
Miło będzie znów popra­co­wać. Co do mnie to zresztą nie­wiele się chyba
pomy­liła.


Nikt się nie zaśmiał.


– W takim razie przejdźmy do bie­żączki… – Czar­necki prze­wer­to­wał kilka
kar­tek. – W odnie­sie­niu do czyn­no­ści to mamy kilka cie­ka­wych
spo­strze­żeń. Zanim jed­nak oddam wam głos, chciał­bym zasy­gna­li­zo­wać, że
praw­do­po­dob­nie udało się usta­lić toż­sa­mość ofiary odna­le­zio­nej w Egip­cie. Bar­tek…


Bar­tosz Orycz był jed­nym z tech­ni­ków odpo­wie­dzial­nych za dzia­ła­nia w sieci. Młody, ambitny, nie­po­zorny, ale kle­pał w kla­wia­turę, jakby
tań­czył fla­menco, i można było mieć p ewność, że jeśli cze­goś nie
znaj­dzie, to nie dla­tego, że zostało dobrze ukryte, ale dla­tego, że to
nie ist­nieje. Julka cza­sem korzy­stała z jego pomocy. Z racji szczu­płej
postury przy­lgnęła do niego ksywka Chudy, a przy piwie Nasza Szkapa.
Uży­wała obu, bo Orycz ni­gdy się nie dener­wo­wał i zawsze powta­rzała, że
gdyby w Zie­mię gruch­nęła jakaś aste­ro­ida, to co naj­wy­żej wzru­szyłby
ramio­nami i cze­kał, aż fala ude­rze­niowa zmie­cie go z powierzchni.


– Tra­fi­łem na stu­dio tatu­ażu, które wyko­nało ten pro­jekt – oznaj­mił
tonem, jakby w ogóle go to nie obcho­dziło. – Auto­rem tego husa­rza jest
nie­jaki Lucjan Zemła i wydzia­rał go trzem męż­czy­znom. Dwóch żyje i ma
się dobrze. O trze­cim słuch zagi­nął czter­na­ście lat temu.


– Czyli go mamy – mruk­nął Krusz­wica.


– Facet nazywa się Michał Dar­ski i pocho­dzi z Byd­gosz­czy. Znany lokal­nej
poli­cji z drob­nych prze­stępstw. W wieku osiem­na­stu lat odsie­dział krótki
wyrok za roz­bój. Kibol Zawi­szy. Popro­si­łem o wię­cej szcze­gó­łów, ale
zosta­łem uprze­dzony, że to może chwilę potrwać.


Orycz zamknął lap­top i spoj­rzał na Czar­nec­kiego. Inspek­tor mu
podzię­ko­wał i pozwo­lił opu­ścić gabi­net, co Chudy czym prę­dzej uczy­nił. W tym cza­sie pomię­dzy śled­czymi trwała już zażarta dys­ku­sja na temat
uzy­ska­nej infor­ma­cji. Jej finał był dość banalny i nie wniósł do sprawy
zbyt wiele, bo te strzępy danych na temat ofiary nie popy­chały śledz­twa
ani o mili­metr, zwłasz­cza że nie wyni­kało z nich nic, co mogłoby
potwier­dzać, że Dar­ski mógł mieć jaki­kol­wiek kon­takt z Zie­loną Górą. Nie
było to oczy­wi­ście wyklu­czone i nale­żało pocze­kać, aż kole­dzy z Byd­gosz­czy znajdą wię­cej czasu, aby przyj­rzeć się tema­towi bli­żej.
Brudny zauwa­żył jed­nak, że ta infor­ma­cja może oka­zać się cenna z zupeł­nie innego powodu.


– Będziemy mieć mocną kartę prze­tar­gową pod­czas roz­mów z Has­sa­nem –
powie­dział.


Jego samego bar­dziej inte­re­so­wała toż­sa­mość faceta, który omal go nie
zabił. To on mógł być klu­czem do odna­le­zie­nia czło­wieka ste­ru­ją­cego tym
wszyst­kim. Czar­necki przy­znał mu rację.


– Sądzę też, że kapi­tan Has­san nie przy­la­ty­wałby do nas z pustymi rękami
– dodał inspek­tor. – Zawsze mogę go zapy­tać, jeśli uwa­żasz to za
sto­sowne?


– Wolę oso­bi­ście.


– Niech tak będzie. Przejdźmy do usta­leń z dnia ubie­głego. Skoro już
zaczą­łeś, to pro­szę, kon­ty­nuuj.


Igor przed­sta­wił sytu­ację. Wszy­scy zdą­żyli zapo­znać się z rapor­tem, jaki
zło­żył poprzed­niego wie­czora. Dziś nad ranem Czar­necki prze­słał go do
zebra­nych. Co innego jed­nak prze­czy­tać, a co innego usły­szeć. Zacho­wa­nie
pro­fe­sora Żukow­skiego roz­bu­dziło wyobraź­nię więk­szo­ści śled­czych,
zwłasz­cza że każdy miał już wie­dzę z raportu spo­rzą­dzo­nego przez
Krusz­wicę i Witos. Mści­wój zaczął swój wywód zaraz po Brud­nym, który
chwi­lowo pomi­nął fakt roz­mowy z Hieną. Jagna dziel­nie mu part­ne­ro­wała.
Obraz, jaki wyło­nił się z opo­wie­ści obojga aspi­ran­tów, pod­niósł
ciśnie­nie zebra­nym jesz­cze moc­niej.


– Trzeba spraw­dzić histo­rię lecze­nia Żukow­skiego i, jeśli takowa jest,
jego córki. Oboje nie wyglą­dają na w pełni zdro­wych psy­chicz­nie, a już
na pewno nie do końca zrów­no­wa­żo­nych – skwi­to­wał naczel­nik, który do tej
pory zacho­wy­wał wstrze­mięź­li­wość.


– Zga­dzam się. Zleć to, pro­szę, komuś odpo­wie­dzial­nemu – pole­cił
Czar­necki.


Czyż przy­tak­nął i upił kawy.


– Pozo­staje kwe­stia Bau­manna – zmie­nił temat Czar­necki. – Wedle raportu
obser­wa­cji zaczął zacho­wy­wać się podej­rza­nie.


– To zna­czy? – zapy­tał Brudny.


– W ogóle nie wycho­dzi z domu – wyja­śnił Krusz­wica, który został
odde­le­go­wany do pilo­to­wa­nia tematu. – Wczo­raj po powro­cie z Wro­cła­wia
zasze­dłem do Suchec­kiego i zapy­ta­łem, czy to nor­malne zacho­wa­nie.
Powie­dział, że szef zwy­kle odwie­dza swoje knajpy dość regu­lar­nie. Lubi
pil­no­wać inte­resu.


– Boi się, więc sie­dzi cicho.


– Tylko że według zespołu obser­wa­cyj­nego nawet trudno oce­nić, czy wciąż
jest w domu. Mieszka na obrze­żach mia­sta. W zasa­dzie jest twoim
sąsia­dem, bo na Jędrzy­cho­wie. Ma pokaźną willę z bez­po­śred­nim dostę­pem
do lasu, więc teo­re­tycz­nie mógł się nawet po cichu ewa­ku­ować.


– Hmm…


– A ta jego żona? – zapy­tała Witos.


– Dogląda inte­resu, jakby nic się nie wyda­rzyło. Zasta­na­wia­jące jest coś
innego. Patrol, który za nią jeź­dził, stwier­dził, że spo­tkała się z dwoma mło­dymi męż­czy­znami. Z pierw­szym na sta­cji ben­zy­no­wej, a z dru­gim
w lokal­nej pie­ro­garni. Nie wyglą­dali na takich, co mogliby do niej
star­to­wać, mimo to osta­tecz­nie obu przy­wio­zła do domu.


– Dziwne. – Brudny odchrząk­nął. – Znali się wcze­śniej?


– Chło­paki z obser­wa­cji twier­dzą, że za każ­dym razem wyglą­dało to na
pierw­sze spo­tka­nie.


– Randki w ciemno to raczej nie były – wtrą­ciła Witos.


– Macie ich per­so­na­lia? – kon­ty­nu­ował Brudny.


– Nie, ale mamy zdję­cia, więc jak będzie trzeba, to ich znaj­dziemy. Z tym pierw­szym pój­dzie łatwiej, bo po wyj­ściu z domu Bau­manna zamó­wił
sobie bolta. Wystar­czy zadzwo­nić do dostawcy usługi.


– Jak długo byli w domu?


– Pierw­szy około godziny. Drugi ponad trzy.


– Bau­mann coś kom­bi­nuje. – Brudny się zasę­pił. W jego gło­wie natych­miast
poja­wiło się kilka teo­rii doty­czą­cych obu mło­dych męż­czyzn. – Masz te
ich zdję­cia? – zapy­tał.


Krusz­wica wyjął smart­fon i przez chwilę w nim grze­bał. W końcu odna­lazł
odpo­wied­nie pliki i prze­ka­zał tele­fon Brud­nemu.


Fotek było kil­ka­dzie­siąt, ale wszyst­kie raczej mar­nej jako­ści. Widać
było, że obser­wu­jący wyko­nali je swo­imi tele­fo­nami, a że wyna­gro­dze­nie
poste­run­ko­wych ledwo prze­kra­czało cztery tysiące zło­tych na rękę, to
trudno było się spo­dzie­wać, że otrzy­mają foto­gra­fie w 4K. Brudny
pomy­ślał, że to i tak dobrze, że nie użyli służ­bo­wych.


Komi­sarz przej­rzał zdję­cia. Mimo że wyko­nano je ze spo­rej odle­gło­ści, na
kilku dało się roz­po­znać rysy twa­rzy. Nie to jed­nak było w tej chwili
naj­waż­niej­sze. Brud­nego od razu ude­rzył fakt, że kom­plet­nie nie paso­wali
do atrak­cyj­nej i napom­po­wa­nej sili­ko­nem Samiry. Taka kobieta ni­gdy nie
umó­wi­łaby się z tego typu męż­czy­znami, gdyby nie miała kon­kret­nego celu.
Obaj ewi­dent­nie nie dbali o swój wygląd. Chu­dzi, przy­gar­bieni, zahu­kani,
spra­wia­jący wra­że­nie takich, co to wśród ludzi czują wyraźny dys­kom­fort.
Ich gar­de­roba wpi­sy­wała się w ich styl. Kiep­sko skro­jone dżinsy,
poroz­cią­gane koszulki, bluzy z kap­tu­rem i zno­szone adi­dasy. Jeden z nich
miał dłu­gie włosy spięte w kitę.


– Kogo wam oni przy­po­mi­nają? – Komi­sarz puścił tele­fon w obieg. Dał
zebra­nym chwilę, aby zapo­znali się ze zdję­ciami.


– Chło­pa­ków do wzię­cia? – par­sk­nęła Borucka.


– Ktoś jesz­cze? – Brudny ją zigno­ro­wał.


– Nie­wy­da­rzo­nych stu­den­tów?


– Inceli?


– Kogo? – Brudny zmarsz­czył brwi. Spoj­rzał na Alek­san­dra Dobro­wol­skiego,
który posłu­żył się tym dziw­nym ter­mi­nem.


– Incel to taki prze­gryw. Cha­rak­te­ry­zuje się tym, że ni­gdy nie bzyka, bo
twier­dzi, że nie jest atrak­cyjny fizycz­nie i nie ma szans u kobiet.
Zro­bili sobie z tego nawet swo­istą sub­kul­turę.


– Sub­kul­tura nie­ru­cha­ją­cych? – uru­cho­mił się naczel­nik Czyż. – Ja
pier­dolę. Ten świat naprawdę zmie­rza w dziw­nym kie­runku.


– Ja bym powie­działa, że to typowi infor­ma­tycy – ode­zwała się w końcu
Julka.


– Bli­sko!


– Hake­rzy! – popra­wiła się.


– Otóż to! – Brudny aż ude­rzył dło­nią w stół.


– O kur… o cho­lera! – Krusz­wica się zmi­ty­go­wał. Komen­dant nie tole­ro­wał
prze­kleństw.


Przez dłuż­szą chwilę trwała burza mózgów. Ktoś podał w wąt­pli­wość
hipo­tezę Brud­nego, ktoś inny przy­znał mu rację. Poja­wiło się jesz­cze
kilka innych teo­rii, ale żadna nie brzmiała sen­sow­niej od tej
zapro­po­no­wa­nej przez Igora. Bau­mann mógł pró­bo­wać czy­ścić dyski i robić
wszystko, aby ukryć swoją zbrod­ni­czą dzia­łal­ność, jaka­kol­wiek by ona
była.


– Zatem Mści­woju – ode­zwał się Czar­necki. Głosy umil­kły. – Zaj­mij się,
pro­szę, namie­rze­niem tych męż­czyzn.


– To nie wcho­dzimy od razu?


– Jeśli miał coś ukryć, zapewne już to zro­bił. Jeśli Igor ma rację, to
jest to nasz błąd zanie­cha­nia. Do domu Bau­manna wej­dziemy tak czy
ina­czej, bo mamy obcią­ża­jące go zezna­nia Suchec­kiego, ale warto byłoby
go też pod­czas prze­słu­cha­nia zasko­czyć czymś, co sprawi, że straci
rezon.


– Ile mamy czasu?


– Przy­zwo­le­nie ze stronu sądu na zatrzy­ma­nie Bau­manna mam już od dwóch
dni, więc w zasa­dzie to kwe­stia jed­nego tele­fonu do Kostyry.


Rafał Kostyra był dowódcą grupy kontr­ter­ro­ry­stów. Z Czar­nec­kim znali się
wiele lat i czę­sto współ­pra­co­wali. Ni­gdy go nie zawiódł.


Krusz­wica przy­jął do wia­do­mo­ści, że teraz wszystko zależy od jego
sku­tecz­no­ści. Ski­nął na znak, że odna­le­zie­niu obu męż­czyzn nadaje
prio­ry­tet. Czar­necki odchrząk­nął.


– Czy ktoś ma jesz­cze jakieś pyta­nia? – Rozej­rzał się po twa­rzach
śled­czych. – W takim razie koń­czę spo­tka­nie. Wie­cie, co robić. Bierz­cie
się do pracy – dodał i zamknął otwarty sko­ro­szyt z aktami.


W pomiesz­cze­niu natych­miast zro­biło się gwarno. Brudny spoj­rzał na
zega­rek. Do spo­tka­nia z pro­fe­so­rem Żukow­skim zostało jesz­cze kilka
godzin. Wie­czo­rem cze­kała go roz­mowa z Rahmą. Zer­k­nął na Julkę.


– Co? – zapy­tała z pre­ten­sją w gło­sie.


– Idziemy coś zjeść?


– Prze­cież dopiero co jadłeś śnia­da­nie.


– Ostat­nio ści­ga­nie psy­cho­pa­tów spra­wia, że czuję wil­czy głód. Zresztą…
– nachy­lił się nad jej uchem – na cie­bie też – dodał szep­tem.


Julka odsu­nęła się od niego. Jej brwi unio­sły się, a usta zaci­snęły w linię. Prych­nęła. Prze­kaz był czy­telny. Brzmiał: zapo­mnij.
  
Rozdział 27


Brudny sie­dział przy sto­liku i prze­glą­dał menu. Sam, bo Julka wykrę­ciła
się złym samo­po­czu­ciem. Nie wie­rzył w to. Od ich – wyda­wa­łoby się –
szcze­rej roz­mowy zacho­wy­wała się dziw­nie. Zro­biła się oschła, zimna,
szorstka, nawet prze­stała patrzeć mu w oczy. Co prawda nie mógł mieć do
niej pre­ten­sji, bo on w sto­sunku do zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści ludzi był
taki na co dzień, ale wła­śnie… On był taki dla obcych, to po pierw­sze.
Po dru­gie miał taki cha­rak­ter i albo ktoś to akcep­to­wał, albo nie. Julka
może ni­gdy nie była wul­ka­nem ener­gii, ale w prze­ci­wień­stwie do niego
potra­fiła cie­szyć się życiem. Wię­cej się śmiała, żar­to­wała, nie miała
naj­mniej­szych pro­ble­mów w kon­tak­tach inter­per­so­nal­nych, a kole­dzy i kole­żanki ją po pro­stu lubili. Dla­czego zatem zaszła w niej tak
dra­styczna zmiana? Czy poprzed­niego wie­czoru powie­dział coś, co mogłoby
ją zra­nić? Pal­nął jakąś głu­potę? Zro­bił coś złego?


Sta­rał się tłu­mić takie myśli, bo mimo usil­nych prób nie potra­fił
niczego podob­nego odszu­kać w pamięci, poza tym mieli robotę. Te jed­nak
powra­cały. Tak jak teraz, gdy cze­kał na brata. Zadzwo­nił do niego krótko
po tym, jak roz­ma­wiał z Julką. To był impuls. Przy­wi­tali się.


– Jesteś na miej­scu? – zapy­tał.


– W biu­rze, ale kolejny zabieg mam dopiero za trzy godziny. Dla­czego
pytasz?


– Może chciał­byś coś zjeść?


– Lunch z bra­tem? Kuźwa, Igor! Myśla­łem, że ty już o mnie cał­kiem
zapo­mnia­łeś.


– Wiesz, jak jest.


– Wiem. Gdzie i o któ­rej?


Umó­wili się w gru­ziń­skim lokalu „Chin­kal­nia” miesz­czą­cym się przy alei
Nie­pod­le­gło­ści. Brudny zja­wił się pierw­szy. Knajpa była przy­tulna i pra­wie pusta, ale gdy otwo­rzył menu, wszyst­kie potrawy wyda­wały mu się
jakieś obce. Chin­kali, char­czo, chi­khir­tima, cha­cza­puri, kub­dari,
odża­churi, cza­szu­szuli. Ni­gdy żad­nego z tych dań nie miał w ustach,
posta­no­wił więc pocze­kać na brata. Filip Tro­chan zja­wił się kilka minut
po połu­dniu. Uści­skali się, jakby nie widzieli się lata.


– Ile to minęło, odkąd wyje­cha­łeś w te Biesz­czady?


– Będzie ponad pół roku.


– To w sumie pew­nie z rok, co?


– Moż­liwe.


Usie­dli, a Filip zasu­ge­ro­wał, żeby Igor spró­bo­wał chin­kali.


– Ja je nazy­wam cyce – wyja­śnił. – To takie pie­rożki. Naj­lep­sze z mię­sem
wie­przowo-woło­wym, ale te z serem i czosn­kiem też są okej. Musisz się
tylko nauczyć je wysy­sać.


– Wysy­sać? – Brudny zmarsz­czył brwi.


– W końcu to cyce. Każdy facet chyba lubi cza­sem przy­ssać się do cyca,
prawda?


– Niech zatem będą cyce.


Do zamó­wie­nia Filip doło­żył jesz­cze piwo i przez pierw­szy kwa­drans
roz­ma­wiali o wszyst­kim i o niczym. Brat zapro­sił go na wie­czór,
zwłasz­cza że podobno chrze­śnica bar­dzo się za wuj­kiem stę­sk­niła.


– Stała się doj­rzal­sza niż reszta dziew­czy­nek w jej wieku – powie­dział
Tro­chan. – Lepiej rozu­mie takie poję­cia jak dobro czy zło. Psy­chia­tra
twier­dzi, że radzi sobie z traumą cał­kiem dobrze. Naprawdę musisz nas
kie­dyś odwie­dzić. Prze­cież, do cho­lery, miesz­kamy w tym samym mie­ście.


– Przy­jadę.


Przez kolejny kwa­drans jedli. Chrzest bojowy dla nowi­cju­szy po raz
pierw­szy pró­bu­ją­cych chin­kali zakoń­czył się tak jak dla więk­szo­ści
innych kon­su­men­tów. Przy pierw­szym kęsie rosół z pie­rożka wylał się
Brud­nemu na spodnie. Fakt, że wyglą­dał, jakby się posi­kał w majtki, nie
wzbu­dził w nim więk­szych roz­te­rek natury egzy­sten­cjal­nej, bo samo danie
rze­czy­wi­ście było prze­pyszne. Gdy skoń­czyli jeść i dopili piwo, zamó­wili
po kawie.


– Jak ty wytrzy­mu­jesz z żoną tak długo? – wypa­lił w końcu Brudny.
Zasko­czył tym pyta­niem bar­dziej sie­bie samego niż brata.


– Uuu… – Filip aż się zapo­wie­trzył. – Coś nie tak z Julką?


– Po pro­stu odpo­wiedz.


– Nie wiem, czy mamy tyle czasu, bra­cie. Sprawy rela­cji dam­sko-męskich
wyma­gają odpo­wied­niego antu­rażu, szcze­gól­nie zaś nie­li­chej ilo­ści
wyso­ko­ga­tun­ko­wej whi­sky.


– Co prawda, to prawda. – Brudny wes­tchnął. – Ale ja chyba nie nadaję
się do dłu­go­trwa­łych rela­cji. Nie wiem, może jestem jakiś poje­bany, a może po pro­stu ni­gdy nie zro­zu­miem kobiet.


– Z Julką pasu­je­cie do sie­bie ide­al­nie. Oso­bi­ście uwa­żam, że to
wspa­niała kobieta. Silna, mądra, wyga­dana i dałaby się za cie­bie
pokroić.


– Tylko że nawet ona jest babą.


– To zna­czy?


– Nie rozu­miem ich fochów. Wczo­raj mie­li­śmy taką, powiedzmy, no…
roz­mowę. Wyja­śni­li­śmy sobie wszystko i wyda­wało mi się, że się
doga­da­li­śmy. Bzyk­nę­li­śmy się. Wszystko było okej, a ona dziś znów się
zacho­wuje, jakby w szu­fla­dzie zna­la­zła zuży­tego kon­doma.


– Hmm…


– Ech… – Brudny mach­nął dło­nią. – To chyba rze­czy­wi­ście nie jest roz­mowa
na teraz.


– Ale możemy ją dokoń­czyć choćby dziś wie­czo­rem. Jutro mam wolne, więc
mogli­by­śmy…


– Dzi­siej­szy wie­czór mam zajęty. Jutrzej­szy pew­nie też.


– No jak tam chcesz. Ale prze­myśl to. Przy­po­mnisz sobie, jak wygląda
moja żona. Zoba­czysz Lenkę. Nawet nie masz poję­cia, jak wyro­sła.


– Nie wąt­pię.


– Zro­bię grilla, wyjmę z barku dobrą whi­sky i usią­dziemy sobie w ogro­dzie. Poga­damy jak brat z bra­tem.


– Brzmi dobrze.


– Zatem jeste­śmy umó­wieni.


Filip uparł się, aby zapła­cić rachu­nek, więc Brudny nie opo­no­wał. Jeśli
miał komuś pozwo­lić pła­cić za sie­bie, to tylko bratu. Chwilę póź­niej
wyszli na zewnątrz i się poże­gnali. Brudny przy­siadł na ławeczce obok
znaj­du­ją­cej się po prze­ciw­nej stro­nie ulicy fon­tanny. Wysta­wił twarz ku
słońcu. Zapa­lił i zamknął oczy. Przez moment po pro­stu tak trwał. W tle
nio­sły się odgłosy mia­sta. War­kot sil­ni­ków samo­cho­do­wych, syk zamy­ka­nych
drzwi auto­bu­so­wych, poli­cyjne syreny i wrza­ski prze­ko­ma­rza­ją­cych się
dzie­cia­ków. Sły­szał szum try­ska­ją­cej wody, har­cu­jące w koro­nach drzew
ptaki, w noz­drzach czuł wiru­jące w powie­trzu pyłki. Kich­nął kilka razy i prze­tarł oczy. Obok prze­szła jakaś atrak­cyjna młoda kobieta w bor­do­wym
żakie­cie i szpil­kach tak wyso­kich, że gdyby lekko wycią­gnęła szyję, to
pew­nie mogłaby zębami zry­wać z gałęzi świeże pąki. Przy­roda po dłu­giej
zimie gwał­tow­nie budziła się do życia. A on?


Miał wra­że­nie, że w tym nie uczest­ni­czy. Żyje na mar­gi­ne­sie. Przy­gląda
się temu wszyst­kiemu z boku.


Spoj­rzał na zega­rek. Do spo­tka­nia z Żukow­skim miał jesz­cze ponad dwie
godziny. Pomy­ślał, że skoro jest na dep­taku, to pod­sko­czy do tej
egip­skiej knajpy, aby poroz­ma­wiać z jej wła­ści­cie­lem, któ­rego pod­czas
ostat­niej wizyty z Witos nie zastali. Dwa papie­rosy póź­niej był już na
miej­scu. Moha­med Abdel­wa­hab przy­jął go dość oschle, ale przy­naj­mniej
zapro­po­no­wał coś do picia. Usie­dli pod para­so­lem na zewnątrz lokalu.
Brudny przed­sta­wił się i poin­for­mo­wał, że roz­mowa ma zwią­zek z pro­wa­dzo­nym przez niego śledz­twem, które w pewien spo­sób łączy się z kul­turą egip­ską.


– Nie mam już prak­tycz­nie żad­nych kon­tak­tów z moim rodzin­nym kra­jem –
powie­dział Abdel­wa­hab czy­stą pol­sz­czy­zną. – Ogra­ni­czają się do zamó­wień
kilku pro­duk­tów trudno dostęp­nych w Pol­sce. Sam nie byłem nato­miast w Egip­cie dobrych pięć lat.


– Dla­czego?


– Kwe­stie pry­watne.


– Czy to jakaś tajem­nica?


– Moja rodzina nie akcep­tuje faktu, że opu­ści­łem ojczy­znę, aby zwią­zać
się z Polką. Gene­ral­nie sprawa, jak zwy­kle, roz­bija się o pie­nią­dze.


– A czy na miej­scu ma pan jakichś zna­jo­mych roda­ków?


– Nie szu­kam kon­taktu. Wystar­czą mi żona i dzieci.


– Zatrud­nia pan jakichś obco­kra­jow­ców?


– Dwie Ukra­inki, ale chyba nie o takich obco­kra­jow­ców panu cho­dzi, mam
rację?


Brudny nie odpo­wie­dział. Abdel­wa­hab spra­wiał wra­że­nie uło­żo­nego
męż­czy­zny. Inte­li­gent­nego, bystrego i rezo­lut­nego. Cecho­wały go spo­kój i opa­no­wa­nie, a spoj­rze­nie wyda­wało się nad wyraz prze­ni­kliwe. Bez
wąt­pie­nia potra­fił czy­tać mię­dzy wier­szami i z pew­no­ścią nawią­zy­wał do
nie­daw­nego wypadku busa z imi­gran­tami.


– Dzię­kuję za pań­ski czas – powie­dział Brudny. – Gdyby pan sobie coś
przy­po­mniał albo po pro­stu chciał poga­dać, to pro­szę zadzwo­nić pod ten
numer.


Komi­sarz zosta­wił roz­mówcy ręcz­nie zapi­sany numer tele­fonu, podzię­ko­wał
i się ulot­nił. Kor­ciło go, aby zadzwo­nić do Julki, ale nie uległ
poku­sie. Jeśli chciała posie­dzieć w swo­jej jaskini, to pro­szę bar­dzo.
Może baby od czasu do czasu też tego potrze­bo­wały. Z zakrę­co­nym
pro­fe­sor­kiem poroz­ma­wia sam.


W momen­cie, gdy Igor Brudny powoli zmie­rzał do samo­chodu, aby już
wkrótce wyru­szyć w drogę do domu Marka Żukow­skiego, Julia Zawadzka
rze­czy­wi­ście prze­by­wała w swo­jej jaskini. Nie uża­lała się jed­nak nad
losem. Part­nerka komi­sa­rza z mrów­czym zapa­łem pro­wa­dziła teraz wła­sne
śledz­two. Wbrew pozo­rom jego wynik miał zawa­żyć nie tylko na ich
wspól­nym życiu, ale na życiu wielu innych ludzi.
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Męż­czy­zna sta­nął naprze­ciw swo­jego naj­now­szego eks­po­natu. Dotknął szyby,
za którą pod kątem leżał szczel­nie owi­nięty ban­da­żami trup. Tem­pe­ra­tura
w pomiesz­cze­niu wyno­siła równe trzy­dzie­ści stopni, a wil­got­ność nieco
ponad czter­dzie­ści dwa pro­cent. Nie­mal wzor­cowo – pomy­ślał.


Wbrew temu, czego się dowie­dział na temat pro­wa­dzo­nego śledz­twa, był w zna­ko­mi­tym humo­rze. Ow­szem, poli­cja naj­wy­raź­niej wzięła się do sprawy z przy­tu­pem, ale nie­spe­cjal­nie się tym przej­mo­wał. Był od nich mądrzej­szy,
bystrzej­szy i przy­go­to­wany na ewen­tu­alne kon­se­kwen­cje. Nie da się
zła­pać. Zawsze będzie krok przed nimi.


Złą­czył dło­nie i przy­ło­żył je do ust, niczym do modłów. Nie zamie­rzał
jed­nak roz­ma­wiać z Bogiem. Nawet nie był pewny, czy ist­nieje. Kie­dyś
zda­rzało mu się roz­ma­wiać z nim czę­ściej, ale z cza­sem zaczy­nał
przy­zwy­cza­jać się do myśli, że go nie ma. Bo czyż teraz ist­nieją Ra,
Ozy­rys, Horus, Set czy Anu­bis? Nie ist­nieją. Są już tylko echem
prze­szło­ści, przed­wiecz­nych poko­leń zro­dzo­nych w del­cie Nilu, upa­dłej
cywi­li­za­cji, nie­gdyś tak potęż­nej, że drżał przed nią cały ówcze­sny
świat. I tak samo, czy ktoś tego chce, czy nie, jest z każdą wiarą. Bóg
ist­nieje, dopóki ludzie w niego wie­rzą. A gdy cywi­li­za­cja chyli się ku
upad­kowi, razem z nią upa­dają jej bogo­wie, bez względu na to, kim byli,
jakimi mocami zostali obda­rzeni, jak byli potężni i prze­ra­ża­jący. Tak
upa­dali bogo­wie sta­ro­żyt­nego Sumeru, tak ginęli władcy Olimpu, w końcu
także bóstwa sta­ro­żyt­nego Rzymu. Uro­dzony w sta­jence Jezus Chry­stus to
tylko kolejna fata­mor­gana histo­rii, która prę­dzej czy póź­niej rów­nież
odej­dzie w nie­byt. Takie są bru­talne prawa natury i nie­uchron­nie
mija­ją­cego czasu.


Jego kolek­cja jed­nak prze­trwa i będzie prze­strogą na wieki. Już nie­długo
będzie kom­pletna. Już nie­długo będzie mógł ukoń­czyć swoje dzieło.


Moha­med Has­san.


Męż­czy­zna zamknął powieki i zaci­snął pię­ści z taką siłą, że zbie­lały my
knyk­cie. W naj­śmiel­szych snach nie przy­pusz­czał, że będzie mu dane znów
spoj­rzeć mu w oczy. A jed­nak, los oka­zał się dla niego łaskawy. Bo to on
był wszyst­kiemu winny. To on nie zare­ago­wał, gdy przed laty wyda­rzyło
się to całe zło. To on nie dopeł­nił obo­wiąz­ków, ska­zu­jąc go na wieczne
potę­pie­nie. Przy­zwo­lił na cier­pie­nie nie­win­nych, sam się do niego
przy­czy­nił, ode­brał ofia­rom wszelką nadzieję. Zła­mał im życie, nisz­cząc
w nich wiarę w dru­giego czło­wieka, wypa­la­jąc na ich duszach i cia­łach
nie­zmy­walne piętno. Ni­gdy za to nie odpo­wie­dział. Ni­gdy nie spo­tkała go
za to żadna kara. Nawet wtedy, gdy on wziął sprawy w swoje ręce.


Wtedy jesz­cze wie­rzył w Boga. Z początku modlił się do niego żar­li­wie. O siłę, aby nie ulec poku­som dia­bła. Bóg go jed­nak nie wysłu­chał, a on
zro­bił to, co zro­bił. Mijały lata, ale nie mógł zapo­mnieć. Pokuta
nie­wiele dała. Jego umysł został zatruty na zawsze. W jego ciele zalę­gła
się jakaś wyjąt­kowo ponura istota, która z każ­dym kolej­nym dniem rosła,
wiła się gdzieś na dnie jego żołądka, skro­bała pazu­rami wnętrz­no­ści.
Zawsze w nim żyła. Czuł jej obec­ność już wtedy, gdy był dziec­kiem i nazy­wał się Janek. Cza­sami z nią roz­ma­wiał, a nawet się kłó­cił. Z początku jego rodzice, Maria i Jerzy, to baga­te­li­zo­wali, bo był
nie­zwy­kle uta­len­to­wa­nym i mądrym chłop­cem, o zde­cy­do­wa­nie
ponad­prze­cięt­nej inte­li­gen­cji i pamięci wykra­cza­ją­cej poza wszel­kie
sche­maty. Chwa­lili się rodzi­nie i zna­jo­mym, że ich syn kie­dyś zosta­nie
wybit­nym naukow­cem, który wymy­śli szcze­pionkę na raka albo odkryje nowe
źró­dło ener­gii, co zapewni dostat­nie życie wszyst­kim ludziom na świe­cie.
Cza­sem pytali go, z kim roz­ma­wia, gdy jest w pokoju sam, ale on zawsze
tłu­ma­czył, że po pro­stu się uczy albo udaje, że pro­wa­dzi dys­puty z wyima­gi­no­wa­nym przy­ja­cie­lem tłu­ma­czą­cym mu zawi­ło­ści z dzie­dziny, którą
aku­rat zgłę­biał.


„Tak lepiej przy­swa­jam wie­dzę – mówił. – Wymy­ślam sobie mądrego pana,
który opo­wiada mi różne rze­czy, a potem zadaje mi pyta­nia. Wtedy
odpo­wia­dam”.


„Aleś ty rezo­lutny, synku – powta­rzała matka, zgrabna i atrak­cyjna
trzy­dzie­sto­latka. – Jestem z cie­bie bar­dzo dumna”.


Ojciec też był z syna dumny i gdy tylko bywał w domu, regu­lar­nie mu to
powta­rzał. Nie­stety, Jerzy był mary­na­rzem i czę­sto wypły­wał w rejs na
wiele mie­sięcy, w związku z czym nie miał tak bli­skiego kon­taktu z pier­wo­rod­nym ani też z żoną, co z cza­sem dopro­wa­dziło do kry­zysu
mał­żeń­skiego, który rezo­lutny syn oczy­wi­ście zauwa­żył, bo takich rze­czy
nie da się nie zauwa­żyć. Rela­cje mię­dzy ojcem a matką sta­wały się coraz
bar­dziej napięte, co odbi­jało się na zain­te­re­so­wa­niu dziec­kiem, co
gor­sza, Amelka, która miała być receptą na odbu­do­wa­nie rela­cji Jerzego i Marii, uro­dziła się bar­dzo chora i szybko zmarła. Rodzice odda­lili się
od sie­bie jesz­cze bar­dziej, kłó­cili się czę­ściej, wza­jem­nie obwi­nia­jąc s
ię o wszyst­kie krzywdy, nawet jeśli musieli je wymy­ślać, aby zna­leźć
powód do kolej­nej słow­nej jatki. Janek został z tym wszyst­kim sam, a raczej ze swoim przy­ja­cie­lem, który po śmierci sio­stry już nie tylko do
niego mówił, ale cza­sem nawet mu się obja­wiał, i wtedy sia­dali
naprze­ciwko sie­bie i roz­ma­wiali nie tylko o czar­nych dziu­rach i egip­skich bogach, ale też o spra­wach egzy­sten­cjal­nych, dobru i złu,
szczę­ściu i nieszczę­ściu, miło­ści i nie­na­wi­ści.


I tak to życie Janka trwało, byle jakie, smutne, na ponu­rym osie­dlu z wiel­kiej płyty. W szkole wciąż był jed­nak pry­mu­sem i nauczy­ciele bar­dzo
go chwa­lili, co innego rówie­śnicy, któ­rzy nazy­wali go kujo­nem i tro­chę
się nad nim znę­cali, zwłasz­cza że cza­sem przy­ła­py­wali go na dys­ku­sjach z samym sobą, co odbie­rali jako dzi­waczne, a nawet upiorne. Drze­miący w nim talent wciąż dawał nadzieję, że gdy tro­chę doro­śnie, jakoś mu się w tym życiu poukłada, po szkole pój­dzie na stu­dia i może nawet zosta­nie
tym naukow­cem, może takim tro­chę eks­cen­trycz­nym, co to cza­sem roz­ma­wia z samym sobą, ale jed­nak naukow­cem, który może nawet stwo­rzy ten lek na
raka albo odkryje tajem­nicę czar­nych dziur. I kto wie, jakby się to jego
życie poto­czyło, gdyby pew­nego dnia, po kolej­nej kłótni rodzi­ców, nie
wybrał się z ojcem nad rzekę. Zła­pał dużą rybę, ale jak z nią wal­czył,
to wypadł z łódki i omal się nie uto­pił. Kto wie, co by się stało, gdyby
ojciec nie pod­jął decy­zji o wcze­śniej­szym powro­cie do domu i nie nakrył
matki kotłu­ją­cej się w łóżku z nie­zna­jo­mym, a następ­nie w przy­pły­wie
wście­kło­ści na oczach syna nie roz­trza­skał jej głowy o ścianę.


Los jed­nak chciał, że tak wła­śnie się stało.


Jerzy tra­fił do wię­zie­nia, gdzie zmarł rok póź­niej ze zgry­zoty albo z jakie­goś innego powodu, który Janka już spe­cjal­nie nie inte­re­so­wał, bo
ojca znie­na­wi­dził. W szpi­talu psy­chia­trycz­nym, do któ­rego tra­fił po
rodzin­nej tra­ge­dii na kolejne sześć lat, zada­wał sobie różne pyta­nia, a że pra­cu­jąca tam na eta­cie biblio­te­karka Cze­sława była wielką fanką
histo­rii i do pla­cówki zama­wiała głów­nie książki doty­czące tej sza­cow­nej
dzie­dziny nauki, Janek namięt­nie pochła­niał każdą z nich. Pacjent nie
spra­wiał pro­ble­mów, uczył się, zda­wał kolejne egza­miny, zainte­re­so­wał
się spor­tem, dbał o ciało. I tylko od czasu do czasu roz­ma­wiał z kimś,
kogo nikt inny obok nie widział. Leka­rze nie mogli wyjść ze zdu­mie­nia,
widząc, z jakim nie­co­dzien­nym przy­pad­kiem mają do czy­nie­nia, bo takie
zda­rzają się bar­dzo rzadko, raz na milion albo i rza­dziej. Wbrew
wszyst­kiemu Janek wyda­wał się iść dobrą drogą. Nie prze­ja­wiał sil­nych
zabu­rzeń nastroju, zacho­wań agre­syw­nych ani nie miał myśli samo­bój­czych,
w związku z czym, kiedy osią­gnął peł­no­let­ność, leka­rze uznali, że pomimo
cho­roby, jaka tra­wiła jego umysł, nie jest zagro­że­niem dla spo­łe­czeń­stwa
i przy odpo­wied­niej kura­cji lekami prze­ciw­p­sy­cho­tycz­nymi może pora­dzić
sobie w spo­łe­czeń­stwie lepiej niż więk­szość zupeł­nie zdro­wych oby­wa­teli.
I tak w wieku lat osiem­na­stu Janek opu­ścił mury szpi­tala, oczy­wi­ście ze
swoim przy­ja­cie­lem, z któ­rym zżył się na tyle, że życia sobie bez niego
nie wyobra­żał.


Potem było róż­nie. Raz lepiej, raz gorzej, cza­sem naprawdę kosz­mar­nie,
jak to w życiu. Zna­lazł jed­nak kobietę, która zechciała z nim być,
zało­żył rodzinę, a szkolną traumę i zże­ra­jącą go od wewnątrz nie­na­wiść
do nie­ży­ją­cego ojca zaczął odre­ago­wy­wać na hali spor­to­wej. W życiu
zawo­do­wym odna­lazł się bez pro­ble­mów, bo życie dało mu taką lek­cję, że
potra­fił cie­szyć się z małych rze­czy, a gdy cie­szysz się tym, co robisz,
pie­nią­dze i suk­cesy same do cie­bie przy­cho­dzą. D ziś był już sza­no­wa­nym
oby­wa­te­lem mia­sta. Jesz­cze mądrzej­szym, jesz­cze bystrzej­szym i jesz­cze
inte­li­gent­niej­szym.


Ta myśl spra­wiła, że poczuł przy­pływ endor­fin. Poli­cja go nie zła­pie,
choćby Czar­necki sta­wał na rzę­sach. Musi tylko przy­go­to­wać bar­dzo
pre­cy­zyjny plan dzia­ła­nia. Gdy w jego kolek­cji znaj­dzie się ostatni
cenny eks­po­nat, omówi sytu­ację z przy­ja­cie­lem. Ze zda­niem pro­fe­sora
zawsze liczył się naj­bar­dziej.
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Brudny zja­wił się w miesz­ka­niu Żukow­skiego punk­tu­al­nie. Równo o szes­na­stej zapu­kał do drzwi.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się pro­fe­sor, gdy otwo­rzył drzwi. –
Kawy?


– Chęt­nie.


Żukow­ski wpro­wa­dził go do prze­stron­nego salonu, któ­rego wła­ści­cie­lem bez
wąt­pie­nia był ktoś, kto ma kom­plet­nego bzika na punk­cie Egiptu. Na
ścia­nach wisiało mnó­stwo róż­nej wiel­ko­ści papi­ru­sów, na pół­kach stały
wszel­kiej maści figurki, od naprawdę mikro­sko­pij­nych ska­ra­be­uszy po
metrowe imi­ta­cje sar­ko­fa­gów, kotów czy wize­run­ków bogów. Do tego stare
mapy, pira­midy, meda­liony, maski, a nawet jakieś dzi­waczne poroże.
Wszystko to jed­nak i tak tra­ciło swój blask przy sto­ją­cych w rogu pokoju
trój­wy­mia­ro­wych makie­tach świą­tyni kró­lo­wej Hat­szep­sut oraz Doliny
Kró­lów. Ta druga była abso­lut­nie nie­sa­mo­wita. Metr na dwa, obu­do­wana
szkłem, z zazna­czo­nymi wszyst­kimi odkry­tymi do tej pory
sześć­dzie­się­cioma ośmioma gro­bow­cami fara­onów. Brudny przez dłuż­szą
chwilę z nie­skry­waną fascy­na­cją przy­glą­dał się obu mode­lom. Były
wyko­nane nie­zwy­kle dro­bia­zgowo, z pedan­tyczną wręcz sta­ran­no­ścią i pre­cy­zją. Nie było naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że krzą­ta­jący się przy
eks­pre­sie do kawy skromny, łysy męż­czy­zna to wybitny eks­pert w swo­jej
dzie­dzi­nie.


– Sam pan to skon­stru­ował? – zapy­tał w końcu Brudny. Po pierw­sze chciał
zacząć tę roz­mowę na luzie, a po dru­gie naprawdę go to zain­try­go­wało.


– Ow­szem – odparł Żukow­ski, wycią­ga­jąc spod auto­matu drugą fili­żankę.
Posta­wił obie na stole obok. – Od kilku lat nic już nie zmie­niam, ale
cza­sem lubię sobie po pro­stu popa­trzeć. Egipt to jed­nak całe moje życie.


– Taki pro­jekt wymaga nie­zwy­kłej pre­cy­zji. – Brudny wska­zał pal­cem na
maleńki otwarty sar­ko­fag w trój­wy­mia­ro­wej pod­ziem­nej komo­rze gro­bowca
numer osiem. Obok stały dwie dwu­cen­ty­me­trowe figurki przy­po­mi­na­jące z ubioru Indianę Jonesa. – Musi pan być bar­dzo skru­pu­lat­nym czło­wie­kiem… –
dodał.


– Lubię tak o sobie myśleć. Nie zawsze wycho­dzi, zwłasz­cza w życiu, ale…


– Hmm…


Chwila ciszy szybko stała się nie­zręczna. Brudny dostrzegł, że pro­fe­sor
znów zaczyna się dener­wo­wać.


– Może usiądźmy – zapro­po­no­wał komi­sarz. Upił łyk kawy. – Przy­sze­dłem do
pana, bo pro­wa­dzimy śledz­two doty­czące mor­der­stwa nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego
męż­czy­zny. Tego, w związku z któ­rym pięć lat temu został pan popro­szony
o opi­nię. Wspo­mi­nał pan, że koja­rzy tę sprawę…


– Tak, oczy­wi­ście. Wyda­wa­łem opi­nię, bo zwłoki były czę­ściowo owi­nięte
ban­da­żem i, oczy­wi­ście tylko w oce­nie laików, przy­po­mi­nały egip­skie
mumie.


– Otóż to. I tak się składa, że wzno­wi­li­śmy śledz­two, gdyż poja­wiły się
pewne nowe oko­licz­no­ści.


– Jakie oko­licz­no­ści?


Brudny dostrzegł, że przez twarz pro­fe­sora prze­mknęły ner­wowe tiki.


– Nie mogę ich panu ujaw­nić, bo to tajem­nica śledz­twa, ale chciał­bym
zapy­tać, czy spo­tkał się pan z podob­nymi zwło­kami, na przy­kład w Egip­cie?


– W Egip­cie?


– Tak w Egip­cie.


– Ja… ja… panie komi­sa­rzu. Ja na co dzień, to zna­czy, gdy jesz­cze
pra­co­wa­łem w pol­skiej misji arche­olo­gicz­nej, widy­wa­łem mnó­stwo
zmu­mi­fi­ko­wa­nych zwłok. Ale one liczyły zwy­kle kilka tysięcy lat.


– A takich, jak te odkryte w Zie­lo­nej Górze, pan ni­gdy nie widział?


– Nie… – Żukow­ski wyraź­nie się zawa­hał. – Nie. Chyba nie. Nie. To zna­czy
na pewno nie.


Żukow­ski wyraź­nie się cze­goś oba­wiał i w żaden spo­sób nie umiał tego
ukryć. Przy­po­mi­nał Brud­nemu pew­nego nauczy­ciela geo­gra­fii, który
przy­cho­dził pro­wa­dzić lek­cje w sie­ro­cińcu. Zawsze prze­my­kał kory­ta­rzami
przy ścia­nie, cho­dził zgar­biony, zahu­kany, ze wzro­kiem wbi­tym w pod­łogę,
a na każde zawo­ła­nie reago­wał, jakby zoba­czył ducha. Dzie­ciaki z pla­cówki, zwłasz­cza ze star­szych klas, trak­to­wały go jak szmatę.


– Leczył się pan psy­chia­trycz­nie? – zapy­tał, prze­cho­dząc do sedna.


– Tak, ale…


– Na co kon­kret­nie?


Oddech pro­fe­sora przy­spie­szył. Zaczął krę­cić się w fotelu i ner­wowo
prze­ły­kać ślinę. Wyglą­dało na to, że znów może doznać jakie­goś ataku
paniki. Brudny posta­no­wił jed­nak dokrę­cić śrubę.


– Ja… ja… – jąkał się Żukow­ski, jakby nie mógł wydu­sić z sie­bie słowa. –
Ja mam… stwier­dzone… zabu­rze­nie oso­bo­wo­ści typu bor­der­line. Boję się, że
zaraz mogę… uff… – prze­tarł czoło – nie, nie, spo­koj­nie, wytrzy­mam.
Przy­go­to­wa­łem się na… trudne pyta­nia.


Brudny sły­szał o tym scho­rze­niu, ale nie potra­fił przy­po­mnieć sobie
cha­rak­te­ry­stycz­nych dla niego obja­wów. Miał sko­ja­rze­nie z cho­robą
afek­tywną dwu­bie­gu­nową, ale mógł się mylić.


– Bie­rze pan jakieś środki psy­cho­tro­powe? – zapy­tał.


– Sta­ram się… ogra­ni­czać, uff.


– Jeśli prze­pi­sał je lekarz, to chyba pan nie powi­nien prze­ry­wać
kura­cji.


– Tak, nie powi­nie­nem. Nie powi­nie­nem. Wiem o tym, uff. Wiem,
prze­pra­szam.


– Nie ma pan za co prze­pra­szać. I pro­szę się uspo­koić. Nie mam wobec
pana złych zamia­rów, ale muszę zapy­tać o coś, co może pana zde­ner­wo­wać.
Rozu­mie pan?


– Tak, rozu­miem. Przy­go­to­wa­łem się.


– Dla­czego zatem pan ukrywa, że pod­czas ataku ter­ro­ry­stycz­nego na
świą­ty­nię kró­lo­wej Hat­szep­sut stra­cił pan żonę?


Żukow­ski ner­wowo popra­wił oku­lary, zagar­nął resztki wło­sów za uszami.
Chwy­cił fili­żankę i drżącą dło­nią przy­tknął ją do ust. W jego oczach
tliła się jakaś para­noja i Brudny nie wie­dział, czy facet upije łyk, czy
zaraz chlu­śnie mu kawą w twarz. Nie zno­sił prze­słu­chi­wać takich ludzi,
bo ich decy­zje wymy­kały się wszel­kiej logice. Z jed­nej strony trudno mu
było jed­nak sobie wyobra­zić, że ten star­szy, zahu­kany pan mógł
zamor­do­wać mło­dego Araba, z dru­giej, jeśli facet był inte­li­gentny, od
początku mógł z nim pogry­wać, wie­dząc, że i tak prę­dzej czy póź­niej
poli­cja doko­pie się do histo­rii jego cho­roby.


– Może pan odpo­wie­dzieć na pyta­nie? – powtó­rzył, gdy cisza zaczy­nała się
prze­dłu­żać.


– Ja ją cza­sem… widuję – odpo­wie­dział Żukow­ski.


– Gdzie?


– Wszę­dzie. Ja… ja… ni­gdy nie prze­sta­łem jej kochać. Nasza córka ma… jej
oczy. I dło­nie. Ją też bar­dzo kocham.


Ta roz­mowa zmie­rzała w dziw­nym kie­runku i Brudny posta­no­wił spro­wa­dzić
ją na odpo­wied­nie tory.


– Dla­czego pan o tym wcze­śniej nic nie powie­dział?


– Ja… – Męż­czy­zna zare­cho­tał jak hiena. Popra­wił oku­lary. – Uzna­li­by­ście
mnie za… no… za wariata. Zresztą… uff… pew­nie nie­wiele byście się
pomy­lili. Wie pan, panie komi­sa­rzu… – Żukow­ski wbił wzrok gdzieś nad
jego ramie­niem. Przez moment Brudny myślał, że ktoś za nim stoi. – Ja…
zdaję sobie z tego sprawę. Jestem chory, ale to wła­śnie dla­tego… cóż…
sta­ram się uni­kać… skraj­nych sytu­acji. Szcze­gól­nie teraz, gdy jestem w okre­sie… mania­kal­nym.


Zabrzmiało dwu­znacz­nie i gdy pro­fe­sor wysta­wił w jego kie­runku rękę,
Brudny przy­go­to­wał się na naj­gor­sze. Żukow­ski jed­nak jedy­nie pod­cią­gnął
rękawy.


– Widzi pan te bli­zny? – zapy­tał, zmie­nia­jąc ton. Brudny nie
odpo­wie­dział. – Sam je sobie robię. O tak… – Wyko­nał drugą dło­nią ruch,
jakby trzy­mał w dłoni nóż. – Tnę się, bo nad tym nie panuję. Tak wła­śnie
wygląda okres mania­kalny u oso­bo­wo­ści bor­der­line. Dziś pew­nie też się
potnę. A może nie? Zresztą nie wiem. Ale chyba tak, bo pra­gną­łem
zoba­czyć się z córką, ale napi­sała mi, że jej nie będzie. Czuję się
samotny, gdy jej nie ma. Mam wra­że­nie, że ją tracę. Moją kochaną Salimę.
Oczy mojej Fatimy. To w nich widzę jej odbi­cie. To w nich ona żyje. A dziś jej nie zoba­czę. Ani córki, ani żony.


– Pana żona nie żyje.


– Żyje. Pan nie rozu­mie. Ona żyje w niej. Widuję ją i…


– Panie Żukow­ski. – Brudny pod­niósł się z fotela. – Czy brał pan dziś
leki? Zaczy­nam się oba­wiać, czy ta roz­mowa ma sens. Nie jestem
psy­cho­te­ra­peutą, ale uwa­żam, że powi­nien pan sko­rzy­stać z porady
jakie­goś spe­cja­li­sty. Mogę panu w tym pomóc.


– I wsa­dzić mnie do szpi­tala dla waria­tów? – Żukow­ski też wstał, nader
żwawo.


– Pro­szę się uspo­koić.


– Jestem spo­kojny.


– Nie wydaje mi się.


– Jestem. I teraz ja pozwolę zadać sobie pyta­nie panu. – Żukow­ski znów
popra­wił oku­lary, ale gdy znów pod­niósł wzrok, Brud­nego prze­szedł
dreszcz. – Po co mnie, kurwa, znów nacho­dzi­cie? – wark­nął. – I czego,
kurwa, ode mnie chce­cie?


Tak nagła zmiana zbiła nad­ko­mi­sa­rza z tropu. Żukow­ski wpa­try­wał się w niego jak sęp w dogo­ry­wa­jąca ofiarę. Co rusz zer­kał też ponad jego
ramię, jakby rze­czy­wi­ście z kimś się komu­ni­ko­wał. Nikogo nie mogło tam
być, bo za ple­cami Brudny miał jedy­nie ścianę i makiety, mimo to poczuł
się nie­swojo. Tylko jak teraz powi­nien zare­ago­wać? Teo­re­tycz­nie mógłby
go zabrać na poste­ru­nek, ale nie miał na dziadka żad­nych dowo­dów, nawet
sen­sow­nych poszlak, a jedy­nie nacią­gane hipo­tezy. Jeśli pro­fe­so­rek nie
przy­znałby się od razu, to jaki­kol­wiek adwo­kat, choćby z urzędu,
roz­je­chałby go jak żabę. Zaczy­nało jed­nak do niego docie­rać, że ten
zahu­kany sta­ru­szek wcale nie jest taki głupi, na jakiego wygląda, co
gor­sza, chyba naprawdę jest zdolny do wszyst­kiego. Inte­li­gentny wariat
zawsze był jed­nym z naj­więk­szych wyzwań dla śled­czych. Tacy psy­cho­paci
potra­fili latami wodzić wymiar spra­wie­dli­wo­ści za nos, cza­sem bawiąc się
z poli­cją w kotka i myszkę. Gdyby tylko wie­dział, co to jest to cho­lerne
bor­der­line? Wtedy mógłby przy­naj­mniej oce­nić zagro­że­nie. Na razie
Żukow­ski w jego oce­nie zacho­wy­wał się, jakby miał jakieś roz­sz­cze­pie­nie
oso­bo­wo­ści.


– Nie mam do pana wię­cej pytań, pro­fe­so­rze – odparł, uznaw­szy, że ta
roz­mowa w obec­nej chwili nie ma więk­szego sensu. – I dzię­kuję za
poświę­cony czas – dodał.


– Chuja tam!


– Pro­szę się uspo­koić. – Brudny cof­nął się o krok, nie spusz­cza­jąc
wzroku z oczu gospo­da­rza. Teraz pło­nęły nie­mal żywym ogniem. Facet
rze­czy­wi­ście miał poważny pro­blem, ale jego roz­wią­za­nie nie leżało już w jego gestii. Tu do akcji musiał wkro­czyć psy­chia­tra. – Raz jesz­cze
dzię­kuję i pro­szę, aby pan nie robił żad­nych głupstw.


– Będę robił, co mi się, kurwa, żyw­nie podoba, tępy chuju. A teraz
wypie­przaj z mojego domu! No już! Wypier­da­laj!


Nad­ko­mi­sarz opu­ścił miesz­ka­nie, a następ­nie zje­chał windą na dół.
Poszu­kał wzro­kiem dwójki sie­dzą­cych w samo­cho­dzie taj­nia­ków, któ­rzy
zostali przy­pi­sani do obser­wa­cji Żukow­skiego. Jeden z nich spał, a drugi
grze­bał w tele­fo­nie. Zapu­kał w okno, wtedy ten na miej­scu pasa­żera aż
pod­sko­czył z wra­że­nia. Brudny poka­zał gestem, żeby opu­ścił szybę.


– Nie widzia­łem tego, ale od teraz macie go pil­no­wać jak oka w gło­wie –
oznaj­mił, zapa­la­jąc papie­rosa.


– Coś się stało?


– Facet jest psy­chicz­nie chory i wszystko wska­zuje na to, że nie bie­rze
leków. Może być nie­bez­pieczny.


– Pro­fe­so­rek? – Kie­rowca zare­cho­tał.


– Nikt inny. I nie żar­tuję. Jak oka w gło­wie, zro­zu­miano?


– A on nie ma jechać do Wro­cła­wia?


– Ma. I wy poje­dzie­cie z nim.


– Że co?


– Gówno. Coś jesz­cze?


Tym razem żadne dodat­kowe pyta­nie nie padło. Brudny przez moment
przy­glą­dał się obu mło­dym poli­cjan­tom, z któ­rych w jed­nej chwili uszło
całe powie­trze. Cza­sem nale­żało ich utem­pe­ro­wać, bo kolejni adepci
wyda­wali się coraz gorsi. Nie dość, że wiecz­nie maru­dzili na kiep­skie
zarobki, to coraz czę­ściej zaczy­nali jęczeć, że nie odpo­wiada im sys­tem
godzi­nowy. Gdyby jesz­cze potra­fili zali­czyć test spraw­no­ści…


Brudny pomy­ślał, że to wszystko zmie­rza w złą stronę, po czym skie­ro­wał
się do zapar­ko­wa­nego pod dębem patrola. Do spo­tka­nia w apar­ta­men­cie
Hieny pozo­stała nie­cała godzina. Po krót­kim namy­śle stwier­dził, że
naj­pierw zje na sta­cji gów­nia­nego hot doga. Takie akcje zawsze
spra­wiały, że szybko robił się głodny.
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To cho­lerna iro­nia losu – pomy­ślała Julka, wpa­tru­jąc się w szyld biura
tury­stycz­nego „Faraon”. Lokal mie­ścił się w samym cen­trum mia­sta, na
dep­taku, zaraz obok figury patrona Zie­lo­nej Góry – Bachusa. Szyby
zale­pione były ofer­tami wyjaz­dów waka­cyj­nych, głów­nie do Egiptu i Tur­cji, ale można było zna­leźć też pro­po­zy­cje rezer­wa­cji na Domi­ni­kanę
czy do Taj­lan­dii. Naj­wy­raź­niej biuro pro­spe­ro­wało, co w cza­sach
popan­de­micz­nych wcale nie było takie oczy­wi­ste.


Wyrzu­ciła heetsa do śmiet­nika i weszła do środka. W prze­stron­nym lobby
dwie młode kobiety obsłu­gi­wały klien­tów. Po pra­wej stały skó­rzany
naroż­nik i dwa fotele oraz auto­mat z wodą i maszyna z prze­ką­skami. W rogu, przy witry­nie mini­plac zabaw dla dzieci, przy któ­rym kucała młoda
matka z może dwu­let­nim syn­kiem. Julka ski­nęła ocze­ku­ją­cej parce i usia­dła na jed­nym z foteli. Dla nie­po­znaki chwy­ciła jeden z leżą­cych na
ławie kata­lo­gów i zaczęła go wer­to­wać. Jej myśli krą­żyły jed­nak zupeł­nie
gdzie indziej.


– Tu cię mam… – mruk­nęła, gdy kilka godzin wcze­śniej wzięła się do
ponow­nego lustro­wa­nia Witos.


Od momentu, gdy zna­la­zła w koszu na pra­nie pach­nące jej per­fu­mami
bok­serki Brud­nego, nie miała już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że musi
roz­pra­wić się z tą żmiją osta­tecz­nie. Dla­tego w pierw­szej kolej­no­ści
przyj­rzała się jej aktom. Z początku wyda­wało się, że trudno będzie się
do cze­goś przy­cze­pić, bo prze­bieg służby wyglą­dał nie­mal wzor­cowo.
Poko­pała jed­nak głę­biej i oka­zało się, że przy pierw­szym podej­ściu Jagna
nie zdała testów psy­cho­lo­gicz­nych. Nie była w sta­nie dotrzeć do
kon­kre­tów, ale to był wyraźny sygnał, że ta kobieta ma jakiś feler.
Drugą zasta­na­wia­jącą sprawą była jej wizyta w pry­wat­nej kli­nice pod
War­szawą, która spe­cja­li­zo­wała się w chi­rur­gii pla­stycz­nej twa­rzy,
zwłasz­cza rekon­struk­cjach szczęki. I tu jed­nak nie udało się doko­pać
głę­biej, bo po pierw­sze wszel­kie dane pacjen­tów były ści­śle chro­nione, a po dru­gie była wtedy jesz­cze nasto­latką i w poli­cyj­nych aktach nie
zna­la­zła się na ten temat żadna wzmianka. Pyta­nie brzmiało, dla­czego tam
poje­chała i kto zapła­cił za zabieg, gdyż ówcze­sne ceny były hor­ren­dalne,
a wszystko wska­zy­wało na to, że młoda Witos wycho­wy­wała się w dość
kiep­sko sytu­owa­nej rodzi­nie. Po tym wszyst­kim Julka ponow­nie przej­rzała
jej pro­file spo­łecz­no­ściowe. Wnio­ski, jakie mógł wysnuć prze­ciętny
obser­wa­tor, były dość oczy­wi­ste – Jagna Witos była atrak­cyjną
trzy­dzie­sto­latką cie­szącą się życiem. Tylko skąd miała pie­nią­dze na te
wszyst­kie podróże, skoro w poli­cji zara­biała gro­sze? Ow­szem, od czasu do
czasu pro­wa­dziła też zaję­cia z fit­ness, ale nawet dorzu­ca­jąc do budżetu
ten dodat­kowy tysiąc czy dwa, trudno byłoby regu­lar­nie odwie­dzać
Domi­ni­kanę, Male­diwy, Wiet­nam czy Seszele. Wszystko też wska­zy­wało na
to, że nie miała żad­nego sta­łego faceta, i Julka zaczęła się
zasta­na­wiać, czy to nie jedna z tych nacią­ga­czek.


A może dora­biała sobie jesz­cze w inny spo­sób? Jako eks­klu­zywna
pro­sty­tutka? Za noc z taką kobietą zwy­kle trzeba zapła­cić przy­naj­mniej
dzie­sięć tysięcy zło­tych, a to i tak nie­wiele, bo w sieci można tra­fić
na laski kasu­jące taką sumę w dola­rach albo euro. Popu­lar­nym w dzi­siej­szych cza­sach było też zabie­ra­nie towa­rzy­szek na waka­cje. Dla
mło­dych dziew­czyn, pra­gną­cych liznąć świata i odro­biny luk­susu, taka
opcja brzmiała co naj­mniej inte­re­su­jąco, zwłasz­cza jeśli spon­so­rem
oka­zy­wał się młody przy­stoj­niak, któ­remu – przy­naj­mniej na pierw­szy rzut
oka – niczego nie bra­ko­wało. Wystar­czyło, że pozbędą się gor­setu
spo­łecz­nych naka­zów i zaka­zów, i hulaj dusza, pie­kła nie ma. Kto dowie
się, że dana laska była na waka­cjach z tym czy tam­tym? Prze­cież takim
oso­bom też zwy­kle zale­żało na dys­kre­cji.


Witos była w tym wszyst­kim zde­cy­do­wa­nie nie­spójna i Julka miała
prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że coś ukrywa. Coś, co ją
zdys­kre­dy­tuje i ukaże jej praw­dziwe obli­cze. Zim­nej, per­fid­nej i cynicz­nej suki, która dla awansu albo zali­cze­nia faceta jest gotowa
sprze­dać wła­sną matkę. Nie­stety, wyobra­że­nia o szyb­kim zwy­cię­stwie
runęły jak domek z kart, gdy doko­pała się do infor­ma­cji, że jej
przy­ja­ciółka ze schro­ni­ska jest córką nie­ja­kiego Wadima Ostro­bram­skiego,
wła­ści­ciela jed­nego z naj­po­pu­lar­niej­szych biur tury­stycz­nych w Pol­sce.
Dodat­kową iro­nią był fakt, że to wła­śnie w tym biu­rze, co prawda poprzez
pośred­nika, razem z Brud­nym nie­cały rok wcze­śniej wyku­piła wła­sny urlop
w Egip­cie. Zła jak osa szybko zlu­stro­wała firmę, w nadziei, że odkryje
jakieś nie­ści­sło­ści, uniki podat­kowe, nie­po­pła­cone długi, ale jak na
złość „Faraon” pro­spe­ro­wał niczym świet­nie naoli­wiona maszyna do
robie­nia pie­nię­dzy. Dwie godziny na tapla­niu się w bagnie para­gra­fów nie
oka­zały się jed­nak cał­kiem stra­cone, bo Julka sko­ja­rzyła pewne fakty i odkryła, że Ostro­bram­ski drogę do suk­cesu roz­po­czął wł aśnie w Hur­gha­dzie, gdzie w okre­sie pierw­szego boomu na waka­cje w Egip­cie
pod­pi­sał kilka lukra­tyw­nych kon­trak­tów z miej­sco­wymi hote­la­rzami. Do
pracy w roli ani­ma­to­rek zatrud­nił mię­dzy innymi Olgę i Jagnę. Niby nic,
a jed­nak w kon­tek­ście śledz­twa brzmiało to tro­chę podej­rza­nie. No bo
dla­czego Witos nie pochwa­liła się zna­jo­mo­ścią z Ostro­bram­skim? A może
jed­nak to zro­biła? Może wyszep­tała prawdę Igo­rowi do ucha, gdy…


– Halo, pro­szę pani! Pro­szę pani…


Julka gwał­tow­nie zerwała się z fotela, gdy zdała sobie sprawę, że jest
wywo­ły­wana po raz kolejny. Posta­rała się uspo­koić tar­ga­jące nią nerwy i usia­dła naprze­ciwko kor­pu­lent­nej blon­dynki w oku­la­rach. Na tabliczce
przy jej obfi­tej piersi wid­niał napis Nina.


– Witamy w „Fara­onie”. – Kobieta posłała jej wyuczony uśmiech. – Pani u nas po raz pierw­szy czy…


– Po raz pierw­szy – ucięła Julka.


– Bar­dzo nam miło, że zde­cy­do­wała się pani sko­rzy­stać z oferty naszego
biura. Jestem prze­ko­nana, że na pewno znaj­dziemy dla pani…


– Chcia­ła­bym poroz­ma­wiać z pani sze­fem.


Blon­dynka zro­biła minę, jakby Julka wła­śnie wyra­ziła opi­nię na temat jej
tuszy, ale chwilę póź­niej znów sze­roko się uśmiech­nęła.


– Szef jest obec­nie zajęty, ale z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią pomogę pani w dobo­rze kie­run­ków podróży i…


– Dzię­kuję, ale przy­szłam tu w innej spra­wie.


– A czy mogłaby pani zdra­dzić, czego ta sprawa doty­czy?


– Nie­stety.


– No to…


– Czy szef jest w swoim biu­rze?


– A czy jest pani umó­wiona? – Tym razem w tonie dziew­czyny ewi­dent­nie
wybrzmiała nutka szy­der­stwa.


– Nie jestem, ale zaraz mogę być.


– Przy­kro mi, ale… – Blon­dynka nie dokoń­czyła, bo na biurku z pla­śnię­ciem wylą­do­wała poli­cyjna bla­cha.


– Pro­szę zadzwo­nić do szefa i poin­for­mo­wać go, że na dole czeka na niego
nad­ko­mi­sarz komendy miej­skiej Julia Zawadzka.


Kobieta wyko­nała pole­ce­nie i już po chwili zapro­siła poli­cjantkę do
zamy­ka­nych na kartę drzwi. Za nimi kryły się krótki kory­tarz i winda. W mil­cze­niu wje­chały na dru­gie pię­tro, a następ­nie Nina popro­wa­dziła Julkę
do biura dyrek­tora. Zapu­kała i naci­snęła klamkę. Julka prze­kro­czyła
próg.


Za biur­kiem sie­dział przy­sa­dzi­sty męż­czy­zna o ogo­lo­nej gło­wie. Miał
owalną twarz i krzywy nos, co upo­dab­niało go do pod­sta­rza­łego bok­sera.
Nie łama­cza kości, któ­rego można by się prze­stra­szyć w ciem­nej uliczce,
ale raczej poczci­wego łobuza na zasłu­żo­nej eme­ry­tu­rze, w cza­sie któ­rej
sku­pia się na tym, aby uczyć adep­tów uni­ka­nia wła­snych błę­dów, a przy
oka­zji prze­pro­wa­dza przez pasy wszyst­kie napo­tkane sta­ruszki. Nie­bie­ska
koszulka polo prza­śnie opi­nała jego bicepsy i pod­kre­ślała to absur­dalne
pierw­sze wra­że­nie, które nijak nie paso­wało do szefa jed­nego z naj­po­pu­lar­niej­szych biur podróży w kraju.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się, wsta­jąc z fotela. – Prze­pra­szam za mój
ubiór i panu­jący na biurku bała­gan, ale nie spo­dzie­wa­łem się dziś
żad­nych kon­tra­hen­tów. Wadim Ostro­bram­ski, wła­ści­ciel „Fara­ona” – dodał,
wycią­ga­jąc dłoń.


– Nad­ko­mi­sarz Julia Zawadzka.


– Bar­dzo mi miło. – Ostro­bram­ski wska­zał miej­sce naprze­ciwko sie­bie i odcze­kaw­szy, aż gość usią­dzie, sam opadł na swoje krze­sło. Lekko pod
jego cię­ża­rem zaskrzy­piało. – Tro­chę boję się pytać, co panią komi­sarz
do mnie spro­wa­dza. Przy­znam szcze­rze, że w cza­sie ponad­dwu­dzie­sto­let­niej
pracy jesz­cze ni­gdy nie gości­łem w biu­rze poli­cjanta. Ani poli­cjantki… –
popra­wił się.


– Zawsze jest ten pierw­szy raz.


Pierw­sze kłam­stwo – pomy­ślała. Witos z pew­no­ścią gościła tu nie raz.
Mimo to posłała mu wymu­szony uśmiech. Ostro­bram­ski uniósł bujne brwi.


– Cóż. Ma pani rację. Takie życie. W czym mogę pani pomóc, pani
komi­sarz?


Julka przez krótką chwilę zigno­ro­wała natar­czywe spoj­rze­nie gospo­da­rza.
Omio­tła spoj­rze­niem wystrój gabi­netu. Na ścia­nach wisiało mnó­stwo
cer­ty­fi­ka­tów i dyplo­mów, zwy­kle pro­du­ko­wa­nych taśmowo przez pącz­ku­jące
na potęgę orga­ni­za­cje zrze­sza­jące firmy, nie tylko zresztą tury­styczne,
oraz cała masa foto­gra­fii z wypraw węd­kar­skich, począw­szy od poło­wów w nor­we­skich fior­dach na zdję­ciach z mar­li­nami koń­cząc. Na pół­kach stało
też kilka pucha­rów, ale w samym rogu uwagę przy­cią­gały prze­wie­szone
przez wbity w ścianę gwóźdź czarne ręka­wice bok­ser­skie. Pod nimi parę
medali, w tym jeden złoty. Tym razem pierw­sze wra­że­nie nie było mylne.
Ostro­bram­ski kie­dyś bok­so­wał.


– Wciąż pan tre­nuje? – zapy­tała, szcze­rze zain­try­go­wana.


Męż­czy­zna prze­niósł wzrok w naroż­nik gabi­netu.


– Coraz rza­dziej. Zdro­wie już nie to, co kie­dyś. Ale sta­ram się trzy­mać
formę i cza­sem w piw­nicy tro­chę pokle­pię w worek. A pani?


– Cza­sami…


– Widać po pani posta­wie. Bije od pani wewnętrzna siła. I pro­szę mi
wie­rzyć, że to nie kur­tu­azja.


– Dzię­kuję. Poli­cjanci, zwłasz­cza zaś poli­cjantki, muszą być gotowi na
sytu­acje gra­niczne. Ni­gdy nie wia­domo, kogo przyj­dzie nam zatrzy­mać.


– W wydziale kry­mi­nal­nym pew­nie oka­zji jest aż nadto.


– A skąd pan wie, że pra­cuję w wydziale kry­mi­nal­nym?


W powie­trzu jakby deli­kat­nie zaiskrzyło. Julka bacz­nie przy­glą­dała się
oczom roz­mówcy, ale Ostro­bram­ski nie zamie­rzał paść na deski po
pierw­szym cio­sie.


– Chyba tak to wygląda na fil­mach, prawda? – rzu­cił, uda­jąc roz­ba­wie­nie.


– Może i tak, ale to tro­chę dziwne, że tak od razu pan tra­fił. Ja na
pana miej­scu posta­wi­ła­bym raczej na wydział do walki z prze­stęp­czo­ścią
gospo­dar­czą albo choćby nar­ko­ty­kową. Wszak chyba cza­sem się zda­rza, że
jakiś tury­sta wpad­nie na głupi pomysł, aby coś prze­my­cić…


– Noo… tak. Bywały takie przy­padki. A gospo­dar­czą to jakoś wyrzu­ci­łem z umy­słu auto­ma­tycz­nie. Sprawa chyba nie doty­czy nie­pra­wi­dło­wo­ści w mojej
fir­mie? Przez dwa­dzie­ścia lat mia­łem mnó­stwo kon­troli i ni­gdy nie
zna­le­ziono żad­nych uchy­bień.


– Tym bar­dziej dziwi mnie, że pan pomy­ślał aku­rat o wydziale
kry­mi­nal­nym.


Na twa­rzy Ostro­bram­skiego nie było widać oznak zde­ner­wo­wa­nia, ale od
czasu do czasu jego oczy dziw­nie umy­kały w prawo. Julka spo­tkała się z róż­nymi tikami ner­wo­wymi u osób, z któ­rymi roz­ma­wiała albo które
prze­słu­chi­wała, ale ten przy­pa­dek wymy­kał się powszech­nym sche­ma­tom.
Zwy­kle, gdy ktoś kła­mał albo przy­naj­mniej pró­bo­wał krę­cić, zer­kał w lewo, naj­czę­ściej do góry. Nie zna­czyło to, że ci, któ­rzy patrzą w prawo, mówią tylko prawdę, ale Julka nie dostrze­gła też innych sygna­łów.
Ostro­bram­ski ani się nie pocił, a ni czę­ściej nie mru­gał, nie zagry­zał
też warg i nie dra­pał się po nosie. Wyda­wał się szczery, choć tro­chę
zanie­po­ko­jony i zakło­po­tany. W jego zacho­wa­niu było jed­nak coś wyjąt­kowo
dziw­nego, a w tonie dało się wyczuć jakiś fer­ment, defekt, trudną do
skla­sy­fi­ko­wa­nia skazę.


– Nie do końca rozu­miem powód pani wizyty, pani komi­sarz – zmie­nił
temat. – Czy mogłaby się pani wyle­gi­ty­mo­wać?


Julka wyjęła z kie­szeni legi­ty­ma­cję i poło­żyła ją na stole.


– Nad­ko­mi­sarz Zawadzka… – Męż­czy­zna podra­pał się po bro­dzie, a chwilę
póź­niej sze­roko się uśmiech­nął i trium­fal­nie uniósł palec. – No tak. Już
chyba wszystko jasne. Pani jest part­nerką komi­sa­rza Igora Brud­nego.
Kie­dyś było o was sporo w tele­wi­zji. Stąd panią znam i pew­nie zadzia­łała
pod­świa­do­mość.


Cwany typ – pomy­ślała.


– A przy­pad­kiem nie koja­rzy mnie pan, bo pra­cuję w gru­pie z naj­bliż­szą
przy­ja­ciółką pana córki? – wypa­liła, zabie­ra­jąc ze stołu legi­ty­ma­cję.


– Słu­cham?


– Pan jest ojcem Olgi Kor­ne­luk, mam rację?


– No tak, ale…


– A pani Kor­ne­luk jest naj­lep­szą przy­ja­ciółką młod­szej aspi­rant Jagny
Witos.


– Jagnę oczy­wi­ście znam, ale… – Ostro­bram­ski odchrząk­nął. Zer­k­nął w prawo, a jego rysy stę­żały. Gdy z powro­tem prze­niósł wzrok na Julkę, nie
wyglą­dał już jak poczciwy tre­ner Rocky’ego. Bar­dziej jak wkur­wiony Ivan
Drago. – Nie rozu­miem, dla­czego pani przy­szła do mojego biura i wypy­tuje
mnie o takie dziwne rze­czy. To nie zbrod­nia znać kogoś w poli­cji, a poza
tym nie podoba mi się ton, któ­rym się pani do mnie zwraca. Wpu­ści­łem
panią do swo­jego gabi­netu w d obrej wie­rze, a tym­cza­sem pani
naj­wy­raź­niej pró­buje mnie nie­le­gal­nie prze­słu­chi­wać, co gor­sza, sto­suje
wobec mnie jakieś tajne poli­cyjne sztuczki socjo­tech­niczne. Wciąż z zupeł­nie nie­zro­zu­mia­łych dla mnie wzglę­dów. Jeśli potrze­buję adwo­kata,
to pro­szę mnie o tym poin­for­mo­wać. Jeśli nie, to grzecz­nie suge­ruję, aby
pani wyja­śniła powód swo­jej wizyty. W prze­ciw­nym razie będziemy musieli
się poże­gnać.


Ostro­bram­ski się­gnął po chu­s­teczkę i prze­tarł czoło. Czyli jed­nak się
zde­ner­wo­wał – pomy­ślała. Szybko się jed­nak opa­mię­tała, bo, nie­stety,
roze­grała to źle. Od początku była zbyt harda i wynio­sła, cze­pliwa,
nasta­wiona kon­fron­ta­cyj­nie, nawet agre­syw­nie. Na jego miej­scu każdy
nor­malny czło­wiek mógłby się ziry­to­wać. A ją ponio­sło. Zamiast wycią­gnąć
od faceta jakieś kon­kretne infor­ma­cje, teraz sama musiała rato­wać skórę,
bo naprawdę mógł zadzwo­nić do adwo­kata. Wtedy ona, nawet jeśli mogłaby
tę wizytę pod­cią­gnąć pod pro­wa­dzone śledz­two, zapewne musia­łaby się
gęsto tłu­ma­czyć. O reak­cji Igora wolała nawet nie myśleć. On takiego
kitu na pewno by nie łyk­nął.


Pie­przona Jagna Witos – zaklęła w myślach. Ta kobieta dopro­wa­dzała ją do
furii, przez co popeł­niała coraz wię­cej błę­dów.


– Prze­pra­szam – poka­jała się. – Nie chcia­łam, aby poczuł się pan w jaki­kol­wiek spo­sób ura­żony. A tym bar­dziej zagro­żony.


– Pro­szę powie­dzieć, po co pani tu przy­szła. – Ton męż­czy­zny był ostry i szorstki.


– Trzy­na­ście lat temu… – zaczęła. – W Hur­gha­dzie doszło do mor­der­stwa
trzech osób, w tym Polaka. Czy koja­rzy pan to zda­rze­nie?


– Pani pyta poważ­nie?


– Panie Kor­ne­luk i Witos pra­co­wały wów­czas jako rezy­dentki, mam rację?


– Szcze­rze, to nie pamię­tam, czy aku­rat wtedy. Może. Ale nie rozu­miem,
do czego pani dąży. Mor­der­stwa w Hur­gha­dzie? Trzy­na­ście lat temu? Jaki
to ma zwią­zek z moim biu­rem?


– To tajem­nica śledz­twa.


– Jakiego śledz­twa? Pani pro­wa­dzi śledz­two doty­czące jakichś mor­derstw w Egip­cie? Nie jestem głupi, pani komi­sarz. I myślę, że naj­wyż­szy czas,
aby zakoń­czyć tę roz­mowę. Zaczyna robić się gro­te­skowa, a ja nie mam
czasu na głu­poty. Żegnam panią.


Męż­czy­zna pod­niósł się z krze­sła i gestem ręki wska­zał jej drzwi. Julka
zagry­zła zęby, bo czuła, że nawa­liła. Co gor­sza, odkryła się i infor­ma­cja o tej wizy­cie na pewno dotrze do Witos, pew­nie zaraz po tym,
jak ona sama opu­ści gabi­net Ostro­bram­skiego. Pyta­nie brzmiało, jak tę
infor­ma­cję przyj­mie Jagna. I jakie poczyni kroki.


Gdy wyszła z kamie­nicy, poczuła nie­przy­jemny ucisk w oko­li­cach serca. W co ta suka grała? W co ona sama dała się wcią­gnąć? Prze­cież za taką
pry­watę gro­ziło jej odsu­nię­cie od śledz­twa. A to i tak w naj­lep­szym
razie. Ode­tchnęła ciężko i wytarła łzę. Dwa zero dla tej żmii –
pomy­ślała i pospiesz­nie ruszyła na par­king.


* * *


Zawadzka nie miała poję­cia, że roz­mówca przez okno obser­wo­wał każdy jej
krok. Gdy znik­nęła mu z pola widze­nia, spo­koj­nie się­gnął po smart­fon i wybrał numer. Męż­czy­zna po dru­giej stro­nie ode­brał po czwar­tym sygnale.


– Dzień dobry, Wadim – przy­wi­tał się.


– Cześć, Omar. Masz chwilę?


Wymie­nili parę zdaw­ko­wych zdań, bo nie roz­ma­wiali od dobrych kilku
tygo­dni. Znali się od lat, ale każdy miał swoie życie i cier­piał na
per­ma­nentny brak czasu, aby zna­leźć choćby jeden wie­czór na par­tyjkę
sza­chów.


– Sprawa jest, bo… hmm… mia­łem dziś wyjąt­kowo dziwną wizytę. –
Ostro­bram­ski prze­szedł do sedna.


– Brzmi tajem­ni­czo.


– Przed chwilą wyszła ode mnie poli­cjantka z kry­mi­nal­nego.


– Coś zbro­iłeś?


– No co ty. To już nie te czasy. Cho­dzi o jakieś mor­der­stwa, do któ­rych
doszło w Egip­cie kil­ka­na­ście lat temu.


– W Egip­cie? Kil­ka­na­ście lat temu? – Męż­czy­zna był szcze­rze zdzi­wiony. –
Ty chyba pró­bu­jesz mnie podejść, żeby w końcu ode­grać się za ostat­nią
porażkę, co?


– No nie cał­kiem, ale w sumie to nie jest taki zły pomysł. Jak sto­isz z cza­sem?


– Powie­dział­bym, że zesłał mi cie­bie sam Amon-Ra – zare­cho­tał roz­mówca.
– Tak się składa, że aku­rat dziś mam pierw­szy wolny wie­czór i cho­lerną
ochotę na szklankę dobrej whi­sky.


– A żona?


– Żona wycho­dzi z kole­żan­kami na bab­ski wie­czór.


– No to chyba rze­czy­wi­ście się wstrze­li­łem.


– Bez dwóch zdań. Zapra­szam do sie­bie. Zagramy i poga­damy. Chyba obu nam
przyda się chwila relaksu.


– O dwu­dzie­stej może być?


– Będę cze­kał.


Wadim Ostro­bram­ski roz­łą­czył się i jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w ruch za oknem. Kątem oka dostrzegł, że gołę­bie znów obsrały mu para­pet.
Mruk­nął gniew­nie, bo wal­czył z nimi od lat, a wredne pta­szy­ska nic sobie
z tego robiły. W końcu znie­sma­czony odszedł od okna i przy­siadł na
obi­tej skórą sofie. Pomy­ślał, że tej par­tii nie może prze­grać. Dziś to
on da mata.
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Brudny wszedł do domu i powie­sił płaszcz na wie­szaku. W salo­nie nie grał
tele­wi­zor, a wszyst­kie świa­tła były poga­szone. To było co naj­mniej
dziwne, bo Julka zwy­kle cho­dziła spać późno, nie wcze­śniej niż przed
pół­nocą. Jej buty stały jed­nak w wia­tro­ła­pie, a klu­cze leżały na
komo­dzie.


Może naprawdę się roz­cho­ro­wała? Prze­cież dopiero co wró­ciła do pracy po
dość poważ­nej kon­tu­zji, a jej orga­nizm mógł być osła­biony lekami.
Pomy­ślał, że zaj­rzy do sypialni. Cicho uchy­lił drzwi i rze­czy­wi­ście,
Julka leżała nakryta koł­drą po szyję.


Poszedł do kuchni, otwo­rzył lodówkę i wyjął z niej piwo. Zro­bił sobie
cztery kanapki z kieł­basą, pomi­do­rem i szczy­pior­kiem, które pochło­nął w mgnie­niu oka. Z butelką wyszedł na taras. Noc była chłodna, a krze­sełka
mokre po desz­czu, ale nie prze­jął się tym zbyt­nio. Wytarł jedno pierw­szą
lep­szą szmatą, usiadł i zapa­lił. Pies sąsiada na szczę­ście sie­dział
cicho w budzie.


Patrząc w gwiazdy, spró­bo­wał upo­rząd­ko­wać infor­ma­cje z dzi­siej­szego
dnia. Żadna z roz­mów nie przy­nio­sła prze­łomu, zamiast tego wpro­wa­dziła
wię­cej pytań. Co do Żukow­skiego, mógł jesz­cze liczyć na jakiś jego błąd,
ale Rahma wyda­wała się nie mieć ze sprawą nic wspól­nego.


– Jest pani Egip­cjanką, czy tak? – zapy­tał ją, gdy usie­dli w salo­nie
Hieny. Rahma wystą­piła w jasnych dżin­sach, czar­nym gol­fie i bia­łej masce
na gumce. Czarne włosy miała spięte w kok.


– A jakie to ma zna­cze­nie?


– Nie pro­szę o wiele…


– Tak. Pół­krwi.


– Świet­nie mówi pani po pol­sku.


– Jedno z moich rodzi­ców pocho­dzi z Pol­ski.


– Czym się pani zaj­muje?


– To chyba oczy­wi­ste.


– Wolał­bym to usły­szeć od pani.


– Jestem luk­su­sową damą do towa­rzy­stwa. Swoje usługi ofe­ruję ludziom na
pozio­mie. Nikt mnie do tego nie zmu­sza i robię to z wła­snej woli.


Kobieta odpo­wia­dała jak auto­mat. Tro­chę tak, jakby znała pyta­nia.
Żało­wał, że nie może obser­wo­wać jej twa­rzy, bo to znacz­nie utrud­niało
pro­ces wychwy­ce­nia ewen­tu­al­nych prób mija­nia się z prawdą. Dopóki nie
miał jed­nak pod­staw, aby ją zatrzy­mać, musiał zgo­dzić się na jej
warunki. Rów­nie dobrze, jak więk­szość pro­sty­tu­tek, mogła mu odmó­wić.


– Czy w ostat­nim cza­sie spo­ty­kała się pani z kimś, kto zacho­wy­wał się
dziw­nie?


– W tej branży? – Rahma prych­nęła. – Ja, komi­sa­rzu Brudny, codzien­nie
odkry­wam ludz­kie dzi­wac­twa. Pro­szę mi wie­rzyć, że ludzka wyobraź­nia nie
zna gra­nic.


– Nawet wśród dzi­wa­ków znajdą się tacy, któ­rzy bar­dziej zapa­dają w pamięć…


– Wczo­raj jeden z moich klien­tów popro­sił mnie, abym owi­nęła mu głowę
szma­tami, a potem na niego sikała. Taki, wie pan, rodzaj water­bo­ar­dingu.
Czy to zapa­dłoby panu w pamięć?


Brudny pomy­ślał, że ten kie­ru­nek rze­czy­wi­ście zapro­wa­dzi go co naj­wy­żej
w ślepy zaułek.


– Co pani wie o pro­ce­sie mumi­fi­ka­cji? – zapy­tał po chwili namy­słu.


– Ma pan na myśli egip­skie mumie?


– Powiedzmy.


– Zupeł­nie mnie to nie inte­re­suje.


– A zna pani kogoś, kto może się tym inte­re­so­wać?


Rahma popra­wiła się w fotelu. Przez kilka sekund zasta­na­wiała się nad
odpo­wie­dzią.


– Raczej nie – odparła, ale w jej tonie dało się wyczuć waha­nie.


– Pro­szę się zasta­no­wić.


– Moi klienci cza­sem zwie­rzają mi się z róż­nych rze­czy, ale nie
przy­po­mi­nam sobie, żeby któ­ryś mówił o mumiach.


– Jest pani pół­krwi Egip­cjanką. Ni­gdy nie pytali o pani pocho­dze­nie?
Zain­te­re­so­wa­nia?


– Zda­rzało się, ale nie o mumie.


– Jest pani tego abso­lut­nie pewna?


– Chyba tak.


– To chyba czy na pewno?


Brudny dostrzegł, że Rahma znów popra­wiła się w fotelu. Palce jej pra­wej
dłoni zaczęły deli­kat­nie pie­ścić skó­rzane obi­cie, a spoj­rze­nie stało się
jakby roz­bie­gane. Żało­wał, że nie może przyj­rzeć się twa­rzy, bo mógłby
wycią­gnąć wię­cej wnio­sków.


– Nie wiem, komi­sa­rzu Brudny – odparła w końcu. – Nie jestem w sta­nie
spa­mię­tać wszyst­kich moich klien­tów, a tym bar­dziej tema­tów, jakie
poru­sza­li­śmy. W roz­mo­wach zapewne poja­wiały się wątki kraju mojego
pocho­dze­nia, ale zwy­kle uci­na­łam je szybko. Ja naprawdę nie czuję
więk­szego związku z Egip­tem. Nie byłam tam pra­wie trzy­dzie­ści lat.


– Rozu­miem.


Trudno było pro­wa­dzić dys­ku­sję z kobietą, która zgo­dziła się na
spo­tka­nie tylko pod warun­kiem zacho­wa­nia ano­ni­mo­wo­ści. I tak poszła mu
na rękę, bo mogła odmó­wić. Teo­re­tycz­nie mógłby wtedy doci­snąć Hienę i naro­bić jej koło pióra, ale gdyby się uparła, to w końcu musiałby
odpu­ścić. Na jedną i drugą nie miał abso­lut­nie nic. Choćby cie­nia
podej­rzeń, że mogą mieć coś wspól­nego ze sprawą zamor­do­wa­nego Araba.
Rahma jed­nak nie mówiła całej prawdy. Nawet jeśli nie kła­mała, to
odno­sił wra­że­nie, że przy­naj­mniej pil­nuje się, aby trzy­mać język za
zębami. Siłą nic nie mógł od niej wycią­gnąć, posta­no­wił więc nie psuć
rela­cji z poten­cjal­nym kon­tak­tem. Ona mogła przy­dać się póź­niej.


Zadał jej jesz­cze kilka mniej inwa­zyj­nych pytań, po czym podzię­ko­wał za
spo­tka­nie i opu­ścił apar­ta­ment. W samo­cho­dzie son­do­wał, czy nie zapy­tać
o przy­dzie­le­nie jej obser­wa­cji, ale osta­tecz­nie z tego pomy­słu
zre­zy­gno­wał. Wyglą­dała na sprytną babkę, która mogłaby się zorien­to­wać,
że ma ogon, a wtedy ich nie­for­malna umowa stra­ci­łaby waż­ność. Zapewne
już ni­gdy, gdyby zaszła taka potrzeba, nie zgo­dzi­łaby się na jaką­kol­wiek
roz­mowę.


Brudny dokoń­czył piwo i wró­cił do salonu. Włą­czył tele­wi­zor i obej­rzał
powtórkę wie­czor­nych wia­do­mo­ści. Nic nowego. W sej­mie wciąż się nawa­lali
jak dzieci w pia­skow­nicy. Wza­jem­nie się obra­żali, wyzy­wali, blo­ko­wali
mów­nicę, aby chwilę póź­niej śpie­wać hymn Pol­ski. Gdy na ekra­nie poja­wiło
się trzech kolej­nych prze­krzy­ku­ją­cych się poli­ty­ków, wyłą­czył tele­wi­zor
i przez kilka minut delek­to­wał się ciszą. W końcu się­gnął po tele­fon i wybrał numer do Krusz­wicy.


– Jak u was? – zapy­tał, gdy się przy­wi­tali.


– O pią­tej rano zgar­niamy Bau­manna.


– Czas naj­wyż­szy.


– Będziesz?


– Nie. Ale chęt­nie z nim poga­dam.


– To może nie być takie pro­ste, bo facet nie jest w cie­mię bity. Pew­nie
spo­dziewa się naszej wizyty i się na nią przy­go­to­wał. Bez obec­no­ści
adwo­kata ani rusz.


– Zoba­czymy.


– A co u cie­bie? Sły­sza­łem, że wysła­łeś Cipę i Majka do Wro­cła­wia.


– Facet naprawdę ma ksywę Cipa?


– Swo­jego czasu na wszyst­kie laski mówił per cipa, to się doigrał i sam
został Cipą.


– Ech…


– Mamy też Buraka, Pędzi­wia­tra i Wora. Tro­chę tu popra­cu­jesz, to ich
wszyst­kich poznasz.


– Nie wiem, czy chcę znać genezę tych… – Brudny wes­tchnął. – Dobra,
nie­ważne. Idę się ogar­nąć i tro­chę prze­spać. Temat Bau­manna prze­ga­damy
na odpra­wie.


– Jasne. Do jutra.


Brudny odło­żył tele­fon i jesz­cze przez kilka minut sie­dział w zupeł­nej
ciem­no­ści. Głowę zaprzą­tały mu myśli nie­zwią­zane ze śledz­twem. Drę­czyły
go wyrzuty sumie­nia, bo zaczy­nało do niego docie­rać, że zacho­wał się
wobec Julki po pro­stu źle. Jak dupek.


Chwilę póź­niej wstał z kanapy i poszedł wziąć prysz­nic. Gdy wsu­nął się
pod koł­drę i poło­żył dłoń na ramie­niu part­nerki, ta lekko drgnęła. Nie
dla­tego, że była zasko­czona albo miał zimną rękę. Igor Brudny zdał sobie
sprawę, że jej reak­cja była świa­doma. Julka nie spała i nie chciała, aby
jej doty­kał.
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– Sto lat, kochana!


– Żebyś wie­działa. Wyglą­dasz kwit­nąco!


Julka uści­skała się z Elż­bietą Pałką, jakby były przy­ja­ciół­kami od
zawsze. Nie widziały się od czasu, gdy wspól­nie pra­co­wały przy spra­wie
Zabójcy Poli­cjan­tów, ale tamta histo­ria mocno je do sie­bie zbli­żyła.
Dodat­kowo cie­szyła się, że nie będzie musiała robić dobrej miny do złej
gry i sie­dzieć obok Igora. Brzy­dziła się nim i choć wciąż bar­dzo go
kochała, w tym momen­cie nie była w sta­nie znieść jego bli­sko­ści.


Elż­bieta Pałka zmie­niła się od ostat­niego spo­tka­nia. Wyszczu­plała, a rude loki zamie­niła na krót­szą fry­zurę za ucho. Rze­czy­wi­ście wyglą­dała
kwit­nąco, czego Julka nie mogła powie­dzieć o sobie, i przy­znała to z przy­kro­ścią. Miała tylko nadzieję, że jej ponury nastrój aż tak nie razi
w oczy, a na czole nie ma wypi­sa­nej infor­ma­cji o tym, że jej facet ma
romans z kole­żanką z zespołu. Jak wielką ochotę miała, aby wygar­nąć im
to publicz­nie. Oczami wyobraźni widziała minę Witos, która zaczyna się
tłu­ma­czyć, a Julka rzuca Jagnie w twarz cuch­nące jej per­fu­mami gacie
Brud­nego. To jed­nak nie było moż­liwe. Musiała to roze­grać ina­czej i miała już plan. Może nie do końca dosko­nały i tro­chę ryzy­kowny, ale do
tej pory na inny nie wpa­dła.


– Dzień dobry wszyst­kim – przy­wi­tał się Czar­necki zaraz po prze­kro­cze­niu
progu. W kilku sło­wach przed­sta­wił Pałkę tym człon­kom grupy, któ­rzy
jesz­cze nie mieli oka­zji jej poznać, po czym zasiadł na swoim miej­scu.
Ktoś naj­wy­raź­niej zadbał, aby nie musiał mar­twić się o kawę, bo
wypeł­niona napo­jem szklanka w cha­rak­te­ry­stycz­nym koszyczku stała już na
stole. Komen­dant podzię­ko­wał i prze­szedł do sedna. – Jak wie­cie, dziś
nad ranem zatrzy­many został Grze­gorz Bau­mann. Nie sta­wiał oporu, więc
akcja prze­bie­gła gładko. Obec­nie prze­bywa w celi komendy, ale jak można
było się domy­ślić, odmó­wił skła­da­nia zeznań i wezwał adwo­kata. Dziś w połu­dnie ma mieć widze­nie. Od jego wyniku zależą nasze dal­sze kroki.


– Zostały mu posta­wione zarzuty? – zapy­tał Brudny.


– Tak. Głów­nie z para­gra­fów sto osiem­dzie­siąt dzie­więć „a” i dwie­ście
pięć­dzie­siąt osiem, ale też kilku innych. Mamy świadka, który jest
gotowy zezna­wać, więc podej­rzany łatwo się z tego nie wywi­nie.


Han­del ludźmi i kie­ro­wa­nie grupą prze­stęp­czą gwa­ran­to­wało mu co naj­mniej
dzie­się­cio­let­nią odsiadkę, zwłasz­cza w obec­nych, mocno nie­spo­koj­nych
cza­sach, gdy poli­tycy przy­jęli bar­dzo ostry kurs wobec ludzi para­ją­cych
się orga­ni­za­cją prze­mytu nie­le­gal­nych imi­gran­tów. Tutaj nie było zmi­łuj
i Bau­mann nie miał co liczyć na łagodne trak­to­wa­nie.


– Ewen­tu­alne prze­słu­cha­nie popro­wa­dzi aspi­rant Mści­wój Krusz­wica i nad­ko­mi­sarz Julia Zawadzka. O godzi­nie będę infor­mo­wał.


Julka zer­k­nęła na Igora, a następ­nie na Jagnę. Przy­jęli tę decy­zję bez
żad­nej reak­cji. Pomy­ślała, że po gło­wie cho­dzą i m pew­nie bar­dziej
pikantne histo­rie. Opa­no­wała jed­nak wzbie­ra­jący gniew. Nie mogła dać
niczego po sobie poznać.


Komen­dant pole­cił, aby każdy z człon­ków zdał raport z ostat­niego dnia. W pierw­szej kolej­no­ści głos zabrali Krusz­wica i Witos, a po nich Brudny.
Ich wnio­ski po spo­tka­niach z Salimą Mysz­kow­ską vel Aną Mei oraz jej
ojcem Mar­kiem Żukow­skim oka­zały się cie­kawe i – nawet jeśli tro­chę
nacią­gane – miały pewne punkty styczne. W kilku momen­tach spo­la­ry­zo­wały
też opi­nie zebra­nych w sali śled­czych.


– Dubaj i Hur­ghada są jed­nak dość daleko – spro­sto­wała Julka, gdy Jagna
zasu­ge­ro­wała, że wątek dubaj­ski może mieć bez­po­średni zwią­zek z zamor­do­wa­nym w Hur­gha­dzie Pola­kiem.


– Nie powie­dzia­łam, że to pewne. Ale bio­rąc pod uwagę silną
repre­zen­ta­cję rosyj­skich oby­wa­teli w obu tych mia­stach oraz fakt, że
Igora naj­praw­do­po­dob­niej zaata­ko­wał jakiś Rusek, to ja tu widzę pewne
punkty wspólne.


– Jakie kon­kret­nie?


– To wła­śnie musimy usta­lić, ale zauważ, że sie­dzący w dubaj­skim
wię­zie­niu mąż Mysz­kow­skiej zaj­mo­wał się wysy­ła­niem szej­kom pro­sty­tu­tek.
Ostat­nia infor­ma­cja o zamor­do­wa­nym… jak on miał…?


– Michał Dar­ski.


– …Michale Dar­skim jest taka, że wyje­chał do Dubaju. I dopiero tam słuch
o nim zagi­nął. Kolejna dziwna koin­cy­den­cja łączy się z tym, że czas
śmierci tam­tych trzech ofiar według ich­niego pato­mor­fo­loga pokrywa się
mniej wię­cej z okre­sem, gdy w Dubaju zagi­nął Dar­ski.


– Tylko co ma do tego córka Żukow­skiego?


– Nie wiem, ale chyba warto się nad tym pochy­lić, nie­praw­daż?


Julka robiła wszystko, aby ta roz­mowa nie zaczęła przy­po­mi­nać walki
dwóch modli­szek, dla­tego cza­sem musiała spu­ścić z tonu. Sta­rała się
sta­wiać racjo­nalne pyta­nia, mimo to pod­świa­do­mie robiła wszystko, aby
podać w wąt­pli­wość tok rozu­mo­wa­nia Witos.


– Ja sku­pi­ła­bym się na samym Żukow­skim – zmie­niła temat. – Igor wyraź­nie
zazna­czył, że facet ma nie­równo pod sufi­tem. I pomi­jam już nawet
ewen­tu­alny motyw. W sumie jego żona została ścięta przez egip­skich
ter­ro­ry­stów.


– Po tym wyda­rze­niu facet już ni­gdy nie wró­cił do Egiptu. Ta trauma
wciąż go trawi i tu nie ma o czym dys­ku­to­wać – wtrą­cił Brudny.


– Elu? – Czar­necki spoj­rzał na nowego członka grupy. Pro­fi­lerka od
początku uważ­nie przy­słu­chi­wała się roz­mo­wie i wciąż coś noto­wała.


– Za wcze­śnie na moją ocenę, ale mogę opo­wie­dzieć wam, czym
cha­rak­te­ry­zuje się oso­bo­wość bor­der­line.


– Zatem popro­simy o fachowe wyja­śnie­nie.


Pałka popra­wiła włosy i odchrząk­nęła. Miała lekką chrypkę, ale jak
wytłu­ma­czyła, to efekt prze­by­tego nie­dawno covidu.


– Cóż… – wes­tchnęła. – O oso­bo­wo­ści bor­der­line mogła­bym opo­wia­dać
godzi­nami, ale ponie­waż nie chcę was zanu­dzać, posta­ram się stre­ścić.
Zatem – odchrząk­nęła – scho­rze­nie to, jak sama nazwa wska­zuje, doty­czy
oso­bo­wo­ści pogra­ni­cza. Pew­nie koja­rzy­cie schi­zo­fre­nię, cho­robę afek­tywną
dwu­bie­gu­nową czy roz­sz­cze­pie­nie oso­bo­wo­ści. Bor­der­line to taki tro­chę
miks ich wszyst­kich i zabu­rze­nie to, bo należy pod­kre­ślić, że nie jest
to cho­roba, stwier­dza się u pacjen­tów, któ­rzy nie kwa­li­fi­kują się do
wyżej wymie­nio­nych. Osoba cier­piąca na bor­der­line, i tu po rela­cji Igora
mog łabym się przy­chy­lić, że pro­fe­sor Żukow­ski nie kła­mał, to czło­wiek
bar­dzo chwiejny emo­cjo­nal­nie, u któ­rego nastrój potrafi zmie­nić się
dosłow­nie w ułamku sekundy. Tacy ludzie są draż­liwi, impul­sywni, bar­dzo
łatwo wypro­wa­dzić ich z rów­no­wagi. Mają skłon­no­ści do samo­oka­le­czeń i mie­wają myśli samo­bój­cze. Zda­rza się, że wpro­wa­dzają je w… – Pałka
zmarsz­czyła brwi. – Wybacz­cie… – Mach­nęła dło­nią. – Chcia­łam powie­dzieć,
że wpro­wa­dzają je w życie, ale to chyba kiep­ski dobór słów.


– Czy tacy ludzie mają skłon­ność do agre­sji? – zapy­tała Julka.


– Bada­nia wyka­zały, że u osób z BPD wystę­puje wyż­szy poziom zło­ści. Co
istotne, zwy­kle musi ona zostać zaini­cjo­wana jakąś pro­wo­ka­cją, choćby
nie­wielką, co wpi­suje się w stre­su­jące prze­słu­cha­nie przez komi­sa­rza
poli­cji. A jak znam Igora… – Pałka zer­k­nęła w stronę Brud­nego – …to
zapewne nie był milu­siń­ski i odpo­wied­nio dokrę­cił śrubę.


– Byłem wyjąt­kowo spo­kojny.


– Zapewne we wła­snej oce­nie. Osoba bor­der­line ina­czej odbiera wysy­łane
sygnały. Twoją nie­winną uwagę na jakiś temat Żukow­ski mógł ode­brać jako
straszną obe­lgę. Cza­sem wystar­czy mała zmiana tonu albo pyta­nie, na
które nie jest w sta­nie kla­row­nie odpo­wie­dzieć, a już zaczyna się we
wnę­trzu goto­wać. I ten pro­ces prze­miany jest bły­ska­wiczny. Poja­wia się
złość, gniew i, w ramach obrony, zacho­wa­nia agre­sywne.


– Skąd bie­rze się ta cho­roba?


– Nie cho­roba – pod­kre­śliła Pałka. – To zabu­rze­nie, ale to tak na
mar­gi­ne­sie. Na BPD cierpi około dwóch pro­cent popu­la­cji i nie do końca
wia­domo, co je powo­duje. Zda­nia w śro­do­wi­sku są podzie­lone, ale
stwier­dzono, że zwy­kle cechuje osoby mające trau­ma­tyczne doświad­cze­nie w dzie­ciń­stwie, na przy­kład porzu­ce­nie, odrzu­ce­nie lub śmierć rodzica.
Oso­bo­wość bor­der­line może być też skut­kiem błę­dów wycho­waw­czych, jak
nad­mierny kry­ty­cyzm wobec dziecka, sta­wia­nie mu zbyt wyso­kich wyma­gań,
suro­wość, o prze­mocy czy wyko­rzy­sty­wa­niu sek­su­al­nym nie wspo­mnę. Co
jed­nak w naszym przy­padku istotne, głów­nym czyn­ni­kiem wyzwa­la­ją­cym
objawy jest zwy­kle prze­ży­wany kon­flikt emo­cjo­nalny albo utrata kogoś
bli­skiego. Warto byłoby usta­lić, od kiedy Żukow­ski korzy­sta z porady
psy­chia­try, bo ja tu widzę dwa takie punkty gra­niczne. Pierw­szy to
oczy­wi­ście utrata żony. Drugi to utrata dziecka.


– Jego córka prze­cież żyje – zauwa­żył Krusz­wica.


– Ale wyfru­nęła z gniazda. Osoby bor­der­line są bar­dzo wraż­liwe i zara­zem
zabor­cze. Żukow­ski, choć zazna­czam, że to tylko pobieżna hipo­teza, po
powro­cie z Egiptu mógł prze­lać całą swoją miłość na Salimę i trzy­mać ją
pod szczel­nym klo­szem. Bio­rąc pod uwagę jej pocho­dze­nie, ciem­niej­szy
odcień skóry, tak odmienną kul­turę, w zamy­śle mógł chcieć ją chro­nić, na
przy­kład przed wymie­rzo­nymi w nią uwa­gami czy zacho­wa­niami
rasi­stow­skimi. Nie­stety, to zwy­kle działa na odwrót. U takich dzieci
prę­dzej czy póź­niej poja­wia się bunt, który szybko nara­sta, a gdy
osią­gają peł­no­let­ność, porzu­cają dom i odci­nają się od opie­ku­nów, w tym
wypadku nado­pie­kuń­czego ojca. Strata i pustka, jakich doświad­cza samotny
rodzic, dla oso­bo­wo­ści bor­der­line może być wręcz zabój­cza.


Zebrani poki­wali z uzna­niem, bo tego typu wyja­śnie­nie tra­fiało na
podatny grunt. Paso­wało jak ulał zarówno do Żukow­skiego, jak i jego
córki, która w oce­nie Witos i Krusz­wicy też pod­czas roz­mowy prze­ja­wiała
nad­mierną i nie­co­dzienną ak tyw­ność. U niej trauma z dzie­ciń­stwa
wpi­sy­wała się w wyja­śnie­nia Pałki ide­al­nie, a póź­niej­sze wybory, choćby
ślub z takim typem jak Mysz­kow­ski, jedy­nie potwier­dzały oso­bo­wość
lubiącą funk­cjo­no­wać na pogra­ni­czu. Te wszyst­kie suge­stie otwo­rzyły
dys­ku­sję, która szybko zamie­niła się w burz­liwą wymianę zdań. Pałka
cier­pli­wie odpo­wia­dała na kolejne pyta­nia, tłu­ma­cząc zawi­ło­ści doty­czące
osób dotknię­tych BPD, poda­jąc przy­kłady, także te znane ze świa­to­wej
kry­mi­no­lo­gii. Mimo to wciąż pozo­stało jedno pyta­nie, które w oce­nie
wsłu­chu­ją­cej się w dys­ku­sję Julki wyda­wało się abso­lut­nie klu­czowe.


– Czy osoba bor­der­line jest w sta­nie zabić? – zapy­tała.


Pałka wzru­szyła ramio­nami.


– Każdy z nas jest w sta­nie zabić – odparła. – Wszystko zależy od
sytu­acji, w jakiej się znaj­dziemy. Oso­bie z bor­der­line mogłoby to
przyjść z więk­szą łatwo­ścią. Zwłasz­cza w afek­cie.


– Wciąż mamy jed­nak tylko jed­nego trupa… – mruk­nął Krusz­wica.


– U sie­bie – zauwa­żył Brudny.


– Ech… – Aspi­rant się obru­szył.


Dys­ku­sja trwała jesz­cze pra­wie pół godziny. Po opusz­cze­niu pomiesz­cze­nia
Julka skie­ro­wała się do toa­lety. W ślad za Witos. Umyła ręce i odcze­kała
do momentu, aż Jagna wyj­dzie z kabiny. Przez chwilę obie stały przy
swo­ich umy­wal­kach w mil­cze­niu.


– Masz się odpier­do­lić od Igora – syk­nęła w końcu Zawadzka. Jagna ją
zigno­ro­wała i wycią­gnęła bez­barwną pomadkę. – Sły­sza­łaś, co
powie­dzia­łam?


Witos dokoń­czyła sma­ro­wać usta i teatral­nie zamknęła szminkę.


– Igor jest dużym chłop­cem – oznaj­miła i popra­wiła pal­cem jedną z brwi.
Spoj­rzała w odbi­cie Julki. – Coś jesz­cze?


– Ty bez­czelna suko… Ty… – Julka aż się zapo­wie­trzyła.


– Nie napi­naj się, dziew­czynko, bo chyba nie ogar­niasz, z kim tań­czysz.
Wiem o two­ich wizy­tach u wuja i Olgi. Nie­ład­nie tak pokąt­nie roz­py­ty­wać
o kole­żankę z zespołu. Bar­dzo, bar­dzo nie­ład­nie.


Julka poczuła, jak wzbiera w niej taka fala gniewu, że na wszelki
wypa­dek moc­niej chwy­ciła się brze­gów umy­walki. Gdyby nie to, mogłaby
rzu­cić się na kobietę z pię­ściami.


– Wiem, że coś kom­bi­nu­jesz… – syk­nęła.


– Czyżby? – Jagna prych­nęła. – A niby co takiego kom­bi­nuję?


– Dowiem się.


Witos wytarła dło­nie w papie­rowy ręcz­nik i zro­biła krok w kie­runku
rywalki. Wbiła w nią zuchwałe spoj­rze­nie.


– Jeśli okaże się, że wciąż grze­biesz w mojej prze­szło­ści, to nie będę
miała wyboru i zgło­szę to Czar­nec­kiemu – oznaj­miła lodo­wa­tym tonem. –
Ciesz się, że jesz­cze tego nie zro­bi­łam. Szef uzna cię za zazdro­sną
wariatkę albo za chwi­lowo nie­zdolną do służby. Może nawet wyśle na
bada­nia do poli­cyj­nego psy­cho­loga. Tak czy siak, wyle­cisz z zespołu z hukiem i jesz­cze nagra­bisz sobie w całej komen­dzie. Nikt nie będzie
chciał pra­co­wać z szaj­bu­ską lustru­jącą swo­ich part­ne­rów.


– Gówno wiesz o rela­cjach w tej komen­dzie. Jesteś tu nikim – odwark­nęła
Julka. Jej ton nie był już jed­nak taki hardy, jak jesz­cze chwilę temu.


– Ten nikt – Witos wyraź­nie zaak­cen­to­wała słowo „nikt” – pole­ciał do
Egiptu zamiast cie­bie. Coś jesz­cze? – Teatral­nie unio­sła brew.


Pul­su­jąca tęt­nica na szyi Jagny kusiła, jak jesz­cze ni­gdy wcze­śniej.
Oczami wyobraźni Julka widziała, jak wgryza się w nią i wyszar­puje kawał
mięsa. Czuła, że gdyby puściły jej hamulce, to roze­rwa­łaby tę sukę na
strzępy gołymi rękami. Zamiast tego uspo­ko­iła oddech i zeszła jej z drogi. Chwilę póź­niej usły­szała odgłos otwie­ra­nych drzwi.


– Ład­nie poskła­dali ci tę gębę – rzu­ciła na odchodne. – Może dasz
namiary na tego chi­rurga? Chęt­nie bym się do niego wybrała na
kon­sul­ta­cję.


Jagna zatrzy­mała się w progu. Odwró­ciła się w kie­runku Julki i wbiła
wzrok na roz­le­głą bli­znę na jej policzku.


– Ty? – prych­nęła z pogardą. – Tak się składa, że tobie to już nic nie
pomoże – dodała i wyszła.
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Grze­gorz Bau­mann tępym wzro­kiem wpa­try­wał się w blat stołu.


Cisza zaczy­nała się prze­dłu­żać na tyle, że znów stała się krę­pu­jąca.
Krusz­wica i Zawadzka sie­dzieli naprze­ciwko i wpa­try­wali się w niego
niczym dwa wygłod­niałe sępy. Trzeci sie­dział obok Bau­manna. Adwo­kat
Jerzy Braun nawet go tro­chę z wyglądu przy­po­mi­nał. Chudy, z długą szyją
i szpetną, pooraną bli­znami po ospie twa­rzą, w któ­rej domi­no­wał ogromny
orli nos, mógłby z powo­dze­niem stra­szyć dzieci. Co z tego, gdy po
dru­giej stro­nie stołu sie­dzieli wytrawni śled­czy. Braun mógłby wyglą­dać
nawet jak potwór z bagien, a to i tak raczej nie­wiele by zmie­niło.


– To jak, pano­wie? – Aspi­rant zastu­kał dłu­go­pi­sem w blat stołu. –
Doga­damy się czy nie?


– Zna­cie sytu­ację… – dodała zło­śli­wie Julka.


Sytu­acja rze­czy­wi­ście wyglą­dała kiep­sko. Grze­gorz Bau­mann przy­go­to­wał
się na różne kom­pli­ka­cje, ale nie spo­dzie­wał się, że poli­cja, którą do
tej pory trak­to­wał jak bandę poży­tecz­nych idio­tów, wykona kawał tak
dobrej roboty. Wcze­śniej nie­spe­cjal­nie przej­mo­wał się wezwa­niami, bo
więk­szość z nich doty­czyła drob­nych prze­stępstw doko­ny­wa­nych na tere­nie
jego lokali przez osoby trze­cie, a jego prze­winy z lat, gdy dopiero
budo­wał swoją pozy­cję, zdą­żyły się przedaw­nić. Ale prze­myt­nik ni­gdy nie
prze­staje być prze­myt­nikiem. Prze­myt­ni­kiem jest się całe życie.


Kie­dyś woził tirami papie­rosy i alko­hol, potem nar­ko­tyki. W latach
dzie­więć­dzie­sią­tych był kró­lem. Zara­biał kro­cie, dzięki czemu mógł
korum­po­wać pogra­nicz­ni­ków i obsta­wia­ją­cych drogi dojaz­dowe poli­cjan­tów,
aby na prze­ło­mie mile­nium usta­wić jeden gruby prze­rzut dwóch ton hero­iny
z Rosji do Nie­miec. Udało się, dzięki czemu zgar­nął tyle, że mógł
zain­we­sto­wać w legalne biz­nesy. Wysłu­żony dres Adi­dasa zamie­nił na
beżowy gar­ni­tur, ścią­gnął z szyi złote łań­cu­chy, zgo­lił wąsy i zapu­ścił
włosy, a z siłowni korzy­stał już tylko dla­tego, aby utrzy­mać formę, a nie budo­wać kolejne kilo­gramy napom­po­wa­nych ste­ry­dami mię­śni. Ludzie
mają pamięć dobrą, ale zwy­kle krótką, więc z cza­sem przy­wy­kli do jego
nowego image’u i dostrze­gli w nim uta­len­to­wa­nego biz­nes­mena. Sta­rzy
gli­nia­rze i pro­ku­ra­to­rzy, z któ­rymi miał na pieńku, wymarli albo
prze­szli na eme­ry­turę, a wro­go­wie tra­fili za kratki lub skoń­czyli jako
pokarm dla odrzań­skich rybek. On się ucho­wał, bo był mądry, sprytny i wie­dział, kiedy się wyco­fać. A przy­naj­mniej tak myślał do momentu, gdy
pewna nie­miecka kanc­lerz wymy­śliła sobie, że zaprosi do Europy cały
świat. Koniunk­tura aku­rat tro­chę pod­upa­dła, a lokale prze­stały przy­no­sić
spo­dzie­wane zyski, więc prze­myt­ni­cza żyłka od razu dała o sobie znać.
Nie mogło być ina­czej, wszak to była żyła złota, bo tak naprawdę nikt
nad tym nie pano­wał, mało tego, jakie­kol­wiek próby powstrzy­ma­nia tej
uchodź­czej fali od razu napięt­no­wano, mio­ta­jąc oskar­że­niami o rasizm, a nawet nazizm czy faszyzm. Prze­myt­nicy mogli zacie­rać ręce, a że
prze­myt­ni­kiem zostaje się na całe życ ie, Bau­mann uznał, że nie może
zre­zy­gno­wać z takiego pre­zentu i musi wsko­czyć w ten pociąg, zanim
odje­dzie.


W ciągu kolej­nych ośmiu lat stwo­rzył świet­nie pro­spe­ru­jącą sieć prze­mytu
ludzi. Nawią­zał kon­takty z kole­gami po fachu z połu­dnia i wschodu
Europy, a po wybu­chu wojny w Ukra­inie stał się jed­nym z głów­nych gra­czy.
Biz­nes krę­cił się zna­ko­mi­cie, a kolejne kory­ta­rze wyra­stały na gra­ni­cach
jak grzyby po desz­czu. Chęt­nych do prze­do­sta­nia się na Zachód było tak
wielu, że nawet nie musiał wal­czyć o strefy wpły­wów. Dla wszyst­kich
star­czało, co wię­cej, mło­dych i nie­do­świad­czo­nych prze­myt­ni­ków mają­cych
nadzieję na szybki i łatwy zaro­bek nikt w branży nie ata­ko­wał, bo
sta­wali się dosko­na­łym wabi­kiem. Nie­do­świad­czeni, nie­przy­go­to­wani
logi­stycz­nie, bez zna­jo­mo­ści i kon­tak­tów, zwy­kle bar­dzo szybko byli
namie­rzani przez poli­cję, która póź­niej chwa­liła się w mediach, że
zła­pała kolej­nego prze­myt­nika ludzi, nie zda­jąc sobie sprawy, że gdy
funk­cjo­na­riu­sze legi­ty­mo­wali deli­kwenta, obok prze­jeż­dżała cała kara­wana
wypcha­nych po brzegi busów nad­zo­ro­wa­nych przez takich jak on. Przez
pro­fe­sjo­na­li­stów.


Żadna koniunk­tura nie trwa jed­nak wiecz­nie i z cza­sem rządy otu­ma­nione
uto­pijną ide­olo­gią miło­ści zro­zu­miały, że poli­tyka otwar­tych gra­nic jest
naj­zwy­czaj­niej w świe­cie głu­pia, zwłasz­cza że to taniec w takt muzyki
wygry­wa­nej na Kremlu. Nie dość, że gene­ro­wała coraz to wię­cej chęt­nych
do sko­rzy­sta­nia z euro­pej­skiego socjalu, to jesz­cze budziła nie­po­koje
spo­łeczne, oby­wa­tele zaś coraz łaskaw­szym okiem zer­kali na par­tie
pra­wi­cowe, czę­sto skraj­nie pra­wi­cowe, wręcz nacjo­na­li­styczne. Nie chcąc
do końca urżnąć i tak już solid­nie pod­pi­ło­wa­nej gałęzi, na któ­rej
wygod­nie sobie sie­działy, rządy musiały więc przy­znać się do porażki i stop­niowo, acz sys­te­ma­tycz­nie zaczęły odkrę­cać to, co zdą­żyły napsuć.
Jedni wzmo­gli kon­trole gra­niczne, inni zaczęli utrud­niać pro­ce­dury
imi­gra­cyjne, a naj­od­waż­niejsi pobu­do­wali mury i zasieki na gra­nicach.
Pozo­stali przy­naj­mniej uda­wali, że tego nie widzą i sie­dzieli cicho,
nawet jeśli naj­od­waż­niejsi posu­wali się do słyn­nych push­bac­ków, czyli
nie­le­gal­nego cofa­nia osób, które już zdą­żyły prze­kro­czyć zie­loną
gra­nicę. Nie­stety, tego typu dzia­ła­nia znacz­nie utrud­niały dzia­łal­ność
gru­pom prze­myt­ni­czym, co nie zna­czy, że z tego powodu spa­dły obroty.
Wystar­czyło pod­nieść stawki za trans­port z punktu A do punktu B i pro­blem zni­kał, a że raz wysto­so­wane zapro­sze­nie do wszyst­kich oby­wa­teli
świata już na dobre zagnieź­dziło się w ich umy­słach, chęt­nych – także
tych bar­dziej majęt­nych – ni­gdy nie bra­ko­wało. Biz­nes ten, nawet pomimo
postę­pu­ją­cych utrud­nień, wciąż wyda­wał się więc bar­dzo opła­calny, co
Grze­gorz Bau­mann, stary wia­rus branży prze­myt­ni­czej, dosko­nale rozu­miał
i nie wyobra­żał sobie, aby z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej woli odejść od
tego suto zasta­wio­nego stołu.


Co z tego, gdy przez ostat­nie lata pro­spe­rity za bar­dzo zmiękł. Ni­gdy
nie był typem bez­dusz­nego ban­dziora, nawet jeśli w latach
dzie­więć­dzie­sią­tych na takiego pozo­wał. I teraz miał pro­blem, bo jeden z jego ludzi roz­pruł się jak chiń­ski plu­szak. I nawet jego adwo­kat nie był
w sta­nie nic na to pora­dzić.


– Musisz zacząć współ­pra­co­wać, bo mają zezna­nia, które cię pogrążą –
tłu­ma­czył mu, gdy zapo­znał się z pro­to­ko­łem zezna­nia Ceza­rego
Suchec­kiego. – Pro­ku­ra­tor postawi ci zarzuty z para­grafu sto
osiem­dzie­siąt dzie­więć „a”, czyli han­del ludźmi. Do tego pode­pnie kilka
innych. Nie chcę cię mar­twić, Grze­gorz, ale jeste­śmy w czar­nej dupie.


– Nie my. Ja – odwark­nął wyraź­nie poiry­to­wany Bau­mann. Rozu­miał sytu­ację
dosko­nale. Co gor­sza, poza wyczysz­cze­niem danych ze swo­ich kom­pu­te­rów
czy tele­fo­nów mógł zro­bić nie­wiele wię­cej, bo od czasu wypadku busa miał
na gło­wie poli­cję dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Śle­dzili każdy
jego ruch, a do tego oba­wiał się pod­słu­chów. Nie był bos­sem mafii, który
mógłby wydać pole­ce­nia, aby ktoś krop­nął w aresz­cie Suchec­kiego albo
przy­naj­mniej wyma­zał dowody jego dzia­łal­no­ści. Ta branża nie wyma­gała aż
takich nakła­dów środ­ków, tym bar­dziej sto­so­wa­nia bru­tal­nej prze­mocy. Tu
zwy­kle wystar­czyły inte­li­gen­cja, przed­się­bior­czość i wro­dzony spryt. –
Powiedz lepiej, co mi grozi i jak mogę się z tego wyka­ra­skać. Nie chcę
iść na stare lata do pier­dla, bo jakiś idiota nie wyro­bił się na
zakrę­cie – dodał, gdy opa­no­wał wzbie­ra­jącą iry­ta­cję.


– No i wła­śnie tu upa­truję naszej szansy, bo mam wra­że­nie, że… – Braun
nachy­lił się nad sto­łem – że nie o cie­bie im cho­dzi.


– Mów kon­kret­nie.


– To pro­ste. – Adwo­kat odchrząk­nął z dumą przy­na­leżną czło­wie­kowi, który
wła­śnie przej­rzał mister­nie utkany plan śled­czych. – Gdyby zale­żało im
na tobie, to zgar­nę­liby cię od razu. Nie pozwo­li­liby, abyś miał czas na
zacie­ra­nie śla­dów. Ale nie zro­bili tego z jakie­goś powodu…


– Niby jakiego?


– Pro­wa­dzą sze­rzej zakro­jone śledz­two, w któ­rym ty jesteś tylko małym
ele­men­tem jakiejś więk­szej ukła­danki. W mojej oce­nie nie zatrzy­mali cię
wcze­śniej tylko dla­tego, że cze­kali na jakiś twój ruch. Błąd, który
spra­wiłby, że mogliby zła­pać kolejny trop.


– Jaki trop? O czym ty do mnie mówisz?


– Na moje oko roz­pra­co­wują jakąś mię­dzy­na­ro­dową siatkę prze­myt­ni­czą
zaj­mu­jącą się han­dlem ludźmi. Może cze­kali, że przy­party do muru
nawią­żesz kon­takt z kimś na samej górze? Nie wiem na pewno, ale
doświad­cze­nie mi pod­po­wiada, że jest coś na rze­czy. Tym bar­dziej że w aktach sprawy, zupeł­nie przy­pad­kiem, natkną­łem się na notkę suge­ru­jącą
współ­pracę z Inter­po­lem…


– To brzmi jak jakaś pira­mi­dalna bzdura – obru­szył się Bau­mann. Złą­czył
dło­nie jak do modli­twy. – Ja tylko poma­gam imi­gran­tom dotrzeć do celu…


– Dla­tego cię nie zgar­nęli. Nie jesteś dla nich prio­ry­te­tem.


– Czyli co?


– Zasta­nów się, co jesteś w sta­nie im zaofe­ro­wać, a ja posta­ram się, aby
wycią­gnąć z tego jak naj­wię­cej. Do tej pory nie byłeś karany za poważne
prze­stęp­stwa, więc jest szansa na dobrą ugodę. Mam prze­ko­na­nie
gra­ni­czące z pew­no­ścią, że uda mi się doga­dać z pro­ku­ra­to­rem, abyś nie
tra­fił za kratki.


– Ale co ja mam im niby dać?


Teraz Bau­mann już wie­dział. Palące spoj­rze­nia dwójki śled­czych nie
uła­twiały jed­nak pod­ję­cia decy­zji. Wspo­mnie­nie o czło­wieku, z któ­rym
uwi­kłał się w tę dziwną współ­pracę, spra­wiało, że nawet jemu cier­pła
skóra. Co z tego, gdy pie­przony Suchecki nawet tego nie potra­fił
zacho­wać dla sie­bie?


– No dobrze… – wes­tchnął Krusz­wica. – Skoro pano­wie nie chce­cie
współ­pra­co­wać, to…


– Pro­szę pocze­kać – wtrą­cił się Bau­mann. – Powiem, ile wiem, ale pod
warun­kiem że…


– Pana warunki zostały nam już przed­sta­wione – uciął Krusz­wica.


Braun nakrył dłoń klienta, suge­ru­jąc, aby ten się nie oba­wiał, bo
wszystko jest doga­dane. Bau­mann ode­tchnął. Rze­czy­wi­ście nie ryzy­ko­wał
zbyt wiele, bo tajem­ni­czy jego­mość z dark­netu pra­wie na pewno dzia­łał
sam, a do tego bez wąt­pie­nia zale­żało mu na abso­lut­nej dys­kre­cji.
Wąt­pliwe było, aby wspo­mnie­nie o nim poli­cji mogło poważ­niej zagro­zić
jego repu­ta­cji. To nie była wysoka cena za unik­nię­cie dłu­go­let­niej
odsiadki.


– Ten, o któ­rego pyta­cie… – zaczął. Pocią­gnął nosem, odchrząk­nął. –
Facet zaga­dał mnie kie­dyś na jed­nym z cza­tów w dark­ne­cie.


– Co pan tam robił? – wtrą­ciła Julka.


– Mój klient nie musi odpo­wia­dać na to pyta­nie.


Komi­sarz prych­nęła, ale nie cią­gnęła tematu. Bau­mann kon­ty­nu­ował:


– Temat forum doty­czył sprawy zwią­za­nej z sze­roko pojętą migra­cją z Afryki i Bli­skiego Wschodu do Europy. Można było tam nawią­zać kon­takt
mię­dzy klien­tem a prze­myt­ni­kiem. To jest bar­dzo popu­larny kanał, z któ­rego do tej pory korzy­sta mnó­stwo ludzi. Zresztą pew­nie go zna­cie.


Bau­mann dostrzegł, że śled­czy wymie­nili dys­kretne spoj­rze­nia. Na pewno
wie­dzieli, o czym mówi, ale podobno nawet poli­cja przy­my­kała oko na
takie sprawy, bo próba infil­tra­cji dark­netu z zasady była ska­zana na
porażkę. Takie roz­mowy były kodo­wane, a pro­wa­dzący je prak­tycz­nie
nie­moż­liwi do namie­rze­nia, bo ich IP zmie­niały się kilka razy w ciągu
sekundy. W cze­lu­ściach dark­netu mogli pora­dzić sobie tylko
naj­wy­bit­niejsi spe­cja­li­ści, któ­rych w kadrach po pro­stu bra­ko­wało i jeśli już byli wyko­rzy­sty­wani, to jedy­nie przy oka­zji pro­wa­dze­nia spraw
abso­lut­nie prio­ry­te­to­wych, w tym n ajcięż­szych prze­stępstw. Masowy
prze­myt imi­gran­tów na pewno do takich nie nale­żał.


– Czy ten męż­czy­zna jakoś się przed­sta­wił? – zapy­tał Krusz­wica.


– Uży­wał nicka Anu­bis.


– Bóg zmar­łych… – szep­nęła Julka.


– To samo powie­działa mi żona. Od początku była scep­tyczna i odra­dzała
mi tę zna­jo­mość. Jakby coś prze­czu­wała. Nie­stety, nie posłu­cha­łem jej. –
Bau­mann pokrę­cił głową z wyraź­nym nie­sma­kiem. Chwilę póź­niej pod­jął: –
Męż­czy­zna ni­gdy nie przed­sta­wił się z imie­nia, ale szybko zapro­po­no­wał
mi pewien układ. Warunki wyda­wały się pro­ste. Od czasu do czasu mia­łem
mu dostar­czać mło­dego męż­czy­znę o arab­skich rysach twa­rzy, naj­le­piej
Egip­cja­nina.


– Dla­czego Egip­cja­nina?


– Nie mam poję­cia, ale za Egip­cja­nina potra­fił zapła­cić naprawdę duże
pie­nią­dze.


– Czyli ile?


– Cza­sem wię­cej, niż wyno­sił utarg za cały trans­port. Zwy­kle zgła­szał
się sam, a ja w ramach umowy musia­łem mu prze­słać zdję­cie danego
czło­wieka i potwier­dzić, że to bez­pieczny towar.


– Co zna­czy bez­pieczny?


– Deli­kwent musiał prze­miesz­czać się bez rodziny lub zna­jo­mych i nie
mieć jasno okre­ślo­nego celu podróży. Taki samot­nik, o któ­rego nikt nie
będzie się mar­twił ani pytał. Nie­mal przy każ­dym kur­sie tra­fiał się
przy­naj­mniej jeden taki facet, zwy­kle dwóch albo trzech, bo to mło­dzi
męż­czyźni sta­ty­stycz­nie naj­czę­ściej prze­kra­czali gra­nice Pol­ski. Po
wysła­niu zdję­cia i ewen­tu­al­nie danych oso­bo­wych nie­zna­jomy albo wyra­żał
zain­te­re­so­wa­nie trans­ak­cją, albo nie . Gdy odpi­sy­wał, poda­wał miej­sce
prze­pro­wa­dze­nia tejże trans­ak­cji, zwy­kle w oko­li­cach Zie­lo­nej Góry,
zawsze sta­ran­nie wybrane, ciche i moż­li­wie bez­pieczne. Ni­gdy nie
poka­zy­wał twa­rzy, którą krył pod kap­tu­rem. Prze­ka­zy­wał gotówkę i przej­mo­wał towar.


– Jaka była w tym rola Ceza­rego Suchec­kiego?


– On miał jedy­nie prze­ko­nać czło­wieka do prze­siadki, co zwy­kle nie było
wiel­kim wyzwa­niem, bo nie­le­galni imi­granci są tak zastra­szeni i prze­ra­żeni sytu­acją, w jakiej się zna­leźli, że wie­rzą i godzą się na
wszystko.


– Wyko­rzy­stu­je­cie ich tra­giczne poło­że­nie…


– Cóż… – Bau­mann zro­bił minę, jakby naprawdę się zawsty­dził. Nie pod­jął
wątku. Kon­ty­nu­ował: – Gdy już taki deli­kwent prze­siadł się do mojego
auta, trans­por­to­wa­łem go w wybrane przez kupca miej­sce. Za każ­dym razem
było ono inne, ale zwy­kle na obrze­żach mia­sta.


– Jak wyglą­dało takie spo­tka­nie?


– Zawsze tak samo. Cze­kał w samo­cho­dzie. Nie poka­zy­wał twa­rzy i pra­wie
nie mówił. Pamię­tam, że nosił czarne skó­rzane ręka­wiczki. Zwy­kle dawał
kopertę z umó­wioną kwotą i po doko­na­niu trans­ak­cji odjeż­dżał. Kon­takt
ury­wał się do momentu, gdy znów wyra­ził zain­te­re­so­wa­nie prze­pro­wa­dze­niem
kolej­nej trans­ak­cji.


– Jakim samo­cho­dem się poru­szał?


– Róż­nymi.


– Pamięta pan marki?


– Pamię­tam mer­ce­desa combi i SUV-a volvo.


– Czy ofiary tych trans­ak­cji zawsze zacho­wy­wały spo­kój?


– Tak.


– I ni­gdy się nie sprze­ci­wiały?


– Nie.


– Odu­rzał je pan?


Adwo­kat dał klien­towi do zro­zu­mie­nia, że i na to pyta­nie nie musi
udzie­lać odpo­wie­dzi. Śled­czy zmie­nili temat.


– Do ilu trans­ak­cji doszło?


– Do trzy­na­stu.


– W jakim okre­sie?


– Do pierw­szej doszło zimą dwa tysiące osiem­na­stego. Do ostat­niej
dokład­nie dwa tygo­dnie temu. Spo­tka­li­śmy się przy wyrę­bie mię­dzy
Chy­no­wem a Krępą. Od tego czasu nie mia­łem z tym czło­wie­kiem kon­taktu.


– Pro­szę opi­sać ostat­nie spo­tka­nie jak naj­do­kład­niej…


Gdy Grze­gorz Bau­mann wra­cał pamię­cią do ostat­niego spo­tka­nia z tajem­ni­czym nie­zna­jo­mym, a kapi­tan Moha­med Has­san i jego brat Aszraf
wła­śnie wsia­dali na pokład samo­lotu lecą­cego z Hur­ghady do Pozna­nia,
męż­czy­zna w masce sza­kala z naj­wyż­szym pie­ty­zmem usta­wiał na pół­kach
bute­leczki z olej­kami z żywicy drzewa pista­cjo­wego, cedro­wego, cyprysu i jałowca. Tro­chę się nie­po­koił, bo do tej pory nie dzia­łał pod pre­sją
czasu i oba­wiał się, że kara­czany mogą nie chcieć współ­pra­co­wać tak
ocho­czo jak zwy­kle. Po ostat­nim posiłku cią­gle były ospałe. Wciąż
tra­wiły.
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Omar Zaki był pięć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­nim kar­dio­chi­rur­giem z bli­sko
trzy­dzie­sto­let­nim doświad­cze­niem. Uro­dził się w inte­li­genc­kiej kair­skiej
rodzi­nie, ale jesz­cze przed zmianą ustro­jową, która popchnęła Pol­skę ku
Zacho­dowi. Jako jeden z naj­wy­bit­niej­szych stu­den­tów wydziału medycz­nego
naj­więk­szego uni­wer­sy­tetu w sto­licy Egiptu na zasa­dzie wymiany
stu­denc­kiej tra­fił do Wro­cła­wia. Ze sto­licy Dol­nego Ślą­ska już nie
wyje­chał. Miał ku temu wiele powo­dów, bo Pol­skę poko­chał całym ser­cem od
pierw­szych dni. To jed­nak nie złota pol­ska jesień, moż­li­wość jazdy na
nar­tach, nawet nie pie­rogi, żurek czy dużo więk­sze moż­li­wo­ści roz­woju
spra­wiły, że posta­no­wił pozo­stać w nowym kraju na stałe. O jego decy­zji
prze­są­dziła pewna nie­bie­sko­oka stu­dentka o dłu­gich i gęstych wło­sach
koloru zacho­dzą­cego nad Saharą słońca, którą poznał w sto­sun­kowo mało
roman­tycz­nych oko­licz­no­ściach, bo na zaję­ciach z pato­mor­fo­lo­gii.
Kata­rzyna z domu Graś zaim­po­no­wała mu nie tylko nie­spo­ty­kaną urodą, ale
i nie­zwy­kłą inte­li­gen­cją i pra­co­wi­to­ścią. O jej względy musiał sta­rać
się długo, ale w końcu dopiął swego, a zaraz po skoń­cze­niu stażu
zako­chani przy­się­gli sobie dozgonną miłość. Krótko póź­niej Omar otrzy­mał
oby­wa­tel­stwo, z czego był bar­dzo d umny, następ­nie w ich życiu poja­wiła
się Leila, a póź­niej Kry­stian. Mło­dzi rodzice zgod­nie uznali, że imiona
dzieci będą wyra­żać ich pełne poro­zu­mie­nie mię­dzy­kul­tu­rowe, bo choć
oboje nie przy­wią­zy­wali szcze­gól­nej wagi do reli­gii, w któ­rej się
wycho­wali, reguły panu­jące w ich związku były jasne i czy­telne, a spro­wa­dzały się do wyświech­ta­nej zasady rów­no­ści, począw­szy od pła­ce­nia
za kawę, a skoń­czyw­szy na prze­wi­ja­niu pociech.


Rodziny przy­jęły ten zwią­zek ze zro­zu­mie­niem i wspie­rały mło­dych
rodzi­ców na każ­dym kroku w dro­dze do szczę­ścia. Utrzy­my­wały bli­ski
kon­takt, regu­lar­nie na święta się odwie­dzały. Z cza­sem, gdy Omar z Kata­rzyną odło­żyli tro­chę pie­nię­dzy, posta­no­wili zain­we­sto­wać w nie­ru­cho­mo­ści, a że żona zako­chała się w Egip­cie, do któ­rego czę­sto
latali odpo­cząć od obo­wiąz­ków zawo­do­wych, wybrali działkę na wybrzeżu
Morza Czer­wo­nego, w pręż­nie roz­wi­ja­ją­cym się kuror­cie o nazwie Hur­ghada.
Inwe­sty­cja wyda­wała się strza­łem w dzie­siątkę, bo krótko póź­niej ceny
wystrze­liły, a samo mia­sto zaczęło roz­wi­jać się w nie­spo­ty­ka­nym
dotych­czas tem­pie. Nie­stety, szczę­ście rodziny Zaki nie trwało długo.
Krótko po tym, jak oka­zały dom w końcu sta­nął na jed­nym z pięk­nych
osie­dli przy plaży, oka­zało się, że umowa zakupu działki została
pod­pi­sana z praw­nym uchy­bie­niem, jakiego to słowa użył w liście do Omara
jeden z praw­ni­ków pra­cu­ją­cych na rzecz poten­tata hote­lo­wego Ahmeda
Fat­taha. Na nic zdały się tłu­ma­cze­nia, że to pomyłka, a grunt został
zaku­piony w spo­sób jak naj­bar­dziej pra­wi­dłowy i legalny. Potężna firma
nale­żąca do jed­nego z naj­bo­gat­szych Egip­cjan, który dodat­kowo miał w życio­ry­sie epi­zody na sta­no­wi­skach mini­ste­rial­nych, nie miała zamiaru
robić dla Omara wyjątku i już kilka mie­sięcy póź­niej na osie­dle wje­chały
bul­do­żery. Wyma­rzony dom rodziny Zaki został zrów­nany z zie­mią, na
któ­rej trzy lata póź­niej powstał ogromny hotel, a raczej pałac, bo
obiekty Fat­tah Hotels Cor­po­ra­tion szczy­ciły się luk­su­so­wym podej­ściem do
klienta i zawsze miały słowo „Palace” w nazwie. Pie­nię­dzy z wywłasz­cze­nia ni­gdy nie wypła­cono, wszak „uchy­bie­nie” prawne, które
adwo­kaci hote­la­rza zna­leźli w umo­wie kupna-sprze­daży działki, taką
ewen­tu­al­ność wyklu­czały.


Omar bar­dzo to prze­żył i nie mógł pogo­dzić się z tym, że ojczy­zna
potrak­to­wała go w tak okrutny spo­sób. Przez jakiś czas wal­czył o spra­wie­dli­wość, pró­bo­wał nagła­śniać sprawę w mediach, także zachod­nich.


– Nie pod­dam się – zapew­niał Kata­rzynę. – To prze­cież moja ojczy­zna.
Jeśli ja nic nie zro­bię, to nic się w tym kraju nie zmieni. Tacy jak
Fat­tah nie liczą się z nikim i trak­tują ludzi jak śmieci. Dla nich ważne
są jedy­nie pie­nią­dze.


Jego sta­ra­nia zostały dostrze­żone nie tylko przez praw­ni­ków hote­la­rza,
ale także przez wła­dze Hur­ghady. Te ewi­dent­nie nie podzie­lały punktu
widze­nia nie­do­szłego oby­wa­tela mia­sta, zwłasz­cza że w sieci zaczęły
poja­wiać się nega­tywne opi­nie doty­czące ewen­tu­al­nych inwe­sty­cji
miesz­ka­nio­wych, co dla pręż­nie roz­wi­ja­ją­cego się kurortu było
nie­ak­cep­to­walne. Omar zaczął otrzy­my­wać ano­ni­mowe groźby, także
skie­ro­wane do rodziny, w związku z czym po dłuż­szej nara­dzie z żoną
posta­no­wił zre­zy­gno­wać z nie­rów­nej walki. Nie­stety, pech chciał, że
dzień przed powro­tem do Pol­ski, pod­czas robie­nia ostat­nich zaku­pów na
targu w dziel­nicy Dahar, nie­znani sprawcy, wyko­rzy­stu­jąc chwilę nie­uwagi
Omara i Kata­rzyny namięt­nie buszu­ją­cych na sto­isku z przy­pra­wami,
porwali ich sied­mio­let­nią wów­czas córkę. Zroz­pa­czeni rodzice pró­bo­wali
wszyst­kiego, ale poli­cja wyraź­nie nie przy­kła­dała si ę do poszu­ki­wań,
choć oczy­wi­ście szef komendy miej­skiej twier­dził zupeł­nie coś
odwrot­nego. Trzy dni póź­niej ciało dziew­czynki wyrzu­ciły fale Morza
Czer­wo­nego. Leila wciąż miała na sobie żółtą sukienkę w kwiaty.


– Przy­kro nam z powodu pań­skiej straty – oznaj­mił mu młody sier­żant
Moha­med Has­san, który został wysłany przez prze­ło­żo­nego, aby
poin­for­mo­wać rodzinę o śmierci ich córki. – Daję panu słowo, że zro­bimy
wszystko, aby zna­leźć spraw­ców tej potwor­nej zbrodni.


Spraw­ców oczy­wi­ście nikt ni­gdy nie odna­lazł. Nikt też do zbrodni się nie
przy­znał. Omar wie­dział jed­nak swoje. W jego prze­ko­na­niu winni byli
wszy­scy, począw­szy od Ahmeda Fat­taha po lokalną, na wskroś sko­rum­po­waną
poli­cję. Dal­sza walka mijała się jed­nak z celem, a obawa o życie,
zwłasz­cza Kata­rzyny i pię­cio­let­niego Kry­stiana, spra­wiły, że prze­klął
wła­sną ojczy­znę i obie­cał sobie, że jego noga ni­gdy już w Egip­cie nie
posta­nie. Słowa dotrzy­mał.


Omar wes­tchnął na to bole­sne wspo­mnie­nie. Ni­gdy do końca nie pogo­dził
się ze stratą uko­cha­nej córki i gdy pew­nego dnia na jego oddział z podej­rze­niem zawału tra­fił Wadim Ostro­bram­ski, męż­czyźni szybko zna­leźli
wspólny język.


– Mamy takie samo zda­nie – przy­znał mu rację szef „Fara­ona”, gdy w roz­mo­wie przy­pad­kiem padło nazwi­sko hote­lar­skiego poten­tata. – Przez
machloje Fat­taha omal nie zban­kru­to­wa­łem. Pod­pi­sa­łem z nim umowy na
tysiące miejsc noc­le­go­wych, a gdy pierwsi tury­ści dotarli na urlopy,
Fat­tah z dnia na dzień mi je wypo­wie­dział, tłu­ma­cząc to praw­nymi
uchy­bie­niami. Gdy­bym nie był ubez­pie­czony, zapewne musiał­bym zamknąć
firmę.


– To bar­dzo zły i bez­względny czło­wiek. Niech go pie­kło pochło­nie.


– Już tam tra­fił. I to cał­kiem nie­dawno.


– Tak, sły­sza­łem. – Omar pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale osta­tecz­nie tylko
ciężko wes­tchnął. – Można być boga­tym i potęż­nym, ale do złych ludzi
karma wraca prę­dzej czy póź­niej – dodał. – Niech Allah mi wyba­czy, ale
ja go nie żałuję.


Tydzień po wizy­cie w szpi­talu Omar ode­brał połą­cze­nie z nie­zna­nego
numeru. To był Wadim, nie­dawny pacjent. Ostro­bram­ski w ramach
podzię­ko­wa­nia za opiekę zapro­sił dok­tora na obiad, a Zaki – choć przez
chwilę się wahał – nie odmó­wił. Mieli mnó­stwo wspól­nych tema­tów, toteż
szybko przy­pa­dli sobie do gustu, a gdy pod­czas roz­mowy oka­zało się, że
dzielą także pasję do sza­chów, ich rela­cja z cza­sem przy­jęła formę
spo­ra­dycz­nych, acz dość regu­lar­nych spo­tkań, pod­czas któ­rych umi­lali
sobie dys­puty, gra­jąc w tę kró­lew­ską grę.


Dziś na sza­chow­nicy piony i figury rów­nież stały na swo­ich miej­scach w peł­nej goto­wo­ści. Chrzęst żwiru na pod­jeź­dzie zdra­dził, że Ostro­bram­ski
tra­dy­cyj­nie poja­wił się pięć minut przed cza­sem. Zaki otwo­rzył drzwi i ser­decz­nie uści­skał przy­ja­ciela.


– Cie­szę się, że zadzwo­ni­łeś. Bra­ko­wało mi naszych poje­dyn­ków –
przy­znał, wska­zu­jąc gościowi drogę do salonu.


– Mnie rów­nież, przy­ja­cielu.


Gość wycią­gnął zza pazu­chy butelkę szkoc­kiej. Omar ode­brał ją i męż­czyźni weszli do prze­stron­nego, choć skrom­nie, nie­mal ste­ryl­nie
urzą­dzo­nego salonu. Znaj­do­wały się w nim tylko naj­po­trzeb­niej­sze meble.
Obity kre­mową skórą naroż­nik, dwa fotele, prze­szklona ława, półka z bogatą kolek­cją płyt, a nad nią sześć­dzie­się­cio­pię­cio­ca­lowy tele­wi­zor.
Nieco dalej stał barek z kil­ku­na­stoma butel­kami i zdo­bio­nym szkłem, na
ścia­nach wisiało kilka obra­zów przed­sta­wia­ją­cych coś, co prze­cięt­nemu
zja­da­czowi chleba koja­rzyło się co naj­wy­żej z wylaną na płótno farbą
albo po pro­stu z niczym. Na ławie stały dwie szkla­nice do whi­sky oraz
miseczki z prze­ką­skami: owo­cami, palusz­kami i suszo­nymi kawał­kami
woło­winy.


Męż­czyźni usie­dli naprze­ciwko sie­bie, wymie­nia­jąc kilka zdaw­ko­wych uwag
na temat pogody i aktu­al­nej sytu­acji poli­tycz­nej w kraju. Po kilku
pierw­szych ruchach Ostro­bram­ski prze­szedł do sedna. Opo­wie­dział
gospo­da­rzowi o nie­spo­dzie­wa­nej i nieco dziw­nej wizy­cie poli­cjantki. Zaki
słu­chał, pró­bu­jąc dzie­lić uwagę pomię­dzy opo­wieść i grę.


– Rze­czy­wi­ście zaska­ku­jące – pod­su­mo­wał, gdy Wadim skoń­czył rela­cję.
Roz­lał następną kolejkę. – Jesteś pewny, że sprawa nie łączy się z jakimś twoim klien­tem?


– Pamię­tał­bym, gdyby ktoś popeł­nił tak poważne prze­stęp­stwo. Żaden z moich klien­tów nie został też zamor­do­wany, więc… – Ostro­bram­ski wzru­szył
ramio­nami i upił łyk. – Naprawdę nie wiem, co o tym wszyst­kim sądzić. W pew­nym momen­cie prze­szło mi nawet przez myśl, że może cho­dzić o…


– W tej spra­wie ktoś na pewno by się ze mną wcze­śniej skon­tak­to­wał. Ale
gdy wspo­mnia­łeś o tym mor­der­stwie, to przez chwilę i mnie serce zabiło
moc­niej…


– Czyli u cie­bie jesz­cze nikt nie był?


– A w jakim celu?


– Jesteś z pocho­dze­nia Egip­cja­ni­nem. A wiesz, jak działa poli­cja. To
barany. Czę­sto dzia­łają po omacku i…


– Nie sądzę. Szach.


– Ożeż ty!


Ostro­bram­ski przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wał sytu­ację na sza­chow­nicy.
Dał się zasko­czyć, choć sytu­acja wciąż była do ura­to­wa­nia. W odwo­dzie
miał konia, któ­rym mógł ochro­nić króla, ale wów­czas nara­ziłby się na
stratę istot­nego w jego pla­nie pionka. Po namy­śle pogo­dził się z jego
utratą. Upił łyk i wyko­nał ruch.


– Roz­ma­wia­łeś ostat­nio z Mar­kiem? – spy­tał Wadim. – Może byli u niego?


– Długo nie mie­li­śmy kon­taktu. Nie wiem nawet, czy wciąż mieszka w mie­ście.


– Może warto go zapy­tać?


– A co ty się tak tym pod­nie­casz? – Zaki posłał rywa­lowi podejrz­liwe
spoj­rze­nie. – Prze­cież to jakaś bzdura. Zresztą sam mówi­łeś, że babka
zada­wała głu­pie pyta­nia.


Grono miesz­kań­ców mia­sta, któ­rzy mieli jakieś powią­za­nia z Egip­tem, nie
było duże. Pra­wie wszy­scy się znali, zwłasz­cza że kilka lat temu nieco
nawie­dzona wła­ści­cielka sklepu z egip­skimi dro­bia­zgami ubz­du­rała sobie,
że powoła w Zie­lo­nej Górze Towa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Egiptu. W zamy­śle
człon­kami-zało­ży­cie­lami mieli zostać wła­śnie tacy zasłu­żeni oby­wa­tele
jak Omar Zaki, Marek Żukow­ski czy Wadim Ostro­bram­ski. Kilka osób
poja­wiło się na spo­tka­niu, ale osta­tecz­nie pomysł nie wypa­lił i sprawa
roze­szła się po kościach. Omar sły­szał od sta­żu­ją­cych u niego stu­den­tów,
że Dziuba podobno pró­bo­wała jesz­cze zre­ali­zo­wać swój pro­jekt na
uni­wer­sy­te­cie, ale i tam temat umarł śmier­cią natu­ralną.


– Ale nie przy­szłaby, gdyby jed­nak nie pro­wa­dzili jakie­goś śledz­twa, mam
rację? – cią­gnął Wadim.


– Szcze­rze? – Omar pod­niósł wzrok znad sza­chow­nicy. – Gówno mnie to
obcho­dzi. Moja ojczy­zna już mi udo­wod­niła, że ma mnie w dupie. A skoro
Polacy nagle zapa­łali taką miło­ścią do Egiptu, to pro­szę bar­dzo. Niech
sobie jeż­dżą. Bez urazy, Wadim. – Zaki się zre­flek­to­wał. – Rozu­miem, że
taki pro­wa­dzisz biz­nes, ale mnie nic do tego.


– W porządku. A teraz lepiej prze­myśl kolejny ruch. Szach – oznaj­mił z dumą w gło­sie, bo ruch, jaki wyko­nał, mógł zawa­żyć na dal­szych losach
par­tii. – Pozwo­lisz, że sko­czę tym­cza­sem do toa­lety. Sam nie wiem
dla­czego, ale ostat­nio sikam za trzech.


– W naszym wieku to aku­rat dobry znak.


– Oby.


Ostro­bram­ski pod­niósł się z sofy i ruszył do łazienki. Omar z kolei
szu­kał wyj­ścia z sytu­acji, która rze­czy­wi­ście nie wyglą­dała różowo. Król
był sza­cho­wany, dodat­kowo gro­ziła mu utrata kró­lo­wej. Usły­szał, że w dro­dze powrot­nej gość zaszedł do kuchni, a po chwili z jej wnę­trza
roz­legł się odgłos pra­cu­ją­cego eks­presu. Krzyk­nął, żeby Wadim zapa­rzył
rów­nież dla niego.


Dwie kolejki i fili­żankę kawy póź­niej Ostro­bram­ski zadał gospo­da­rzowi
osta­teczny cios, co spra­wiło, że ten popro­sił o rewanż. Nie­stety, i tym
razem Zaki musiał uznać wyż­szość prze­ciw­nika. Trze­cią par­tię prze­rwał
powrót Kata­rzyny. Nie prze­pa­dała za Wadi­mem, bo uwa­żała go za
nad­uży­wa­ją­cego alko­holu pro­staka, w zasa­dzie zwy­kłego chama.
Dostrze­gł­szy na ławie opróż­nioną butelkę whi­sky, nie miała więc
naj­mniej­szych opo­rów, aby zarzą­dzić koniec imprezy. Omar, który też
ni­gdy za koł­nierz nie wyle­wał, z początku pró­bo­wał nego­cjo­wać, ale
decy­zja żony była nie­odwo­łalna, dla­tego męż­czyźni ser­decz­nie się
poże­gnali i Ostro­bram­ski wsiadł do tak­sówki. Gdy już się roz­stali, obu
ogar­nęły wyjąt­kowo mroczne i ponure myśli. Żaden tej nocy szybko nie
zasnął.
  
Rozdział 35


Brudny nie miał humoru. Po prze­słu­cha­niu Bau­manna, które oglą­dał zza
lustra wenec­kiego, został wysłany z Jagną do Pozna­nia, aby ode­brać z lot­ni­ska braci Has­sa­nów. Iry­to­wała go ta sytu­acja, bo po pierw­sze nie
lubił robić za niańkę, a po dru­gie zda­wał sobie sprawę, że taki
przy­dział działa na nerwy Julce, która w jego obec­no­ści już zupeł­nie
prze­stała kryć się z nie­chę­cią do Witos. Zamiast posy­łać jej nie­wy­bredne
spoj­rze­nia, rów­nie dobrze mogłaby mio­tać w jej kie­runku szty­le­tami.


– Dziś mogę wró­cić późno – oznaj­mił, gdy zbie­rał się do wyjazdu. Nie
miał na myśli niczego złego, bo nale­żało zało­żyć, że skoro odbie­rze
Has­sa­nów około dwu­dzie­stej, to dotrą na miej­sce nie wcze­śniej jak o dwu­dzie­stej dru­giej, a pew­nie będzie musiał jesz­cze docho­wać
kon­we­nan­sów, być może coś zjeść, ogól­nie zaopie­ko­wać się gośćmi.
Oczy­wi­ście mógł to zrzu­cić na Jagnę, ale w tej kul­tu­rze brak męż­czy­zny
mógłby być ode­brany jako afront, a tego chciał za wszelką cenę unik­nąć,
bo Has­san jako jedyny mógł odpo­wie­dzieć mu na pyta­nie, kim był czło­wiek,
który chciał go zabić.


– Kanapa czeka – odparła Julka, nie doda­jąc nic wię­cej. Patrzył, jak ze
wzro­kiem wbi­tym w ekran kom­pu­tera popija kawę z papie­ro­wego kubka, w końcu wyszedł i dołą­czył do cze­ka­ją­cej na kory­ta­rzu Jagny.


Rze­czy­wi­ście noc spę­dził na kana­pie. Po powro­cie nawet nie zaj­rzał do
sypialni. Cho­ciaż z Has­sa­nami upo­rali się sto­sun­kowo szybko, nie
spie­szyło mu się do domu. Nie miał ochoty na kon­fron­ta­cję, zwłasz­cza że
czuł się winny i coraz moc­niej go to uwie­rało. Ze wsty­dem musiał też
przy­znać przed samym sobą, że naj­zwy­czaj­niej w świe­cie bra­kuje mu
odwagi, aby pod­jąć temat wyda­rzeń, do któ­rych doszło w Egip­cie. I choć
Jagna nagle stra­ciła w jego oczach cały swój urok, to pew­nych rze­czy nie
dało się cof­nąć i Brudny zda­wał sobie sprawę, że prę­dzej czy póź­niej
będzie musiał wyja­wić Julce całą prawdę.


Śnia­da­nie zje­dli w wyjąt­kowo napię­tej atmos­fe­rze, ogra­ni­cza­jąc się do
krót­kiej wymiany zdań na temat śledz­twa i nowych tro­pów, jakie
przy­nio­sło po prze­słu­cha­niu Bau­manna. Temat Jagny, choć jej duch uno­sił
się w powie­trzu niczym wypusz­czony z butelki dżin, przez cały ranek nie
poja­wił się w ich roz­mo­wach ani razu. Wyglą­dało to na swój spo­sób
komicz­nie, ale Brudny czuł, że dłu­żej tak nie pocią­gnie. I albo jakoś
się doga­dają, albo za jakiś czas doj­dzie do erup­cji, po któ­rej nie
będzie już czego zbie­rać.


W sali kon­fe­ren­cyj­nej grupa docho­dze­niowo-śled­cza spo­tkała się
tra­dy­cyj­nie o dzie­wią­tej. Do sta­łego składu dołą­czyli ode­brani przez
Brud­nego i Witos bra­cia Has­sa­no­wie oraz pato­mor­fo­log i eks­pert od
mumi­fi­ka­cji Ibra­him al-Hadary, któ­rzy wcze­śniej zawi­tali do gabi­netu
komen­danta. W powie­trzu aż iskrzyło, bo wszy­scy byli bar­dzo cie­kawi
wnio­sków, do jakich doszła Julka i pod­le­gła jej ekipa spe­cja­li­stów od
dzia­łań w cyber­prze­strzeni. Obec­ność egip­skich kole­gów tylko tę
cie­ka­wość pod­sy­cała.


Czar­necki, po przed­sta­wie­niu gości, oddał głos Julce. Ta w pierw­szej
kolej­no­ści roz­dała wszyst­kim mate­riały. Odcze­kała chwilę, oparła łok­cie
o blat, odchrząk­nęła i zaczęła mówić.


– Wiem, że cze­ka­cie na fajer­werki, ale na razie nie ma co otwie­rać
szam­pana – oznaj­miła. – Histo­ria opo­wie­dziana przez Bau­manna jest
cie­kawa, ale nie­po­parta żad­nymi dowo­dami. Sama nie wiem, co o niej
myśleć, bo to wszystko brzmi jak jakieś bred­nie. Może w pierw­szej
kolej­no­ści zacznę od samego Anu­bisa. Mam nadzieję, że nasi goście
zostali już w temat wpro­wa­dzeni.


Brudny ski­nął głową, a Aszraf w kilku sło­wach prze­tłu­ma­czył kom­pa­nom, o czym mowa. Kapi­tan Has­san rów­nież przy­tak­nął.


– Gdy­bym się gdzieś pomy­liła, to pro­szę się nie krę­po­wać i mnie popra­wić
– zwró­ciła się bez­po­śred­nio do Egip­cjan, po czym upiła łyk kawy.
Ode­tchnęła. – Według zeznań świadka Bau­mann utrzy­my­wał kon­takt z tajem­ni­czym męż­czy­zną, który w sieci posłu­gi­wał się pseu­do­ni­mem Anu­bis.
Zakła­dam, że wszy­scy tu zebrani zdą­żyli się zapo­znać z tym, kim była owa
mityczna postać i czym się cha­rak­te­ry­zo­wała. Pokrótce przy­po­mnę tylko,
że Anu­bis to sta­ro­egip­ski bóg śmierci, zwy­kle przed­sta­wiany jako
czło­wiek z głową sza­kala. Dla nas naj­istot­niej­szym fak­tem jest to, że od
zawsze łączony był z mumi­fi­ka­cją. Był swo­jego rodzaju patro­nem
bal­sa­mi­stów. Warta uwagi jest też wzmianka, że w świą­tyni Hat­szep­sut
miał wła­sną kaplicę. I teraz pyta­nie: kto ją odko­pał? Odpo­wia­dam.
Odko­pał ją nie kto inny jak pro­fe­sor Marek Żukow­ski.


Po sali prze­biegł szmer eks­cy­ta­cji. Taki zbieg oko­licz­no­ści wyda­wał się
co naj­mniej dziwny. Zawadzka kon­ty­nu­owała:


– Nie dość, że ją odko­pał, to przez bli­sko cztery lata był kie­row­ni­kiem
tej czę­ści wyko­pa­lisk. Myślę, że tutaj wię­cej mogliby powie­dzieć nasi
goście, bo z tego, co zdą­ży­łam się dowie­dzieć – Julka zwró­ciła się
bez­po­śred­nio do egip­skiego pato­mor­fo­loga – z pro­fe­so­rem Al-Hada­rym
łączyła Żukow­skiego zażyła przy­jaźń…


Julka odcze­kała, aż Aszraf prze­tłu­ma­czy jej słowa. Al-Hadary zasę­pił się
i zmarsz­czył krza­cza­ste brwi, jakby nagle poczuł się czymś ura­żony. W końcu prze­mó­wił.


– Tak, to prawda. Przy­jaź­ni­li­śmy się z Mar­kiem. I rze­czy­wi­ście to on
kie­ro­wał bada­niami nad kaplicą poświę­coną Anu­bi­sowi. Chyba nie
prze­sa­dzę, gdy powiem, że Marek to jeden z naj­wy­bit­niej­szych eks­per­tów w tema­cie tego bóstwa na świe­cie. Tylko czy ja… – Egip­cja­nin zro­bił pauzę
i pyta­jąco zer­k­nął na kapi­tana Has­sana. – Czy ja dobrze rozu­miem, że
pro­fe­sor Żukow­ski jest jed­nym z podej­rza­nych?


– Jed­nym z głów­nych – potwier­dził Krusz­wica.


– Wa llahi! – Al-Hadary nie­mal krzyk­nął. – To nie­moż­liwe. Marek ni­gdy
by nawet muchy nie skrzyw­dził. To dobry czło­wiek, salla llahu alajhi wa
sal­lam.


Aszraf prze­tłu­ma­czył. Al-Hadary był wyraź­nie zszo­ko­wany sta­wia­nymi
zarzu­tami. Nie­mal wykrzy­czane frazy „na Boga” i „niech Bóg go
pobło­go­sławi i da mu pomyśl­ność” wyraź­nie pod­kre­ślały tar­ga­jące nim
emo­cje. Sytu­acja stała się nie­co­dzienna, dla­tego do akcji posta­no­wił
wkro­czyć Czar­necki.


– Nikt nie twier­dzi, że pro­fe­sor Żukow­ski jest mor­dercą. W Pol­sce mamy
domnie­ma­nie nie­win­no­ści i dopiero sąd może uznać kogoś za win­nego
popeł­nio­nego czynu karal­nego – oznaj­mił tonem, który mógłby zatrzy­mać
nacie­ra­jącą armię wroga. Łagod­nie, acz sta­now­czo dał gościom do
zro­zu­mie­nia, że powinni powścią­gnąć emo­cje. Al-Hadary zro­zu­miał alu­zję i popra­wiw­szy oku­lary, spu­ścił wzrok niczym zbity pies. – Julio, pro­szę
kon­ty­nu­ować – dodał inspek­tor, upi­ja­jąc kawy.


– Zanim zacznę… – Julka sku­piła uwagę na Krusz­wicy. – Czy mamy
infor­ma­cje od obser­wa­cji?


– Mamy, ale… – Mści­wój cmok­nął nie­za­do­wo­lony. – Nie będę zabie­rał czasu,
bo w zasa­dzie nie ma o czym mówić. Żukow­ski wysiadł na głów­nej sta­cji we
Wro­cła­wiu i poje­chał tak­sówką pro­sto do miesz­ka­nia, z któ­rego do rana
się nie ruszał. Teraz pro­wa­dzi wykład. Dodam tylko, że chło­pa­ków trzeba
będzie zmie­nić albo zapy­tać Wro­cław.


Czar­necki dał do zro­zu­mie­nia, że przy­jął te infor­ma­cje do wia­do­mo­ści i oddał głos Zawadz­kiej.


– Zatem wra­ca­jąc do tematu Anu­bisa… – Julka odkaszl­nęła. – Pomimo
sze­roko zakro­jo­nych dzia­łań nie zna­leź­li­śmy żad­nego śladu faceta
uży­wa­ją­cego takiego pseu­do­nimu. Nie twier­dzę, że to nie­moż­liwe, ale
potrze­bu­jemy czasu, bo dark­net to taka tro­chę stud­nia bez dna.


– Podobno w sieci nic nie ginie – mruk­nął naczel­nik wydziału. Jak zwy­kle
wyglą­dał na nabur­mu­szo­nego.


– Tylko że ta sieć, o któ­rej mówisz, tak dla jasno­ści, to jakieś pięć
pro­cent inter­netu. Reszta to deep web, na któ­rego dnie znaj­duje się
dark­net. Grze­ba­nie w tym syfie to tro­chę jak nur­ko­wa­nie w szam­bie w poszu­ki­wa­niu sraczki.


– Okej, okej.


– Prze­trzą­snę­li­śmy jed­nak fora dla wszel­kich odszcze­pień­ców. Tu mamy
kilka tro­pów, ale tego typu czyn­no­ści wyma­gają czasu. Cho­dzi o zaufa­nie,
o które w cze­lu­ściach dark­netu nie­ła­two. Użyt­kow­nicy zwy­kle są bar­dzo
podejrz­liwi i potra­fią wyczuć pod­stęp.


– O jakich ramach cza­so­wych mówimy?


– Może nawet kilka tygo­dni. No chyba że będziemy mieli szczę­ście. Na to
bym się jed­nak nie nasta­wiała.


– Wróćmy może do samego Anu­bisa – zmie­nił temat Czar­necki. – Czy ktoś
zro­bił listę skle­pów ofe­ru­ją­cych gadżety nawią­zu­jące do sta­ro­żyt­nego
Egiptu?


– W samym Lubu­skiem jest ich co naj­mniej sie­dem, więc teo­re­tycz­nie można
by odwie­dzić każdy z nich. W całym kraju dużo wię­cej, ale znaczna
więk­szość działa w sieci, więc spraw­dze­nie tego rynku wyma­ga­łoby
ogrom­nych nakła­dów pracy. No i czasu. Nie jestem pewna, czy warto.


– A w samej Zie­lo­nej Górze?


– Jest jeden. Pro­wa­dzi go nie­jaka Marta Dziuba, trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­nia
roz­wódka. Byłam u niej wczo­raj. Wywarła na mniej raczej pozy­tywne
wra­że­nie, choć wydaje się tro­chę narwana. Na temat Egiptu wie chyba
wszystko. Cie­ka­wostką jest, że do Hur­ghady lata nawet kil­ka­na­ście razy w roku.


– To żadna zbrod­nia, ale chciał­bym, aby ktoś ją prze­świe­tlił.


– Już to zro­bi­łam. Poza tym, że jest nachal­nie miła i buzia jej się nie
zamyka, to jest też ofiarą prze­mocy ze strony byłego męża. W wieku
trzy­dzie­stu lat poro­niła, co praw­do­po­dob­nie było efek­tem awan­tury
domo­wej. Ma dwa epi­zody w szpi­talu psy­chia­trycz­nym, gdzie leczyła się z depre­sji i zała­ma­nia ner­wo­wego. Dziś te wszyst­kie bli­zny są głę­boko
ukryte, ale wszy­scy wiemy, że takie traumy pozo­stają do końca życia.


– Pyta­łaś o Anu­bisa? – wtrą­cił Krusz­wica.


– Tak jak i o innych bogów. Nakrę­ciła się i chciała mi wci­snąć figurki i inne dupe­rele, w tym wisio­rek w kształ­cie krzyża, który nazwała krzy­żem
Anu­bisa. Ale w tej kwe­stii mamy na tej sali lep­szego eks­perta. – Julka
prze­nio­sła wzrok na Jagnę. – Masz na kostce taki tatuaż, prawda?


Nikt nie zwró­cił uwagi na zło­śliwy uśmiech, który posłała jej Julka, bo
wszy­scy człon­ko­wie grupy jak jeden mąż zwró­cili wzrok w stronę
aspi­rantki. Wyraz jej twa­rzy mówił wię­cej niż tysiąc słów.


– Ow­szem, mam, ale… – urwała zasko­czona reak­cją kole­gów i kole­ża­nek.
Wzdry­gnęła się na ten widok, ner­wowo zaśmiała, w końcu prych­nęła. – No
co się tak patrzy­cie? – zapy­tała. – Czuję się jakby… no…


– Jakby Julka cię roz­gry­zła? – Krusz­wica nachy­lił się nad sto­łem, ale
nie wytrzy­mał i par­sk­nął śmie­chem. – Naprawdę wydzia­ba­łaś sobie na
kostce sym­bol egip­skiego boga śmierci? – zapy­tał, nie prze­sta­jąc się
śmiać.


– Ja pier­ni­czę… – Witos nabrała powie­trza w płuca. – Nie rób­cie sobie
wię­cej takich jaj, okej? Wiem, że jestem tu nowa, ale…


– Wróćmy do tematu – uciął Czar­necki, bo atmos­fera rze­czy­wi­ście ule­gła
roz­przę­że­niu. W obec­no­ści gości z Egiptu to nie była naj­lep­sza wizy­tówka
wydziału. – Ale skoro już o tym mowa, to może przy­bli­żysz nam, Jagno,
histo­rię tego sym­bolu – zasu­ge­ro­wał.


Witos raz jesz­cze głę­boko ode­tchnęła, mruk­nęła i z nie­do­wie­rza­niem
pokrę­ciła głową. Pod­nio­sła wzrok i prze­nio­sła spoj­rze­nie na Julkę.


– Krzyż ankh rze­czy­wi­ście jest jed­nym z sym­boli Anu­bisa, ale
naj­wy­raź­niej Julia została wpro­wa­dzona w błąd – powie­działa, patrząc jej
pro­sto w oczy. – Ankh to jeden z naj­star­szych hie­ro­gli­fów, tak zwany
krzyż egip­ski zwany też klu­czem życia. Bar­dzo zresztą popu­larny, jak
pira­midy czy ska­ra­be­usz. Utoż­sa­miany z Anu­bi­sem tylko dla­tego, że był on
jed­nym z waż­niej­szych bogów. Bar­dziej koja­rzony jed­nak choćby z Ozy­ry­sem, bogiem śmierci, ale i odro­dzo­nego życia, zwłasz­cza zaś z Izydą, bogi­nią płod­no­ści, opie­kunką rodzin i domo­wego ogni­ska. Nawet z Amo­nem-Re, bogiem słońca i wszel­kiego stwo­rze­nia. Wszy­scy oni byli
czę­sto przed­sta­wiani z krzy­żem ankh. Ja zro­bi­łam go sobie pod­czas
rezy­do­wa­nia w Egip­cie. Mia­łam naście lat.


Tym razem już nikt z zebra­nych nie miał wąt­pli­wo­ści, że pomię­dzy dwoma
kobie­tami trwa kon­flikt. Cisza, która zapa­dła po sło­wach Witos, jedy­nie
to wra­że­nie pogłę­biła. Brudny podra­pał się po policzku, bo tylko to mu
zostało. Całość wyglą­dała żało­śnie.


– Dzię­kuję, Jagno – powie­dział Czar­necki. – Myślę, że wszyst­kim nam
przyda się krótka prze­rwa. Pro­po­nuję trzy­dzie­ści minut na wzię­cie
odde­chu. Po powro­cie wysłu­chamy naszych gości i usta­limy dal­sze kroki.


Brudny pod­niósł się z krze­sła i zer­k­nął na Julkę, która wyglą­dała, jakby
ostat­kami sił tłu­miła w sobie morze bul­go­czą­cej magmy. Jagna odwrot­nie.
Z jej ust nie zni­kał uśmiech.


– Idziesz zapa­lić? – zwró­cił się do part­nerki.


– Tak – fuk­nęła i pod­nio­sła się z krze­sła. Gdy zro­biła pierw­szy krok,
drogę zastą­pił jej komen­dant.


– Ty i Jagna zosta­nie­cie. Naj­wyż­szy czas poroz­ma­wiać.


* * *


– Nie mamy dużo czasu, dla­tego zapy­tam wprost: co jest mię­dzy wami?


Czar­necki sie­dział u szczytu stołu. Julkę usa­dził po swo­jej pra­wej, a Jagnę po lewej. Zdu­miony prze­no­sił wzrok na obie poli­cjantki. Nie mógł
uwie­rzyć, że nie dostrzegł kon­fliktu, który naj­wy­raź­niej tlił się od
wielu dni. Co prawda widział, że obie panie nie pałają do sie­bie wielką
miło­ścią, ale w tak licz­nym gro­nie nie wszy­scy musieli się kochać. Nie
mogło to jed­nak wpły­wać na pracę grupy, któ­rej człon­ko­wie – jeśli ich
wysiłki miały przy­nieść ocze­ki­wane skutki – musieli sobie ufać i przede
wszyst­kim darzyć się sza­cun­kiem.


– Jeśli nie otrzy­mam odpo­wie­dzi, obie zosta­nie­cie odsu­nięte od sprawy –
oznaj­mił tonem rów­nie spo­koj­nym, jak sta­now­czym. – Trzeci raz nie będę
powta­rzał. Julia…


Zawadzka nie spusz­czała wzroku z rywalki. Z wza­jem­no­ścią.


– Uwa­żam, że Jagna powinna zostać odsu­nięta od zespołu – syk­nęła.


– Po pierw­sze młod­sza aspi­rant Witos – pod­kre­śliła Jagna. – A po dru­gie
to czy poprzesz ten wnio­sek jakimś sen­sow­nym argu­men­tem?


– Młod­sza aspi­rant Jagna Witos ukrywa przed grupą istotny wątek
doty­czący śledz­twa i… – Julia zagry­zła dolną wargę i nie dokoń­czyła, a na jej policz­kach wykwi­tły jesz­cze bar­dziej widoczne plamy. Wtedy
Czar­nec­kiego olśniło. Tu nie cho­dziło o sprawy zawo­dowe. Nagle to wydało
się bar­dziej niż oczy­wi­ste.


– Jagno, pro­szę usto­sun­kuj się do tych słów – pole­cił, uzna­jąc, że
wplą­ty­wa­nie w to Brud­nego może przy­nieść wię­cej złego niż dobrego. Do
tematu wróci, gdy zosta­nie z Julką sam na sam.


– Zarzut nad­ko­mi­sarz Zawadz­kiej uwa­żam za absur­dalny. I nie mam w tej
kwe­stii nic wię­cej do doda­nia.


– Jaki to zarzut. Kon­kret­nie pro­szę. Julio, o co oskar­żasz młod­szą
aspi­rant Witos?


Zawadzka ode­tchnęła głę­boko i odgar­nęła nie­sforny kosmyk za ucho.


– Młod­sza aspi­rant Witos ukrywa zażyłe sto­sunki z męż­czy­zną, który
zna­lazł się w kręgu moich podej­rzeń – powie­działa. – To wła­ści­ciel biura
podróży „Faraon”, nie­jaki Wadim Ostro­bram­ski. Aspi­rant Witos nazywa go
wujem, a z jego córką, nie­jaką Olgą Kor­ne­luk, łączy ją bli­ski kon­takt i…


– Przy­jaź­nimy się – wcięła się Jagna. – Czy to zabro­nione?


– Czy mogę? – Julka posłała sze­fowi wymowne spoj­rze­nie. Czar­necki gestem
ręki naka­zał aspi­rantce nie prze­ry­wać. – Dzię­kuję. Zatem młod­sza
aspi­rant Witos i pani Olga Kor­ne­luk to naj­bliż­sze przy­ja­ciółki.


– Może zdradź, jak to usta­li­łaś, bo… – Czar­necki spio­ru­no­wał Witos
wzro­kiem. Aspi­rantka zamie­rzała coś powie­dzieć, ale szybko zre­zy­gno­wała.
– Jak zatem brzmi zarzut wobec młod­szej aspi­rant Witos? – zapy­tał.


Zawadzka przez krótką chwilę wyglą­dała na zagu­bioną i nie­zro­zu­mianą.
Inspek­tor czuł, że gdyby byli sami, to wyja­wi­łaby całą prawdę, ale w obec­no­ści Jagny duma jej na to nie pozwa­lała.


– Młod­sza aspi­rant Jagna Witos nie jest obiek­tywna, gdyż łączą ją zażyłe
rela­cje z jed­nym z podej­rza­nych.


– Na jakiej pod­sta­wie wysnu­łaś wnio­sek, że Wadim Ostro­bram­ski może mieć
jakiś zwią­zek z pro­wa­dzoną sprawą?


To nie była dla Czar­nec­kiego kom­for­towa sytu­acja, bo zarzut posta­wiony
Jagnie przez Julię rze­czy­wi­ście wyda­wał się absur­dalny. Do tej pory w aktach nie zna­la­zła się żadna notka czy choćby wzmianka na temat
Ostro­bram­skiego, nie mówiąc o poszla­kach czy dowo­dach potwier­dza­ją­cych,
że w jakiś spo­sób można by go łączyć z pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Julka to
ukryła i jaw­nie zła­mała pro­ce­dury. Co gor­sza, jeśli taka infil­tra­cja
miała dru­gie dno – co do czego inspek­tor nie miał już naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści – tego typu pokątne dzia­ła­nia nie tylko nara­żały członka
grupy na utratę zaufa­nia kole­gów i kole­ża­nek, ale ist­niało zagro­że­nie,
że takie postę­po­wa­nie roz­sa­dzi zespół od środka. Czar­necki musiał
zare­ago­wać, nie­stety, każda opcja, która przy­cho­dziła mu do głowy,
wyda­wała się zła. Musiał jed­nak zacho­wać bez­stron­ność, dla­tego
posta­no­wił nie sto­so­wać taryfy ulgo­wej. Nie­wąt­pliwe zasługi Julii nie
mogły sta­no­wić dla niej tar­czy ochron­nej. To nie było przed­szkole.


– Prze­czu­cie – bąk­nęła komi­sarz, w zasa­dzie osta­tecz­nie się pogrą­ża­jąc.
Ewi­dent­nie się w tym wszyst­kim pogu­biła. Prze­czu­cie to nie był argu­ment
mogący ją wybro­nić.


– Prze­czu­cie – powtó­rzyła Jagna, natych­miast wyczu­wa­jąc sła­bość rywalki.
Prych­nęła z pogardą. – Sły­szał pan, inspek­to­rze? Nad­ko­mi­sarz Zawadzka ma
prze­czu­cie i w związku z tym oskarża mnie o… – Pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. – No wła­śnie. O co? Sama już nie wiem. Prze­cież to jest
jakaś kome­dia.


– Ty jesteś kome­dią – wark­nęła Julka.


– Widzi pan, inspek­to­rze. Ona jest nie­zdolna do…


– Ty za to jesteś zdolna do wszyst­kiego, co?


– Ja przy­naj­mniej nie…


– Dość! – Ton Czar­nec­kiego nie pozo­sta­wiał złu­dzeń, że nie warto
testo­wać jego cier­pli­wo­ści. – W chwili obec­nej nie widzę moż­li­wo­ści,
aby­ście pra­co­wały w jed­nym zespole. Do końca dnia macie wolne. A przy­naj­mniej do momentu, gdy prze­my­ślę sprawę. O mojej decy­zji
zosta­nie­cie poin­for­mo­wane.


– Ale… – jęk­nęła Jagna.


– Nie ma żad­nego „ale”. Może­cie odejść.


* * *


Brudny zabrał z blatu kubek ze świeżo zapa­rzoną kawą i usiadł na swoim
miej­scu. Miał wra­że­nie, że ściany sali jakby się roze­szły, a ta stała
się bar­dziej prze­stronna. Sam czuł się zde­cy­do­wa­nie swo­bod­niej niż
jesz­cze kil­ka­dzie­siąt minut wcze­śniej. Tak jakby w końcu ścią­gnął
uwie­ra­jący go od wielu dni kra­wat. A raczej pętlę tak namięt­nie
zaci­skaną przez obie rywa­li­zu­jące o niego kobiety. Gdy wra­ca­jąc z papie­rosa, spo­tkał na kory­ta­rzu Julkę, od razu poznał, że roz­mowa z Rom­kiem nie prze­bie­gła po jej myśli.


– Aż tak źle? – zapy­tał, gdy go mijała.


– Nie wkur­wiaj mnie! – rzu­ciła i minęła go, jakby nie był jej życio­wym
part­ne­rem, ale mane­ki­nem na wysta­wie taniego lum­peksu.


Skwi­to­wał to bra­kiem jakiej­kol­wiek reak­cji. Nie zamie­rzał wcho­dzić jej w tyłek. Zasłu­żyła sobie. Od kilku dni zacho­wy­wała się jak nie­nor­malna i w końcu dostała za swoje. Ewen­tu­alna kon­fron­ta­cja cze­kała go póź­niej, ale
miał nadzieję, że do wie­czora emo­cje opadną i w końcu poroz­ma­wiają jak
dwoje doro­słych ludzi. Szczę­śli­wie nie natknął się na Jagnę. Aspi­rantka
nie dość, że po powro­cie do Pol­ski stra­ciła w jego oczach cały swój
urok, to jesz­cze zaczęła go draż­nić. Sam do końca nie wie­dział dla­czego,
choć miał pewne podej­rze­nia, wszak każda sekunda spę­dzona w jej
towa­rzy­stwie przy­po­mi­nała mu chwilę sła­bo­ści, któ­rej uległ w Egip­cie.


– Pano­wie – prze­rwał jego roz­my­śla­nia Czar­necki. Zwra­cał się
bez­po­śred­nio do sie­dzą­cych naprze­ciwko Igora Egip­cjan. – Oddaję wam
głos. Jeśli to moż­liwe, w pierw­szej kolej­no­ści chciał­bym usły­szeć, czy
znana jest już toż­sa­mość męż­czy­zny, który pró­bo­wał zabić jed­nego z naszych śled­czych.


Kapi­tan Has­san zaczął mówić, a Aszraf dziel­nie tłu­ma­czył. Oka­zało się,
że napast­nik był oby­wa­te­lem Rosji, z nanym w śro­do­wi­sku krę­ta­czem i oszu­stem. Nazy­wał się Oleg Boro­diuk, miał czter­dzie­ści lat i pokaźną
kar­to­tekę. Has­san nie przy­znał tego wprost, bo nie świad­czyło to
naj­le­piej o egip­skiej poli­cji, ale z jego wypo­wie­dzi można było
wywnio­sko­wać, że funk­cjo­no­wał w Hur­gha­dzie tylko dla­tego, że miał
układy. Korup­cja była tam zja­wi­skiem wyjąt­kowo roz­po­wszech­nio­nym, więc
wszy­scy przy­jęli jego słowa ze zro­zu­mie­niem i nikt nie drą­żył tematu.


– Wciąż jed­nak nie usta­li­li­śmy motywu tego hanieb­nego ataku – cią­gnął
Has­san. – Rosyj­ska dia­spora uro­sła w Hur­gha­dzie w siłę i oba­wiamy się,
że może to zająć jesz­cze tro­chę czasu. Co wię­cej, dzięki całej tej
sytu­acji dostrze­gli­śmy nie­po­ko­jące sygnały, że w mie­ście na dobre
korze­nie zapu­ściła rosyj­ska bra­twa. Wszystko wska­zuje, że Boro­diuk był
jed­nym z jej żoł­nie­rzy.


Samo słowo „bra­twa” w więk­szo­ści kra­jo­wych struk­tur poli­cyj­nych budziło
grozę. Rosyj­ska mafia, tak zwana sołn­cew­ska brać, od lat uwa­żana jest za
naj­więk­szą orga­ni­za­cję prze­stęp­czą na świe­cie, liczącą nawet trzy­sta
tysięcy człon­ków i osią­ga­jącą roczne dochody prze­kra­cza­jące dzie­sięć
miliar­dów dola­rów. Poja­wia się wszę­dzie, gdzie Rosja­nin postawi stopę, a że w ostat­nich latach tysiące towa­rzy­szy z kraju carów obrało kie­ru­nek
na Egipt, gdzie spora część z nich posta­no­wiła się osie­dlić, natu­ralne
wyda­wało się, że wraz z oby­wa­te­lami Rosji do kurortu zawita też bra­twa.
Znana była ze wszyst­kiego, co naj­gor­sze, zwłasz­cza z bez­względ­no­ści i eks­tre­mal­nej bru­tal­no­ści wobec wro­gów, zdraj­ców, ale także wszyst­kich,
któ­rzy przy­pad­kiem sta­nęli na jej dro­dze. Pyta­nie brzmiało – zakła­da­jąc,
że Has­san mówił prawdę i Boro­diuk rze­czy­wi­ście mógł być żoł­nie­rzem mafii
– czym Brudny zasłu­żył sobie na takie zain­te­re­so­wa­nie? Do głowy p
rzy­cho­dziła mu tylko jedna histo­ria z prze­szło­ści. Kilka lat wcze­śniej,
przy oka­zji śledz­twa w spra­wie Zabójcy Poli­cjan­tów Igor miał
nie­przy­jem­ność zetknąć się z dwoma Ruskimi, któ­rzy parali się
nagry­wa­niem snuf­fów. Do tej pory czuł na ple­cach ciarki na samo ich
wspo­mnie­nie. Tylko po pierw­sze to było lata temu, po dru­gie nie był
wtedy dla nich celem, a po trze­cie już nie żyli. Czego zatem mógł chcieć
Boro­diuk?


Pomy­ślał jesz­cze o Mysz­kow­skim i jego kon­tak­tach w Dubaju. Tam też
urzą­dziły się tysiące Rosjan, a co za tym idzie, zapewne i bra­twa. Tylko
czy córka Żukow­skiego mogła wejść w to śro­do­wi­sko tak głę­boko? I jaki to
mogło mieć zwią­zek z jej zwi­chro­wa­nym ojcem? Oglą­dany z Julką serial
Bre­aking Bad był jedy­nie fik­cją i choć w pokrę­co­nym umy­śle reży­sera
cia­po­waty nauczy­ciel che­mii stał się jed­nym z naj­więk­szych pro­du­cen­tów
metam­fe­ta­miny, trudno było sobie wyobra­zić, żeby w real­nym życiu
zner­wi­co­wany egip­to­log mógł nawią­zać kon­takty z rosyj­ską mafią i zle­cić
za gra­nicą zabój­stwo pol­skiego poli­cjanta.


Brudny pomy­ślał, że oddala się od sedna sprawy. To brzmiało zbyt
absur­dal­nie. Ale…


– Czy ten cały Boro­diuk bywał w Dubaju? – zapy­tał.


– Ow­szem – przy­znał Has­san. – I to czę­sto. Skąd to pyta­nie?


Brudny podra­pał się po policzku. Roz­ma­wiał z Krusz­wicą na temat córki
Żukow­skiego, ale nie zgłę­bił tematu jej męża i kon­tak­tów, jakie
Mysz­kow­ski miał w Dubaju. Zresztą to i tak było nie do usta­le­nia.


– Powiedzmy, że mi się wyrwało – odparł. – Jeden z wąt­ków zaha­cza o Dubaj, ale to raczej ślepa uliczka.


– Mimo wszystko chciał­bym się z tym wąt­kiem zapo­znać.


Na prośbę Brud­nego do roz­mowy włą­czył się Krusz­wica, który znał temat
lepiej. Aspi­rant prze­ka­zał wszystko, co zdo­łano usta­lić. Has­san słu­chał
uważ­nie, ale osta­tecz­nie nie pod­jął tematu. Bar­dziej inte­re­so­wała go
kwe­stia toż­sa­mo­ści trupa Polaka.


Nie­obec­ność Julki, która miała kom­plet infor­ma­cji w małym palcu,
spra­wiła, że śled­czy musieli odświe­żyć wie­dzę z akt. Has­san i tę
infor­ma­cję przy­jął ze sto­ic­kim spo­ko­jem. Trudno było oce­nić, czy
spo­dzie­wał się innej odpo­wie­dzi, ale naj­wy­raź­niej nazwi­sko Dar­ski nic mu
nie mówiło, bo gdy w końcu padło, na jego twa­rzy nie drgnął nawet jeden
mię­sień. Mimo wszystko zapi­sał w swoim notat­niku jego per­so­na­lia, a następ­nie zro­bił tele­fo­nem zdję­cie doku­mentu z foto­gra­fią zmar­łego
męż­czy­zny i popro­sił o kom­plet prze­tłu­ma­czo­nych na język angiel­ski akt
doty­czą­cych Michała Dar­skiego.


– Prze­ślę te dane do swo­jej jed­nostki i jeśli uzy­skamy jakieś
infor­ma­cje, z pew­no­ścią się nimi z pań­stwem podzielę – poin­for­mo­wał
służ­bo­wym tonem. – A teraz pro­sił­bym o moż­li­wość obej­rze­nia ciała, które
zostało odna­le­zione w Zie­lo­nej Górze.


Prośba Has­sana osta­tecz­nie zakoń­czyła i tak wyjąt­kowo prze­cią­ga­jące się
spo­tka­nie. Czar­necki roz­dzie­lił zada­nia, opiekę nad Egip­cja­nami
przy­zna­jąc Brud­nemu. Nie­całe pół godziny póź­niej patrol stał już pod
zie­lo­no­gór­skim pro­sek­to­rium. Kapi­tan Moha­med Has­san po raz pierw­szy
wyglą­dał na wyraź­nie pod­eks­cy­to­wa­nego. Zresztą nie tylko on. Dwie­ście
metrów dalej, na przy­cmen­tar­nym par­kingu w nie­rzu­ca­ją­cym się w oczy
sta­rym dostaw­czaku sie­działa postać kry­jąca się w cie­niu dębu. Do oczu
miała przy­tkniętą lor­netkę i też była pod­eks­cy­to­wana. Bar­dziej niż
kapi­tan Has­san i wszy­scy śled­czy razem wzięci.
  
Rozdział 36


Jagna była wście­kła.


Po opusz­cze­niu komendy wsia­dła w tak­sówkę i czym prę­dzej poje­chała do
przy­ja­ciółki. Musiała się wyża­lić.


Olga Kor­ne­luk cze­kała na nią w bra­mie. Miała na sobie robo­cze ciu­chy:
szare dre­sowe spodnie, zapi­naną na zamek bły­ska­wiczny bluzę, a na nogach
zie­lone kalo­sze. Kobiety mocno przy­tu­liły się na powi­ta­nie.


– Nawet nie pozwo­lił mi się wytłu­ma­czyć… – oznaj­miła Jagna, gdy
wyswo­bo­dziła się z uści­sku przy­ja­ciółki. – Wyobra­żasz sobie? Prze­cież to
nie była moja wina. To ona zła­mała pro­ce­dury i grze­bała w moim pry­wat­nym
życiu. Szef w ogóle nie wziął tego pod uwagę.


– No ale jak to było? Opo­wiedz raz jesz­cze.


Jagna zre­fe­ro­wała przy­ja­ciółce prze­bieg kon­fron­ta­cji. Za każ­dym razem,
gdy wspo­mi­nała o nad­ko­mi­sarz, jej usta wykrzy­wiały się w gry­ma­sie
pogardy.


– Nie przej­muj się – powie­działa Kor­ne­luk, gdy Witos w końcu się
wyga­dała. – Ten tatuaż to żaden dowód. Prze­cież ja też taki mam. I pew­nie jesz­cze kilka tysięcy osób w tym kraju.


– Suka pró­bo­wała mnie wko­pać. Nie rozu­miesz?


– Wylu­zuj. Prze­cież ankh to jeden z naj­po­pu­lar­niej­szych sym­boli. Tatu­ują
go sobie tysiące ludzi. Czego niby ma dowo­dzić? Że masz z tym jakiś
zwią­zek? Nie żar­tuj.


– Olka, do jasnej cho­lery! Zawadzka naprawdę jest nie­bez­pieczna. Poza
tym mogę zostać odsu­nięta od śledz­twa!


– I co z tego?


– Ech… – Witos wes­tchnęła ciężko. – Ty zawsze jesteś taką nie­po­prawną
opty­mistką. Naprawdę zaczy­nam się oba­wiać. Pomysł z uwie­dze­niem Brud­nego
nie był dobry. Czu­łam, że tylko napy­tam sobie biedy. – Witos spu­ściła
głowę.


– No… – Kor­ne­luk powol­nym kro­kiem ruszyła w kie­runku koj­ców z psami. –
Może i nie był, ale tro­chę zamętu chyba naro­bi­łaś, mam rację?


– Daj spo­kój. To nie jest śmieszne.


– Dobra, prze­pra­szam. Nie­po­trzeb­nie ci naga­da­łam. Jed­nak nie wszy­scy
faceci są tacy sami.


– Wszy­scy są tacy sami. Gdy­bym tylko miała tro­chę wię­cej czasu…


– No widzisz… – Uśmiech­nęła się. – Głowa do góry. Będzie dobrze. A jak
samo śledz­two?


– Na razie jeste­śmy w czar­nej dupie. Szcze­rze mówiąc, myśla­łam, że
Brudny jest bar­dziej ogar­nięty. Ale on taki, wiesz, w sumie pro­sty
chłop.


– Pozory mylą. – Kor­ne­luk posłała przy­ja­ciółce wymowne spoj­rze­nie.


– Ech…


– O tobie też pew­nie wyro­bił sobie zda­nie. Młoda, może i kumata, ale
jed­nak naiwna laska, która karierę robi cyc­kami i dupą.


– Ej! – Witos szturch­nęła przy­ja­ciółkę w ramię. – Igor na pewno tak o mnie nie myśli.


– Niech ci będzie.


– Gorzej, że mogę wypaść z tego pociągu. Co wię­cej, aku­rat w momen­cie,
gdy przy­je­chał Has­san. No i do tego jesz­cze ta sucz. Uwzięła się na mnie
i jeśli nie odpu­ści, to ja nie wiem, co to będzie.


– Będzie, co ma być. Nie na wszystko mamy wpływ. Pew­nych rze­czy nie
cof­niemy, ludzi nie zmie­nimy. Ja już się do tego przy­zwy­cza­iłam.


– No tak…


Kor­ne­luk zawsze lubiła filo­zo­fo­wać. Taka już była. Przyj­mo­wała życie,
jakie ono było. Zawsze z otwartą przy­łbicą. Jagna pró­bo­wała się tego
nauczyć, ale naj­wy­raź­niej pod tym jed­nym wzglę­dem mocno się od sie­bie
róż­niły. Ona zwy­kle brała się z życiem za bary, wal­czyła o swoje, ni­gdy
nie odda­wała pola. Cza­sem wycho­dziła na tym jak Zabłocki na mydle. Mimo
to nie prze­sta­wała. Być może dla­tego, że od naj­młod­szych lat miała
trud­niej i wiecz­nie musiała udo­wad­niać swoją war­tość. Olga, choć
dzie­liły wszyst­kie dobre i złe chwile, rzadko kiedy wycho­dziła przed
sze­reg. Miała inny cha­rak­ter, inny tem­pe­ra­ment. Przyj­mo­wała wszystko, co
zgo­to­wał jej los, zawsze patrząc na świat przez różowe oku­lary. Jagna
cza­sem zasta­na­wiała się, jak Olga to robi, jak potrafi pogo­dzić się z prze­szło­ścią, z tym bólem, który w sobie nosiła. Z cza­sem doszła do
wnio­sku, że uko­je­nie zna­la­zła w towa­rzy­stwie psów. One nie oszu­ki­wały,
nie zdra­dzały, nie czer­pały przy­jem­no­ści z zada­wa­nia krzywdy innym, a swoją wybaw­czy­nię kochały miło­ścią szczerą, bez­in­te­re­sowną i abso­lutną.
I nawza­jem. Olga była w sta­nie poświę­cić dla nich wszystko.


Gdy kobiety zbli­żyły się do koj­ców, na placu zapa­no­wał straszny
har­mi­der. Głodne psiaki rado­śnie szcze­kały, machały ogo­nami i wska­ki­wały
na siatki. Nie­które, wciąż strau­ma­ty­zo­wane po wyrzą­dzo­nych krzyw­dach,
nie­pew­nie zer­kały na swoją nową panią, na­dal nie­ufne, nie­pewne tego, co
je czeka. Przy jed­nym z koj­ców leżał worek z suchą karmą. Kor­ne­luk
musiała go zosta­wić, gdy prze­rwała kar­mie­nie, aby otwo­rzyć jej bramę.
Pode­szła do niego, szarp­nęła w górę i uzu­peł­niła miskę nale­żącą do
skry­tego w rogu dober­mana. Wychu­dzona suka z początku nie zare­ago­wała,
ale po chwili waha­nia pod­nio­sła się na cztery łapy i lekko kule­jąc,
zbli­żyła się do naczy­nia. Gdy w pew­nym momen­cie unio­sła łeb, Jagna
dostrze­gła, że ma tylko jedno oko.


– Były wła­ści­ciel dziab­nął ją widłami, bo pory­so­wała mu pazu­rami drzwi –
wytłu­ma­czyła Olga smut­nym gło­sem. – Ludzie potra­fią być okrutni nie
tylko wobec sie­bie…


– Straszne…


– Widzisz te bli­zny? – Kor­ne­luk wska­zała pal­cem na liczne pręgi na
grzbie­cie i karku. – Tak naprawdę skur­wy­syn kato­wał ją od uro­dze­nia,
czyli bli­sko dwa lata. Przy­wieźli ją do mnie przed­wczo­raj. Wciąż jest
bar­dzo nie­ufna. I momen­tami dość agre­sywna.


– Nie dzi­wię się. Też na jej miej­scu była­bym agre­sywna.


Kor­ne­luk wymow­nie spoj­rzała na przy­ja­ciółkę, ale zbyła jej słowa
mil­cze­niem. Chwy­ciła worek z karmą i ruszyła do kolej­nego kojca.
Dokoń­cze­nie kar­mie­nia zajęło jej jesz­cze kwa­drans. W tym cza­sie kobiety
roz­ma­wiały nie­wiele. Obie nie były w naj­lep­szym nastroju, a ich serca
wypeł­niały obawy o przy­szłość.


Gdy młod­sza aspi­rant Jagna Witos i jej przy­ja­ciółka Olga Kor­ne­luk
koń­czyły opo­rzą­dzać zwie­rzęta, a Igor Brudny do spółki z braćmi
Has­sa­nami i pro­fe­so­rem Al-Hada­rym po obej­rze­niu zmu­mi­fi­ko­wa­nych zwłok
palili papie­rosy na z ewnątrz pro­sek­to­rium, nie­świa­doma niczego
Kata­rzyna Zaki z packą na muchy wście­kle ganiała po domu dwa tłu­ste
kara­czany. Na dzwo­nek do bramy zare­ago­wała ner­wowo, bo i tym razem
insekty były górą, cho­wa­jąc się w szpa­rze pod komodą. Zaklęła i pospiesz­nym kro­kiem pode­szła otwo­rzyć drzwi. W progu stał młody, dobrze
zbu­do­wany męż­czy­zna w czar­nej skó­rza­nej kurtce.


– Dzień dobry. Czy mam przy­jem­ność z panią Kata­rzyną Zaki? – zapy­tał
nie­zna­jomy.


– Tak, to ja. Czym mogę słu­żyć?


– Aspi­rant Mści­wój Krusz­wica z wydziału kry­mi­nal­nego Komendy Miej­skiej
Poli­cji w Zie­lo­nej Górze. Czy zasta­łem męża?


Kata­rzyna Zaki zro­biła wiel­kie oczy, a jej ste­rane gania­niem kara­lu­chów
serce zabiło jesz­cze moc­niej. Chwilę póź­niej wyraź­nie skon­ster­no­wana
poszła budzić drze­mią­cego męża.
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Moha­med Has­san drżał.


Gorąca woda spod prysz­nica sma­gała jego nagie ciało, a mimo to czuł na
ple­cach lodo­wate dresz­cze. Spły­wały od karku aż po pośladki. Jeden za
dru­gim. Bez­u­stan­nie.


Nie mógł opę­dzić się od myśli, że to nie może być prawda. Ale czy
wła­śnie nie liczył na takie roz­strzy­gnię­cie?


Gdy ta wyta­tu­owana dziwka wysu­nęła z chłodni ciało, a następ­nie zdjęła
płachtę z trupa, omal się nie zdra­dził. Zakrztu­sił się jak żół­to­dziób,
czu­jąc, że na skro­niach wystą­piły mu wszyst­kie żyły. Nie­mal stra­cił
dech, mimo to jakoś zdo­łał opa­no­wać emo­cje. Prze­pro­sił zebra­nych w pro­sek­to­rium i zabrał się do pracy.


– Nie mam poję­cia, kim może być ten czło­wiek – skła­mał, choć bli­zna na
szyi nie pozo­sta­wiała wąt­pli­wo­ści, kim jest ofiara. Nawet jeśli skóra
zdą­żyła się zmarsz­czyć i zasu­szyć, cha­rak­te­ry­styczna szrama w kształ­cie
pół­księ­życa wciąż była wyraź­nie widoczna.


– A ta bli­zna? – zapy­tał go pol­ski odpo­wied­nik. Dostrzegł jego reak­cję.
To jedno krót­kie, ale jakże wymowne spoj­rze­nie, teo­re­tycz­nie mogło nie
zna­czyć kom­plet­nie nic albo zupeł­nie p rze­ciw­nie. – Może wysko­czy wam
coś w sys­te­mie? – dodał tonem pozo­sta­wia­ją­cym pole do inter­pre­ta­cji.


Teraz Has­san był już nie­mal pewny, że facet go przej­rzał. Wyczuł fałsz.
Odbił jed­nak piłeczkę, tłu­ma­cząc coś o potrze­bie wery­fi­ka­cji pró­bek DNA
i szan­sach na uzy­ska­nie więk­szej por­cji infor­ma­cji po powro­cie do
Egiptu. Świa­do­mość, że jakiś tam pol­ski poli­cjant może go podej­rze­wać o kon­fa­bu­la­cję, nie miała w zasa­dzie żad­nego zna­cze­nia. Tu i tak nikt
nikomu nie ufał i nie trzeba było się z tego tłu­ma­czyć.


Osama Hamdi. Jego młod­szy part­ner. Wyda­lony z poli­cji po tym, gdy
komi­sja uznała, że jest już nie­zdolny do służby.


Znali się od nie­pa­mięt­nych lat. Obaj uro­dzili się jako syno­wie ubo­gich
ryba­ków z Luk­soru. Ich ojco­wie byli naj­bliż­szymi przy­ja­ciółmi, rodziny
zawsze żyły bli­sko. Poma­gali sobie, wspie­rali się, bo ni­gdy w życiu im
się nie prze­le­wało. Moha­med był jed­nak krnąbr­nym synem i nie chciał iść
w ślady ojca. Miał dość kle­pa­nia biedy i po odby­ciu trzy­let­niej służby
woj­sko­wej posta­no­wił na dobre odciąć pępo­winę. Mun­dur żoł­nie­rza zamie­nił
na mun­dur poli­cyjny, bo w latach dzie­więć­dzie­sią­tych kraj na dobre
otwo­rzył się na tury­stykę, a naj­pręż­niej roz­wi­ja­ją­cym się ośrod­kiem była
pobli­ska Hur­ghada. Na wybrzeżu potrze­bo­wano wielu stró­żów prawa, więc
selek­cja nie była bar­dzo wyma­ga­jąca. Do służby został przy­jęty wio­sną
1996 roku i już w pierw­szym tygo­dniu zorien­to­wał się, że lepiej tra­fić
nie mógł. Dolary od sztur­mu­ją­cych kurorty Niem­ców i Angli­ków pły­nęły
sze­ro­kim stru­mie­niem. Nawet jeśli prze­pi­sów nie łamali, to i tak łamali.
Man­dat za przy­krótką sukienkę, za odkryte ramiona, za trzy­ma­nie się za
ręce, za epa­to­wa­nie krzy­żem, za stłuczkę, któ­rej nie było, ale według
poli­cji była, i wiele innych bzdur, które głupi tury­ści z boga­tych
kra­jów Europy Z achod­niej robili bądź nie. Za to wszystko dla świę­tego
spo­koju pła­cili, bo po kilku poka­zo­wych zatrzy­ma­niach nikt nie chciał
testo­wać cier­pli­wo­ści egip­skich funk­cjo­na­riu­szy, a tym bar­dziej
wery­fi­ko­wać liczby gwiaz­dek w lokal­nych aresz­tach. Taki kwi­tek zwy­kle
tra­fiał do śmiet­nika, a dolary do kie­szeni, co pozwa­lało doro­bić do
lichej pen­sji jakieś trzy kolejne.


Po latach dzie­więć­dzie­sią­tych nastą­pił praw­dziwy boom i do Egiptu
zaczęły zjeż­dżać tabuny tury­stów z całego świata. Wtedy też do jego
jed­nostki dołą­czył młod­szy kolega. Moha­med wziął go pod swoje skrzy­dła.
Osama Hamdi do służby tra­fił aku­rat w momen­cie postę­pu­ją­cych zmian, w oce­nie Has­sana zde­cy­do­wa­nie na gor­sze. Powo­dów było wiele, ale tym,
który wybi­jał się ponad inne, było polu­zo­wa­nie spo­łecz­nych norm i tra­dy­cji. Widok roz­ne­gli­żo­wa­nych blond pięk­no­ści ze Skan­dy­na­wii czy
Europy Wschod­niej aż kłuł w oczy, zwłasz­cza że po tra­gicz­nym ataku
ter­ro­ry­stycz­nym w świą­tyni Hat­szep­sut w Luk­so­rze, który rów­nie
dra­ma­tycz­nie uszczu­plił kra­jową kasę o kil­ka­dzie­siąt miliar­dów dola­rów,
rząd posta­no­wił zła­go­dzić surowe prawo wzglę­dem przy­jezd­nych. Było to
bole­sne w dwój­na­sób, bo po pierw­sze poli­cjanci nie mogli już tak
ordy­nar­nie nacią­gać tury­stów na łapówki, a po dru­gie ich podraż­nione
bra­kiem wpły­wów oczy zostały zmu­szone do oglą­da­nia nie­mal bez­kar­nie
wałę­sa­ją­cych się w ską­pych stro­jach blon­dy­nek, które nie dość, że raziły
wypię­tymi poślad­kami i rów­nie wiel­kimi biu­stami ledwo wią­żą­cych koniec z koń­cem miesz­kań­ców, to jesz­cze upi­jały się do nie­przy­tom­no­ści w hote­lach, a potem dawały fatalny przy­kład wycho­wy­wa­nym w potę­pie­niu dla
alko­holu synom i cór­kom bogo­boj­nych muzuł­ma­nów. Iry­ta­cja rodo­wi­tych
Egip­cjan, w tym stró­żów prawa, rosła w postę­pie wy kład­ni­czym, co z cza­sem poskut­ko­wało sil­niej­szą rady­ka­li­za­cją całego spo­łe­czeń­stwa i coraz częst­szymi ata­kami na tle reli­gij­nym. W kraju wzro­sło popar­cie dla
isla­mi­stycz­nego Brac­twa Muzuł­mań­skiego, które po oba­le­niu rzą­dzą­cego od
początku lat osiem­dzie­sią­tych pre­zy­denta Husniego Muba­raka w lutym roku
2011 prze­jęło wła­dzę w pań­stwie. Ich rady­kalne poglądy i wyraźne próby
stwo­rze­nia nowego porządku na bazie sza­riatu nie tylko pro­te­stów nie
zakoń­czyły, ale dodat­kowo je zaogniły. Na słyn­nym kair­skim placu Tah­rir,
który jak w soczewce sku­piał spo­łeczne nastroje miesz­kań­ców Egiptu,
pro­te­sty wybu­chały regu­lar­nie, a w świat poszły obrazki z publicz­nie
mole­sto­wa­nych i gwał­co­nych euro­pej­skich repor­te­rek i tury­stek. Brak
odpo­wie­dzi ze strony władz i bez­kar­ność opraw­ców wyraź­nie roz­ocho­ciły
roz­sa­dza­nych testo­ste­ro­nem męż­czyzn w innych czę­ściach kraju, w tym tych
miesz­ka­ją­cych i pra­cu­ją­cych w takich kuror­tach jak Hur­ghada. Coraz
częst­sze przy­padki porwań tury­stów nikogo już nie dzi­wiły, a mole­sto­wa­nie samot­nych kobiet stało się normą, co gor­sza, liczba gwał­tów
dra­stycz­nie wzro­sła, zwłasz­cza że w pra­wie egip­skim gwałt jako taki nie
pod­pa­dał pod żaden para­graf, zatem nie pod­le­gał karze.


W tym cza­sie Moha­med Has­san nie był już poste­run­ko­wym wle­pia­ją­cym
man­daty, ale pra­co­wał w wydziale kry­mi­nal­nym w stop­niu star­szego
sier­żanta. Jako pobożny muzuł­ma­nin nie miał zamiaru kopać się z koniem,
był zresztą łama­niem przez tury­stów, zwłasz­cza zaś przez turystki,
świę­tych reli­gij­nych naka­zów rów­nie zbul­wer­so­wany jak więk­szość jego
kra­ja­nów, w związku z czym nie pałał do nich wielką miło­ścią i nie
zawsze przy­kła­dał się do obo­wiąz­ków tak, jakby ocze­ki­wali od niego
przy­jezdni. Jeśli miałby być zupeł­nie szczery, to cza­sem nie robił w ogóle nic, bo wycho­dził z zało­że­nia, że jeśli świeci się dupą, to należy
się liczyć z tym, że ktoś może ją wyszli­fo­wać.


Dwa lata cha­osu, które spo­wo­do­wały rządy Brac­twa Muzuł­mań­skiego,
skoń­czyły się 4 lipca 2013 roku, kiedy to doszło do zama­chu stanu, a człon­ko­wie orga­ni­za­cji zostali aresz­to­wani, w grud­niu tegoż roku egip­ski
sąd uznał nato­miast Brac­two Muzuł­mań­skie za orga­ni­za­cję ter­ro­ry­styczną.
Nowy rząd zadbał też, aby nad­szarp­niętą repu­ta­cję kraju popra­wić.
Tury­ści i turystki znów mogli ode­tchnąć z ulgą, a Moha­med Has­san po
pro­stu popły­nął z prą­dem. I tak pły­nął ponad dekadę. Do dziś.


Dziś prze­szłość się o niego upo­mniała.


Has­san zakrę­cił kran. Przez dłuż­szą chwilę stał w bez­ru­chu,
zasta­na­wia­jąc się, co powi­nien uczy­nić. Nie miał żad­nej dobrej
odpo­wie­dzi. Stary druh tak naprawdę odszedł już pra­wie dekadę temu.
Przed oczami sta­nęła mu wizja jego uśmiech­nię­tego obli­cza.


„A co ja mam tu robić? To jest moja szansa, Mo! Mam papiery! Popatrz!”


Trudno było w to uwie­rzyć, ale Osama rze­czy­wi­ście miał w rękach wizę do
Pol­ski. Moha­med sły­szał o tym, że cza­sem takie sytu­acje się zda­rzają,
ale te wszyst­kie miej­skie legendy trak­to­wał jak histo­rię o yeti, o któ­rym wszy­scy mówią, ale któ­rego tak naprawdę nikt ni­gdy nie widział. A jed­nak Osa­mie się udało.


– Jesteś pewny? – dopy­ty­wał. – Nie masz tam abso­lut­nie nikogo. Co
będzie, jeśli okaże się, że to lipa?


– Jaka lipa? Co ty gadasz! Roz­ma­wiamy od mie­sięcy. Kocha mnie nad życie.
Poza tym, co mnie tu trzyma? Po tej akcji z Ruskimi – Osama wymow­nie
uniósł brodę, aby zade­mon­stro­wać bli­znę po ataku pija­nego tury­sty, który
kilka mie­sięcy wcze­śniej dźgnął go kuflem w szyję, omal nie uśmier­ca­jąc
– i tak ni­gdy nie wrócę do służby. Komi­sja wyra­ziła się jasno. Nie ma na
to żad­nych szans. A ja nie mam zamiaru sprzą­tać po hote­lach zasper­mio­nej
pościeli po tych pie­przo­nych kafi­rach!


– Tam, gdzie lecisz, miesz­kają sami kafi­rzy…


– Ech…


I Osama pole­ciał, a słuch o nim zagi­nął. Moha­med przez kilka mie­sięcy
szu­kał kon­taktu, ale przy­ja­ciel jakby zapadł się pod zie­mię. Jego
rodzina czy­niła sta­ra­nia, aby go odszu­kać, ale krótko póź­niej zmarł
ojciec, który trzy­mał wszystko w ryzach, i sprawa poszu­ki­wań roze­szła
się po kościach. Zgło­sze­nie zagi­nię­cia też nic nie dało. Strona egip­ska
nie­spe­cjal­nie się przy­kła­dała, bo nie chciała psuć dobrych kon­tak­tów z Pol­ską, któ­rej oby­wa­tele krótko po oba­le­niu rzą­dów Brac­twa
Muzuł­mań­skiego z dziką wręcz zaja­dło­ścią ruszyli na pod­bój kuror­tów
Morza Czer­wo­nego. Potem przy­szedł czas kry­zysu migra­cyj­nego, który w kra­jach arab­skich dopro­wa­dził do kom­plet­nego cha­osu. Nikt już nie mógł
niczego się doli­czyć i wszystko szlag tra­fił. Osama Hamdi prze­padł jak
kamień w wodę.


Do dziś.


Has­san otwo­rzył drzwi prysz­ni­cowe i się­gnął po ręcz­nik. Wytarł dokład­nie
ciało, wło­żył szla­frok i wyjął z torby swoją sadża­dżę. Zmó­wił z bra­tem
wie­czorną modli­twę, a następ­nie zapa­rzył sobie przy­wie­zioną z domu
her­batę. Wypił ją w mil­cze­niu, roz­my­śla­jąc nad decy­zją, którą powi­nien
pod­jąć. W końcu wstał, wyjął z kurtki paczkę papie­ro­sów i wło­żył jed­nego
do ust. Zapa­lił.


– Tu nie można palić – zauwa­żył Aszraf, wska­zu­jąc na zamon­to­wane pod
sufi­tem czaj­niki dymu. – No chyba że chcesz wziąć kolejną kąpiel –
dodał, uda­jąc roz­ba­wia­nie.


– Szlag by to! – zaklął Moha­med. Napluł w dłoń i ner­wowo zga­sił peta na
skó­rze. – Pie­przeni Euro­pej­czycy! Już nawet zapa­lić czło­wie­kowi nie
dadzą…


– Coś się stało?


– Nic.


– Widzę, że coś cię trapi.


– Nic się nie stało i nic mnie nie trapi. Po pro­stu muszę się sku­pić i pobyć chwilę sam.


– Mam wyjść? Mogę przy­nieść kawę. Ser­wują tu cał­kiem nie­złą.


– Sam przy­niosę. A przy oka­zji zapalę.


Chwilę póź­niej Moha­med Has­san prze­brał się, wło­żył buty i opu­ścił pokój.
Idąc kory­ta­rzem w kie­runku windy, myślał o tym, co zro­biłby mor­dercy
sta­rego przy­ja­ciela. I jesz­cze o kimś, kto spra­wiał, że zaczy­nał czuć
coraz bar­dziej doj­mu­jący lęk.


Z każ­dym kro­kiem obrazy z prze­szło­ści wra­cały. Gdy wszedł do windy,
przy­po­mi­nały roz­sy­pane na pod­ło­dze puz­zle. W hote­lo­wym holu pierw­sze z nich wsko­czyły na swoje miej­sca. Na zewnątrz zna­lazł ławkę, usiadł i zapa­lił papie­rosa. Wtedy w jego gło­wie zaświ­tała kom­plet­nie irra­cjo­nalna
myśl. Prych­nął, bo była tak absur­dalna, że aż śmieszna. Co z tego, gdy z każ­dym zacią­gnię­ciem wra­cała. Jak mucha do gówna.


To sko­ja­rze­nie spra­wiło, że zaci­snął powieki. Dotknął skroni. Umysł
pła­tał mu figle, ale pokryta paję­czyną czasu pamięć nie­ustan­nie
przy­wra­cała nie­chciane wizje. Te oczy nie dawały mu spo­koju. Wes­tchnął,
a potem odchy­lił głowę i spoj­rzał w roz­gwież­dżone niebo. Przed oczami
sta­nął mu widok nie­bo­skłonu nad pusty­nią. Układ gwiazd był wtedy
podobny. Noc rów­nie jasna. Świa­tło księ­życa tak pięk­nie padało na jej
spo­coną skórę. I wtedy sobie przy­po­mniał.


Chwilę póź­niej kapi­tan Moha­med Has­san poczuł gwał­towne ukłu­cie w szyję i zanim zdą­żył zorien­to­wać się w sytu­acji, bez­wład­nie osu­nął się w mrok.
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Brudny sie­dział w naj­ciem­niej­szym kącie cze­skiej knajpy i koń­czył jeść
kne­dle. Gdy na tale­rzu został mu jeden, kątem oka dostrzegł za oknem
prze­my­ka­jący cień. Ski­nął kole­dze i wepchnął do ust ostatni kęs,
prze­łknął i popił piwem. Odcze­kał, aż męż­czy­zna się dosią­dzie.


– Nie spie­szy ci się do domu? – zagad­nął przy­bysz.


– Sam widzia­łeś. Nawet nie chce mi się o tym gadać. Mów, o co cho­dzi.


Mści­wój Krusz­wica poka­zał kel­ne­rowi pal­cem, żeby przy­niósł to samo, co
zamó­wił kolega, i gdy upew­nił się, że infor­ma­cja dotarła do adre­sata,
wygrze­bał z wewnętrz­nej kie­szeni skó­rza­nej kurtki mały wore­czek
stru­nowy. Poło­żył go na stole.


– Co to? – zapy­tał Brudny.


– Roz­dep­tany kara­luch.


– No i?


– Nie spy­tasz, skąd go mam?


– Wygląda na takiego spod buta. – Brudny wytarł usta chu­s­teczką. – Mów
kon­kret­nie, a nie kalam­bu­rami.


– Byłem w domu tego dok­torka Zakiego. Cie­kawy z niego gość. – Krusz­wica
odchy­lił się, aby zro­bić miej­sce kel­ne­rowi. Ten posta­wił na bla­cie kufel
z piwem. Mści­wój od razu upił porządny łyk. – Facet jest zna­nym w śro­do­wi­sku kar­dio­chi­rur­giem. Na kon­cie same suk­cesy i podobno jest
szy­ko­wany na ordy­na­tora. Zara­bia świet­nie, zresztą żonka też niczego
sobie. Mają pozy­cję, szma­lec i chatę jak Car­ring­to­no­wie.


– Jak kto?


– Nie­ważne. No, rezy­den­cja. Ze czte­ry­sta metrów będzie. Do tego kawał
terenu. Widać, że im się powo­dzi. Taka wiesz, para ide­alna. Pra­co­wici,
powa­żani, ludzie suk­cesu.


– Cze­kam na „ale”.


– No bo jest „ale”. – Krusz­wica zer­k­nął przez ramię. – I nie chcę tu
zwa­lać na nikogo winy, ale Julka chyba znów dała ciała z rese­ar­chem.
Dla­tego naj­pierw przy­sze­dłem do cie­bie.


Brudny cmok­nął nie­pysz­nie. Nie mógł się nie zgo­dzić, że nie była w naj­lep­szej for­mie. Od początku bar­dziej niż śledz­twem inte­re­so­wała się
Jagną. To na niej sku­piała swoją uwagę, a co za tym idzie, tra­ciła
ener­gię na głu­poty. Kie­ro­wały nią emo­cje, a nie zimna kal­ku­la­cja. Nie
żeby się uspra­wie­dli­wiał, bo miała ku temu pod­stawy, ale ta chora
zazdrość, która naj­wy­raź­niej kom­plet­nie nią zawład­nęła, zaczy­nała
poważ­nie kom­pli­ko­wać jej sytu­ację zawo­dową. Jego zresztą też, bo sam
rów­nież nie potra­fił się od tego cał­ko­wi­cie odciąć. Dusił się w tym
sztucz­nie wykre­owa­nym trój­ką­cie. Coraz czę­ściej, zamiast sku­pić się na
robo­cie, odpły­wał myślami gdzieś daleko, co gor­sza, nacho­dzące go myśli
zda­wały się budzić ukryte demony.


Ski­nął na znak, żeby Mści­wój prze­szedł do sedna.


– No więc Omar i Kata­rzyna, poza doro­słym już Kry­stia­nem, mieli jesz­cze
córkę. Miała na imię Leila i osiem­na­ście lat temu naj­praw­do­po­dob­niej
została zamor­do­wana.


– Kurwa mać… – Ta infor­ma­cja była prze­cież dla Julki gwoź­dziem do
trumny. Jak mogła prze­oczyć coś tak istot­nego? Brudny pokrę­cił głową, bo
słowa były zbędne.


– Zaki jedy­nie o tym wspo­mniał, gdy wypy­ty­wa­łem go o wyraźną nie­chęć do
Egiptu, w sumie kraju, w któ­rym się uro­dził i wycho­wał – kon­ty­nu­ował
Krusz­wica. – Musia­łem się nie­źle nagim­na­sty­ko­wać, aby wycią­gnąć z niego
wię­cej, w każ­dym razie zdra­dził, że w jego oce­nie winę za śmierć córki
ponosi nie­jaki Ahmed Fat­tah, były poli­tyk i zara­zem gigant branży
hote­lar­skiej. Zaki kupił w Hur­gha­dzie zie­mię, na któ­rej posta­wił dom,
ale praw­nicy Fat­taha zna­leźli jakieś kruczki prawne i pod­wa­żyli umowę
kupna-sprze­daży. Zanim zdo­łał się obej­rzeć, bul­do­żery zrów­nały cha­łupę z zie­mią.


Brudny dopił piwo i zamó­wił następne. Chciał dziś wie­czo­rem wyja­śnić z Julką wszel­kie nie­do­mó­wie­nia, ale wyglą­dało na to, że plan wła­śnie
spa­lił na panewce. Taka roz­mowa na bank nie skoń­czy­łaby się dobrze.
Pomy­ślał, że na dru­gim kuflu się nie skoń­czy.


– Jesz­cze w Egip­cie Has­san wspo­mi­nał, że jedna z ofiar to syn jakie­goś
boga­tego przed­się­biorcy…


– Też to od razu skle­iłem. Ale pocze­kaj… – Widząc nad­cią­ga­ją­cego
kel­nera, Krusz­wica dwoma hau­stami dopił piwo i ode­brał z rąk męż­czy­zny
kolejny kufel. – Zaki nie chciał się pod­dać i zaczął się odwo­ły­wać, ale
zde­rzył się ze ścianą. Nikt nie chciał mu pomóc, więc roz­go­ry­czony
nagło­śnił sprawę w mediach. Wtedy zaczął dosta­wać pogróżki. Prze­stra­szył
się i osta­tecz­nie posta­no­wił wró­cić do Pol­ski, ale dzień przed wylo­tem,
pod­czas ostat­nich zaku­pów na jakimś lokal­nym targu, porwano mu córkę.
Kilka dni póź­niej jej ciało wyrzu­ciło morze.


– Ja pier­dolę… – Brudny znów pokrę­cił głową. – Aż się prosi, żeby go
zgar­nąć. Motyw naprawdę mocny, tylko… hmm…


– No wła­śnie. – Krusz­wica wyko­nał gest, jakby czy­tał Igo­rowi w myślach.
– Nasuwa się pyta­nie, dla­czego facet się nie hamo­wał. Gdyby był winny,
raczej by tyle nie opo­wia­dał.


– Jaka jest twoja ocena?


– Sam nie wiem. Wyczuł­bym, gdyby kła­mał. Poza tym pew­nych uczuć nie da
się ukryć. Musiał bar­dzo prze­żyć śmierć córki. I, co wyraź­nie widać, ta
sprawa zżera go od środka do dziś.


– A to? – Brudny wska­zał na wore­czek stru­nowy z roz­gnie­cio­nym owa­dem. –
Kara­lu­chy zna­le­ziono w ciele naszego trupa…


– No wła­śnie. – Mści­wój przy­znał mu rację. – Wnę­trze tego domu było
ste­rylne jak fotel gine­ko­loga, a żonka latała po cha­cie jak wiedźma na
mio­tle, pró­bu­jąc je poubi­jać.


– Może facet jest z zami­ło­wa­nia jakimś no… ento­mo­lo­giem?


– Żar­tu­jesz?


– A tego skąd masz?


– Tra­fi­łem go w kiblu, gdy posze­dłem się odlać. Roz­dep­ta­łem sukin­syna, a potem dys­kret­nie scho­wa­łem do woreczka. Byłem już nawet u Anki w labo­ra­to­rium. Pobrała próbki i jutro do połu­dnia ma się okre­ślić, czy
jest coś na rze­czy.


– Czyli?


– Sam nie wiem. Ale naprawdę to dziwne. W takiej cha­cie takie tłu­ste
skur­wy­syny? No nijak to nie pasuje. Mia­łeś kie­dyś w domu kara­lu­chy?


Brudny tylko uniósł brew. W sie­ro­cińcu, w któ­rym się wycho­wał, robac­twa
nie bra­ko­wało, zwłasz­cza w mokrych kata­kum­bach, do któ­rych Gwi­dona
regu­lar­nie zsy­łała go na pokutę. Bywało, że kara­lu­chy bywały jego
jedy­nymi spo­wied­ni­kami, przez co nauczył się z nimi żyć, a w pew­nym
sen­sie nawet je sza­no­wać. Zresztą w kamie­nicy na Saskiej Kępie też od
czasu do czasu się poja­wiały i w prze­ci­wień­stwie do sąsia­dów ni­gdy nie
robił z tego powodu wiel­kiego rabanu.


– Tak czy siak, zbieg oko­licz­no­ści jest co naj­mniej dziwny i uwa­żam, że
trzeba się temu bli­żej przyj­rzeć – skwi­to­wał Krusz­wica. – No i pocze­kamy
na infor­ma­cje od Anki. Jeśli coś wyj­dzie, a my będziemy mieli kon­krety,
w Julkę może to tak nie ude­rzy i sprawa rozej­dzie się po kościach.


– Brzmi jak plan. Dzięki.


– Nie ma za co.


– Jest, bo… – Brudny wes­tchnął. – Julce naprawdę odbija. Sam już nie
wiem, jak z nią gadać.


– Jagna? – Krusz­wica posłał Brud­nemu krzywy uśmiech.


– Ubz­du­rała sobie, że… zresztą sam nie wiem, co sie­dzi w tej jej
łepe­ty­nie. Niby sobie wszystko wyja­śni­li­śmy, ale następ­nego dnia
obu­dziła się zła jak osa. Ja już naprawdę nie ogar­niam toku myśle­nia
kobiet.


– Dziś dziew­czyny rze­czy­wi­ście dały popis…


– Szkoda gadać. – Brudny dopił piwo i wytarł usta wierz­chem dłoni.
Zer­k­nął na zega­rek. – Dobra, kolego. Na mnie czas – dodał. – Jak­bym
jutro nie poja­wił się na gru­pie, to zna­czy, że się poza­bi­ja­li­śmy.


– Możesz kim­nąć się u mnie.


– Nie kuś.


– Tak tylko mówię. Bab­skie humory cza­sem trzeba po pro­stu prze­cze­kać.


– Yhy…


Brudny wstał od stołu, dając sygnał, że ten pomysł ma małe szanse na
reali­za­cję. Ow­szem, przez krótką chwilę prze­mknęło mu przez myśl, aby
sko­rzy­stać z pro­po­zy­cji, ale to naj­praw­do­po­dob­niej tylko by sytu­ację
zaogniło. A miał dość cichych dni. To nie było w jego stylu. Pro­blem
nale­żało roz­wią­zać, a nie przed nim ucie­kać. Zakoń­czyć ten cyrk. Miał
zamiar wyło­żyć wszyst­kie karty na stół. Przy­znać się do chwili sła­bo­ści
i przy­jąć na klatę wszyst­kie ciosy. Życie pokaże, jakie będą tego
kon­se­kwen­cje.


Męż­czyźni poże­gnali się przy postoju tak­só­wek. Kwa­drans póź­niej Brudny
stał już pod drzwiami swo­jego domu. W środku paliło się świa­tło, więc
Julka była na cho­dzie. Wziął głę­boki wdech i otwo­rzył drzwi. Do jego
uszu doszły dźwięki hitu AC/DC High­way to Hell. Rzu­cił klu­cze na
komodę. Zdjął buty, powie­sił płaszcz na wie­szaku i pew­nie wkro­czył do
salonu.


– Musimy poga­dać – oznaj­mił, widząc sie­dzącą na sofie Julkę. Na ławie
stała na wpół opróż­niona butelka wina.


– Chcesz kopać leżą­cego? – zapy­tała, nie odwra­ca­jąc głowy.


– Nie, i prze­stań się nad sobą uża­lać. – Chwy­cił pilota i wyłą­czył
muzykę. – Tak dalej być nie może. Mam dość tej dzie­ci­nady.


– Dzie­ci­nady? – prych­nęła.


– Tak, kurwa, dzie­ci­nady. I teraz posłu­chaj uważ­nie… – Brudny sta­nął po
dru­giej stro­nie ławy. Dostrzegł, że oczy Julki są pod­puch­nięte.
Spoj­rzała na niego z wyrzu­tem. Zagryzł zęby. – Mia­łaś rację – wydu­sił. –
Nie byłem wobec cie­bie do końca szczery. I nie powie­dzia­łem ci
wszyst­kiego, co wyda­rzyło się w Egip­cie.


– Wiem – odparła, a jej oczy znów się zaszkliły.


Brudny zmarsz­czył brwi. Czy to moż­liwe, aby Jagna wszystko jej
powie­działa? Nagle poczuł, że traci grunt pod nogami. Poczuł się jak
szcze­niak.


– Cokol­wiek ci powie­działa, chciał­bym, abyś usły­szała moją wer­sję –
powie­dział, pró­bu­jąc zacho­wać sta­now­czy ton.


– Słu­cham…


– Poca­ło­wa­li­śmy się.


Julka zare­cho­tała. Cierpko, sar­ka­stycz­nie, żało­śnie.


– Poca­ło­wa­li­ście się, tak?


– A potem kaza­łem jej wyjść z pokoju. To była chwila sła­bo­ści.
Popeł­ni­łem ogromny błąd i bar­dzo go żałuję. Do niczego wię­cej jed­nak nie
doszło. Prze­pra­szam.


Usta Julki wygięły się kil­ka­krot­nie, a jej pod­bró­dek nie­znacz­nie
zadrżał. Po policzku spły­nęła łza, którą szybko wytarła wierz­chem dłoni.


– Wybacz, Igor, ale ci nie wie­rzę – rzu­ciła i pod­nio­sła się z sofy.


– Taka jest prawda.


– Kła­miesz.


Sam nie wie­dział, czego ma się po tej roz­mo­wie spo­dzie­wać, i zro­zu­miał,
że pod­szedł do sprawy zbyt entu­zja­stycz­nie. Chyba naprawdę uwie­rzył, że
powie, co ma do powie­dze­nia, a Julka przyj­mie jego wer­sję do wia­do­mo­ści.
Popła­cze, da mu w pysk, zro­zu­mie, wyba­czy albo nie wyba­czy. Ale
przy­naj­mniej otrzyma z jej strony jasny komu­ni­kat. Tym­cza­sem ona po
pro­stu mu nie uwie­rzyła, mało tego, pod­su­mo­wała go w naj­gor­szy moż­liwy
spo­sób. Kła­miesz, powie­działa. I sobie poszła.


Nagle poczuł coś, czego by się po sobie nie spo­dzie­wał. Przez lata
nauczył się blo­ko­wać uczu­cia, a przy­naj­mniej nad nimi pano­wać. Tym razem
mecha­nizm jed­nak nie zadzia­łał. Runęły na niego niczym wście­kłe tsu­nami.
W klatce pier­sio­wej poczuł doj­mu­jący ból. Pod­parł się o brzeg sofy, w końcu przy­siadł i skrył głowę w dło­niach.


– Kurwa mać… – jęk­nął, wes­tchnął, wtedy ciszę prze­rwał sygnał jego
smart­fona. Wez­brały w nim takie emo­cje, że przez chwilę roz­wa­żał, czy
nie roz­trza­skać urzą­dze­nia o ścianę, ale gdy zoba­czył, kto dzwoni,
zamknął oczy, wziął głę­boki wdech i ode­brał. – Słu­cham – rzu­cił do
mikro­fonu.


– Cześć, Igor. Jest pro­blem. Duży pro­blem – oznaj­mił Ash­raf Has­san.


– Jaki pro­blem? – zapy­tał znie­chę­cony.


– Mój brat wyszedł z hotel i nie wraca. Nie odbiera tele­fon. Nie ma
sygnał. Boję się, że coś mu stało się.


– Gdzie wyszedł? I kiedy? – Brudny poczuł przy­pływ adre­na­liny.


– Na papie­ros. Miał zaraz wra­cać. Ale minęła już wię­cej godzina i nie
wraca.


– Pyta­łeś w recep­cji?


– Pyta­łem. Widzieli, jak wycho­dził. Ale potem już nie.


– I nie odbiera?


– Nie ma sygnał. Jakby tele­fon nie dzia­łał.


Brzmiało źle. Nawet bar­dzo źle. Has­san nie wyglą­dał na czło­wieka, który
zacho­wałby się w tak nie­od­po­wie­dzialny spo­sób. Zwłasz­cza że Ash­raf był
jego bra­tem.


– Nie ruszaj się z hotelu – rzu­cił do słu­chawki. – Zaraz tam będę –
dodał i pospiesz­nie ruszył do wyj­ścia.
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Obu­dziły go kroki.


Powolne, ocię­żałe, upiorne.


Stuk, stuk, stuk…


Pode­szwy musiały być twarde, naj­praw­do­po­dob­niej drew­niane, bo pogłos
przy­po­mi­nał mu dźwięk wyda­wany przez bab­cine san­dały. Ona też, gdy
jesz­cze była na cho­dzie, powłó­czyła nogami i wyda­wała podobne odgłosy.


Stuk, stuk, stuk…


Ból głowy w pierw­szej chwili stę­pił ocenę sytu­acji, ale już po kilku
wde­chach Moha­med Has­san zro­zu­miał, że zna­lazł się w poważ­nych
tara­pa­tach. Powie­trze było gorące i suche. Jak w upalne egip­skie lato.


Stuk, stuk, stuk…


Roz­po­znał kolejne zna­jome zapa­chy. Cyprys, jało­wiec, drzewo cedrowe.
Mirra. Ciche brzę­cze­nie urzą­dzeń grzew­czych. Wdech, wydech. Mia­rowe
bicie serca. Szum krwi w skro­niach.


Stuk, stuk, stuk…


Był skrę­po­wany. Miał wra­że­nie, że znaj­duje się w swo­istym koko­nie, a mate­riał, któ­rym go owi­nięto, czuł nawet na powie­kach. Deli­kat­nie je
uchy­lił. Zacze­piły o lnianą tka­ninę, mimo to przez szparę dostrzegł
bla­do­żółte świa­tło. Ner­wowo prze­łknął ślinę, wtedy świa­tło przy­sło­nił
cień.


– Mmm…


Pomruk wydał mu się wyjąt­kowo upiorny. Niósł obiet­nicę grozy.
Pier­wot­nego zła i nie­po­ha­mo­wa­nej żądzy. W jed­nej chwili poczuł, że
zaczyna pani­ko­wać. Jego ciało zadrżało, oddech przy­spie­szył, poczuł
silne par­cie na pęcherz. Wtedy cień zasło­nił świa­tło nie­mal w cało­ści.
Zanim kapi­tan zamknął powieki, dostrzegł zna­jome obli­cze. Pysk sza­kala.


– Mister Moha­med Abdel Has­san – syk­nęła postać w masce. – Nawet nie
zdaje pan sobie sprawy, jak bar­dzo się cie­szę, że mogę pana gościć w moich skrom­nych pro­gach – dodała. Jęk­nęła z zado­wo­le­niem. Jej angiel­ski
był płynny, bez akcentu. – Już wkrótce zro­zu­mie pan powód, dla któ­rego
pana do sie­bie zapro­si­łem. A może pan już się domy­śla? Tak, myślę, że w tej kwe­stii jestem bli­ski prawdy. Pan naj­le­piej zna swoje grze­chy, mam
rację?


Has­san poczuł na spierzch­nię­tych ustach cie­pły dotyk. Palce kil­ka­krot­nie
musnęły pełne wargi, a chwilę póź­niej zaci­snęły się na jego żuchwie z siłą ima­dła.


– Mam rację?! – wark­nął sza­kal. Gar­dłowo, gniew­nie. Ton w jed­nej chwili
zmie­nił się w zwie­rzęcy. Próżno było w nim szu­kać oznak czło­wie­czeń­stwa.
– Wiem, że mnie sły­szysz, Has­san, więc odpo­wia­daj, bo w prze­ciw­nym razie
pierw­sze, co zro­bię, to wytnę ci te tłu­ste wary.


Ostat­nia nadzieja, że to tylko senny kosz­mar, ule­ciała. Has­san jed­nak
nie spa­ni­ko­wał. W ciągu bli­sko trzy­dzie­stu lat służby zdą­żył nauczyć się
pano­wać nad emo­cjami. Stał się zimny, oschły, obo­jętny, może nawet
bez­duszny. Tak wobec pod­wład­nych, jak i ofiar prze­stępstw. Rutyna i biu­ro­kra­cja doło­żyły swoje. Naj­więk­sze beze­ceń­stwa nie robiły już na nim
żad­nego wra­że­nia, a nad tru­chłami gni­ją­cych tru­pów potra­fił zaja­dać się
sza­warmą. Nie uża­lał się nad innymi i teraz nie miał zamiaru uża­lać się
nad sobą. Być może nad­szedł jego czas. Nie mógł zaprze­czyć, że sobie
zasłu­żył.


Chwilę, którą męż­czy­zna dał mu na odpo­wiedź, wyko­rzy­stał na szyb­kie
prze­ana­li­zo­wa­nie sytu­acji. Został porwany i prze­wie­ziony w ustronne
miej­sce, naj­pew­niej do jakiejś piw­nicy. Wysoka tem­pe­ra­tura, niska
wil­got­ność i cha­rak­te­ry­styczny pogłos suge­ro­wały, że miej­sce zostało
przy­go­to­wane na długo przed jego przy­by­ciem, więc zapewne nie był tu
pierw­szym gościem. Bukiet zapa­chów i lniana tka­nina, którą go szczel­nie
owi­nięto, też nie pozo­sta­wiały złu­dzeń, że czło­wiek w masce sza­kala
robił to już wcze­śniej, a fakt, że zwró­cił się do niego peł­nym imie­niem
i nazwi­skiem, zna­czył, że nie byli sobie cał­kiem obcy. Ich drogi kie­dyś
musiały się prze­ciąć. Od kiedy i dla­czego pory­wacz pała do niego taką
nie­na­wi­ścią? Dla­czego owi­nął go ban­da­żami niczym mumię? Na te pyta­nia
Has­san nie potra­fił odpo­wie­dzieć. Na to potrze­bo­wał wię­cej czasu,
cho­ciaż…


W jego gło­wie znów poja­wiła się ta absur­dalna wizja. Ankh…


Zanim obro­sła w paję­czynę kolej­nych domy­słów, Has­san usły­szał meta­liczny
brzęk, a następ­nie poczuł w ustach zimny metal. W tej tem­pe­ra­tu­rze
wyda­wał się wręcz lodo­waty.


– Argh… – jęk­nął, ale wtedy jakaś siła zaczęła roz­wie­rać mu usta. Nie
był w sta­nie się jej prze­ciw­sta­wić. Gdy myślał, że żuchwa zaraz ode­rwie
się od czaszki, a naprę­żona do gra­nic moż­li­wo­ści skóra pęk­nie w kąci­kach
ust jak roz­dzie­rane prze­ście­ra­dło, wszystko się zatrzy­mało.


– Naprawdę cho­ler­nie mnie korci, aby wykroić ci wargi. A potem wyrwać
język – syk­nęła postać w masce sza­kala. Nachy­liła się nad nim tak
bli­sko, że poczuł jej cuch­nący oddech. – Ale już z tym skoń­czy­łem. To
zepsu­łoby efekt. Nie paso­wał­byś do kolek­cji, a prze­cież masz być moim
naj­cen­niej­szym eks­po­na­tem. Ide­al­nym. Wiecz­nym. Nie­za­po­mnia­nym dowo­dem
ludz­kiej nie­go­dzi­wo­ści i pod­ło­ści.


Słowa męż­czy­zny wylały się na Has­sana niczym potok cuch­ną­cej brei.
Poczuł kilka kro­pel śliny, które spa­dły na lnianą tka­ninę przy­le­ga­jącą
do jego powiek. Do jego świa­do­mo­ści powoli zaczy­nała docie­rać groza
sytu­acji. Był spę­tany, bez­bronny i na łasce postaci w masce sza­kala.
Anu­bisa. Boga śmierci.


– Argg­ghhhh – wydu­sił, bo sze­roko roz­warte szczęki nie pozwa­lały mu na
wyar­ty­ku­ło­wa­nie choćby słowa. Chciał krzyk­nąć? Pro­sić o litość? Zadać
oprawcy pyta­nie? Sam już nie wie­dział, ale od tej chwili każda próba
była ska­zana na porażkę.


– Teraz chcesz mówić? – syk­nął sza­kal, odchy­la­jąc pal­cem tka­ninę przy
oku. Uci­snął powiekę, nie­mal roz­gnia­ta­jąc gałkę oczną, a następ­nie ją
uniósł. Spod ban­daży wyj­rzała drżąca od łez ciemna tęczówka. – Pozwolę
ci mówić. Już wkrótce będziesz mógł nawet wrzesz­czeć. Ale naj­pierw ci
kogoś przed­sta­wię…


Wtedy do uszu Has­san dotarł szczęk zamka. Drzwi się otwarły, a chwilę
póź­niej świa­tło prze­sło­nił drugi cień. Załza­wione oko przez krótki
moment wal­czyło, aby zła­pać ostrość, ale gdy rysy postaci się
wyostrzyły, Egip­cja­nin stra­cił wszelką nadzieję. Zro­zu­miał, że lito­ści
tu nie uświad­czy.
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W prze­szklo­nych ścia­nach hotelu „Ruben” odbi­jały się nie­bie­sko-czer­wone
koguty poli­cyj­nych radio­wo­zów. W kilku punk­tach zgru­po­wała się cie­kaw­ska
mło­dzież. O tej porze zwy­kle tylko ona krę­ciła się w tej oko­licy.


– Docho­dzi druga – mruk­nął Krusz­wica.


– Co ty powiesz…


Brudny wyrzu­cił papie­rosa do kosza na śmieci. Był w okrop­nym nastroju.
Naj­pierw Julka, a teraz to. Gdyby coś stało się Has­sa­nowi,
odpo­wie­dzial­ność spa­dłaby na niego. Miał go pil­no­wać, a tym­cza­sem gość
znik­nął.


Naj­bar­dziej wkur­wiała go świa­do­mość, że facet go okła­mał. A w zasa­dzie
ich wszyst­kich. Wyła­pał drobne nie­spój­no­ści, gdy Has­san po raz pierw­szy
zoba­czył trupa w pro­sek­to­rium, ale – choćby z powodu ogra­ni­czo­nych
moż­li­wo­ści języ­ko­wych – nie był w sta­nie tego odpo­wied­nio wyko­rzy­stać.
Doszedł do wnio­sku, że zaczeka i poob­ser­wuje jego zacho­wa­nie. Tym­cza­sem
Has­san naj­wy­raź­niej dużo wcze­śniej posta­no­wił prze­te­sto­wać jego
cier­pli­wość.


Zaraz po przy­jeź­dzie i szyb­kim prze­słu­cha­niu Ash­rafa oraz pra­cow­ni­ków
recep­cji Brudny posta­no­wił wsz­cząć alarm. Wezwał posiłki, a następ­nie
pospiesz­nie spraw­dził t eren wokół hotelu. Zapy­tał kilku prze­chod­niów,
ale wszy­scy jedy­nie krę­cili gło­wami. Nikt nic nie widział, nikt nic nie
sły­szał. Tylko że śniady star­szy facet nie mógł tak po pro­stu zapaść się
pod zie­mię.


W ocze­ki­wa­niu na przy­jazd posił­ków kon­ty­nu­ował poszu­ki­wa­nia na wła­sną
rękę i pod ścianą jed­nej z przy­le­głych kamie­nic natknął się na leżą­cego
przy śmiet­niku pijaczka. Facet ledwo mówił, ale przy­ci­śnięty do muru
przy­znał, że cał­kiem nie­dawno widział jakie­goś męż­czy­znę nio­są­cego na
ramie­niu coś kształ­tem przy­po­mi­na­ją­cego czło­wieka. Co prawda zapy­tany,
czy to mógł być dywan albo cokol­wiek innego, stwier­dził, że bez oku­la­rów
widzi nie lepiej niż kret i facet rów­nie dobrze mógł tar­gać zwy­kły worek
ze śmie­ciami, to jed­nak zbieg oko­licz­no­ści wyda­wał się wystar­cza­jąco
nie­po­ko­jący. Sytu­acja nagle stała się poważna, bo Has­san wciąż nie
odpo­wia­dał, a jego tele­fon był wyłą­czony. Gdy na miej­scu poja­wiły się
pierw­sze patrole z psami tro­pią­cymi, a te pokie­ro­wały swo­ich opie­ku­nów
dokład­nie tą trasą, która prze­bie­gała w pobliżu miej­sca, gdzie
prze­sia­dy­wał tam­ten pija­czek, stało się jasne, że Egip­cja­nin wpadł w tara­paty i naj­praw­do­po­dob­niej naj­pierw został ogłu­szony, a następ­nie
zabrany spod hotelu.


– Pod latar­nią naj­ciem­niej – oznaj­mił mu jeden z poli­cjan­tów, przy
któ­rego nodze waro­wał kudłaty owcza­rek. – Misiek zgu­bił trop w miej­scu,
gdzie nie sięga oko żad­nej z kamer. To taki zakrza­czony frag­ment terenu.
Ale przy­naj­mniej jedna z kamer powinna uchwy­cić pojazd w ruchu.


Brudny natych­miast udał się we wska­za­nym kie­runku. Słowa poli­cjanta nie
mijały się z prawdą. Trop pro­wa­dził do jed­nej z wąskich i mrocz­nych
uli­czek za hote­lem. Znaj­do­wały się tam stare ponie­miec­kie kamie­nice
zamiesz­kane albo przez eme­ry­tów, albo róż­nej maści praw­ni­ków, bo tuż
obok znaj­do­wał się jeden z budyn­ków sądu rejo­no­wego miesz­czą­cego
wydziały rodzinny i nie­let­nich oraz pracy i ubez­pie­czeń spo­łecz­nych.
Brzmiało irra­cjo­nal­nie, ale pomi­ja­jąc dwie kamery zamon­to­wane przy
głów­nym wej­ściu i na podwórku nale­żą­cym do pry­wat­nego labo­ra­to­rium
medycz­nego, uliczki były pozba­wione moni­to­ringu.


– Wyślij­cie tu wszyst­kich dostęp­nych ludzi – roz­ka­zał Brudny. – Niech
prze­py­tają oko­licz­nych miesz­kań­ców. Jak trzeba, to niech budzą. Chcę
znać markę i kolor pojazdu. Nagra­nia z kamer mają być na wczo­raj.
Odna­le­zie­nie tego Egip­cja­nina to teraz abso­lutny prio­ry­tet.


O wpół do trze­ciej, wobec nie­moż­no­ści pod­ję­cia jakichś sen­sow­nych
czyn­no­ści, Brudny posta­no­wił poje­chać na komendę. Po dro­dze zjadł
jesz­cze dzia­dow­skiego hot doga na sta­cji ben­zy­no­wej i kupił dwa piwa.
Miał mętlik w gło­wie, co gor­sza, czuł, że nie ma azylu, w któ­rym mógłby
spo­koj­nie prze­my­śleć sprawy. To nawet nie był jego dom. To Julka go
kupiła, urzą­dziła i była jego peł­no­prawną wła­ści­cielką. Nie mógł mieć o to pre­ten­sji, bo zro­biła to dla niego. Sprze­dała miesz­ka­nie w War­sza­wie,
rzu­ciła wszystko i przy­je­chała do Zie­lo­nej Góry, gdy on leżał w śpiączce, a potem przez dłu­gie mie­siące docho­dził do sie­bie. Cza­sem
zasta­na­wiał się, czy decy­zja o tym, że zostali parą, nie była jedy­nie
wypad­kową tego, co wyda­rzyło się w sie­ro­cińcu. Czy gdyby nie doszło do
eks­plo­zji, a on wyszedłby z tej akcji bez szwanku, to dziś też byliby
razem? Czy ich uczu­cie nie wykluło się pod wpły­wem bólu, cier­pie­nia,
walki o życie? Ni­gdy nie nale­żał do eks­per­tów od spraw uczu­cio­wych, ale
kie­dyś czy­tał, że gra­niczne sytu­acje czę­sto zbli­żają do sie­bie ludzi,
któ­rzy w nor­mal­nych warun­kach ni­gdy by się w sobie nie zako­chali. Według
autorki czy autora tej hipo­tezy takie związki rzadko mogły prze­trwać p
róbę czasu, gdyż od początku były budo­wane na nie­wła­ści­wych
fun­da­men­tach. Prze­cież wcze­śniej znali się z Julką tyle lat i jakoś nie
było im po dro­dze. Ow­szem, lubili się, sza­no­wali, ale w War­sza­wie każde
miało swoje życie. A może to on po pro­stu nie potra­fił kochać? Może był
zim­nym, wyja­ło­wio­nym z wyż­szych uczuć sukin­sy­nem, który nie był w sta­nie
doce­nić tego, co jest mu ofia­ro­wane? Prze­cież dosko­nale wie­dział, że
Julka go kocha i sko­czy­łaby za nim w ogień, co zresztą nie­jed­no­krot­nie
udo­wad­niała. Nie tylko w prze­no­śni, ale dosłow­nie. Bli­zna po opa­rze­niu
na jej policzku była tego naj­bar­dziej jaskra­wym dowo­dem. On jed­nak wciąż
nie potra­fił otwo­rzyć swo­jego serca tak mocno. Tak jakby nie było w nim
wystar­cza­jąco miej­sca dla innych. Jakby było zatrute ponurą
prze­szło­ścią, splu­ga­wione przez Gwi­donę i wszyst­kich jej słu­gu­sów,
nie­zdolne do tego, co ludzie nazy­wają miło­ścią.


Brudny poło­żył się na sta­rej sofie w pokoju kon­fe­ren­cyj­nym. Otwo­rzył
piwo, upił łyk i zamknął oczy. Przy­po­mniał sobie ich roz­mowy w Biesz­cza­dach. Pomy­ślał, że nawet nie zabrał jej do tego cho­ler­nego kina,
nie wspo­mi­na­jąc o randce. Zamiast tego pole­ciał służ­bowo do Egiptu i już
dru­giego dnia dał się omo­tać jakiejś smar­kuli. Ow­szem, do niczego
poważ­niej­szego mię­dzy nimi nie doszło, ale czy seks jest jedy­nym
wyznacz­ni­kiem zdrady? Czy zacho­wał się wobec Julki fair? Prze­cież w tym
samym cza­sie, gdy on obła­piał za tyłek Jagnę, Julka wciąż leczyła się z obra­żeń, jakich doznała po akcji w Biesz­cza­dach. W miej­scu, gdzie nie
powinno jej być. Gdzie znów potwier­dziła swoje odda­nie, godząc się na
jego samo­wolkę, nara­ża­jąc przy tym nie tylko swoją repu­ta­cję jako
funk­cjo­na­riuszki, ale też wła­sne zdro­wie i życie. Czy ona obła­piała się
z jakimś dopiero co pozna­nym gachem, gdy on leżał w śpiączce? Nie, ona
przy nim trwała, rzu­ciła wszystko, aby przy nim być, zary­wała noce przy
jego łóżku, trzy­ma­jąc go za rękę, szep­cząc mu do ucha, wal­cząc o jego
powrót do zdro­wia.


Kurwa mać!


Zerwał się i prze­siadł na fotel.


Nie zasłu­gi­wał na nią. Nie był wart jej uczuć. Nie był godzien, aby
cało­wać jej stopy. Ta świa­do­mość zaczęła do niego docie­rać z każ­dym
kolej­nym odde­chem. Wzbie­rać niczym gigan­tyczne tsu­nami, które rosło i rosło, aby zaraz runąć na niego z apo­ka­lip­tyczną mocą. Spod
przy­mknię­tych powiek urwała się łza, puszka w dłoni nie­mal znik­nęła w pię­ści, metal werż­nął się w skórę. Krew ciur­kiem zaczęła spły­wać po
przed­ra­mie­niu, ska­py­wać na posadzkę, wtedy Brudny usły­szał zgrzyt
otwie­ra­nych drzwi. W progu sta­nął Mści­wój Krusz­wica.


– Tak czu­łem, że cię tu znajdę – oznaj­mił, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.


– Nie zapa­laj świa­tła – pole­cił Igor, gdy aspi­rant pod­niósł dłoń w poszu­ki­wa­niu włącz­nika. Jego ton był tak sta­now­czy, że Krusz­wica
zastygł, jakby wła­śnie spoj­rzał w oczy mito­lo­gicz­nej Meduzy.


– Śpisz już? – zapy­tał pół­szep­tem.


– Pró­buję. – Brudny dys­kret­nie wytarł wierz­chem dłoni mokry poli­czek.
Ciek­nąca z dłoni krew zapla­miła tapi­cerkę sofy. – Coś się stało? –
zapy­tał.


– Nie… – mruk­nął nie­pew­nie Krusz­wica. – Po pro­stu pomy­śla­łem, że mnie
też nie opłaca się wra­cać do domu.


– Miesz­kasz trzy­sta metrów stąd.


– Ale w domu też czeka na mnie wkur­wiona baba. I żeby nie było, ma prawo
być wście­kła. Nie tylko ty jesteś popa­pra­nym sukin­sy­nem.


– Nie jestem też jeba­nym psy­chia­trą. I nie mam ochoty na takie wywody.


– Okej, okej. Mam wyjść?


– Naj­pierw daj mi tam­ten papier. – Brudny wska­zał na rolkę, sto­jącą na
bla­cie obok zlewu. – A naj­le­piej jakąś mokrą szmatę. Uje­ba­łem krwią pół
sofy. Nie chcę, żeby Romek to rano zoba­czył.


– Rozu­miem, że mam nie pytać… – Krusz­wica podał mu rolkę.


– Dobrze rozu­miesz. A teraz roz­lej to, co tam trzy­masz za pazu­chą. Po
jed­nym i do spa­nia.


– Dla jed­nego to nawet nie ma sensu szkla­nek wycią­gać.


– To po dwa. Oby szyb­kie.


– Ech…


Gdy obaj męż­czyźni w mil­cze­niu opróż­niali butelkę jame­sona, Julia
Zawadzka i Jagna Witos otrzy­mały wia­do­mość. Obie z róż­nych powo­dów wciąż
nie spały, dla­tego wytarł­szy łzy, odblo­ko­wały swoje smart­fony i ją
odczy­tały.


 


Sytu­acja awa­ryjna. Chcę Was widzieć o 8.30 w swoim biu­rze. Insp.
Czar­necki


 


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie w jed­nej z piw­nic gdzieś na obrze­żach
mia­sta postać w masce sza­kala zanu­rzyła łyżkę w słoju z mio­dem i prze­nio­sła ją nad drugi – więk­szy, bar­dziej pojemny, o zupeł­nie innej
zawar­to­ści. Powoli odkrę­ciła pokrywkę i pozwo­liła, aby z łyżki urwało
się kilka zło­ci­stych kro­pel. Odcze­kała chwilę, a gdy w dużym słoju
nastą­piło wyraźne poru­sze­nie, zło­śli­wie zare­cho­tała. Przy­glą­da­jący się
temu jed­nym okiem Moha­med Has­san zaczął panicz­nie wrzesz­czeć.
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Punkt dzie­wiąta Czar­necki wkro­czył do pokoju kon­fe­ren­cyj­nego. Na miej­scu
znaj­do­wał się kom­plet człon­ków ekipy docho­dze­niowo-śled­czej, włącz­nie z Zawadzką i Witos. Dzie­sięć minut wcze­śniej obie poli­cjantki opu­ściły
jego gabi­net z ulti­ma­tum. Albo się doga­dają, albo zostaną zawie­szone.
Trudno mu było uży­wać takich argu­men­tów zwłasz­cza w sto­sunku do Julki,
ale nie miał wyj­ścia. Usiadł­szy na krze­śle u szczytu dłu­giego stołu,
omiótł wzro­kiem twa­rze zebra­nych. Obie panie wyda­wały się w lep­szej
for­mie niż jesz­cze dwa kwa­dranse temu.


– Wezwa­łem was, bo mamy sytu­ację awa­ryjną – oznaj­mił im, gdy zja­wiły się
w jego gabi­ne­cie. Wów­czas, choć pró­bo­wały zatu­szo­wać efekty nie­wy­spa­nia
maki­ja­żem, wyglą­dały, jakby co naj­mniej przez pół nocy piły bim­ber.
Sie­działy obok sie­bie w pozy­cjach wyraź­nie suge­ru­ją­cych, że zatarg nie
wygasł. Czar­necki, jako doświad­czony prze­ło­żony i komen­dant, musiał
jed­nak umieć roz­wią­zy­wać takie kon­flikty. Uwa­żał to za oso­bi­stą
odpo­wie­dzial­ność. Poza tym naprawdę nie miał wyj­ścia. Sytu­acja to na nim
wymu­siła. – Jak zapewne zdą­ży­ły­ście się wywie­dzieć, nasz gość z Egiptu,
kapi­tan Moha­med Has­san, znik­nął spod hotelu „Ruben”, w któ­rym go
umie­ści­li­śmy. Poszlaki wska­zują, że nie była to jego decy­zja i praw­do­po­dob­nie został zabrany spod hotelu siłą. W tej chwili nie
dys­po­nu­jemy infor­ma­cjami na temat tego, kim może być sprawca porwa­nia
ani jaki przy­świeca mu cel. Sprawa jest jed­nak nie­zwy­kle wraż­liwa, bo
musimy poin­for­mo­wać o tym służby w Egip­cie. Nie możemy dopu­ścić, aby
Has­sanowi spadł włos z głowy. Nie muszę wam tłu­ma­czyć dla­czego.
Kon­se­kwen­cje w razie naszej porażki mogą być dru­zgo­cące.


Pro­wa­dząc swój mono­log, bacz­nie obser­wo­wał swoje pod­ko­mendne. Mimo że
wciąż – być może nawet nie­świa­do­mie – wyraź­nie się na sie­bie boczyły, to
jed­nak słu­chały uważ­nie i sta­rały się zacho­wy­wać jak pro­fe­sjo­na­listki.


– Sytu­acja jest awa­ryjna, dla­tego potrze­buję każ­dego zdol­nego do służby
poli­cjanta, zwłasz­cza wpro­wa­dzo­nego w temat śledz­twa – kon­ty­nu­ował. – Wy
wie­cie na temat kapi­tana Has­sana naj­wię­cej, nad­ko­mi­sarz Zawadzka jako
osoba odpo­wie­dzialna za sze­roko pojęty rese­arch doty­czący śledz­twa, a aspi­rant Witos jako czło­nek grupy mający doświad­cze­nie kul­tu­rowe oraz
bli­ski kon­takt z poszu­ki­wa­nym. Dla­tego uzna­łem, że jeste­ście nie­zbędne,
co nie zna­czy, że pozwolę sobie na przy­my­ka­nie oka na zaist­niały mię­dzy
wami kon­flikt. Nie muszę wam chyba wyja­śniać, jak to wpływa na atmos­ferę
w zespole i zaufa­nie innych człon­ków grupy…


Czar­necki odcze­kał chwilę na reak­cję wezwa­nych na dywa­nik poli­cjan­tek.
Na ich obli­czach dostrzegł, że przy­jęły infor­ma­cję do wia­do­mo­ści bez
żad­nego sprze­ciwu.


– Warun­kowo zosta­nie­cie włą­czone do czyn­no­ści, ale kon­flikt musi zostać
zaże­gnany w tym gabi­ne­cie. Tu i teraz. Czy jeste­ście na to gotowe?


– Tak, sze­fie – oznaj­miła Witos. Na jej zmę­czo­nej twa­rzy widać było
silną deter­mi­na­cję.


Zawadzka ski­nęła i wyra­ziła zgodę, choć mniej sta­now­czo. Czar­necki
prze­wier­cił ją wzro­kiem. Wszystko wska­zy­wało, że to ona jest tu osobą
bar­dziej poszko­do­waną i decy­zja o zakoń­cze­niu kon­fliktu przy­cho­dzi jej z więk­szym tru­dem. Julka spra­wiała wra­że­nie, że godzi się co naj­wy­żej na
zawie­sze­nie broni. W obec­nej chwili nie potrze­bo­wał jed­nak innych
gwa­ran­cji. Taka pro­mesa na czas śledz­twa mu wystar­czyła.


– Macie sobie coś do powie­dze­nia, zanim opu­ści­cie gabi­net? – zapy­tał,
prze­rzu­ca­jąc wzrok z jed­nej na drugą. – W takim razie podaj­cie sobie
ręce i może­cie odma­sze­ro­wać.


Kobiety uści­snęły sobie dło­nie, ale nie­trudno było dostrzec, że ten gest
został wymu­szony i gdyby wydał teraz roz­kaz, że mają sobie sko­czyć do
gar­deł, krew lałaby się stru­mie­niami. Chwilę póź­niej obie poli­cjantki
opu­ściły jego biuro, a komen­dant zapa­rzył kawę i jesz­cze przez moment
myślał nad prze­mową, którą zamie­rzał wygło­sić przed całą grupą.


– Dzię­kuję, że w kom­ple­cie poja­wi­li­ście się na czas – przy­wi­tał
zebra­nych w swoim stylu. – Czy wszy­scy są zazna­jo­mieni z zaist­niałą
sytu­acją? – Człon­ko­wie grupy zgod­nie poki­wali gło­wami. – Zatem wszy­scy
wie­cie, że sytu­acja jest trudna. Na naszym tere­nie został porwany
poli­cjant obcego kraju i musimy zro­bić wszystko, aby go odna­leźć, zanim
sta­nie mu się jaka­kol­wiek krzywda. To już nie jest sprawa lokalna.
Zgod­nie z pro­ce­du­rami zosta­łem zmu­szony prze­ka­zać infor­ma­cję wyżej i cze­kam na odpo­wiedź ze sztabu. Póki nie otrzy­mam innych wytycz­nych,
dzia­łamy po swo­jemu. Odszu­ka­nie kapi­tana Has­sana jest nato­miast sprawą
abso­lut­nie prio­ry­te­tową. Wszyst­kie inne chwi­lowo scho­dzą na dal­szy plan.
Jed­nostki nam pod­le­głe zostały o tym poin­for­mo­wane, dla­tego każdy
poli­cjant w mie­ście i oko­licy otrzy­mał wszel­kie nie­zbędne infor­ma­cje,
włącz­nie ze zdję­ciem i opi­sem poszu­ki­wa­nego. My mamy tę prze­wagę, że
jeste­śmy naj­bli­żej sprawy i wiemy naj­wię­cej. Musimy to wyko­rzy­stać, bo
wszystko wska­zuje na to, że znik­nię­cie kapi­tana Has­sana nie jest
przy­pad­kowe i z dużym praw­do­po­do­bień­stwem w jakiś spo­sób łączy się z pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Jeśli odkry­jemy wspólny mia­now­nik, znaj­dziemy go.
– Czar­necki zro­bił krótka pauzę, aby wyba­dać nastroje. Na twa­rzach
zebra­nych widać było powagę, sku­pie­nie i pełne zro­zu­mie­nie powagi
pro­blemu. Naj­bar­dziej prze­bi­jała nato­miast deter­mi­na­cja. – Zaczniemy od
Mści­woja, któ­rego wyzna­czy­łem na nie­for­mal­nego lidera grupy
poszu­ki­waw­czej. – Inspek­tor popra­wił oku­lary i gestem ręki prze­ka­zał
pałeczkę.


– Nie­stety, nie udało się usta­lić marki pojazdu, bo oko jedy­nej kamery
mogą­cej uchwy­cić pojazd, któ­rym praw­do­po­dob­nie wywie­ziono Has­sana,
zostało zama­lo­wane spre­jem. – Krusz­wica poka­zał wydruk zdję­cia
urzą­dze­nia. – Pory­wacz musiał się do akcji przy­go­to­wać, bo potra­fił
unik­nąć zła­pa­nia w kadr, a jedyny moment, gdy został uchwy­cony, to ten,
w któ­rym na uła­mek sekundy poja­wia się jego ręka. – W górę powę­dro­wał
kolejny wydruk. – Nie­stety, jak widzi­cie, nosił ręka­wiczkę, więc trudno
cokol­wiek usta­lić. Nie mamy nawet pew­no­ści, czy to męż­czy­zna, czy
kobieta.


– To facet – włą­czył się Brudny. Wyglą­dał na wczo­raj­szego, czyli jak
zawsze, a do tego dłoń miał nie­dbale owi­niętą ban­da­żem. Na bia­łej
tka­ni­nie widać były czer­wone plamy. Czar­necki nie zamie­rzał jed­nak
wni­kać w szcze­góły. – Has­san może nie był gigan­tem, ale ważył dobre
sie­dem­dzie­siąt pięć kilo – kon­ty­nu­ował Igor. – Kobieta raczej nie
prze­nio­słaby na ramie­niu takiego cię­żaru przez sto metrów.


– Zatem mamy do czy­nie­nia z męż­czy­zną – skwi­to­wał inspek­tor. Oczy­wi­ście
tu można by dys­ku­to­wać, bo choćby część rosłych poli­cjan­tek byłaby do
tego zdolna, ale praw­do­po­do­bień­stwo takiego roz­wią­za­nia wyda­wało się
zni­kome. Tak samo, bio­rąc pod uwagę słowa świadka, raczej można było
wyklu­czyć, że Has­san, w jakiś spo­sób do tego przy­mu­szony, poko­nał ten
dystans na wła­snych nogach.


– Kiedy możemy liczyć na wyniki z labo­ra­to­rium? – Czar­necki prze­niósł
wzrok na Borucką. Sze­fowa tech­ni­ków odgar­nęła czarny kosmyk.


– Dzia­łamy na bie­żąco – oznaj­miła. – Nie mamy jed­nak wiele poza jed­nym
sła­bej jako­ści odci­skiem opony. I tak dopi­sało nam szczę­ście, bo gdyby
samo­chód nie zapar­ko­wał na psiej kupie, to nie mie­li­by­śmy niczego.


Zwy­kle podobna uwaga zosta­łaby skwi­to­wana falą hehesz­ków, ale tym razem
nikt się nie odwa­żył. Odcisk w gów­nie był lep­szy niż brak odci­sku w gów­nie. Borucka prze­nio­sła wzrok na Dobro­wol­skiego.


– Bież­nik Pirelli. Dość sze­roka. Dwie­ście czter­dzie­ści pięć albo
dwie­ście pięć­dzie­siąt pięć.


– SUV? – zapy­tał Krusz­wica.


– Wszystko na to wska­zuje, choć gwa­ran­cji nie ma. Bazuję na odci­sku o powierzchni ludz­kiej stopy.


– Musiał gdzieś go szybko zała­do­wać – dodał Brudny. – To SUV albo kombi,
ale posta­wił­bym na SUV-a.


– Mogę? – Julka szybko zatań­czyła pal­cami na kla­wi­szach swo­jego
pod­ręcz­nego lap­topa. Czar­necki udzie­lił jej głosu. – W mojej bazie osób
znaj­duje się pięć SUV-ów. Jeden posiada Salima Mysz­kow­ska, mazda CX5,
kolejny to audi Q4 za trzy­ma­nego Grze­go­rza Bau­manna, następ­nie dwa
nale­żące do Omara Zakiego, a w zasa­dzie Omara i jego żony Kata­rzyny,
odpo­wied­nio mer­ce­des GLS i porsche cay­enne oraz – tu Zawadzka na uła­mek
sekundy się zawa­hała – volvo XC90, który jest w posia­da­niu Wadima
Ostro­bram­skiego.


– Kim jest Ostro­bram­ski? – zdzi­wił się Krusz­wica.


– To wła­ści­ciel biura podróży „Faraon”. Spe­cja­li­zuje się w wysy­ła­niu
klien­tów do Egiptu. Do listy doda­łam go nie­dawno.


– Coś o nim?


– Jestem na eta­pie wery­fi­ka­cji.


– Zle­cisz ludziom odna­le­zie­nie tych samo­cho­dów – zwró­cił się do
Krusz­wicy Czar­necki. – Mają zro­bić zdję­cia bież­ni­ków i jak naj­szyb­ciej
prze­słać je do labo­ra­to­rium. Możesz to zro­bić teraz.


Krusz­wica wyko­nał tele­fon do swo­jego pod­ko­mend­nego w tere­nie. Tym­cza­sem
dys­ku­sja trwała. Borucka poin­for­mo­wała, że badają rów­nież kilka odci­sków
butów pozo­sta­wio­nych na krót­kim odcinku pomię­dzy chod­ni­kiem a wydep­ta­nym
skró­tem przez traw­nik, ale wyod­ręb­nili już przy­naj­mniej osiem róż­nych i wery­fi­ka­cja zaj­mie wię­cej czasu.


– Mamy też parę nie­do­pał­ków, papier­ków po gumach i cukier­kach, a nawet
wło­sów, ale to uczęsz­czany skrót, więc mogą nale­żeć do wszyst­kich –
dodała. – No i jesz­cze… mamy tego kara­lu­cha.


– Kara­lu­cha? – upew­nił się Czar­necki.


– Tak. Nie mam jesz­cze peł­nych wyni­ków i pewne rze­czy musimy
potwier­dzić, ale już teraz mogę stwier­dzić, że w jego ukła­dzie
pokar­mo­wym zna­leź­li­śmy nie­ty­powe dla tego gatunku sub­stan­cje.


– Dla­czego ja nic nie wiem o kara­lu­chu? Czy w żołądku Dar­skiego nie
zna­le­ziono wła­śnie kara­lu­chów?


– Zga­dza się, sze­fie – włą­czył się do roz­mowy Mści­wój. – Ten, któ­rego
prze­ka­za­łem Ani, to ten sam, któ­rego roz­dep­ta­łem w toa­le­cie dok­tora
Zakiego. Nie chcia­łem budzić nie­po­trzeb­nych emo­cji, dopóki Anka nie
weź­mie go na warsz­tat.


– Nie widzia­łem raportu z wizyty w jego domu…


– Ta wczo­raj­sza akcja…


– Rozu­miem… – Czar­necki nie chciał tra­cić czasu na pro­ce­du­ralne
prze­py­chanki. Mści­wój nie był pierw­szym, który na czas nie napi­sał
raportu. Takie histo­rie w komen­dach i komi­sa­ria­tach sta­no­wiły praw­dziwą
plagę. Sprawa znik­nię­cia Has­sana też go tłu­ma­czyła. – Co mia­łaś na
myśli, mówiąc o „nie­ty­po­wych” sub­stan­cjach? – zwró­cił się do Boruc­kiej.


– Na pewno dużo miodu.


– Hmm…


– W rapor­cie z sek­cji Roberta Krzy­wic­kiego też była mowa o mio­dzie –
włą­czyła się do roz­mowy Julka. – Pamię­tam, bo czy­ta­łam go kilka razy. W żołądku naszego N.N. też był miód.


Potrzeba było kilku chwil, aby ta infor­ma­cja dotarła do świa­do­mo­ści
śled­czych. Zanim jed­nak kto­kol­wiek pod­jął się inter­pre­ta­cji nowego
faktu, głos zabrała aspi­rant Witos.


– Czy mogę? – zapy­tała. Do tego momentu wyglą­dała na lekko zde­pry­mo­waną,
ale teraz w jej oczach poja­wił się szel­mow­ski błysk. Aż rwała się do
zabra­nia głosu. Czar­necki ski­nął, że może mówić. – Co do dok­tora
Zakiego, to tak się składa, że tro­chę przyj­rza­łam się jego oso­bie –
powie­działa. – I dotar­łam do bar­dzo cie­ka­wych infor­ma­cji…


Czar­necki wychwy­cił, że Brudny z Krusz­wicą wymie­nili spoj­rze­nia. Nie
spodo­bało mu się to, bo wszystko wska­zy­wało, że ich reak­cja nie wzięła
się z niczego. Naj­wy­raź­niej nie byli wobec niego cał­kiem szcze­rzy i z pew­no­ścią coś ukry­wali. Poczuł ukłu­cie zawodu. Obaj byli ostat­nimi,
któ­rych mógł podej­rze­wać o brak zaufa­nia. Mimo to nie zare­ago­wał. Zaczął
uważ­nie słu­chać mono­logu Jagny. Z każdą kolejną minutą jego zdu­mie­nie
rosło, bo to, co mówiła, zupeł­nie wywra­cało ich dotych­cza­sowe usta­le­nia.


– Jak udało ci się to wszystko usta­lić? – zapy­tał w końcu, rów­nie
zasko­czony jak pod­eks­cy­to­wany.


– Poroz­ma­wia­łam z wujem – przy­znała. – Wuj, i zanim przejdę dalej, to
nad­mie­nię, że nazywa się Wadim Ostro­bram­ski i jest wła­ści­cie­lem
wspo­mnia­nego już biura podróży „Faraon”, zna się z dok­to­rem Zakim od
lat. Opo­wie­dział mi o panu Oma­rze i trau­mie jaka go spo­tkała.


– Te infor­ma­cje zmie­niają wszystko. Wie­dzia­łeś o tym? – Czar­necki
spoj­rzał na Krusz­wicę. Aspi­rant wciąż miał oczy jak pię­cio­zło­tówki.
Otrzą­snął się.


– W roz­mo­wie nie był tak wylewny, ale rze­czy­wi­ście wspo­mi­nał o śmierci
córki. Sam chcia­łem to naj­pierw zwe­ry­fi­ko­wać, ale znik­nię­cie Has­sana…


– I wła­śnie odno­śnie do kapi­tana Has­sana… – wtrą­ciła się Witos. – O pew­nym wątku jesz­cze nie wspo­mnia­łam, a chyba ma klu­czowe zna­cze­nie.
Poli­cjan­tem, który oso­bi­ście przy­rzekł dok­to­rowi Zakiemu odna­leźć
pory­wa­czy małej Leili, choć jak wiemy, z przy­rze­cze­nia się nie wywią­zał,
był ówcze­sny sier­żant hur­ghadz­kiej poli­cji Moha­med Abdel Has­san.


Czar­necki aż zanie­mó­wił. Przez naj­bliż­sze pięć sekund, które wypeł­niły
pomiesz­cze­nie reak­cjami podziwu pozo­sta­łych człon­ków zespołu, pró­bo­wał
przy­swoić prze­ka­zaną infor­ma­cję. Tylko jedna osoba pozo­stała obo­jętna.
Julia Zawadzka spra­wiała wra­że­nie, jakby wła­śnie pogo­dziła się z tym, że
zaraz trafi na sza­fot. Zigno­ro­wał ten fakt. Witos tak bar­dzo go
zasko­czyła, że wszyst­kie inne pro­blemy w jed­nej chwili wypa­ro­wały. Ta
infor­ma­cja była jak bomba ato­mowa.


– Masz coś do doda­nia? – rzu­cił w kie­runku Krusz­wicy, ale aspi­rant tylko
wzru­szył ramio­nami. Wciąż był w szoku. – Zatem dok­tor Zaki staje się
naszym prio­ry­te­tem. Czy ktoś wie, gdzie w tej chwili może się znaj­do­wać?


– Jest w szpi­talu – pew­nie zako­mu­ni­ko­wała Witos. – Tuż przed dzie­wiątą
zadzwo­ni­łam na recep­cję, aby się upew­nić.


– Zatem zle­cam cało­do­bową obser­wa­cję. Ma być też prze­świe­tlony od cza­sów
pod­sta­wówki. Rodzina, przy­ja­ciele, zna­jomi, wszy­scy. Koniecz­nie trzeba
spraw­dzić alibi. Porów­na­nie bież­ni­ków chcę mieć na już. Anka… –
Inspek­tor prze­rzu­cił uwagę na Borucką. – Kiedy mogę liczyć na pełne
wyniki tok­sy­ko­lo­giczne tego kara­czana?


– Naj­póź­niej po połu­dniu.


– Zna­ko­mi­cie. – Czar­necki w ciągu kolej­nych trzy­dzie­stu sekund
roz­dzie­lił naj­waż­niej­sze zada­nia poszcze­gól­nym pod­wład­nym. Gdy skoń­czył,
popra­wił oku­lary, zmarsz­czył brwi i po raz ostatni omiótł wzro­kiem
zebra­nych. – Jakieś pyta­nia? – zagaił. – Nie ma, więc wszyst­kie ręce na
pokład. Do roboty!
  
Rozdział 42


– Przy­ci­śnij­cie go – rzu­cił Czar­necki. Ski­nął, aby Brudny z Witos
zabrali się do pracy.


Igor pocią­gnął nosem i naci­snął klamkę. Prze­pu­ścił Jagnę. Gdy drzwi się
za nimi zamknęły, ogar­nęła ich cał­ko­wita cisza. Na środku stały stół i trzy krze­sła. Jedno z nich zaj­mo­wał star­szy męż­czy­zna o śnia­dej cerze.
Miał zmierz­wione siwe włosy, nosił wygnie­cioną szarą mary­narkę, a na
nosie skrzyły się rogowe oku­lary. Nie był skrę­po­wany, ale wyglą­dał na
zre­zy­gno­wa­nego, może nawet pogo­dzo­nego z losem.


Brudny z Witos wymie­nili się ostat­nimi spoj­rze­niami i zajęli miej­sca.
Igor przyj­rzał się dok­to­rowi z bli­ska. Omar Zaki nie chciał
współ­pra­co­wać od samego początku. Zatrzy­mali go zaraz po tym, jak
zapar­ko­wał samo­chód pod bramą garażu. Pro­ku­ra­tor Chmura wydał pozwo­le­nie
nie­mal od razu po tym, gdy w ramach czyn­no­ści usta­lono, że bież­nik opony
nale­żą­cego do niego samo­chodu był tej samej marki, co ten, któ­rego
odcisk zabez­pie­czono pod sądem rejo­no­wym przy hotelu „Ruben”. To zresztą
nie był jedyny powód. Mniej wię­cej w tym samym cza­sie wysłana na
reko­ne­sans Jagna natknęła się na ślady krwi na furtce do jego
rezy­den­cji, a krótko póź­niej labo­ra­to­rium wysłało wyniki tok­sy­ko­lo­giczne
kara­lu­cha.


– Nie uwie­rzysz, Romek, ale w prób­kach pobra­nych z wnę­trza tego
kara­czana natra­fi­łam na wyjąt­kowo wysoki poziom białka – oznaj­miła
Borucka.


– Co to zna­czy?


– Jedno z nich jest endo­gen­nym biał­kiem oso­cza. Jest wytwa­rzane w wątro­bie i odgrywa klu­czową rolę w kaska­dzie krzep­nię­cia. To tak zwane
białko ludz­kie C.


– Czy chcesz powie­dzieć to, co wła­śnie pomy­śla­łem?


– No… – zawa­hała się. – Zle­ci­łam już bada­nia DNA, aby to jed­no­znacz­nie
potwier­dzić, poza tym nie mam aż tak spe­cja­li­stycz­nej wie­dzy na temat
tych owa­dów, ale w mojej oce­nie wszystko wska­zuje na to, że ten kara­czan
cał­kiem nie­dawno poży­wiał się ludzką tkanką.


Nie trzeba było doda­wać nic wię­cej. Zawar­tość układu pokar­mo­wego
kara­lu­cha oraz krew na furtce musiały zostać dokład­nie zba­dane, ale
poszlaki kie­ru­jące podej­rze­nie na Omara Zakiego wystar­czy­łyby każ­demu
sędziemu do wyda­nia nakazu aresz­to­wa­nia. Pro­ku­ra­tor Chmura dosko­nale o tym wie­dział, więc mógł zagrać w ciemno. Dok­tor nie sta­wiał oporu.
Brudny z Witos przed­sta­wili się i poin­for­mo­wali go, że jest zatrzy­many
do wyja­śnie­nia. Podej­rzany wyda­wał się z początku całą sytu­acją
roz­ba­wiony, a nawet – roz­po­znaw­szy Brud­nego – zaczął szu­kać ukry­tej
kamery. Gdy jed­nak poczuł na ramie­niu zaci­śniętą grabę komi­sa­rza, mina
mu zrze­dła. Do radio­wozu poma­sze­ro­wał jed­nak spo­koj­nie, roz­glą­da­jąc się
z nie­do­wie­rza­niem po podwó­rzu, na któ­rym par­ko­wały kolejne pojazdy.
Zapy­tany o to, czy zna kapi­tana Moha­meda Abdela Has­sana i czy wie, gdzie
Egip­cja­nin może się znaj­do­wać, w pierw­szej chwili nie powie­dział nic, a potem zro­bił wiel­kie oczy.


– To jakiś żart? – zapy­tał.


– Gdzie on jest? – wark­nął Brudny.


– Kto?


– Has­san, kurwa mać! Gdzie on jest i co z nim zro­bi­łeś?


– Ale to jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Ja…


I od tej pory Zaki zamilkł. W ciągu następ­nej godziny ode­zwał się tylko
dwu­krot­nie. Miał to samo żąda­nie. Chciał adwo­kata.


W cza­sie gdy dok­tor był wie­ziony do komendy, Brudny z pię­cioma innymi
poli­cjan­tami prze­trzą­snęli każdy cen­ty­metr jego rezy­den­cji. Na nic zdały
się pro­te­sty żony. Żąda­nia poka­za­nia nakazu dzia­łały co naj­wy­żej na
ame­ry­kań­skich fil­mach, bo w pol­skim pra­wie poli­cjanci mogli wejść do
domu podej­rza­nego bez tego typu świstka, który można było dostar­czyć
dopiero po fak­cie, i wcale nie z datą wsteczną. Has­sana jed­nak nie
zna­leźli. Do domu wkro­czył też zespół tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych.
Jeden z nich po pół godzi­nie, w tujach pod pło­tem, odkrył woj­skowy but.
Zna­le­zi­sko było bar­dzo cha­rak­te­ry­styczne, a jakie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści
roz­wiał Ash­raf, który po obej­rze­niu foto­gra­fii na smart­fo­nie Krusz­wicy,
przy­znał, że to but nale­żący do jego brata. Sytu­acja wyda­wała się więc
bar­dziej niż kla­rowna. Dopa­dli pory­wa­cza, ale Has­san – jeśli w ogóle
jesz­cze żył – musiał znaj­do­wać się gdzie indziej. Tę infor­ma­cję trzeba
było wycią­gnąć Oma­rowi z gar­dła. Koniecz­nie przed nie­chyb­nym przy­jaz­dem
jego adwo­kata.


Brudny zasta­na­wiał się, jak zła­mać Zakiego, który pre­zen­to­wał prze­dziwną
postawę. Z jed­nej strony cała ta sytu­acja wyraź­nie go bawiła, z dru­giej
wyglą­dał na istot­nie prze­stra­szo­nego. Trudno było jed­no­znacz­nie wska­zać,
która postawa jest bliż­sza praw­dzie, co gor­sza, całość w kilku miej­scach
roz­ła­ziła się w szwach.


– Przed­sta­wię sytu­ację, żeby miał pan świa­do­mość, w co się pan wpa­ko­wał
– zaczął Brudny. Spo­koj­nie, choć sta­now­czo, z manierą czło­wieka, który
ma wszyst­kie asy w ręka­wie. – Został pan zatrzy­many do wyja­śnie­nia w spra­wie upro­wa­dze­nia kapi­tana hur­ghadz­kiej poli­cji Moha­meda Abdela
Has­sana. Wiemy, że pan go zna, bo w dwa tysiące siód­mym w Hur­gha­dzie był
jed­nym z funk­cjo­na­riu­szy odpo­wie­dzial­nych za poszu­ki­wa­nia pań­skiej
córki. Znamy też smutny finał tej sprawy. W toku pro­wa­dzo­nych czyn­no­ści
zdo­ła­li­śmy rów­nież usta­lić wiele innych rze­czy i zna­leźć mocne dowody
potwier­dza­jące pań­ski udział w jego upro­wa­dze­niu. – Brudny zastu­kał
dłu­go­pi­sem w blat stołu. – Nie jest pan taki sprytny, jak pan myśli,
panie Zaki. Dla­tego zapy­tam raz jesz­cze: gdzie jest kapi­tan Moha­med
Has­san?


Dok­tor nie odpo­wie­dział, ale chwilę póź­niej jego usta wykrzy­wiły się w gry­ma­sie cze­goś, co z dużą dozą wiary można by uznać za uśmiech.
Pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową, prych­nął, zapo­wie­trzył się i znów
pokrę­cił głową.


– Pro­szę się przy­znać i powie­dzieć, gdzie pan prze­trzy­muje kapi­tana
Has­sana, a wtedy sąd z pew­no­ścią weź­mie ten gest dobrej woli pod uwagę –
prze­jęła piłeczkę Jagna. Jej głos był miękki, dający nadzieję. Schy­liła
głowę, aby nieco skró­cić dystans. – Wbrew pozo­rom jeste­śmy po pana
stro­nie, dok­to­rze – dodała. – Jesz­cze może się pan z tego jakoś
wyka­ra­skać. Wystar­czy, że poda nam pan adres miej­sca, gdzie aktu­al­nie
prze­bywa kapi­tan Has­san.


Brudny bacz­nie przy­glą­dał się męż­czyź­nie. Ten jakby zapadł w jakąś
kata­to­nię. Nie wyglą­dał na czło­wieka, który mógłby porwać wysoko
posta­wio­nego ofi­cera egip­skiej poli­cji, a tym bar­dziej obez­wład­nić go i prze­nieść ponad sto metrów na ramie­niu. Zaki był o głowę niż­szy od niego
i ważył nie wię­cej niż sie­dem­dzie­siąt kilo­gra­mów, choć w oce­nie Igora
bli­żej mu było do sześć­dzie­się­ciu pię­ciu. Pocią­gła twarz, skoł­tu­nione
włosy, palce pia­ni­sty, które bez­u­stan­nie zgi­nał i pro­sto­wał. Przy­po­mi­nał
mu tro­chę pro­fe­sora Żukow­skiego, choć wyda­wał się bar­dziej
prze­wi­dy­walny, a na pewno spo­koj­niej­szy i bar­dziej poukła­dany. W prze­ci­wień­stwie do egip­to­loga nie strze­lał cią­gle oczami na boki.
Spoj­rze­nie miał nie­ru­chome i prze­ni­kliwe. Tylko cały czas gapił się w stół.


– Jeśli kapi­tan Has­san dozna jakie­goś uszczerbku na zdro­wiu, trafi pan
do wię­zie­nia, a jeśli umrze, praw­do­po­dob­nie ni­gdy pan z niego nie
wyj­dzie – cią­gnęła Witos. – Czy warto nisz­czyć sobie życie z powodu
rze­czy, któ­rych już nie da się cof­nąć?


– Gdzie jest Has­san? – Ton Brud­nego stał się ostrzej­szy.


– Nie mamy wiele czasu – dodała Jagna.


Męż­czy­zna drgnął, a następ­nie nie­ocze­ki­wa­nie uniósł głowę. Na jego
twa­rzy wykwitł dia­bo­liczny uśmiech. Chwilę póź­niej spo­waż­niał.


– Nawet nie wie­cie, jak mnie korci, aby powie­dzieć, co o tym wszyst­kim
myślę, ale nie­stety, nie mogę tego zro­bić. – Wymow­nie zer­k­nął na lustro
wenec­kie. – Znam swoje prawa, a wy popeł­nia­cie bar­dzo duży błąd. Powiem
wię­cej, poziom absurdu, który się tu wypra­wia, prze­cho­dzi ludz­kie
poję­cie. I może­cie być pewni, że mój adwo­kat zrobi wszystko, aby­ście
gorzko tego poża­ło­wali.


Brudny pod­niósł się z krze­sła. Facet był zbyt pewny sie­bie. Poza tym coś
mu tu ewi­dent­nie nie grało. Jak niby taki szczy­pior miał prze­tasz­czyć
Has­sana na ramie­niu ponad sto metrów?


Posta­no­wił, że zagra ostrzej, ale gdy tylko zbli­żył się do Has­sana,
otwarły się drzwi pokoju prze­słu­chań, a do środka wszedł postawny
męż­czy­zna z czaszką lśniącą tak mocno, jakby przed chwilą wysma­ro­wał ją
lubry­kan­tem. W pra­wej dłoni trzy­mał spo­rych roz­mia­rów nese­ser i ciężko
dyszał.


– Dzień dobry i do widze­nia – rzu­cił w kie­runku poli­cjan­tów i poło­żył
nese­ser na stole. Wymow­nie spoj­rzał na Witos, która cmok­nęła
nie­za­do­wo­lona i pod­nio­sła się z krze­sła.


– Lepiej prze­mów klien­towi do roz­sądku – powie­działa.


– Pani aku­rat mnie pouczać nie będzie. Żegnam – pona­glił.


Igor pomy­ślał, że to nawet dobrze. Rzadko kiedy odczu­wał taki dyso­nans
poznaw­czy pod­czas prze­słu­cha­nia podej­rza­nego. A może po pro­stu jego
myśli krą­żyły zupeł­nie gdzie indziej? Prze­cież nawet nie wie­dział, w jakim łóżku dziś zaśnie. Jeśli w ogóle w łóżku.


– Szybki ten jego papuga – rzu­cił w kie­runku wyraź­nie zasę­pio­nego
Czar­nec­kiego.


– Mmm… – mruk­nął w odpo­wie­dzi inspek­tor.


Przez chwilę wszy­scy wycze­ki­wali na roz­kazy. Czar­necki stał i wpa­try­wał
się w obraz za lustrem wenec­kim. Nie wyglą­dało to dobrze i Brudny
odniósł wra­że­nie, że inspek­tor też ma wąt­pli­wo­ści. Te puz­zle do sie­bie
paso­wały, ale wyda­wało się, jakby kilka z nich zostało upchnię­tych na
siłę.


– Trzeba roz­dzie­lić zada­nia – rzu­cił Czar­necki. – Musimy go zna­leźć.
Musimy zna­leźć Moha­meda Has­sana – powtó­rzył, a następ­nie wyszedł na
kory­tarz.


Reszta śled­czych ruszyła jego śla­dami. W dro­dze do kon­fe­ren­cyj­nego nikt
się nie ode­zwał. Brudny pomy­ślał, że kapi­tan tego statku naj­wy­raź­niej
też nie jest w naj­wyż­szej for­mie. To już brzmiało bar­dzo, bar­dzo źle.
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Wie­czór był chłodny, a ciszę co rusz prze­ry­wało uja­da­nie psów.


Brudny sie­dział na zim­nej skar­pie i myślał. Do Sta­rego Kisie­lina
poje­chał instynk­tow­nie, bo po pro­stu nie miał się gdzie podziać. Gdy
zapar­ko­wał na pobo­czu w pobliżu wia­duktu, pomy­ślał z roz­ba­wie­niem, że
taki chyba jego los. Final­nie skoń­czył pod mostem.


Nie wybrał jed­nak tego miej­sca losowo. To wła­śnie tutaj, bli­sko ćwierć
wieku temu, po raz ostatni wyj­rzał przez okno pędzą­cego pociągu, a potem
zacią­gnął zasłonkę, poło­żył nogi na wolne miej­sce naprze­ciwko i zamknął
oczy. Wtedy pod­jął decy­zję, która osta­tecz­nie zawa­żyła na całym jego
życiu. Opu­ścił mat­nię i roz­po­czął nowe życie w sto­licy. Został
poli­cjan­tem.


Teraz też musiał pod­jąć decy­zję, która mogła zawa­żyć na resz­cie jego
życia. Znów zna­lazł się na zakrę­cie i jeśli wtedy czuł, że nic gor­szego
już nie może go spo­tkać, tak teraz tar­gały nim nie­zli­czone wąt­pli­wo­ści.
Kie­dyś był młody, twardy, pełen wigoru i wiary w swoje moż­li­wo­ści. Po
prze­trwa­niu wie­lo­let­niej gehenny w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek wie­rzył, że nie
ma na świe­cie takiej rze­czy, która mogłaby go zła­mać. I rze­czywiście.
Nie dał się życiu. Zła­pał je za mordę i trzy­mał mocno. Przez lata nie
oka­zy­wał uczuć, bo uwa­żał to za objaw sła­bo­ści. To dla­tego był taki
sku­teczny. Cier­piało na tym jed­nak jego życie oso­bi­ste, bo żadna z kobiet, jakie spo­tkał na swo­jej dro­dze, nie była w sta­nie na dłuż­szą
metę wytrzy­mać z takim zim­nym dra­niem. Żadna, choć pró­bo­wały wszyst­kich
moż­li­wych sztu­czek, jakimi natura obda­rzyła kobiety, nie potra­fiła
wedrzeć się i na dobre zago­ścić w jego sercu. Z jed­nym wyjąt­kiem…


Julkę zawsze trak­to­wał bar­dziej jak przy­ja­ciółkę niż part­nerkę. Znali
się pra­wie dwa­dzie­ścia lat i wspól­nie prze­żyli dzie­siątki, jeśli nie
setki sytu­acji, po któ­rych więk­szość innych kobiet zro­zu­mia­łaby, że z takim face­tem, to można co naj­wy­żej kopać sobie grób. Raz zebrał za nią
kulkę, czego nie do końca logicz­nym efek­tem była ich wspólna noc. Brudny
jed­nak posta­wił twardą gra­nicę. To był błąd, oznaj­miał jej nad ranem. Są
prze­cież part­ne­rami na służ­bie, nie mogą, nie powinni. I jesz­cze parę
innych bzdur, które mówi się kobie­cie, żeby jej nie zra­nić, a przy­naj­mniej zro­bić to w spo­sób jak naj­mniej inwa­zyjny. Ale to wtedy
naro­dziło się mię­dzy nimi coś wię­cej. Potrzeba było kolej­nych dwu­na­stu
lat walki ze złem, w końcu zaś doświad­cze­nia wła­snej śmierci, aby to, co
zostało zasiane ponad dekadę wcze­śniej, wresz­cie dało plon.


Dziś ten plon przy­po­mi­nał zgniły chwast.


Jak do tego doszło? Co spra­wiło, że wszystko posy­pało się tak szybko?


Z oddali poniósł się sygnał nad­jeż­dża­ją­cego pociągu, a kilka chwil
póź­niej loko­mo­tywa i dwa­na­ście wago­nów prze­mknęły mu przed oczami. Seria
bły­ska­ją­cych świa­teł, szum, świst, podmuch i znów nastała cisza. Tylko
psy wciąż uja­dały.


Brudny zapa­lił papie­rosa. Zacią­gnął się i poło­żył się na zim­nej ziemi.
Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w gwiazdy, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, gdzie
popeł­nił błąd. Czy pro­blemy zaczęły nara­stać od decy­zji o wyjeź­dzie w Biesz­czady? A może jesz­cze wcze­śniej? Od momentu, gdy wszedł w układ z Dariu­szem? Pomy­ślał, że mógłby tak cofać się o kolejne lata, choć to
prze­cież nie ma naj­mniej­szego sensu. Liczy się tu i teraz. I wła­śnie tu
i teraz trzeba szu­kać roz­wią­za­nia.


Jagna Witos.


To ona bez wąt­pie­nia stała za kry­zy­sem w ich związku. To ta młoda
kobieta weszła z brud­nymi bucio­rami w ich życie. Pozwo­lił jej na to,
zupeł­nie nie­po­trzeb­nie, uda­jąc przed samym sobą, że jest odporny na
wszyst­kie jej zaloty. Drwił z obaw Julki, twier­dząc, że prze­sa­dza,
wyol­brzy­mia i robi z igły widły. Zamiast szcze­rze z nią poroz­ma­wiać,
zby­wał ją głu­pimi tek­stami, uwa­żał, że jej odbiło, że zazdrość
prze­sło­niła jej zdol­ność logicz­nego myśle­nia. A teraz? Po tym wszyst­kim?
W Egip­cie naprawdę bra­ko­wało nie­wiele, aby się zła­mał. Przed
popeł­nie­niem jed­nego z naj­więk­szych błę­dów w życiu powstrzy­mało go tylko
jedno. Igor Brudny miał zasady. Co z tego, gdy odno­sił wra­że­nie, że nie
prze­spał się z Jagną tylko dla­tego, aby nie mieć wyrzu­tów sumie­nia wobec
sie­bie samego. Julka w tym wszyst­kim była gdzieś na dal­szym pla­nie i rów­nie dobrze mogłaby mieć na imię Mary­sia, Anka czy Karo­lina. Z bólem
musiał to uczci­wie przy­znać. Nie prze­spał się z Jagną nie dla­tego, że
myślał wtedy o Julce, ale dla­tego że Igor Brudny nie łamał zasad.


Czy on ją w ogóle kie­dyś kochał? Czy potrafi kochać? A czymże jest w ogóle ta pie­przona miłość? Ni­gdy nie był jej fanem. Zawsze uwa­żał, że
żeby kogoś poko­chać, naj­pierw trzeba go polu­bić. A Julkę lubił. I to
bar­dzo. Była jedyną osobą, z którą spę­dzał czas z przy­jem­no­ścią. Tak po
pro­stu. Lubił sie­dzieć obok niej, leżeć, wspól­nie oglą­dać filmy, robić
jedze­nie, roz­ma­wiać o dupie Maryni, dro­czyć się, latać z pukawką i ganiać prze­stęp­ców. W łóżku też było super. Julka świet­nie się pie­przyła
i dawała mu wszystko, czego mógł tylko zapra­gnąć. Co z nim więc, kurwa,
było nie tak? Dla­czego nie potra­fił jej sza­no­wać, tak jak na to
zasłu­gi­wała?


Brudny wyrzu­cił nie­do­pa­łek na tory. Zaklął szpet­nie. Popa­trzył w gwiazdy
i scho­wał głowę w dło­niach.


Musiał zna­leźć przy­czynę. Musiał dotrzeć do jądra pro­blemu. Musiał
prze­zwy­cię­żyć wszyst­kie swoje sła­bo­ści i napra­wić to, co tak doku­ment­nie
spie­przył.


Odrzu­cił nęka­jące go ponure myśli. Do tego nale­żało podejść
ana­li­tycz­nie. Na chłodno. Bez emo­cji. Zapa­lił kolej­nego papie­rosa.


W ciągu następ­nych kilku minut usta­lił dwie pod­sta­wowe rze­czy. Pierw­szą
był fakt, że ich zwią­zek prze­żywa ewi­dentny kry­zys, drugą – świa­do­mość,
że to, co dzieje się mię­dzy nim a Julką, bez­po­śred­nio wpływa na ich
pracę. Miał na to dowody, czego naj­ja­skraw­szym przy­kła­dem oka­zały się
błędy popeł­nione przez Julkę w rese­ar­chu: świa­dome łama­nie pro­ce­dur
poprzez lustra­cję kole­żanki z zespołu oraz nie­moż­ność zapa­no­wa­nia nad
emo­cjami, nawet pod­czas spo­tkań grupy. On sam odno­sił wra­że­nie, że po
pro­stu nie jest w for­mie. Począw­szy od wyjazdu do Egiptu, cią­gle czuł,
że nie gra na wła­snych zasa­dach, Jagna zaś wyda­wała się to
wyko­rzy­sty­wać. Była cwana i potra­fiła wyko­rzy­stać odpo­wiedni moment, ale
nawet jeśli osta­tecz­nie wygo­nił ją z pokoju, zdo­łała wbić klin pomię­dzy
niego a Julkę. Po powro­cie było już tylko gorzej. Kon­flikt mię­dzy
kobie­tami się zaostrzył, co – zwłasz­cza gdy na początku pra­co­wał z Julką
– bez­po­śred­nio wpły­nęło na ic h współ­pracę, a co a tym idzie, ner­wo­wość
przy pla­no­wa­niu i podej­mo­wa­niu decy­zji, brak mery­to­rycz­nej dys­ku­sji nad
poja­wia­ją­cymi się pro­ble­mami, w końcu roz­pad part­ner­stwa – na służ­bie i w życiu. Wszystko to nie­wąt­pli­wie wpły­wało na dzia­ła­nie całej grupy.
Osła­biało ich, blo­ko­wało albo przy­naj­mniej utrud­niało mery­to­ryczną
dys­ku­sję, ogra­ni­czało drze­miący w zespole poten­cjał. Być może wła­śnie
przez to miał wra­że­nie, że śledz­two toczy się gdzieś obok niego, że nie
jest jego czyn­nym uczest­ni­kiem, raczej jest pro­wa­dzony na sznurku. Być
może w ostat­nim cza­sie odzwy­czaił się od dzia­ła­nia w zespole, z zasady
też wolał pra­co­wać sam, ale w tym wypadku to było aż nadto widoczne. No
bo czy jaka­kol­wiek z pod­ję­tych przez niego czyn­no­ści zbli­żyła ich do
odna­le­zie­nia mor­dercy? Roz­ma­wiał z Hieną i Rahmą, ale ich zezna­nia nic
nie wnio­sły. Podob­nie bez­pro­duk­tywna oka­zała się roz­mowa z wła­ści­cie­lem
restau­ra­cji Moha­me­dem Abdel­wa­ha­bem, a wizyta z domu pro­fe­sora
Żukow­skiego w świe­tle obec­nych fak­tów też wyglą­dała na stratę czasu. Czy
aż tak się pogu­bił? Nagle stra­cił instynkt?


Świa­do­mość, że zagi­niony kapi­tan Has­san był pod jego kura­telą, też nie
przy­no­siła mu chluby. Niby nie został skie­ro­wany do niań­cze­nia go przez
dwa­dzie­ścia cztery godziny, jed­nak bio­rąc pod uwagę cało­kształt w razie
jakiej­kol­wiek kon­troli, przy­naj­mniej pośred­nio, winą będą obar­czać
wła­śnie jego.


Ana­liza wska­zy­wała jasno, że nie wniósł do śledz­twa pra­wie nic.
Dzi­siej­szy dzień poka­zał to jak w soczewce. Snuł się od domu do domu,
prze­py­tu­jąc zna­jo­mych dok­tora Zakiego bez więk­szego prze­ko­na­nia, że to
ma sens, myślami będąc zupeł­nie gdzie indziej. Na dru­gim bie­gu­nie
znaj­do­wała się… młod­sza aspi­rant Jagna Witos. Ona nie dość, że bry­lo­wała
w Egip­cie, gdzie naj­pierw wpa­dła na – choć z dzi­siej­szej per­spek­tywy
wyda­wało się, że final­nie bez­za­sadny – trop doty­czący tra­ge­dii w rodzi­nie Żukow­skiego, to wspól­nie z Krusz­wicą spo­tkała się z jego córką
Salimą Mysz­kow­ską, któ­rej prze­szłość mogła suge­ro­wać zwią­zek ze sprawą.
Jagna Witos bez pomocy z zewnątrz odkryła też nie­zwy­kle istotne dla
śledz­twa powią­za­nia dok­tora Omara Zakiego z Moha­me­dem Has­sa­nem, dzięki
czemu śled­czy otrzy­mali mocny motyw jak na tacy, w końcu zaś, co
wyda­wało się logicz­nym posu­nię­ciem ze strony Czar­nec­kiego, w nagrodę
została wysłana do obser­wa­cji domu podej­rza­nego, gdzie natra­fiła na
ślady krwi na furtce. Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, Jagna wyra­stała na
naj­lep­szą, naj­bar­dziej efek­tywną i przy­datną osobę w zespole, sku­tecz­nie
umniej­sza­jąc rolę innych, zwłasz­cza zaś roz­chwia­nej emo­cjo­nal­nie Julki,
a nawet jego samego. Czy ta gów­niara mogła być aż tak prze­bie­gła?
Dla­czego wcze­śniej tego nie zauwa­żył?


Pomy­ślał, że Julka powta­rzała to cały czas. Nie ufała jej, widziała
wię­cej, mimo to on te sygnały kwe­stio­no­wał, depre­cjo­no­wał, nawet
wyszy­dzał. Twier­dził, że jest po pro­stu zazdro­sna i jej odbiło. A jed­nak
Julka znów miała rację. Może to kobiecy instynkt, choć bar­dziej sta­wiał
na doświad­cze­nie, wro­dzoną umie­jęt­ność obser­wa­cji i czy­ta­nia mię­dzy
wier­szami, szu­ka­nia tych wszyst­kich niu­an­sów zwy­kle nie­do­strze­gal­nych
dla innych. Wła­śnie takie cechy wyróż­niały naprawdę dobrego glinę. I on
też je miał. Co z tego, gdy cycki Witos prze­sło­niły mu logiczne
myśle­nie.


Wyjął smart­fon i wszedł na jej pro­file spo­łecz­no­ściowe. Przej­rzał
Insta­grama i Face­bo­oka. Nie wyglą­dała na jakąś femme fatale. Ow­szem,
zwy­kle pozo­wała i na różne spo­soby pod­kre­ślała swoje krą­gło­ści, ale
bar­dziej przy­po­mi­nała naiwną stu­dentkę niż twardą poli­cjantkę.


Wtedy na jed­nym ze zdjęć jego uwagę przy­kuł tatuaż na jej kostce. Krzyż
ankh. Egip­ski sym­bol boga Anu­bisa i – jak twier­dziła Jagna – kilku
innych, podobno mający przy­no­sić zdro­wie i pomyśl­ność. Pomy­ślał, że im,
zwłasz­cza zaś Julce, przy­niósł jedy­nie wstyd i zaże­no­wa­nie. Wów­czas coś
sobie przy­po­mniał. Zro­biło mu się gorąco. Prze­szył go lekki dreszcz.
Mruk­nął nie­pew­nie, po czym wszedł w swoją gale­rię zdjęć. Zaczął
prze­wi­jać kolejne zapi­sane foto­gra­fie. Raz, drugi, trzeci. Zdję­cia,
któ­rego szu­kał, nie było.


– Co, do dia­bła? – zaklął pod nosem. Pono­wił poszu­ki­wa­nia. Nie­stety,
zdję­cie wypa­ro­wało.


Zapa­lił kolej­nego papie­rosa. Zamy­ślił się. W oddali znów roz­legł się
cha­rak­te­ry­styczny sygnał ostrze­gaw­czy zbli­ża­ją­cego się pociągu. Gdy
loko­mo­tywa z impe­tem wpa­dła pod wia­dukt, Brud­nego już na skar­pie nie
było. Pozo­stał po nim jedy­nie tlący się nie­do­pa­łek na torach.
  
Rozdział 44


Zadzwoni? Nie zadzwoni? Zadzwoni? Nie zadzwoni?


Julka sie­działa w ciem­no­ści i wpa­try­wała się w wyświe­tlacz smart­fona. Na
ławie stała popiel­niczka, z któ­rej powoli zaczy­nały wysy­py­wać się
wypa­lone heetsy, obok pusta butelka po winie. Nie miała kolej­nego i bar­dzo tego żało­wała. Dziś pra­gnęła się upić, a naj­le­piej upodlić. I tak
nic jej już nie pozo­stało. Stra­ciła faceta, w oczach Czar­nec­kiego i całego zespołu wyszła na ama­torkę, a jej naj­więk­sza rywalka trium­fo­wała.
Naj­gor­sze w tym wszyst­kim było jed­nak to, że czuła się oszu­kana przez
czło­wieka, któ­rego kochała. Myślała, że go zna, że pomimo trud­nego
cha­rak­teru i skłon­no­ści do robie­nia cza­sem naprawdę głu­pich i nie­od­po­wie­dzia­nych rze­czy jest męż­czy­zną z zasa­dami. Tymcza­sem oka­zało
się, że jest zwy­kłym dup­kiem.


Dzi­siej­szy dzień spę­dziła na pracy przy kom­pu­te­rze. Przy­dzie­la­jąc ją do
prze­kła­da­nia papie­rów, Czar­necki wyraź­nie dał jej do zro­zu­mie­nia, że
stra­cił do niej zaufa­nie. Nie mogła mieć do niego o to pre­ten­sji.
Zawio­dła go i choć Romek nie powie­dział jej tego wprost, to wcale nie
musiał. Ewi­dent­nie nawa­liła na każ­dym polu.


– Raz jesz­cze zlu­struj, pro­szę, dok­tora Zakiego – rzu­cił. Nie musiał
doda­wać nic wię­cej. Rów­nie dobrze mógł jej wymie­rzyć poli­czek i tylko
jego kul­tu­rze oso­bi­stej zawdzię­czała, że nie wydał tego pole­ce­nia przy
pozo­sta­łych człon­kach grupy.


Zabrała się do roboty, ale szło jej jak po gru­dzie. Atmos­fera była
ner­wowa, bo Zaki skrył się za ple­cami swo­jego adwo­kata i nie chciał
współ­pra­co­wać, a po kory­ta­rzach komendy zaczęli prze­cha­dzać się pano­wie
w czar­nych gar­ni­tu­rach. Nawet nie chciała wie­dzieć, z jakiej są
jed­nostki, ale obsta­wiała Cen­tralne Biuro Śled­cze, Biuro Spraw
Wewnętrz­nych, ewen­tu­al­nie Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. Porwa­nie
wyso­kiego rangą ofi­cera egip­skiej poli­cji musiało posta­wić na nogi całą
górę, i to było widać. Jej nie pozo­stało nic innego, jak sku­pić się na
robo­cie. Efek­tów było jed­nak jak na lekar­stwo i poza kil­koma mało
istot­nymi szcze­gó­łami nie dotarła do niczego, czego na spo­tka­niu grupy
nie powie­dzia­łaby Witos. Co gor­sza, Zaki mil­czał jak grób, ustami
swo­jego adwo­kata w kółko powta­rza­jąc, że cała ta akcja z jego
zatrzy­ma­niem to jakaś pira­mi­dalna bzdura, a on nie ma poję­cia, gdzie
może znaj­do­wać się Moha­med Has­san.


– Masz już coś? Jakieś efekty? – pytał co jakiś czas Krusz­wica, który
pró­bo­wał zna­leźć punkt zacze­pie­nia, aby przy­ci­snąć dok­tora. Nie­stety,
jej efek­tyw­ność była mizerna, co dodat­kowo powo­do­wało jesz­cze więk­szy
stres.


Dwu­krot­nie przez biuro prze­mknęła Witos, ale ani razu na nią nie
spoj­rzała. Igno­ro­wała ją, jakby Julka była pustym krze­słem albo
nie­do­je­dzoną kanapką na biurku kolegi. Kolejne upo­ko­rze­nia spra­wiły, że
w pew­nym momen­cie marzyła już tylko o tym, żeby opu­ścić budy­nek komendy
i zalać się w trupa. Zapo­mnieć, zasnąć, obu­dzić się i usły­szeć, że
Has­san został odna­le­ziony, mor­derca schwy­tany, a ta pie­przona suka
odde­le­go­wana z powro­tem do Gorzowa. To były jed­nak wyłącz­nie płonne
życze­nia. Nie­moż­liwe do speł­nie­nia. Marze­nia.


Co do Brud­nego, to stra­ciła resztki nadziei. Może gdzieś tam jesz­cze
kur­czowo trzy­mała się myśli, że mówił prawdę, ale dowody świad­czyły
prze­ciwko niemu, zwłasz­cza że wcze­śniej też kon­fa­bu­lo­wał. Przez cały
dzień nie skon­tak­to­wał się z nią ani razu. Nie to, żeby na co dzień
wysy­łał jej miło­sne wia­do­mo­ści, ale zwy­kle utrzy­my­wali jakiś kon­takt.
Teraz, wie­dząc, że cierpi, zupeł­nie ją olał.


Po wyj­ściu z komendy trzy­mała się tylko chwilę, a gdy opu­ściła par­king,
roz­ry­czała się jak dziecko. To dla­tego nie poje­chała do sklepu. Nie
chciała, aby kto­kol­wiek widział ją w takim sta­nie. W domu wzięła
prysz­nic i otwo­rzyła butelkę wina, zga­siła wszyst­kie świa­tła i zanu­rzyła
się w mroku.


Myślała, ana­li­zo­wała, szu­kała przy­czyny, ale final­nie nie doszła do
żad­nych logicz­nych wnio­sków poza tym, że wszy­scy faceci są tacy sami.
Brzmiało banal­nie, ale taka była prawda. Brudny niczym się od nich nie
róż­nił. Był takim samym chu­jem.


Czy teraz też się zadrę­czał, tak jak ona? A może pie­przył się z Jagną?
Wyobraź­nia pod­su­wała jej obrzy­dliwe obrazy. Witos była od niej młod­sza,
ład­niej­sza, sek­sow­niej­sza i naj­wy­raź­niej spryt­niej­sza. Suka!


Julka wytarła kolejną łzę. Chyba ni­gdy nie wypła­kała ich tyle, ile przez
kilka ostat­nich dni. Czuła, że jej życie się sypie, roz­pada jak z domek
kart. Co gor­sza, nie mogła tego powstrzy­mać. Wtedy usły­szała zna­jomy ryk
sil­nika. Jej serce auto­ma­tycz­nie przy­spie­szyło. Pod­nio­sła się z sofy,
wytarła chu­s­teczką oczy, wysmar­kała się i popra­wiła zmierz­wione włosy.
Po co, prych­nęła. Przez głowę prze­mknęła jej myśl, że Igor pew­nie
przy­je­chał po rze­czy. Usły­szała cięż­kie kroki. Ode­tchnęła głę­boko. Jej
usta zaci­snęły się w wąską linię. Musiała mu poka­zać, że jest silna i nic jej nie zła­mie.


Zamek zazgrzy­tał, drzwi się otwarły, a chwilę póź­niej salon roz­świe­tliło
świa­tło z wia­tro­łapu. Brudny rzu­cił klu­cze na komodę i powie­sił płaszcz
na wie­szaku. Wszystko w pośpie­chu, jakby był czymś pod­eks­cy­to­wany.
Zacho­wy­wał się nie­na­tu­ral­nie. Jak nie on.


Spoj­rzała mu w oczy, cze­ka­jąc na naj­gor­sze. Zro­bił kilka kro­ków, zapa­lił
świa­tło w kuchni. Wtedy usły­szała to, czego oba­wiała się naj­bar­dziej.


– Musimy poważ­nie poroz­ma­wiać – rzu­cił szorstko.


Zabrzmiało tak tan­det­nie, że Julce do gar­dła pode­szła cała treść
żołąd­kowa. Teraz, w tej kuchni, wszystko miało się skoń­czyć.
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– Powiedz mi szcze­rze, Omar. Zro­bi­łeś to?


– Nie.


Adam Szott wes­tchnął ciężko. Prze­tarł dło­nią ogo­loną czaszkę. Był
adwo­ka­tem Zakiego od bli­sko dwu­na­stu lat, a doświad­cze­nie zawo­dowe
zdo­by­wał lat trzy­dzie­ści. Widział i sły­szał dużo. Był dobry w swoim
fachu i wszy­scy w mie­ście zda­wali sobie z tego sprawę. Wśród jego
klien­tów nie bra­ko­wało boga­tych przed­się­bior­ców, poli­ty­ków czy lokal­nych
cele­bry­tów. Wielu z nich miało sporo na sumie­niu, część już dawno
powinna sie­dzieć za krat­kami, mimo to na ogół potra­fił wycią­gać ich z naj­więk­szych tara­pa­tów. Szczy­cił się tym, że do tej pory żaden z jego
klien­tów nie tra­fił do wię­zie­nia. Ale teraz? Dowody winy Zakiego były
dru­zgo­cące, a wszystko wska­zy­wało na to, że śledz­two zaraz przej­mie CBŚ.
Z nimi nie było mięk­kiej gry.


Odchrząk­nął i otwo­rzył aktówkę. Wyjął kilka doku­men­tów, które w pierw­szej chwili wydały się Oma­rowi kom­plet­nie nie­czy­telne.


– To jest zdję­cie buta, który został zna­le­ziony pod tujami przy pło­cie
ogra­dza­ją­cym teren two­jego domu – oznaj­mił, prze­su­wa­jąc wydruk w jego
stronę. – Dowód numer trzy­na­ście został poka­zany nie­ja­kiemu Ash­ra­fowi
Has­sa­nowi, młod­szemu bratu Moha­meda Has­sana. Męż­czy­zna potwier­dził, że
but ten należy do zagi­nio­nego. To raz. A teraz dwa. – Szott przed­ło­żył
kilka kolej­nych kar­tek. – To zdję­cie opony two­jego mer­ce­desa oraz
zabez­pie­czony odcisk bież­nika pozo­sta­wiony przez pojazd, któ­rym
naj­praw­do­po­dob­niej zabrano Has­sana. Twój samo­chód został zare­kwi­ro­wany i wła­śnie doko­nują ana­lizy porów­naw­czej, więc jeśli…


– Niech sobie robią, co chcą – prze­rwał Zaki. – Ja nikogo nie porwa­łem,
choć gdy­bym miał być cał­kiem szczery, to z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią
powie­sił­bym Has­sana za jaja i przy­glą­dał się, jak zdy­cha z pra­gnie­nia.
Wiesz, co on zro­bił?


– Wiem, ale suge­ruję, abyś się bar­dziej hamo­wał. Takie opi­nie raczej nie
dzia­łają na twoją korzyść.


– Potra­fię gadać z poli­cją.


Szott posłał mu wymowne spoj­rze­nie, prze­tarł łysinę i wyjął z teczki
kolejne doku­menty.


– Dowód numer dwa­dzie­ścia sześć – kon­ty­nu­ował. – Wyniki bada­nia DNA
zawar­to­ści układu pokar­mo­wego kara­lu­cha zna­le­zio­nego w twoim domu. Są
dru­zgo­cące, bo suge­rują, że kara­czan w ciągu ostat­nich czter­dzie­stu
ośmiu godzin poży­wiał się ludzką tkanką. Wiesz, co to ozna­cza?


– To bzdura. Ty naprawdę mi nie wie­rzysz, co?


– Muszę znać prawdę, aby móc cię z tego wycią­gnąć. Albo co naj­mniej
uzy­skać jak naj­lep­szą pozy­cję nego­cja­cyjną. Do tej pory nie byłeś
karany. Masz trudną prze­szłość, stre­su­jącą pracę, ogromne zasługi dla
spo­łe­czeń­stwa. Mogli­by­śmy…


– Kurwa, Adam! – Zaki ude­rzył pię­ścią w stół. – Ja tego nie zro­bi­łem!
Nie porwa­łem Has­sana, a tym bar­dziej nie kar­mi­łem nim jakichś
pie­przo­nych robali. Czy ty sie­bie sły­szysz? Sły­szysz, jaki to absurd?


– Jesz­cze dziś wie­czo­rem, naj­póź­niej jutro, labo­ra­to­rium ma otrzy­mać
mate­riał porów­naw­czy z buta i zabez­pie­czo­nej w hotelu maszynki do
gole­nia oraz krwi na furtce. Jeśli…


– Co ty tak w kółko to powta­rzasz? Jeśli, jeśli, jeśli. Ile razy mam ci
powta­rzać, że nie mam z tym nic wspól­nego?


– Pozwól dokoń­czyć. Jeśli… – Szott wyraź­nie zaak­cen­to­wał to słowo –
bada­nia DNA wykażą, że to krew Has­sana, to będziemy mieli bar­dzo, bar­dzo
duży pro­blem. I nie będzie miało zna­cze­nia, że tego nie zro­bi­łeś. Z takimi dowo­dami pro­ku­ra­tor obej­dzie się bez ciała ofiary. Sąd naj­pew­niej
cię skaże, i to na dłu­gie lata. Dla­tego musimy być przy­go­to­wani na
każdą, powta­rzam, na każdą ewen­tu­al­ność. Muszę znać prawdę.


– Jeżeli jesz­cze raz mnie o to zapy­tasz, to… – Zaki zamilkł. Powoli
zaczy­nała do niego docie­rać gorzka prawda. I groza sytu­acji. – Ktoś mnie
wra­bia, nie rozu­miesz? Powiedz to tym paja­com w mun­dur­kach. Ow­szem,
mia­łem z Has­sa­nem na pieńku, bo skur­wiel nie zro­bił nic, aby zna­leźć
mor­der­ców mojej córki. Ale prze­cież ja nawet nie wie­dzia­łem, że on jest
w mie­ście.


– Przy­po­mi­nam, że nie masz też alibi…


– Bo spa­łem! Dzień wcze­śniej sporo wypi­łem i mia­łem kaca. Do tego po
połu­dniu przy­szedł jesz­cze ten gli­niarz i zaczął mnie wypy­ty­wać.
Poga­da­łem z nim, bo nawet by mi przez myśl nie prze­szło, że to może
zadzia­łać na moją nie­ko­rzyść. Wie­czo­rem Kaśka ulot­niła się na te swoje
zumby czy tam pila­tesy. Ja zja­dłem kola­cję, wypi­łem dwa drinki i poło­ży­łem się spać. To wszystko.


– Kiedy wró­ciła do domu?


– Nie wiem, bo śpimy w osob­nych poko­jach.


– Dla sądu to nie będzie żadne wytłu­ma­cze­nie. – Szott znów pogła­skał się
po ogo­lo­nej gło­wie. Wes­tchnął c iężko. – Zro­zum, Omar. To nie wygląda
dobrze. Musisz mi jakoś pomóc, żebym mógł iść do pro­ku­ra­tora i spró­bo­wać
pone­go­cjo­wać. Dosta­łem już nie­po­twier­dzoną infor­ma­cję, że dziś rano
sędzia pro­wa­dzący sprawę wydał decy­zję o tym­cza­so­wym aresz­to­wa­niu. A to
jest taki kali­ber, że porę­cze­nie mająt­kowe nie wcho­dzi w grę. Już nawet
nie wspo­mnę o tym, co się dzieje na górze. Sprawa dotarła do pro­ku­ra­tora
gene­ral­nego, w komen­dzie gra­sują ludzie z CBŚ i ABW. Prę­dzej czy póź­niej
temat zwę­szą media. Jeśli labo­ra­to­rium potwier­dzi wyniki DNA, to jesteś
ugo­to­wany.


– Spró­buj jesz­cze raz powie­dzieć „jeśli”… – Zaki zaci­snął pię­ści tak
mocno, że dało się sły­szeć prze­ska­ku­jące kostki pal­ców. Chwilę póź­niej
skrył głowę w dło­niach. – To jakaś kom­pletna bzdura. To…


Dok­tor nie dokoń­czył, bo roz­le­gło się puka­nie, a po chwili drzwi
pomiesz­cze­nia się otwarły. W progu sta­nął jakiś umun­du­ro­wany
mło­dzie­niec.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale nad­ko­mi­sarz Igor Brudny prosi o spo­tka­nie. Mówi, że to bar­dzo pilne – oznaj­mił służ­bo­wym tonem.


– Mój klient już poin­for­mo­wał, że chce sko­rzy­stać z przy­słu­gu­ją­cego mu
prawa do odmowy wyja­śnień i…


– Ja bym na miej­scu pana Zakiego jed­nak zary­zy­ko­wał.


Brudny wkro­czył do pokoju jak do sie­bie. Minął mło­dego poli­cjanta i kazał mu zamknąć drzwi. Szott pod­niósł się z krze­sła, jakby nagle
pora­ził go prąd.


– Jak pan śmie? Czy pan nie rozu­mie, że…


– Pro­szę się uspo­koić. – Brudny uniósł dłoń. Zer­k­nął na Zakiego. – Wiem,
że jest pan nie­winny – zwró­cił się wprost do niego. – Musi mi pan jed­nak
pomóc to udo­wod­nić.


– Czy to jakaś kolejna próba…


– Nie, panie Szott. To poważna sprawa i myślę, że na tę chwilę jestem w komen­dzie waszym jedy­nym sprzy­mie­rzeń­cem. Muszę jed­nak poroz­ma­wiać z pana klien­tem, w prze­ciw­nym razie trudno mi będzie prze­for­so­wać swoją
hipo­tezę na temat całej tej przy­krej pomyłki. Oczy­wi­ście nie­ofi­cjal­nie.
Dodam tylko, że nie mamy wiele czasu, bo prak­tycz­nie w każ­dym momen­cie
śledz­two może zostać prze­jęte przez tych nie­sym­pa­tycz­nych panów w czar­nych gar­ni­tu­rach. Wtedy, praw­do­po­dob­nie, już nie będę mógł pomóc.


Łysy adwo­kat odchrząk­nął, podra­pał się po gło­wie i prze­niósł wzrok na
dok­tora Zakiego. Ten ski­nął na znak, że chciałby wysłu­chać, co przy­bysz
ma do prze­ka­za­nia. Szott wska­zał Brud­nemu swoje miej­sce i sta­nął obok
klienta. Szep­nął mu coś na ucho, a potem posłał komi­sa­rzowi wyzy­wa­jące
spoj­rze­nie.


– Mój klient wysłu­cha tego, co ma pan do powie­dze­nia, ale…


– Zamknij się już… – Omar nie wytrzy­mał, a potem prze­niósł wzrok na
nie­spo­dzie­wa­nego gościa. – Znam pana brata, komi­sa­rzu Brudny – zwró­cił
się do Igora. – Filip zawsze powta­rzał, że jest pan pra­wym czło­wie­kiem.
Dla­tego chęt­nie pana wysłu­cham.


– Dobra decy­zja, dok­to­rze. – Brudny usiadł w krze­śle. Poło­żył łok­cie na
stole. – Nie mamy wiele czasu, więc pro­szę o kon­kretne odpo­wie­dzi. Jest
pan gotowy?


– Natu­ral­nie.


– Omar… ja bym jed­nak…


– Mówi­łem, żebyś się zamknął! – skar­cił swo­jego adwo­kata Zaki. – Pro­szę,
komi­sa­rzu. Odpo­wiem na każde pana pyta­nie zgod­nie z prawdą.


– Tylko tego ocze­kuję.
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Brudny sie­dział przy swoim kom­pu­te­rze i grał w pasjansa. W prze­ci­wień­stwie do kole­gów i kole­ża­nek nie miał zale­głych spraw, więc po
pro­stu musiał jakoś zabić czas. Julka dwa metry dalej w mil­cze­niu
grze­bała w Kra­jo­wym Sys­te­mie Infor­ma­cji Poli­cji, a Jagna stała przy
oknie i piła kawę, wpa­tru­jąc się w pada­jący deszcz. Bra­ko­wało jedy­nie
Krusz­wicy, który został pil­nie wezwany przez naczel­nika. Atmos­fera była
ner­wowa, bo doszli do ściany. Miej­sce prze­by­wa­nia Has­sana wciąż
pozo­sta­wało nie­znane, Zaki nie chciał współ­pra­co­wać, a na górze
decy­do­wała się przy­szłość zespołu. Nikt nie miał złu­dzeń, że Czar­necki
cokol­wiek wskóra. Mógł ich bro­nić do ostat­niej kro­pli krwi, ale los
grupy został prze­są­dzony. Cze­kali na wyrok.


Aku­rat w momen­cie, gdy Igor skoń­czył ukła­dać kolej­nego pasjansa, leżący
przy kla­wia­tu­rze smart­fon dał o sobie znać. Dzwo­niła Borucka.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Cześć. Nie pytaj jak, ale udało mi się to ogar­nąć na już. Wyniki DNA
są jed­no­znaczne. Krew z furtki należy do Has­sana.


– Dzięki.


– Nie sły­szę entu­zja­zmu.


– Bo go nie ma.


– Jest aż tak źle?


– Odbiorą nam sprawę, to pewne. Potem zacznie się polo­wa­nie na
cza­row­nice.


– Kiep­sko.


– No.


– Ale jest jesz­cze jeden temat. Sama nie wiem, czy to dobra czy zła
wia­do­mość.


– Prze­ko­najmy się.


– Cóż… – Borucka odchrząk­nęła. – Treść z układu pokar­mo­wego kara­lu­cha to
rze­czy­wi­ście ludzka tkanka, ale DNA się nie zga­dza. Na szybko
prze­le­cia­łam naszą bazę danych i nie zna­la­złam pasu­ją­cych wyni­ków.


– A to cie­kawe…


– O tyle, że ofiar może być wię­cej. W każ­dym razie, jeśli roba­czek kogoś
pod­jadł, to na pewno nie Has­sana.


– Dzięki, Anka. Wyślij mi te wyniki, a ja prze­każę je temu, kto zapewne
zaraz tu zapuka.


– Spoko. Nie będzie tak źle. Aku­rat ty masz tam chyba mocne plecy, co?


Brudny chciał to jakoś sko­men­to­wać, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał. Może i miał w mini­ster­stwie chody, bo akcja z Sędzią na pewno nie została mu
zapo­mniana, ale tu cho­dziło o coś zupeł­nie innego. Po pro­stu nie zno­sił,
gdy odbie­rano mu sprawę. Zda­rzyło mu się to w zasa­dzie tylko raz. Kilka
lat temu, gdy pro­wa­dził śledz­two w spra­wie zgwał­ce­nia i zamor­do­wa­nia
mło­dej dziew­czyny w jed­nym z war­szaw­skich lokali. Gdy komen­dant
dowie­dział się, że trop pro­wa­dzi do Jaro­sława Cza­bań­skiego, syna
ówcze­snego wice­mi­ni­stra spra­wiedliwości, Brudny szybko został odsu­nięty
od sprawy. Iro­nią losu był fakt, że kil­ka­na­ście mie­sięcy póź­niej z pomocą przy­szedł mu nie kto inny, jak wysłan­nik tegoż rządu, nie­jaki
Dariusz i – co w tym śro­do­wi­sku zda­rzało się rzadko – wywią­zał się z obiet­nicy, a Cza­bań­ski tra­fił za kratki.


Brudny poże­gnał się z Borucką i ciężko wes­tchnął. Zła­pał kon­takt
wzro­kowy z Jagną.


– Nie mogę tak nic nie robić – rzu­cił. – Jak zaraz się stąd nie ruszę,
to szlag mnie trafi.


– Mnie też. Jesteś głodny?


– Pff…


Julka teatral­nie prych­nęła. Suge­stia Witos nie tylko była bez­czelna, ale
ewi­dent­nie miała na celu doko­pać jej jesz­cze bar­dziej.


– Mia­łem na myśli, aby wyko­rzy­stać te ostat­nie chwile – powie­dział,
igno­ru­jąc nabur­mu­szoną part­nerkę. – Mówi­łaś, że twój wuj zna się z Zakim. Może warto z nim jesz­cze poga­dać? Może mógłby jakoś pomóc?


– Wszystko, co wie­dział, masz w rapor­cie. Prze­ma­glo­wa­łam go solid­nie.


– A ja i tak bym z nim poga­dał. Jest teraz w pracy czy w domu?


Witos zer­k­nęła na zega­rek. Docho­dziła trze­cia.


– O dru­giej zwy­kle opusz­cza biuro, ale szcze­rze mówiąc, to nie mam
poję­cia.


– Zadzwo­nisz? Zadał­bym mu kilka pytań.


– Ale potem poje­dziemy coś zjeść.


– W porządku.


Jagna wybrała numer. Oka­zało się, że wuj wła­śnie wró­cił do domu i zabiera się do robie­nia obiadu. W pla­nach był kla­syczny scha­bowy z ziem­nia­kami i mize­rią. Brud­nemu aż p ocie­kła ślinka, bo ostat­nio wci­skał
w sie­bie same gów­niane fast foody.


– Możemy czuć się zapro­szeni – oznaj­miła, gdy się roz­łą­czyła. – Wuj
bar­dzo się ucie­szył, że będzie mógł cię poznać. Podzi­wia cię.


– No to jedziemy.


Brudny wstał z krze­sła i prze­mknął obok poiry­to­wa­nej part­nerki, a zaraz
potem zro­biła to Witos. Kątem oka dostrzegł, jak jej usta ukła­dają się w mały, zło­śliwy uśmie­szek. Julka zigno­ro­wała ich oboje, ale wyraz jej
twa­rzy mówił wię­cej niż tysiąc słów. Gdyby mogła, roz­szar­pa­łaby Jagnę
gołymi rękoma.


– Baw­cie się dobrze – rzu­ciła im na odchodne. Brudny posłał jej pełne
pre­ten­sji spoj­rze­nie.


– Mogła­byś sobie daro­wać takie tek­sty – odparł.


– Phi… – prych­nęła. – Nie żar­tuj sobie.


– Jedziemy prze­słu­chać świadka.


– Jasne. – Julka w końcu pod­nio­sła wzrok znad ekranu. Zare­cho­tała, po
czym wbiła spoj­rze­nie w Jagnę. – Ale gdy będziesz mu obcią­gać, to
pamię­taj, że w jego oczach nie róż­nisz się od dmu­cha­nej lalki.


– Coś ty powie­działa? – wark­nęła Jagna. Zro­biła krok do przodu, ale
Brudny ją powstrzy­mał.


– Prze­ra­bia­łam to już. – Julka znów się zaśmiała. – On taki już jest,
moja droga. Wyru­cha cię i zostawi, a na koniec i tak wróci do mnie z pod­ku­lo­nym ogo­nem, pro­sząc o prze­ba­cze­nie.


– Bre­dzi – burk­nął Brudny. – Nie słu­chaj jej. To wszystko kłam­stwa.


– Nazwała mnie dmu­chaną lalą…


– Chodźmy już.


– Zapo­mnia­ła­bym. – Julka nie odpusz­czała. – Ostat­nio od jakiejś
biesz­czadz­kiej kurwy zła­pał syfa. Ale to pew­nie już wiesz.


Brudny wypchnął Witos z pomiesz­cze­nia i zamknął drzwi. Pomknął
kory­ta­rzem w kie­runku wyj­ścia. Na dwo­rze lało jak z cebra, więc nasu­nęli
sobie na głowy koł­nie­rze płasz­czy i pobie­gli do jego patrola. Dopiero
tam, gdy już umo­ścili się na miej­scach, Brudny spoj­rzał na Jagnę.


– Nie może pogo­dzić się z tym, że to koniec – oznaj­mił. – Ple­cie bzdury.
Nie słu­chaj jej.


– Z tego, co zdą­ży­łam zauwa­żyć, to chyba dziew­czyna ma ze sobą jakiś
poważny pro­blem. Wybacz, że tak mówię, ale to ona wiecz­nie się do mnie
przy­pie­przała. A ja nie pozwolę sobie w kaszę dmu­chać.


– Nie oce­niam.


– Jak ty z nią wytrzy­my­wa­łeś?


– A dla­czego wyje­cha­łem w Biesz­czady?


– No tak. Teraz wszystko jasne. Prze­cież ona jest…


– Skończmy już. Nie chce mi się o tym gadać.


Sil­nik patrola mruk­nął, a z radia poniósł się miękki głos jed­nej z lokal­nych repor­te­rek. Brudny uru­cho­mił wycie­raczki i wci­snął wsteczny.
Wtedy poczuł na dłoni cie­płe palce. Wes­tchnął, odchrząk­nął, spoj­rzał w oczy Witos. Zda­wały się iskrzyć. Tęczówki drżały, nie­mal pło­nęły. Jagna
trium­fo­wała. Osią­gnęła zamie­rzony cel. Zdo­była go, a przy­naj­mniej
pozbyła się swo­jej kon­ku­rentki. Przez dłuż­szą chwilę nie reago­wał,
zamiast tego po pro­stu włą­czył się do ruchu. Gdy chwilę póź­niej
zatrzy­mał się na świa­tłach, dłoń powę­dro­wała w górę jego ramie­nia,
następ­nie na kark, a kobieta zbli­żyła się i roz­chy­liła usta.


– Nie teraz – rzu­cił, odsu­wa­jąc się. – Muszę to naj­pierw prze­tra­wić.


– Ja tylko… – Zawa­hała się.


– Robota czeka – uciął. – Póź­niej do tego wró­cimy.


– Dobrze.


Witos zabrała rękę i odwró­ciła głowę w stronę okna. Przez kilka
następ­nych minut jechali w mil­cze­niu. Brudny prze­łą­czył pierw­szą lep­szą
sta­cję, na któ­rej grano jakiś ostrzej­szy kawa­łek. Ni­gdy nie był wiel­kim
fanem rocka, ale w tej chwili potrze­bo­wał jakie­go­kol­wiek alibi. Nie miał
ochoty roz­ma­wiać z tą kobietą. Czuł się okrop­nie.


W poło­wie drogi do schro­ni­ska deszcz wzmógł się na tyle, że wycie­raczki
z tru­dem zbie­rały wodę z przed­niej szyby. Na uli­cach, szcze­gól­nie przy
kra­węż­ni­kach, poja­wiły się stru­mie­nie wście­kle suną­cej wody, a przy­stanki auto­bu­sowe wypeł­niły się przy­pad­ko­wymi prze­chod­niami,
zwłasz­cza tymi, któ­rzy nie zdo­łali uzbroić się w para­solki. Tło­czyli się
pod dasz­kami mija­nych witryn skle­po­wych, bal­ko­nami i gzym­sami
przed­wo­jen­nych kamie­nic jak sar­dynki w nadziei, że obe­rwa­nie chmury jest
tylko chwi­lo­wym kapry­sem matki natury. Brudny pomy­ślał, że są bar­dzo
naiwni, wszak przed wyj­ściem do pracy wystar­czyło spraw­dzić pogodę.
Orkan Arnold wła­śnie z całym impe­tem wdzie­rał się do kraju i naj­wy­raź­niej dopiero się roz­krę­cał. Komi­sarz aku­rat nie miał nic
prze­ciwko.
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– Cześć, kochana.


– Cześć. To wła­śnie mój part­ner.


– Ten Igor Brudny?


– Nie kto inny.


Brudny przy­wi­tał się z młodą blon­dynką. Na jej ustach malo­wał się
szczery uśmiech, który pod­kre­ślały widoczne dołeczki w pulch­nych
policz­kach. Miała typową sło­wiań­ską urodę, piegi i gruby długi war­kocz
upo­dab­nia­jący ją do Jagny z Chło­pów. Pomy­ślał, że to wła­śnie ona
powinna nosić to imię. Do Witos paso­wało jak gar­baty do ściany.


– Wezmę płaszcz – zwró­ciła się do niego. – Jestem bar­dzo pod­eks­cy­to­wana,
że mam oka­zję pana poznać. Tata bar­dzo pana podzi­wia. Zwłasz­cza za to,
jak zagrał pan na nosie byłej wła­dzy.


– Ech… – Mach­nął dło­nią.


– A do tego skromny – dodała i powie­siła płaszcz na wie­szaku. Kilka
kro­pel wody spa­dło na pod­łogę, ale tylko się uśmiech­nęła. – Pro­szę tędy.
Obiad zaraz będzie gotowy. Mam nadzieję, że lubi pan scha­bowe. Tata robi
naj­lep­sze na świe­cie.


Brudny znów poczuł na wierz­chu dłoni palce Jagny. Ledwo ją musnęły, ale
to był czy­telny znak, że dziew­czyna nie odpusz­cza. Pomy­ślał, że naprawdę
jest młoda i głu­pia, skoro nie może powstrzy­mać się nawet w takim
momen­cie. Nie dał jed­nak nic po sobie poznać i wkro­czył za Witos do
prze­stron­nego salonu.


W noz­drza od razu ude­rzył go zapach szy­ko­wa­nego obiadu. W tle leciała
nastro­jowa muzyka, a w kuchni oddzie­lo­nej od salonu kamien­nym kon­tu­arem
krzą­tał się masywny męż­czy­zna w far­tu­chu. Na widok Brud­nego i Witos
dokład­nie wytarł dło­nie w szmatę i naj­pierw przy­tu­lił Jagnę, a następ­nie, prę­żąc sze­roką klatkę pier­siową, wysta­wił rękę w kie­runku
Igora.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tał się. – To zaszczyt gościć
pana w moim domu. Wadim Ostro­bram­ski.


– Igor Brudny.


Komi­sarz doce­nił mocny uścisk gospo­da­rza. Facet miał dłoń jak łopata i bez wąt­pie­nia mógł pal­cami roz­łu­py­wać orze­chy. Jego ste­rana życiem twarz
świad­czyła o tym, że nie zawsze był takim grzecz­nym chłop­cem. Bok­ser­ski
nos był tego żywym dowo­dem.


– Pan wyba­czy, komi­sa­rzu, ale kotlety wła­śnie docho­dzą – powie­dział, gdy
zapa­dła chwila nie­zręcz­nej ciszy. – Pro­szę się roz­go­ścić. Olu, zaj­mij
się panem komi­sa­rzem – dodał, kie­ru­jąc ostat­nie słowa do córki.


Pyzata blon­dynka wska­zała Brud­nemu drogę do stołu. Znaj­do­wał się w rogu
prze­stron­nego salonu, nie­da­leko okna z wido­kiem na ogród i las. W zasięgu wzroku można było dostrzec jesz­cze przy­kryty płachtą muro­wany
basen, wolno sto­jącą saunę, dre­wut­nię i kamienny krąg na ogni­sko. Nieco
dalej dwie bujane sofy, a pomię­dzy dwoma tar­ga­nymi wia­trem wierz­bami
wisiał hamak. Gdyby nie lejący deszcz, można by uznać ten widok za
sie­lan­kowy i wyobra­zić sobie, że Ostro­bram­scy taki wła­śnie żywot
pro­wa­dzą na co dzień. Spo­kojny, bez­tro­ski, nie­mal idyl­liczny.


Brudny obrzu­cił spoj­rze­niem jasny salon. Nie kłuł w oczy prze­py­chem,
choć po wykoń­cze­niu i sprzę­tach elek­tro­nicz­nych można było przy­pusz­czać,
że wła­ści­ciel nie narzeka na brak pie­nię­dzy. W kilku miej­scach stały
rośliny w dużych doni­cach, a na jed­nej ze ścian znaj­do­wała się opa­sła
biblio­teczka, któ­rej zasoby Brudny oce­nił przy­naj­mniej na tysiąc
egzem­pla­rzy. Wszystko wyda­wało się ste­rylne, a to wra­że­nie potę­go­wał
układ mebli i poukła­da­nych bądź pousta­wia­nych na nich dro­bia­zgów, które
spra­wiały wra­że­nie, jakby zostały uło­żone od linijki. Nawet sto­jące w prze­szklo­nym barku butelki z alko­ho­lami wyda­wały się uśmie­chać
ety­kie­tami do gościa. Uwagę Brud­nego przy­kuł też pięk­nie zapro­jek­to­wany
komi­nek, na któ­rym stało kilka opra­wio­nych zdjęć. Z tej odle­gło­ści nie
mógł przyj­rzeć się, co dokład­nie przed­sta­wiały, ale ude­rzyło go
wra­że­nie, że ich układ w jakiś spo­sób burzył har­mo­nię cało­ści.


Usiadł do stołu, na któ­rym leżał pięk­nie hafto­wany obrus, a na nim
ide­al­nie poukła­dane tale­rze, sztućce i wzo­rzy­ste chu­s­teczki. Na środku
stał wazon z jaki­miś fio­le­to­wymi kwia­tami, które widział po raz pierw­szy
w życiu, przy­po­mi­na­jące afry­kań­skie figurki drew­niane pojem­niki na sól i pieprz oraz dwa szklane naczy­nia z wodą z cytryną i miętą. Jagna zajęła
miej­sce obok. Uśmiech­nęła się uprzej­mie, ale na szczę­ście tym razem ręce
trzy­mała przy sobie.


– Jagna dużo o panu mówiła – zaczęła Kor­ne­luk. – Oczy­wi­ście w samych
super­la­ty­wach.


Brudny pomy­ślał, że to będzie bar­dzo długi wstęp. Nie zno­sił tego
kur­tu­azyj­nego pie­prze­nia.


– Miło mi – odparł. – Jagna to świetna poli­cjantka. W Egip­cie ura­to­wała
mi życie.


– Igor prze­sa­dza – zapro­te­sto­wała Witos. – Pew­nie sam by sobie pora­dził.
Ja może tylko tro­chę odwró­ci­łam uwagę agre­sora.


– Mnie mówi­łaś zupeł­nie coś innego. – Olga się zaśmiała.


– Cicho.


– Taaak? A co mówiła?


– No że…


– Cicho, powie­dzia­łam, bo zaraz… – Jagna teatral­nie ponio­sła obrus, aby
zer­k­nąć czy się­gnie nogą koń­czyny przy­ja­ciółki.


– Oczy­wi­ście żar­tu­jemy. Mam nadzieję, że pan rozu­mie. Znamy się od
nie­pa­mięt­nych lat i cza­sem nas chyba ponosi.


– Rozu­miem.


Rozu­miał aż za bar­dzo. Musiał jed­nak prze­trwać ten cho­lerny obiad. Z nie­skry­waną rado­ścią przy­jął fakt, że gospo­darz zaanon­so­wał swoje
przy­by­cie. Chwilę póź­niej na stole poja­wiły się miski z tłu­czo­nymi
ziem­nia­kami, mize­rią i oczy­wi­ście z mię­sem. Zapach był obłędny i Igor aż
prze­łknął ślinę. Piwa jed­nak odmó­wił.


– Pro­szę się czę­sto­wać – zapro­sił Ostro­bram­ski. – Ja tylko umyję ręce i zaraz dołą­czę.


Przez kolejny kwa­drans Brudny sta­rał się nie wycho­dzić z roli
przy­kład­nego poli­cjanta. Dwu­krot­nie poczuł, że Jagna ociera się o niego
kola­nem, ale zupeł­nie to zigno­ro­wał. Dziew­czyna była nie­zno­śnie
nachalna, czego w ludziach nie­na­wi­dził rów­nie mocno jak zwy­kłego
skur­wy­syń­stwa. Z jego twa­rzy trudno było jed­nak wyczy­tać jakie­kol­wiek
emo­cje. Jadł, prze­żu­wał, poły­kał, popi­jał wodą z cytryną i miętą, a kilka razy nawet pochwa­lił zdol­no­ści kuli­narne gospo­da­rza. Nie było w tym krzty prze­sady, bo przy­go­to­wane przez Ostro­bram­skiego scha­bowe
rze­czy­wi­ście były zna­ko­mite i musiał uczci­wie przy­znać, że takich nie
robiła nawet Julka. Gdy już miski zostały opróż­nione, a tale­rze tra­fiły
do zmy­warki, ode­tchnął z ulgą. Od tej chwili to on mógł prze­jąć
pałeczkę.


Gospo­darz jakby wyczuł, że nad­szedł czas na kon­krety, więc popro­sił
Brud­nego i Witos do wycho­dzą­cej na ogród prze­szklo­nej przy­bu­dówki. Wciąż
lało jak z cebra, ale odgłos kro­pel tłu­ką­cych o prze­zro­czy­sty dach nie
był aż tak dokucz­liwy. Wystar­czał jed­nak, aby zagłu­szyć uja­da­nie psów,
któ­rych kojce maja­czyły daleko za szybą. Ostro­bram­ski wska­zał
poli­cjan­tom miej­sce na skó­rza­nej sofie, a sam przy­niósł popiel­niczkę i włą­czył nawiew. Otwo­rzył drugi barek, z któ­rego wyjął butelkę jame­sona.


– Znam pana przy­zwy­cza­je­nia, więc nie­śmiało pro­po­nuję szkla­neczkę –
oznaj­mił. – Co prawda wiem, że jest pan na służ­bie, ale…


– Jedna nie zaszko­dzi.


– Świet­nie. A co do papie­ro­sów, to śmiało. Mnie dym nie prze­szka­dza.


Brudny wyjął paczkę i zapa­lił jed­nego. Zacią­gnął się, omia­ta­jąc wnę­trze.
Tu też było sporo zie­leni i wszystko wyda­wało się nie­mal geo­me­trycz­nie
poukła­dane i nie­ska­zi­tel­nie. Z jed­nym wyjąt­kiem. Na wiszą­cej na jedy­nej
ścia­nie tablicy kor­ko­wej, która nie­mal w cało­ści była naszpi­ko­wana
zdję­ciami z waka­cyj­nych pod­bo­jów, ewi­dent­nie bra­ko­wało kilku foto­gra­fii.
Brudny podra­pał się po bro­dzie i wygod­niej roz­siadł się na sofie.


– Wiem, że chciał pan ze mną poroz­ma­wiać – oznaj­mił Ostro­bram­ski. Roz­lał
whi­sky i odsta­wił butelkę. – Jestem zatem, jak to się mówi, do pana
usług.


Komi­sarz odcze­kał chwilę, upił łyk, pró­bu­jąc oce­nić nastrój gospo­da­rza.
Wyda­wał się spo­kojny, ale ten spo­kój miał w sobie coś sztucz­nego. Jagna
wyda­wała się bar­dziej usztyw­niona i na szczę­ście nie pró­bo­wała się
przy­mi­lać. Brudny odchrząk­nął.


– Jak pan zapewne wie od Jagny, śledz­two w spra­wie porwa­nia kapi­tana
Moha­meda Has­sana utknęło w mar­twym punk­cie – zaczął. – I choć z dużą
dozą praw­do­po­do­bień­stwa udało się pochwy­cić podej­rza­nego, ten nie chce
współ­pra­co­wać. Pan dobrze zna pana Zakiego, mam rację?


– Trudno mi uwie­rzyć, że mógł posu­nąć się do porwa­nia. Pamię­tam go jako
nie­zwy­kle inte­li­gent­nego i wraż­li­wego czło­wieka.


– Czyli zna­cie się dobrze.


– Myślę, że tak to można ująć.


– Kiedy pan poznał dok­tora Zakiego?


– W dwa tysiące czter­na­stym. To było w szpi­talu. Mia­łem podej­rze­nie
migo­ta­nia komór, a Omar jest wybit­nym kar­dio­lo­giem. Bar­dzo mi pomógł.


– Czy to wtedy zna­jo­mość mię­dzy panami się zacie­śniła?


– Nie­mal od razu. Omar jest Egip­cja­ni­nem, a ja od lat pro­wa­dzę biuro
podróży. Egipt zawsze był jed­nym z naj­bar­dziej popu­lar­nych kie­run­ków
wśród Pola­ków. Dużo zawdzię­czam temu kra­jowi, bo to dzięki kilku
lukra­tyw­nym umo­wom z hote­lami w Hur­gha­dzie udało się stwo­rzyć dobrze
pro­spe­ru­jącą firmę.


Brudny dostrzegł, że odpo­wia­da­jąc na pyta­nie, męż­czy­zna dwu­krot­nie
zer­k­nął na pusty fotel. Trwało to zale­d­wie uła­mek sekundy i wyglą­dało co
naj­mniej dziw­nie.


– Szybko nawią­za­li­ście bliż­sze sto­sunki? – cią­gnął.


– Chyba tak. Omar, jak już chyba wspo­mnia­łem, to bar­dzo inte­li­gentny
męż­czy­zna. Już wtedy dosko­nale posłu­gi­wał się języ­kiem pol­skim, czym
bar­dzo mi zaim­po­no­wał. Mie­li­śmy sporo wspól­nych tema­tów, ale tro­chę
dzi­wił mnie fakt, że miał raczej, hmm… jak by to ująć… pole­miczny,
jeśliby nie rzec kry­tyczny, sto­su­nek do swo­jego pań­stwa. Oczy­wi­ście
rozu­miem, że każdy może czuć nie­chęć do władz, ja prze­cież też przy
każ­dej oka­zji prze­kli­na­łem jesz­cze nie­dawno nam panu­ją­cych. Ale w ustach
Omara poja­wiało się coś wię­cej niż sama pogarda dla wła­dzy. On szcze­rze
nie­na­wi­dził swo­jego kraju.


– Kiedy poznał pan powód tej nie­na­wi­ści?


– Nie naci­ska­łem, ale pod­czas jed­nego ze spo­tkań, jakieś kilka, może
kil­ka­na­ście mie­sięcy póź­niej, Omar w końcu się otwo­rzył. Pomo­gła w tym
spora por­cja whi­sky, ale to wła­śnie wtedy opo­wie­dział mi o wyda­rze­niach
w Hur­gha­dzie. Przy­znam, że byłem w cięż­kim szoku, bo ni­gdy o tej
histo­rii nie sły­sza­łem, a gdy póź­niej pró­bo­wa­łem pod­py­tać o nią swo­ich
kon­tra­hen­tów w Egip­cie, wszy­scy jak jeden mąż ucie­kali od tematu.


– Może pan powtó­rzyć, co dokład­nie pan wów­czas od niego usły­szał?


Ostro­bram­ski stre­ścił histo­rię porwa­nia, a następ­nie zamor­do­wa­nia córki
Zakiego. Histo­ria trzy­mała się kupy i nie odbie­gała od tej, którą
opo­wie­dział mu sam zain­te­re­so­wany, oraz tej spi­sa­nej w rapor­cie Jagny.
Męż­czy­zna mówił płyn­nie, nie kon­fa­bu­lo­wał, choć wciąż co jakiś czas
zer­kał na pusty fotel. Brudny odniósł wra­że­nie, że pró­buje się
powstrzy­my­wać, odruch jest jed­nak sil­niej­szy. Tak jakby tam znaj­do­wała
się jakaś kartka z tek­stem albo promp­ter, któ­rego uży­wają pre­zen­te­rzy
tele­wi­zyjni, refe­ru­jący widzom kolejne infor­ma­cje. Ostro­bram­ski zer­kał w to miej­sce tak nagmin­nie, że Brudny w pew­nym momen­cie też nie wytrzy­mał
i udaw­szy, że popra­wia się w sofie, rzu­cił okiem na skó­rzany fotel. Tak
jak się spo­dzie­wał, ten był pusty, a za nim nie było ani czło­wieka z kart­kami, ani promp­tera.


– Wspo­mi­nał pan, że z dok­to­rem Zakim zna­cie się dobrze i należy on do
ludzi o raczej spo­koj­nym uspo­so­bie­niu – cią­gnął, gdy uznał, że odpo­wiedź
na poprzed­nie pyta­nie była wystar­cza­jąco wyczer­pu­jąca. – Czy zatem
przy­po­mina pan sobie, aby kie­dy­kol­wiek prze­ja­wiał jakieś agre­sywne
zacho­wa­nia?


Ostro­bam­ski zamy­ślił się.


– Nie przy­po­mi­nam sobie, ale… – Zro­bił krótką pauzę, a jego usta uło­żyły
się w gry­ma­sie zadumy. – Ale kilka razy wspo­mi­nał, że gdyby kie­dyś los
spra­wił, że sta­nąłby z tym egip­skim poli­cjan­tem twa­rzą w twarz, to
cytuję „powie­siłby go za jaja i cze­kał, aż gra­wi­ta­cja zrobi za niego
resztę roboty”.


– Czyli czę­sto do tego wra­cał…


– Nie wiem, czy czę­sto. Ale zda­rzało mu się. Zwłasz­cza po alko­holu.


– Cie­kawe…


Brudny zga­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce i wydmu­chał chmurę dymu ku
prze­szklo­nemu sufi­towi. Obraz sta­lo­wego nieba był roz­ma­zany przez
deszcz, a szum ude­rza­ją­cych kro­pel nagle stał się bar­dziej wyra­zi­sty.
Kątem oka dostrzegł, jak Ostro­bram­ski znów rzu­cił okiem na pusty fotel,
a potem na Jagnę. Aspi­rantka szybko prze­łknęła nad­miar śliny.


– Może przy­niosę jakieś paluszki? – rzu­ciła znie­nacka. – Tro­chę pusto na
tym stole. Albo ciastka.


– Tak, przy­nieś, pro­szę. Wyba­czy pan, komi­sa­rzu. Nie pomy­śla­łem.


– Nie szko­dzi.


Witos pod­nio­sła się z sofy i posłała Igo­rowi dziwne spoj­rze­nie.
Zanie­po­ko­jone? Prze­pra­sza­jące? Ner­wowe? Trudno mu było jed­no­znacz­nie je
skla­sy­fi­ko­wać. Do tej pory ni­gdy jed­nak tak na niego nie patrzyła.


– Czę­sto pan bywa w Hur­gha­dzie? – Brudny zadał to pyta­nie, jakby
odpo­wiedź była mu co naj­wy­żej obo­jętna.


– Ostat­nio coraz rza­dziej.


– To zna­czy?


– Dwa, może trzy razy do roku.


– Czyli rozu­miem, że wcze­śniej bywał pan czę­ściej.


– Gdy roz­wi­ja­łem firmę, to… – Ostro­bram­ski zawa­hał się. Nie omiesz­kał
posłać krót­kiego spoj­rze­nia na pusty fotel – tak, bywa­łem czę­ściej.


– Czyli?


– Kilka razy w roku.


– Zatem domy­ślam się, że zna pan lokalne układy i ukła­dziki.


– Nie rozu­miem.


– Kto z kim trzyma, kto z kim kręci inte­resy, kogo uni­kać, a z kim warto
napić się wódki. Takie tam…


Na czole Ostro­bram­skiego poja­wiły się trzy pio­nowe zmarszczki, a kąciki
ust lekko opa­dły. Jego dobry nastrój wypa­ro­wał, ale Brudny przy­wykł do
tego typu reak­cji. Rzadko który czło­wiek mający wąt­pliwą przy­jem­ność
pobyć z nim sam na sam potra­fił utrzy­mać poke­rowy wyraz twa­rzy dłu­żej,
niż potrze­bo­wał czasu na wypa­le­nie papie­rosa. Igor potra­fił wypro­wa­dzić
z rów­no­wagi każ­dego.


– Nie rozu­miem, do czego pan dąży, komi­sa­rzu… – Ton gospo­da­rza
stward­niał, ale po chwili kąciki jego ust znów się unio­sły. Sztucz­nie.


Brudny pomy­ślał, że tro­chę się zaga­lo­po­wał. Julka uprze­dziła go, że
facet jest ner­wowy i każde nie­wy­godne pyta­nie odbiera jako bez­po­średni
atak. Sam zdą­żył się poła­pać, że Ostro­bram­ski jest też dia­bel­nie
inte­li­gentny, dla­tego musiał dzia­łać ostroż­niej. Aby nieco stłu­mić
zagęsz­cza­jący się w powie­trzu poziom testo­ste­ronu, zmu­sił się do
uśmie­chu i pod­niósł się z sofy. Skie­ro­wał się do tablicy kor­ko­wej i omiótł wzro­kiem wiszące foto­gra­fie. Na więk­szo­ści z nich prę­żyły się
Olga i Jagna. W stro­jach kąpie­lo­wych na tle lazu­ro­wej wody, z ple­ca­kami
w gąsz­czu palm, na koniach, wiel­błą­dach, sku­te­rach albo na tle wszel­kiej
maści zabyt­ków. Na kilku znaj­do­wał się sam Ostro­bram­ski. Wyglą­dał przy
nich pra­wie jak smok wawel­ski.


– Wie pan… – zaczął, nie prze­ry­wa­jąc oglą­da­nia zdjęć. – Praca poli­cjanta
wymaga zwe­ry­fi­ko­wa­nia każ­dej infor­ma­cji. Spraw­dze­nia wąt­ków, które w pierw­szej chwili wydają się mało wia­ry­godne, a nawet absur­dalne. Cza­sem
polega też na zada­wa­niu pytań, które bywają dla roz­mówcy kło­po­tliwe. –
Brudny odwró­cił się w stronę wyraź­nie pode­ner­wo­wa­nego gospo­da­rza. Wyjął
papie­rosa i zapa­lił. – Mam nadzieję, że nie bie­rze pan tego do sie­bie.
Ja po pro­stu chcę usta­lić fakty.


Ostro­bram­ski zmarsz­czył brwi. Ewi­dent­nie nie był przy­zwy­cza­jony do roli
kogoś, kto jest zmu­szony odpo­wia­dać na nie­wy­godne pyta­nia. I to we
wła­snym domu. Bez­czel­ność Brud­nego już wie­lo­krot­nie pozwa­lała
komi­sa­rzowi osią­gnąć zamie­rzone cele i tym razem też nie zamie­rzał
zmie­niać tak­tyki. Umie­jętne dokrę­ca­nie śruby wypro­wa­dzało z rów­no­wagi
każ­dego. Poza tym to on tu nosił odznakę i to on – przy­naj­mniej na razie
– roz­da­wał tu karty.


– Wyba­czy pan, ale ta roz­mowa zmie­rza chyba w dziw­nym kie­runku – pod­jął
w końcu Ostro­bram­ski. Znów zer­k­nął na pusty fotel, a na jego skroni
zaskrzyła się kro­pla potu. – Może pan przejść do sedna?


– Paluszki i ciastka!


Wtar­gnię­cie Jagny spra­wiło, że napięta atmos­fera, która jesz­cze kilka
sekund wcze­śniej gro­ziła samo­za­pło­nem, ponow­nie się ochło­dziła.
Ostro­bram­ski nie był jed­nak w sta­nie cał­kiem opa­no­wać mimicz­nych
zmarsz­czek, co nie umknęło uwa­dze Jagny. Posta­wiła na ławie tale­rzyk z ciast­kami i szklankę wypeł­nioną palusz­kami, po czym wyraź­nie
zdez­o­rien­to­wana pode­szła do Brud­nego. Omio­tła spoj­rze­niem foto­gra­fie na
tablicy kor­ko­wej.


– Stare czasy. Już nie wrócą… – Wes­tchnęła, ale w jej tonie zabrzmiała
nie­co­dzienna nuta. – Chodź, usiądźmy. Ciastka Olki to niebo w gębie.


Brudny ostatni raz spoj­rzał na zdję­cia. Na kilku z nich rze­czy­wi­ście
trudno było roz­po­znać Jagnę. Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem i wró­cił
na miej­sce. Witos usia­dła obok. Igor sku­sił się na ciastko. Jago­dowe,
mięk­kie, roz­pły­wało się w ustach. Można by rzec – niebo w gębie.


– Rze­czy­wi­ście pyszne – przy­znał, po czym prze­niósł wzrok na
Ostro­bram­skiego. – Czy w cza­sie wizyt w Hur­gha­dzie spo­tkał pan kie­dyś
kapi­tana Moha­meda Has­sana? – zapy­tał, jakby deba­to­wali co naj­wy­żej o ostat­nim wah­nię­ciu waluty.


W jed­nej chwili atmos­fera znów zgęst­niała. Brudny czuł, że zaczyna igrać
z ogniem. Wadim Ostro­bram­ski był bok­se­rem sta­rej szkoły i naj­pew­niej
mógłby go wbić w pod­łogę, tak jak wbija się mło­tem gwoź­dzie kole­jowe.
Zga­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce.


– Nie wspo­mnia­łaś o tym w rapor­cie, a to w kon­tek­ście poszu­ki­wań może
być istotna infor­ma­cja – dodał, zer­ka­jąc na Jagnę.


– Nie wspo­mnia­łam? – Witos wyglą­dała na mocno skon­fun­do­waną.


– Zało­ży­łem, że skoro pan Ostro­bram­ski od kil­ku­na­stu lat tak czę­sto i regu­lar­nie odwie­dza Hur­ghadę, to praw­do­po­do­bień­stwo, że mogli mieć
bez­po­średni kon­takt, wydaje się sto­sun­kowo wyso­kie.


– Do czego pan dąży, komi­sa­rzu?


Ton Wadima stał się szorstki, wręcz srogi. Jego policzki zdą­żyły nabrać
kolo­rów. Brudny pomy­ślał, że facet nie dał się zwieść.


– Jak już wspo­mnia­łem – rzu­cił non­sza­lancko. – Po pro­stu sta­ram się
usta­lić fakty.


– Pan mnie prze­słu­chuje, a dodat­kowo nad­używa pan mojej gościn­no­ści. –
Gospo­darz wypił dusz­kiem resztkę whi­sky i wstał z fotela. Zer­k­nął na
pusty fotel i przy­tak­nął. – Myślę, że już naj­wyż­szy czas, aby się
poże­gnać. Miło było pana poznać, ale nie ukry­wam, że pan mnie
roz­cza­ro­wał. Moja córka odpro­wa­dzi pana do drzwi.


Brudny przez dłuż­szą chwilę nie reago­wał. Przy­glą­dał się gospo­da­rzowi,
który naj­wy­raź­niej powoli zaczy­nał tra­cić kon­trolę. Witos sie­działa
sztywna i wypro­sto­wana, jakby ktoś wło­żył jej w spodnie trzo­nek od
łopaty. Wyglą­dała na zde­pry­mo­waną, spło­szoną i zagu­bioną. Igor
odchrząk­nął i pod­niósł się z sofy.


– Zatem dzię­kuję za poświę­cony czas – oznaj­mił i podał rękę
gospo­da­rzowi. Ten pospiesz­nie ją uści­snął i grzecz­nie wska­zał drogę do
wyj­ścia.


– Ale… – zapro­te­sto­wała Jagna.


– Dowie­dzia­łem się wszyst­kiego, czego chcia­łem. Idziesz czy zosta­jesz?


Atmos­fera stała się jesz­cze gęst­sza. Woda wciąż dud­niła w szklany dach,
a z oddali nio­sło się przy­tłu­mione szcze­ka­nie. Brudny czuł na sobie
palący wzrok Ostro­bram­skiego. Pomy­ślał, że tacy jak on rzadko muszą
uży­wać siły.


– Nie rozu­miem, co tu się odwa­liło, ale chyba musimy poroz­ma­wiać –
oznaj­miła Witos. – Wybacz, wuju. Jestem na służ­bie. Jak wrócę, to…


– Rozu­miem. Nie zatrzy­muję was – uciął i raz jesz­cze wska­zał dło­nią
drogę do salonu.


Igor ski­nął i zro­bił dwa kroki, ale nagle zatrzy­mał się przy tablicy
kor­ko­wej. Bez­czel­nie zdjął jedną z foto­gra­fii.


– Czy mogę ją zabrać? – zapy­tał.


– Pan żar­tuje? – wark­nął Ostro­bram­ski.


– Nie.


– Jest pan aro­gancki. To mój dom i naka­zuję panu go opu­ścić.


– To tylko zdję­cie.


– Nie należy do pana. Co za tupet!


– Zostaw… – Jagna wyrwała foto­gra­fię z pal­ców Brud­nego. – Nie znasz
wuja. On zaraz może…


– Skończmy ten cyrk – uciął.


– Jaki cyrk? Igor! Co ty ple­ciesz?


– Michał Dar­ski. Koja­rzy pan?


Brudny wbił spoj­rze­nie w prze­krwione oczy Ostro­bram­skiego. Facet był
wście­kły jak roz­ju­szony byk i gdyby zaata­ko­wał, z Brud­nego zapewne nie
byłoby czego zbie­rać. Dzie­liła ich jed­nak odle­głość dwóch metrów, a on
trzy­mał prawą rękę za ple­cami, już zaci­śniętą na ręko­je­ści wci­śnię­tego
za pasek wal­thera. Wtedy usły­szał cha­rak­te­ry­styczne klik­nię­cie, a chwilę
póź­niej poczuł dotyk zim­nej lufy na skroni.
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– Wyj­mij go powoli i prze­każ wujowi. A potem opróż­nij kie­sze­nie. Już!


– Twój były facet, mam rację?


– Rób, co mówię.


Chwilę póź­niej nastą­pił trzask. Julka zaklęła i wyjęła z ucha słu­chawkę.
To było za mało, aby prze­ko­nać kogo­kol­wiek. Czar­necki może i by jej
wysłu­chał, ale po pierw­sze nie było na to czasu, a po dru­gie
praw­do­po­dob­nie nie pod­jąłby się wysła­nia ludzi krótko po tym, jak
ode­brano mu śledz­two. Miał zwią­zane ręce, ona zresztą też. Ryzy­ko­wała
wszystko, być może nawet całą swoją karierę, aby po raz kolejny rato­wać
dupę temu pie­przo­nemu zdrajcy. Nie zno­siła go za to. Kochała, ale
nie­na­wi­dziła.


Unio­sła głowę i wycią­gnęła dło­nie, aby chwy­cić się kra­wę­dzi ogro­dze­nia.
Poczuła, jak zebrana za koł­nie­rzem woda spły­nęła po ple­cach. Jej cia­łem
wstrzą­snęły dresz­cze.


– Ile razy jesz­cze? – mruk­nęła pod nosem. Przed oczami sta­nął jej widok
Brud­nego i Witos. Wyobraź­nia znów pod­su­nęła wyjąt­kowo obrzy­dliwe obrazy.


Czuła ogromny dyso­nans, mimo to, nie bez pro­ble­mów, wspięła się na
ogro­dze­nie i prze­sko­czyła na drugą stronę. Śli­skie deski spra­wiły, że w pew­nym momen­cie stra­ciła pod­par­cie, a co za tym idzie pew­ność sie­bie i runęła w błoto. Poczuła silny ból w bio­drze, a gdy wsparła się o siatkę
naj­bliż­szego kojca, omal nie stra­ciła pal­ców. Wielki rot­twe­iler wyrósł
jak spod ziemi. Rzu­cił się na nią i wgryzł się w sta­lową ple­cionkę,
wzbu­dza­jąc reak­cję pozo­sta­łych zwie­rząt. Odsko­czyła w ostat­nim momen­cie,
oparła się o płot i zamknęła oczy. Gdy jej wyobraź­nia znów wykre­owała
nie­chciane obrazy, otwo­rzyła powieki i aby zapo­mnieć o bólu, wyjęła zza
pazu­chy glocka. Prze­ła­do­wała. Była prze­mok­nięta do suchej nitki,
ubło­cona i wście­kła. To była jed­nak sprawa oso­bi­sta. Musiała zała­twić tę
sukę. I udo­wod­nić, że wszy­scy się mylili.


Ode­tchnęła. Przed oczami sta­nęła jej scena z poprzed­niego wie­czoru.


– Musimy poważ­nie poroz­ma­wiać – powie­dział Igor. Wtedy była prze­ko­nana,
że to koniec. Nie zamie­rzała jed­nak dłu­żej się mazać.


– Też tak uwa­żam – odparła hardo, a przy­naj­mniej tak się jej wyda­wało.


– Mia­łaś rację.


– Słu­cham?


– Usiądź.


Usie­dli. Julka nie wie­działa, co ma o tym myśleć. W oczach Brud­nego
lśniło coś, co z jed­nej strony ją prze­ra­żało, a z dru­giej powo­do­wało, że
iskra nadziei znów zapło­nęła żywym ogniem.


– Zanim przejdę do kon­kre­tów, chciał­bym, żeby­śmy na chwilę zapo­mnieli o tym, co zaszło – powie­dział. – Nie mam zamiaru się tłu­ma­czyć, bo po
pierw­sze widzę, że i tak stra­ci­łaś do mnie zaufa­nie, a po dru­gie nie ma
czasu do stra­ce­nia. Ale pro­szę cię, abyś wysłu­chała mnie ten jeden,
ostatni raz. Jesteś w sta­nie na kilka naj­bliż­szych godzin wyrzu­cić tamto
z pamięci?


Zawa­hała się. Rze­czy­wi­ście już mu nie ufała. Ani tro­chę.


– Powiedzmy, że tak… – wydu­siła.


– Zatem będę potrze­bo­wał two­jej pomocy.


– Yhy…


– Skup się, Julka. Chyba mia­łaś rację. Mia­łaś rację we wszyst­kim.


– Czyli w czym?


Była skon­fun­do­wana, ale zain­try­go­wana. Znała go i czuła, że to ważne.


– Jesz­cze dwie godziny temu sie­dzia­łem w Sta­rym Kisie­li­nie i… zresztą to
nie­istotne. Powiedzmy, że ana­li­zo­wa­łem całe to śledz­two. Szu­ka­łem
przy­czyny, dla­czego zro­bił się taki gnój. I chyba, powta­rzam chyba,
zna­la­złem.


Przez następny kwa­drans Brudny tłu­ma­czył Julce swój punkt widze­nia.
Sprawy zaha­czały o bole­sne dla nich tematy, ale posta­no­wiła mu nie
prze­ry­wać. Gdy skoń­czył swój mono­log, ner­wowo prze­łknęła ślinę. Jej
cia­łem wstrzą­snęły dresz­cze.


– Wie­dzia­łam… – syk­nęła przez zaci­śnięte usta. – Wie­dzia­łam, wie­dzia­łam
od samego początku, że…


– Nie mamy dużo czasu, bo to jesz­cze żaden dowód – prze­rwał jej w pół
słowa. – Ale jak podej­rze­wam, jesteś w tym tema­cie obryta…


Ow­szem, była. Jagnę Witos miała zlu­stro­waną od stóp do głów. Z pamięci
potra­fiła podać jej wymiary, numer buta, ulu­bione kolory, marki ciu­chów,
filmy, kapele, mogła z pamięci recy­to­wać ostat­nie pięć lat jej życia.
Nie doko­pała się jedy­nie do jej doku­men­ta­cji medycz­nej.


Resztę nocy sie­dzieli pochy­leni nad jej lap­to­pem. Zdję­cie, ini­cjały,
opony. Trzy poszlaki. Trzy słowa klu­cze, które przy­nio­sły prze­łom. Spali
dwie godziny. Ona w łóżku, on na kana­pie. Po prze­bu­dze­niu wyko­nali
resztę roboty. Wnio­ski były jed­no­znaczne. Wszy­scy co do jed­nego dali się
zwieść. Od początku grali w teatrze lalek, wodzeni za nos jak
żół­to­dzioby.


Zebrała się w sobie i ruszyła w stronę domu Ostro­bram­skiego. Za koj­cami
cią­gnęła się metrowa luka, którą mogła prze­my­kać wzdłuż płotu
nie­zau­wa­żona. Tylko tu nie było kamer, dla­tego krótko po dotar­ciu
Brud­nego i Witos na miej­sce zapar­ko­wała w lesie i zakra­dła się w oko­lice
schro­ni­ska. Nie miała się gdzie scho­wać, więc przez godzinę kucała pod
jed­nym z krza­ków na nasłu­chu, mar­z­nąc w desz­czu, modląc się, aby jej
obec­ność nie roz­ju­szyła dzie­sią­tek poza­my­ka­nych zwie­rząt. Nie znała się
na psach, więc każde szczek­nię­cie trak­to­wała jako poten­cjalny alarm, ale
gdy z oddali ponio­sły się grzmoty nad­cią­ga­ją­cej burzy, ode­tchnęła z ulgą. Od teraz mogły uja­dać do woli.


Gdy dotarła do ostat­niego kojca, przy­lgnęła do ściany i deli­kat­nie
wychy­liła się zza rogu. Popra­wiła kap­tur i prze­tarła mokre oczy. Czuła
się zmę­czona po nie­prze­spa­nej nocy, zmar­z­nięta i prze­mo­czona.
Roz­pro­sto­wała skost­niałe palce, aby pobu­dzić krą­że­nie. Miała wra­że­nie,
że pisto­let jej ciąży, a chwyt jest nie­pewny. W butach chlu­pało, zie­mia
była grzą­ska, kolejne fale desz­czu ude­rzały o zie­mię i tłu­kły w dachy
koj­ców. Ile miała czasu?


– Jeśli mamy rację, ale jed­nak się poła­pią i coś pój­dzie nie tak, to i tak nic mi nie zro­bią. A przy­naj­mniej nie od razu – tłu­ma­czył Brudny,
gdy po wyj­ściu z roz­mowy z Zakim refe­ro­wał swój plan. – Zbyt wiele osób
zoba­czy, że opusz­czam komendę z Jagną, a do tego zro­bimy mały show.
Będziesz miała wystar­cza­jąco dużo czasu.


– Ty zawsze swoje.


– Mar­twisz się o mnie? – Posłał jej zaczepny uśmiech, ale nie
odpo­wie­działa. Takie tanie chwyty mógł sobie sto­so­wać na swo­ich byłych.


Co z tego, gdy naprawdę się o niego mar­twiła. Kochała go i nawet po tym
wszyst­kim, co jej zro­bił, i tak sko­czy­łaby za nim w ogień. Teraz, gdy
główną nagrodą była głowa tej suki, sko­czy­łaby za nim w ogień, a potem
jesz­cze z uśmie­chem na ustach poma­sze­ro­wała na dno samego pie­kła.


Ta myśl dodała jej odwagi. Poli­czyła do trzech, wyj­rzała zza rogu i z nadzieją, że zamo­co­wane na słup­kach kamery nie zdo­łają zła­pać jej w kadr, prze­mknęła wzdłuż bramy wjaz­do­wej w kie­runku śmiet­ni­ków.
Zatrzy­mała się pomię­dzy koszami i przez chwilę nasłu­chi­wała, następ­nie
wyj­rzała, aby spraw­dzić, czy jest w sta­nie dostrzec, co dzieje się za
oknami. Firanki utrud­niały jaką­kol­wiek wery­fi­ka­cję, więc wyko­rzy­stu­jąc
śmiet­nik, a następ­nie jeden z krze­wów ozdob­nych, zakra­dła się pod ścianę
domu. Popra­wiła kap­tur bluzy. Mate­riał cał­kiem prze­mókł. Czuła kro­ple
wody spły­wa­jące po ple­cach i brzu­chu. Z oddali poniósł się grzmot, a chwilę po nim roz­le­gło się wście­kłe uja­da­nie psów. Szcze­kały, kwi­liły,
wyły. Podmu­chy wia­tru stały się sil­niej­sze. On też zda­wał się wyć. Jak
żywy.


Prze­ło­żyła kilka razy broń z ręki do ręki, aby raz jesz­cze roz­pro­sto­wać
palce. Przy­kle­jona do ściany ruszyła w kie­runku prze­szklo­nej antre­soli.
Znaj­do­wała się po połu­dnio­wej stro­nie, więc była zmu­szona obejść budy­nek
od zachod­niej. Gdy dotarła na miej­sce, ujrzała trzy postaci. Brudny
sie­dział na sofie, a Witos i Ostro­bram­ski w fote­lach, jakby nic się nie
stało. No pra­wie, bo tak się skła­dało, że jedno z nich trzy­mało w ręce
broń.


Julia Zawadzka pomy­ślała, że teraz ode­gra się na tej suce. Jagna Witos
wła­śnie podała się na tacy.
  
Rozdział 49


Brudny sie­dział naprze­ciwko Witos. Jej pisto­let był skie­ro­wany pro­sto w jego klatkę pier­siową. Trzy­mała dłoń na udzie, bo ewi­dent­nie była
roz­trzę­siona i nie wie­działa, jak się zacho­wać.


– I co? Zastrze­lisz mnie? – zapy­tał. – Dosta­niesz doży­wo­cie w zakła­dzie
o zaostrzo­nym rygo­rze. Wiesz, jak trak­tują tam byłe poli­cjantki?


– Zamknij się.


– Kobiety są podobno gor­sze od męż­czyzn…


Sytu­acja nie była łatwa, ale świa­do­mość, że Julka jest gdzieś obok,
spra­wiała, że Brudny nie czuł lęku. Poza tym Jagna nie była zim­no­krwi­stą
mor­der­czy­nią. Mogła popeł­nić w życiu wiele błę­dów, ale nie zastrze­li­łaby
go, patrząc mu pro­sto w oczy. Takiej pew­no­ści co prawda nie miał w sto­sunku do Ostro­bram­skiego, ale w jego przy­padku sytu­acja była bar­dziej
skom­pli­ko­wana. Pomy­ślał, że roze­gra to ina­czej.


– Oddaj­cie mi broń i pozwól­cie, że was wypro­wa­dzę – powie­dział. – Wiem,
że pan kocha Jagnę, dla­tego nie ma sensu nara­żać jej na dodat­kowe
nie­przy­jem­no­ści. Mamy takie, a nie inne prawo, i jeśli uda się
udo­wod­nić, że nie brała bez­po­śred­niego udziału w tych mor­der­stwach,
sędzia na pewno weź­mie t o pod uwagę. Jeśli jed­nak dalej będzie­cie w to
brnąć, dla obojga cała ta histo­ria skoń­czy się fatal­nie. – Brudny zro­bił
krótką pauzę, aby jego słowa wybrzmiały. Jego roz­mówcy wyglą­dali na
przy­tło­czo­nych zaist­niałą sytu­acją. – Powiedz­cie, gdzie jest Moha­med
Has­san, a może jesz­cze uda się…


– Nie żyje – uciął Ostro­bram­ski. – Dostał to, na co zasłu­żył. Zdechł w męczar­niach.


To nie była dobra wia­do­mość. Trudno – pomy­ślał. Takie życie poli­cjanta.
Nie miał zamiaru go żało­wać, zwłasz­cza że Has­san nie był święty. Trzeba
było wycią­gnąć z tego jak naj­wię­cej, a wszystko wska­zy­wało na to, że
wła­śnie nada­rzyła się ide­alna oka­zja, aby pocią­gnąć temat. Wie­dział
wystar­cza­jąco dużo, aby zro­zu­mieć, że oboje są w to wszystko zamie­szani,
ale tak naprawdę nie znał, a przy­naj­mniej nie był pewny motywu, który
nimi kie­ro­wał.


– To nam tro­chę kom­pli­kuje sytu­ację, ale…


– Kom­pli­kuje? – wark­nął Wadim. – Nie masz poję­cia, czło­wieku, co ten
sukin­syn miał na sumie­niu.


– Wujku… – jęk­nęła Jagna.


– Pastwi­łem się nad nim z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią i gdy­bym mógł,
zro­bił­bym to jesz­cze raz. Takich śmieci jak Has­san i Dar­ski powinno się
eli­mi­no­wać ze spo­łe­czeń­stwa. A skoro sko­rum­po­wana poli­cja nie
zamie­rzała, zają­łem się tym ja.


– Dla­czego zamor­do­wał pan Michała Dar­skiego?


To pyta­nie było dość ryzy­kowne, bo ujaw­niało, że poli­cja nie zna motywu,
ale jed­no­cze­śnie umoż­li­wiało Ostro­bram­skiemu wzię­cie winy na sie­bie. A bez dwóch zdań wła­śnie do tego dążył. Zda­wał sobie sprawę, że jego los
jest już przy­pie­czę­to­wany, lecz mógł jesz­cze uchro­nić przed
kon­se­kwen­cjami Jagnę i – jeśli też była w to zamie­szana – wła­sną córkę.


– Dar­ski był śmie­ciem, który przy­był do Hur­ghady, aby zająć się han­dlem
żywym towa­rem – powie­dział. – Nie wyglą­dał na alfonsa. Był przy­stojny,
dobrze zbu­do­wany, miał pie­nią­dze i potra­fił być szar­mancki. Z łatwo­ścią
zaim­po­no­wał mło­dym dziew­czy­nom… – Wadim prze­niósł wzrok na Jagnę.
Wes­tchnął ciężko. – Od początku byłem prze­ciwny, aby moja córka i Jagna
się z nim widy­wały. Pod­skór­nie czu­łem, że to jakiś krę­tacz, ale wtedy
jesz­cze nie wie­dzia­łem, że od początku wszystko sobie zapla­no­wał.
Dzia­łał z Ruskimi, nie wiem dokład­nie, na jakich zasa­dach, ale to oni
wtedy zaczy­nali zapusz­czać w mie­ście korze­nie. Ścią­gali młode dziew­czyny
przez Emi­raty albo Tur­cję, głów­nie z Europy Środ­ko­wej i Wschod­niej.
Wyko­rzy­sty­wał ich naiw­ność. Roz­ko­chi­wał je w sobie i… – Zawa­hał się. –
One miały dopiero szes­na­ście lat…


– Wujku, pro­szę…


– Nic już nie mów.


– Ale…


– Co tu się dzieje? – Olga wkro­czyła do antre­soli. Wyglą­dała na
kom­plet­nie zasko­czoną. Spoj­rzała na Jagnę, na trzy­many w jej dłoni
pisto­let, w końcu na Igora. – Powiedz­cie, że to się nie dzieje naprawdę.
Powiedz­cie, że…


– Wróć do domu – roz­ka­zał Ostro­bram­ski.


– Tato, dla­czego? Pro­si­łam cię, żebyś…


– Nic nie mów. To nie była wasza wina. To ni­gdy nie była wasza wina. A teraz wyjdź, pro­szę. Nie chcę, żebyś musiała prze­cho­dzić przez to
kolejny raz.


Brudny przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie z coraz więk­szym zacie­ka­wie­niem. Czuł,
że nie będzie musiał naci­skać. Ostro­bram­ski wkro­czył już na drogę, z któ­rej nie było odwrotu. Pra­gnął się wyspo­wia­dać i – tu Brudny już nie
miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści – wziąć całą winę na sie­bie.


– Dar­ski skrzyw­dził Jagnę, mam rację? – Posta­no­wił nie cze­kać na roz­wój
sytu­acji. W tym momen­cie Olga pękła i szlo­cha­jąc, znik­nęła za rogiem.
Ostro­bram­ski posłał Jagnie wymowne spoj­rze­nie, ale ta tylko pokrę­ciła
głową. Ona nie miała zamiaru ruszać się z miej­sca.


– Nie tylko Jagnę. Ten sukin­syn uwiódł je obie, zapro­sił do sie­bie i… –
Wadim zaci­snął szczęki, z tru­dem powstrzy­mu­jąc nara­sta­jący gniew. –
Naj­pierw nafa­sze­ro­wali je nar­ko­ty­kami, a potem bru­tal­nie zgwał­cili.


– Wujku… nie możesz…


– Mogę. Ten czło­wiek musi się dowie­dzieć. Musi zro­zu­mieć.


– Nie pozwolę ci na to.


Ostro­bram­ski wes­tchnął. Zaci­snął pię­ści, a w jego oczach zalśniły łzy.
Raz jesz­cze z wyrzu­tem spoj­rzał na Witos, a potem wbił wzrok w Brud­nego.


– Zro­bili to we trójkę – cią­gnął. – Z synem tego gnoja Fat­taha i jesz­cze
jed­nym, nie­ja­kim Jasi­rem. Myśleli, że są bez­karni. Nagrali film, jak je
gwałcą. Byli bar­dzo bru­talni, zwłasz­cza gdy po jakimś cza­sie dziew­czyny
zaczęły odzy­ski­wać świa­do­mość i się bro­nić. Bili je tak mocno, że Jagnie
zła­mali szczękę, a Oldze oczo­dół. Potem wyjęli noże…


– Jaki zwią­zek miał z tym Has­san?


– Po cało­noc­nej gehen­nie zosta­wili je zamknięte w sta­rej opusz­czo­nej
cha­cie na pustyni. Nie wiem, czy pla­no­wali je tam zosta­wić na śmierć,
czy chcieli wró­cić, aby je potem wyko­rzy­stać albo sprze­dać. Dziew­czyny
zdo­łały się jed­nak wydo­stać i traf chciał, że w pierw­szej kolej­no­ści
natra­fiły na prze­jeż­dża­jący patrol poli­cji. Za kie­row­nicą sie­dział
Moha­med Has­san.


Brudny dostrzegł, że Jagna zaczyna się roz­kle­jać. Ledwo trzy­mała w dłoni
pisto­let. Cała drżała, a po policz­kach cie­kły łzy.


– Popro­siły o pomoc, a zostały zgwał­cone jesz­cze raz – cią­gnął Wadim. –
Has­san ze swoim part­ne­rem zosta­wili je nie­da­leko drogi i pół­żywe
przy­sy­pali kamie­niami. Tylko cud spra­wił, że pod gru­zem zna­lazł się też
tele­fon dru­giego z nich. Musiał mu wypaść, gdy je ukła­dali. Przy­je­cha­łem
po nie tak szybko, jak tylko mogłem.


– Nie zabrał ich pan do szpi­tala? Na zgło­sił pan tego na poli­cję?


– Po pierw­sze dziew­czynki były zbyt roz­trzę­sione, a po dru­gie za długo
dzia­ła­łem w Egip­cie, aby się łudzić, że ktoś nam pomoże. To były czasy,
gdy poję­cie gwałtu w tam­tej­szym pra­wo­daw­stwie po pro­stu nie ist­niało, a do tego mia­łem pełną świa­do­mość, że jeden z opraw­ców jest poli­cjan­tem, a drugi synem magnata hote­lo­wego, który dodat­kowo pręż­nie dzia­łał w Brac­twie Muzuł­mań­skim. Brac­two kilka mie­sięcy wcze­śniej doko­nało
prze­wrotu i prze­jęło wła­dzę w kraju. Zrozumia­łem, że nikt nam nie
pomoże.


– Więc posta­no­wił pan wymie­rzyć spra­wie­dli­wość oso­bi­ście…


– A pan, komi­sa­rzu Brudny? Co by pan zro­bił na moim miej­scu? –
Ostro­bram­ski obej­rzał w dłoni wal­thera. Zer­k­nął na pusty fotel, a jego
usta wykrzy­wiły się w gry­ma­sie pogardy. – Zapla­no­wa­łem to wszystko
bar­dzo dokład­nie, a potem pod­stę­pem zgar­ną­łem tych trzech gów­nia­rzy –
dodał. – Posta­ra­łem się, by czuli, że umie­rają. Beto­nem zala­łem ich w nadziei, że nikt ich ni­gdy nie znaj­dzie.


– A ten czwarty?


– Ten z Zie­lo­nej Góry? – Kąciki ust Ostro­bram­skiego opa­dły smęt­nie. –
Pozby­cie się tam­tych trzech gnoj­ków nie było ani łatwe, ani bez­pieczne,
ale naprawdę przy­go­to­wa­łem się do tego w nale­żyty spo­sób. Nie zosta­wi­łem
żad­nych śla­dów. Dorwa­nie dwóch poli­cjan­tów to już jed­nak była inna
histo­ria. Nie mogłem wię­cej ryzy­ko­wać. Musia­łem być cier­pliwy.
Zaci­sną­łem zęby. Obser­wo­wa­łem ich i cze­ka­łem na dogodny moment. Gdy
jeden z nich, nie­jaki Osama Hamdi, pod­czas jakiejś akcji został
potur­bo­wany przez naćpa­nego tury­stę i musiał odejść ze służby,
wyko­rzy­sta­łem oka­zję. Zwa­bi­łem go do Pol­ski, poda­jąc się na jed­nym z cza­tów łączą­cych w pary Egip­cjan i Polki za naiwną kobie­cinę szu­ka­jącą
miło­ści. Idiota dał się nabrać i przy­le­ciał. Opra­wi­łem go więc z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią i też zala­łem beto­nem. Nie mia­łem poję­cia, że
trzy lata póź­niej pre­zy­dent mia­sta wpad­nie na pomysł, aby teren, na
któ­rym stała ta podła buda, prze­ka­zać pod budowę Parku Tech­no­lo­gicz­nego.
Gdy wje­chały koparki, było już za późno. Prze­ga­pi­łem moment.


Słowa Ostro­bram­skiego brzmiały wia­ry­god­nie, a wszystko, co powie­dział,
ukła­dało się w sen­sowną całość. Co prawda pozo­sta­wało jesz­cze sporo
nie­wia­do­mych, ale Brudny uznał, że nad­szedł czas wyko­rzy­stać moment ich
sła­bo­ści. Wadim i Jagna znaj­do­wali się w dołku, ale efekt zasko­cze­nia
powoli mijał. Igor nie chciał, aby do głosu doszły naj­gor­sze demony.
Szok i nie­do­wie­rza­nie powo­do­wały, że prze­stępcy w pierw­szej chwili
zwy­kle głu­pieli, a świa­do­mość, że wpa­dli na gorą­cym uczynku, dzia­łała na
nich depry­mu­jąco. Gorzej, gdy prze­ga­piło się moment i dosta­wali czas do
namy­słu. Wtedy zwy­kle poja­wiała się złość, gniew, docie­rała do nich
świa­do­mość cze­ka­ją­cych na nich kon­se­kwen­cji. Podej­mo­wane pod wpły­wem
takich emo­cji decy­zje mogły być nie­prze­wi­dy­walne.


– Oddaj­cie broń. – Brudny wysta­wił dłoń w kie­runku Jagny. Spoj­rzała na
niego załza­wio­nymi oczami i Igor z nie­po­ko­jem zauwa­żył, że zaszła w niej
jakaś zmiana. Nie­stety, na gor­sze. – Wiem, że nie jesteś niczego winna.
To ty od początku byłaś ofiarą – dodał z pełną empa­tią.


– Jakim cudem do tego dosze­dłeś? – odparła pyta­niem na pyta­nie. Jej ton
stał się bar­dziej szorstki, wręcz wyzy­wa­jący. W wachla­rzu tar­ga­ją­cych
nią emo­cji na pierw­sze miej­sce ewi­dent­nie zaczął wysu­wać się gniew.
Brudny pomy­ślał, że mógł prze­ga­pić moment. Utwier­dził się w tym
prze­ko­na­niu, gdy Jagna unio­sła broń, jakby naprawdę chciała oddać
strzał. – Gdzie popeł­ni­łam błąd? – wark­nęła.


Brudny przez chwilę ana­li­zo­wał poten­cjalne zagro­że­nie. Uznał, że nie
pocią­gnie na spust. Czuł, że nie jest jej cał­kiem obo­jętny i nie
wszystko zostało w pełni wyre­ży­se­ro­wane.


– Nikt nie jest ide­alny – odparł.


– Co to ma zna­czyć?


– Ty byłaś. Byłaś kurew­sko ide­alna w nie­mal każ­dym aspek­cie.


Jagna pocią­gnęła nosem, a jej usta wykrzy­wiły się w gry­ma­sie, jakby
prze­łknęła zgni­łego kala­fiora. Jej pod­bró­dek drżał. Pyta­nie brzmiało,
czy z nie­mocy czy z ner­wów.


– No więc? – zapy­tała hardo. – Skoro byłam tak kurew­sko ide­alna, to
gdzie popeł­ni­łam ten jebany błąd?


– Z początku myśla­łem, że po pro­stu masz talent. I pew­nie go masz. Ale
prze­sa­dzi­łaś. – Brudny nachy­lił się nad ławą. Chciał skró­cić dystans do
lufy, żeby zro­zu­miała, że to nie prze­lewki. Wes­tchnął, może nazbyt
teatral­nie. Pokrę­cił głową, jakby to wyzna­nie było dla niego naprawdę
bole­sne. – Długo nie mogłem zro­zu­mieć, dla­czego to śledz­two idzie jak po
gru­dzie. Niby wszystko było w porządku, pod­rzu­ca­łaś kolejne tropy,
zgła­sza­łaś się do prze­słu­cha­nia tych podej­rza­nych, któ­rych łatwo było
póź­niej wyko­rzy­stać. Zaczęło się już w Egip­cie, gdy niby przy­pad­kiem
pod­czas sek­cji wspo­mnia­łaś o Żukow­skim. Dosko­nały przy­kład czło­wieka po
cięż­kiej trau­mie, z moty­wem, do tego roz­chwia­nego emo­cjo­nal­nie i leczą­cego się psy­chia­trycz­nie. Nie wspo­mnia­łaś jed­nak wcze­śniej, że
mia­łaś z nim zaję­cia, i tro­chę dało mi to do myśle­nia. Zba­ga­te­li­zo­wa­łem
jed­nak pro­blem, bo chwilę póź­niej sta­nę­łaś w mojej obro­nie. Córka
Żukow­skiego też wpa­so­wała się w ten model. Pod­rzędna akto­reczka po
związku z mani­pu­lan­tem orga­ni­zu­ją­cym imprezki dla żąd­nych wra­żeń
arab­skich szej­ków. Brzmiało jak pew­niak, ale bra­ko­wało dowodu, który jak
zakła­dam, chcia­łaś mu pod­rzu­cić. Nie wyszło, bo choć naci­ska­łaś, żeby
poje­chać tam ze mną, wybra­łem się tam z Julką. Żukow­ski od razu dostał
ogon, więc w zasa­dzie był spa­lony.


– Nie mogłeś tego wie­dzieć.


– Wtedy nie wie­dzia­łem. Naprawdę cię ceni­łem, a w Egip­cie… cóż…dałem się
ponieść chwili. Gdy­by­śmy spo­tkali się w innych oko­licz­no­ściach…


Brudny nie dokoń­czył. Chciał, aby jego ostat­nie słowa pozo­sta­wiły pole
do domy­słów. Tak aby odwró­cić jej uwagę od gniewu, który wciąż się w niej tlił i gro­ził wybu­chem. Wie­dział, że przez uła­mek sekundy widziała
ich razem. Gry­mas jej twa­rzy i łza, która znów urwała się z kącika oka,
utwier­dziły go w tym prze­ko­na­niu.


– Wtedy, gdy przy­szłaś do mnie do pokoju, popro­si­łaś mnie o tele­fon, aby
przej­rzeć zdję­cia z sek­cji Dar­skiego – wró­cił do roz­mowy. – Ufa­łem ci,
więc ci go dałem, a ty wyko­rzy­sta­łaś tę sytu­ację, aby usu­nąć jedno ze
zdjęć. To, które mogło cię w przy­szło­ści obcią­żyć.


– Kiedy się zorien­to­wa­łeś?


– Wczo­raj. Przy­pad­kiem. Ten mały tatuaż na pomarsz­czo­nej sko­ru­pie kostki
był w zasa­dzie nie­czy­telny, więc na początku go zba­ga­te­li­zo­wa­łem. Dar­ski
miał ich prze­cież wię­cej, bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­nych, jak choćby ten
husarz, po któ­rym udało się usta­lić jego per­so­na­lia. Pamięć mam jed­nak
cał­kiem dobrą i nie wąt­pi­łem, że pod­czas sek­cji zro­bi­łem fotkę także
tego przy kostce. W gale­rii zdjęć go jed­nak nie było, więc aby się
upew­nić, poje­cha­łem do jed­nego z naszych spe­cja­li­stów. Odzy­skali zdję­cie
bez więk­szego pro­blemu. Po jego odpo­wied­nim obro­bie­niu z obrazu wyło­nił
się ten sam egip­ski krzyż. Ankh.


Jagna zaci­snęła usta w linię i z nie­do­wie­rza­niem pokrę­ciła głową.


– Tatuaż był iden­tyczny z twoim, dokład­nie w tym samym miej­scu.. –
Brudny skró­cił dystans jesz­cze bar­dziej. – Na twój zwró­ci­łem uwagę, gdy
ban­da­żo­wa­łem ci ranę na nodze po ataku tego Ruskiego. W tych emo­cjach
nie prze­ją­łem się dwoma małymi bli­znami pod tatu­ażem na kostce. Były
pra­wie nie­zau­wa­żalne. Wytar­łem krew, i tyle. Ale wczo­raj spoj­rza­łem na
to z innej per­spek­tywy. Wystar­czyło tylko pogrze­bać w two­jej prze­szło­ści
i zna­leźć zdję­cie z tam­tego okresu. Nie było to łatwe, bo na pro­fi­lach
spo­łecz­no­ścio­wych usu­nę­łaś wszystko sprzed tam­tych wyda­rzeń. Ale w sieci
nic nie ginie. Julka dotarła do two­ich cza­tów z kole­żan­kami z tam­tego
okresu. Sie­działa nad tym pra­wie całą noc, ale się udało. Z początku nie
mogłem uwie­rzyć, że to ty. Jako nasto­latka wyglą­da­łaś zupeł­nie ina­czej.
Inne włosy, usta, nos, byłaś pulch­niej­sza. Po rekon­struk­cji szczęki
zmie­nił ci się cały pro­fil twa­rzy. Has­san w zasa­dzie nie miał prawa cię
roz­po­znać. Zdję­cie tatu­ażu na kostce wysła­łaś mię­dzy innymi do nie­ja­kich
Marii Lesz­czyń­skiej i Doroty Arciuch. Obie wciąż miały je na swo­ich
kom­pu­te­rach. Oprócz krzyża były na nich jesz­cze ini­cjały, które póź­niej
usu­nę­łaś. M.D. Michał Dar­ski. Twój facet. Od tego momentu zro­zu­mia­łem,
że jesteś w to bez­po­śred­nio zaan­ga­żo­wana i wszystko co robisz, robisz po
to, aby skie­ro­wać śledz­two w ślepy zaułek albo… – Brudny uniósł lewą
brew – albo zrzu­cić winę na kogoś takiego jak Żukow­ski czy Zaki.


– Tam, w Egip­cie, ura­to­wa­łam ci życie…


– Tylko dla­tego, że naj­pierw sama spro­wo­ko­wa­łaś tę sytu­ację. Byli­śmy tam
kilka dni. Mia­łaś czas, aby to zor­ga­ni­zo­wać, opła­cić tego typa, mam
rację?


– Nie odpo­wia­daj – wtrą­cił Wadim. – Nie masz z tym nic wspól­nego.


Dłoń Witos na chwilę opa­dła. Wyglą­dała na zdru­zgo­taną. Nie trwało to
jed­nak długo, bo szybko unio­sła ją z powro­tem. Teraz jej oczy pło­nęły.
Nie­po­ha­mo­wa­nym gnie­wem.


– Dziś w komen­dzie… – zaczęła i chwy­ciła broń drugą dło­nią. Wyce­lo­wała
pro­sto w serce Brud­nego. – Ta wasza kłót­nia, ta…kurwa mać… ode­gra­li­ście
jebany teatrzyk, czy tak?


– Jagna, nie rób tego. – Ostro­bram­ski uniósł rękę.


– Zaba­wi­li­ście się moim kosz­tem? – cią­gnęła i tym razem Brudny poczuł,
że sytu­acja staje się poważna. – Zro­bi­li­ście ze mnie idiotkę i od
początku to zapla­no­wa­li­ście. Ty i ta jebana szmata. – Prze­ła­do­wała, a na
jej ustach wykwitł gniewny gry­mas. – Jesteś pod­łym skur­wy­sy­nem, Igor, a ona zwy­kłą, oszpe­coną dziwką. Jeste­ście, kurwa, sie­bie warci!


– Nie powin­naś tak o niej mówić.


– Tak? – zare­cho­tała zja­dli­wie. – A to niby dla­czego? Niby, kurwa,
dla­czego?!


– Bo stoi dwa metry za tobą i trzyma cię na muszce.
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Woda zale­wała jej oczy, a za ple­cami uja­dały psy. Wiatr zerwał jej
kap­tur, grzmot spra­wił, że się wzdry­gnęła. Szu­miało jej w gło­wie, a mimo
to miała wra­że­nie, że sły­szy bicie swo­jego serca.


Mru­gnęła, aby pozbyć się z powiek kro­pel wody. Zbie­rały się na brwiach,
potem sunęły w dół, część zatrzy­my­wała się na rzę­sach, ska­py­wała,
utrud­nia­jąc sku­pie­nie wzroku. Na domiar złego od Witos dzie­liła ją
chło­stana desz­czem szyba prze­szklo­nej werandy. Jej postać maja­czyła za
nią niczym wypusz­czony z butelki dżin, falo­wała, mimo że kobieta stała
nie­ru­chomo, a przy­naj­mniej tak się jej wyda­wało.


Julka moc­niej zaci­snęła palce na ręko­je­ści. Ten na spu­ście wyda­wał się
skost­niały z zimna i oba­wiała się, czy jej ciało nie zapro­te­stuje w momen­cie, gdy będzie musiała pod­jąć decy­zję. Czuła ogromny dyso­nans. Tak
bar­dzo nie­na­wi­dziła tej kobiety, że oczami wyobraźni widziała już
dymiącą lufę, roz­ga­łę­zia­jący się otwór w szy­bie i pada­jącą na zie­mię
ofiarę. Była jed­nak poli­cjantką i nie mogła strze­lić w plecy bez
ostrze­że­nia. Cho­ciaż…


Poczuła gwał­towną potrzebę zała­twie­nia tej sprawy raz na zawsze.
Zma­za­nia wszyst­kiego, co złe, wyrzu­ce­nia z pamięci. Prze­cież gdyby
pocią­gnęła za spust, z pew­no­ścią by s ię z tego wykpiła. Wszy­scy
sta­nę­liby po jej stro­nie. Zro­zu­mie­liby. Biuro Spraw Wewnętrz­nych nie
drą­ży­łoby tematu, a jeśli nawet to – do jasnej cho­lery – ta suka
celo­wała do jej faceta z broni pal­nej.


Powin­nam była to zgło­sić – pomy­ślała. Wystar­czyło wyjąć tele­fon i wybrać
numer. Powie­dzieć, jak wygląda sytu­acja. Nawet nie musiała dzwo­nić do
Czar­nec­kiego. W tej sytu­acji, gdy życie poli­cjanta na służ­bie było
zagro­żone, i tak wysła­liby posiłki auto­ma­tycz­nie. Całą pie­przoną armadę
radio­wo­zów. Tylko czy wtedy nie zamknę­łaby sobie drogi do…


Kolejne kro­ple wpa­dły jej do oczu. Zabu­rzyły widze­nie. Mru­gnęła
kil­ka­krot­nie, bo tylko tyle mogła zro­bić. Strze­lić, nie strze­lić? Nie
mogła uwol­nić się od tej myśli. Krą­żyła nad nią jak sęp nad
dogo­ry­wa­ją­cym tru­chłem. Kor­ciło ją okrut­nie. Wystar­czył jeden ledwo
zauwa­żalny ruch palca wska­zu­ją­cego i byłoby po kło­po­cie. Pro­blem by
znik­nął, a ten chory trój­kąt odszedłby w zapo­mnie­nie. Igor znów byłby
tylko dla niej.


Kurwa – zaklęła w myślach. Pocią­gnęła nosem. Poczuła, że w jej oczach
zbie­rają się łzy. Jakby tego wszyst­kiego było mało. Pisto­let zaczął
cią­żyć jej w dło­niach, które z wysiłku już drżały. Musiała pod­jąć
decy­zję. Może celo­wać w bark? Tylko co, jeśli nie trafi, a wtedy to
Jagna naci­śnie spust? Nawet instynk­tow­nie, tak po pro­stu, też strzeli,
kula trafi Brud­nego w serce albo głowę. Prze­cież ni­gdy by sobie tego nie
wyba­czyła.


Lekko naparła na spust, ale się wyco­fała. Kolejna kro­pla dostała się do
oka, roz­ma­zu­jąc obraz. Zmie­szała się z napły­wa­ją­cymi łzami. Gwał­tow­nie
zamru­gała, aby pozbyć się nad­miaru wil­goci, za ple­cami znów huk­nął
potężny grzmot. Wtedy sytu­acja przy­brała nie­ocze­ki­wany obrót.


* * *


– Ty sukin­synu – syk­nęła Jagna. Jej usta wykrzy­wiły się w gry­ma­sie,
który upodob­nił ją do wiedźmy. Jej oczy pło­nęły z wście­kło­ści.


Brudny nie odpo­wie­dział. Przy­glą­dał się jej, pró­bu­jąc wyson­do­wać, do
czego może się posu­nąć. Zwy­kle pra­wi­dłowo potra­fił oce­nić poten­cjalny
ruch prze­ciw­nika, ale tym razem nie posta­wiłby na sie­bie zła­ma­nego
gro­sza. Zacho­wa­nie Witos sta­wało się coraz bar­dziej nie­ra­cjo­nalne.
Nie­na­wiść do niego, a zwłasz­cza do Julki, prze­sło­niła jej zdrowy
roz­są­dek i oba­wiał się, że emo­cje mogą wziąć górę, co gor­sza, nagle do
niego dotarło, że w gło­wie part­nerki może trwać ta sama burza. Dwie
bole­śnie zra­nione kobiety z pal­cami na spu­stach pisto­le­tów – to istot­nie
nie wró­żyło nic dobrego. Ostro­bram­ski też to chyba rozu­miał, bo od kilku
sekund stał w tej samej pozy­cji, z ręką na wpół wycią­gniętą w stronę
Jagny, mil­cząc jak grób.


Gdy Jagna na chwilę uwol­niła jedną dłoń, aby wytrzeć łzy, a pisto­let
osu­nął się kilka cen­ty­me­trów niżej, Brudny pomy­ślał, że to jest ten
moment. Gdy już miał zare­ago­wać, Jagna znów gwał­tow­nie chwy­ciła broń w dwie ręce. Wyce­lo­wała w sam śro­dek jego klatki pier­sio­wej.


– Nie myśl, że znów mnie oszu­kasz! – wark­nęła. – A nawet jeśli ta suka
tam stoi, to mam to gdzieś. Moje życie i tak jest już gówno warte.
Zawsze takie było.


– Nikt tu nie chce strze­lać – zary­zy­ko­wał Brudny. – Twój wuj może
potwier­dzić, że ona tam jest, ale jestem pewny, że też chcia­łaby
zała­twić to polu­bow­nie. Wystar­czy, że odło­żysz… – Brudny zer­k­nął na
gospo­da­rza …odło­ży­cie broń i się pod­da­cie. Nikt nie ucierpi i wszy­scy
wyj­dziemy stąd w jed­nym kawałku.


– On ma rację – rzu­cił Wadim i powoli poło­żył pisto­let na ławę. – Jaguś,
pro­szę cię. To ja jestem za to wszystko odpo­wie­dzialny. I niczego nie
żałuję. Wy były­ście wtedy tylko dziećmi…


Brudny spoj­rzał na swo­jego wal­thera. Wystar­czyło się pochy­lić nad bla­tem
stołu, aby zna­lazł się w jego rękach. Zro­bił deli­katny ruch w tę stronę.


– Ani mi się waż! – syk­nęła Jagna. – Myślisz, że uwie­rzę w te bred­nie?
Cokol­wiek by się stało, i tak jestem skoń­czona. Przez cie­bie, Igor.
Przez cie­bie i tę twoją dziwkę. Naprawdę nie mogłeś odpu­ścić cho­ciaż ten
jeden jedyny raz?


Trudno było pole­mi­zo­wać z tak posta­wio­nym pyta­niem. Było rów­nie głu­pie
jak sytu­acja, w któ­rej wła­śnie się znaj­do­wali. Był gliną i na tym
pole­gała jego robota. Ści­gać prze­stęp­ców. I nie odpusz­czać.


– Po pro­stu opuść broń – nie­mal szep­nął.


– Pier­dol się, Igor! Naprawdę myśla­łam, że jesteś inny. Naprawdę
uwie­rzy­łam, że jesteś face­tem z krwi i kości. I że w życiu może mnie
spo­tkać jesz­cze coś dobrego. A ty… ty… tu musia­łeś to wszystko
spie­przyć.


– To nie tak miało wyglą­dać…


– Żebyś, kurwa, wie­dział! I wiesz co? Mam cho­lerną ochotę wpa­ko­wać ci
kulkę pro­sto w ten zdra­dziecki łeb. Za to, jakim jesteś fał­szy­wym
sukin­sy­nem.


Brudny przy­słu­chi­wał się Jagnie w osłu­pie­niu. Bre­dziła. Nie potra­fiła
spoj­rzeć na całą sprawę obiek­tyw­nie, wszak to ona od początku robiła
wszystko to, o co w tej chwili oskar­żała jego. Zro­zu­miał, że gorzej już
być nie może. Emo­cje wzięły górę i od tej pory jaka­kol­wiek logika
prze­stała obo­wią­zy­wać.


– Zro­bi­ła­bym dla cie­bie wszystko, ale ty w ogóle mnie nie zauwa­ża­łeś –
cią­gnęła Witos. – Nawet wtedy, w Egip­cie, w apar­ta­men­cie, tak naprawdę
byłeś zimny jak lód. Naj­pierw dałeś nadzieję, a potem bru­tal­nie mi ją
ode­bra­łeś. Nie masz poję­cia, ile nocy przez cie­bie prze­pła­ka­łam, ile
wyla­łam łez. Kocha­łam cię, a ty mnie zdra­dzi­łeś. Jesteś taki sam jak
wszy­scy! Jesteś potwo­rem!


Brudny uka­rał się w myślach za swoją pychę. Jed­nak mogło być gorzej i teraz patrzył w przy­szłość z coraz więk­szą trwogą. W ciągu tych
dwu­dzie­stu lat w poli­cji ście­rał się z róż­nej maści ban­dy­tami i zwy­kle,
nawet jeśli sytu­acja wyda­wała się bez­na­dziejna, wie­dział jak reago­wać.
Ale teraz? Zra­niona kobieta nagle wyro­sła na prze­ciw­nika nie do
poko­na­nia. Co on miał jej, do jasnej cho­lery, powie­dzieć?


– Jagna… – zaczął, ale wtedy zauwa­żył nad jej ramie­niem jakiś ruch. W chło­sta­nej desz­czem szy­bie trudno było dostrzec detale, ale po chwili
miał już pew­ność. Julka nie była sama.


– Tylko na tyle cię stać? Tylko tyle masz mi do powie­dze­nia?


W oczach Witos widać było obłęd. Ona już nie myślała logicz­nie. Pra­gnęła
kon­fron­ta­cji. Jakiej­kol­wiek. Szu­kała pre­tek­stu, aby eks­plo­do­wać, spu­ścić
ze smy­czy wszyst­kie swoje demony.


I wtedy zro­zu­miał, co dzieje się za szybą. W jed­nej chwili poczuł, jakby
ktoś wbił mu w serce koń­ską dawkę adre­na­liny. Zare­ago­wał instynk­tow­nie.
Rzu­cił się na ławę, chwy­cił broń i prze­tur­lał się na pod­łogę. Padły
strzały i posy­pało się szkło.


* * *


Tra­fiła ją. Była tego pewna, ale zanim się zorien­to­wała, potężna siła
cisnęła ją na szybę. Naru­szone przez pocisk szkło pod napo­rem jej
cię­żaru roz­sy­pało się w drobny mak, a jego frag­menty poka­le­czyły jej
twarz. Świat zawi­ro­wał, obraz roz­mył się jesz­cze bar­dziej, mimo to
instynk­tow­nie sku­liła się w kłę­bek. Kły roz­ju­szo­nego rot­twe­ilera wbiły
się w jej przed­ra­mię w pró­bie roze­rwa­nia gardy. Poczuła gwał­towne
szarp­nię­cie, a chwilę póź­niej następne, tym razem ból roz­lał się poni­żej
kolana. Krzyk­nęła, bo szczęki zaci­snęły się z mocą ima­dła, hara­ta­jąc
kość, ale gdy zdała sobie sprawę, że wciąż trzyma w dłoni swo­jego
glocka, odwa­żyła się unieść głowę i wyce­lo­wać. Werandą znów tar­gnęła
seria wystrza­łów. Poczuła na twa­rzy cie­płą krew, a po chwili owło­sione
ciel­sko przy­gnio­tło jej twarz. Usły­szała ostat­nie ude­rze­nia serca.


– Julka! – poniósł się głos Igora. Odno­siła wra­że­nie, że jej imię
dobiega spod ziemi. – Julka, Julka. Nic ci nie jest?


Świat wciąż wiro­wał. Wiatr wdzie­rał się do prze­szklo­nego tarasu,
szar­piąc liśćmi donicz­ko­wych palm i kwia­tów, dął, wył, deszcz tłukł w dach i zaci­nał przez wybitą szybę, wszystko jakby z oddali, wygłu­szone
przez huk wystrza­łów i ból roz­sa­dza­jący bębenki w uszach.


– Żyję – jęk­nęła, gdy ciel­sko psa zsu­nęło się z jej twa­rzy. Przed oczami
zama­ja­czyła twarz part­nera. – Zawsze, kurwa, to samo, auaaaa! –
wrza­snęła, gdy wsta­jąc, pró­bo­wała pode­przeć się ramie­niem.


– Nic ci nie będzie. Pod­niosę cię i prze­niosę do salonu.


– Nie! – syk­nęła, gdy pod­jął próbę. Ból w przed­ra­mie­niu był nie do
wytrzy­ma­nia. Zer­k­nęła na nogę. Ona też ucier­piała. Poszar­pane dżinsy
uka­zy­wały roz­le­głe rany, które mocno krwa­wiły. Obok wciąż dyszała druga
z bestii.


Poczuła zawroty głowy, zro­biło jej się słabo, a nie­wy­raźny obraz twa­rzy
Brud­nego roz­ma­zał się jesz­cze bar­dziej. Zamknęła oczy, odno­sząc
wra­że­nie, że zapada się w otchłań. Sły­szała, że do niej mówi, czuła na
ciele jego cie­płe dło­nie, kilka razy jęk­nęła z bólu, gdy zakła­dał
pro­wi­zo­ryczne opa­trunki na najbar­dziej krwa­wiące rany. Otwo­rzyła
powieki, ale niczego już nie zoba­czyła. Tylko ciem­ność. Tylko bez­brzeżny
mrok.
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Brudny uło­żył Zawadzką na naroż­niku wewnątrz salonu i pospiesz­nie
prze­szu­kał kie­sze­nie jej kurtki. Zaklął, gdy oka­zało się, że jej
smart­fon na samym środku wyświe­tla­cza ma wielką dziurę po kle
rot­twe­ilera. Rzu­cił go na sofę i ner­wowo rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu
swo­jego tele­fonu. Pamię­tał, że opróż­nił kie­sze­nie, a Jagna wynio­sła
zawar­tość gdzieś do salonu. Nie miał jed­nak poję­cia, gdzie mogła ukryć
jego rze­czy, więc zre­zy­gno­wał z poszu­ki­wań i czym prę­dzej ruszył na
taras.


Wpadł do środka, nie bacząc na ewen­tu­alne nie­bez­pie­czeń­stwo. Jagna
leżała na sofie. Wszę­dzie wokół była krew. Błęd­nym wzro­kiem wodziła po
prze­szklo­nym sufi­cie, jej wuj klę­czał na pod­ło­dze i pod­trzy­my­wał ją za
kark, a Olga, która poja­wiła się na miej­scu zaraz po strze­la­ni­nie,
pró­bo­wała zata­mo­wać krwa­wie­nie na wyso­ko­ści piersi. To ona musiała
wypu­ścić psy z koj­ców.


– Trzeba zadzwo­nić po pomoc – oznaj­mił, gdy pod­szedł do całej trójki. W tej samej chwili cia­łem Jagny tar­gnęły spa­zmy i zwy­mio­to­wała krwią. –
Dostała w płuco, więc nie zostało jej wiele czasu. Gdzie mój tele­fon?


Ostro­bram­ski z początku go zigno­ro­wał, jakby go w ogóle nie usły­szał.
Jazgot był tak gło­śny, że nie można było tego wyklu­czyć, więc Brudny
powtó­rzył, nie­mal wykrzy­ku­jąc im pyta­nie nad uchem. Dopiero wtedy krępy
gospo­darz pod­niósł wzrok.


– Karetka już jedzie – rzu­cił. – Ale jeśli Jagienka umrze, zabiję was
oboje – dodał i z powro­tem sku­pił uwagę na wal­czą­cej o życie kobie­cie.


Brudny cof­nął się o krok i omiótł spoj­rze­niem wnę­trze werandy. Przy
jed­nym z foteli w kałuży krwi leżały dwa masywne rot­twe­ilery, jeden
wciąż dyszał i kwi­lił, drugi już się nie ruszał. Na zewnątrz wciąż lało
jak z cebra, psy wście­kle uja­dały, a otwarte skrzy­dła jed­nego z koj­ców
tłu­kły się pod napo­rem sza­le­ją­cego wia­tru, wyda­jąc przy tym
cha­rak­te­ry­styczny meta­liczny odgłos. Gdy upew­nił się, że na podwó­rzu nie
gra­sują kolejne zwie­rzęta, z powro­tem prze­niósł wzrok na Jagnę. Wciąż
oddy­chała, ale z każ­dym głęb­szym wde­chem kasłała krwią. Nie był pewny,
jak powi­nien zare­ago­wać. Po raz pierw­szy był w tego typu sytu­acji. W cza­sie jego dotych­cza­so­wej kariery wszystko było zwy­kle biało-czarne.
Zbir był zbi­rem i na pal­cach jed­nej ręki mógłby poli­czyć momenty, gdy
nacho­dziły go wąt­pli­wo­ści, jak powi­nien postą­pić. Teraz nie miał
zie­lo­nego poję­cia, zwłasz­cza że mię­dzy nogami gospo­da­rza leżał glock
nale­żący do Jagny. Zdą­żył zro­zu­mieć, że ta trójka jest sobie bar­dzo
bli­ska i raczej trudno byłoby z nimi pole­mi­zo­wać co do tego, kto ponosi
odpo­wie­dzial­ność za taki, a nie inny finał. Nie wąt­pił jed­nak, że groźbę
Ostro­bram­skiego należy potrak­to­wać serio. O tym face­cie wiele dało się
powie­dzieć, ale na pewno nie to, że rzuca słowa na wiatr.


Gdy Jagna po raz kolejny zapluła się krwią, poczuł nagły przy­pływ
wyrzu­tów sumie­nia. Jak­kol­wiek była zaan­ga­żo­wana w całą tą sprawę z mor­der­stwami, tak naprawdę to ona była ofiarą, a wyda­rze­nia sprzed lat
musiały odci­snąć straszne piętno na jej psy­chice. Wciąż była młoda. Bez
wąt­pie­nia szu­kała w życiu szczę­ścia. On znów bru­tal­nie ścią­gnął ją na
zie­mię. Poczuł wewnętrzny przy­mus, aby się do niej zbli­żyć. Ostro­bram­ski
z córką wciąż pró­bo­wali zata­mo­wać krwa­wie­nie. Pra­wie wszystko wokół było
we krwi.


Brudny zła­pał z nią kon­takt wzro­kowy. W jej oczach widać było bez­brzeżny
żal. Zawód, smu­tek, roz­go­ry­cze­nie. Nie­mal wyle­wały się z niej, ucho­dziły
wraz z życiem.


– Nie strze… liła­bym… – wyją­kała, wtedy z jej ust znów pocie­kła krwawa
piana.


– Wiem, Jagna, wiem. Prze­pra­szam – odparł, bo nic innego nie przy­szło mu
do głowy. W tle poniósł się sygnał nad­jeż­dża­ją­cego ambu­lansu. – Ale
wyj­dziesz z tego – dodał z nadzieją. – Sły­szysz? Pomoc już jedzie. Zaraz
tu będą i…


Zamilkł, gdy Jagna chark­nęła, zwy­mio­to­wała krwią, a chwilę póź­niej
zwiot­czała. Jej oczy zasty­gły wpa­trzone w niego, klatka pier­siowa
zamarła w bez­ru­chu, a serce prze­stało bić. Przez roz­bitą szybę na
werandę wdarł się silny podmuch wia­tru.


Brudny zamknął oczy. Prze­łknął ślinę. Czuł złość, gniew, ale przede
wszyst­kim wstyd. Sły­szał lament Olgi Kor­ne­luk, bez­ce­lowe próby
nawią­za­nia kon­taktu z Jagną, prośby, bła­ga­nia. Odgłos syreny karetki był
bar­dzo dono­śny. Musiała stać już pod bramą. Pomy­ślał, że wciąż jest
jesz­cze szansa na reani­ma­cję, ale gdy tylko zro­bił krok w tył, kątem oka
dostrzegł, że pisto­let, który leżał pomię­dzy nogami Ostro­bram­skiego,
znik­nął. Zanim się obej­rzał, znów zna­lazł się na muszce.


– Zabi­łeś ją, sukin­synu! – wykrzy­czała Olga. W jej pod­puch­nię­tych od
pła­czu oczach tlił się obłęd. – Zabi­łeś ją i teraz…


Padł strzał. Kula utkwiła w sufi­cie, tynk posy­pał się Brud­nemu na głowę.
To był uła­mek sekundy, ale w mig zro­zu­miał, że swoje życie zawdzię­cza
Ostro­bram­skiemu, który w ostat­niej chwili zamach­nął się dło­nią i wytrą­cił broń z ręki swo­jej córki.


– Ona ma jesz­cze szanse – oznaj­mił Igor, gdy męż­czy­zna schy­lił się po
leżą­cego na ziemi glocka. Facet znów zer­k­nął na pusty fotel. Jakby
szu­kał przy­zwo­le­nia. – Pro­szę tego nie robić. Zaraz będą tu ratow­nicy.
Zabiorą ją.


Ostro­bram­ski nie reago­wał. Chwy­cił pisto­let i pod­niósł się z kolan.
Spoj­rzał na Brud­nego i powoli zaczął uno­sić broń. Igor naci­snął spust w ostat­nim momen­cie. Raz, drugi, trzeci. Na pod­łogę werandy znów polała
się krew.
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Julka sta­nęła przed lustrem i przez dłuż­szą chwilę tępo wpa­try­wała się w swoje odbi­cie. Gdy dostrze­gła, że za moment się roz­pła­cze, odwró­ciła
wzrok i zakryła usta. Nie pomo­gło i kilka sekund póź­niej znów się
roz­kle­iła.


Tym razem nie miał jej kto przy­tu­lić, nie miała wspar­cia, czuła się
potwor­nie samotna. Ale czy ktoś jesz­cze będzie chciał taką szka­radę?


Sie­dem ran cię­tych i cztery szar­pane, w sumie dwa­na­ście szwów na
policz­kach, bro­dzie i czole i dwa­dzie­ścia sześć na przed­ra­mie­niu i łydce. Bli­zna po opa­rze­niu jawiła się przy nich niczym nic nie­zna­czące
zna­mię. Szwy na twa­rzy wyglą­dały kosz­mar­nie, a lekarz powie­dział jej
wprost:


– Rany się zabliź­nią, ale ślady pozo­staną. Zwłasz­cza w tych dwóch
miej­scach. – Wska­zał pal­cem na brodę i poli­czek. – Jeśli chcia­łaby pani
się ich pozbyć, to suge­ruję wizytę w dobrej kli­nice chi­rur­gii
pla­stycz­nej.


Tylko skąd ona miała wziąć na to pie­nią­dze? Co prawda Czar­necki już
zapo­wie­dział, że dołoży wszel­kich sta­rań, aby otrzy­mała wspar­cie ze
strony komendy, ale prze­cież dopiero co zaczy­nało się śledz­two w spra­wie
wyda­rzeń w domu Ostro­bram­skiego. Biuro Spraw Wewnętrz­nych ana­li­zo­wało
wyda­rze­nie punkt po punk­cie, minuta po minu­cie i nic nie wska­zy­wało, że
tym razem będzie potrak­to­wana ulgowo. Co prawda w tej kwe­stii mogła
liczyć na Igora, który już zło­żył zezna­nia i wyraź­nie pod­kre­ślił, że jej
decy­zja o uży­ciu broni była nie tylko upraw­niona, ale w tym danym
momen­cie abso­lut­nie konieczna, jed­nak wedle infor­ma­cji, które do niej
dotarły, pro­ku­ra­tor wcale nie zamie­rzał odpu­ścić. I miał ku temu
argu­menty, począw­szy od faktu ponow­nego zła­ma­nia pro­ce­dur, koń­cząc na
tym, że pod­jęli się prze­pro­wa­dze­nia akcji w momen­cie, gdy sprawa
porwa­nia Has­sana została już Czar­neckiemu ode­brana.


I tak naprawdę wszystko to mia­łaby w dupie, gdyby nie jeden pod­sta­wowy
fakt. Nad­ko­mi­sarz Julia Zawadzka została z tym wszyst­kim cał­kiem sama.


Ow­szem, gdy leżała w szpi­tal­nym łóżku, przy­cho­dzili do niej w odwie­dziny
regu­lar­nie Czar­necki, Krusz­wica, Borucka, nawet Czyż i Obojko.
Przy­no­sili kwiaty i cze­ko­ladki, pytali o zdro­wie i ofe­ro­wali wszelką
moż­liwą pomoc. Miała jed­nak wra­że­nie, że to wszystko przy­po­mina jakiś
gro­te­skowy teatr, że ci ludzie chcą udo­wod­nić samym sobie, że tak
wła­śnie powi­nien dzia­łać zespół, że nie można zosta­wiać kom­pana w potrze­bie, że mię­dzy opusz­cze­niem poste­runku a wyj­ściem do kina należy
zna­leźć tę jebaną godzinę, aby poka­zać, że się pamięta o małym,
paskud­nym potworku Fran­ken­ste­ina, który nie dość, że jest
pokie­re­szo­wany, jakby wpadł pod kom­bajn, to jesz­cze wisi nad nim
postę­po­wa­nie pro­ku­ra­tor­skie i gniew samego mini­stra. Nie­stety, ale
wła­śnie tak widziała to góra i Czar­necki nie omiesz­kał Julce o tym
przy­po­mnieć.


– Musisz być gotowa na naj­gor­sze, bo góra jest wście­kła. Zresztą musimy
przy­go­to­wać się na to wszy­scy – oznaj­mił, gdy pew­nego dnia przy­szedł do
niej sam. – Dla nich nie liczy s ię to, że udało się roz­wi­kłać sprawę
seryj­nego mor­dercy, a jedy­nie fakt, że nie udało się ura­to­wać Moha­meda
Has­sana.


– Co się z nim stało?


– To, co z resztą ofiar Ostro­bram­skiego. Zabi­jał je w wyjąt­kowo
wyra­fi­no­wany spo­sób, wpusz­cza­jąc do ich żołądka dzie­siątki kara­cza­nów.
Owady dosłow­nie żyw­cem zja­dały ich od środka. Nie jestem sobie w sta­nie
wyobra­zić cier­pie­nia, jakiego ci nie­szczę­śnicy musieli doświad­czać,
zanim osta­tecz­nie wyzio­nęli ducha.


– Chry­ste…


– Po wszyst­kim usu­wał kara­czany, a następ­nie resztki wnętrz­no­ści, mózg,
w końcu zwłoki pod­da­wał osta­tecz­nej mumi­fi­ka­cji. W spe­cjal­nie
przy­go­to­wa­nej do tego piw­nicy odna­leź­li­śmy trzy­na­ście takich ciał.
Według eks­per­tów świet­nie zakon­ser­wo­wa­nych. A wszystko to działo się w nie­po­zor­nym domku nad jezio­rem Nie­słysz, w nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści o nazwie Nie­su­lice. Pra­wie żad­nych sąsia­dów, łatwy dostęp do jeziora,
gdzie pozby­wał się resz­tek nie­po­trzeb­nych tka­nek. Zapla­no­wał to sobie
bar­dzo skru­pu­lat­nie.


– Jaki miał w tym cel?


– Bre­dził, że chciał oczy­ścić świat z pod­ło­ści, uka­rać win­nych, któ­rych
widział we wszel­kiej maści Ara­bach, głów­nie Egip­cja­nach. Psy­chia­trzy
stwier­dzili u niego kilka scho­rzeń, ale przede wszyst­kim roz­dwo­je­nie
jaźni, które bar­dzo pogłę­biło się po wyda­rze­niach w Egip­cie. Ale tę
histo­rię już chyba znasz…


Ow­szem, znała. Już dzień po tym, jak leka­rze ją pozszy­wali, odwie­dził ją
Igor. Sama nie była pewna, czy tego chce, bo nie mogła pozbyć się żalu,
który w sobie nosiła. Pod­świa­do­mość wciąż pod­su­wała jej wul­garne obrazy
i choć sta­rała się z tym wal­czyć, nie była w sta­nie nad tym zapa­no­wać.
Może po pro­stu nie umiała wyba­czyć? Kie­dyś, w jakimś bab­skim perio­dyku,
wyczy­tała, że raz zdra­dzona kobieta do końca życia czuje się zdra­dzona,
na to zaś nie ma lekar­stwa, a każdy nowy facet to tylko pla­ster na
ropie­jącą ranę, nie­moż­liwą do zago­je­nia, choć nie­wi­doczną, bo na sercu.


Brudny przy­niósł jej ogromny bukiet kwia­tów. Posta­wił go na szafce
noc­nej, bo tak mu kazała. Widziała w jego oczach, że czuje się winny,
ale nie chciała słu­chać jego tłu­ma­czeń, a przy­naj­mniej nie teraz, gdy
wyglą­dała jak masz­kara.


– Julka… – zaczął nie­pew­nie, jak nie on. Chyba po raz pierw­szy widziała,
że zaszkliły mu się oczy.


– Nie teraz. Nie mogę. Nie jestem na to gotowa – odparła. – Po pro­stu
opo­wiedz mi, co tam zaszło.


Brudny zre­la­cjo­no­wał jej ze szcze­gó­łami prze­bieg wyda­rzeń i wszystko, co
zdo­łał usta­lić krótko po tym, jak Julka stra­ciła przy­tom­ność. Jagnę
Witos osta­tecz­nie udało się odra­to­wać, podob­nie Wadima Ostro­bram­skiego,
któ­rego Igor zmu­szony był postrze­lić aż trzy­krot­nie, aby osta­tecz­nie
powstrzy­mać jego gniew. Ramię, oboj­czyk, udo. Celo­wał, aby nie zabić.
Potem w domu poja­wili się ratow­nicy i inni poli­cjanci i wszy­scy zabrali
się do roboty. Brudny poje­chał karetką wraz z Julką i rze­czy­wi­ście, choć
jakby przez mgłę, koja­rzyła jego twarz, gdy się nad nią pochy­lał i trzy­mał ją za rękę.


– Pro­szę wra­cać do domu. Zaj­miemy się panią komi­sarz. Jej obra­że­nia nie
zagra­żają życiu, choć czeka nas sporo pracy – poin­for­mo­wał go lekarz,
który chwilę póź­niej zatrza­snął mu drzwi sali ope­ra­cyj­nej przed nosem.
Brudny jed­nak ni­gdzie nie poje­chał. Spę­dził noc w szpi­talu.


– Możesz przez jakiś czas tu nie przy­cho­dzić? – zapy­tała, gdy skoń­czył
refe­ro­wać jej ostat­nich kil­ka­na­ście godzin.


– Ale…


– Muszę pobyć sama. Aku­rat ty chyba powi­nie­neś to zro­zu­mieć.


Przy­tak­nął, wes­tchnął, wstał i wyszedł. Wtedy ona znów się roz­ry­czała.


Dziś, po bli­sko dzie­się­ciu dniach w szpi­tal­nym łóżku, w końcu otrzy­mała
wypis. Nie chciała, aby kto­kol­wiek po nią przy­jeż­dżał. Naj­pierw musiała
zała­twić jesz­cze jedną sprawę.


– Pani Witos zgo­dziła się panią przy­jąć – oznaj­miła jej pie­lę­gniarka,
którą popro­siła o przy­sługę. – Tylko pro­szę mieć na uwa­dze, że pacjentka
wybu­dziła się dopiero trzy dni temu. Wciąż jest słaba i powinna
odpo­czy­wać.


– Nie zajmę jej wiele czasu.


Julia sta­nęła przed drzwiami do izo­latki z duszą na ramie­niu. Bała się
widoku, który ujrzy, tak samo tego, co może usły­szeć. Nie mogła jed­nak
ina­czej, to było sil­niej­sze od niej. Wsparta o kulę, naci­snęła klamkę i otwo­rzyła drzwi, a potem pokuś­ty­kała do jedy­nego łóżka w szpi­tal­nej
sali. Jagna Witos leżała pod­łą­czona do rurek. Była przy­tomna. Blada,
wychu­dzona, bez grama maki­jażu nie wyglą­dała już tak atrak­cyj­nie, jak ją
zapa­mię­tała, i Julka pomy­ślała, że można by ją pomy­lić z jakąś
nar­ko­manką. Gdy ich spoj­rze­nia spo­tkały się, ryt­miczne odgłosy apa­ra­tury
medycz­nej odro­binę przy­spie­szyły. Na szczę­ście nie na tyle, aby wzbu­dzić
alarm w dyżurce.


– Jak się czu­jesz? – Zawadzka przy­sia­dła na krze­śle. Chciała jakoś
zacząć tę roz­mowę, ale nie do końca wie­działa jak.


– Jak wi…dać – wychry­piała Witos.


Komi­sarz prze­nio­sła wzrok na okno na podwó­rze. Czuła potworny dyso­nans,
wszak jesz­cze nie­dawno chciała tę kobietę zabić. I omal jej się to
udało. Teraz Jagna nie budziła już w niej takich emo­cji. Nie­groźna,
bez­bronna, ot zwy­kła młoda d ziew­czyna, która na wła­sne życze­nie
znisz­czyła sobie życie. Jesz­cze kilka dni temu marzyła, aby przyjść i jej nawrzu­cać, ale teraz stra­ciła do tego cały zapał. Wygrała i już nie
czuła potrzeby, aby się wyzło­śli­wiać.


– Co było, to było – zaczęła po chwili reflek­sji. – Obie wiemy, jak na
tym wyszły­śmy. Nie naj­le­piej.


Witos uchy­liła usta, ale osta­tecz­nie tylko sap­nęła. Spra­wiała wra­że­nie,
jakby zabra­kło jej sił, aby wyra­zić myśli.


– Nie zabiorę ci wiele czasu, ale chcę, żebyś odpo­wie­działa na jedno
pyta­nie. Muszę znać prawdę. – Julka pochy­liła się, nieco skra­ca­jąc
dystans. Spoj­rzała Jagnie w oczy. Wes­tchnęła. – Igor twier­dzi, że nic
mię­dzy wami nie zaszło – cią­gnęła. – Że tylko się poca­ło­wa­li­ście, a potem wypro­sił cię z apar­ta­mentu. Czy to prawda?


Przez kil­ka­na­ście kolej­nych sekund ciszę wypeł­niało jedy­nie pika­nie
kar­dio­mo­ni­tora. Gdzieś z podwó­rza prze­bił się sygnał karetki, a na
para­pe­cie za oknem przy­siadł gołąb. Zagru­chał, a potem odle­ciał.


– To dla mnie bar­dzo ważne. Powiedz prawdę. Do czego mię­dzy wami doszło?


– Nie u…fasz mu?


W tonie Jagny dało się wyczuć nutkę szy­der­stwa. Jej zapad­nięte policzki
stę­żały, a oczy zalśniły zuchwa­łym bla­skiem. Julka ner­wowo prze­łknęła
ślinę. Zaczęła żało­wać, że w ogóle tu przy­szła. Witos zmu­siła się, aby
unieść głowę kilka cen­ty­me­trów ponad poduszkę.


– Igor to… – zaczęła, ale zro­biła krótką pauzę. Zamknęła powieki, a kąciki jej ust unio­sły się lekko. Julka poczuła ukłu­cie w sercu. Wtedy
Jagna otwo­rzyła oczy. – Igor to… praw…dziwy ogier. Pie…przył mnie jak
młot pne…uma­tyczny. Całą noc.


Julka poczuła, że zapada się w sobie. Jakby jej klatka pier­siowa zaczęła
się kur­czyć pod wpły­wem nie­okre­ślo­nej siły, niczym uszko­dzony baty­skaf
na dnie rowu oce­anicz­nego. Ude­rzyła ją fala gorąca, następ­nie zimna i znów gorąca. Na moment stra­ciła oddech.


– Wygra­łam… – dodała Jagna. – I te…raz będziesz mu… siała z tym żyć.


Dopiero wtedy Zawadzka wzięła głę­boki wdech. Jakby jej płuca nagle się
odblo­ko­wały, a ciśnie­nie zgnia­ta­jące jej klatkę pier­siową puściło.
Zro­zu­miała, że nie to chciała usły­szeć, że przy­szła tu w innym celu.
Pra­gnęła tylko jed­nej rze­czy na świe­cie. Aby usły­szeć to, w co wciąż po
cichu wie­rzyła. Nadziei, któ­rej kur­czowo się trzy­mała.


Jagna bru­tal­nie spro­wa­dziła ją na zie­mię.


– Idź już – wychry­piała Witos.


Julia Zawadzka opu­ściła pokój w ciszy. Potem się roz­pła­kała.
  
EPILOG


Brudny stał oparty o maskę patrola i palił papie­rosa.


Przed nim jak okiem się­gnąć roz­ta­czały się roz­le­głe zie­lone łąki.
Pobli­ski stru­myk lśnił odbi­tymi pro­mie­niami słońca, w wyso­kich tra­wach
spa­ce­ro­wały bociany, a w oddali sły­chać było sil­niki pra­cu­ją­cych
trak­to­rów. Rol­nicy po ostat­nich sze­roko zakro­jo­nych pro­te­stach
naj­wy­raź­niej znów wzięli się do roboty. W powie­trzu uno­sił się zapach
wio­sen­nych kwia­tów, który przy­jem­nie draż­nił noz­drza.


W pew­nym momen­cie na jego przed­ra­mie­niu przy­cup­nął barwny motyl. Na
koń­cach skrzy­deł miał cha­rak­te­ry­styczne kolo­rowe plamki. Brudny
wes­tchnął, bo to był chyba jedyny gatu­nek, który potra­fił nazwać.
Rusałka pawik. Zale­d­wie kilka tygo­dni temu ten sam motyl przy­siadł na
ramie­niu Julki. Sie­dzieli wtedy w ogro­dzie, popi­ja­jąc kawę. Teraz miał
wra­że­nie, jakby od tam­tego momentu minęły wieki. Jesz­cze przez chwilę
przy­glą­dał się owa­dowi. Naszła go irra­cjo­nalna myśl, że taki to ma
spo­kojne życie. Nawet nie zdaje sobie sprawy, że ist­nieje. Wtedy znów
zakrę­ciło go w nosie i kich­nął. Spło­szony motyl czym prę­dzej umknął i pofru­nął na łąki.


– Pie­przone pyłki – mruk­nął pod nosem, bo od zawsze wio­sną cho­dził
zasmar­kany. Nie miał poję­cia, na co jest uczu­lony, bo ni­gdy nie robił
testów na aler­geny, ale każ­dej wio­sny musiał prze­ży­wać to samo. Kichał
jak opę­tany.


Zga­sił nie­do­pa­łek w roz­mo­kłej ziemi przy stru­mie­niu i otwo­rzył drzwi od
strony kie­rowcy. Roz­siadł się, spoj­rzał na sie­dze­nie pasa­żera. Na pustym
fotelu leżały dwie butelki whi­sky i wino oraz plu­szowy del­fin, cze­ko­lada
i jakieś bar­wiące język lizaki. Od brata usły­szał, że Lenka bar­dzo je
lubi.


Włą­czył sil­nik, skrę­cił kie­row­nicę i zaha­cza­jąc o strome pobo­cze,
zawró­cił w stronę maja­czą­cej na hory­zon­cie wsi. Pod domem Filipa
Tro­chana zapar­ko­wał zale­d­wie pięć minut póź­niej. W pierw­szej kolej­no­ści
uści­skał się z bra­ta­nicą, którą przy­tu­lił tak mocno, że w pew­nym
momen­cie prze­stra­szył się, że zrobi jej krzywdę, następ­nie uści­skał się
z bra­tem i jego żoną.


– Chodź. Obiad już czeka. – Filip klep­nął go w ramię i poma­sze­ro­wali
ogro­dem na drugą stronę domu. Tam, na tara­sie, stał już suto zasta­wiony
stół. Obok dymne znaki pusz­czał roz­grzany grill. – Mamy kieł­basy,
kaszankę, kar­kówkę, kur­czaka i… ogól­nie niczego nie bra­kuje.


Przez ostat­nie dwa tygo­dnie Brudny prak­tycz­nie nie wycho­dził z hotelu,
więc te kilka godzin wyglą­dało, jakby po dro­dze się zagu­bił i nie­opatrz­nie prze­szedł na drugą stronę lustra. Roz­mowy, śmie­chy,
gda­ka­nie kur, miau­cze­nie kota, szum drzew, szczęk sztuć­ców, skwier­cze­nie
kieł­ba­sek, brzęk kie­lisz­ków – cała ta feeria dźwię­ków i odgło­sów zle­wała
mu się w głę­boko irra­cjo­nalny har­mi­der cze­goś, co nazy­wało się życie. Z czego on na wła­sne życze­nie na dwa ostat­nie tygo­dnie zre­zy­gno­wał.


– Na czas postę­po­wa­nia masz wolne – oznaj­mił mu Czar­necki dzień po akcji
w domu Ostro­bram­skiego. – Upo­rząd­kuj­cie sprawy z Julią. Żal patrzeć na
to… – Wes­tchnął. – Zresztą co ja cię będę pouczać. Jesteś doro­słym
face­tem i chyba wiesz, co powi­nie­neś zro­bić.


Na dwa tygo­dnie otrzy­mał pokój w hotelu „Pod Dębem” – tym samym, w któ­rym zatrzy­mał się w cza­sie swo­jej pierw­szej wizyty w mie­ście przed
czte­rema latami. Do tego czasu komenda miała mu zor­ga­ni­zo­wać jakieś
miesz­ka­nie, ale wąt­pił, aby kie­dy­kol­wiek do tego doszło. Poważ­nie
zasta­na­wiał się nad prze­nie­sie­niem z powro­tem do War­szawy, bo nie
wyobra­żał sobie pracy w jed­nym wydziale z Julką. Stra­ciła do niego
zaufa­nie. Skre­śliła go. Po pro­stu wyrzu­ciła go ze swo­jego życia.


– Ufasz jej zamiast mnie? – dopy­ty­wał, nie mogąc uwie­rzyć w bred­nie,
które mu opo­wiada. Kłót­nia wybu­chła już pierw­szego dnia po jej powro­cie
do domu. W kółko powta­rzała tylko to, że na pewno pie­przył się z Jagną i ma na to dowody. Kom­plet­nie się na tym punk­cie zafik­so­wała.


– Nie ufam żad­nemu z was – odwark­nęła.


– Przed­staw choć jeden dowód na popar­cie tych absur­dal­nych zarzu­tów.


– Pro­szę bar­dzo!


Musiała być przy­go­to­wana się do tej roz­mowy, bo chwilę póź­niej na jego
twa­rzy wylą­do­wały bok­serki, które kilka dni wcze­śniej Jagna wci­snęła mu
w dłoń przed komendą.


– Wyobraź sobie, że dalej cuchną tą szmatą. Możesz je sobie zabrać z całą resztą! – wrza­snęła i ucie­kła do sypialni. Sły­szał, jak szlo­cha.


Na nic zdały się tłu­ma­cze­nia, że zarzuty nie mają nic wspól­nego z prawdą. Julka nie pozwo­liła sobie prze­mó­wić do roz­sądku, a Igor
pokręt­nymi tłu­ma­cze­niami w jej oczach jedy­nie się pogrą­żył. No bo jak
wyja­śnić zra­nio­nej kobie­cie, że zmu­szony do prze­no­co­wa­nia w apar­ta­men­cie
kole­żanki z roz­tar­gnie­nia zosta­wił w łazience bok­serki, a ona póź­niej
zapa­ko­wała je do wła­snej walizki i per­fid­nie wyko­rzy­stała, aby ich
poróż­nić? Do tego roz­trzę­sio­nej, psy­chicz­nie pokie­re­szo­wa­nej i fizycz­nie
oszpe­co­nej. Mógł sobie tylko wyobra­żać, jak Jagna z pełną pre­me­dy­ta­cją
psika mate­riał swo­imi per­fu­mami. Nie za mocno, aby nie wzbu­dzać
podej­rzeń, nie za lekko, aby woń jed­nak była wyczu­walna. Wobec takiego
„dowodu” winy trudno było się obro­nić, zwłasz­cza gdy druga strona nie
myślała racjo­nal­nie, gdyż kie­ro­wała się wyłącz­nie emo­cjami. Tylko czy
mógł Julkę za to winić? Nie­chęt­nie musiał przy­znać, że gdyby od początku
niczego przed nią nie ukry­wał, to dziś zapewne nie byłoby pro­blemu.
Dalej byliby razem.


Nie mając wyj­ścia, zabrał swoje rze­czy i prze­niósł się do hotelu, w któ­rym zamknął się na naj­bliż­sze dwa tygo­dnie z jame­so­nem i fil­mami z Brud­nym Har­rym. Zasło­nił okna, a wycho­dził tylko wtedy, gdy naprawdę
musiał albo gdy chciał postrze­lać na przy­le­głej do hotelu strzel­nicy.
Nie przyj­mo­wał żad­nych gości, nie odbie­rał tele­fo­nów, z wyjąt­kiem tych
od Czar­nec­kiego, który zda­wał mu rela­cję z toczo­nego postę­po­wa­nia i wyni­ków śledz­twa doty­czą­cego Ostro­bram­skiego. Ten ostatni został
prze­słu­chany zaraz po tym, gdy leka­rze uznali, że to moż­liwe.


– Wziął całą winę na sie­bie – rela­cjo­no­wał inspek­tor. – Przy­znał, że w dwa tysiące jede­na­stym zamor­do­wał trzech męż­czyzn w Hur­gha­dzie, kolejno:
dwu­dzie­stocz­te­ro­let­niego Michała Dar­skiego, dwu­dzie­sto­trzy­let­niego
Sajida Fat­taha i dwu­dzie­sto­let­niego Jasira Nabila. Wszy­scy trzej mieli
dopu­ścić się bru­tal­nego gwałtu na jego córce Oldze oraz Jagnie, które
spę­dzały waka­cje, a zara­zem dora­biały jako ani­ma­torki i rezy­dentki w jed­nym z hoteli, z któ­rymi Ostro­bram­ski pod­pi­sał umowę na wyna­jem pokoi
dla klien­tów swo­jego biura. Nie mogąc liczyć na pomoc ze strony władz,
posta­no­wił wymie­rzyć spra­wie­dli­wość oso­bi­ście.


– Podobno psy­chia­trzy stwier­dzili u niego poważne zabu­rze­nia…


– Zga­dza się. Mamy już pełną histo­rię cho­roby. To w ogóle bar­dzo cie­kawy
przy­pa­dek. Także dla psy­chia­trów.


Czar­necki prze­słał mu całą doku­men­ta­cję, z któ­rej wyni­kało, że Wadim
Ostro­bram­ski naprawdę nazy­wał się Jan Szy­mań­ski i zmie­nił swoje dane
oso­bowe po opusz­cze­niu Woje­wódz­kiego Szpi­tala Spe­cja­li­stycz­nego dla
Ner­wowo i Psy­chicz­nie Cho­rych w Cibo­rzu, do któ­rego tra­fił krótko po
tym, gdy w jego rodzi­nie wyda­rzyła się tra­ge­dia. Pro­blemy z wyima­gi­no­wa­nym przy­ja­cie­lem prze­ja­wiał już wcze­śniej, ale rodzice Jerzy
i Maria Szy­mań­scy przez długi czas je baga­te­li­zo­wali, bo zacho­wa­nie syna
uwa­żali za nie­groźne wygłupy. Dopiero śmierć matki, którą w afek­cie
zamor­do­wał ojciec, gdy przy­ła­pał ją na zdra­dzie, spra­wiła, że
spe­cja­li­ści z pla­cówki, do któ­rej tra­fił nie­peł­no­letni Jan, dostrze­gli
pro­blem. A ten był poważny, bo trauma, jakiej doświad­czył chło­pak,
praw­do­po­dob­nie dopro­wa­dziła do pogłę­bie­nia wcze­śniej nie­stwier­dzo­nej, a co za tym idzie nie­le­czo­nej cho­roby, co wyraź­nie wyka­zały kolejne wyniki
testów psy­cho­lo­gicz­nych. Osta­tecz­nie leka­rze orze­kli, że Jan speł­nia
wszyst­kie warunki, aby uznać, że cierpi na dyso­cja­cyjne zabu­rze­nie
toż­sa­mo­ści pro­wa­dzące do wystą­pie­nia przy­naj­mniej dwóch nie­za­leż­nych od
sie­bie jaźni, innymi słowy roz­dwo­je­nie oso­bo­wo­ści. Ich notatki były o tyle cie­kawe, że chło­pak – poza samą cho­robą – wyka­zy­wał nie­sa­mo­wi­cie
wysoki ilo­raz inte­li­gen­cji i zdol­ność adap­ta­cji do nowych warun­ków,
nie­by­wałą pamięć i umie­jęt­ność szyb­kiego ucze­nia się, w tym nad­zwy­czajny
wręcz talent do przy­swa­ja­nia przed­mio­tów ści­słych oraz – co jest
nie­zwy­kle rzad­kie przy tego typu zabu­rze­niach – zda­wał sobie sprawę ze
swo­jej cho­roby, a nawet po czę ści potra­fił kon­tro­lo­wać obie oso­bo­wo­ści.
Jedną z nich był przy­ja­ciel z dzie­ciń­stwa, któ­rego Janek nazy­wał
pro­fe­so­rem.


– Po zmia­nie imie­nia i nazwi­ska Jan, już jako Wadim Ostro­bram­ski,
roz­po­czął nowe życie – tłu­ma­czyła mu Elż­bieta Pałka. Zmu­sił się, aby do
niej zadzwo­nić, bo to był jej konik. W Pol­sce trudno było o lep­szego
eks­perta od psy­cho­pa­tów. – Przy­znał, że pod­jął taką decy­zję, gdyż
pra­gnął odciąć się od ojca, któ­rego szcze­rze nie­na­wi­dził i z któ­rym nie
chciał mieć nic wspól­nego. W każ­dym razie radził sobie nie­źle. Dość
szybko poznał przy­szłą żonę, zało­żył firmę, tre­no­wał boks. Krótko
póź­niej na świat przy­szła Olga. Przez lata nic nie wska­zy­wało na to, że
cho­roba może w nega­tywny spo­sób wpły­nąć na jego codzienne
funk­cjo­no­wa­nie. Nie­stety, Ostro­bram­skim nie było dane żyć szczę­śli­wie,
bo po dwu­na­stu latach mał­żeń­stwa żona dowie­działa się, że ma raka
trzustki. Zmarła po czte­rech mie­sią­cach od posta­wie­nia dia­gnozy, co
mogło stać się iskrą, która na nowo roz­pa­liła ogień cho­roby. Bez
wąt­pie­nia roz­nie­ciły go jed­nak wyda­rze­nia z dwa tysiące jede­na­stego.
Wtedy trauma wró­ciła ze zdwo­joną siłą, a krzywda, która spo­tkała jego
córkę i Jagnę, przy­po­mniała mu tę, któ­rej z rąk ojca doznała jego matka.
W prze­ci­wień­stwie do Jerzego nie zadzia­łał jed­nak w afek­cie. Był na to
zbyt inte­li­gentny. Cier­pli­wie wszystko zapla­no­wał, przy­go­to­wał, w końcu
zro­bił to, co uznał za sto­sowne. Okrut­nie zemścił się na opraw­cach
swo­ich pod­opiecz­nych.


– A potem dopadł Osamę…


– Jak sam przy­znał, nie był w sta­nie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać ze
świa­do­mo­ścią, że dwaj poli­cjanci zamiast pomóc zmal­tre­to­wa­nym ofia­rom,
wyko­rzy­stali je, a następ­nie zosta­wili na śmierć. Cze­kał na dogodną
oka­zję i gdy ta się nada­rzyła, pod­szył się pod jakąś majętną, szu­ka­jącą
miło­ści kobietę i zwa­bił do Pol­ski Osamę Ham­diego, młod­szego pa rtnera
kapi­tana Moha­meda Has­sana. Zro­bił z nim to samo co z tam­tymi: naj­pierw w bru­talny spo­sób tor­tu­ro­wał, a potem zabił i zalał beto­nem.


– Wtedy poczuł misję…


– Twier­dził, że mor­do­wał tych, któ­rzy mieli coś na sumie­niu. Ale to
raczej bujdy. W życiu nasłu­cha­łam się już podob­nych tłu­ma­czeń, które
miały na celu wybie­le­nie wła­snej osoby. On to robił, bo roz­sma­ko­wał się
w zabi­ja­niu. Co oczy­wi­ście nie wyklu­cza trak­to­wa­nia tych zbrodni jako
swo­istej misji. Takich „misjo­na­rzy” czy „wizjo­ne­rów” w świe­cie
kry­mi­no­lo­gii było już wielu. To zwy­kle ludzie o bar­dzo skom­pli­ko­wa­nej i zło­żo­nej oso­bo­wo­ści, a przy tym są niezwy­kle inte­li­gentni, zor­ga­ni­zo­wani
i pedan­tyczni w swoim dzia­ła­niu. Dzięki temu czę­sto długo pozo­stają
nie­uchwytni.


– Tak jak Wadim.


– On jest dosko­na­łym przy­kła­dem. A że był bar­dzo ostrożny i wyko­rzy­stał
kry­zys imi­gra­cyjny, wybie­ra­jąc jedy­nie skru­pu­lat­nie wyse­lek­cjo­no­wane
ofiary, przez lata mógł dzia­łać w zasa­dzie bez­kar­nie. Nie było ich w żad­nych reje­strach, nikt nie zgła­szał ich zagi­nięć, można powie­dzieć, że
dla nas po pro­stu nie ist­nieli. Jego jedy­nym błę­dem było zamor­do­wa­nie
Osamy, które jesz­cze nie wpi­sy­wało się w obraz przy­szłej misji. A prze­cież i tak mało bra­ko­wało, aby mu się upie­kło. Gdyby nie ode­zwała
się strona egip­ska, Romek pew­nie nie dałby ci tej roboty.


– A on dalej by bez­kar­nie mor­do­wał…


– Zapewne tak. To nie­zwy­kle cie­kawy przy­pa­dek, więc czeka mnie jesz­cze
sporo pracy. Może za jakiś czas uda mi się stwo­rzyć peł­niej­szy obraz
cho­roby i moty­wów, któ­rymi się kie­ro­wał.


Pozo­sta­wała kwe­stia obu kobiet. W prze­ko­na­niu śled­czych Jagna i Olga nie
mogły nie wie­dzieć o tym, co robił Ostro­bram­ski. Na prze­słu­cha­niu
jed­nego z funk­cjo­na­riu­szy Biura Spraw Wewnętrz­nych Brudny przed­sta­wił
swoją teo­rię, ale miała sporo luk i opie­rała się głów­nie na poszla­kach.
Tym bar­dziej inte­re­so­wał go wynik docho­dze­nia.


– Z tego, co mi wia­domo, nie zna­le­ziono twar­dych dowo­dów na to, żeby
brały w tym bez­po­średni udział – tłu­ma­czył pod­czas jed­nej z kolej­nych
roz­mów Czar­necki. – Obie zgod­nie odmó­wiły wyja­śnień, ale poszlaki
wska­zują, że o wszyst­kim wie­działy. Jagna dodat­kowo pró­bo­wała
mani­pu­lo­wać śledz­twem w taki spo­sób, aby odwró­cić uwagę od
Ostro­bram­skiego. Naj­pierw kie­ru­jąc podej­rze­nie na Żukow­skiego, a potem
na Zakiego. Ale to aku­rat twoje wnio­ski, które teraz należy tylko
poprzeć dowo­dami.


– Prę­dzej czy póź­niej jakieś się znajdą…


– Nie­ko­niecz­nie. Tak jak wspo­mi­na­łem, Ostro­bram­ski całą winę wziął na
sie­bie. Przy­znał, że pod­rzu­cił kara­czany do domu Zakiego, potwier­dził,
że zosta­wił pod pło­tem but Has­sana i wysma­ro­wał jego krwią furtkę.
Zeznał nawet, że wyna­jął tego Rosja­nina, aby się cie­bie pozbył, bo z racji two­ich wcze­śniej­szych doko­nań uznał, że jesteś zbyt bystry i możesz doko­pać się do prawdy. Trudno to będzie oba­lić, zwłasz­cza że
Jagna sta­nęła wtedy w two­jej obro­nie.


– Nawet jeśli to był jego pomysł, to jestem pewny, że to jej robota.
Poza tym wyobra­żasz sobie lep­sze alibi?


– Taki tok rozu­mo­wa­nia jest mi naj­bliż­szy, ale to już nie moja sprawa.
Niech babra się w tym BSW i CBŚ.


Rze­czy­wi­ście, samo śledz­two doty­czące mor­derstw osta­tecz­nie zostało
prze­jęte przez Cen­tralne Biuro Śled­cze. Zwłoki Moha­meda Has­sana i Osamy
Ham­diego wysłano do Egiptu. Wszystko wska­zy­wało na to, że Czar­necki
jakoś się z tego wybroni, a wydział nie ponie­sie poważ­niej­szych
kon­se­kwen­cji. Postę­po­wa­nie w spra­wie uży­cia broni przez Julkę też obrało
dobry kie­ru­nek i cho­dziły słu­chy, że Biuro Spraw Wewnętrz­nych nie będzie
dokrę­cać śruby, wszak szu­ka­nie kozła ofiar­nego, gdy mieli Jagnę jak na
tacy, wyda­wało się bez­za­sadne. Nie­stety, atmos­fera w komen­dzie wciąż
była nie do pozaz­drosz­cze­nia, a Czar­necki nie miał argu­men­tów, aby ją
popra­wić, nawet jeśli nie­ofi­cjal­nie brał całą odpo­wie­dzial­ność na
sie­bie.


– Ni­gdy w życiu tak bar­dzo nie pomy­li­łem się co do czło­wieka – przy­znał
się w jed­nej roz­mów Brud­nemu. – Jagna wyda­wała się ide­alną kan­dy­datką do
pracy przy tej spra­wie. A nie dość, że omal nie wysa­dziła całego
wydziału, to jesz­cze przy­czy­niła się do…


– To aku­rat nie twoja wina – uciął Igor.


– I tak czuję się odpo­wie­dzialny za…


– Daj spo­kój.


Plan Czar­nec­kiego runął jak domek z kart i w wydziale wła­ści­wie ostał
się jedy­nie Krusz­wica. W obec­nej sytu­acji trudno było wyro­ko­wać, co
przy­nie­sie przy­szłość, ale w tej kwe­stii Brudny raczej nie try­skał
opty­mi­zmem. Praca z Julką, nawet gdyby za jakiś czas doszła do sie­bie,
wyda­wała się nie­moż­liwa, zresztą obec­nie znaj­do­wała się w tak złym
sta­nie psy­cho­fi­zycz­nym, że jej powrót do pracy w tere­nie w ogóle stał
pod zna­kiem zapy­ta­nia. On sam też zna­lazł się na życio­wym zakrę­cie i musiał uczci­wie przy­znać, że po pro­stu nie wie, jaką decy­zję pod­jąć, bo
każda wyda­wała mu się zła. Gdyby tylko mógł cof­nąć czas, odmó­wić wyjazdu
do tego cho­ler­nego Egiptu? A przy­naj­mniej mieć wię­cej odwagi, aby
niczego przed Julką nie ukry­wać…


Pizda z cie­bie – pomy­ślał, gdy Filip poszedł do barku po drugą flaszkę
wood­forda. Sie­dzieli sami, pod gwiaz­dami, w nie­mal kom­plet­nej ciszy,
zaką­sza­jąc kolejne drinki reszt­kami z grilla. Anna i Lenka już dawno
spały.


– Polej.


Brat wrę­czył mu butelkę. Brudny wyjął korek i napeł­nił szklanki.
Zapa­lił. Przez dłuż­szy moment mil­czeli, wpa­tru­jąc się w gwiazdy.


– Kochasz ją? – zagaił w końcu Filip. Igor odpo­wie­dział dopiero po
chwili reflek­sji.


– Sam już nie wiem, czy ja się do tego nadaję.


– Do czego?


– Do związ­ków, do miło­ści. Zwał, jak zwał. – Brudny zacią­gnął się i odchy­lił głowę do tyłu. Przez ponad minutę znów wpa­try­wał się w gwiazdy.
– Nie wiem, po pro­stu nie wiem. Chyba jestem już na to za stary.


– Za stary na miłość?


– Nie lubię tego słowa. Jest takim zręcz­nym wytry­chem do wszyst­kich
drzwi.


– Jakim wytry­chem? Do jakich drzwi? – Tro­chan aż pode­rwał się z leżaka.
– Co ty w ogóle pier­do­lisz, Igor? Kochasz Julkę czy nie? To bar­dzo
pro­ste pyta­nie.


Brudny zacią­gnął się po raz ostatni i zga­sił peta w popiel­niczce.
Spoj­rzał w oczy brata.


– Oddał­bym za nią życie – oznaj­mił.


– Czyli kochasz. – Filip uniósł szklankę. Stuk­nęli się, wypili. Wytarł
usta wierz­chem dłoni. – No, ale w takim razie to ja nie wiem, co mam ci
wię­cej powie­dzieć – dodał. – Z babami tak to już jest, że cza­sem nie
wia­domo, co im cho­dzi po gło­wie. O co im naprawdę cho­dzi. Raz kochają,
innym razem rzu­cają tale­rzami. Ja mam na to swój spo­sób. Biorę żonę na
prze­cze­ka­nie.


– Aku­rat ja nie z tych, co naci­skają. Poza tym to chyba inny kali­ber
„prze­stęp­stwa”…


– Ale prze­cież Anka też mnie kie­dyś podej­rze­wała. Zupeł­nie
bez­pod­staw­nie, ale one chyba tak mają. Od czasu do czasu muszą doło­żyć
do pieca, żeby pło­mień znów się roz­bu­chał.


– Pło­mień? – Brudny prych­nął. Upił łyk whi­sky. – No to u mnie chyba
wypier­do­lił Kra­ka­tau. I raczej nie ma już czego zbie­rać.


– Po każ­dym kata­kli­zmie natura prę­dzej czy póź­niej się odra­dza…


– Ech…


Przez kilka minut tylko sączyli whi­sky. Brudny zapa­lił kolej­nego
papie­rosa. Ugryzł kiszo­nego ogórka i kawa­łek gril­lo­wa­nej cuki­nii.
Popra­wił się w leżaku. Wtedy poczuł w kie­szeni wibra­cje smart­fona.
Nie­chęt­nie zer­k­nął na wyświe­tlacz. Wes­tchnął, się­gnął po drinka,
spoj­rzał w gwiazdy i ode­brał.


– Inspek­to­rze… – przy­wi­tał się.


– Jesteś na cho­dzie? – Ton Czar­nec­kiego zdra­dzał, że nie dzwoni
poga­wę­dzić o pogo­dzie.


– Jestem u brata.


– A to nawet dobrze, że w końcu opu­ści­łeś tę swoją pie­czarę. Od jutra
będę cię potrze­bo­wał.


– Jutro będę miał kaca.


– Kaca to ty masz nie­prze­rwa­nie od dwóch tygo­dni. Jutro o dzie­wią­tej
chcę cię widzieć w swoim biu­rze.


– Serio? – Brudny spoj­rzał na resztkę whi­sky.


– To poważna sprawa, więc masz być w for­mie.


– No dobra. – Wes­tchnął ciężko. – A powiesz mi przy­naj­mniej pokrótce, o co cho­dzi?


– Powiem ci, jak wytrzeź­wie­jesz. Jutro punkt dzie­wiąta. Do zoba­cze­nia.


KONIEC
  
OD AUTORA


Anu­bis powstał przy­pad­kiem. Na pomysł wpa­dłem w listo­pa­dzie 2023 roku,
gdy wybra­łem się na samotną wyprawę do Egiptu. Pole­cia­łem tam, gdyż
zamie­rza­łem napi­sać inną książkę i potrze­bo­wa­łem do niej odpo­wied­niego
mate­riału. Na miej­scu, gdy już zabra­łem się do nowej histo­rii, szybko
zro­zu­mia­łem, że to się nie uda. Zapy­ta­cie dla­czego. Cóż, chwi­lowo nie
mogę odpo­wie­dzieć na to pyta­nie, bo mógł­bym zdra­dzić zbyt wiele,
ponie­waż pomy­słu na nią nie porzu­ci­łem. W każ­dym razie z pew­nych powo­dów
musia­łem prze­nieść miej­sce akcji gdzie indziej. W Egip­cie to by po
pro­stu nie zadzia­łało.


Lekko przy­gnę­biony, że przy­le­cia­łem na darmo, naj­pierw zato­pi­łem się w lek­tu­rach Aga­thy Chri­stie i Macieja Siem­biedy. Wciąż jed­nak
kom­bi­no­wa­łem, jak temat ugryźć ina­czej, aby wyjazd nie oka­zał się
bez­pro­duk­tywny. I tak w gło­wie poja­wił się pomysł na Anu­bisa.


Zawsze sta­ram się, aby każda kolejna część była jesz­cze lep­sza, a na
pewno odmienna od poprzed­niej. I tak po wypra­wie w dzi­kie biesz­czadz­kie
knieje posta­no­wi­łem wró­cić do mia­sta i typowo poli­cyj­nej roboty, przy
oka­zji zaha­cza­jąc o kli­maty waka­cyjne. Pomy­śla­łem też, że wpro­wa­dzę
tro­chę zamie­sza­nia w spra­wach dam­sko-męskich, zwłasz­cza że w Smo­la­rzu jakoś tak samo wyszło, że zwią­zek Igora i Julki zaczął
prze­ży­wać kry­zys. Uzna­łem, że w Anu­bi­sie jesz­cze bar­dziej zamie­szam w tym kotle, wszak chyba każdy z nas prze­żył kie­dyś zawód miło­sny albo
został przez part­nera/part­nerkę w ten czy inny spo­sób oszu­kany. A że
Igor i Julka to też ludzie to… cóż… samo życie…


Płyn­nie zatem chciał­bym przejść do podzię­ko­wań. I tu naj­więk­sze należą
się Ash­ra­fowi Kas­se­mowi, egip­skiemu prze­wod­ni­kowi dla pol­skich tury­stów
w Hur­gha­dzie. Wspól­nie spę­dzi­li­śmy cały dzień w Luk­so­rze, zwie­dza­jąc
Kar­nak, świą­ty­nie Hat­szep­sut i Dolinę Kró­lów, a przez kolejne dwa dni
obe­szli­śmy wszyst­kie zaka­marki Hur­ghady. Ash­raf opo­wie­dział mi też sporo
o pew­nych wyda­rze­niach sprzed lat, o któ­rych była mowa w książce, i wielu innych cie­ka­wost­kach, które prze­my­ci­łem w fabule. Dla­tego zachę­cam
wszyst­kich z Was, któ­rzy mają plan urlo­po­wać się w Hur­gha­dzie, do
kon­taktu z tym jego­mo­ściem. To naprawdę świetny prze­wod­nik, a do tego
prze­sym­pa­tyczny facet. I, co ważne, mówi cał­kiem dobrze po pol­sku. Za
jego zgodą zain­te­re­so­wa­nym jego usłu­gami zosta­wiam numer tele­fonu +20
102 497 9229. Gwa­ran­tuję, że z Ash­rafem nie będzie­cie się nudzić, a on
pokaże Wam praw­dziwy Egipt, nie tylko ten z pocz­tó­wek. Zatem raz jesz­cze
dzięki, egip­ski przy­ja­cielu. Mam nadzieję, że kie­dyś jesz­cze się
spo­tkamy.


Tra­dy­cyj­nie podzię­ko­wa­nia należą się mojej rodzi­nie, zwłasz­cza rodzi­com
Marioli i Toma­szowi, oraz uko­cha­nym dzie­cia­kom Kubie i Lence. Wszy­scy
oni są moim dro­go­wska­zem przez życie.


Dzię­kuję też mojej przy­ja­ciółce Agnieszce, któ­rej nazwi­ska z racji
zaj­mo­wa­nego przez nią sta­no­wi­ska podać nie mogę, za wszyst­kie uwagi
doty­czące wątku spraw dam­sko-męskich oraz za to, że po prze­czy­ta­niu
„surówki” zwró­ciła mi uwagę na kilka drob­nych nie­ści­sło­ści. Dzię­kuję
mojemu przy­ja­cie­lowi Krzyś­kowi Figu­rze za to, że zawsze mogę liczyć na
jego szczerą opi­nię na temat każ­dej mojej książki już kilka dni po tym,
gdy posta­wię ostat­nią kropkę, i za to, że gdy już zamu­lam przy
kla­wia­tu­rze, w ramach prze­wie­trze­nia umy­słu daje mi regu­larny wycisk na
macie. Kła­niam się oczy­wi­ście byłemu inspek­to­rowi poli­cji Roma­nowi
Czar­nec­kiemu za wszel­kie uwagi mery­to­ryczne doty­czące pro­ce­dur
poli­cyj­nych, pod­in­spek­tor Mał­go­rza­cie Bar­skiej za pomoc przy
zobra­zo­wa­niu dzia­łań pol­skiej poli­cji za gra­nicą, pato­mor­fo­lo­gowi
Rober­towi Krzy­wul­skiemu za wia­domo co oraz byłemu ofi­ce­rowi służb
spe­cjal­nych Lesz­kowi Adam­cowi za szczerą opi­nię na temat książki i nie­oce­nioną pomoc przy tej, którą aktu­al­nie piszę.


Dzię­kuję rów­nież całej eki­pie Wydaw­nic­twa Czarna Owca za opiekę, jaką
mnie obda­rzyli, i naj­wyż­szy pro­fe­sjo­na­lizm przy pracy nad książką.
Szcze­gól­nie chciał­bym podzię­ko­wać dyrek­to­rowi Mar­kowi Kor­cza­kowi za to,
że nie­ustan­nie we mnie wie­rzy i daje moż­li­wość roz­woju. Dzię­kuję
rów­nież: Kata­rzy­nie Słup­skiej, Annie Bukow­skiej, Annie Szy­mań­skiej,
Iwo­nie Wal­skiej, Ada­mowi Dzi­kowi, Agnieszce Radzi­kow­skiej, Jac­kowi
Rin­gowi oraz Bar­tło­mie­jowi Nawroc­kiemu, który co prawda już nie pra­cuje
w Czar­nej Owcy, ale jest tak zna­ko­mi­tym redak­to­rem i tak świet­nie czuje
serię z Brud­nym, że nie wyobra­żam sobie pracy przy niej z kim­kol­wiek
innym. Jesz­cze raz Wam wszyst­kim bar­dzo dzię­kuję.


Osobne podzię­ko­wa­nia należą się twórcy okładki Pio­trowi Cie­śliń­skiemu.
Tu chyba nic wię­cej doda­wać nie muszę…


Tra­dy­cyj­nie na koniec chciał­bym ser­decz­nie podzię­ko­wać Wam, Dro­dzy
Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za to, że ze mną jeste­ście i że zawsze mogę
na Was liczyć. Głę­boko wie­rzę, że i tym razem Was nie zawio­dłem, i zapew­niam, że dalej będę robił wszystko, co w mojej mocy, aby każda moja
książka była napi­sana uczci­wie, rze­tel­nie, przede wszyst­kim zaś dawała
Wam jak naj­wię­cej przy­jem­no­ści z czy­ta­nia. Zapy­ta­cie, co dalej.
Odpo­wiem, że piszę. I jeśli nie wyda­rzy się jakiś kata­klizm, to kolejna
moja powieść trafi na księ­gar­skie półki jesz­cze w tym roku.


Raz jesz­cze dzię­kuję wszyst­kim wspo­mnia­nym powy­żej oraz tym, o któ­rych
zapo­mnia­łem, a któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do napi­sa­nia
Anu­bisa. Do zoba­cze­nia wkrótce!


 


Hur­ghada/Zie­lona Góra 11.2023 – 04.2024


 


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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